




Mojej  s io s trze Tany i  Po tter i  jej  mężowi Jamesowi
o raz ich  u roczym có rkom o  imionach  Alice, Clara i  Lucy

PS Tym wszys tk im, k tó rzy  chciel iby  wiedzieć,
co  wyn ik ło  z mo jej  dedykacj i  w o s tatn iej  k s iążce,

miło  będzie u s ły szeć, że An ja powiedziała „tak”!





PROLOG
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24  STYCZNIA 41  ROKU



Sk ierowana k u  pu b liczności  jask rawa maska, pod  k tó rą k ry ła s ię twarz komika,

miała wyszczerzone w uśmiechu  zęby  i  ok rąg łe oczy . Ak to r p ląsał  p rzez chwilę
z wierzchem lewej  d łon i  p rzyciśn iętym do  podb ródka i  z wyciągn iętą p rawą ręką.

–  Niecny  u czynek , k tó ry  sp rowadza na was  wszystkie te zg ryzo ty , był mo im dziełem,
sam p rzyznaję –  o świadczy ł .

Widzowie p rzy jęl i  g romk im śmiechem tę celowo  dwuznaczną kwes t ię, k lep iąc s ię
po  ko lanach  i  k laszcząc w d łon ie. Ak to r g rający  młodego  kochanka sk łon ił  g łowę,
dzięku jąc za uzn an ie, po  czym zwrócił  s ię do  swo jego  partnera, k tó ry  nos i ł  ową
bardziej  g ro teskową maskę g łównego  winowajcy .

Zan im jed n ak  ak to rzy  zdo łal i  pod jąć dalszą g rę, Kaligu la zerwał  s ię z miejsca.

–  Czekajcie! –  zawo łał .

Dzies ięć ty s ięcy  par oczu  ludzi  wypełn iających  tymczasowy  teatr, p rzy tu lony  do
pó łnocnego  s toku  Palatynu , sk ierowało  s ię ku  wzn ies ionej  pośrodku  tej  nowej
budowli , wspartej  na d rewn ianych  ko lumnach  loży  cesarsk iej .

Cesarz p rzyb rał  tę samą pozę co  ak to r na scen ie.

–  Plau t  ch ciałby  u s ły szeć tę kwes t ię wypowiedzianą inaczej .

Bezb łędn ie zap ląsał  i  upodobn ił  twarz do  mask i , rozciągając u s ta w jej  szerok im
uśmiechu  i  wy trzeszczając zapadn ięte oczy , tak  że b iałka wyraźn ie kon tras towały
z ciemnymi workami, charak tery s tycznymi d la o sób  cierp iących  na bezsenność.

–  Niecny  uczynek , k tó ry  sp rowadza na was wszystkich te zg ryzo ty , by ł  moim d ziełem,
sam p rzyznaję –  powiedział . Kiedy  wymówił  o s tatn ią sy labę, p rzen ió s ł  lewą d łoń
spod  podb ródka na czo ło  i  melod ramatycznym ges tem od rzuci ł  do  ty łu  g łowę.

Tłum o kazał  rozbawien ie jeszcze energ iczn iej  i  g ło śn iej , choć tym razem by ła to
reakcja wy muszona. Na scen ie obaj  ak to rzy  pok ładal i  s ię ze śmiechu . Kaligu la,
rozkoszu jąc s ię poch lebczym en tuzjazmem, po rzuci ł  ak to rską pozę i  z szyderczym
uśmieszk iem ro złoży ł  szeroko  ramiona, ob róci ł  s ię w lewo , po tem w p rawo ,
obejmu jąc ty m ges tem całą pó łko lis tą widown ię.

Z ty łu , w cien iu  jednego  z wielu  daszków rozciągn iętych  nad  s tromo
zb iegającymi w dó ł  rzędami s iedzeń , s tał  Ty tu s  Flawiusz Sab inus  i  spod
zak rywającego  mu  twarz kap tu ra z ob rzydzen iem spog lądał  na swo jego  cesarza.

Kaligu la wy ciąg n ął  ku  widzom o twartą d łoń ;  u spoko il i  s ię n iemal  natychmias t .

–  Kon tynuu jcie! –  rozkazał  i  u s iad ł .

Kiedy  ak to rzy  p o wrócil i  do  swo ich  ró l , s iedzący  u  s tóp  młodego  cesarza, odziany



w sen ato rską tog ę mężczyzna w ś redn im wieku  zaczął  obsypywać pocałunkami
i  g ład zić jeg o  czerwone domowe pan to fle, zupełn ie jakby  by ły  najcudown iejszymi
p rzed mio tami, jak ie w życiu  widział .

Sab in u s  zwró ci ł  s ię do  swo jego  towarzysza, t rzydzies tok ilku letn iego  b ladego
mężczy zn y  o  szczu p łej  twarzy  i  kasztanowatych  włosach .

–  Kim jes t  ten  o b rzyd liwy  l izu s , Klemens ie?
–  To , d ro g i  szwagrze, Kwin tu s  Pompon iusz Sekundus , tego roczny  p ierwszy

k o n su l , i  właśn ie pokazu je, w jak i  sposób  na tym u rzędzie wyraża swo ją n iezależną
o p in ię.

Sab in u s  sp lu n ął  i  ścisnął  ręko jeść uk ry tego  pod  p łaszczem miecza. Dłoń  miał
lep k ą.

–  Ch y b a n ad szed ł  już czas  –  powiedział .
–  Nad szed ł  ju ż d awno . Mo ja s io s tra od  dwóch  lat  ży je z poczuciem hańby  jako

k o b ieta zg wałco n a p rzez Kaligu lę;  to  o  wiele d łużej , n iż hono r pozwala.

Ty mczasem n a scen ie so l idny  kopn iak  wymierzony  p rzez młodego  kochanka
p o s łał  p rzy b y łeg o  właśn ie n iewo ln ika na ziemię, co  wywołało  ko lejny  wybuch
rad o ści  t łu mu , k tó ra naras tała, w miarę jak  ak to rzy  zaczęl i  gon itwę wokó ł  sceny ,
o b fi tu jącą w p o tk n ięcia, zwro ty  i  n iespodziewan ie chyb ione cio sy . W loży  cesarsk iej
Kalig u la d awał  własny  komed iowy  pokaz, p rzegan iając w tę i  z powro tem swo jego
k u laweg o  s try ja Klaud iu sza, ku  au ten tycznej  uciesze pub liczności , k tó rą
n iezmien n ie b awiło  wys tawian ie kalek  na pośmiewisko . Nawet szesnas tu  b rodatych
czło n k ó w g ermań sk iej  s t raży  p rzybocznej  cesarza zaśmiewało  s ię, widząc pon iżen ie
n ieszczęśn ik a. Dwaj t rybun i  p reto rianów, s to jący  w go towości  po  obu  s tronach  tego
wy d zielo n eg o  miejsca, n ie wykonali  najmn iejszego  ruchu , by  p rzywo łać do
p o rząd k u  p o d wład n ych .

–  Czy  n ap rawd ę zamierzacie uczyn ić tego  b łazna cesarzem? –  spy tał  Sab inus ,
p rzek rzy k u jąc rad o sną wrzawę, jaka wybuch ła, k iedy  s łabe nog i  Klaud iu sza w końcu
o d mó wiły  p o s łu szeńs twa i  n ieszczęśn ik  rozciągnął  s ię jak  d ług i  na posadzce.

–  A jak i  mamy  wybór? On  jes t  o s tatn im do ros łym ży jącym członk iem dynas t i i
ju l i jsk o -k lau d y jsk iej . Żo łn ierze mo jej  gward i i  p reto riań sk iej  n ie zgodzą s ię na
p rzy wró cen ie rep u b lik i . Wiedzą, że to  dop rowadziłoby  do  rozwiązan ia ich
o d d ziałó w. Po d n io są bun t , zab i ją mn ie i  wszys tk ich  mo ich  o ficerów, k tó rzy  s taną im
n a d ro dze, a p o tem i  tak  zrob ią Klaud iu sza cesarzem.

–  Nie, jeś l i  jeg o  też zab i jemy .

Klemen s  p o k ręci ł  g łową.

–  Ho no r n ie p o zwala mi kazać go  zab ić, bo  jes tem jego  k l ien tem. –  Wskazał
zn ajd u jących  s ię w loży  dwóch  trybunów p reto rianów i  ściszy ł  g ło s , k iedy  Kaligu la,



zn ud zo n y  po n iżan iem s try ja, u s iad ł  z p o wro tem n a swo im miejscu . –  Kas ju sz
Ch erea, Korn el iu sz Sab in us  i  ja zgod zil iśmy  s ię, że Klaud iu sz ma zo s tać cesarzem.
W ty m n asza n ad zieja n a p rzetrwan ie tego  wszy s tk ieg o . Przep rowadzil iśmy
d y sk retn e ro zmowy  z jeg o  wy zwo leńcami, Narcyzem i  Pal lasem... a tak że
z wy zwo leńcem Kalig u l i , Kall is to sem. On  rozumie, co  s ię dzieje, i  związał  swó j lo s  ze
s tro n n ictwem Klaud iu sza;  on i  wszy scy  ob iecal i  w miarę możliwości  och ron ić n as
p rzed  zemstą, jak iej  h on o r k azałb y  Klaud iu szowi d oko nać za zab icie człon ka jego
ro d zin y , mimo  że sam na tej  śmierci  sk o rzys ta... n iewątp l iwie k u  swemu  zask oczen iu .

–  To  o n  jeszcze n ic n ie wie?

Szwag ier un ió s ł  b rew.
–  A ty  powierzy łb y ś  tak i  sek ret  temu  gadat l iwemu  id io cie? –  sp y tał .

–  Ale cesars two  ch cecie mu  powierzy ć?

Klemen s  wzru szy ł  ramionami.

–  Mo im zdan iem on  p o win ien  umrzeć –  o świad czy ł  Sab inu s .
–  Nie, Sab inus ie, i  w tej  sp rawie wymagam two jej  p rzy s ięg i  na Mitrę. Mog liśmy

to  zro b ić ju ż k i lka mies ięcy  temu , ale po czek al iśmy , aż wrócisz do  Rzy mu  i  zadasz
o sob iście ten  cio s , bo  to  d la cieb ie kwes t ia h on o ru . Na jaja Jowisza, p rzecież p o  to
zd emask owałem in ny  sp isek  p rzeciwko  cesarzowi, żeby  to  właśn ie nam p rzypad ła
p rzy jemn o ść wyk o ńczen ia d ran ia.

Sab in u s , wiedząc, że n ie ma wy s tarczających  arg umen tów, mru kn ięciem wy razi ł
swo ją zg o dę. Przez o s tatn ie d wa lata, jak ie min ęły  od  gwałtu  pop ełn io nego  na jego
małżo n ce Klemen tyn ie, o raz o d  czasu  mianowan ia g o  legatem Dziewiąteg o  leg ionu
Hispana p rzez sp rawcę teg o  ob rzy d liweg o  uczynk u , s tacjon ował na pó łnocnej
g ran icy , w p ro wincj i  Pano n ia, całk o wicie od cięty  o d  Rzymu . Mu siał  tam czekać, aż
Klemen s , b rat  Klemen tyn y , jed en  z d wó ch  p refek tó w gward ii  p reto riań sk iej , s ię
zo rien tu je, k tó rzy  z jego  o ficeró w są n a ty le zd eg us to wan i  szaleń s twami Kaligu l i , by
ry zy k ować własną g ło wę, b io rąc udział  w p ró b ie sk ry tob ó js twa. Trwało  to  bardzo
d łu g o  –  o  czym do wied ział  s ię z ro zszy fro wan ych  l is tów Klemen sa –  p o n ieważ, co
o czy wis te, ludzie n iechętn ie i  n ie z każdy m dziel i l i  s ię myś lami świadczącymi
o  zd rad zie s tanu .

Sto so wn a ch wila nadarzy ła s ię ro k  wcześn iej , k iedy  Kaligu la wróci ł
z wy mu szon ej  ek spedy cji  k arnej  do  German ii . Do  pod bo ju  Bry tan i i  n ie doszło ,
p o n ieważ leg io ny  o dmó wiły  wejścia n a pok ład . Cesarz upo ko rzy ł  żo łn ierzy  za
n iesu b o rd ynację, k ażąc im zb ierać mu szelk i , n ies io n e po tem u licami Rzymu
w p aro d ii  t riu mfu . Zraziwszy  sob ie armię, n as tawił  wro g o  do  s ieb ie senat  i  gward ię



p reto riań sk ą. By ł  ju ż zup ełn ie o samo tn iony , k ied y  o świadczy ł , że zamierza
p rzen ieść s to l icę cesars twa z Rzymu  do  Aleksand ri i . Zaró wn o  d owód cy , jak
i  d ziewięć ty s ięcy  szereg owych  p reto rianów czarn o  widziel i  swo ją p rzyszło ść. Mog li
albo  wy lądo wać w n iezno śn ie u paln y m Eg ip cie, alb o , co  go rsza, zo s tać na miejscu
i  po p aść w zapomn ien ie z d ala o d  cesarza, k tó ry  jed y ny  n ad awał sen s  ich  is tn ien iu .

Niepewn i p rzy szło ści  o ficerowie zaczęl i  n ieśmiało  d ziel ić s ię z sob ą swo imi
lękami. Ju ż wk ró tce Klemen s  móg ł zwerbować Kas ju sza Ch ereę. Od  d awn a
p od ejrzewał  t ry b un a o  mo rdercze zamiary  w s to sun k u  do  cesarza, k tó ry  p rzy  każdej
o kazj i  wys tawiał  go  n a pośmiewisko  i  u po k arzał , k p iąc z jego  p isk l iweg o  g ło su .
Ch erea wciągnął  do  sp isku  swo jego  p rzy jaciela, t rybu na Korn el iu sza Sab in u sa,
i  dwóch  n iezadowo lony ch  z sy tuacj i  cen tu rio n ów. Mając już g ru pę pewnych
sp isko wcó w, Klemens  do trzymał danej  Sab inu so wi o b ietn icy , że to  on  b ęd zie miał
o kazję zadać p ierwszy  cio s , i  n ap isał , że wszy s tko  jes t  g o to we i  mo że już sek retn ie
wrócić d o  Rzy mu . Sab inu s  p rzy jech ał  p rzed  dwoma d n iami. Zatrzy mał s ię w d omu
Klemensa. An i  Wespazjan , jeg o  b rat , an i  wu j , senato r Gaju sz Po llo , s iedzący  teraz
o bo k  s ieb ie w cesarsk iej  loży , n ie miel i  po jęcia o  jeg o  ob ecn o ści  w mieście. Po
d ok o nan iu  dzieła Sab in us  zamierzał  wró cić n iezauważen ie do  Panon ii . Zap ewn ił
so b ie al ib i , in fo rmu jąc mło d szy ch  o ficerów, k tó ry m zos tawił  d owództwo  na zimo wej
k waterze, że odwied za żo nę i  d wó jk ę d zieci , p rzebywających  p oza zas ięg iem
Kaligu li , u  jego  rodzicó w w Awen tiku m, n a p o łu d n iu  German ii  Górn ej . Dzięk i  temu ,
jak  sądzi ł  Klemen s , w wy padk u  zemsty  na sp iskowcach  p o wziętej  p rzez no wą wład zę
Klemen ty na s traci łaby  b rata, ale p rzy n ajmn iej  zachowałab y  męża.

Na scen ie po n iżej  ak cja dob ieg ła szczęś l iwego  k oń ca i  ob ie g łó wn e p os taci
o pu szczały  miejsce wyd arzeń  i  u dawały  s ię na u cztę weselną, k ieru jąc s ię k u  scanae
frons, d ek o racj i  p rzeds tawiającej  ścianę dwuk o ndy gnacy jnego  do mu  z k o lu mnami,
o kn ami, d rzwiami i  łukami. Kied y  o s tatn i  z ak to ró w zwrócił  s ię d o  widown i, Sab inu s
n asu nął  k ap tu r n iżej  n a twarz.

–  Chętn ie ob jęl ib yśmy  naszym zap ro szen iem wszy s tk ich  o becnych  tu taj
p rzy jació ł . Powiadają, że co  za du żo , to  n iezd ro wo , ale nawet  za dużo  d la sześcio rg a
n ie wy s tarczy  d la ty s ięcy . Po zwó lcie zatem, że w zamian  za wasze pod ziękowan ia
b ędziemy  wam ży czy ć p rawd ziwej  uczty  w waszy ch  własnych  d omach .

Kiedy  pub liczno ść zareago wała o wacją, germań ska s traż p rzy boczna ro zs tąp i ła
s ię, wp uszczając d o  cesarsk iej  loży  wy so k iego  mężczy zn ę w p u rp u ro wej szacie i  ze
zło ty m d iademem n a g ło wie. Przy b ysz zło ży ł  cesarzowi u k ło n  we wsch odn im s ty lu ,
p rzycisk ając ob ie d łon ie do  p iers i .

–  A ten  co  tu taj  ro b i? –  rzu ci ł  d o  Klemensa zd umiony  Sab in us .



–  Herod  Agry ppa? Jes t  tu taj  już od  trzech  mies ięcy , dop raszając s ię, by  cesarz
rozszerzy ł  mu  jego  k ró les two . Kaligu la b awi s ię jeg o  ko sztem, każąc mu  cierp ieć za
ch ciwość. Trak tu je go  p rawie tak  źle jak  Klaud iu sza.

Sab inu s  o bserwo wał, jak  ju dejsk i  k ró l  s iad a obo k  Klaud iu sza i  zamien ia z n im
k ilk a s łów.

–  Kaligu la zaraz pó jdzie wziąć kąp iel  –  powiedział  Klemens , k iedy  owacje
p oczęły  cich n ąć. –  Po  d rodze obejrzy  p róbę młodzieńców z g reck iej  Eto l i i , k tó rzy
mają wys tąp ić ju tro . Kall is to s  kazał  im czekać wyżej , p rzed  Domem Au gus ta, tuż
p rzy  po dziemn y m p rzejściu  p rowadzącym bezpośredn io  do  ty ch  schodó w p rzy
cesarsk iej  loży . Możesz s ię tam d o s tać tamtym wy jściem. –  Wskazał  ręką jedne
z d rzwi na ty łach  teatru , p o  lewej  s tron ie. By ły  zamkn ięte. –  Zapukaj  t rzyk ro tn ie,
p o tem zaczekaj  chwilę i  powtó rz puk an ie. Dwo je mo ich  cen tu rionó w p iln u je tego
p rzejścia i  spod ziewa s ię cieb ie. Has łem jes t  „wo lność”. Zak ry j  twarz chus tką, k tó rą
masz n a szy i . Im mn iej  ludzi  b ęd zie mog ło  cię rozpoznać, tym lep iej , jeś l i  ju ż
d o jd zie do  teg o  najgo rszego . Cherea, Kornel iu sz i  ja będziemy  towarzyszyć Kaligu l i ,
g dy  op u ści  lożę i  wejd zie na sch o dy . Kiedy  ty lko  zobaczysz, że odchodzimy , ru szaj
d o  po d ziemneg o  p rzejścia;  po winn iśmy  s ię sp o tk ać mn iej  więcej  w po łowie d rog i .
Op ó źn ię germań ską s traż, każąc jej  dop ilnować, żeby  n ik t  za nami n ie p oszed ł , więc
b ędziemy  miel i  t ro szkę czasu , ch oć bardzo  n iewiele. Ug odź go  bezzwłoczn ie. –
Klemen s  wy ciągnął  p rawą ręk ę.

–  Tak  zrob ię, p rzy jacielu  –  od p arł  Sab in u s . –  Będ zie to  cio s  p ro s to  w szy ję.

Patrzy l i  so b ie p rzez ch wilę w oczy , a u ścisk  ich  rąk  by ł  s i ln iejszy  n iż
k iedy ko lwiek  p rzed tem, po  czym sk inęl i  g łowami i  rozs tal i  s ię b ez s łowa, świadomi,
że mo że to  by ć o s tatn i  dzień  ich  życia.

Sab in us  p atrzy ł , jak  Klemen s  wchod zi  d o  loży  cesarsk iej , czu jąc co raz większy
sp okó j . Nie p rzejmował s ię, czy  n a kon iec dn ia będzie ży ł , czy  umrze;  obchodziła go
jedyn ie zemsta za b ru talny  i  wielo k ro tn y  gwałt  n a Klemen tyn ie, dok onany  p rzez
czło wieka, k tó ry  o bwo łał  s ię n ieśmiertelnym bog iem i  wzn ió s ł  ponad  wszy s tk ich
lud zi . Dzis iaj  ten  fałszywy  b óg  od czu je, że są g ran ice jego  n ieśmiertelności .
W u myśle legata znów po jawiła s ię twarz Klemen tyn y , k tó ra b łagalnym wzrok iem
szu k ała u  n ieg o  ratunk u . Zawiód ł  ją wtedy , ale wiedział , że teraz tego  n ie p owtó rzy .
Zacisnął  rękę na ręko jeści  miecza. Tym razem jego  d łoń  b y ła su cha. Odetchn ął
g łębo ko . Serce b i ło  mu  równo  i  powo li .

Na scenę wy b ieg li  ak robaci  i  zaczęl i  wzajemn ie sobą ciskać, fikać kozio łk i , rob ić



gwiazdy , ale n ik t  n ie zwracał  na n ich  uwag i . Oczy  wszys tk ich  sk iero wane by ły  n a
szyku jącego  s ię do  o dejścia cesarza.

Sab inus  wid ział , jak  German ie p rzy jmu ją od  Klemensa rzucony  o s trym tonem
rozkaz. Kas ju sz Cherea i  Ko rn el iu sz Sab inus  ru szy li  ze swo ich  miejsc i  u s tawil i  s ię
za s ied zisk iem cesarza. Starszy  k onsu l  o s tatn i  ju ż raz obsyp ał  deszczem namiętny ch
po całunk ó w ś l iczne pan to fle, zan im zos tał  o d trącony  na bok  p rzez ob iek ty  swo jeg o
uwielb ien ia, k iedy  Kaligu la ws tawał .

Tłum wiwato wał  na cześć swo jego  boga i  władcy , ale n a n im n ie rob i ło  to
najmn iejszego  wrażen ia. Opu ściwszy  wzrok  na Klaud iu sza, un ió s ł  mu  b rodę,
p rzy jrzał  s ię jeg o  szy i  i  p rzesunął  po  n iej  palcem jak  n ożem. Przerażony  Klaud iu sz
dy g o tał  i  ob ś l in iał  d ło ń  b ratanka. Kaligu la z ob rzydzen iem wy tarł  ś l inę o  s iwe
włosy  s try ja i  k rzyknął  mu  w twarz coś , czego  n ie dało  s ię u s ły szeć w panu jącym
zg iełku . Klaud iu sz naty chmias t  s ię zerwał  i  wykuś tykał  z loży . German ie rozs tąp i l i
s ię p rzed  n im, a on  zn iknął  wszys tk im z oczu  tak  szybko , jak  ty lko  pozwo li ły  mu  n a
to  jego  ch rome nog i . Sab inus  p rzez cały  czas  skup iony  by ł  na Kaligu l i , k tó ry  teraz
ob d arzy ł  u wagą Herod a Agryppę i  wrzask iem po gnał  k łan iającego  s ię s łużalczo
k ró la z loży . Cesarz od rzuci ł  do  ty łu  g łowę i  wybu ch nął  śmiechem, po  czy m, ku
uciesze gawiedzi , sp arod iował  p ełne un iżoności  wyco fan ie s ię Heroda Agry ppy .
Wyko rzys tawszy  komed iowy  po tencjał  sy tuacj i , Kaligu la opuści ł  lożę, wymierzając
po  d rod ze k lapsa Cherei . Sab inus  zauważy ł , że t ry b un  zesztywn iał  i  p rzesun ął  rękę
w s tro n ę miecza. Powstrzyman y  spo jrzen iem Klemensa s tanął  u  jeg o  bo ku , ty lko
jego  d łoń  zaciskała s ię i  o twierała. Razem z Korn el iu szem ru szy li  za Kaligu lą ku
schod o m. Tu ż p rzed  op uszczen iem loży  Klemens  rzu ci ł  znaczące sp o jrzen ie
Sab inuso wi;  minął  Germanów, k tó rych  po łowa ru szy ła za n im, by  un iemożliwić
pu b liczności  dos tęp  d o  sch odów, k ied y  cesarz ze swo im o rszak iem będzie po  n ich
szed ł . W loży  s trzeżon ej  p rzez o śmiu  p reto rian ów zo s tał  s tarszy  konsu l , t rzymający
s ię za o bo lałą twarz.

Wszys tk o  by ło  go towe.

Sab inus  odwrócił  s ię i  za o s tatn im rzędem miejsc ru szy ł  do  wy jścia, k tó re
wsk azał  mu  szwag ier. Os ło n ił  twarz chu s tą i  zas tukał  w d rewno , tak  jak  po leci ł  mu
Klemens . Drzwi s ię uchy li ły  i  spo jrzał  w ciemne, bezl i to sne oczy  cen tu rio na
p reto rianów.

–  Wo lno ść –  szepn ął  Sab in us .

Sk inąwszy  lek ko  g łową, cen tu rion  o tworzy ł  szerzej  d rzwi.

–  Tędy , pan ie –  odezwał  s ię d rug i  cen tu rion , wsk azu jąc d rogę, podczas  gdy



p ierwszy  ryg lował  d rzwi.
Sab inu s  p oszed ł  za mężczyzn ą u twardzon ą ścieżką, wsp in ającą s ię łagodn ie na

tym os tatn im odcinku  zbocza. Z g ó ry  do latywała harmon ijna smętna p ieśń ;  za sobą
s ły szał  ry tmiczny  s tu k o t  podb itych  ćwiekami sand ałów cen tu rio n a.

Po  trzy d zies tu  k rok ach  do tarl i  n a szczy t . Po  lewej  s tron ie d wie cen tu rie
p reto rian ów, od zianych  w tun ik i  i  tog i , towarzyszy ły  młodzieńcom z Eto l i i ,
p ro wadzącym p rób ę swo jego  melan ch o li jnego  hymnu . Za n imi można by ło  s ię
dopatrzyć pozos tało ści  imponu jącej  n iegdyś  fasady  Domu  Augus ta. Wsp an iały
ob iek t  łączący  arch i tek to n iczną elegancję z s i łą wy razu  zos tał  zdefo rmowany
rozmaitymi pomysłami Kaligu l i . Wysu n ięte do  p rzo du  do budówk i, jedna w d rugą
okazy  złego  g us tu , ciągnęły  s ię wzd łu ż s to ku  aż d o  świątyn i  Kas to ra i  Po l luksa
u  p o dnóża Palatynu , k tó ra teraz, co  wielu  lud zi  w g łęb i  ducha uważało  za
świętok radztwo , s łu ży ła za wes tybu l  teg o  komp leksu  p ałacoweg o . Cen tu rion
sk ierował  Sab in usa do  najb l iższej  z d obudówek .

Wyjąwszy  zza pasa k lucz, mężczyzna o tworzy ł  ciężk ie dębo we od rzwia i  cich o ,
dzięk i  dob rze nasmarowanym gęs im t łu szczem zawiasom, rozwarł  je n a o ścież.

–  Na p rawo , pan ie –  p owiedział , s tając z bo k u  i  p rzepuszczając Sab inusa. –
Zos tan iemy  tu taj , b y  n ikog o  n ie wpuścić.

Przez umieszczone po  obu  s tro n ach  o kna wpadało  świat ło  s ło neczne. Pod  o s łoną
p łaszcza Sab inus  wy jął  miecz z po ch wy , wyciągnął  szty let  zza p asa i  ru szy ł  p rzed
s ieb ie. Jego  k ro k i  odb ijały  s ię g ło śno  od  b ielo nych  ty n kowany ch  ścian  szerok iego
ko ry tarza.

Po  k i lku dzies ięciu  k ro kach  z lewej  s trony , zza zak rętu , d o b ieg ły  g o  męsk ie
g ło sy . Przysp ieszy ł . W po łożonym n iżej  teatrze wyb u ch ły  śmiechy  i  zaraz p o tem
zerwała s ię bu rza ok lasków. Podszed ł  do  załomu ; g ło sy  by ły  już b l isko . Podn ió s ł
miecz, g o to wy  u d erzyć. Wyprysnął  zza rogu  i  serce skoczy ło  mu  do  gard ła, k iedy
powitał  go  p rzeraźl iwy  wrzask  i  zobaczy ł  p od łużną o bwis łą twarz, p rzerażone oczy
i  kap iący  wy datn y  nos . Krzyk  zamarł  w g ard le Klaud iu sza i  już ty lk o  p rzen os i ł
wzrok  ze sk ierowanego  w s ieb ie miecza na Sab inu sa. To warzyszy ł  mu  skamien iały
z p rzerażen ia Hero d  Ag ry p pa.

Sab inu s  s ię opano wał. Dał  Klemen so wi s łowo , że n ie zab i je kalek i .

–  Wynoście s ię s tąd , obaj! –  k rzyk nął .
Po  chwil i  Klau d iu sz op rzy to mn iał  i  pokuś tykał , mamrocząc coś  po d  nosem.

Zos tawił  p o  sob ie kałużę moczu . Hero d  Ag ryp p a, od dychając g łęb oko , pochy li ł  s ię
i  zajrzał  p od  kap tu r Sab inusa. Przez chwilę patrzy l i  na s ieb ie i  o czy  Heroda lekko  s ię



rozszerzy ły . Sp iskowiec zag ro zi ł  mu  mieczem i  Judejczy k  po g nał  za Klaud iu szem.

Sab inus  zak lął  i  zan ió s ł  do  Mitry  mod li twę, by  wy raz oczu  k ró la n ie oznaczał , że
go  rozp o zn ał . Szybko  o  tym zapomn iał , k ied y  u s ły szał  g ło sy  dochodzące z dalszej
części  k o ry tarza. Jeden  z n ich  n iewątp l iwie należał  do  Kaligu l i . Co fn ął  s ię za róg
i  czekał .

–  Jeś l i  ci  ch łopcy  z Eto l i i  są u rodziwi, to  może wezmę paru  z sobą do  łaźn i  –
mówił  właśn ie Kaligu la. –  Chciałbyś  ze dwóch , Klemens ie?

–  Jeś l i  rzeczy wiście są u rodziwi, bosk i  Gaju szu .

–  A jeś l i  n ie są, mo żemy  sob ie wziąć Chereę. Chciałb ym u s ły szeć, jak  b rzmi ten
jego  s łodk i  g ło s  w eks tazie. –  Kaligu la zach icho tał ;  jeg o  towarzysze milczel i .

Sab inus  wypad ł  zza rog u  ze wzn ies ion y m mieczem.

Weso ło ść Kaligu l i  zgas ła. Zap ad n ięte o czy  wy pełn i ł  s t rach . Odskoczy ł  do  ty łu .
Ch erea u n ierucho mił  go , zaciskając mocarne ręce n a jeg o  ramion ach .

Sab inus  zamachnął  s ię, t rafiając o s trzem miecza w szy ję cesarza tuż nad  tu łowiem.
Kaligu la wrzasn ął ;  k rop la k rwi p ry snęła na twarz Cherei . Miecz zad rg ał  i  u ścisk
Sab inusa na ręko jeści  zelżał , k ied y  o s trze t rafi ło  w obo jczyk .

Zapad ła g łęboka cisza.
Kalig u la p atrzy ł  szeroko  rozwartymi oczyma w tkwiący  w jego  ciele miecz, po

czym nag le wybuchn ął  szaleńczym śmiechem.

–  Mn ie n ie można zab ić! Wciąż ży ję, jes tem bog ... –  Nie do k ończy ł . Wstrząsnął
n im gwałtown y  d reszcz, u s ta zas tyg ły  w g ry mas ie, o twarte o czy  wy szły  z o rb i t .

–  Os tatn i  już raz s ły szysz mó j słodki g ło s  –  szep n ął  mu  do  ucha Cherea. Lewą ręk ą
wciąż t rzymał Kaligu lę, d ruga by ła n iewidoczna. Szy bk im ruchem ob róci ł  cesarza
bok iem d o  p rzod u . Czubek  g lad iu sa p rzeo rał  p ierś  Kaligu l i , g łowa odskoczy ła mu
do  ty łu , wypuści ł  gwałtown ie powietrze, rozpy lając del ikatną k rwawą mg iełk ę.

Sab inus  u wo ln i ł  miecz i  ściągnął  chus tę z twarzy ;  fałszywy  b ó g  miał  wied zieć,
k to  o deb rał  mu  życie i  d laczego .

–  Sab inus ie! –  wych ryp iał  Kaligu la. Krew p łynęła s trużką z jego  u s t . –  Przecież
jes teś  mo im p rzy jacielem!

–  Nie, Kalig u lo , jes tem two ją owcą, p amiętasz? –  Rap towny m ru chem sk iero wał
b roń  n isk o  i  wb ił  w pachwinę Kaligu l i .

Klemen s  i  Korn el iu sz, wyciągnąwszy  miecze, zag łęb i l i  je z dwóch  s tron  w ciele
cesarza.

Z go rzk ą saty s fak cją, jaką p rzy n os i  zemsta, Sab inus  u śmiechnął  s ię i  pok ręci ł



n adgars tk iem, rozszarp u jąc podb rzusze, po  czym wb ił  o s trze g łęb iej , aż poczu ł , że
p rzechod zi  na wy lo t .

Wszyscy  czterej  zabó jcy  jedn ocześn ie wyrwali  miecze. Kaligu la s tał  ch wilę bez
żad n ego  p o dparcia, po  czym osunął  s ię bezg ło śn ie w kałużę Klaud iu szowego  moczu .

Sab inu s  popatrzy ł  na n ieg dys iejszego  p rzy jaciela, odk rztu s i ł  flegmę i  sp lu nął
mu  w twarz, po  czym swo ją zak ry ł  chus tą. Cherea wymierzy ł  so l idnego  kop n iak a
w k rwawiącą pachwinę cesarza.

–  Musimy  ju ż iść –  o świadczy ł  spoko jnym g ło sem Klemens . –  German ie wkró tce
zn ajdą ciało , kazałem im l iczyć do  p ięciu set  i  w tym czas ie n ie wpuszczać n ikog o  n a
sch o dy .

Sk ry tobó jcy  ru szy li  szybk im k ro k iem z p owro tem. Dwaj cen tu rio n i  wciąż czekal i
p rzy  d rzwiach .

–  Lupus ie, pop rowadź swo ją cen tu rię do  pałacu  –  rozkazał  Klemens , mijając ich .
–  Ecju szu , zatrzymaj swo ją na zewnątrz i  n ie wpu szczaj  n ikogo . I pozb ąd ź s ię tych
zawodzących  Eto lczykó w.

–  Czy  Klaud iu sz i  Hero d  Ag ry p pa was  wid ziel i? –  spy tał  Sab in us .

–  Nie, p an ie –  odparł  Lu pus . –  Kiedy  ich  zobaczy liśmy , co fnęl iśmy  s ię n a
zewnątrz i  p rzeczekal iśmy , aż p rzejdą.

–  Świetn ie, możecie ru szać.
Cen tu rion i  zasalu towali  i  po sp ieszy li  d o  swo ich  ludzi . Tymczasem z g łęb i

k o ry tarza do b ieg ły  ich  g ło śne g ard łowe k rzyk i .

–  A n iech  to ! –  sy knął  Klemen s . –  Ci  parszywi German ie n ie umieją l iczyć.
Bieg iem!

Sab inu s  ru szy ł  p ęd em, rzu cając spo jrzen ie p rzez ramię. Zza rogu  wypad ło  o śmiu
mężczyzn  z wyciągn iętymi mieczami. Jeden  z n ich  o dwrócił  s ię i  pob ieg ł  z powro tem
w s tronę teatru . Po zos tal i  rozpoczęl i  pościg  za n imi.

Klemens  p ierwszy  wpad ł  p rzez d rzwi i  pob ieg ł  po  marmurowych  scho dach , p rzez
wysoko  sk lep ioną salę pełną natu ralny ch  rozmiarów malowany ch  posągów Kaligu l i
i  jego  s ió s tr, do  wnętrza pałacu . Sk ręciwszy  w lewo , do tarl i  do  atrium jed nocześn ie
z p ierwszymi żo łn ierzami Lu pusa.

–  Us taw swo ich  ch łop có w, cen tu rion ie! –  k rzy knął  Klemens . –  Pewn ie będzie
trzeba zab ić p aru  Germanó w.

Lu pus  rzuci ł  o s trym tonem ro zkaz i  p reto rian ie s fo rmo wali  szereg  w chwil i , k iedy
German ie wpad li  do  atriu m.

–  Do  mieczy ! –  wrzasnął  Lupu s .



Z p recy zją, jak iej  n ależało  s ię spodziewać po  el i tarnej  rzymsk iej  fo rmacji ,
o s iemdzies iąt  mieczy  zab ły s ło  i  zadźwięczało  un isono .

Mimo  tak  d ruzgocącej  p rzewag i  l iczebnej  p rzeciwn ików g ars tka Germanów,
rozwścieczonych  z powod u  zamordowan ia cesarza, k tó remu  winn i  b y l i  bezwzg lędną
lo jalność, rzuci ła s ię do  ataku  z ok rzykami wo jenny mi ze swo ich  po rośn iętych
p onu rą k n ieją rodzinny ch  s tron . Sab inus , Klemens  o raz dwóch  trybun ów wślizgnęl i
s ię za szereg  p reto rian ów, k iedy  p rzy  og łu szającym dźwięku  metalu  ud erzającego
o  metal , n io sącym s ię echem pośród  ko lumn , German ie, uk ryci  za tarczami, runęl i  na
n ich . Cięl i  d ług imi mieczami g łowy  i  to rsy  żo łn ierzy  bez tarcz. Czterech  p reto rianó w
p ad ło  natychmias t , jednak  ich  ko ledzy  trzymali  l in ię, zadając cio sy  lewą p ięścią
i  k ró tszymi mieczami dźgając pachwiny  i  uda rozszalałych  napas tn ików. Wkró tce
p ięciu  Germanów leżało  martwych  albo  konających  na pod ło dze, a dwaj  pozos tal i
zrezygnowali  z walk i  i  p ognali  tam, skąd  p rzyb y li .

–  Co  tu  s ię dzieje? –  rozleg ł  s ię nag le p rzen ik l iwy  g ło s .
Sab inus  odwrócił  s ię i  zo baczy ł  wysoką kob ietę z pod łużną końską twarzą

i  wy datn ym ary s tok ratycznym nosem. Trzymała na rękach  mn iej  więcej  dwu letn ie
d ziecko . Dziewczynka wpatrywała s ię chciwie w zak rwawioną p osad zkę.

–  Mój małżonek  s ię o  tym d owie.

–  Twó j małżonek , Milon io  Cezon io , ju ż n igdy  n iczego  s ię n ie dowie –
p o in fo rmował ją ch łodn ym tonem Klemen s .

Kob ieta zawahała s ię zdezo rien towana, p o  czym wypros towała s ię i  wyzywająco
spo jrzała Klemen sowi w oczy .

–  Jeś l i  mn ie też zamierzasz zab ić, to  wiedz, że mó j b rat  mn ie pomści .

–  Nie zrob i  tego . Twó j b rat  przyrodni, Ko rbu lon , uważa, że zhańb iłaś  jego  ro dzin ę.
Jeś l i  będzie rozsądny , dop ilnu je, by  jego  leg ion , Drug i  Augusta, złoży ł  p rzy s ięgę na
wierność nowemu  cesarzo wi. A k iedy  wygaśn ie jego  kadencja legata, wróci  do
Rzymu  z nadzieją, że z czasem p lama na jego  repu tacj i , k tó rą pozos tawiłaś , zo s tan ie
zapomniana.

Milo n ia Cezon ia p rzymknęła powiek i , jakby  p rzy jmowała do  wiadomości  p rawdę
zawartą w tych  s łowach .

Klemens  zb l iży ł  s ię do  n iej  z wy ciągn iętym mieczem.

Kob ieta podn io s ła dziewczynkę.

–  Czy  o szczęd zisz Ju l ię Dru zy llę? –  spy tała.

–  Nie.



Milon ia Cezo n ia p rzycisnęła dziecko  do  p iers i .

–  Ale wyświadczę ci  p rzys łu gę i  cieb ie zab i ję p ierwszą, b yś  n ie mus iała o g ląd ać
jej  śmierci .

–  Dzięku ję, Klemens ie. –  Milon ia Cezon ia pocałowała có reczkę w czo ło
i  pos tawiła n a posadzce;  mała natychmias t  zaczęła p łak ać, wyciągać w gó rę rączk i
i  pod sk ak iwać, domagając s ię, by  ją podn ies iono . Pon ieważ matka n ie zwracała na
n ią u wag i , rzuci ła s ię na n ią rozzło szczona, szarp iąc o s trymi pazn okciami i  zębami
jej  s to lę. Milon ia Cezon ia popatrzy ła zmęczonym wzrok iem na wrzeszczące u  jej
s tó p  dziecko .

–  Zrób  to  od  razu , Klemens ie.

Klemens  uchwycił  ją lewą ręką za ramię i  wb ił  jej  miecz pod  żeb ra;  oczy  k ob iety
o tworzy ły  s ię szeroko , a z u s t  wydoby ło  s ię ciche wes tchn ien ie. Dziecko
n iero zu miejącym wzrok iem patrzy ło  na sączącą s ię z rany  k rew i  po  chwil i  s ię
roześmiało . Klemen s  p chnął  mieczem raz jeszcze i  oczy  Milo n ii  Cezon ii  s ię
zamk nęły . Wy rwał  miecz i  śmiech  dzieck a zamarł . Z p isk iem p rzerażen ia
dziewczynka odwróciła s ię i  rzuci ła d o  ucieczk i .

–  Lupus ie! Łap  tego  po tworka –  zawo łał  Klemen s , k ładąc na posadzce ciało
kob iety .

Cen tu rio n  dog on ił  małą o sóbk ę po  k i lku  k rokach . Kiedy  ją podn ió s ł , pod rapała
mu  ramię do  k rwi, po  czy m wb iła zęby  w n ad gars tek . Lupus  k rzyk nął  z bó lu , chwycił
dziecko  za nog ę w kos tce i  t rzymał dynd ające do  gó ry  nogami i  wrzeszczące na
d ługość wyciągn iętego  ramien ia.

–  Na miło ść b ogów, wykończ ją! –  rozkazał  Klemens .

Sab inus  d rgnął , k iedy  p rzeraźl iwy  k rzyk  p rzerwan y  zos tał  od rażającym
chrupn ięciem.

Lupus  od rzuci ł  na bo k  martwe ciałko , k tó re wy lądowało  n iczym s to s ik  zmiętego
ub ran ia u  pods tawy  zak rwawionej  ko lumny .

–  No  i  dob rze –  o świadczy ł  Klemen s , jak  wszyscy  inn i  odczuwając u lg ę, że w sal i
zro b iło  s ię nag le cicho . –  Teraz weź po ło wę swo ich  ludzi  i  p rzeszukaj  wschodn ią
s tron ę pałacu , żeby  znaleźć Klaud iu sza. –  Wskazał  ręką zas tępcę cen tu riona. –
Gratu s ie, zab ierz resztę na s tronę zachodn ią.

Kiedy  rozkazy  zos tały  wykon ane, Klemens  zwróci ł  s ię do  Sab inusa.

–  Muszę znaleźć k ry jówkę tego  id io ty , mo jego  ś l in iącego  s ię patrona.
Powin ieneś  bezzwłoczn ie zn iknąć, p rzy jacielu . Opuść mias to , zan im wieść s ię
rozn ies ie.

–  Myślę, że już s ię rozn io s ło  –  odparł  Sab inus .



Rad osna wrzawa, jaka do tąd  docierała z teatru , zamien iła s ię w n ies łychany
tumu lt .

Sab inus  ścisnął  ramię szwagra, odwrócił  s ię i  wyb ieg ł  z pałacu . Wrzask i
i  zawodzen ia gon iły  go , k iedy  zb iegał  z Palatynu .

Lud zie zaczęl i  umierać.
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Rozdział pierwszy

Wespazjan  bawił  s ię dob rze na p rzeds tawien iu , mimo  że Kaligu la n ieus tann ie je

p rzerywał;  Garnek złota n ie by ł  co  p rawda jego  u lub ioną sztuką Plau ta, ale dwuznaczne
d ialog i , n iepo ro zumien ia i  komiczne gon itwy , wyn ikające ze s tarań  skąpego
Euk liona, by  zachować świeżo  naby te bogactwo , zawsze go  śmieszy ły . Prob lemem
by ło  jedy n ie to , że on  sam so l idaryzował s ię z Euk lionem, k tó ry  n ie miał  ocho ty
rozs tawać s ię z p ien iędzmi.

Młodzi  ak rob aci , pop isu jący  s ię obecn ie na scen ie, n ie oczarowali  Wespazjana
tak  jak  s ied zącego  obok  n iego  wu ja, Gaju sza Wespazju sza Po llona, zatem
w o czek iwan iu  na p oczątek  ko lejnej  komed ii  p rzymknął  powiek i  i  myś ląc o  swo im
synu  Ty tu s ie, k tó ry  n iedawno  ukończy ł  roczek , zapad ł  w spoko jną d rzemkę.

Ocknął  s ię rap town ie, k iedy  p rzez n iezby t  en tuzjas tyczne ok lask i  po  wys tęp ie
ak robatów p rzed arł  s ię g ło śny , gard łowy  k rzyk . Przeb ieg ł  wzrok iem ponad  g łowami
pub liczno ści , szukając źród ła i  p rzyczyny  hałasu . Paręnaście k roków w lewo
zobaczy ł  wy b iegającego  z k ry tych  schodów członka germańsk iej  s t raży  p rzybocznej
cesarza;  t rzymał w gó rze zak rwawioną p rawą rękę. Pob ieg ł , k rzycząc coś
n iezrozumiale w swo im o jczys tym języku , w s tronę o śmiu  ko legów s trzegących
wejścia do  loży  cesarsk iej , k tó rą Kaligu la n iedawno  opuści ł . Znajdu jący  s ię
w pob liżu  widzo wie patrzy l i  z n iepoko jem na mężczyznę wymachu jącego  ociekającą
k rwią ręką p rzed  oczyma b rodatych  towarzyszy .

Wespazjan  odwrócił  s ię do  wu ja, k tó ry  wciąż ok lask iwał  opuszczających  scenę
skąpo  odzianych  młodzien iaszków, ws tał  i  pociągnął  go  za rękę.

–  Czu ję, że za chwilę wydarzy  s ię co ś  bardzo  n iep rzy jemnego . Powinn iśmy
natychmias t  s tąd  wy jść –  powiedział .

–  Co  tak iego , d rog i  ch łopcze?



–  Mu simy  iść, ju ż.

Sły sząc wy raźn y  n iepokó j  w g ło s ie s io s trzeńca, Gaju sz un ió s ł  z t rudem opas łe
ciało , o d su n ął  o p adający  mu  na oczy  s tarann ie zak ręcony  lok  i  rzuci ł  o s tatn ie
sp o jrzen ie n a zn ik ających  ak robatów.

Wesp azjan  zerk nął  nerwowo  p rzez ramię i  zobaczy ł , jak  German ie, wszyscy
jed n o cześn ie, wy ciągają d ług ie miecze. Ich  wściek łe ryk i  uciszy ły  najb l iżej
zn ajd u jących  s ię widzów, po  czym całą widown ię s topn iowo  zalała fala milczen ia.

German ie u n ieś l i  miecze, fu ria wykrzywiła im twarze, a ryk  zamarł  w gard łach .
W g łęb o k iej , p ełn ej  nap ięcia ciszy  oczy  wszys tk ich  skup ione by ły  na dziewięciu
b arb arzy ń cach . A po tem b ły snął  miecz i  w powietrze po frunęła czy jaś  g łowa,
o p ry sk u jąc ciężk imi k rop lami k rwi ludzi  wpatrzonych  w ten  makab ryczny  pocisk .
Bezg ło we ciało  sen ato ra tkwiło  wypros towane p rzez k i lka uderzeń  serca, ch lu s tając
wk o ło  p oso k ą. Op ad ło  wreszcie do  p rzodu  na zdezo rien towanego  s tarca –  także
sen ato ra –  k tó ry  o b racał  s ię właśn ie do  ty łu . Miecz wciśn ięty  w jego  o twarte szeroko
u s ta p rzeb ił  czaszk ę na wy lo t , co  n ie wp łynęło  na zmianę wyrazu  jego  zdumionych
o czu .

W n ag le zap ad łą ciszę wdarł  s ię k rzyk  kob iety , na k tó rej  ko lanach  wy lądowała
o d cięta g ło wa. W tym momencie rozpoczęła s ię masak ra. German ie b ły skającym
żelazem wy rąb y wali  sob ie d rogę p rzez t łum rzucających  s ię do  ucieczk i  ludzi . Co raz
więcej  b y ło  t ru p ó w i  odciętych  kończyn . W loży  cesarsk iej  s tarszy  konsu l  patrzy ł
p rzez chwilę o g łu p iałym wzrok iem na rozs ierdzonego  barbarzyńcę, k tó ry  natarł  na
n ieg o , p o  czy m rzu ci ł  s ię w dó ł  p rzez balu s tradę i  wymachu jąc rękami i  nogami,
wy ląd o wał n a g ło wach  rozh is teryzowanych  ludzi .

Wesp azjan  p ch n ął  wu ja do  p rzodu , od trącając wrzeszczącą matronę, i  sk iero wał
s ię ku  n ajb l iższemu  p rzejściu , p rowadzącemu  pomiędzy  rzędami widown i w s tronę
scen y .

–  Nie czas  teraz na dob re man iery , wu ju  –  rzuci ł . Przedzierał  s ię p rzez t łum,
trak tu jąc ciężk ie cielsko  k rewnego  jak  taran . Kątem oka zauważał  szczegó ły
d o k o n u jącej  s ię rzezi . Z boku  dwóch  senato rów pad ło  pod  g radem cio sów. Z ty łu
trzech  ro zju szo n y ch  Germanów s iek ło  mieczami na lewo  i  p rawo . By li  co raz b l iżej
i  k ied y  Wesp azjan  zerknął  za s ieb ie, napo tkał  spo jrzen ie p ierwszego  z n ich  i  poczu ł ,
że tamten  k o n cen tru je na n im uwagę. –  Wyg ląda na to , że ich  g łównym celem są
sen ato ro wie, wu ju  –  zawo łał , zsuwając togę z ramien ia, by  pu rpu rowy  senato rsk i
szlak  n ie rzu cał  s ię w oczy .

–  Dlaczeg o ? –  sp y tał  Gaju sz, depcząc po  jak imś  s tratowanym już n ieszczęśn iku .



–  Nie wiem. Po  p ro s tu  p rzepych aj  s ię dalej .

Wy k o rzys tu jąc masę o bu  ich  ciał  i  impet , jak i  dawała im pochy ło ść zb ocza,
zd o łal i  zo s tawić za sobą Germanów, k tó rzy  u tk nęl i  p ośró d  tru p ów i  ranny ch .
Wy p ad łszy  na mn iej  zat ło czo ną p rzes trzeń  pomiędzy  widown ią i  scen ą, Wespazjan
zary zy k o wał ko lejny  rzu t  o ka za s ieb ie i  ws trząsnął  n im o b raz masak ry , jak iej
zaled wie dziewięciu  u zb ro jon y ch  mężczy zn  d oko nało  n a tak  wielk iej  l iczb ie
b ezb ro n n y ch  lu d zi . Ciała walały  s ię po  całej  wid o wn i i  wiele z n ich  ok rywały
sen ato rsk ie to g i . Pociąg n ął  wu ja za ramię i  p o  scho d kach  d o tarł  do  sceny .
Przy sp ieszy ł  na ty le, na i le ty lk o  p ozwalały  możliwo ści  Gaju sza, k ieru jąc s ię ku
łu k o watemu , ciasnemu  p rzejściu  w d ek o racj i , zapch an emu  zd esp erowanymi ludźmi.
Zn alazłszy  s ię w tym ścisku , walczy li  o  u trzyman ie równowag i, d ep cząc po  ciałach
p ech o wców, aż wreszcie wy dos tal i  s ię z teatru  na u l icę b ieg nącą wzd łuż p odn ó ża
Palaty n u .

Tłu m k ierował  s ię w p rawo , jak o  że z lewej  s trony  dob iegał  odg ło s  zb l iżających
s ię ró wn ym szybk im k ro k iem trzech  cen tu ri i  k oh o rty  miejsk iej . Wespazjan  i  Gaju sz
p o zo s tal i  więc w ty m t ło ku , s tarając s ię ty lko  p rzesu n ąć na b ok . Kiedy  wreszcie
Wesp azjan  d o tk nął  ramien iem muru , zaczął  wyp atry wać jak iegoś  zak rętu .

–  Go tów, wu ju ? –  k rzyk nął , k iedy  zb l iży l i  s ię do  wy lo tu  p ierwszej  u l iczk i .

Gaju sz, sap iąc i  rzężąc, sk in ął  ty lk o  g łową;  p o t  sp ły wał  mu  ciu rk iem po
ro ztrzęs ion y ch  p o liczk ach . Sio s trzen iec p ociągn ął  g o  i  o d erwali  s ię o d  p ęd zącej
w p o p ło chu  ciżb y .

W p ewn ej  chwil i  mało  s ię n ie p rzewró cil i , po tyk ając s ię o  ciało  German ina, leżące
w b ło cie wąsk iej  u l iczk i . U jej  wy lo tu  natk nęl i  s ię n a ko lejnego  człon ka cesarsk iej
s traży , ły sego , z d ług ą jasn ą b ro dą, k tó ry  s iedział  oparty  o  ścian ę, ściskając k ik u t
p rawej  ręk i  i  u s i łu jąc zatamo wać b luzgającą k rew. Patrzy ł  z p rzerażen iem na leżącą
o b o k  o d rąbaną d łoń , wciąż zaciśn iętą na ręko jeści  miecza. Gaju sz p róbo wał złap ać
o d d ech , pod czas  gd y  jeg o  s io s trzen iec ro zg ląd ał  s ię na wszys tk ie s tro ny , żeby
zo rien to wać s ię w sy tuacj i . Zo baczy ł  p lecy  k uś ty k ającego  ze sp uszczo ną g łową
czło wiek a. Sp o d  p łaszcza po  n odze sp ły wała mu  k rew; w ręk u  trzymał zak rwawiony
miecz.

Wesp azjan  ru szy ł  w lewo , w s tro nę v ia Sacra. Gaju sz p odąży ł  za n im, zwaln iając
z k ażd y m świszczący m odd ech em.

–  Szy bciej , wu ju  –  rzu ci ł  Wespazjan  p rzez ramię –  mu s imy  do trzeć jak
n ajszy b ciej  do  d omu , n a wy p adek  gd yby  to  miało  s ię ro zlać na całe mias to .

Gaju sz zatrzymał s ię, p ochy li ł  i  wsparł  d ło n ie n a k o lan ach , z t ru dem chwy tając



p owietrze.
–  Id ź dalej , ch ło p cze, n ie d am rad y  d o trzymać ci  k ro ku . Pó jdę d o  Kuri i , a ty

zao p ieku j  s ię Flawią i  Ty tu sem. Do łączę d o  was , jak  ty lko  sp rawd zę, co  s ię s tało .

Wesp azjan  machn ął  do  n iego  ręk ą i  po p ędził  d o  żon y  i  syn k a. Sk ręci ł  na v ia
Sacra, k ieru jąc s ię k u  Fo rum Romanu m, p o dczas  gdy  z Palatyn u  zb ieg ały  z ło sk o tem
d wie cen tu rie gward ii  p reto riań sk iej . Wesp azjan  mus iał  po czekać, aż p rzetn ą v ia
Sacra. Po środ k u  szereg ów, n ies ion y  w lek ty ce, s iedział  Klaud iu sz. Po d ry gu jąc
i  ś l in iąc s ię, z twarzą zalan ą łzami, b łag ał  o  d arowan ie mu  ży cia.

–  Zaryg lu j  d rzwi –  rozkazał  Wesp azjan  młod emu  i  bard zo  ład nemu  od źwiernemu ,
k tó ry  wpu ści ł  go  do  d o mu  wu ja –  a po tem obejd ź dom i  up ewn ij  s ię, że wszy s tk ie
wy ch odzące na zewn ątrz ok n a są zabezp ieczon e.

Ch ło p iec u k ło n ił  s ię i  pob ieg ł  wy k on ać po lecen ie.

–  Pap a!
Wesp azjan  o dwró cił  s ię i  od etchnąwszy  g łębo k o , u śmiechn ął  s ię do

trzy n as tomies ięczn eg o  sy nka Ty tu sa, k tó ry  na czworak ach  p rzemierzał  mozaik o wą
p osadzkę atrium.

–  Co  s ię s tało ? –  zapy tała Flawia Do micy lla, o d  dwóch  lat  małżo nka Wesp azjan a,
p od n osząc wzro k  znad  wrzecio n a p rzy  p alen isk u .

–  Jeszcze n ie wiem, ale d zięku ję b og o m, że jes teście b ezp ieczn i . –  Podn ió s ł
sy nka i  u całował  go  w o b a po liczk i , p o dcho d ząc z n im do  żo ny .

–  A n iby  czemu  n ie miel iby śmy  być b ezp ieczn i?

Wesp azjan  u s iad ł  i  zaczął  pod rzucać sy nka n a k o lan ie, n aś ladu jąc jazd ę n a k on iu .

–  Nie jes tem pewien , ale sądzę, że k to ś  wreszcie...
–  Nie t rząś  n im tak , n ian ia do p iero  co  go  nak armiła –  p rzerwała mu  Flawia

z p ełny m dezap ro b aty  spo jrzen iem.

Wesp azjan  n ie p rzes tał  p o d rzu cać malca.
–  Nic mu  n ie b ęd zie, to  s i lny  maluch . –  Popatrzy ł  z czu ło ścią na ch icho czącego

sy nka i  u szczypn ął  go  w pu lchny  po liczek . –  Prawda, Ty tu s ie? –  zagadał  do  n iego .
Dzieck o  gawo rzy ło  zach wy co ne zab awą, po  czym p isnęło , k iedy  Wesp azjan  szarpnął
n ag le ko lano  w lewo , n iemal  wysadzając min iatu ro weg o  jeźdźca z s iod ła. –  Myślę, że
k to ś  wreszcie zab i ł  Kalig u lę, i  d la d o b ra Sab inusa mod lę s ię, żeby  n ie b y ł  to
Klemens .

Oczy  Flawii  ro zszerzy ły  s ię po d  wp ły wem n ag łej  emo cji .

–  Sko ro  Kaligu la n ie ży je, to  b ęd ziesz mó g ł  wy korzy s tać część swo ich  p ien iędzy
b ez o bawy , że k aże cię zab ić.

–  Flawio , to  w tej  chwil i  n ajmn iejsze z mo ich  zmartwień . Jeś l i  cesarz zo s tał



zg ładzon y , muszę pomyśleć, jak  zapewn ić n am wszys tk im bezp ieczeńs two  pod czas
zmiany  wład zy . Jeś l i  b ęd ziemy  trwać w tym szaleńs twie, jak im jes t  wybór cesarza
sp ośró d  p o to mków Ju l iu sza Cezara, wtedy  oczywis ty m nas tępcą będ zie Klaud iu sz,
co  d la naszej  ro dziny  mo że n ie być wcale złe.

Flawia mach nęła lekceważąco  ręk ą, n ie p rzejmu jąc s ię s ło wami małżonka.

–  Nie spo dziewasz s ię chyb a, że będ ę zawsze mieszkała w d omu  two jego  wu ja. –
Ręką wsk azała wypełn iające atrium homoero ty czn e dzieła sztuk i  i  g ib k ieg o ,
jasn owło seg o  g ermańsk iego  ch łopca, k tó ry  p rzy  d rzwiach  tryk l in ium czek ał
d ysk retn ie na ich  po lecen ia. –  Jak  d łu go  jeszcze każesz mi znos ić og lądan ie tego
wszys tk iego , tego ... –  Zamilk ła, n ie mog ąc zn aleźć właściwych  s łów na ok reś len ie
g us tu  senato ra Gaju sza Wespazju sza Po llona do tycząceg o  deko racj i  wnętrz o raz
wy b oru  n iewo ln ik ów.

–  Jeś l i  p o trzeb u jesz jak iejś  odmian y , możesz mi towarzyszyć podczas  mo ich
wy jazdów do  p os iad ło ści  w Kos ie.

–  I co  n ib y  miałaby m tam rob ić? Liczyć mu ły  i  b ratać s ię z wyzwo leń cami?

–  Zatem, mo ja d roga, sko ro  up ierasz s ię, żeb y  mieszkać w Rzymie, to  tu  jes t  twó j
d om. Wuj jes t  bardzo  g o ścinn y  i  n ie zamierzam reago wać n iewdzięcznością na jego
wspan iało myśln o ść i  wy p ro wadzać s ię, sk o ro  jes t  tu taj  dość miejsca d la nas
wszys tk ich .

–  Chcesz p owiedzieć, że n ie zamierzasz ponos ić ko sztów związanych
z p o s iadan iem własnego  domu  –  rzu ci ła Flawia, zak ręcając o s tro  k o ło wro tk iem.

–  To  też –  p rzyzn ał  Wespazjan , znowu  energ iczn ie po d rzu cając Ty tu sa. –  Nie s tać
mn ie n a to , n ie u zy skałem dość dodatkowy ch  p rzychodó w, k iedy  b y łem p reto rem.

–  To  by ło  dwa lata temu . Co  zrob iłeś  od  tamtej  po ry?
–  Zdo łałem u jść z ży ciem, udając b iedaka! –  Wespazjan  popatrzy ł  s rogo  na żo nę.

Wło sy  miała u łożo ne w wy myślną najmodn iejszą koafiu rę i  o b wieszo na by ła
p rzesad ną i lo ścią b iżu teri i . Żało wał , że n ie po trafią dogadać s ię w sp rawach
fin an so wych . Jed nak że wyzywająca n iezależność b i jąca z jej  wielk ich  b rązo wych
o czu , po n ętne p ełn e p iers i  i  k rąg ły  b rzuch  kob iety  ciężarnej  –  pod , jak  zau waży ł ,
k o lejną nową s to lą –  p rzypomniały  mu  o  t rzech  g łównych  powo dach , d la k tó ry ch  ją
p oś lu b ił . Sp ró b ował zaapelo wać do  jej  rozsądku . –  Flawio , mo ja d roga, Kaligu la
sk azał  na śmierć wielu  zamożnych  tak  jak  ja sen ato rów, by  p o ło ży ć łapę na ich
p ien iąd zach . Dlatego  właśn ie zainwes towałem w pos iad ło ść z dala od  Rzymu
i d latego  mieszk am pod  dachem wu ja. Czasami, uchodząc za b ied ak a, można
u rato wać życie.

–  Nie mówiłam o  pos iad ło ści , chodziło  mi o  p ien iądze, k tó re p rzy wiozłeś
z Alek san d ri i .

–  Te są wciąż dob rze uk ry te i  tak  zos tan ie, do pók i  n ie b ęd ę pewn y , że mamy
cesarza, k tó ry  n ie dob iera s ię tak  bezczeln ie do  własno ści  swo ich  pod d anych . Oraz



do  ich  małżo n ek , sk o ro  już o  tym mo wa.

–  A co  z ich  k ochankami?

Od  o dpowiedzi  u ratował  Wespazjana Ty tu s , k tó ry  dos tał  czk awk i, a z buzi  wy lała
mu  s ię na ko lana o jca częściowo  s trawiona soczewica. Rozmowy  o  p ien iądzach
z żon ą n igdy  n ie b y ły  p rzy jemne, szczeg ó ln ie że zawsze p rowadziły  do  tematu
u trzymy wanej  p rzez n iego  ko ch ank i . Wiedział , że Flawia n ie jes t  zazd ro sna o  Cen is ,
ty lko  raczej  n ie od p owiadało  jej , że Wesp azjan  wydaje n a n ią p ien iądze, podczas  gdy
on a, jego  legalna małżonka, n ie ma p rawa do  czegoś  tak  ważnego  jak  własny  dom
w Rzy mie.

–  No  p ro szę, a n ie mó wiłam? –  zawo łała. –  Elp is ! Gdzie s ię p o dziewasz?

Do  poko ju  wpad ła p rzys to jna n iewo ln ica w ś redn im wieku .

–  Tak , pan i?

–  Dzieck o  zwy mio towało  n a pana. Posp rzątaj .

Wespazjan  wstał  i  pod ał  sy na op iekun ce. So czewica sp łynęła na p osadzkę.
–  Chodź tu taj , mały  łobuziaku  –  zaszczeb io tała Elp is , b io rąc Ty tu sa pod  p aszk i .

To ż to  z cieb ie wierna k op ia o jca.
Wespazjan  u śmiechnął  s ię.

–  Tak , b ied aczek  będzie miał  o k rąg łą twarz i  wielk i  nochal  –  powiedział .

–  Miejmy  n adzieję, że b ęd zie miał  większą sak iewkę –  mruk nęła pod  no sem
Flawia.

Głośne s tukan ie do  d rzwi fron towych  pozwo li ło  Wespazjan owi zrezygnować
z rip os ty . Mło dziu tk i  odźwierny  spo jrzał  p rzez ok ienko  i  naty chmias t  o dsunął
ryg iel . Przez wes tyb u l  do  atriu m wpad ł  Gaju sz, o ty łe ciało  t rzęs ło  mu  s ię po d  togą;
wcześn iej  u fryzowan e lok i , wyp ros to wane i  ok lap łe o d  po tu , ob lep i ły  mu  czo ło
i  p o l iczk i .

–  Klemen s  zab ił  tego  po twora. Lekko myślny  id io ta –  wyrzuci ł  z s ieb ie sen ato r,
zan im zdąży ł  złapać odd ech .

Wespazjan  pok ręci ł  ze smu tk iem g łową.
–  Nie –  odparł  –  dzielny id io ta. Przyp u szczam, że b y ło  to  n ieun ikn ione po  tym, co

Kaligu la zrob ił  jego  s io s trze. Myślałem ty lk o , że p o  d wóch  latach  in s ty nk t
samozachowawczy  weźmie gó rę. Dzięk i  n iech  będ ą bo gom, że Sab in usa n ie ma
w Rzymie, b o by  s ię do  n iego  p rzy łączy ł . Sły szałem, jakoby  zawarl i  pak t , że zro b ią to
razem, a w tak im wy padku  h o no r by  mi nakazywał im pomóc. Natomias t  Klemen s
jes t  już martwy .

–  Obawiam s ię, że tak , nawet  Klaud iu sz n ie b y łby  n a ty le g łu p i , by  darować mu



ży cie. Zab rano  go  d o  ob ozu  p reto rianó w.

–  Tak , widziałem. Po  szaleńcu  mamy  g łu p ca. Jak  d ługo  może s ię to  jeszcze
ciągnąć, wu ju ?

–  Tak  d ługo , jak  p rzetrwa k rew Cezara, a ob awiam s ię, że k rąży  ona w tym
zd efo rmowany m ciele Klaud iu sza.

–  Głu p iec b łagał  o  d arowan ie życia, n ie zo rien to wał  s ię, że ch cą mu  zapewn ić
bezp ieczeńs two  do  czasu , aż senat  og ło s i  go  cesarzem.

–  Co  n as tąp i  już n iebawem. Zmień  tun ikę, d rog i  ch łop cze;  kon su lo wie zwo łal i
pos ied zen ie sen atu  za go d zinę w świątyn i  Jowisza na Kap ito lu .

Wch o dzen ie po  schodach  Gemo ń sk ich  na szczy t  Kap ito lu  t rwało  bardzo  d ługo ,
pon ieważ t łoczy li  s ię tam n ie ty lko  członkowie senatu  p rzybywający  n a wezwan ie
konsu lów, ale też n iewo ln icy  p rzenoszący  ciężk ie pancerne kasety  i  sk rzyn ie, całą
zawarto ść pańs twoweg o  skarbca, na p rzecho wan ie do  świątyn i  Jowisza, o toczonej
najwięk szy m k u ltem bud o wli  Rzymu . U s tóp  schodów, n a Fo rum, p rzed  świątyn ią
Zgody , u s tawiły  s ię wszys tk ie t rzy  koho rty  miejsk ie, k tó rym Kossus  Kornel iu sz
Len tu lu s , p refek t  miejsk i , wydał  rozkaz zapob ieżen ia ewen tualnym p róbo m
zag arn ięcia skarbu  Rzymu  p rzez gward ię p reto riań ską. Po  d rug iej  s t ron ie Fo ru m, na
Palatyn ie, w ty mczasowy m teatrze, gd zie leżały  po rozrzucane ciała zab i ty ch ,
panowała cisza.

W koń cu  w og romnej  mrocznej  sal i  zeb rało  s ię p rzeszło  cztery s tu  sen ato rów.
Wo kó ł n ich  wciąż t rwała k rzątan ina związan a z p rzen o szen iem szkatu ł  i  sk rzyń ,
nawet  k iedy  konsu lowie sk ładal i  goszczącemu  ich  b ó s twu  o fiarę z baranka.

–  Sp rawy  mogą p rzy b rać zły  o b ró t  –  szep nął  Gaju sz do  Wespazjana, k iedy
Kwin tu s  Po mpon iusz Sek undus , s tarszy  ko n su l , w towarzy s twie młodszego  konsu la
Gneju sza Sencju sza Satu rn ina o g ląd ał  wnętrzn ości  zło żo nej  o fiary . –  Sko ro
p rzen ieś l i  tu  skarb iec, to  najp ewn iej  b io rą pod  uwag ę s tawien ie czo ła gward ii .

–  W tak im razie, wu ju , powinn iśmy  s ię s tąd  naty ch mias t  wynos ić. Klaud iu sz na
pewno  zos tan ie cesarzem.

–  Niekon ieczn ie, d ro g i  ch łopcze;  pos łuchajmy , co  mają do  p owiedzen ia ludzie,
zan im wyciąg n iemy  pochopne i  być może n ieb ezp ieczne wn iosk i .

Usaty sfakcjonowan y  p o  o bejrzen iu  wnętrzn ości  baranka Pomp on iusz Sek u ndus
oświadczy ł , że dzień  jes t  dob ry  d la p rowad zen ia sp raw senatu , i  zaczął  p rzemawiać.
Po liczek  miał  spuchn ięty  i  zs in iały  po  kopn iaku  Kaligu l i .

–  Senato rowie i  wszyscy  miłu jący  wo ln o ść, dziś  nasz świat  u leg ł  zmian ie.
Człowiek , k tó rego  n ienawidzi l iśmy  i  k tó reg o  w ró wnej  mierze s ię lęk al iśmy , zo s tał



wreszcie obalony .
Dla pod k reś len ia swo ich  s łów sk in ął  g łową w s tronę po sąg u  Kaligu l i , s to jącego

obo k  s iedzącej  pos taci  n ajważn iejszego  rzymsk iego  b oga, i  wtedy  g rup a
n iewo ln ików pchn ęła od  ty łu  i  p o dob izna b y łeg o  cesarza spad ła z huk iem n a
marmurową p o sad zkę, roztrzasku jąc s ię na d robne kawałk i . Przez salę p rzeb ieg ły
g ło śne ok rzyk i  radości  sen ato rów. Na ch wilę p rzed  oczyma Wesp azjana po jawił  s ię
pog o dny , pełen  ży cia młodzien iec, k tó rego  k ied y ś  znał , i  zrob iło  mu  s ię żal , że
s traci ł  p rzy jaciela, ale zaraz pomy ślał  o  ok ropno ściach , jak ich  ten  po twór s ię
dop u ści ł , i  zaczął  wiwatować z innymi.

–  Nadszed ł  d zień  –  ciąg n ął  Pompon iusz Sek undus , podn o sząc g ło s , b y  p rzeb ić
s ię p rzez radosny  zg iełk  –  k iedy  my  wszyscy , k tó rzyśmy  tak  n ieus traszen ie
sp rzeciwial i  s ię ty rańsk im rządom Kaligu li , znowu  jes teśmy  ludźmi wo lny mi.

–  Nie nazwałbym obcałowywan ia kap ci  Kaligu l i  w teatrze ak tem n ieus traszonego
sp rzeciwu  –  mru knął  Gaju sz, k iedy  s twierdzen ie konsu la nag rod zo no  równ ie
en tuzjas tyczn ie.

Jednak  sądząc po  twarzach  wielu  zeb ran y ch , wu j  Wespazjana n ie b y ł
odo so bn iony  w swo jej  op in i i .

Kon su l  mó wił  dalej , n ieświadom, że częściowo  ap lauz wyraża g łęboką iron ię.

–  Gward ia p reto riań ska pos tanowiła narzucić nam noweg o  cesarza, mianowicie
s try ja Kalig u l i , Klaud iu sza. Patres conscripti, ja mówię n ie! Klaud iu sz n ie ty lko  s ię
jąka, ś l in i  i  k u ś tyk a, co  o śmieszy łoby  władzę, ale co  go rsza, leg iony  go  n ie znają
i  d latego  n ie koch ają. Nie mo żemy  pozwo lić g ward ii  p reto riań sk iej  narzu cić nam
tak ieg o  cesarza, bo  gd y by  leg iony  znad  Renu  i  Du naju  pos tan owiły  wysu n ąć
własnych , b ardziej  wo jo wn iczych  k an dydatów, sko ń czy ło b y  s ię to  ko lejn ą wo jn ą
domową. Jako  ludzie wo ln i  p owinn iśmy  wy b rać jedn eg o  spo śród  nas  na cesarza,
k tó ry  będzie rząd zi ł  razem z lo jaln ym sen atem. Musi  to  być człowiek  uzn an y  p rzez
nas , leg io ny  i  g ward ię. Musi  to  być k to ś  tak i  jak ...

–  Tak i  jak  ty . To  chcesz nam dać do  zrozumien ia –  k rzyknął  Gneju sz Sencju sz
Satu rn in , młodszy  konsu l , zrywając s ię z miejsca, a jeg o  p o liczk i  i  b rzuch
zako ły sały  s ię. Sk ierował  w s tronę k o leg i  o skarży cielsk i  palec i  powió d ł
p rzen ik l iwy mi n ieb iesk imi oczyma p o  zeb ranych . –  Ten  człowiek  chciałby , b yśmy
zas tąp i l i  znaną n am ty ran ię jednej  ro dzin y  n ieznaną ty ran ią ko lejn ej . Czy  tak
pos tępu ją wo ln i  obywatele? Nie! –  g rzmiał . Ok rzyk i  wy rażające pop arcie p rzeto czy ły
s ię p rzez świątyn ię i  Satu rn in  p rzy jął  p o zę męża s tanu , n a ty le, na i le p o zwalało  mu
obwis łe ciało ;  lewą rękę złoży ł  na p iers i , p rzy trzy mując togę, p rawą op uści ł  wzd łu ż
ciała. –  Patres conscripti, d zis iaj  mamy  h is to ry czn ą szan sę, by  odeb rać nasze
dziedzictwo  i  p o nown ie s tać s ię pełnop rawną władzą Rzymu . Pozbądźmy  s ię więc



ty ch  cesarzy  i  p owróćmy  do  p rawdziwej  wo lności  naszych  p rzodków, wo lności ,
k tó rej  tak  d ług o  nam od mawiano , że zaledwie gars tka tu taj  o becn ych  k iedyko lwiek
p oczu ła jej  smak . Ta wo lność do tyczy  czasów, k iedy  najs tars i  z obecn ych  tu  z nami
b y li  mali . Przywró ćmy  rep ub likę.

–  Zachowaj n eu tralny  wyraz twarzy , mó j d rog i  –  syknął  Gaju sz w ucho
Wespazjana. –  To  n ie jes t  odp o wiedn i  momen t do  wyrażan ia swo jej  op in i i .

Prawie po łowa zg romadzen ia zaczęła en tuzjas tyczn ie k laskać i  pok rzyk iwać,
jednak  spo ra mn iejszość k rzy wiła twarze i  szep tała międ zy  sobą;  pozos tal i
o bserwowali  wydarzen ia z o bo jętny m wyrazem twarzy , tak  jak  Gaju sz, czek ając, by
zo baczy ć, k tó re s tronn ictwo  o s tateczn ie weźmie g ó rę.

Gaju sz szarpn ął  s io s trzeń ca za łok ieć, ciągnąc do  ty łu .

–  Najlep iej  pozos tać n ierzucającymi s ię w oczy  ob serwato rami, dopó k i  sp rawa s ię
n ie ro zs trzygn ie, w tę czy  tamtą s tronę.

–  I wtedy  zadek laru jemy  lo jalno ść wobec zwycięsk iej  s t ro ny , hę, wu ju?
–  To  ro zsąd ne po s tępowan ie, b o  daje dużo  większą szansę p rzeży cia n iż

p ochopny  wiwat  n a cześć tego , w co  s ię wierzy .

–  Masz całk owitą rację.

Owacje zaczęły  cich nąć i  g ło s  zab rał  by ły  konsu l , Au lus  Plaucju sz.
–  To  p owinno  być p rzekonu jące –  szepnął  Gaju sz. –  Plaucju sz p os iada og romn ą

u miejętno ść pozos tawan ia w łaskach .

Wespazjan  u śmiech nął  s ię kwaśno .

–  Masz na myś li , że pos iada umiejętn ość zmien ian ia s tron  –  rzuci ł .

Niecałe dzies ięć lat  wcześn iej  Au lus  Plaucju sz zdo łał  u ratować ży cie mimo
u padku  Sejana, k tó rego  zawsze pop ierał , jako  p ierwszy  domagając s ię śmierci
swo jego  b y łego  dob roczyń cy .

–  Patres conscripti –  mówił  Plaucju sz, p ro s tu jąc szero k ie bary  i  wyp inając
musku larną p ierś ;  ży ły  na jeg o  g rubej  szy i  nab rzmiały . –  Choć mogę zrozumieć
całkowicie odmienne op in ie naszych  dwu  wielce szanowanych  konsu lów
i dos trzegam, że k ażda po s iada zalety  warte dy sk us j i , p rzyp ominam zg ro madzen iu ,
że jedn ą rzecz p rzeoczon o :  s i łę gward i i  p reto riań sk iej . Kto  s tan ie p rzeciwko  n iej? –
Spo jrzał  na p refek ta. –  Two je miejsk ie koh o rty , Len tu lu s ie? –  spy tał . –  Trzy  ko ho rty
złożon e z n iecały ch  p ięciu set  lud zi  p rzeciwko  dziewięciu  koho rtom gward ii , k ażd a
w s i le p rawie ty s iąca ludzi . Nawet jeś l iby  d odać wig i lów, to  tamci  i  tak  miel iby
p rzewag ę trzy  do  jed n ego .

–  Lud  do  nas  do łączy  –  odparł  Len tu lu s .



Plaucju sz pog ard l iwie wykrzywił  u s ta.

–  Lud ! –  p rychnął . –  I czym n iby  miałby  walczyć p rzeciwko  el i tarnym
jedno s tkom rzymsk im? Nożami i  tasakami rzeźn iczy mi, używając b lach  do  p ieczen ia
jak  tarcz i  czers twego  ch leba na pocisk i  do  p roc? Ph i! Zapomnijcie o  ludzie. Patres
conscripti, n iezależn ie od  tego , jak  te s łowa mogą u razić waszą godność, mu szę wam
p owiedzieć, że p rak tyczn ie rzecz b io rąc, n ie macie żadnego  wp ływu  na tę sp rawę.

Wespazjan  rozejrzał  s ię i  zob aczy ł , że ta t rudna d o  p rzełkn ięcia p rawda zaczyna
d ocierać do  obecny ch .

Sp o jrzen ie Plaucju sza s tało  s ię jeszcze twardsze, k iedy  zauważy ł , że jego  s łowa
wywo łały  odpowiedn ie wrażen ie.

–  Proponu ję rzecz nas tępu jącą:  wyś lemy  delegację do  ob ozu  gward ii
p reto riań sk iej , b y  spo tkała s ię tam z Klaud iu szem. Musimy  s ię upewn ić, czy  on
rzeczywiście chce zos tać cesarzem, a jeś l i  tak , jak  zamierza władać. Jeś l i  mu  na tym
n ie zależy  i  da s ię p rzekonać do  od rzucen ia o ferty  gward ii , to  kogo  p reto rian ie
zaakcep tu ją zamias t  n iego? Bo  jed no  jes t  p ewne;  o n i  n ie zaakcep tu ją powro tu
repub lik i .

Senato rowie milczel i , aż ucich ło  echo  jego  o s tatn iego  s łowa, jak  zn ika n iejasn e
wspomnien ie miłego  snu , k iedy  wraca zwyk ła codzienność.

–  Powinn iśmy  n atychmias t  s tąd  wy jść –  szepnął  Wespazjan  w ucho  Gaju szowi –
i  s tawić s ię p rzed  Klaud iu szem.

–  A co  będzie, jeś l i  senat  p rzekona Klaud iu sza, żeb y  zrezygnował? W jak iej
znajdziemy  s ię wtedy  sy tuacj i? Jeszcze za wcześn ie n a pod jęcie decyzj i ;  t rzymajmy
się s tada.

Wespazjan  nachmurzy ł  s ię, bo  ogarnęły  g o  wątp l iwości .
–  W tym mo mencie n iebezp ieczne może b yć wszys tko , coko lwiek  zrob imy .

Powinn iśmy  zaryzyk ować, b io rąc pod  uwagę p rawdopodobny  rozwó j wydarzeń  –
o świadczy ł .

–  Zaryzykowałbyś  życie swo jej  żony  i  dziecka? –  spy tał  wu j .

Wespazjan  n ie mus iał  zas tanawiać s ię nad  odpowiedzią.

–  Nie –  rzuci ł  k ró tko .

–  To  po zo s tań  w cien iu  i  n ie podejmu j decyzj i , dopók i  n ie będziesz miał  pełnej
in fo rmacji .

Konsu l  by ł  teraz wyraźn ie p rzyg aszo ny .
–  Zmuszon y  jes tem zgo dzić s ię z by łym konsu lem i  p ropo nu ję, byśmy

wyznaczy li  sk ład  deleg acj i  rep rezen tu jącej  godno ść tego  zg romadzen ia. Powinn i  do
n iej  wejść wszyscy  konsu lowie i  p reto rzy , zarówno  by li , jak  i  obecn i .



Rozleg ł  s ię zgodn y  szmer.

–  Doskonale, konsu lu  –  rzuci ł  szyderczo  Plaucju sz –  i  k tóż miałby  s tanąć na
czele tej  d elegacj i?

–  Natu raln ie, jako  s tarszy ...
–  Nie, n ie ma w tym n ic natu raln ego . Widziano  b y  w tob ie po tencjalnego

kandyd ata na to  s tanowisko , a tym samym już na pewno  n ie o sobę bezs tronną. Na
czele delegacj i  mus i  s tan ąć k to ś , k to  choć ma rang ę senato ra, n ie może zos tać
cesarzem czy  choćby  konsu lem. Ktoś , kogo  Klau d iu sz uważa za p rzy jaciela, żeby  n ie
czu ł  s ię zas traszany  an i  man ipu lowany . Kró tko  mówiąc, n ik t  z tu  obecnych .

–  Zatem k to? –  spy tał  zain trygo wany  Sekundus .

–  Kró l  Herod  Agryppa.

Zapad ła noc, n im zn aleziono  judejsk iego  k ró la i  wezwano  p rzed  ob licze senatu .
W świątyn i  zapalono  już p ochodn ie o raz lampk i o l iwn e i  świat ło , o db ijając s ię od
po lerowanego  marmuru , rozjaśn iało  wnętrze bardziej  n iż p romien ie s łońca za dn ia.
Posąg  s iedzącego  b oga, op iekuna Rzy mu , towarzyszy ł  ob radom. Gdyby  twarz
Jowisza mog ła okazywać jak ieś  emocje, pewn ie spog lądałaby  z pogardą na znaczn ie
p rzerzedzon e teraz zg romadzen ie. W ciągu  k i lku  o s tatn ich  god zin , k iedy  s tało  s ię
oczywis te, że gward ia p reto riań ska ma zdecydowaną p rzewagę, wielu  spośród  tych
senato rów, k tó rzy  o twarcie pop ieral i  p rzywrócen ie repub lik i , n ag le p rzypomniało
sob ie o  ważny ch  sp rawach  do  załatwien ia w swo ich  leżących  poza Rzymem
posiad ło ściach . Wespazjan  i  Gaju sz zo s tal i , spoko jn i , pon ieważ n ie wyrazi l i  jeszcze
żadnej  op in i i .

Ciemne oczy  Heroda Agryp py  b ły skały  rozbawien iem, gdy  znad  haczykowatego
nosa rozg lądał  s ię po  pus tawej  świątyn i .

–  Z wielką radością będę p rzewodzić waszej  delegacj i , patres conscripti;  czyn icie mi
zaszczy t  tym zap ro szen iem. Niemn iej  n ie widzę, co  to  miałoby  dać.

–  Ch ciel ibyśmy  poznać zamiary  Klaud iu sza –  od parł  z widoczną iry tacją w g ło s ie
Pompon iusz Sekundus . –  Może n ie zechce sko rzys tać z p ropozy cji  gward i i , by
zos tać cesarzem.

–  Próbował odmówić, ale zo s tał  p rzekonany .

–  Przez g ward zis tów z ob nażo nymi mieczami?
–  Nie, Seku ndus ie, p rzeze mn ie.

–  Przez cieb ie! –  Pomp on iu sz Sekundus  s ię zak rztu s i ł  i  mus iał  uderzyć s ię
w k latkę p iers iową, wpatru jąc s ię z n iedowierzan iem w Heroda Ag rypp ę, k tó ry
s iedział  p rzed  n im z n iezmąconym wyrazem twarzy , w haftowanej  zło tem pu rpu rowej



szacie i  z k ró lewsk im d iademem na g łowie.

–  No  cóż, k to ś  mus iał  to  zrob ić.

–  Nikt nie musiał –  wybuchnął  s tarszy  kon su l  –  a szczegó ln ie ty , o ś l izg ły  wsch odn i
k ró l ik , k tó ry  n ie b ierze do  u s t  wiep rzowiny , n ie tak , jak  każdy  szanu jący  s ię
Rzymian in .

–  To  już chyba by ła o s tatn ia in fo rmacja, k tó ra mi by ła po trzebn a do  pod jęcia
decy zj i , wu ju  –  o świadczy ł  Wespazjan  kącik iem us t .

Gaju sz p ok iwał  g łową z po wagą.

–  Właśn ie s tałem s ię żarl iwym zwo lenn ik iem Klau d iu sza –  o świadczy ł . –  Zawsze
uważałem, że s ię najbardziej  n ad aje na cesarza. To  u rodzony  p rzywódca.

Wybuch  konsu la n ie zro b ił  wrażen ia na Herodzie Agrypp ie.

–  Ten  o ś l izg ły  wsch odn i  k ró l ik  –  o świadczy ł  –  k tó ry , tak  p rzy  okazj i , b ard zo
lub i  wiep rzowinę, wziął  na swo je bark i  ocalen ie waszych  k retyńsk ich  g łów,
po n ieważ w p rzeciwieńs twie do  n iek tó rych  rozumie, co  jes t  n ieun ikn ione. Ud ałem
się za Klaud iu szem do  o bozu  p reto rianów i  by łem p rzy  ty m, k ied y  gward ia obwo łała
go  cesarzem. Klaud iu sz co  p rawd a uważał , że wynoszen ie go  do  tej  god ności  p rzez
gward ię jes t  n ielegalne...

Płonący  obu rzen iem u tajonego  repub likan ina Gneju sz Sencju sz Satu rn in  zerwał
s ię n a równe nog i .

–  To  jes t  ab so lu tn ie n ieleg alne, jedyn ie senat  może tego  dokon ać! –  zak rzyknął .

Herod  Agryppa u śmiechnął  s ię łagodn ie.
–  Owszem, taką właśn ie o p in ię wyrazi ł  Klaud iu sz, ale gward ia udowodn iła, że jes t

inaczej , zab i jając jednego  cesarza i  zas tępu jąc g o  innym. Klaud iu szowi bardzo
zależało ... n alegał  wręcz n a to , by  sen at  og ło s i ł  go  cesarzem bezzwłoczn ie po  tym, jak
zab rano  go  do  obo zu . Chciał , by  jego  wyn ies ien ie miało  p rzyn ajmn iej  pozo ry , że to
decy zja zg romadzen ia. Czekał  i leś  g odzin , ale n ie doczekał  s ię od  was  żadny ch
wieści . Siedziel iście tu  na sk rzyn iach  ze skarbca, sp isku jąc i  kombinu jąc... w jak im
celu , tego  móg ł s ię ty lko  do myślać. Jednakże jedno  by ło  d la n iego  oczywis te:  fak t ,
że wahaliście s ię, by  wyn ieść go  do  godności  cesarza, oznaczał , że go  n ie chciel iście.

–  Nigdy  czegoś  tak iego  n ie powied ziel iśmy  –  o świadczy ł  bezbarwny m g ło sem
Po mpo n iusz Sekund us .

–  Nie pon iżaj  s ię, k łamiąc. Każde s łowo , k tó re tu  pad ło , zo s tało  n iedawno
przekazane Klaud iu szowi p rzez k i lku  senato rów, włączn ie z jedny m p reto rem,
k tó rym bardzo  zależało , by  wied ział , że n ie miel i  z ty m n ic wspó lneg o , a k tó rzy , ch oć
to  dziwne, i  tak  b łagal i  go  o  wybaczen ie.

–  Jak  rozumiem, ty lko  jed en  spośród  was  wy pad ł  w tej  sy tuacj i  wzg lędn ie



dob rze, a mianowicie Au lus  Plaucju sz. –  Herod  u śmiechnął  s ię b lado  do
zg ro madzen ia, a wszyscy  senato rowie u s i łowali  sob ie p rzypo mnieć, jak ie do k ładn ie
s tanowisko  zajmowali  w p opo łudn iowej  debacie. –  Pon ieważ wasze k i lkugodzinne
milczen ie og łu szy ło  Klaud iu sza –  ciągnął  –  pos tan owił  on , że d la własnego
bezp ieczeńs twa naj lep iej  będzie, jak  zrezygnu je, zan im nas tąp i  eskalacja i  do jd zie
do  zb ro jnej  kon fron tacj i . Przekonałem go , by  tego  n ie rob i ł , u żywając argumen tu , że
by łoby  to  równ oznaczne z podp isan iem wyroku  śmierci  na n iego  i  na was
wszys tk ich . Jego  wyzwo leńcy  p rzyznali  mi rację. Przy jął  zatem wy rażony  p rzez
ak lamację wybó r gward ii  i  wy razi ł  swo je podziękowan ie, ob iecu jąc darowiznę s tu
p ięćdzies ięciu  zło ty ch  au reusów na każd eg o  p reto rian ina.

W tym mo mencie rozleg ły  s ię ciche gwizdy , wyrażające n iedowierzan ie.
–   Teraz już czu je s ię całk owicie bezp ieczny  –  mówił  n iezrażony  Agrypp a –

i  zgadza s ię zo s tać cesarzem. Uświad omcie sob ie, senato rowie, że p rzez waszą n iechęć
do  pod jęcia in icjatywy  i  szybk iego  pogodzen ia s ię z tym, co  n ieu n ikn io ne,
pozwo li l iście gward ii  i  Klaud iu szowi s tworzyć g roźny  p recedens :  od tąd  p reto rian ie
mog ą wyb ierać sob ie cesarzy , a cesarze ho jn ie im za to  zap łacą. Ty m samym
straci l iście te nędzne resztk i  władzy , jak ie jeszcze do  tej  po ry  pos iadal iście.

Kossus  Kornel iu sz Len tu lu s  podn ió s ł  s ię z miejsca.

–  Us ły szałem już d ość, zab ieram koho rty , by  złożyć Klaud iu szowi p rzys ięgę na
wierność.

–  Nie możesz tego  zrob ić –  zawo łał  młodszy  ko nsu l  –  k oho rty  mają ch ron ić
senat .

–  Przed  czym? Senat  właśn ie p rzes tał  s ię l iczyć –  warknął  Len tu lu s . –  A g dyby
nawet gward ia p reto riań ska, z cesarzem na czele, p rzyby ła tu , by  zaatakować senat , to
myślisz, że mo i ludzie pod jęl iby  walkę? Nigdy  w życiu . –  Odwrócił  s ię i  p o szed ł  do
wy jścia.

Gaju sz spo jrzał  na Wespazjana;  zgodzil i  s ię bez s łowa.

–  Idziemy  z tobą, Len tu lu s ie –  zawo łał  za n im Wespazjan .
Rozleg ł  s ię chó r po dobnych  g ło sów i  senato ro wie jęl i  ws tawać.

Ruszając za p refek tem miejsk im w s tronę wy jścia, Wespazjan  zerknął  na Heroda
Agryppę, k tó ry  zmarszczy ł  b rwi, k iedy  ich  spo jrzen ia s ię spo tkały ;  po tem uśmieszek
zrozumien ia wy pełzł  n a twarz judejsk ieg o  k ró la.

Kiedy  Wespazjan  go  minął , Ag rypp a zwróci ł  s ię pono wn ie do  Sekund usa.

–  Czy  wciąż u ważasz, że mam pop ro wadzić tę delegację, s tarszy  konsu lu? –
zapy tał  n iewinn ym g ło sem, na ty le jedn ak  g ło śno , by  u s ły szano  g o  w p anu jącym
zg iełku .



Pompon iusz Sekundus  sk rzywił  s ię i  energ icznym k rok iem wymaszerował  ze
świątyn i .

Ulice Rzymu  b y ły  n iemal całkowicie wy lu dn ione, k iedy  senat  p rowad ził  koho rty
miejsk ie p rzez v icus  Patriciu s , w s tronę b ramy  Wiminalsk iej , za k tó rą u sy tuowan y
by ł  obóz p reto rianów. Normaln ie tę u l icę d omó w rozpus ty  o  każdej  po rze dn ia
i  nocy  wypełn iały  t łumy , jedn ak  tego  wieczo ru  in teres  szed ł  k iepsko . Żaden  też wóz,
k tó rych  n ie wo lno  by ło  wprowadzać do  mias ta za d n ia, n ie zak łócał  s tuko tem
spoko ju , mimo  że właśn ie no cą dos tarczano  towary . Zwyk li  mieszkańcy
w większości  pocho wali  s ię w domach , pozamykali  d rzwi i  ok ienn ice, czekając, aż
zmagan ia o  władzę zakończą s ię i  b ędą mog li  po wrócić do  no rmalności , mając
pewność, że k to ś  –  n ieważne k to  –  jes t  odpowiedzialny  za p rzydział  zb oża
i  finansowan ie ig rzysk .

Mijając b ramę Wimin alską, Wespazjan  wciąg nął  gwałtown ie po wietrze;  s to
k rokó w od  n ich , p rzed  obozem p reto rian ów, s tały  t rzy  koho rty  gward ii  w pełnym
uzbro jen iu . Po lerowany  metal  ich  hełmów, łu skowe zb ro je o raz b rąz guzów
i k rawędzi  o waln ych  tarcz odb ijały  świat ło  migocących  pochodn i . W cen trum, na
pod wyższen iu , s iedział  nowy  cesarz;  po  obu  jego  bokach  s tal i  senato rowie, k tó rzy
zdąży li  już zapewn ić go  o  swo jej  lo jalności .

Wespazjan  rozp oznał  s to jących  za Klaud iu szem jeg o  wyzwo leńców, Narcyza
i  Pal lasa, a także by łego  wyzwo leńca Kaligu l i , Kall is to sa. Wszyscy  trzej  miel i  na
sob ie b iałe tog i  o bywatel i .

–  Pó jdę p rzodem –  o świadczy ł  Herod  Agry ppa obu  k onsu lom, k tó rzy
najwy raźn iej  n ie miel i  zby tn iej  o ch o ty  ru szyć s ię dalej , mimo  że każdemu
towarzyszy ło  dwunas tu  l ik to rów, zwyczajowo  n io sących  na lewym ramien iu
związaną czerwonym rzemien iem wiązkę rózeg  z wys tającym top o rem, co
symbo lizo wało  u rząd  i  władzę tych  wysok ich  u rzędn ikó w.

Ko nsu lowie sk inęl i  g ło wami i  mimo  że to  ob rażało  ich  godność, pozwo li l i , b y
pop rzedzał  ich  k ró l  jak iegoś  pod leg łego  k raiku .

Znalazłszy  s ię b l iżej , Wespazjan  zauważy ł  ro zb awien ie n a nalan ej  twarzy  Narcyza,
k iedy  up ierścien ioną pu lchn ą d łon ią g ładzi ł  nat łu szczoną sp iczas tą b rodę. Zawsze
s łuży ł  Klaud iu szowi i  Wespazjan  wiedział , że to  właśn ie on  by ł  od powiedzialny  za
bezp ieczeńs two  swo jego  pana podczas  panowan ia Tyberiu sza i  Kaligu l i  i  że to  o n
zachęcał  go  d o  rob ien ia z s ieb ie g łupca, choć tak  nap rawdę n iewiele zach ęty  b y ło
po trzeba. Dzis iejszy  dzień  ty lko  po twierdzał  s łu szność tej  po l i tyk i . Pal las , wysok i ,



szczu p ły , b rodaty , jak  zwy k le n ie okazywał żadny ch  emocji ;  s łuży ł  jeszcze
n ieży jącej  patronce Wespazjana, An ton ii , a po  jej  śmierci  by ł  wierny  jej  synowi
Klaud iu szowi, jak o  n ajs tarszemu  z męsk ich  członków tej  rodziny , k tó rym udało  s ię
p rzeżyć. Wespazjan  bezsku teczn ie p róbował p rzy ciągnąć jego  spo jrzen ie, mając
nadzieję, że ich  d awna znajomość, p rzy jaźń  nawet , wciąż będzie s ię l iczy ła. Ży las tego
Kall is to sa z o go loną g łową n ie znał  tak  dob rze, choć spo tkał  go  k i lkak ro tn ie,
najp ierw jako  n iewo ln ika Kaligu l i , a po tem wyzwo leńca. Nie miał  jednak  po jęcia,
w jak i  sposób  zdąży ł  jeszcze p rzed  śmiercią cesarza okazać lo jalno ść wobec
Klaud iu sza. Jednak  zby tn io  go  to  n ie zaskoczy ło , bo  jednego  by ł  pewien , jeś l i
chodziło  o  t rzech  s to jących  za cesarzem mężczyzn , a mianowicie, że są wy trawn ymi
po li tykami;  n ie jak imiś  tam pub licznymi demagog ami, ale działającymi na zap leczu
in trygan tami, dosk onale rozumiejący mi sub telności  władan ia cesars twem.

Kied y  Herod  znalazł  s ię k i lka k rok ów o d  podwyższen ia, rozleg ł  s ię rzucony
os trym g ło sem ro zkaz, a po  n im g łęb ok i  ton  cornu, rogu  używanego  zazwyczaj  do
p rzek azywan ia sygn ałów na po lu  b i twy , i  w jednej  chwil i  w powietrzu  zab ły s ło  t rzy
ty s iące wyciąg n iętych  z pochew mieczy . Konsu lowie s tanęl i  jak  wryci .

–  Senato ro wie i  koho rty  miejsk ie p rzyby li  tu taj , by  zap rzys iąc wierność
cesarzowi! –  zawo łał  Herod  Agrypp a i  natychmias t  u sunął  s ię na bo k .

–  Naj-naj-najwyższy  czas! –  wrzasnął  Klu d iu sz do  sen ato rów; ś l ina t ry snęła mu
z u s t , a lewa ręka, ściskająca po ręcz k rzes ła ku ru lnego , d rżała n ieopano wan ie. –
Chciałem, byście uczyn il i  mn ie cesarzem w sposób  zgodny  z zasadami p rawa.
Tymczasem mamy  sy tuację, w k tó rej  p ierwsze wyb ite monety  będą miały  na awers ie
mo ją g łowę, a na rewers ie nap is  „cesarz dzięk i  gward i i  p -p -p -p reto riań sk iej”, a n ie
„dzięk i  senatowi i  lud owi Rzymu”. Dlaczego  zwlekal iście? Nie ch ciel iście mieć
kalek i  za cesarza?

–  Nigdy  nam to  n ie p rzyszło  d o  g ło wy , p rinceps ie –  sk łamał g ładko  Pompon iusz
Sekundus .

Klau d iu sz pod n ió s ł  p rawą rękę, a Narcyz rozwin ął  zwó j i  odczek awszy  chwilę d la
efek tu , zaczął  czy tać:

–  „Klaud iu sz n ie ty lko  s ię jąka, ś l in i  i  ku ś tyk a, co  o śmieszałoby  władzę, ale co
go rsza, leg iony  go  n ie znają i  d latego  n ie k ochają”. –  Op uści ł  zwó j, a jego  b rwi
un io s ły  s ię od rob inę, k iedy  napo tkał  zdumion y  wzrok  Pompon iusza Sekundusa.

Klau d iu sz zwróci ł  s ię d o  trzydzies tok ilku letn iego  senato ra s to jącego  b l isko
podwyższen ia.

–  Tak  właśn ie powiedział , p rawda, Geto?
–  Tak , p rinceps ie, s łowo  w s ło wo  –  odparł  z zadowo lon ą miną Gneju sz Hozyd iu sz

Geta. –  By ło  mi ws tyd , że ko nsu l  Rzymu  mówi tak ie n iep rawdziwe s łowa o ....



–  Tak , tak , ju ż d -d -dość. Nie ma po trzeby  p rzesadzać, p reto rze. –  Klaud iu sz
pono wn ie p rzerzuci ł  uwagę na zawstyd zo nego  konsu la. –  Jes teś  w s tan ie wy myślić
jak iś  po wód , d la k tó rego  miałbym n ie sk azać cię na śmierć? W rzeczy  samej, czy
k toko lwiek  po trafi  zn aleźć powód , d la k tó rego  n ie miałbym uśmiercić całego  s -s -
senatu?

–  Bo  n ie zo s tałby  ci  n ik t , n ad  k im warto  by łoby  panować, p rinceps ie? –
zasugerował  Herod  Agryp pa.

Po  chwil i  zasko czen ia Klaud iu sz wy buchnął  śmiech em.
–  Och , Herodzie, p rzy jacielu , ty  zawsze po trafisz mn ie rozbawić.

Agryppa u śmiechnął  s ię i  p rzy łożywszy  d łon ie do  p iers i , sk łon ił  s ię g łęboko .

Klaud iu sz z zad owo len iem p rzy jął  ten  ges t , po  czy m odwrócił  s ię do  s tarszego
konsu la z twarzą znowu  wykrzywioną n iezadowo len iem.

–  A jeś l i  chodzi  o  armię, k tó ra m-m-mnie n ie zna i  n -n -n ie kocha, to  bardzo  s ię
my lisz. Jes tem b ratem wielk iego  G-G-G-German ika i  żo łn ierze będą mn ie kochać tak
jak  ja jego , a ja będ ę ich  k ochał  tak  jak  on . Będę... –  Przerwał , k iedy  Narcyz po łoży ł
mu  del ikatn ie d łoń  n a ramien iu .

Pal las  nachy li ł  s ię i  szep nął  mu  coś  do  ucha.

–  Myślę, że mamy  p rzedsmak  teg o , co  n as tąp i  –  o świadczy ł  Wespazjan . –  Ale
p rzynajmn iej  chociaż Pal lasa możemy  uważać za p rzy jaciela.

Gaju sz nachmurzy ł  s ię.
–  Miejmy  taką nadzieję, ch oć p rzy  zmian ie po l i ty cznego  k rajob razu  n ie zawsze

można p o leg ać na n iegd ys iejszych  p rzy jaźn iach . Jak  wyg lądają two je s to sun k i
z Narcyzem? Wybaczy ł  ci  zamianę tego  bank iersk iego  wek s la Klaud iu sza na
go tówkę, k ied y  by łeś  w Aleksand ri i?

–  Jes t  mi win ien  k i lka p rzy s ług , ale podejrzewam, że tamto  ju ż jedną un ieważn ia.

Klaud iu sz sk inął  Pal lasowi g ło wą, k iedy  wy zwo len iec, udziel iwszy  rady ,
wy co fy wał s ię, po  czym wstał , d ając do  zrozumien ia, że zo rg an izowana na
poczekan iu  aud ien cja dob ieg ła końca.

–  Teraz udam s ię na spoczynek . Zjawicie s ię u  mn ie ju tro  o  d rug iej  godzin ie dn ia
i  zap rowadzicie na Fo rum, gdzie og ło s icie waszą jednog ło śną decyzję
po twierdzającą wo lę gward ii  p reto riań sk iej . Po tem w s iedzib ie sen atu  p rzys ięgn iecie
mi wierność. Oczeku ję obecno ści  was  wszys tk ich . A teraz już sob ie idźcie!

Narcyz pomóg ł Klaud iu szowi zejść z podwyższen ia. Kall is to s  i  Pal las  p rześcigal i
s ię w up rzejmo ściach , puszczając p rzodem jeden  d rug iego , po  czym zeszl i  po
schodk ach  razem. Senato rowie i  żo łn ierze koho rt  miejsk ich  zaczęl i  wyk rzyk iwać
„Ave Cezar”, pod czas  gdy  gward ia d woma b ły skawicznymi ru chami schowała miecze
do  pochew i  s tanęła na baczno ść.

Klaud iu sz zn ik nął  wśró d  szeregów swo ich  bard zo  teraz zamożny ch  p reto rianó w,



a senato rowie zab ieral i  s ię do  odejścia.

–  Cóż, poszło  n ie najgo rzej  –  zauważy ł  Gaju sz.

Wespazjan  sk rzywił  s ię.
–  Sądzę, że n iezby t  wiele p rzychy lności  możemy  oczek iwać od  nowej władzy  –

powiedział . –  Mog liśmy  zaryzyko wać, jak  Geta i  ci  inn i , p rzy jść tu taj  i  zap ewn ić
o  naszej  lo jalności , zan im zos tal iśmy  do  tego  zmuszen i . Jak  powiedział  Hero d ,
k iedy  gward ia g o  po parła, by ło  to  i  tak  n ieun ikn ione.

–  Tak  s ię cieszę, że docen iacie mo ją mądrość –  rozleg ł  s ię ak samitny  g ło s  tuż za
uchem Wespazjana.

Wespazjan  odwrócił  s ię i  zobaczy ł  zimny  u śmiech  na twarzy  Hero da Agryp p y .
–  Wyzwoleń cy  Klaud iu sza też ją do cen il i  –  ciągnął  –  i  to  tak  bard zo , że

zamierzają mu  do radzić, by  zatwierdzi ł  mn ie w mo im k ró les twie i  na dod atek
do rzuci ł  k i lka in nych , bardzo  luk ratywn ych  p rzywilejów. Chcecie wied zieć
d laczego?

Wespazjan  wzruszy ł  ramio nami.

–  A musimy?
–  Nie mu s icie, ale może was  to  zain teresować. Wiedzcie zatem, że n ie ty lko

pomog łem Klaud iu szowi zapewn ić so b ie o becną pozycję, tym samym czyn iąc z jego
wyzwo leńców lu dzi  b ardzo  wp ływo wych , ale także udziel i łem Narcyzowi i  Pal laso wi
rady , jak  mog ą u trzy mać s ię p rzy  władzy  pop rzez wpro wadzen ie p recedensu , k tó ry
zn iechęci łb y  gward ię do  uczyn ien ia zwyczaju  ze zmiany  cesarza. Widziel iście
swo jego  p rzy jaciela Klemen sa n a p rzy s ług u jącym mu  miejscu  p refek ta p reto rian ó w
u  boku  cesarza? A także jego  trybunów, Kas ju sza Chereę i  Kornel iu sza Sab inusa?
Nie, natu raln ie, że n ie widziel iście.

Na Wespazjan ie te s łowa n ie zrob iły  żadnego  wrażen ia.

–  Zab ijając Kaligu lę, podp isal i  na s ieb ie wyrok  śmierci  –  o świadczy ł .
–  Oczywiście, cho ć Klaud iu sz, całk iem n iemądrze, chciał  ich  o szczędzić, a nawet

wynag rodzić, szczegó ln ie p o  tym, jak  s twierdzi l i , że miel i  jak iś  uk ład  z Narcy zem
i Pal lasem, w k tó rym po średn ik iem by ła ta gn ida Kall is to s . Natu raln ie, Narcy z,
Pal las  i  Kall is to s  zap rzeczy li , by  miel i  jakąko lwiek  wiedzę n a ten  temat , pon ieważ,
jak  sam właśn ie zauważy łeś , n ie można d opuszczać, b y  ludzie zab i jal i  cesarzy
i  ucho dzil i  z życiem. Ja natomias t  wpro wadziłem pewn e udoskonalen ia. –  Ag ryp p a
p rzerwał  na mo men t, jakby  sam chciał  delek tować s ię swo imi p omy słami. –
Drug iego  p refek ta gward ii  p reto riań sk iej , Lucju sza Arruncju sza Stel lę, k tó ry  n ie
uczes tn iczy ł  w sp isk u , równ ież aresztowano . Zasu gero wałem Narcyzo wi i  Pal laso wi,
że być może dob rze b y łoby , gdyby  w p rzyszło ści  p refekci  by l i  świado mi, że ważny m
elemen tem ich  obo wiązków będzie mieć oko  na ko legów. Narcyz i  Pal las  u zn al i  to  za
wyśmien ity  pomysł  i  d latego  Stel la zo s tan ie s tracony  razem z wszy s tk imi
sp isko wcami. –  Herod  p rzy su nął  twarz do  twarzy  Wespazjana i  po patrzy ł  na n iego
z udawaną n iewinnością. –  A tak  p rzy  ok azj i , zamierzam dop ilnować, żeb y  to
rzeczywiście by l i  wszyscy sp iskowcy .



Rozdział drugi

Cen is  p o ło ży ła g łowę na p iers i  Wespazjana i  szczup łym palcem p rzesuwała po

wyraźn ie zaznaczonych  mięśn iach , powo li  k ieru jąc d łoń  w s tronę b rzucha.

–  To  czcze pog różk i , kochany . Herod  Agryppa w żaden  sposób  n ie może po łączyć
two jej  o sob y  z zab ó jcami Kaligu l i .

Wespazjan  p o całował  jej  gęs te czarne lo k i , wdychając ich  s łodk i  zapach , po  czym
wbił  spo jrzen ie w s łabo  widoczny  w pó łmroku  b ielony  su fi t  syp ialn i . By li  w domu ,
k tó ry  An ton ia, właścicielka Cen is , podarowała jej  razem z wyzwo len iem, tego  dn ia,
k tó rego  o two rzy ła sob ie ży ły . Pierwsze p romien ie s łońca p rzesączały  s ię do  poko ju
i  s ły chać by ło  del ikatne, u spokajające g ruchan ie go łęb ia. Wespazjan  odetchnął
g łęboko  i  wes tchnął . Nie spał  an i  chwil i  p rzez te k i lka godzin , jak ie spędzi l i  w łożu ;
za bardzo  s ię n iep oko ił  s łowami Heroda Agryppy .

–  Sab inus  jes t  mężem s io s try  Klemensa i  to  mn ie mocno  z n im łączy . Może Herod
po  p ro s tu  snu je p rzy puszczen ia.

–  Po  co  miałby  to  rob ić?

–  Z zemsty  za to , że An ton ia dop rowadziła do  jego  uwięzien ia p rzed  sześciu  laty .
To  właśn ie Sab in u s  odczy tywał  w senacie dowody  zeb rane p rzez n ią p rzeciwko
n iemu .

–  W tak im razie powin ien  mścić s ię na Sab inus ie.

–  Sab inus  jes t  setk i  mil  s tąd . Może Judejczyk  uważa, że młodszy  b rat  wys tarczy .
–  To  ju ż n ie zemsta, ty lko  czys ta zło ś l iwość.

Wespazjan  mruknął  z zadowo len ia, k iedy  jej  d łoń  powędrowała jeszcze n iżej .

–  Ponad to  b y łem świadk iem jego  upoko rzen ia w Aleksand ri i  i  sam powiedziałem
ówczesnemu  p refek towi Eg ip tu , Flakkusowi, o  jego  n ielegalnych  zapasach  zboża.

–  Skąd  miałby  wiedzieć, że to  ty  po in fo rmowałeś  Flakkusa? Poza tym za s tracone
zboże zemścił  s ię już dwa lata temu  za pomocą obciążającego  l is tu  do  Kaligu l i ,
w k tó rym p o p ierał  p rzeds tawiciel i  alek sand ry jsk ich  Żydów p rzeciwko  Flakkusowi,
dop rowadzając ty m do  jego  s tracen ia. Nie, ukochany , to  czcza g roźba. –  Po ruszała
ręką co raz energ iczn iej , jednocześn ie kon iu szk iem języka trącając jego  su tek .

Pierwszy  raz o d  rozmowy  z Herodem Agryppą Wespazjan  poczu ł , że s ię odp ręża.



–  Teraz, k ied y  Kaligu la już n ie ży je –  szepnął , g ładząc ją po  włosach  –  będziesz
mo g ła b ezp ieczn ie p okazać s ię pub liczn ie.

–  A może wcale n ie chcę wychodzić. –  Cen is  zo s tawiła su tek  w spoko ju , a jej
p o cału n k i  zaczęły  węd rować w dó ł .

Wesp azjan  o d su nął  nak rycie i  odpowiedn io  s ię u łoży ł . W s łabym świet le świtu
jej  u śmiech n ięte n ieb iesk ie oczy  pob ły sk iwały , k iedy  zerknęła na n iego .

Ro zleg ło  s ię d el ikatne pukan ie do  d rzwi.

–  Pan i? –  o d ezwał  s ię cichy  g ło s .

–  O co  ch o d zi? –  spy tała, n ie k ry jąc i ry tacj i .

–  Jak iś  czło wiek  chce s ię widzieć z panem.

–  Nie mo że p o czekać?

–  Nie, mó wi, że to  bardzo  p i lne.
Cen is  sp o jrzała n a Wespazjana.

–  Przy k ro  mi, n ajd roższy  –  powiedziała. –  Może spo tkamy  s ię ponown ie.

–  A tak  n iewiele b rakowało  –  powiedział  Wespazjan  z żalem. Przerzuci ł  ponad  n ią
n o g i  i  u s iad ł  n a b rzegu  łoża. –  Powiedz mu , że zaraz do jdę –  zawo łał , u śmiechając s ię
swawo ln ie d o  Cen is . Zach icho tała. –  Jak  ten  człowiek  ma na imię?

–  Kazał  p o wied zieć, że jes t  two im p rzy jacielem i  ma na imię Magnus , pan ie.

–  Ch y b a w n iczym n ie p rzeszkodziłem, co , pan ie? –  spy tał  Magnus  z udawanym
p rzejęciem n a p o o b ijanej  twarzy  by łego  p ięściarza, k iedy  Wespazjan  wchodził  do
atriu m.

–  Szczerze mó wiąc, owszem, w czymś bardzo  miłym.

–  Po d ejrzewam, że większość rzeczy , k tó re dzieją s ię w tamtym poko ju , należy  do
miły ch .

Wesp azjan  u śmiechnął  s ię do  p rzy jaciela.

–  Ty lk o  k ied y  Cen is  w n ich  uczes tn iczy , a właśn ie tak  by ło .
–  No  taa, p rzy k ro  mi, że p rzeszkodziłem, n iezależn ie jak  g łębok ie to  by ło

zaan g ażo wan ie, jeś l i  wiesz, co  mam na myś li .

–  Wiem i  tu  s ię my lisz, bo  zaangażowan i  by l iśmy  w zupełn ie inny  sposób .

Zach wy co ny  Magnus  o tworzy ł  szeroko  oczy .

–  O, p rzy jemn e wczesnopo ranne obmycie, to  miłe z jej  s t rony . Cóż, ze swo imi
ab lu cjami t ro ch ę p o czekasz. Musimy  s ię udać do  domu  two jego  wu ja.

–  Dlaczeg o ?



–  Nies tety , pan ie, mamy  po ważn y  p ro b lem, ch o dzi  o  Sab in u sa.

–  Sab in us  jes t  w Pano n ii .

–  Cieszy łby m s ię, g dyb y  tak  b y ło , ale n ie jes t . Właśn ie s ię z n im ro zs tałem. Jes t
tu taj , w Rzy mie.

Na twarzy  Wesp azjana po jawiło  s ię p rzerażen ie, bo  teraz już zrozu miał  p rawd ziwe
zn aczen ie s łów Herod a Agrypp y .

–  W tej  two jej  tawern ie b ractwa rozs tajn ych  d róg ! –  zadu dn ił  p rzerażo n y  Gaju sz. –
Co  o n  w imię bog ó w tam ro b i? Miał  b yć w Pan on ii .

Mag n u s  wzru szy ł  ramion ami.
–  Miał , ale n ie jes t , p an ie. Po jawił  s ię p rzed  k i lkoma g odzinami, s łab y  i  n a

u g in ających  s ię n o gach  jak  p i jan a wes talka. Straci ł  du żo  k rwi z p owod u  p ask u dnej
ran y  n a u dzie.

–  Sk ąd  s ię wzięła?

–  Nie wiem. Od kąd  s ię zjawił , n a zmian ę traci ł  i  od zy sk iwał  p rzy tomn ość.
Wezwałem med y ka, z k tó rego  u s łu g  ko rzys tamy  w tak ich  sy tuacjach , b o  n ie zad aje
zb y t  wielu  p y tań . Przy pali ł  i  zaszy ł  ran ę. Twierd zi , że dob re o dżywian ie
i  o d p o czyn ek  p o  k i lk u  dn iach  p rzy wrócą ranneg o  do  fo rmy .

Gaju sz op ad ł  na k rzes ło  p rzy  o g n iu  p ło n ący m na palen isku  w atrium i  d la
u spo k o jen ia s ięgnął  p o  k iel ich  s łodk iego  g o rącego  win a.

–  Ten  mło dy  g łup iec wziął  udział  w tym zabó js twie, p rawd a?

Wesp azjan  cho d ził  n erwowo  w tę i  z po wro tem.
–  W jak im in nym celu  b y łb y  w Rzymie. Nie in fo rmu jąc n as  o  ty m –  odp arł . –

I jeś l i  u s i łował  zach ować w tajemn icy  swó j u dział , to  mu  s ię n ie ud ało . Jes tem
p ewien , że Herod  Ag ryp pa wie o  n im, a jak  ob aj  wiemy , ten  Jud ejczy k  n ie czu je do
Sab in usa sympati i .

Gaju sz p rzełkn ął  łyk  wina.

–  W tak im razie mu s imy  jak  najszy b ciej  wyp rawić go  z Rzymu  –  o świadczy ł .

–  Do kąd , wu ju? Jeś l i  zo s tan ie skazan y , n ie będ zie móg ł  wró cić do  swo jego
leg io n u  w Pano n ii , a w naszych  wiejsk ich  po s iad ło ściach  b ez t rud u  go  znajd ą. W tej
ch wil i  n ajbezp ieczn iejszy  jes t  p rzy  Mag n us ie. My  natomias t  mu s imy  do p ilnować,
b y  g o  n ie skazano .

–  A n iby  jak  mamy  teg o  do kon ać?

–  Wy korzys tu jąc nowy  sy s tem rząd ów. Widziałeś  wczo raj , jak  działa.
Klau d iu szem rządzą jego  wy zwo leńcy .



–  Oczywiście! –  Pierwszy  raz od  chwil i , k ied y  wy ciągn ięto  g o  z ło ża, żeby
wy słuchał  złych  wiad omo ści , Gaju sz wyg ląd ał  n ieco  spo k o jn iej . –  Po ś lę wiadomo ść
d o  Pal lasa, że mus imy  s ię z n im zobaczyć jak  najszy b ciej  p o  p o rann ej  ceremo n ii .
Przeko n amy  s ię wted y , czy  wciąż mo żemy  l iczy ć n a jego  p rzy jaźń .

Mieszk ań cy  Rzymu  s tawil i  s ię setkami ty s ięcy , by  obserwo wać, jak  ich  no wy  cesarz
o db iera p rzy s ięgę wierno ści  o d  lo jaln eg o  już senatu  i  miejsk ich  ko h o rt . Więk szo ść
t ło czących  s ię na Fo rum i  wokó ł  n ieg o  o raz wzd łuż v ia Sacra zap omn iała jakoś , że
jeszcze n ied awn o  by ł  po śmiewisk iem, k iedy  p op rzed n i  cesarz pub liczn ie go  p o n iżał .
Tymczasem an i  Klaud iu sz, an i  jeg o  świta n ie zap omn iel i  o  tym i  d latego  wzd łu ż
trasy  p o chod u  u s tawio n o  całą gward ię p reto riań sk ą. Mężczy źn i  miel i  n a so b ie pełn e
s tro je wo jsk owe, a n ie tog i , zwyczajowy  ub ió r na teren ie mias ta, co  miało
p rzyp ominać mieszkańco m, że to  właśn ie s i ły  wo jsk owe wy n io s ły  Klau d iu sza i  on e
u trzy mają go  na ty m s tanowisk u , i  że n ie są to  s i ły , z k tó rych  mo żna bezkarn ie kp ić.
Uczucia senato ró w i  ludu  rzymsk iego  miały  teraz d rug o rzędn e zn aczen ie ze wzg lędu
n a zachowan ie god ności  nowego  cesarza. Każdego  po dejrzan eg o  o  d rwiny
o dciąg an o , by  móg ł o deb rać g run towną lek cję, jak  szybk o  człowiek  mo że zacząć
u ty k ać i  s ię ś l in ić.

Na czele p ocho du  szl i  sen ato rzy  w o lśn iewający ch , świeżo  wy b ielony ch  k red ą
tog ach , lamo wan ych  szerok imi pu rpu rowymi p asami, Ich  l iczba znowu  wzros ła do
p on ad  p ięciu set , pon ieważ ci , k tó rzy  dzień  wcześn iej  opu ści l i  mias to , p o sp ieszn ie
wróci l i  w n ad ziei , że ich  repu b lik ańsk ie symp atie zo s tan ą zapo mnian e b ąd ź
p rzyn ajmn iej  zigno rowane p rzez n o weg o  cesarza, k iedy  ty lko  złożą mu  p rzys ięg ę
wierno ści . Sen ato rowie szl i  wo ln o  i  z go dno ścią, g łowy  trzy mali  wyso k o , patrzy l i
p ro s to  p rzed  s ieb ie, zg ięty m w ło k ciu  lewym ramien iem po d trzymu jąc luźne fałdy
tog i . Każd emu  up rawn ion emu  do  teg o  u rzędn iko wi towarzy szy ła o dpo wiedn ia
l iczba l ik to ró w. Niek tó rzy  miel i  na g ło wach  wień ce wo jskowe o trzymane za ak ty
d zieln ości  po d czas  s łu żb y  w leg ionach .

Klaud iu sza, p op rzed zan eg o  p rzez d wu nas tu  l ik to rów, n io s ło  w o twartej  lek ty ce
szesnas tu  n iewo ln ikó w, na wy soko ści  ramio n , żeb y  wszyscy  mog li  go  wid zieć. Za
n im, w ciągn ięty m p rzez kon ie p owozie, zarzuco n ym p o duszkami i  ozdo b io nym
g irland ami kwiató w, jech ała jeg o  małżo n ka Messal in a, w zaawanso wanej  ciąży ,
wy ciągn ięta z do mu  na tę p aradę. Towarzyszy ła jej  o s iemnas to mies ięczna có rk a
Klau d ia Ok tawia, k tó ra wy g ląd ała n a o szo ło mio n ą tym, co  s ię wok ó ł  n iej  d zieje.

Za n imi, p rzy  dźwięk u  bucinae, s tuk ając sand ałami, maszero wały  koh o rty  miejsk ie.



Klaud iu sza i  Messal inę o taczały  t rzy  cen tu rie p rzy bocznej  s t raży  cesarsk iej .
German ie szl i  luźnym k rok iem, z ręko ma na ręko jeściach  mieczy  uk ry tych  za
p łask imi o walnymi tarczami, b lado n ieb iesk ie oczy  wb ijając w t łum. Ci  og romni,
d łu g owło s i , b rodaci , odzian i  w spo d n ie barbarzyńcy  s tano wil i  uderzający  kon tras t
z u p o rząd k owaną rzymską paradą.

Tłumy  śp iewały  i  wiwatowały  aż do  och rypn ięcia. Wymach iwano  szmatkami
farbo wan ymi na ró żne ko lo ry , częs to  by ły  to  barwy  s tronn ictw, na jak ie dziel i l i  s ię
u czes tn icy  wy ścigó w kon nych  w cy rku . Lud zie s tal i  wzd łu ż u l ic, t łoczy li  s ię na
sch o dach  świąty ń  i  b udowli  pub liczn ych , z t ru dem u trzymy wali  równ owagę na
p ods tawach  k o lumn , czep ial i  s ię coko łów p o sąg ów p rzeds tawiających  znako mito ści
n a ko n iach  alb o  wskak iwali  na parapety  ok ienne. Małe d zieci  tkwiły  na barkach
o jców, a ich  b ardziej  zwinne s tarsze rodzeńs two  wdrapywało  s ię wszęd zie tam, g d zie
n ie mo g li  s ię wcisn ąć do roś l i .

Można by ło  odn ieść wrażen ie, że wszy scy  bez wy jątku  p ro ści  mieszkańcy
Rzymu , wo ln i , wy zwo leńcy  o raz n iewo ln icy , wy leg l i  n a u l ice, by  po witać no wego
cesarza. Działo  s ię tak  n ie d latego , że czu l i  jakąś  szczeg ó ln ą an typ at ię do
p op rzed n ieg o  czy  też sympatię d o  Klaud iu sza;  p rawdę mówiąc, n ic ich  n ie
o bcho d ziło , k to  s to i  na szczy tach  władzy . Przy by li  tam, bo  ciąg le pamiętal i
ig rzy sk a, ho jno ść i  uczty , jak ie towarzyszy ły  ob jęciu  władzy  p rzez Kaligu lę,
i  b ardzo  chciel i  zas łużyć sob ie, p rzez pełne go rl iwości  poparcie noweg o  władcy , na
p owtó rkę tamtej  szczod rości , a może jeszcze coś  więcej . W tym t łumie by ło  też
całk iem sp o ro  o sób , k tó re miały  lep szą pamięć;  ci  wital i  Klaud iu sza n ie ze wzg lędu
n a n ieg o  sameg o , ale d latego , że by ł  b ratem wielk ieg o  German ika, czło wieka, k tó ry
d la wielu  b y łb y  go d n ym nas tęp cą Aug us ta.

Klaud iu sz o dg rywał swo ją ro lę z największym spoko jem, n a jak i  b y ło  go  s tać.
Przy jmował wiwaty , wymachu jąc ręk ą i  po trząsając g łową. Co  jak iś  czas  ocierał
ch us teczką b ro dę, pon ieważ ś l ino tok  to warzy szący  t iko m nerwowy m s ię wzmag ał , co
b y ło  ozn ak ą pod n iecen ia wywołanego  tym, że w wieku  p ięćdzies ięciu  dwóch  lat
d oczekał  s ię tak  o wacy jn ego  pu b licznego  powitan ia.

Messal ina n ie zwracała uwag i  n a t łumy . Jedn ą ręką t rzymała mocno  có reczkę,
a d rug ą g ładzi ła s ię d el ikatn ie p o  wyp u k ły m b rzuchu . Z zadowo lo ną miną patrzy ła
wp ros t  p rzed  s ieb ie, na swo jego  małżon k a.

Wreszcie p ochód  do tarł  do  Kuri i , p rzed  k tó rą, o  zg rozo , wbrew wszelk im
p rzy jętym zasadom s tal i  Narcy z, Pal las  i  Kall is to s .

Starając s ię n ie zauważać tego  afron tu , konsu lowie weszl i  p o  sch o dach  i  s tanęl i



po  obu  s tronach  o twartych  d rzwi, g o to wi powitać swo jego  cesarza. Po zo s tal i
członkowie senatu  u s tawil i  s ię p o  bokach  schodó w, zos tawiając Klau d iu szo wi
wąsk ie p rzejście.

Cesarska lek tyka zatrzy mała s ię u  s tó p  schod ów.

–  Ciekawe, co  teraz –  szep nął  Gaju sz do  Wesp azjana, k iedy  spocen i  n iewo ln icy
zatrzy mali  s ię, by  opu ścić lek tykę, k tó ra s ię od rob inę zak o ły sała.

Na twarzy  Klaud iu sza po jawiły  s ię o znak i  p an ik i  i  cesarz u ch wycił  mocn iej
po ręcze.

Wespazjan  zmruży ł  o czy .

–  Lep iej  na to  n ie patrzeć –  powiedział . –  Nie mam po jęcia, jak  go  tam wsadzil i ,
ale n a pewno  zrob il i  to  z d ala od  lu dzk ich  o czu . Podejrzewam, że obecnej  sy tuacj i
n ie p rzewidziel i .

–  Czekajcie! –  wrzasnął  Narcyz p o p rzez zg iełk .

Klaud iu sz spo jrzał  na n iego  z wdzięczn o ścią, pod ryg u jąc ju ż n iemal n ieus tann ie.

Narcyz wszed ł  po  schodach  i  powiedział  co ś  k ró tko  do  s tarszego  k onsu la. Twarz
Seku ndusa s tężała, mężczy zn a s ię wypros tował  i  o b rzu ci ł  wyzwo leńca wściek łym
wzrok iem. Narcy z szepnął  mu  jeszcze coś , p o  czym un ió s ł  py tająco  b rew, wb ijając
w kon su la spo jrzen ie swo ich  s talowych  o czu .

Po  chwil i  bark i  Seku ndusa opad ły , k onsu l  sk in ął  n ieznaczn ie g łową, ru szy ł
schod ami w dó ł  i  podn ió s ł  wzrok  w gó rę, na Klaud iu sza.

–  Princeps ie –  p o wiedział  –  n ie ma najmn iejszej  po trzeby , byś  o puszczał  lek tykę,
złożymy  bo wiem p rzy s ięgę tu taj , n a schod ach  Ku ri i .

Wokó ł  Wespazjana i  Gaju sza nas tąp i ło  ogó lne po ruszen ie i  s łychać by ło  szep ty .
Jak  śmiał  jak iś  n adęty  wyzwo len iec u pokarzać w ten  sposób  rządzącą Rzymem od
wiekó w in s ty tucję? Nik t  jednak  n ie odważy ł  s ię g ło śn o  wyrazić sp rzeciwu .

–  Z jednego  ty lko  możemy  jeszcze czerpać pociech ę, d rog i  ch łopcze –  szepnął
Gaju sz, k ied y  rozpoczęto  p rzy go towan ia do  od czy tan ia wróżby  z lo tu  p takó w. –
Niezależn ie od  tego , jak  wiele władzy  sp ró bu ją d la s ieb ie wyrwać wyzwo leń cy
Klaud iu sza, cesarz zawsze będzie p o trzebował p rzeds tawiciel i  s tanu  senato rsk iego
do  do wodzen ia leg ionami i  zarządzan ia p ro wincjami. Narcyz, Pal las  i  Kall is to s
n igdy  nam tego  n ie odb io rą.

–  Może i  tak , ale k to  będzie decydował, komu  powierzyć te s tanowiska, on i  czy
cesarz? –  spy tał  Wesp azjan , spog lądając w s tronę Pal lasa, twarz wyzwo leń ca jedn ak
by ła jak  zawsze n iepo ruszona.



Po  dok onan iu  ausp icjó w s twierd zo no , jak  należało  oczek iwać, że dzień  jes t
wy jątk owo  pomyśln y  d la sp raw do tyczących  Rzy mu . Wolę senatu , że Klaud iu sz ma
być cesarzem, o bwieszczo no  wszem i  wob ec, ku  wielk iemu  zach wy towi t łumu ,
a senato rzy  i  koho rty  miejsk ie zło ży li  p rzys ięgę wierności . Nas tęp n ie o świadczono ,
że wszys tk ie leg iony  mają złożyć p rzys ięgę n o wemu  cesarzo wi.

Po tem zaczęły  s ię p rzemówien ia.

Nim os tatn i  z mówcó w skończy ł  p rzyd ługą p rzemo wę, minęła już ó sma godzina
dn ia i  wszyscy  chciel i  wracać do  do mów. Klaud iu sz podziękował k ró tk o , og łaszając
s iedmiodn iowe ig rzyska, co  p rzywitan o  en tuzjas tyczn ie, p o  czym cały  p o chód
zawró cił  i  udał  s ię w s tro n ę Palatynu . Jedyne, co  n ieco  zak łóci ło  u roczys to ści , to
wcześn iejsze n iezap lanowane zn ikn ięcie Messal iny  i  zas łabn ięcie jed nego
z n io sących  lek tykę tragarzy , ale żad na z tych  rzeczy  n ikogo  n ie zdziwiła.

Orszak  cesarsk i  zn ik n ął  w oddali  n a v ia Sacra i  og romne t łumy  zaczęły  s ię
rozp raszać, dysku tu jąc żywo  o  zapowiedzianych  ig rzyskach .

–  Ko lejne ciężk ie chwile d la skarbu  –  zau waży ł  Gaju sz, schodząc z s io s trzeń cem
po  scho d ach  s iedzib y  senatu .

Wespazjan  u śmiech nął  s ię smętn ie.

–  Będzie to  i  tak  tań sze n iż k u p ien ie sob ie gward ii  p reto riań sk iej .

–  Ale to  by ła p rzynajmn iej  so l idna inwes tycja, z czym p ewn ie s ię zgodzicie,
panowie. –  Wespazjan  i  Gaju sz od wrócil i  s ię i  zobaczy li  Pal lasa;  oparł  im ręce na
ramio nach  i  dodał  cicho :  –  Ale może n ie wy s tarczyć d la o s tatecznego  u trzyman ia
pozycji  Klaud iu sza. Chodźcie ze mną, p rzy jaciele.

Pal las  od dalał  s ię razem z n imi o d  Kuri i , p rzy ciągając wiele zazd rosnych  sp o jrzeń
sen ato rów, k tó rzy  widziel i , że dwóch  z ich  szeregów jes t  o twarcie faworyzowanych
p rzez nową władzę Rzymu ... n ieważne, że teg o  ko n k retnego  jej  p rzeds tawiciela
uważali  za s to jącego  o  wiele n iżej  od  n ich .

–  Możecie być p ewn i, że odnalazłb ym was  d zis iaj , n awet  gdyb y ś  n ie p rzys łał  mi
wiadomo ści , senato rze Po llon ie –  p o in fo rmował ich  Pal las , k iedy  ty lko  odeszl i  na
ty le d aleko , że n ik t  ważny  n ie móg ł  ich  s ły szeć.

Gaju sz sk łon ił  g łowę w p o dzięce za jego  u p rzejmo ść.

–  Miło  mi to  s ły szeć, Pal las ie, p ro szę jed n ak , b yś  p rywatn ie zwracał  s ię do  mn ie
Gajuszu , bo  p rzecież jes teśmy  p rzy jació łmi, czy ż n ie?

–  Jes teśmy  p rzy jació łmi, choć n ie mamy  tak iej  samej  p ozycji  sp o łecznej .

Wespazjan  spo jrzał  Pal lasowi p ro s to  w oczy  i  dodał :



–  An i tak ich  samych  wp ły wów.

Pallas  obdarzy ł  go  pó łu śmiechem, co  w jeg o  wypadku  by ło  czymś wy jątko wym.

–  Tak , Wespazjan ie, obawiam s ię, że masz rację, mo je wp ły wy  będą znaczne. Mam
zos tać cesarsk im sek retarzem skarbu .

Gaju sz o s łup iał .

Wesp azjan  patrzy ł  n a Pal lasa z n iedowierzan iem.

–  Przecież n ie ma tak iego  s tanowiska! –  powied ział  w koń cu .

–  Teraz już jes t . Widzicie, panowie, Narcyz, Kall is to s  i  ja dużo  wcześn iej
wiedziel iśmy  o  nadchodzących  zmian ach  i  miel iśmy  do ść czasu  na zap lanowan ie,
w jak i  sp osób  b ęd ziemy  mog li  naj lep iej  s łużyć naszemu  patro nowi. Tak  s ię sk łada,
że wy  dwaj  należy cie do  tego  g ro na ludzi  w Rzymie, k tó rzy  wiedzą, iż jes t  on
człowiek iem całk iem in tel ig en tn y m, nawet  jeś l i  n ieco  chao ty czn ym, ale ma
wy górowaną op in ię o  własnych  talen tach  i  ten d encję do  lekceważen ia talen tów
innych . Dlatego  najb ardziej  bo l i  go , że tak  go  wykp iwan o  i  p o mijano .

–  Przecież Kaligu la uczyn ił  go  kon su lem –  zauważy ł  Wespazjan .

Pal las  un ió s ł  g rubą b rew.
–  Dla żartu , choć myś lę, że wszyscy , a szczegó ln ie jego  własna matka, by l i

zaskoczen i , jak  d o b rze ten  u rząd  sp rawował. Rzecz w tym, że teraz n ie u fa n ikomu ,
k to  n ie pop ierał  go  w p rzeszło ści , czy l i  większości  lu d zi  w Rzymie, z k i lkoma ty lko
wy jątkami.

–  Z k tó ry ch , jak  zak ładam, najbardziej  god n ymi zau fan ia są jeg o  wyzwo leńcy  –
powied ział  Gaju sz, k lep iąc Pal lasa po  p lecach .

–  Zg ad za s ię, Gaju szu . A k iedy  senato rowie odmówili  bezzwłocznego  uznan ia
Klaud iu sza za cesarza, k tó rą to  ewen tualność my , wy zwo leńcy , p rzewidziel iśmy ,
p rzekonał  s ię o s tateczn ie, że n ie może im u fać. W tej  sy tuacj i  łatwo  by ło  go
p rzekonać d o  wdro żen ia naszego  p lanu .

–  Omin ięcia senatu? –  rzuci ł  p y tan ie Wesp azjan , k iedy  wch o dzil i  n a fo rum
Cezara, gdzie gó rował  o g ro mny  pomnik  s ied ząceg o  na k on iu  człowieka, k tó ry
k iedyś  p ró b ował narzucić Rzy mowi swo ją wo lę.

–  Wo limy  n azy wać to  scen tral izowan iem rządów. Od tąd  wszys tk ie decyzje b ęd ą
pod ejmowane p rzez cesarza.

–  Przy  pomocy  o só b  s to jących  najb l iżej  n iego  –  dodał  Gaju sz.
–  Natu raln ie rząd zen ie cesars twem jes t  zb y t  wielk im ciężarem d la jednego

człowieka i  d latego  jego  wiern i  wy zwo leńcy  mu  pomogą. Ja, na p rzyk ład ,



w fin an sach , Kall is to s  w sąd own ictwie, a Narcyz... cóż, Narcy z będzie
o dpowiedzialn y  za jego  ko respondencję.

Gaju sz naty chmias t  po jął , w czym rzecz.

–  Inn ymi s łowy , będzie miał  do  n iego  s tały  dos tęp , co  oznacza władzę nad
p o li tyką zag ran iczną i  wewn ętrzną, a także nad  p rzyznawan iem s tanowisk  i ... –
p rzerwał  i  rzuci ł  Pal lasowi znaczące sp o jrzen ie –  i  odwo ływan iem s ię do  cesarza
w sp rawach  życia i  śmierci?

Pallas  sk inął  powo li  g łową.

–  Więc n ie możesz nam pomóc z naszym p ro b lemem?

–  Nie bezpośredn io , ch o ć bard zo  b ym chciał , za całą tę up rzejmość, jak ą ty
i  Wespazjan  mi okazal iście. Narcyz, Kall is to s  i  ja uzgodn il iśmy , że n ie będziemy  s ię
so b ie wzajemn ie wtrącać w s trefy  wp ływów, i  ch oć n ie jes tem p rzekonany , b y  możn a
s ię t rzymać tej  zasady  na d łuższą metę, to  naj lep iej  będzie jej  p rzes trzegać tak  d łu go ,
jak  s ię da. Życie Sab inusa n ie jes t  w mo ich  rękach . Mu sicie s ię udać do  Narcy za.

–  Mog lib yśmy  zaapelo wać bezpo średn io  do  Klaud iu sza.

–  To  okazałoby  s ię n iemo żliwe, a poza tym by łob y  n iemądre. Klau d iu sz n ie wie
o  udziale Sab inusa w zabó js twie i  naj lep iej , żeby  tak  zo s tało . Dziś  ran o  Herod
Agryppa p o wiedział  Narcyzowi i  mn ie, okazu jąc zby t  du żą saty s fakcję jak  na mó j
g us t , że zamaskowan ym sk ry to bó jcą, na k tó rego  on  i  Klaud iu sz natknęl i  s ię
w tamtym k o ry tarzu , by ł  Sab inus . Uświadomił  to  sob ie, k iedy  wczo raj  w senacie
zo baczy ł  two je oczy , Wespazjan ie. To  pobudziło  jego  pamięć.

–  Jes teśmy  p odobn i , d laczeg o  więc n ie po myślał , że to  by łem ja?
–  Bo  k iedy  ten  mężczyzn a s ię odezwał , n ie miał  two jego  sab iń sk iego  akcen tu ,

zatem musiał  to  być twó j  b rat , bo  p owszechn ie wiad omo , że sk rywa on  swo je
p ochodzen ie. Z oczywis ty ch  powo dów uważaliśmy , że to  n iemożliwe, ale on  by ł
p rzeko n any  o  swo jej  racj i . Naleg ał , byśmy  go  odnaleźl i  i  s t raci l i  ju tro  razem z całą
resztą. Zag ro zi ł , że jeś l i  tego  n ie zrob imy , zwróci  s ię do  Klaud iu sza.

–  Móg ł od  razu  udać s ię do  n iego .

–  To  by  n ie odpowiadało  jego  in teresom. Chodzi  mu  n ie ty lk o  o  zemstę, ale
i  władzę. Herodowi bardzo  zależy , by  Klaud iu sz mu  u fał  i  pozwo li ł  ro b ić co  chce
w jego  k ró les twie. Nasze rady  idą w p rzeciwnym k ierunku . Hero d  miał  nadzieję, że
o d rzu cimy  jego  żądan ie i  wtedy  on  pó jdzie do  Klaud iu sza i  powie, że jego
wyzwo leńcy  o s łan iają jednego  z zab ó jców jeg o  b ratank a, a tym samym udowodn i , że
jes t  wiern iejszym d o rad cą od  n as . Tymczasem Narcy z go  ro zczarował  i  wy razi ł  zgodę.
W tej  sy tu acj i  n ie miałem wy jścia i  mus iałem pos tąp ić tak  samo .



Wespazjan  i  Gaju sz popatrzy l i  n a Pal lasa z p rzerażen iem.

–  To  ty  b ędziesz odpowiedzialny  za odnalezien ie i  s t racen ie Sab inusa? –  n iemal
wykrzyknął  Wespazjan .

Pal las  zachował sp okó j .
–  Tego  n ie p owiedziałem. Powiedziałem, że zgodziłem s ię to  zrob ić. Nie miałem

wyjścia, sko ro  Narcyz poznał  jego  tożsamość. Musiałem rob ić wrażen ie, że ściś le
wspó łp racu ję ze swo im ko legą. Gdyb y  Herod  Agryp pa p rzyszed ł  b ezpośred n io  do
mnie, móg łbym użyć g roźby , k tó ra zamknęłaby  mu  us ta, ale n ie p rzyszed ł , więc
musimy  radzić sob ie z taką sy tuacją, jaka już zais tn iała. Nie uczyn iłem n ic, co  by
p omo g ło  o dnaleźć Sab inusa, choć domyślam s ię, gdzie jes t . Wiemy , że zo s tał  ranny .
Dwóch  Germanów p rzeży ło  ten  n iemądry  atak  na cen tu rię Lupu sa, wyco fało  s ię
i  czek ało . Zo baczy li , jak  jeden  ze sk ry to bó jców o puszcza kompleks  pałacowy . Po szl i
za n im i  zaatakowali  go  u  p odnóża Palatynu . Mężczyzna zab ił  jednego  z n ich  i  ran i ł
d rug iego . Kall is to s  kazał  p rzes łuchać rannego . Na szczęście n ie widział  on  twarzy
zabó jcy , ale twierdzi , że zadał  mu  g łęboką ran ę w udo . I d latego  Sab inus  na pewno
wciąż jes t  w Rzymie.

Wespazjan  p rzy łoży ł  d łoń  do  czo ła.

–  Ja go  widziałem! Wtedy , k iedy  wyszl iśmy  z tamtej  u l iczk i , wu ju , jak iś
mężczyzna oddalał  s ię, ku lejąc. To  musiał  być Sab in us . Pos tanowiłem pó jść
w p rzeciwnym k ierunku , b o  by ł  uzb ro jo ny .

–  No  i  dob rze, że tak  zrob iłeś  –  powiedział  Pal las . –  Gdyby ście s ię tam spo tkal i ,
a ty  byś  zab rał  go  do  domu , już teraz s iedziałby  w cel i . Teraz, k iedy  Narcyz wie
o  Sab inus ie, dziś  rano , podczas  t rwan ia tych  ceremon ii , k azał  p rzeszukać twó j  d om,
Gajuszu , i  dom Sab inusa na Awen tyn ie, a tak że dom Cen is .

–  Co  tak iego? Jak  śmiał?! –  wyb uchnął  Gaju sz.

Wespazjan  pomyślał  z n iepoko jem o  reakcj i  Flawii  i  Cen is  n a tak ie pogwałcen ie
p rywatn ości  i  o  k on ieczności  udzielen ia im wy jaśn ień .

–  Czasy  s ię zmien iły , Gaju szu  –  o świadczy ł  spoko jn ie Pal las . –  Narcyz śmie tak
czyn ić n ie ty lko  d latego , że pos iada s to sowną władzę, lecz równ ież d latego , że mus i .
W g rę wchodzi  więcej  n iż życie jed nego  człowieka. Nie możemy  p ozwo lić na to , by
Herod  zdo by ł  bezwzg lędn e zau fan ie Klaud iu sza. Kiedy  trzy  lata temu  d os tał  od
Kaligu li  to  swo je k ró les two , zaczął  nap rawiać mury  ob ronne Jerozo limy , czyn iąc
z n iej  jedno  z najbardziej  imponu jących  mias t  Wschodu . Przys iąg ł  Klaud iu szowi, że
jego  działan ia mają na celu  ob ronę in teresów Rzymu  p rzeciwko  Partom. Klaud iu sz
mu  wierzy  i  ponown ie zatwierdzi ł  go  na t ron ie. Jed nak  wszyscy  wiemy , że



umocn ien ia Jerozo limy  sk iero wane są zarówno  na wschód , jak  i  na zachód , i  wiemy
też, co  Żyd zi  sądzą o  rzymsk iej  władzy . Gdyb y  Judea podn io s ła bun t , jego
p łomien ie og arnęłyby  cały  Wschó d , p odsycane p rzez Partó w, k tó ry m b ardzo  zależy
na ponownym dos tęp ie do  naszego  morza, pon ieważ n ie mają go  od  czasów
Aleksand ra. Musimy  podkopy wać zau fan ie Klaud iu sza do  Herod a Agryp py , by  móc
go  w k ońcu  obal ić. A n ie możemy  tego  zrob ić, jeś l i  on  powie cesarzowi, że
uk rywamy  jednego  z zabó jców Kaligu l i .

Wespazjan  widział  log ikę tego  rozumowan ia, chociaż budziła w n im n iesmak .

–  Co  w tak im razie możemy  zrob ić, Pal las ie? –  zapy tał .
–  Przede wszys tk im musicie zab rać Sab inu sa z miejsca, w k tó rym, jak  sąd zę, s ię

uk rywa, a mianowicie z tawerny  Magnusowego  b ractwa rozs tajny ch  d róg . Narcyzowi
dość szybko  p rzypomni s ię znajomość two jej  rodziny  z tym człowiek iem. Ja
w k ażdy m razie n ie zająknąłem s ię na ten  temat . Musisz zab rać go  do  swo jego  domu ,
Gajuszu . Powinno  tam by ć bezp ieczn ie, b o  do m zos tał  ju ż p rzeszukany . Jedyna
nadzieja, że Narcyz o szczędzi  Sab inusa, leży  w tym, że n ik t  s ię n ie dowie o  jego
udziale w ty m zabó js twie.

–  A co  z Herodem? –  spy tał  Gaju sz.

–  Z n im można sob ie po radzić, zapewn iam was . Na szczęście wiemy , że ważn iejsza
d la n iego  jes t  wład za n iż zemsta.

Wespazjan  zag ryzł  d o lną wargę.

–  Przynajmn iej  zo s taje nam ty lko  p rob lem z Narcyzem, a on  jes t  mi win ien  co
najmn iej  jedną p rzys ługę.

–  Wiem, jak  równ ież Sab inusowi, o  czym zresztą p rzypomniałem mu  dzis iaj  rano .
–  Dzięku jemy  ci  p rzyn ajmn iej  za to , p rzy jacielu  –  o świadczy ł  szczerze

Wespazjan .

Pal las  wzru szy ł  ramionami.

–  Nie ty lko  w ten  sposób  by łem wam w s tan ie pomóc. Gdy  w min ionych
tygodn iach  rozmawial iśmy  o  tym, w jak i  sposób  naj lep iej  zabezp ieczyć p ozycję
naszego  patrona, po jawiły  s ię imiona was  obu . Sab in us  wciąż może być d la n as
uży teczny . Najp ierw jednak  trzeb a s tworzyć taką sy tuację, by  Narcyz b y ł
p rzekonany , że n ależy  go  o szczędzić.

–  Chcesz p rzez to  powiedzieć, że Sab inus  móg łby  ku p ić sob ie życie za p omo cą
jak iejś  p rzys ług i?

–  Zobaczymy . Umówiłem was  ju tro  o  d rug iej  godzin ie dn ia na spo tk an ie



z Narcyzem. Myślę, że powinn iście go  zaskoczyć, b io rąc z sob ą Sab inusa.



Rozdział trzeci

Słońce zach o d ziło  i  d ług ie cien ie pop rzedzały  Wespazjana i  Gaju sza, k iedy  szl i  na

wschód  zat łoczo n ą, zabudowaną po  obu  s tronach  kamien icami u l icą zwaną Alta
Semita w s tro n ę sk rzyżowan ia z v icus  Longus , na po łudn iowym s toku  Kwirynału .
Tu taj  właśn ie s tał  t rzykondygnacy jny  budynek , k tó ry  Wespazjan  wielok ro tn ie
mijał , ale d o  k tó rego  n igdy  n ie zajrzał :  tawerna s łużąca za s iedzibę b ractwu
rozs tajnych  d ró g  po łudn iowego  Kwirynału , k tó remu  Magnus  p rzewodził , p rowadząc
in teres  och ron y  miejscowych  kupców i  mieszkańców. Mieści ła s ię tam też kap liczka
bós tw op iekuńczych  rozs tajnych  d róg , a oddawan ie im czci  by ło  g łównym zadan iem
bractwa i  powodem jego  is tn ien ia.

Na zewn ątrz s tały  p ro s te d rewn iane s to ły  i  ławy . Siedziało  tam ty lko  dwóch
os i łków, k tó rych  zajęciem, jak  domyślał  s ię Wespazjan , by ło  napadan ie pod różnych ,
wyg lądając wys tarczająco  zamożn ie, by  s tać ich  by ło  na och ronę b ractwa. To  właśn ie
p rzydarzy ło  s ię jego  rodzin ie po  p rzybyciu  do  Rzymu  ponad  p iętnaście lat  temu .
By ł  wtedy  szesnas to letn im ch łopcem.

Sk inąwszy  g łową s iedzącym na zewnątrz mężczyznom, Wespazjan  z wu jem weszl i
p rzez n isk ie d rzwi do  dusznego  i  hałaś l iwego  wnętrza. Rozmowy  natychmias t
ucich ły , a wszy s tk ie oczy  zwróci ły  s ię na n ich .

–  Na jęd rny  ty łeczek  Wenus! Nigdy  n ie p rzypuszczałem, że zobaczę dwóch
senato rów wchodzących  p rzez te d rzwi, i  do  tego  jeszcze by łych  p reto rów –  zawo łał
u śmiechn ięty  Mag n us , podnosząc s ię od  s to jącego  w rogu  s to łu . Jego  towarzysz,
s tarzec z wiszącym podgard lem i  sękatymi d łońmi, sk ierował  mleczne n iewidzące
oczy  mn iej  więcej  w s tronę p rzyby łych . Magnus  po łoży ł  mu  d łoń  na ramien iu . –
Widziałeś  tu  k iedyś  senato ra, Serwiuszu?

Starzec pok ręci ł  g łową.

–  Nie –  odparł  –  i  n igdy  n ie zobaczę.

–  No  taa, masz rację, b racie. –  Magnus  pok lepał  s tarca po  p lecach  i  podszed ł  do
Wespazjana i  Gaju sza. –  Chodźcie za mną –  powiedział .

Podeszwy  czerwonych  senato rsk ich  bu tów lep i ły  s ię do  zalanej  winem pod łog i ,
a p rzez salę p rzeb ieg ł  szmer zdumien ia.



–  Mu simy  go  p rzen ieść, Magnus ie –  powiedział  Wespazjan , k iedy  weszl i  w d rzwi
u sy tu o wane w ro g u  sal i , tu ż za ladą, na k tó rej  s tał  rząd  amfo r.

–  Co , teraz?

–  Jak  ty lk o  s ię ściemn i.
–  On  n ie jes t  w tej  chwil i  za bardzo  rześk i .

–  Do my ślam s ię, ale Narcyz wie, że jes t  ranny  i  uk rywa s ię w Rzymie, więc pewn ie
wk ró tce jeg o  lu d zie złożą wam wizy tę. Kto  jeszcze wie, że on  tu  jes t?

Magn u s  zaczął  wchodzić po  n ierównych  d rewn ianych  schodach .

–  Ty lk o  Serwiu sz, mó j zas tępca, Ziri , no  i  Seks tu s  z Mariu szem; ci  dwaj  aku rat
s tal i  n a s traży  p o p rzedn iej  nocy , k iedy  Sab inus  s ię tu  dowlók ł .

–  Do b rze, bo  p o mogą nam go  p rzen ieść. Jes t  tu  jak ieś  ty lne wy jście?

Magn u s  o bejrzał  s ię p rzez ramię i  wykrzywił  żartob l iwie twarz do  p rzy jaciela.
–  Przep raszam, g łup ie py tan ie –  p rzyznał  Wespazjan .

–  Są t rzy , p rawd ę mówiąc –  po in fo rmował go  Magnus , p rowadząc ich  ciemnym
k o ry tarzem. Na jeg o  końcu  o tworzy ł  n isk ie d rzwi. –  Witam w miejscu , k tó re
n azy wam do mem –  powiedział , wchodząc p rzodem.

Zn aleźl i  s ię w s łabo  o świet lonej  izb ie o  powierzchn i  n ie większej  n iż dzies ięć
s tó p  n a d zies ięć. Z jednej  s t rony  by ł  s tó ł  i  dwa k rzes ła, z d rug iej  n isk ie łóżko . Spał
n a n im Sab in u s . Nawet w pó łmroku  widać by ło , jak  jes t  b lady . Ziri , n iewo ln ik
Mag n u sa, s iedział  n a jednym z k rzeseł .

–  Jak  o n  s ię ma, Ziri? –  spy tał  Magnus .

–  Co raz lep iej , p an ie –  odparł  ży las ty , b rązowoskó ry  Marmaryda, wskazu jąc ręką
p u s tą miskę n a s to le. –  Popatrz, zjad ł  całą wiep rzowinę.

Sab in u s  p o ru szy ł  s ię. Otworzy ł  oczy  i  jęknął , k iedy  zobaczy ł  b rata i  wu ja
s to jący ch  za Mag n u sem.

–  Nie p o win n iście by l i  tu  p rzychodzić –  powiedział .

–  Nie, g łu p cze, to  ciebie n ie powinno  tu  być! –  wybuchnął  Wespazjan , k iedy  całe
n ap ięcie o s tatn ich  godzin  znalazło  wreszcie u jście. –  Co , do  ku rwy  nędzy , sob ie
wy o b rażałeś? W Panon ii  by łeś  bezp ieczny , a Klemen tyna z dziećmi p rzebywa
u  n aszy ch  ro d zicó w, d laczego  zwyczajn ie n ie zrezygnowałeś  i  n ie pozwo li łeś , żeby
to  in n i  p o p ełn i l i  samobó js two?

Sab in u s  zamk n ął  oczy .

–  Po s łu ch aj , Wespazjan ie, jeś l i  p rzyszed łeś  tu , żeby  k rzyczeć na mn ie d latego , że
ch ciałem zemsty  za p lamę na hono rze, to  możesz s ię odwalić. Trzymałem cię z dala



o d  teg o . Celowo  p rzyb y łem w tajemn icy , żeb yś , ze wzg lęd u  n a więzy  k rwi, n ie b y ł
zmu szo n y  mi po magać.

–  Zd aję so b ie z tego  sp rawę i  jes tem wd zięczn y . Niemn iej  p rzez wzg ląd  n a więzy
k rwi czu ję s ię zobo wiązan y  o świadczyć ci , że jes teś  ko ńsk im zad k iem i  jeś l i
szczęście ci  n ie d op isze, będ ziesz martwym k oń sk im zadk iem.

Gaju sz wszed ł  po między  b raci .
–  Dro d zy  ch łop cy , to  nas  d on ikąd  n ie d op rowadzi . Sab in us ie, zap y tam, jak  s ię

czu jesz, b o  mu s imy  cię p rzen ieść. Lud zie Narcy za szuk ają cię p o  cały m Rzy mie.

–  Hero d  Agry ppa mn ie ro zp oznał , co?

–  Nies tety  tak .

Lek k i  u śmieszek  wy pełzł  n a u s ta Sab inusa.

–  Oś l izg ły  d rań . Założę s ię, że ma du żo  rad ości , o p owiad ając to  każdemu , k to
n ads tawi u ch a.

–  Na szczęście jes t  nazby t  zajęty  zabawą w wy ko rzys ty wan ie tej  in fo rmacji  do
ro zg ry wek  po li tycznych . Wciąż mamy  jeszcze szan sę cię u rato wać.

–  Uratować? Chcesz powied zieć, że in nych  s tracono ?

–  Stracą ich  ju tro .

–  Przecież Klemens  zawarł  umo wę.

–  Nie b ąd ź n aiwny . Narcy z n igd y  n ie miał  zamiaru  jej  d o trzy mać.

–  A Pal las?

–  Pal las  jes t  jed yną o so bą, k tó ra n am pomag a, ale i  o n  n ie może n ic zrob ić d la
Klemen sa i  całej  reszty , b o  po wszech n ie wiado mo , że to  o n i  są zabó jcami. Ci  są ju ż
martwi.

Sab in u s  wes tchn ął .

–  Po win n o  s ię ich  ch walić, a n ie zab i jać –  o świadczy ł .

–  Jes tem p ewien , że Narcy z w d uchu  p rzez cały  czas  ich  ch wali , ale to  mu  n ie
p rzeszk o d zi  kazać ich  zg ład zić. A teraz, d rog i  ch ło p cze, p o winn iśmy  ju ż iść.
Mag n us ie, sp ro wad ź swo ich  lu dzi .

Mag n u s  sk inął  g łową i  wyszed ł .

–  Co  teraz będzie, wu ju ? –  spy tał  Sab in us , z t rudem s ię uno sząc i  op ierając n a
ło k ciach .

–  Najp ierw zab ierzemy  cię d o  mo jeg o  domu , a ju tro  rano  zjawisz s ię p rzed
o b liczem Narcy za i  n ieważne, jak ie o b rzy dzen ie od czu wasz na my ś l  o  p łaszczen iu  s ię
p rzed  wy zwo leń cem, b ędziesz go  b łagał  o  ży cie.



Gaju sz zapuk ał  d o  d rzwi fro n to wych  swo jego  do mu; o two rzy ł  je zamaszy ście
atrakcy jny  młod y  od źwierny .

–  Po wied z Gerno towi, żeb y  wstawił  p iecyk  do  gościn nej  sy p ialn i , i  k aż
k ucharzo wi ugo tować zupę –  rozkazał  mu  Gaju sz.

Ch ło p iec p o dn ió s ł  n a p an a p rzerażon e sp o jrzen ie.
–  Pan ie, właśn ie miel iśmy ...

–  Tak , wiem, Ortwin ie, p rzeszuk an o  do m. Nie martw s ię, n ic n a to  n ie mog łeś
p o rad zić. A teraz już id ź.

Ortwin  zamrug ał  i  pob ieg ł  w g łąb  d o mu . Gaju sz p atrzy ł  p rzez ch wilę z ap robatą
n a ku są tun ikę ch łop ca, k tó ra po wiewając, o ds łan iała to , co  w zasadzie miała
zak rywać, p o  czym o d wrócił  s ię do  s to jących  wciąż na u l icy  mężczyzn .

–  Wp rowadźcie g o , Magn u s ie –  po wied ział . Spo jrzał  n a Wesp azjana. –  Flawii  n ie
można mówić p rawdy , d rog i  ch łop cze. Co  p rawd a n ie mo gę tych  rzeczy  wied zieć n a
p ewn o , ale z tego , co  s ły szałem, kob iety  mają zwy czaj  p lo tko wać międ zy  so bą.

Jego  s io s trzen iec zach ich o tał .

–  To  oczywis te, że jej  n ie p owiem, wu ju . Ch o ć tru dno  mi będzie znaleźć jak ieś
wy jaśn ien ie pasu jące do  fak tó w.

–  W tak im razie n ic n ie wy jaśn iaj .

Wesp azjan  d ziwił  s ię w du ch u , że wu j  może uważać tak ie ro związan ie za co ś
p ro s tego .

–  Os tro żn ie, ch ło pcy  –  mówił  Magn us  d o  Mariu sza i  Seks tu sa. –  Obejmijcie go
ramio nami w pas ie, a po tem po wo li  u n ieście.

–  Ramion ami w pas ie, a p o tem powo li  d o  g ó ry  –  p o wtó rzy ł  Sek s tu s , jak  zwyk le
p rzetrawiający  po lecen ia.

Mariu sz sk inął  g łową.

–  Tak  jes t , Mag nu s ie.
Wesp azjan  obserwo wał z n iep oko jem, jak  mężczy źn i  wyciąg ają Sab in u sa

z ręczn ego  wózk a, k tó reg o  u ży li  do  t ran spo rtu  rann eg o , po dczas  g dy  Ziri  s tara s ię
u trzy mać ten  p o jazd  w miejscu . Sab in us  sk rzywił  s ię, k ied y  czło nko wie b ractwa,
p od trzymując go , s tawial i  g o  na lewej  n odze. Pod czas  jazdy  trzęsącym s ię wó zk iem
p rzez g rub e ban d aże p rzes iąk ła k rew. Wsp omag an y  p rzez Mariu sza i  Seks tu sa
p ok u ś tyk ał  do  wnętrza domu .

–  Zab ierz wózek  na ty ły , Magnu s ie –  po p ro s i ł  Wespazjan  –  bo  będzie nam ju tro
p o trzebny .



–  A my ? Będziecie po trzebowali  rano  o bs tawy?

–  Tak , możesz b y ć tu taj  ze swo imi ch ło pcami o  świcie?

–  Będziemy  –  zapewn ił  go  Magnus .
Wesp azjan  p rzeszed ł  p rzez wes tybu l  do  atrium, gdzie zas tał  n iespo tyk an y  do tąd

o b razek :  żon a i  ko ch an ka w tym samym p oko ju . Ob ie wyg lądały  na n iezby t
zad o wo lo n e. Gaju sza n ie by ło  wid ać.

–  Co  tu  s ię d zieje? –  rzu ci ła Flawia g ło sem p isk l iwym z obu rzen ia. –  Wtarg n ięto
d o  do mów nas  obu , nasze sy p ialn ie p rzeszukali  ludzie o  man ierach  go rszych  o d  tych
tu taj . –  Wycelo wała o sk arżycielsk i  p alec w Seks tu sa i  Mariu sza, k tó rzy  uk ładal i
Sab in usa na so fie. –  Po tem taszczą tu taj  Sab inusa, bardziej  martweg o  n iż żyweg o ,
p odczas  gd y , jak  wiadomo , powin ien  być ty s iąc mil  s tąd . A k iedy  zażądałam
wy jaśn ień  od  two jeg o  wu ja, rzuci ł  mi ty lko  jedno  sp o jrzen ie i  czmychnął  do
swo jego  g ab inetu .

Sio s trzeń ca wcale n ie zd ziwiło , że Gaju sz s ię wyco fał . Flawia n iep rzy jemn ie
p rzyp omin ała Wespazjanowi matkę i  d latego  poczu ł  g łębok ie wspó łczucie d la o jca,
k tó ry  p rzez lata wys łuch iwał  pod o bnych  ty rad . Przez g łowę p rzeb ieg ła mu
n iepo ko jąca myś l:  czy  poś lub ił  Flawię, b o , choć n ie zd awał  sob ie z teg o  sp rawy ,
rzeczy wiście p rzy p ominała mu  matkę? Zerknął  n a Cen is , s to jącą tak  absu rdaln ie
b l isk o  Flawii , i  sądząc po  jej  min ie, n ie móg ł  l iczyć n a żadne wsparcie.

–  Słu cham, Wespazjan ie. Czekamy  –  oznajmiła n ieu s tęp l iwym tonem Flawia,
o bejmu jąc ramien iem Cen is . Wesp azjan  wzd rygnął  s ię na ten  widok . –  Co  tak iego
zrob iłeś , że tak  b ru taln ie naru szono  n aszą p rywatność?

Pamiętając zadowalające rezu l taty , jak ie w tak ich  sy tu acjach  p rzyno s i ło  o jcu
p rzejście do  o fensywy  –  n ies tety  tę tak ty kę zaczął  s to sować dop iero  na s taro ść –
p os tan o wił  wziąć z n iego  p rzyk ład .

–  To  n ie jes t  o dpowiedn i  czas  n a k rzyk i  i  o skarżen ia, k ob ieto . I n ie b ęd zie
żad n ych  wy jaśn ień ! Dop ilnu j , by  p rzy go towano  Sab inusowi pokó j , i  k aż
k ucharzo wi p rzy n ieść mu  trochę zu py .

Flawia p o ło ży ła d łoń  na ok rąg łym b rzuchu .

–  Mog łam po ron ić z teg o  całeg o  nap ięcia i  n erwó w. Muszę u s ły szeć wy jaś ...

–  Niczego  n ie mus isz, kob ieto ! Do p ilnu j , by  Sab inusowi by ło  wygodn ie. Ru szaj!

Flawia d rg nęła, k ied y  ją o s tro  o dp rawiono , po  czym wymien iwszy  z Cen is
wspó łczu jące spo jrzen ia, odwró ciła s ię i  en erg icznym k rok iem wy szła z poko ju .

–  Cen is , zajmij  s ię bandażem Sab inusa, t rzeba go  zmien ić –  rzuci ł  Wesp azjan



tonem bardziej  ro zk azu jącym, n iż zamierzał .
Cen is  o two rzy ła u s ta i  n aty chmias t  je zamknęła, n ap o tk awszy  o s trzeg awcze

spo jrzen ie Wesp azjana;  n ie ch ciał  na n ią k rzyczeć i  to  zrozumiała. Pod eszła d o
Sab inusa;  po  wyrazie jego  b ladej  twarzy  wid ziała, że jes t  u bawiony  jako  naoczny
świadek  p rob lemó w, jak ie pociągały  za sobą skompliko wane uk ład y  o sob is te b rata.
Obok  s tal i  Seks tu s  i  Mariu sz, n ie wied ząc, g d zie podziać oczy  an i  jak  wziąć nog i  za
pas .

–  Dzięk i , ch łopcy  –  p owiedział  Wespazjan , odzysku jąc spokó j . Sięg nął  do
sak iewk i i  wręczy ł  każdemu  po  ses tercj i . –  Zobaczymy  s ię ju tro .

–  Dzięk u jemy , pan ie –  wy mamro tał  Mariu sz, ru szając ku  d rzwiom.

Seks tu s  mruknął  co ś  n iezrozumiałego  i  po szed ł  za n im; żad en  n ie sp o jrzał
w oczy  Wesp azjanowi.

–  Szwy  n ie puści ły  –  zauważy ła Cen is , o g lądając ran ę Sab inusa po  zd jęciu
band aża. –  Trzeba ty lko  p rzemy ć octem i  założyć świeży  o patrunek . Zaraz p rzyn io sę
co  trzeba.

Wyszła z po k o ju  z o czy ma wb itymi w p o d ło gę.

Wespazjan  opad ł  ciężko  na k rzes ło  i  rąbk iem to g i  o tarł  po t  z czo ła, po zo s tawiając
na n im b iałą p lamę z k red y .

Sab inus  sp o jrzał  na b rata, zby t  s łaby , by  wyd ać coś  p o za cich ym ch icho tem.
–  Rozumiem, że p ierwszy  raz wszyscy  tro je spo tkal iście s ię w jednym po ko ju ?

–  I mam n ad zieję, że o s tatn i .

–  Chyba że, b yć może, w two jej  sy p ialn i?

Wespazjan  sp io ru nował b rata wzrok iem.

–  Odwal s ię, s tary !

Dalszej  wymian ie zdań  zapo b ieg ł  Gaju sz, k tó ry  wysu n ął  g łowę z gab inetu .
–  Poszły  sob ie? –  spy tał .

–  Tak , wu ju , ale wrócą.

Głowa Gaju sza natychmias t  zn ik n ęła ponown ie za d rzwiami.

Wespazjan  s ięgnął  po  dzban  s to jący  o bok  na s to le i  n alał  sob ie dużą po rcję
n ierozcieńczon eg o  wodą wina. Po ciągn ął  spo ry  ły k  i  z zamkn iętymi oczyma
smakował t runek , marząc, by  to , co  p rzed  chwilą tu  s ię rozeg rało , n ie b y ło  p rawdą.

Nies tety  k i lka ch wil  późn iej  rzeczywis to ść s ię po twierdzi ła;  z ko ry tarza dob ieg ł
od g ło s  k roków dwóch  o só b . Wesp azjan  ły knął  jeszcze więcej  wina. Flawia i  Cen is
weszły  razem; jedna z miseczką zup y  i  b ochenk iem ch leb a, d ru g a z b u telką octu



i  świeżymi b andażami.
W milczen iu  zajmowały  s ię Sab inusem, aż miseczka b y ła pus ta, a rana po nown ie

opatrzona. Wtedy  wezwały  n iewo ln ików, by  pomog li  p rzen ieść rannego  do  jego
poko ju .

W ko ń cu  s tanęły  p rzed  Wespazjanem, k tó ry  już powtó rn ie napełn i ł  puchar
winem.

–  Pó jdę już do  d omu  –  oznajmiła cich o  Cen is .

Flawia wyg lądała na sk ru szo n ą.

–  Przep raszam cię, mężu , miałeś  rację, odmawiając wy jaśn ień . Cen is  o dgad ła, co
s ię wydarzy ło ... d laczeg o  Sab in u s  jes t  w Rzymie. I s łu szn ie pos tąp i ł  w związku
z Klemen ty n ą. Wiem, że zro b iłbyś  to  samo .

Mijając Wespazjana w d rod ze ku  d rzwio m, Cen is  po łoży ła mu  d el ikatn ie ręk ę na
ramien iu . Po tem, w wes ty bu lu , zd jęła p łaszcz z ko łka, zarzu ci ła so b ie na ramiona
i  obejrzała s ię.

–  Ob ie ro zu miemy  wag ę u trzy mywan ia tego  wszys tk iego  w tajemn icy ,
Wespazjan ie. Nikomu  n ie p iśn iemy  o  ty m s ło wa, p rawda, Flawio?

–  Tak , mo ja d roga, an i  s łowa, n igdy .

–  Sły szałem, pan ie, że ub ieg łego  wieczo ru  znalazłeś  s ię w n ieco  trud nej  sy tuacj i  –
rzuci ł  kon wersacy jnym tonem Magnus , towarzysząc nazaju trz Wespazjanowi
i  Gaju szowi w d ó ł  Kwirynału . Z u s t  wyd obywała mu  s ię ledwie widoczna para;
z ciężk iego  szareg o  n ieba s iąp i ł  d robny  deszczyk .

Wespazjan  z dezap rob atą zerknął  p rzez ramię na Seks tu sa i  Mariu sza, k tó rzy
pchali  ręczn y  wózek  z Sab in usem. Brat  miał  twarz zas ło n iętą opuszczonym
kap tu rem.

–  My ślałem, że ty lk o  kob iety  p lo tk u ją o  domowych  k ło p o tach  inn ych  –
powiedział .

–  Nie wiń  ch łopaków. Sły szałem z zewn ątrz te po dn ies ione g ło sy , więc k iedy
wyszl i , spy tałem, co  s ię tam d ziało .

–  To  b y ł  p rzerażający  widok , p rzy jacielu  –  wy razi ł  swo ją op in ię Gaju sz, b lednąc
na samo  wspomnien ie wydarzeń . –  Jedna ziry to wana kob ieta to  aż n ad to , a co
dop iero  dwie. Nie do  zn ies ien ia! –  Pok ręci ł  g ło wą, wciągając z sy k iem p owietrze
p rzez zęby . –  Stały  tam ob ie, z pałającym wzrok iem, po łączone więzią obu rzen ia,
pon ieważ pogwałcon o  ich  p rawa. Od łoży ły  na bok  wszelką n ienawiść i  zazd rość
z p rzeszło ści , b y  s tawić czo ło  wspó lnemu  wro g owi. Có ż za ohyd a! Na szczęście



miałem do  załatwien ia p i lną ko respon d encję.

–  Chcesz p rzez to  p owiedzieć, wu ju , że uciek łeś .

–  Drog i  ch łop cze, n ie mo ją sp rawą jes t  zajmo wać s ię two imi p rzesadn ie
skomplik owanymi uk ładami d o mowymi, szczeg ó ln ie k iedy  dochodzi  do
zjednoczen ia w s łużącym zemście, n ien atu ralnym so ju szu . Coś  tak iego  wymaga tego
rodzaju  zdecydowan ia, jak ie spo tyka s ię jedyn ie u  lekko myślnych  mężczyzn , k tó rzy
myślą, że mog ą negocjować, n ie mając n ic do  zao ferowan ia.

–  Jak  ty  sam właśn ie zamierzasz uczyn ić, senato rze –  zauważy ł  Magnus .

Gaju sz bu rkn ął  co ś  n iepewn ie, a Wespazjan  u śmiech nął  s ię w duchu , pomimo
n iewątp l iwej  p rawdziwo ści  s łó w Mag nusa. Rzeczywiście, n ie miel i  n ic do
zao fero wan ia Narcyzowi w zamian  za ży cie Sab inusa;  n ic poza nadzieją, że
wy zwo len iec będzie p amiętał  o  dwóch  d ługach , jak ie ma do  sp łacen ia. Dzies ięć lat
wcześn iej  Wespazjan  z b ratem zatrzymali  d la s ieb ie in fo rmację o  zaszy frowanym,
jednoznaczn ie pachnącym zd radą s tanu  l iście, nap isanym w imien iu  Klau d iu sza –
i  za jego  wied zą –  p rzez n ieży jąceg o  już wyzwo leńca Bo tera. Pokazal i  go  ty lko  matce
Klaud iu sza, An ton ii ;  odczy tała go  og romn ie zażen o wanemu  Narcyzowi. Przys iąg ł  on
wtedy  trzy mać pewn iejszą ręką sp rawy  swo jego  p atrona –  z jedn ej  s t ro n y  dającego
sobą k ierować, a z d rug iej  zby t  amb itn eg o . Wyrazi ł  b raciom wdzięczn ość za
dysk recję w tej  sp rawie, by ła to  b o wiem in fo rmacja, k tó ra w rękach  Tyberiu sza czy
Sejana mog ła oznaczać wygnan ie lub  egzekucję Klaud iu sza, a tym samym k on iec
kariery  Narcyza. Przy rzek ł , że odwzajemn i p rzys ługę, k iedy  ty lko  nadarzy  s ię okazja.

Drug i  d ług  łączy ł  s ię z bardzo  n iemiłym wydarzen iem, na k tó reg o  wspomnien ie
Wespazjan a wciąż og arn iał  ws tyd . Na życzen ie An to n ii  on  i  jego  patry cju szowsk i
ko lega Korbu lon , zamordowali  Poppeusza Sab inu sa, k tó ry  finansował s taran ia
o  władzę Makro na, nas tęp cy  Sejana. Dokon ali  tego  w domu  Klau d iu sza, p rzy
pomocy  Narcyza i  Pal lasa, podczas  zamiany  wyn osząceg o  czternaście mil ionów
denarów Klaud iu szowego  d łu g u  na s iedem należących  d o  n iego  pos iad ło ści
w Eg ip cie. Klaud iu sz s tał  s ię człowiek iem bard zo  zamożny m, bo  zachował zarówno
wek sel  d łużny , jak  i  owe majątk i . Wespazjan  miał  nadzieję, że za tę właśn ie
p rzys ługę Narcyz zechce s ię zrewanżować. Mimo  że wy zwo len iec p rzy zn ał  wówczas ,
że ma d ług  wob ec n iego , o b ecn ie Wespazjan  n ie miał  spo so bu , by  go  zmusić do
do trzyman ia s łowa, bo  Narcyz móg ł po  p ro s tu  wszys tk iemu  zap rzeczyć, ty m b ardziej
że d o p ilno wali , by  śmierć Pop peusza wy g lądała n a natu ralną.

Myśli  te k rąży ły  Wespazjanowi po  g łowie, k ied y  w milczen iu  wlek li  s ię zboczem
Palaty nu . Gd y  wreszcie do tarl i  do  ko mpleksu  pałaco wego , ws trząsnął  n im widok ,



jak i  ich  tam p o witał :  na o twartej  p rzes trzen i  p rzed  budynk iem, teraz już n ie tak  dużej
z powod u  bezmy śln ie po s tawiony ch  p rzybu dówek  wokó ł  wspan iałego  n iegdy ś
Domu  Augus ta, k ręci ły  s ię setk i  senato rów i  ekwitów. Przy tup ywali  i  ku l i l i  s ię
z zimna.

–  Co  on i  tu  wszyscy  rob ią? –  zas tanawiał  s ię g ło śno . –  Przecież atrium n ie może
b yć już p ełne.

–  Wszy scy  Rzymian ie n atychmias t  chcą wiedzieć, na co  mogą l iczyć u  no wej
wład zy  –  s twierdzi ł  Gaju sz. –  Magnus ie, zo s tań  tu taj  z Sab inusem i  ch łopcami, a my
zo baczy my , co  tam s ię dzieje.

Wespazjan  i  Gaju sz p rzecisnęl i  s ię p rzez t łum n iezadowo lonych  ludzi ,
p ozd rawiając rywali  i  znajomy ch , aż wreszcie u jrzel i  powód  zato ru :  p rzed  g łówn ym
wejściem tk wiła cen tu ria p reto rian ów, wciąż, co  obu rzające, w pełnych  wo jskowych
s tro jach . Przed  n imi s tały  cztery  s to ły , obsadzone cesarsk imi u rzędn ik ami, k tó rym
zarówno  ek wici , jak  i  senato rowie po dawali  swo je imiona, by  mog li  je po równać
z l is tą ludzi , k tó rzy  miel i  tego  dn ia zo s tać wpuszczen i  do  ś rodka. Twarze o des łanych
z kwitk iem ukazywały  obu rzen ie i  upoko rzen ie, natu ralne u  p rzeds tawiciel i
n ajwyższych  wars tw, k iedy  zwyk li  n iewo ln icy  odmawiają im dos tęp u  do  ich  cesarza.

–  Nawet Kaligu la n ie p o sunął  s ię tak  daleko  –  wściekał  s ię po  cichu  Gaju sz. –
Prawdę mó wiąc, o sob iście witał  tych , k tó rzy  każd eg o  ran ka p rzychodzil i , żeby  go
p ozd rowić.

–  A to  d latego , że jako  n ieśmiertelny  n ie mus iał  ob awiać s ię zamachu  na swo je
ży cie.

Gaju sz i  Wesp azjan  odwrócil i  s ię i  zobaczy li  Pal lasa, k tó remu  po  raz ko lejny
u dało  s ię ich  zaskoczyć.

–  Witam pan ó w –  po wiedział  wyzwo len iec, znowu  k ład ąc im ręce na barkach . –
Czekałem na was , by  pomóc Sab inu so wi obejść tę nową po li tykę Narcyza do tyczącą
wpuszczan ia ludzi  do  ś ro dka. Gdzież on  s ię p odział?

Wespazjan  wsk azał  ręką miejsce z ty łu .
–  Jes t  tam, z Magnu sem, na wózku . Nie za bardzo  może chodzić.

–  Każę swo im ludziom wprowadzić ich  bocznym wejściem. –  Pal las  dał  znak
d wom d yżu ru jącym p rzy  n im u rzędn iko m. Po  k ró tk iej , p rowadzonej  szep tem
rozmowie, pod czas  k tó rej  zd awał  s ię s tale po wtarzać jeden  konk retny  argu men t,
ru szy li  wreszcie wyp ełn ić po lecen ie. –  Zab io rą go  do  mo jej  no wej  k watery , gdzie
może poczekać do  czasu  aud iencj i . A teraz wprowadzimy  was .

–  Czy  tak  będzie co d zienn ie? –  spy tał  Wespazjan , k iedy  ru szy li  do  najb l iższego



s to łu .

–  Tak , ty lko  o soby  umówione p rzejdą dalej , a p reto rian ie będą sp rawd zać, czy  n ie
mają p rzy  so b ie b ron i .

–  Senato rowie p rzeszuk iwan i? –  sapnął  Gaju sz.
–  Szkoda, że Ju l iu sz Cezar n ie wprowadził  tak ich  zasad  –  zau waży ł  Wespazjan ,

chcąc wprawić wu ja w lepszy  nas tró j . –  Gdyby  tak  zrob ił , p ewn ie ży l iby śmy  dziś
w innym świecie.

–  Szczerze w to  wątp ię –  o świadczy ł  z n ieruchomą twarzą Pal las .

Pó ł  godziny  późn iej  do tarl i  wreszcie do  og romnego , impo nu jącego  atrium –
zap ro jek towanego  p rzez Augus ta tak , b y  atmosfera odzwiercied lająca powagę
i  majes tat  Rzymu  rob iła wrażen ie n a cudzoziemsk ich  pos łach . Wespazjan  by ł
zasko czon y , gdy  zobaczy ł , że czeka tu  bardzo  n iewiele o sób . Ich  rozmowy  t łumił
p lu sk  fon tanny  i  k lapan ie sandałów n iezl iczony ch  cesarsk ich  u rzędn ików,
sp ieszących  w tę i  we w tę z tab l iczkami wosko wymi i  zwo jami. Z u lgą zauważy ł , że
w ciągu  dwu  d n i , k tó re minęły  od  śmierci  Kalig u l i , więk szość najbard ziej
p ro s tack ich  elemen tów wys tro ju , tak  radu jących  aroganck iego  cesarza, u sun ięto  i  n a
swo je miejsce p owróciły  kunsztown ie wy konane meb le, ozdob y  i  posąg i , k tó re
Wespazjan  tak  podziwiał , k iedy  p ierwszy  raz og lądał  to  wnętrze.

–  Zos tawię was  tu taj , p ano wie –  powiedział  Pal las , wskazu jąc dwa k rzes ła s to jące
p rzy  s to l iku  po d  posąg iem, k tó ry  by ł  mo cn o  wy ideal izowaną podob izną
Klaud iu sza. –  Zos tan iecie wezwan i  w s to sownym czas ie. Jed en  z mo ich  lu dzi  da mi
znać, k iedy  będziecie wchodzil i , a wtedy  ja sp rowadzę Sab inusa. Powodzen ia.

–  Dzięku jemy , Pal las ie –  Wespazjan  wyciągnął  rękę –  za całą pomoc.

Pal las  co fnął  s ię.

–  Nie mogę u ścisn ąć ci  ręk i , p rzy jacielu , w miejscu  pub licznym. Gdyby  Narcyz
o  tym us ły szał , pomyślałby , że jes teś  mo im czło wiek iem, a n ie jego . Dla własn ego
d ob ra po win ien eś  teraz p ielęgn ować relacje z n im, to  on  pos iada tu taj  p rawdziwą
władzę. Kall is to s  i  ja odg rywamy  d rugo rzędną ro lę. –  Odwrócił  s ię, ale na
o dchodnym dodał  cicho :  –  Jedn ak że Klaud iu sz ma dop iero  p ięćdzies iąt  dwa lata
i  jeszcze spo ro  życia p rzed  sobą.

Kiedy  u s ied l i , podszed ł  n iewo ln ik  z k iel ichami różnych  soków o wocowych  na
tacce.

–  Zaczyn am s ię zas tanawiać, czy  n ie lep iej  nam by ło  pod  rządami Kaligu l i  –
mruknął  Gaju sz, b io rąc jeden  z k iel ichów.



Wespazjan  kopnął  wu ja p od  s to łem, wybrał  sob ie napó j  i  poczekał , aż n iewo ln ik
s ię oddali .

–  Uważaj , co  mówisz, wu ju . Jes teśmy  lo jalny mi zwo lenn ikami Klaud iu sza,
zapomniałeś? To  w tej  chwil i  jedyna możliwość. On  p rzyn ajmn iej  n ie u s tawia s ię nad
nami w ch arak terze boga.

–  Nawet jeś l i  jego  u lub ion y  wyzwo len iec zaczyna s ię zachowywać, jakby  b y ł
bog iem? –  Gaju sz u śmiechn ął  s ię znacząco .

Wespazjan  odwró cił  wzrok , żeby  n ie wybu chnąć śmiechem, i  jego  oczom ukazał
s ię n iezby t  p rzy jemny  widok . Głównym wejściem wcho dził  właśn ie Marek  Waleriu sz
Messala Ko rwinus , człowiek , k tó ry  up rowad zając Klemen tynę i  dos tarczając ją
Kaligu l i , świadomie zapoczątkował łańcuch  zd arzeń  p rowadzących  do  jego
uśmiercen ia i  do  tego , że jego  własna s io s tra, Messal ina, zo s tała cesarzową.
Patry cju sz maszerował  p rzez atriu m, jakby  by ł  u  s ieb ie;  na jego  wyrazis tej  twarzy
malowało  s ię zadowo len ie.

Pierwszy  raz Wespazjan  spo tkał  tego  człowieka, k iedy  s łuży ł  jako  k wes to r
w Cyrenajce, i  ju ż wtedy  zos tal i  wrogami. Teraz o dwrócił  g łowę, b y  n ie zo s tać
zauważonym, ale n ies tety  za późno .

–  Co  tu taj  rob isz, kmiocie? –  spy tał  szyderczo  Korwinu s , spog lądając sponad
swo jego  d ług iego  ary s tok ratycznego  nosa. –  Nie sądzę, by  by ły  jak ieś  s tanowiska
d la lekkomyśln ych  wieśn iaków, k tó rzy  tak  chętn ie zo s tawiają ludzi  wyżej
pos tawionych  od  s ieb ie na p as twę hand larzy  n iewo ln ików i  t racą na pus tyn i  ponad
s tu  ludzi .

Wespazjan  wstał , zaciskając szczęk i . By ło  p rawdą, że jego  działan ia p rzeciwko
Marmarydom, mieszkańcom pus tyn i , by ły  lekko myślne –  pod jął  je wy łączn ie
d latego , że chciał  zaimponować Flawii  –  ale n ie lub i ł , jak  mu  o  tym p rzypominano .

–  Moja rodzina ma wciąż rachunek  do  wyrównan ia z tobą za to , co  zrob iłeś
Klemen tyn ie, Ko rwin us ie.

–  Nap rawdę? Bo  ja uważam, że jes teśmy  kwita.
–  Nie po  tym, co  jej  zrob ił  Kaligu la.

–  Czy  będzie to  miało  jak ieś  znaczen ie, jeś l i  ci  powiem, że chodziło  g łówn ie
o  in teresy? Choć p rzyznaję, że by ła w tym też spo ra do mieszka p rzy jemności ;
wiedziałem, że jedyną o sob ą, k tó ra ma szansę zab ić Kaligu lę, jes t  k tó ry ś  z p refek tów
gward ii  cesarsk iej . Zatem Klemen tyn a idealn ie s ię nadawała d o  zemsty  na tob ie
i  sp rowokowan ia Klemensa, żeby  oczyści ł  mo jej  s io s trze d rogę do  pozycji
cesarzowej. Twó j p rzyg łup i  b raciszek  zupełn ie n iechcący  zd radzi ł  mi miejsce jej



po by tu . To  zdumiewające, że n ie wziął  udziału  w sp isku ... a może odpowiada mu  ro la
po zbawionego  hono ru  rogacza?

–  Chyba n ie masz ocho ty  pogarszać sy tuacj i .

–  Pus te g roźby , kmiocie. Będę mówił  do  cieb ie, jak  zechcę. Messal ina jes t  teraz
cesarzową i  jeś l i  chcesz mo jej  rady , powin ieneś  uznać, że jes teśmy  kwita.

Wespazjan  o tworzy ł  u s ta, by  zap ro tes tować, k iedy  tuż obok  n ich  jak iś  u rzędn ik
ch rząknął  znacząco .

–  Cesarsk i  sek retarz p rzy jmie was  teraz, pano wie –  oznajmił .

Korwinu s  zmarszczy ł  nos , jakby  wdepn ął  w coś  paskudnego , po  czy m odwrócił
s ię n a p ięcie i  od szed ł  z miną człowieka, k tó ry  n ie ma najmn iejszych  zmartwień .

–  Proszę za mną –  powiedział  u rzędn ik , odwracając s ię.

–  To , mó j d rog i  ch łopcze –  szepnął  Gaju sz –  jes t  bardzo  u s to sunkowany
człowiek  i  mąd rze zrob isz, jeś l i  b ędziesz s ię t rzymał z dala od  n ieg o .

–  Dzięk i , wu ju  –  warknął  Wespazjan . –  Jedn ak  uważam, że mam w tej  chwil i
więk sze zmartwien ia, na p rzyk ład  walka o  życie Sab inu sa.



Rozdział czwarty

Z d ala o d  atrium pałac wyg lądał  na n iemal opus to szały . Pod  wysok imi

sk lep ien iami szero k ich  ko ry tarzy  mijal i  od  czasu  do  czasu  jak iegoś  cesarsk iego
u rzędn ika. Niel iczn e wysoko  umieszczone okna n ie wpuszczały  zby t  wiele świat ła
czy  ciep ła, tym bardziej  że n iebo  by ło  gęs to  pok ry te chmurami. Sły sząc
rozb rzmiewające wokó ł  echo  s tuko tu  senato rsk ich  sandałów, w tej  ch łodnej
mrocznej  i  p o nu rej  atmosferze Wespazjan  odnos i ł  wrażen ie, że p rowadzą go  raczej  do
więziennej  cel i , a n ie do  o środka władzy .

Wreszcie u rzędn ik  zatrzymał s ię p rzed  wspan iałymi dwusk rzyd łowymi d rzwiami
i  zapukał  w czarne lak ierowane d rewno .

–  Wejść –  od ezwał  s ię len iwie znajomy  g ło s .

Mężczyzn a powo li  i  b ezszeles tn ie o tworzy ł  ciężk ie d rzwi, wpuszczając
Wespazjana i  Gaju sza do  skąpanego  w złocis tym świet le poko ju , w k tó rym
przeważała g łęboka czerwień .

W każdym ro g u  poko ju  p rzed  wyg iętym po lerowanym lu s trem z b rązu  tkwił
s reb rny  kan delab r. Wszys tk ie by ły  iden tyczne, dzies ięcio ramienne, i  s tały  na
czterech  n o g ach  zakończonych  idealn ie u fo rmowanymi lwimi łapami;  każdy  by ł
wzros tu  człowiek a i  rzucał  p iękne złocis te świat ło .

–  Dzień  d o b ry  panom, senato rze Po llon ie i  senato rze Wespazjan ie –  odezwał  s ię
swo im melody jnym g ło sem Narcyz zza zasypanego  zwo jami so l idnego  dębowego
b iu rka. Nie ws tał .

Nap rzeciwko  n iego  s tało  pó łko lem p ięć k rzeseł ;  to  z lewej  s trony  by ło  już zajęte.

–  Dzień  dob ry , cesarsk i  sek retarzu  –  odparl i  n iemal  równocześn ie Wespazjan
i  Gaju sz.

Narcyz wskazał  ręką d robnego  mężczyznę z ogo loną g łową, k tó ry  s iedział  na
k rześ le.

–  Czy  zn acie mo jego  ko legę wyzwo leńca, Kall is to sa? –  spy tał .

–  Nasze ścieżk i  już s ię k iedyś  p rzecięły  –  p rzyznał  Wespazjan .

–  Senato rowie. –  Kall is to s  sk inął  n ieznaczn ie g łową.

–  Proszę, s iadajcie –  zachęci ł  ich  Narcyz.



Gaju sz i  Wesp azjan  zajęl i  dwa wo lne ś rodkowe k rzes ła i  s iedziel i  sztywno  na
tward y m d rewn ie;  n ajwyraźn iej  Narcyz n ie chciał , by  ludziom, z k tó rymi rozmawia,
b y ło  zby t  wy go d n ie. Spowijał  ich  zapach  b i jący  od  wypomadowanych  włosów.

Wy zwo len iec p rzyg lądał  im s ię, złożywszy  d łon ie w p iramidkę,
u p ierścien io n y mi p alcami do tykając pełnych , wilgo tnych  warg  widocznych  nad
p o rząd n ie ro zczesan ą b rodą. Powo li  p rzechy li ł  g łowę, żeby  uzyskać lep szy  widok ;
p rzy  tym ru ch u  zak o ły sały  s ię del ikatn ie dwa ciężk ie zło te ko lczyk i , rzucając b ły sk i
we wzmo cn io n y m lu s trami świet le świec. Po  n iemal p rzezroczys tych  szybach ,
o p rawio n y ch  w o łowiowe ramk i sp ływały  s trużk i  deszczu . Ciężka ko tara
zatrzy my wała wiejące spod  p rowadzących  na zewnątrz d rzwi zimne powietrze.

Wesp azjan  n ie widział  Narcyza z b l iska co  najmn iej  od  dwóch  lat  i  do s trzeg ł
świeże b ru zd y  wy ry te w mięs is tej  twarzy  o  jasnej  skó rze, będące oznakami s tałego
n ap ięcia. Najwy raźn iej  zaczął  s iwieć;  zd radzały  to  ś lady  farby  widoczne wzd łuż l in i i
włosó w.

Wesp azjan  i  Gaju sz s iedziel i  w n iezręcznej  ciszy  pod  tym czu jnym spo jrzen iem,
n iep ewn i, k to  p o win ien  zacząć rozmowę.

Bły sk  ro zb awien ia po jawił  s ię w lodowato  n ieb iesk ich  oczach  Narcyza, k iedy
wy czu ł  ten  n iep o k ó j . Sp ló t ł  palce i  d el ikatn ie opuści ł  d łon ie na b iu rko .

–  Zatem i le jes t  warte życie? –  zadał  w końcu  py tan ie, p rawie reto ryczn ie.
Po zwo li ł , b y  zawis ło  na chwilę w powietrzu , po  czym sk ierował  wzrok  wpros t  na
Wesp azjan a.

–  To  zależy , k to  kupu je i  k to  sp rzedaje –  odparł  młody  człowiek .

Kącik i  u s t  Narcyza un io s ły  s ię leciu tko  i  wyzwo len iec n iemal n iezauważaln ie
sk in ął  g ło wą.

–  Tak , Wesp azjan ie, s i ły  rynku  działają bezus tann ie, szczegó ln ie jeś l i  chodzi
o  to war, k tó ry  mamy  w rozl iczen iu . Dlatego  mo ja sy tuacja jes t  taka del ikatna, bo
w tej  t ran sak cj i  miel iśmy  już wcześn iejsze inwes tycje poczyn ione p rzez ob ie s trony
i  jes tem zmu szo n y  p rzyznać, że jedna z n ich  zdecydowan ie p rzewyższa d rugą.

Wesp azjan  zesztywn iał . Czyżby  Narcyz wspomniał  o  swo im d ługu? Ciszę
p rzerwało  p u k an ie d o  d rzwi;  Wespazjan  omal n ie podskoczy ł  na k rześ le.

–  Ah a! –  zawo łał  wyraźn ie ożywiony  Narcyz. –  Zapewne p rzybywa ob iek t  naszych
targ ó w. Wejść!

Wesp azjan  zmarszczy ł  b rwi;  skąd  Narcyz wiedział  o  obecności  Sab inusa? Gaju sz
p o p rawił  s ię na k rześ le, k tó re by ło  za wąsk ie, by  zmieści ły  s ię na n im jego  szerok ie
p o ś lad k i .



W drzwiach  p o jawił  s ię Pal las , a za n im Sab in u s  p od trzymywan y  p rzez Magnu sa.

–  Sek retarzu  skarb u , jakże to  miło , że p rzy p ro wad zasz zamaskowanego
sk ry to b ó jcę.

Jeś l i  n awet  Pal las  b y ł  zasko czo n y , że Narcyz s ię ich  spo d ziewał , to  n ie
u wid o czn iło  s ię to  n a jego  twarzy .

–  Cieszę s ię, że mog ę być p omo cn y  w o s tateczn ym wy jaśn ien iu  tej  sp rawy ,
cesarsk i  sek retarzu  –  po wiedział  ty lk o .

–  Og ro mnie po mocny , d rog i  Pal las ie. Pro szę cię, zo s tań  –  zach ęci ł  g o  Narcy z
p rzesad n ie b łagaln ym tonem. –  Kazałem u s tawić p ięć k rzeseł .

Pal las  poch y li ł  g ło wę.

–  Z p rzy jemn ością, d ro g i  Narcyzie. Nie ch ciałb y m pomieszać ci  szy kó w. –  Zajął
miejsce p o między  Gaju szem i  Kall is to sem.

Wesp azjan  by ł  zd ezo rien to wany :  k to  kog o  tu taj  zask ak iwał? A mo że ci
wy zwo leńcy  jed y n ie g ral i  i  całe to  sp o tk an ie zap lanowano  ju ż o d powied n io
wcześn iej?

Narcy z spo jrzał  n a Sab in u sa.
–  Nasz n iesp o dziewany  g ość, legat  Dziewiąteg o  Hispana, i  tak  dalek o  o d  miejsca

s łu żb y . Czy  raczej  b y ły  legat , żeby  by ć ścis łym, a szk oda, bo  mo i lu dzie w tym
leg io n ie mó wią, że p refek t  o bozu  Vib ianu s  i  najwyższy  ran g ą cen tu rion  Lau rencju sz
są p od  d użym wrażen iem two jej  o soby . Ale n ieważne. Domy śli łem s ię, że ch odzi
o  cieb ie, k ied y  jed en  z mo ich  ag en tów zo b aczy ł  wcześn iej , jak  wpro wad zają
zak ap tu rzoneg o  mężczyznę d o  apartamen tó w Pallasa. No  có ż. Us iąd ź, p ro szę, b y ły
leg acie. Wyd aje s ię, że z n as  wszy s tk ich  to b ie ak u rat  k rzes ło  jes t  najb ardziej
p o trzeb n e.

–  Dzięk u ję, Narcy zie –  p o wiedział  Sab in us , po dskaku jąc na jed nej  n o dze do
k rzes ła o b ok  Wesp azjana.

–  Mó j ty tu ł  b rzmi cesarsk i  sek retarz –  p rzyp omn iał  mu  zimny m g ło sem Narcy z.

–  Wy b acz, cesarsk i  sek retarzu  –  p op rawił  s ię Sab inu s , p rzełkn ąwszy  ś l inę.

Mag n u s  p omó g ł mu  u s iąść.

Narcy z zamyśli ł  s ię, p rzy ło ży ł  palec d o  u s t , a po tem pog rozi ł  n im łag o dn ie
Mag n uso wi.

–  Bu d zący  p os trach  Magn u s  z b ractwa ro zs tajn y ch  d ró g  po łudn iowego
Kwiry n ału ... ależ oczywiście, tam właśn ie s ię uk rywałeś , Sab in u s ie. Czemu  też o  tym
n ie p o myślałem? –  Zwrócił  s ię do  Pal lasa. –  A ty  i  owszem, p omy ślałeś , wielce



szano wn y  ko lego . A mo że związk i  Magn u sa z tą rodziną też wy leciały  ci  z p amięci?

–  Jak  wid ać n ie, Narcy zie.

Narcyz po k iwał  p o wo li  g ło wą.
–  Zapo mniałeś  ty lko  p o dziel ić s ię ty m ze mną. Cóż, wszys tk im nam zdarza s ię

czasami o  czy mś zapomn ieć. Ale n ieważn e, Sab inus  jes t  teraz z n ami. Zak ładam, że
zd o łal iście go  tu taj  p rzy p ro wadzić n iezau ważen ie.

–  Po za nami jedy n ie Cen is  i  małżo n ka Wespazjana wiedzą, że jes t  w Rzymie,
i  u trzymają to  w tajemn icy  –  zapewn ił  go  Pal las .

–  I dwaj  mo i ch ło p cy , pan ie –  wtrąci ł  Magn us  –  i  mó j  n iewo ln ik , ale to  lud zie
lo jaln i .

–  Nie wątp ię, Mag nus ie, a po za tym są tu taj  n ieis to tn i , tak  jak  ty . –  Narcy z
mach nął  ręk ą. –  Mo żesz ju ż iść.

Magnu s  wzruszy ł  ramionami, p o  czym od wrócił  s ię i  wy szed ł , a za n im u rzęd n ik ,
zamy kając d rzwi.

Narcyz bawił  s ię szp icem swo jej  b ro dy , rozmyślając w milczen iu  p rzez d ług ą
ch wilę.

–  Do myślam s ię, że d o p ilno wałeś , Pal las ie, b y  Hero d  Agrypp a n ie poszed ł
sk arżyć do  n aszego  patro na, o s łab iając nas , jeś l i  u trzy mamy  sp rawę w tajemn icy .

–  Sab in u s  i  ja p rzep ro wad zil iśmy  k ró tk ą rozmo wę z naszym wschod n im
p rzy jacielem. Powied ziałem mu , że zas tan awiałem s ię nad  ud aremn ien iem d o łączen ia
tych  d wó ch  tetrarch i i , o  k tó re p ro s i ł , d o  jego  k ró les twa, argumen tu jąc swo je
s tanowisk o  zn aczn ą s tratą we wp ły wach  z p od atków do  cesarsk ieg o  sk arbca, n a co ,
p o  ek scesach  Kalig u l i , n ie możemy  so b ie p o zwo lić. Po tem pop ros i łem, by  p rzy jrzał
s ię u ważn ie Sab in usowi i  p owiedział , czy  jes t  ab so lu tn ie p rzeko n any , że to  ten  sam
człowiek , k tó reg o  widział  tuż p rzed  zab ó js twem Kaligu l i .

Narcyz ud ał  zain tereso wan ie.

–  I co ?

–  Nies tety , p o  zas tano wien iu  doch o dzi  d o  wn iosku , że s ię pomy li ł . Sąd zi , że
zap ewn e n igd y  s ię n ie d o wiemy , k to  to  by ł .

–  Rozumiem, a zatem Sab inusa można by  teraz uważać za n iewinn eg o . Do sk onała
rob o ta, d rog i  p artnerze. –  Narcyz rzu ci ł  sp o jrzen ie Kall is to so wi, jakb y  chciał  spy tać,
co  sądzi . Wesp azjan  n ie p o trafi ł  wyczy tać n iczeg o  z jego  twarzy , jed n ak  Narcy z
musiał  czegoś  s ię do wiedzieć, b o  sk inął  ze zro zu mien iem g łową, p o  czym u łoży ł
k i lka zwo jów na b iu rk u . –  Zatem d o  dzieła, p an owie. Pro pon u ję, by śmy  zd ob y li  s ię



n a szczerą ro zmowę. Wszyscy  dosko nale wiemy , na czym s to imy . Pozwó lcie, że ja
zacznę. Sab inus ie, czy  to  ty  b y łeś  tym zamaskowan ym człowiek iem, k tó ry  wziął
u dział  w zabó js twie Kaligu l i?

–  Nie.

Narcyz machnął  ręk ą w s tronę p rawego  uda młodego  człowieka.
–  Un ieś  tun ikę –  p o leci ł .

Sab inu s  zerk n ął  na Pal lasa, k tó ry  o tworzy ł  od rob inę szerzej  oczy . Powo li  u kazał
b andaż.

–  Spy tam jeszcze raz. Czy  to  ty  by łeś  tym zamaskowan ym człowiek iem, k tó ry
wziął  udział  w zabó js twie Kaligu l i?

–  Tak , cesarsk i  sek retarzu  –  p rzyznał  po  chwil i  wahan ia Sab inu s .

–  Mo żesz dać so b ie sp okó j  z fo rmalnościami teraz, k iedy  zn owu  jes teśmy  tu
wszyscy  s tarymi p rzy jació łmi.

–  Oczywiście, Narcyzie.
–  Świetn ie. Eg zekucja two ich  towarzyszy  nas tąp i  naty chmias t  po  tym, jak  wy d am

stosowny  rozkaz. Zwlek ałem z tym do  dzis iaj , żeb y  mog li  spędzić k i lk a o s tatn ich
g odzin  z małżo nkami i  dziećmi. Pozwo li łem n a to , bo  do sk onale wiem, że
wy świad czy li  mo jemu  patron o wi, mn ie, a w rzeczy  samej i  całemu  Rzymo wi,
szczegó ln ie jego  sk arbcowi, wielką p rzys ługę, pozby wając s ię wreszcie Kaligu l i .
Niemn iej , z o czy wis tych  powod ów, muszą umrzeć. I n a razie, mimo  wys i łk ó w Pallasa,
b y  cię oczyścić, ty  możesz do  n ich  d o łączyć.

Sab inu s  o p uści ł  g łowę.

Wesp azjan  poczu ł , jak  żo łądek  podcho dzi  mu  do  gard ła.

Narcyz wziął  z b iu rka zwó j i  zaczął  go  ob racać w d łon iach .

–  Może n ie wszy scy  wiecie, że sp iskowcy  miel i  uk ład  z Pal lasem, Kall is to sem i  ze
mną. Miel iśmy  ch ron ić ich  p rzed  jakąko lwiek  karą, w zamian  za o g ło szen ie
Klau d iu sza cesarzem. On i  d o trzymali  swo jej  części  t ran sakcj i , ale ty lko  najbardziej
n aiwny  g łu p iec l iczy łby  na to , że my  do trzymamy  swo jej . –  Zerkn ął  na p o zos tałych
d wó ch  wyzwo leńcó w.

–  By łab y  to  p ro s ta d rog a do  po li tycznej  chwiejności  –  s twierdzi ł  Kall is to s .
Pal las  sk inął  g łową, zg ad zając s ię z n im.

–  No  właśn ie –  po twierd zi ł  Narcyz. –  Jednakże og romną zaletą tego  u k ładu  by ło
to , że p rzez k i lk a o s tatn ich  mies ięcy  b y liśmy  w s tan ie p rzy go tować s ię do
wy n ies ien ia n a cesarsk i  s to łek  n aszego  p atrona. Mo i agenci  zajęci  b y l i



sond owan iem o p in i i , sp rawd zan iem, jak  lud  zareag u je n a to , że ś l in iący  s ię k aleka,
bo h ater n iezl iczony ch  dowcipó w, zo s tan ie cesarzem. –  Rozło ży ł  zwó j. –  Tu  mam
po d sumo wan ie rapo rtów agen tów z n ad reń sk ich  leg ion ów i  n ie jes t  to  miła lek tu ra. –
Przez chwilę p rzeg lądał  dokumen t, jakby  chciał  p rzyp o mnieć sob ie jeg o  treść. –  An i
trochę. To  też n ie. –  Wsk azał  ręką leżący  p rzed  n im d rug i  zwó j. –  Ten  jes t  zn ad
Dunaju . Kró tko  mówiąc:  o ficero wie u ważają Klaud iu sza za pośmiewisko , a żo łn ierze
w naj lep szym razie mają mieszane uczucia... pomimo  że jes t  o n  p rzecież b ratem ich
u lub ieńca German ika. I n ie mam powo d u  sądzić, że k tok o lwiek  w Rzymie u waża
inaczej .

–  Bzdu ra, Narcy zie –  zap ro tes tował  Gaju sz. –  My  jes teśmy  wielb icielami
Klaud iu sza. Jego  zn ajomość p rawa i  h is to ri i ...

–  Oszczędź mi tych  frazesów, Gaju szu  –  p rzerwał  mu  cesarsk i  sek retarz, machając
zwo jem. –  Powiedziałem, że mamy  mówić szczerze. Czy  nap rawd ę chcesz Klaud iu sza
za cesarza?

Gajusz o tworzy ł  szeroko  u s ta, obwis łe po l iczk i  s ię zako ły sały .

–  A więc? –  nalegał  Narcyz.

–  Nie jes t  to  idealn e rozwiązan ie –  p rzyznał  Gaju sz.

–  Nie, n ie jes t  idealne, d la większości  ludzi . Ale d la mn ie jes t . –  Pop atrzy ł  n a
ko legów. –  A także d la Pal lasa i  Kall is to sa.

–  Idealn ie nam od powiada –  po twierdzi ł  Kall is to s .

–  A p oza tym to  już fak t :  Klaud iu sz jes t  cesarzem –  dod ał  Pal las .
–  No  właśn ie –  powiedział  Narcyz miękk im, pełn ym zado wo len ia g ło sem. –

Jednak  wciąż pozos taje py tan ie:  jak  go  mamy  u trzymać na t ron ie? Kup il iśmy
gward ię, tak  więc w Rzy mie Klaud iu sz jes t  b ezp ieczny . Ale co  będ zie, jeś l i  leg iony
znad  Renu  zbun tu ją s ię, tak  jak  wtedy , k ied y  cesarzem zos tał  Tyb eriu sz? Wojna
do mowa? Rozpad  cesars twa? Czy  może jedno  i  d ru g ie. Na to  n ie wo lno  pozwo lić. Jak
zatem zapewn ić naszemu  n iedo łężnemu  patron owi pozos tan ie na tym s tanowisk u ? –
Oczy  Narcyza spo częły  na Wespazjan ie.

W n ag łym p rzy p ły wie o lśn ien ia senato r zrozumiał , że ci  t rzej  wyzwo leń cy
działają wspó ln ie i  zgod n ie w zu pełn ie inn ej  sp rawie. To  spo tkan ie wcale n ie miało
do tyczyć ratowan ia życia Sab inusowi. Chodziło  w n im o  coś  więcej . Sp o jrzen ie
cesarsk iego  sek retarza powiedziało  mu , że chodziło  o  jego , Wespazjana, ro lę we
wzmocn ien iu  nowej wład zy . Pal las  jed y n ie wykorzys tał  sp osobność, by  sp róbować
do d ać sp rawę Sab inusa do  tego , co  tak  nap rawdę miało  być p rzedmio tem
pertrak tacj i . El iminu jąc zag rożen ie ze s trony  Heroda Agrypp y , dos tarczy ł  Narcyzo wi



sp osób  na u ratowan ie Sab inusa i  zach owan ie twarzy , nawet  jeś l i  on  sam p rzyznał  s ię
do  win y . Teraz zobaczy ł , d okąd  to  wszys tko  zmierza.

–  Spowod ować, by  armia go  szanowała, a może nawet  kochała. Do  tego  p o trzebne
mu  zwycięs two  –  o świadczy ł  Wespazjan .

–  Właśn ie. I to  zwy cięs two  od n ies ione jak  najszy b ciej . –  Narcyz zwinął  rap o rt
i  od rzuci ł  na bok , jakby  ten  do kumen t go  o sob iście o b rażał . –  Ty lk o  gd zie?

W p oko ju  zapanowała tak  g łębok a cisza, że zza o kna s łychać by ło  wyraźn ie k rok i
n iewielk iego  oddziału  żo łn ierzy .

Po  chwil i  Sab inus  o trząsnął  s ię z ponu rych  ro zmyślań .

–  German ia odpad a, o d kąd  Warus  s traci ł  tam trzy  leg iony . Gran ica jes t  teraz na
Ren ie i  t rudn o  by łoby  namówić leg iony , by  go  p rzek roczy ły , a n awet  gdyby  do  tego
doszło , zwycięs two  n ie p rzyszłoby  szybko .

–  Rzeczywiście, n ie p rzyszłoby  –  zg odził  s ię Pal las . –  I po dobn ie p róba
p rzy łączen ia ziem na pó łno c od  Dunaju  wymagałab y  więcej  czasu  n iż ro k  czy  dwa.

–  A leg io ny  odmówiły  wejścia n a s tatk i , k iedy  Kaligu la p ró bował p rzep rawić je
do  Bry tan i i  –  p rzypomniał  Kall is to s , jakb y  recy to wał  dob rze wyuczoną ro lę.

–  Na po łud n ie od  naszych  afrykań sk ich  p rowincj i  n ie ma n ic g o dnego  uwag i  –
pociąg nął  wątek  Narcyz. –  Plan u jemy  p rzy łączen ie Mauretan i i , leżącej  bardziej  na
zach ó d . Zadan ie to  o trzymał Sweton iu sz Pau linus , nato mias t  za złożoną
w odpo wied n im czas ie dek larację lo jaln o ści  cesarz mianował Hozyd iu sza Getę
legatem jed nego  z leg ionów będących  pod  d o wództwem Pau linusa. –  Narcyz zamilk ł
na chwilę, zamy śli ł  s ię i  jak by  to  nag le p rzy szło  mu  do  g łowy , d odał:  –  Ale to  n ie
miało by  większego  znaczen ia, bo  w tym wypadku  trudno  by łoby  mówić
o  mil i tarnym zwycięs twie, zas łu gu jący m n a triumf, choć jes tem pewien , że sen at
p rzeg ło su je g o  d la Klau d iu sza, a on  o czy wiście sk ro mn ie o d mówi.

–  Zawsze mog libyśmy  zaanek tować Trację.

–  W rzeczy  samej, d ro g i  Kall is to s ie, ty lko  jaka w tym chwała? A n a wschod zie
Armen ia ma n a t ro n ie zależnego  od  Rzymu  k ró la. Pozos taje nam więc ty lko  Part ia.

Pal las  sk inął  g łową i  natychmias t  p rzejął  pałeczk ę.

–  Ty lk o  że k i lka lat  temu  Lucju sz Witel iu sz p rzep ro wadził  tam zwy cięską
kampan ię i  w rezu ltacie mamy  uk ład , k tó ry  działa n a n aszą ko rzyść. Zatem, tak  czy
owak , powinn iśmy  zapomnieć o  marszu  n a wschód , bo  n ie b y ło by  nas  s tać na
u trzyman ie tak  og romn ych  terenów w razie zwy cięs twa. To  pozos tawia nam jedyną
sen so wną pod  wzg lędem finansowym opcję.



–  Tak , Pal las ie, masz całkowitą rację. Pozos taje jedy n ie Bry tan ia –  wycedził
cesarsk i  sek retarz. –  Ty lko  ty m razem zrob imy  to  tak  jak  t rzeba. Kall is to s ie, p ro szę.

Wyzwolen iec odch rząknął .

–  Kiedy  mó j pop rzedn i  patron , Kaligu la, p lan ował ryzykown ą p róbę podb o ju
Bry tan i i , p ełn i łem p oważną ro lę p rzy  koo rdynacj i  poszczegó lnych  elemen tó w.
Wiem, że tak i  pod bó j  jes t  jak  najbard ziej  możliwy . I ma trzy  poważne zalety :  po
p ierwsze, cała in fras truk tu ra jes t  już go towa, co  o szczędzi  nam mil iony . –  Wykrzywił
kącik  u s t  w s tro n ę Pal lasa, co  Wespazjanowi wyg lądało  na u śmieszek
samo zad owo len ia;  leciu tk ie u n ies ien ie b rwi sek retarza skarb u  miało  zapewn e
wy rażać ap rob atę. –  Mamy  ju ż po rt  rozładunkowy , Gezo riakum, p ełen  sp ich lerzy ,
magazynów, warsztató w i  sk ład ó w n a zapasy  ży wności . Pro wincje gal i jsk ie są b ardzo
żyzne, więc będziemy  miel i  czym te sk łady  napełn ić. Jes t  tam też spo ra l iczb a
ok rętów, co  p rawda daleko  d o  po trzebnego  nam ty s iąca, ale tym już zajmie s ię nasz
dowódca s i ł  wo jskowy ch  pó łnocnego  wybrzeża, Pub liu sz Gab in iu sz Sek u ndus ,
o sob is ty  p rzy jaciel  cesarza. Po  d rug ie, mamy  dwóch  k ró lów, wygnańców z Bry tan i i ,
Ad min io sa i  Werykę, k tó rzy  obecn ie p rzeby wają w Rzy mie, zab iegając
o  p rzywrócen ie ich  na t ron , a to  leg i tymizu je nasze działan ia i  zapewn ia poparcie
tamtejszy ch  p ro rzymsk ich  władców, k iedy  już wygramy  kampan ię. Trzecią poważn ą
zaletą jes t  to , że g łówn e mias to  na p o łu dn iu  wyspy , Kamulodu n um, d ziel i  od
miejsca naszego  zejścia na ląd  od leg ło ść jednej  ciężk iej  letn iej  kamp an ii . Klau d iu sz
móg łby  więc mieć swo je zwycięs two  w ciągu  jedn eg o  sezonu .

–  Jeś l i  leg io ny  n ie odmówią wejścia na s tatk i  –  p rzy pomniał  wszys tk im Pallas .

–  Jeśli leg iony  n ie odmówią wejścia n a s tatk i  –  p owtó rzy ł  Narcy z, p rzen osząc
powo li  spo jrzen ie n a Sab inusa.

–  Jak  zamierzasz je tym razem do  tego  zmu sić, Narcy zie? –  spy tał  Sab inu s
wy raźn ie zain teresowany , jak by  zapo minając o  swo jej  obecnej  sy tuacj i .

–  Właśn ie tu taj  ty  i  twó j  b rat  macie szansę zachowan ia cię p rzy  ży ciu , p rzy jacielu .
Gd yby  n ie zręczn ość Pal lasa w ratowan iu  ci  skó ry , aczko lwiek  ro b ił  to  za mo imi
p lecami, już b yś  n ie ży ł . –  Zamilk ł  i  rzuci ł  sek retarzowi sk arbu  k ró tk ie
n iezadowo lon e spo jrzen ie, mające znaczn ie większą wagę, n iż mo g ły by  na to
wsk azy wać led wo  widoczne d rgn ięcia mięśn i  twarzy . –  W obecnej  sy tu acj i  mog ę d ać
wam tę sposobn o ść jako  sp łatę d ługu , k tó ry  by łem wam win ien  za dysk recję
wy kazan ą w związk u  z n iemąd ry m l is tem mo jego  patrona. Przy jmiesz ją, n ie wiedząc,
na czy m po lega, czy  też wo lisz umrzeć razem z in nymi?

Wesp azjan  spo jrzał  na b rata, czu jąc, jak  u lga ogarn ia mu  całe ciało . Gaju sz



wypuści ł  z u s t  po wietrze, zu pełn ie jakby  po dczas  całego  spo tkan ia ws trzymy wał
o ddech .

Sab inu s  n ie miał  k ło p o tó w z odpowiedzią.

–  Bio rę to , Narcyzie, co ko lwiek  to  jes t .
–  Dosk o nale. Palag io s ie!

Drzwi s ię o tworzy ły  i  wszed ł  u rzęd n ik .

–  Słucham, cesarsk i  sek retarzu .

–  Czy  więźn iowie go towi?

–  Tak , cesarsk i  sek retarzu .

Narcyz wstał .
–  Chod ź ze mną, Sab inu s ie. Wespazjan ie, pomóż mu . –  Odsunął  zas łonę, o tworzy ł

d rzwi i  wy szed ł .

Bracia wyszl i  za n im n a n iewielk i , szary  o d  mżawk i dzied zin iec. Pośrodku , p rzed
p ieńk iem, k lęczało  sześciu  mężczyzn . Przy  każdym s tał  p reto rian in  z obn ażon ym
mieczem. Dowodził  cen tu rion . Najb l iższy  z więźn iów un ió s ł  g łowę z kasztano wymi
włosami i  u śmiechnął  s ię z rezygnacją, widząc obu  b raci . Ściągn iętą, wynędzn iałą
twarz miał  b ledszą n iż zwyk le.

–  Zaczynaj , cen tu rion ie –  rozkazał  Narcyz. –  To  już wszyscy . Najp ierw cen tu rion
Lupus .

–  Tak  jes t , cesarsk i  sek retarzu .

Kiedy  p rowad zo no  Lu pusa do  p ieńka, Sab in us  chwycił  Narcyza za ramię.

–  Nie możesz mi kazać o g lądać egzekucji  szwag ra.
Narcyz zerkn ął  na jego  d ło ń  i  zdecydowan ym ruchem ją odsunął .

–  Nie jes teś  w sy tuacj i , w k tó rej  możesz mieć żądan ia, chyba że chcesz zażąd ać, by
cię d o  n ich  do łączy ć.

Wespazjan  ob jął  b rata ramien iem i  odciągnął  na bo k .

–  Nic w ten  sp o sób  n ie zy sk asz –  p owiedział .

Lu pus  uk ląk ł  p rzed  p ieńk iem, o p ierając na n im ręce, k iedy  p reto rian in  do tk nął
jego  kark u  mieczem. Broń  s ię un io s ła, a on  zesztywn iał , wtu lając g łowę w ramiona.
Błysnął  miecz, Lupus  k rzykn ął , k iedy  o s trze u więzło  mu  u  nasady  karku , p rzecinając
rdzeń  k ręgowy , ale n ie o d rąb u jąc g łowy . Nas tąp i ł  natychmias towy  p aral iż
i  mężczyzna o sunął  s ię na ziemię, k rwawiąc ob ficie, ale wciąż żywy .

Narcyz cmok nął  n iezad owo lony .
–  Oczek iwałb y m po  cen tu rion ie większej  godności  i  pods tawien ia jak  należy



k arku , k iedy  znajdu je s ię w ob liczu  śmierci .

Rozciągn ięto  ciało  Lupusa, wy s tawiwszy  jego  g łowę poza p ien iek , a w oczach
mężczyzny  widać by ło  śmiertelne p rzerażen ie. Wespazjan  zerk nął  na Klemensa
i  zobaczy ł , że zachowu je całkowity  spo kó j . Pełn iący  ro lę kata p reto rian in  po  raz
d rug i  opu ści ł  miecz, odcinając tym razem g łowę Lupusa, a z o twartej  rany  try snęła
fon tanna k rwi.

–  Teraz by ło  znaczn ie lep iej  –  skomen to wał  to  Narcyz, k ied y  odciągano  bezg łowe
ciało  na bok , pozos tawiając na mok rych  p ły tach  k rwawą smu gę.

–  Myślę, że teraz ko lej  na p refek ta Klemensa, zobaczmy , czy  zachowa s ię lep iej .

Sab inus  zesztywn iał , mięśn ie po l iczków mu  d rgały , k iedy  z całych  s i ł  s tarał  s ię
zacho wać nad  sobą kon tro lę. Wespazjan  trzymał go  mocno .

Narcyz zwrócił  s ię do  b raci .

–  Wiesz, Sab inus ie, chy ba miałeś  rację, n ie powin ienem zmuszać cię do  og lądan ia
egzek ucji  Klemensa. Uważam, że g rozę two jej  sy tuacj i  o  wiele lep iej  po dk reś l i łby
fak t , gdybyś  to  ty  by ł  jego  k atem.

–  Przecież n ie mog ę doko nać egzekucji  na Klemens ie.

–  Oczywiście, że możesz, b o  jeś l i  n ie, to  zmuszę two jego  szwagra, żeby  zab ił
cieb ie, zan im sam zos tan ie s traco ny .

–  Zrób  to , Sab in us ie –  zawo łał  Klemens , k iedy  p rowadzono  g o  do  p ieńk a. –
Sko ro  ten  pods tępny , ob rzyd liwy  g reck i  wyzwo len iec n ie pozwala mi na go dną
samobó jczą śmierć, to  wo lę umrzeć z two jej  ręk i  n iż upo karzającą śmiercią z ręk i
p ro s tego  p reto rian ina.

Sab inus  pok ręci ł  g ło wą, łzy  nap łynęły  mu  do  oczu .

–  Musisz, b racie –  wyszep tał  Wespazjan . –  Narcyz każe ci  to  zrob ić, żeby
p odk reś l ić władzę, jaką ma n ad  nami. Mamy  s ię p odpo rządkować albo  zg inąć.

Sab inus  wes tchnął  ciężko , chwy tając s ię za g łowę.

–  Pomóż mi tam p rzejść.

Wespazjan  p od trzymywał b rata, k tó ry  pok uś ty kał  do  Klemensa k lęczącego  p rzed
zak rwawio nym p ień k iem. Preto rian in  podał  mu  swó j miecz. Sab inus  wziął  b roń
i  s tanął  nad  szwagrem.

Klemens  po dn ió s ł  wzrok .

–  Powied z Klemen ty n ie i  mo jej  żon ie, że zro b iłeś  to , bo  ja tak  chciałem.
Zrozu mieją i  b ędą wdzięczne, że o szczędzi łeś  mi choć części  upoko rzen ia.

–  Ob iecu ję, Klemens ie. I dzięku ję za to , że odd ałeś  mi swo ją s io s trę. Jes t  dob rą



żoną i  jes tem z n ią bardzo  szczęś l iwy , zawsze będę db ał  o  jej  bezp ieczeńs two . –
Sab inus  p od rzuci ł  miecz w ręce, sp rawdzając, jak  jes t  wyważony .

Klemens  sk in ął  g łową i  szep tem powiedział :

–  Pomścij  mn ie. –  Po tem po łoży ł  ręce na p ieńk u  i  wy ciągnął  szy ję. –  Miej  p ieczę
nad  mo imi dziećmi –  dodał  jeszcze.

Płynnym ruchem Sab inu s  pod n ió s ł  miecz n ad  g łowę i  opuści ł . Mięśn ie ramien ia
mu  n ab rzmiały  i  rozleg ł  s ię ch rzęs t  rozłupywany ch  k ości . Głowa Klemen sa
wyrzucona do  p rzodu  s i łą t ry skającej  k rwi spad ła na ziemię, ob róci ła s ię ty lko  raz
i  zatrzymała, zwrócona twarzą do  Sab inu sa i  Wespazjana. Przez chwilę oczy
wpatrywały  s ię w b raci , bo  wciąż t l i ło  s ię w n ich  życie, zan im os tatn ie uderzen ie
serca n ie ch lu snęło  na n ie k rwią i  ich  n ie o ś lep i ło .

Sab inus  o tworzy ł  d ło ń . Metal iczny  dźwięk  padającego  miecza ob ieg ł  cichy
dziedzin iec.

Wespazjan  odwrócił  wzrok  od  makab rycznego  wido ku  i  na twarzy  Narcyza, k tó ry
ty le zy skał  dzięk i  d ziałan iom Klemensa, a mimo  to  go  zd radzi ł , do s trzeg ł  lek k i
u śmiech  saty s fakcj i . Wyzwo len iec odwrócił  s ię i  wszed ł  z powro tem do  poko ju .

–  Chodź, b racie, już po  wszys tk im. Uznałeś  władzę Narcyza.

Odg łos  t rzeciego  padająceg o  na ziemię ciała ro zleg ł  s ię, k iedy  Wespazjan  ponown ie
zajmował swo je k rzes ło . Nie pozwo li ł  sob ie jednak  na to , by  z jego  twarzy  dało  s ię
odczy tać pogardę d la Narcyza. Zerknął  na Sab inusa. Jego  b rat  n ie po trafi ł  tak  do b rze
uk rywać swo ich  emocji .

Narcyz równ ież to  zauważy ł .

–  Jes t  mi zupełn ie obo jętne, co  sob ie myś l isz o  tym, że k azałem ci  wykon ać
egzekucję na mężu  two jej  s io s try , dopók i  n ie mam powo du  p odejrzewać, iż n ie
og ran iczasz s ię do  myś len ia. Jeś l i  d asz mi powód  do  podejrzeń , zmien ię decyzję,
w k tó rą mn ie wman ewrowano , i  dop ilnu ję, żebyś  n ie by ł  jedyną o sobą, k tó ra na tym
ucierp i . –  Spo jrzał  gn iewn ie na Sab inusa, po  czym powo li  p rzen ió s ł  wzrok  na
Wespazjana i  Gaju sza, ab y  wiedziel i , k ogo  ta g roźba do tyczy . –  Ale dość już tego ,
wracajmy  d o  naszych  sp raw. Czeg o  zatem życzymy  sob ie od  was  obu? Pon ieważ
Pallas  ma już znowu  swó j dawn y  zespó ł , po zwó lmy  jemu  wy jaśn ić, jako  że pomysł
ten  wyszed ł  od  n iego .

Wespazjan  spo jrzał  na Pal lasa, u świad amiając sob ie, że jego  pomoc n ie wyp ływa
tak  całk iem z al t ru is tycznych  p obudek . Sek retarz skarbu  zauważy ł  to  spo jrzen ie, ale
n ie dał  n ic po  sob ie poznać. Z dziedzińca d o tarł  właśn ie odg ło s  k o lejnego



śmierteln eg o  cio su .
–  Dzięk i  ci , Narcyzie, za uznan ie –  zaczął . –  Mies iąc temu , po  tym jak

po s tanowil iśmy  powrócić do  pomysłu  Kaligu l i  do tyczącego  po dbo ju  Bry tan i i ,
zaczęl iśmy  s ię zas tanawiać, jak  Klaud iu sz może zaskarb ić sob ie tak i  szacu nek  armii ,
żeby  cztery  leg iony  i  odpowiedn ia l iczba oddziałów pomocn iczych  go towe by ły
zaatakować tę k rainę, k tó rą znajdu jący  s ię w ich  szeregach  p rzesądn i  leg ion iści ...
czy l i  n iemal  wszyscy ... u ważają za miejsce nawiedzane p rzez złe duchy . Mo i ko led zy
b ral i  pod  uwagę sypn ięcie p ien iędzmi, co  ja uważałem za wyk luczone, szuk ałem
bo wiem tańszego  rozwiązan ia. Po tem p rzypo mniałem so b ie inn y  pomysł  Kaligu l i ,
a mianowicie, by  pó jść w ś lady  o jca, German ika, k tó ry  p rzywrócił  armii  dumę po
k lęsce Warusa w Les ie Teu tobu rsk im i  zdoby ł  ich  wieczys tą miło ść, najeżdżając
sześć lat  późn iej  na German ię i  odzysku jąc o rły  Os iemnas tego  i  Dziewiętn as tego .
Kaligu la chciał  o so b iście odnaleźć teg o  trzecieg o , k tó ry  pad ł  w tamtej  b i twie, ale
b rak ło  mu  cierp l iwości , by  do p rowadzić rzecz do  koń ca. Pamiętam en tuzjazm,
z jak im po witano  og ło szen ie tego  p lanu , i  u świadomiłem sob ie, że gdyby  Kaligu l i
s ię to  udało , by łby  w armii  tak  p opu larny , że leg ion iści  bez wahan ia weszl iby  na
s tatk i  p łynące do  Bry tan i i . Pomyślałem zatem: d laczego  Klaud iu sz n ie miałby  tego
zrob ić? –  Po toczy ł  wzrok iem po  s iedzących  i  zatrzymał spo jrzen ie na Wesp azjan ie
i  Sab inu s ie, aku rat  w ch wil i , w k tó rej  rozleg ł  s ię odg ło s  świadczący  o  tym, że p iąty
więzień  zakończy ł  żywo t. –  Oczywiście Klau d iu sz n ie móg łby  zrob ić tego  o sob iście
i  p rzypomniałem so b ie, że wy  dwaj  udal iście s ię do  Mezji , skąd  wyciągnęliście tego
kap łana o  szczu rzym pysku . Tak  s ię ta sp rawa p rzeds tawia.

Wespazjan  i  Sab inus  z n iedowierzan iem patrzy l i  na Pal lasa, chwilowo
zapo minając o  makab rycznej  egzekucji  Klemensa.

–  Chcesz, byśmy  odnaleźl i  o rła u traconego  p rzez Siedemn as ty? –  wykrztu s i ł
wreszcie Wespazjan , n ie wierząc, że k to ś  poza szalonym Kaligu lą może wymagać
czegoś  tak iego  po  trzydzies tu  dwóch  latach  od  tamtego  wydarzen ia.

–  Tak  –  po twierdzi ł  Narcyz. –  Jeś l i  ud a nam s ię w imien iu  Klaud iu sza odzyskać
i  p onown ie wzn ieść u tracon ego  p rzez Rzym o rła, będ ziemy  mieć armię po  jego
s tron ie, a żo łn ierze z ocho tą wejdą na po k łady  s tatków i  zdo będą Bry tan ię.
Klau d iu sz odn ies ie zwycięs two , zap ewn iając b ezp ieczeńs two  sob ie i , co  ważn iejsze,
nam.

–  I jeś l i  s ię p odejmiemy  tego  zadan ia, ja zachowam życie? –  spy tał  o s trożn ie
Sab inu s .

Narcyz u śmiechnął  s ię leciu tko , b ez cien ia weso ło ści .



–  Nie. Jeś l i  wykonacie to  zadan ie, zachowasz życie, choć sądzę, że jeś l i  wam s ię n ie
uda, to  i  tak  p rawdopodo bn ie żywi s tamtąd  n ie wrócicie.

–  Pewn ie masz rację. Ale po  co  w tak im razie ma mi towarzyszyć b rat?

–  Nie ch wy tasz, w czym rzecz, Sab inus ie –  odezwał  s ię Wespazjan , sp og lądając
wokó ł  na t rzech  wyzwo leńców, k tó rych  twarze n ic n ie wyrażały . –  O wszys tk im
pos tanowiono  jeszcze p rzed  śmiercią Kaligu l i . Dawn o  zap lanowano , że my  dwaj  s ię
tam wyb ierzemy .

–  Czy  tego  chcemy , czy  n ie?

Narcy z sk łon ił  g łowę.

–  Lep iej  by łoby  to  u jąć w ten  sposób :  czy  wo licie rob ić karierę, czy  n ie za nowej
władzy , ale owszem. Zresztą teraz n ie macie już wyb oru , jeś l i  chcecie, by  to
n iefo rtunne n iepo rozumien ie do ty czące tego , k im b y ł  zamaskowany  czło wiek ,
zos tało  s to so wn ie wy jaśn ione. –  Przerwał , k iedy  na zewn ątrz znów rozleg ł  s ię dźwięk
spadającego  miecza, a po  n im n iep rzy jemne p laśn ięcie o s tatn iego  ciała p ad ającego
na zalany  k rwią p ien iek .

Wespazjan  zad rżał . Gaju sz po k ręci ł  ze smu tk iem g łową i  po tarł  kark . Na
dziedzińcu  cen tu rio n  wrzasn ął  na swo ich  ludzi , żeby  zeb ral i  g łowy  i  odciągnęli
ciała.

Narcy z ściąg nął  u s ta.

–  Cóż, z tym już kon iec. To  by li  po rządn i  ludzie, choć n ieco  naiwn i. Słu szn ie
zrob iłeś , Sab inu s ie, p rzynajmn iej  d zis iaj  n ie do łączając do  n ich . –  Zwrócił  s ię do
Wespazjana jakby  n igdy  n ic. –  Sp łacę ten  d ług , jak i  jes tem ci  win ien  za to , że mó j
patron  móg ł s tać s ię tak  zamożny  po  tamtej  sp rawie z Popp eu szem... zapewne
zgodzisz s ię, że zreal izowan ie wek s la banko wego  w Alek sand ri i  wyrównu je ten
d rug i?

Wespazjan  s tarał  s ię n ie myś leć o  kap iącej  k rwią g łowie Klemensa, t rzymanej
p rzez p reto rian ina za k asztanowe włosy . Sk inął  twierdząco .

–  A zatem d la wyrównan ia naszych  rachunków ja, a raczej  cesarz zatwierdzi  cię
jako  legata Drug iego  leg ionu  Augusta, s tacjonu jącego  w Arg en to ratum nad  Renem.

–  Przecież to  leg ion  Korbu lo na.

–  W is tocie, ale czy  k to ś  s ły szał , b y  jak iś  ek skonsu l  zo s tał  legatem? Kaligu la dał
go  Korbu lonowi zamias t  n amies tn ictwa k tó rejś  z p rowincj i  i  chciał  go  upok o rzy ć za
to , że miał  czelność p ro tes to wać p rzeciwko  temu , jak  cesarz t rak tował  jego
p rzy ro dn ią s io s trę, zmuszając ją do  paradowan ia pó łn ag o  na ucztach . Pamiętając
o  pok rewieńs twie łączącym g o  z małżonką Kaligu l i , wo limy , by  wróci ł  do  Rzymu ,



i  jes tem pewien , że będzie wdzięczny  za zwo ln ien ie go  ze s tanowiska, k tó re u ważał  za
n iegodn e. Zas tąp isz go . –  Podn ió s ł  z b iu rk a zwó j i  wyciągnął  do  Wespazjan a. –  To
jes t  cesarsk i  dokumen t po twierdzający  two ją nominację. Przy jmiesz to  s tano wisk o?

–  Tak , Narcyzie –  od parł  Wesp azjan . W no rmalnej  sy tuacj i  taka wiadomość
zos tałab y  p rzy jęta en tuzjas tyczn ie i  n ap ełn i ła go  dumą, ty mczasem Wespazjan  n ie
po trafi ł  myś leć o  n iczym innym jak  ty lko  o  odciąg an ym g dzieś  b ezg łowym ciele
Klemensa.

–  Doskonale. Cesarzowej bardzo  zależało , by  jej  b rat , Ko rwin us , o trzymał to
s tanowisko , ale szczęś l iwie mamy  aku rat  wakat  w Dziewiątym Hispana. Swo ją d rogą,
ciekawe, jak  on  spełn i  oczek iwan ia p refek ta obozu  i  najwyższego  rangą cen tu rion a.

Sab inus  zesztywn iał  i  zacisnął  zęby .

Narcyz rzuci ł  na n iego  p rzelo tne spo jrzen ie, a na u s tach  ig rał  mu  p rzez chwilę
ledwie d os trzegalny , cierpk i  u śmiech .

–  Bez wątp ien ia mo i agenci  mn ie o  tym po in fo rmu ją –  powiedział . Wziął  z b iu rka
dwa ko lejne zwo je i  podał  Wespazjano wi. –  To  są rozkazy  d la cieb ie i  d la Korbu lona,
oba podp isane p rzez cesarza. Wręczysz swó j namies tn ikowi Galb ie, k ied y  do trzesz
do  Argen to ratum; on  zo rgan izu je wszys tko , co  t rzeba. Rozkazy  d la Korb u lona
p rzekaż mu  osob iście. Wyruszycie tam z Sab inusem bez zbędnej  zwło k i . Jako  legat
będziesz móg ł  wy korzys tać swó j leg ion  i  oddziały  pomocn icze, by  pomóc b ratu
w odn alezien iu  o rła. Radzę zacząć poszu k iwan ia od  Lasu  Teu tobu rsk iego .

–  Bawisz s ię n ami, Pal las ie –  o świadczy ł  o skarżycielsko  Wespazjan , k iedy  ty lk o
d rzwi do  znajdu jących  s ię na p iętrze poko i  wyzwo leń ca zamknęły  s ię za n imi,
odd zielając od  ciekawsk ich  u szu , k tó rych  wokó ł  n ie b rakowało . –  To  spo tkan ie n ie
zos tało  zaaranżowane w celu  targowan ia s ię o  życie Sab inusa. Ono  do tyczy ło  two ich
ambicj i  o raz mo jej  ro l i  w ich  zaspoko jen iu .

–  Ró l  was  obu  w ich  zaspokajan iu  –  pop rawił  go  Pal las , sygnalizu jąc zarządcy ,
by  pod ał  wino . –  Musicie obaj  tam s ię zn aleźć. To  jes t  mó j pomysł  i  mo ja repu tacja
u  cesarza zależy  o d  jego  real izacj i . Nie mogę sob ie pozwo lić na k lęskę.

–  Więc gdyby  Sab inus  n ie by ł  ci  uży teczn y , po zos tawiłbyś  g o  własnemu  lo so wi?
–  spy tał  ro zs ierdzony  Wespazjan .

–  Uspokó j  s ię, d rog i  ch łopcze –  odezwał  s ię Gaju sz, opadając na so fę, u s tawioną
n iezby t  sensown ie tuż p rzy  d rzwiach . –  Nie jes t  is to tne, jak  to  załatwiono  czy  jak ie
by ły  mo tywy  Pallasa, bo  l iczy  s ię wy łączn ie rezu l tat . Życie Sab inu sa zos tało
u ratowane.



Sab inu s  u s iad ł  obok  wu ja i  po dp arł  g ło wę rękoma, od dychając g łęboko , k iedy
wreszcie p oczu ł  u lgę.

–  Owszem, ale ledwo , ledwo . Nar...

–  Led wo  to  ty le co  w sam raz, Wespazjan ie! –  rzuci ł  Sab inu s , patrząc na b rata
spode łba. –  Nawet po trafię p rzełk nąć upoko rzen ie związane z tym, że Korwinus
p rzejmu je mo je s tanowisko  dowódcy , bo  wiem, że teraz mam szan sę p rzeżyć i  s ię
zemścić.

Wespazjan  s ię o panował.

–  Tak , wiem. Jednak  Narcyz najwyraźn iej  o  wszys tk im wcześn iej  wiedział . Nie
zaskoczy liśmy  go , p rzyp rowadzając cię. To  on  zask oczy ł  nas  tym, że s ię cieb ie
spodziewał .

–  Ależ owszem, zaskoczy liśmy  g o  –  p owiedział  Pal las , b io rąc dwa k iel ichy  wina
od  zarządcy  i  podając jeden  Wespazjanowi.

Wespazjan  wziął  k iel ich  i  pociągnął  sp o ry  łyk .

–  Czyżby ? –  spy tał . –  Bo  ja widziałem człowieka mającego  pełną kon tro lę nad
sy tuacją.

–  Oczywiście –  odparł  g ładko  Pal las , up i jając n ieco  win a z k iel icha. –  Pon ieważ
on  lub i  myś leć, że zawsze ją ma. Kazałem swo im lud ziom pozwo lić jeg o  agen towi
zobaczyć wchodzącego  tu  Sab inusa, b y  miał  czas  o swo ić s ię z tą n iespodzianką
i  uzyskać, w swo im mn ieman iu , p rzewag ę. Zn am Narcy za bardzo  dob rze i  wiem, że
gdyby  Sab inu s  zjawił  s ię w d rzwiach  jego  gab inetu  n iezap owiedziany , wó wczas ,
n iezależn ie od  teg o , jak  dob rze bym os łan iał  jego  udział  w ty m zabó js twie, Narcyz
kazałby  go  s tracić, bo  miałby  u czucie, że go  wy manewro wano . Oszczędzi ł  g o ,
pon ieważ u znał , że mn ie p rzechy trzy ł . Dał  mi życie Sab inusa jako  coś  w rodzaju
nag rody  p ocieszen ia.

Wespazjan  wyp ił  ko lejny  łyk  wina, p rzetrawiając to , co  u s ły szał .

–  Dlaczego  nam n ic n ie powiedziałeś , ty lk o  kazałeś  nam tam s ied zieć bez
najmn iejszego  po jęcia o  tym, co  s ię d zieje?

–  Pon ieważ, d rog i  p rzy jacielu , chodziło  mi o  to , b y  Narcyz kon ieczn ie widział
zdezo rien towan ie n a waszych  twarzach , w p rzeciwnym bo wiem razie odgad łby , co  s ię
dzieje. Gdyby  n ie uwierzy ł , że nas  p rzechy trzy ł , Sab inus  już by  n ie ży ł .

Wespazjan  wes tch nął  ziry towan y , że wyzwo leńcy  Klaud iu sza z kamienn ymi
twarzami p rowadzil i  pomiędzy  sobą własne in telek tualne g ierk i . Rozejrzał  s ię za
czy mś do  s iedzen ia i  zauważy ł  sk romne umeb lowan ie pok o ju .



–  Wybaczcie –  powiedział  Pal las  –  ale dop iero  dziś  rano  wprowad ziłem s ię do
tych  poko i . Będą u rządzone wed ług  mo jego  gus tu . Pro szę za mną, pano wie.

Pop rowadził  ich  p rzez wysok o  sk lep ion e p rzes tronne ko mnaty , z oknami
wy ch odzącymi na Circus  Max imu s  i  leżący  za n im spowity  mg łą Awen tyn .
Niewo ln icy  u s tawial i  meb le, puco wali  o rn amen ty  i  u s tawial i  posąg i  najwy raźn iej
g reck iego , a n ie rzy msk iego  pochodzen ia. Wespazjan  zauważy ł , że Pal las  zamierza
u rządzić s ię bard zo  wy godn ie. Na końcu  trzeciego  po ko ju  wy zwo len iec o tworzy ł
d rzwi i  wp rowadził  ich  do  gab inetu , k tó rego  ściany  obud owano  d rewn ianymi
pó łkami mieszczącymi setk i  cy l ind rycznych  fu terałó w ze zwo jami.

–  Pro szę –  p owiedział , zap raszając ich  do  zajęcia miejsc, po  czy m poszed ł  do
p rawego  ro gu  poko ju  i  wziął  jeden  z fu terałó w. Wysunął  zwó j i  rozłoży ł  na b iu rku .
By ła to  map a.

–  Tu  mamy  Galię i  German ię –  o świadczy ł , p rzyciskając mapę z jednej  s trony
kałamarzem, a z d rug iej  tab l iczką woskową. –  Te d wie wo jsk owe p rowincje na
zachodn im b rzegu  Renu , German ia Do lna na p ó łno cy  i  German ia Gó rn a na po łudn iu ,
s tanowią bu fo r między  nami a u traconą German ią Wielką na wschodn im b rzegu .

Wespazjan , Sab inus  i  Gaju sz popatrzy l i  na mapę, ale n ie by ło  na n iej  zb y t  wielu
szczegó łów do  zapamiętan ia.

–  Jak  widzicie, Ren  jes t  wyraźn ie zaznaczony , podobn ie jak  ob ozy  leg ionowe
wzd łuż zachodn iego  b rzeg u . –  Pal las  wskazywał je wszys tk ie po  ko lei , od  pó łno cy
na po łudn ie, aż zatrzymał palec wy p ielęgnowanej  d łon i  w po łowie d ługości  rzek i . –
Tu taj  mamy  Arg en to ratum, gdzie s tacjonu je Trzeci  Augusta. –  Przesunął  palec spo ry
kawałek  na pó łnocny  wsch ód . –  A to  jes t  miejsce k lęsk i  Warusa, na terenach
należących  do  Cherusków.

Wespazjan  p rzy jrzał  s ię uważn iej  temu  miejscu ;  pod  palcem Pallasa n ie zobaczy ł
żadnych  oznaczeń .

–  Skąd  to  wiesz?

–  Wiem ty lk o  ty le, i le można wywnioskować z rapo rtów sp rzed  dwudzies tu
p ięciu  lat , z ok resu , k iedy  to  German ik  i  Cecyna znaleźl i  szczątk i  żo łn ierzy
rozrzucone na p rzes trzen i  dwu dzies tu  mil  lasu .

–  A jak  n iby  mamy  s ię tam do s tać? –  spy tał  Sab in us . –  Wejść z całym leg ionem
i zap ros ić tych  d ran i , żeby  u rządzi l i  sob ie powtó rk ę?

–  Nie sądzę, by  by ło  to  rozsądne –  zauważy ł  Pal las  n ieco  p ro tekcjonalnym
tonem.

Sab inus  najeży ł  s ię, ale s ię n ie odezwał .



–  Orła już tam n ie będzie –  o świadczy ł  Wespazjan . Wiedział , że mó wi co ś
oczy wis tego , ale mimo  to  czu ł , że należy  to  powiedzieć.

Pal las  sk inął  g łową.

–  Wed ług  wszelk iego  p rawdopodob ieńs twa n ie będzie. Ale Narcyz ma rację,
właśn ie w tym miejscu  naj lep iej  zacząć. Jes t  p rawie pewn e, że znajdu je s ię o n  n a
o jczys tej  ziemi k tó regoś  z sześciu  p lemion , k tó re wzięły  udział  w b i twie pod
p rzywództwem Armin iu sza. Orła Os iemnas tego  leg ionu  odn aleziono  u  Marsów,
a Dziewiętnas teg o  u  Bruk terów. Pozos tają nam zatem Sygambrowie, Chau k o wie
i  p lemię samego  Armin iu sza, Cheruskowie. –  Wymien iając nazwy  p lemio n ,
wskazywał odpowiedn io  oznaczone ich  o jczys te ziemie. –  Jednakże o rzeł  to  d la ty ch
ludzi  bardzo  ważne i  cenne tro feum, warte fo rtunę w razie wymiany , wobec czego  n ie
ma żad nej  gwarancj i , że p ozos tał  w jedny m miejscu .

Wespazjan  p atrzy ł  na s ięg ające sk raju  mapy  rozleg łe ziemie nad  Ren em
i zas tanawiał  s ię, jak  daleko  na wschód  s ię jeszcze ciągn ą i  k to  lub  co  je tam
zamieszk u je.

–  No  dob rze, udajemy  s ię na po le b i twy ... ale co  p o tem, Pal las ie? To  p rzecież twó j
p lan . Musiałeś  mieć jak iś  p omysł , k iedy  go  uk ładałeś .

–  Armin iu sza zamo rd ował jego  k rewn iak , k tó ry  pozazd rości ł  mu  tak  wielk iej
wład zy . Po  jego  śmierci  kon federacja p lemion , jaką s tworzy ł , rozpad ła s ię. Jedn ak
jego  sy n , Tumeliku s , mus i  mieć teraz dwadzieścia cztery  lata. Jeś l i  k toko lwiek  może
ci  powiedzieć, g dzie szukać, to  właśn ie on .

–  I on  jes t  w Les ie Teu to bu rsk im?

–  Nie wiemy . German ik  wziął  d o  n iewo li  jego  matk ę Tusneldę, k ied y  by ła
w zaawan so wanej  ciąży . Dwa lata p óźn iej  pokazał  ich  obo je podczas  t riu mfu
w Rzymie, a po tem zos tal i  odes łan i  do  Rawenny . Ch łop iec zos tał  g lad iato rem
i walczy ł  dzieln ie, zdobywając d rewn iany  miecz i  wo lność. Po tem zn ikn ął ,
najp rawd opodobn iej  wróci ł  do  German ii  i  swo jego  p lemien ia, Cherusków. –  Pal las
wskazał  rozleg ły  teren  nad  Renem. –  Jeś l i  wciąż ży je, to  pewno  jes t  gdzieś  tam
i d latego  naj lep iej  zacząć od  Lasu  Teu tobu rsk iego .

–  Więc jeś l i  znajdziemy  tego  człowieka, k tó ry  być mo że n ie ży je, to  być mo że on
nam p owie, gdzie jego  o jciec, k tó rego  n igdy  n ie wid ział , móg ł  uk ry ć o rła
Siedemnas tego  leg ionu .

Pal las  wzruszy ł  ramionami.

Bracia po patrzy l i  po  so b ie i  wyb uchnęli  śmiechem, jakby  n ie dowierzal i
własnym uszom.



–  Mu si  być coś  jeszcze, co  mó g łb y ś  im powiedzieć, Pal las ie –  o świadczy ł  Gaju sz,
s tu d iu jąc skąpą mapę i  najwyraźn iej  p o dzielając n iepo k ó j  s io s trzeń có w.

–  Powied ziałem im wszy s tko , co  wiem. Gdyb y śmy  wiedziel i  więcej , to  o rła ju ż
d awn o  b y  odn alezio n o .

–  Równie dob rze mog li  was  p o s łać, żeb yście o d n aleźl i  b ło n ę dziewiczą Wen u s  –
mruk n ął  Magnu s , k ied y  w g ęs tn iejący m mrok u  sch o d zil i  z Palaty n u .

–  Wted y  p rzy n ajmn iej  by śmy  wiedziel i , gdzie n ie szukać –  zau waży ł  po n u rym
g łosem Wespazjan . –  A n asz o rzeł  mo że być gdziek o lwiek  po  tamtej  s t ron ie Renu .

–  W łap ach  lu dzi  należący ch  d o  k tó reg oko lwiek  z ty ch  p lemio n  –  dod ał  Sab inu s .

Twarz miał  sk ry tą p o d  k ap tu rem, jed n ak  Wesp azjan  p o  g ło s ie ro zp o zn ał , że b rat
ma g n iewn ą minę, co  b y ło  całk iem u sp rawied liwio n e. Resztę d n ia sp ęd zi l i
w b ib l io tece Pal lasa, czy tając wszy s tko , co  ty lko  mog li  znaleźć na temat  German ii
i  zamieszku jących  ją p lemio n , a tak że na temat  b i twy  w Les ie Teu tobu rsk im. Nic
z teg o , co  p rzeczy tal i , n ie n as trajało  o p ty mis tyczn ie. Ziemia po rośn ięta mroczn ymi
k n iejami, n ad  k tó ry mi o p iek ę sp rawu ją d ziwn i bo g o wie, zamieszk an a p rzez
p lemio n a, k tó re ch lu b ią s ię i  p as jo nu ją męsk imi sp rawami, związan y mi z walk ą
i  h ono rem, a mimo  to  darzą wielk im szacun k iem kob iety . Jed y n e, co  łączy ło  te
p lemio n a, to  wzajemn a an ty p at ia i  b rak  zau fan ia. Najwy raźn iej  germańsk i  ko d ek s
h ono rowy  n ie zezwalał , by  jed no  p lemię miało  p rzewagę nad  inny m, i  s tąd  właśn ie
wy n ikały  ich  ciąg łe walk i .

–  Przy n ajmn iej  p o  d ro d ze b ędziecie miel i  okazję o dwiedzić ro d zicó w –
zasugero wał Gaju sz, ch cąc n ieco  p o p rawić n as tró j . –  A ty , Sab inu s ie, zob aczysz żo n ę
i  dzieci .

–  Jeś l i  będziemy  miel i  na to  czas  –  mruk n ął  s io s trzen iec. Nic n ie mog ło  po p rawić
jeg o  nas tro ju .

–  Co  zamierzasz zrob ić, pan ie, z Flawią i  mały m Ty tusem? –  sp y tał  Mag nus .

–  Zos tawię ich  tu taj  –  o d parł  Wespazjan . –  Nie wy o b rażam sob ie, żeb y  Flawia
zechciała po jech ać d o  Arg en to ratum. On a n awet  n ie odwiedza Ko sy . Możesz mieć n a
n ich  ok o , Mag nus ie, a tak że n a Cen is?

–  A n iby  jak  mam to  zrob ić, sko ro  będę ty s iąc mil  s tąd ?

Wespazjan  zmarszczy ł  b rwi.
–  A d o kąd  to  s ię wyb ierasz? –  zap y tał .

–  Jasn e, że z wami.

Wespazjan  pop atrzy ł  na p rzy jaciela, jak b y  ten  p o s tradał  zmysły .



–  A n iby  d laczego , w imię wszy s tk ich  bo g ów, k tó rzy  są d la cieb ie święci , miałby ś
to  ro b ić?

–  No  có ż, mus icie mieć z so b ą ko g o ś , k to  zna d rog ę i  wie, czego  szu k ać, jeś l i
wiesz, co  mam n a my ś li .

–  Przyk ro  mi, ale n ie mam po jęcia, o  czym mówisz.
–  Dalej , p an ie, ru sz g łową. Powied ziałem ci  w Tracj i , że zan im p rzen ies io n o  mn ie

d o  koh o rt  miejsk ich , s łuży łem w Piąty m leg ion ie Alaudae.

–  Owszem, i  co  z teg o ?

–  Stacjon o waliśmy  n ad  Renem. By liśmy  częścią armii  Cecy n y , k iedy  on
i  German ik  wtargnęl i  do  German ii , b y  d o paść Armin iu sza. By łem na miejscu
teu tob u rsk iej  masak ry , widziałem szczątk i  n aszych  ch łopców p rzy b ity ch  do  d rzew,
p o wieszon y ch  na g ałęziach  i  po ro zrzucan y ch  na leśn ym ru n ie. Pocho waliśmy  ich , to
zn aczy  ty ch  wszy s tk ich , k tó rych  b y liśmy  w s tan ie odn aleźć. Ale co  ważn iejsze,
b y łem z tymi, k tó rzy  o d naleźl i  o rła Os iemn as teg o  leg ion u . Zobaczy łem, jak  go
u k ry wają, i  właśn ie d latego  mu szę s ię tam z wami wy brać.
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Rozdział piąty

Teraz ro zu miem, d laczego  rodzice wybral i  to  miejsce –  rzuci ł  Wespazjan  do  b rata,

k iedy  zatrzy mali  wierzchowce. Przed  oczyma miel i  nową wiejską wil lę, zbudowaną
na łagodn y m zb o czu  opadającym ku  b rzegom jezio ra Murten . Rozciągały  s ię tu
ziemie Helwetó w. –  In teresy  bankowe o jca muszą iść n ieźle, jeś l i  s tać go  na coś
tak iego .

–  Nie b ędzie już mus iał  kupować wina –  zauważy ł  Sab inus .
Niezl iczone równ e rzędy  wino roś l i  o taczały  wil lę i  ciągnęły  s ię wzd łuż s toku  za

domem, ob ramo wując ją miłymi d la oka regu larnymi pasami. Wydawało  s ię, że nawet
g rupy  n iewo ln ików p racu jących  pomiędzy  rzędami ro ś l in  znajdu ją s ię w równych  od
s ieb ie ods tępach . Ten  upo rządkowany  ro ln iczy  uk ład  pos iad ło ści  kon tras tował
z d alek imi po szarpanymi szczy tami o śn ieżonych  Alp , gdzie sk rzącą s ię b iel
znaczy ły  n ieb ieskoszare smug i. Co raz mocn iejsze wiosenne s łońce n ie wywarło
jeszcze większego  wp ływu  na to  k ró les two  wysokości , gdzie wciąż panowała zima,
ale tu taj , n iżej , n a o s łon iętym od  pó łnocy  pogó rzu , czu ło  s ię już b l iskość wiosny .
Trawa pod  koń sk imi kopy tami t raci ła b rązowe zabarwien ie i  odzysk iwała bu jność;
wierzchowce chętn ie ją skubały .

Magnu s  po d jech ał  do  b raci , zsunął  kon iowi uzdę, pozwalając mu  s ię paść.
Odetchnął  ch łodny m powietrzem i  u śmiechnął  s ię do  jadącego  obok  i  p rowadzącego
dwa juczne mu ły  Ziriego .

–  Trud no  mi wyobrazić sob ie co ś , co  różn iłoby  s ię bardziej  od  tego  spalonego
s łońcem jałowego  pus tkowia, k tó re k iedyś  nazywałeś  domem.

Ziri  rozejrzał  s ię wokó ł  z obo jętną miną.

–  Pus ty n ia czło wieka n ie og ran icza, n ie ma żadnych  barier. –  Wskazał  ręką na
ceg lany  mu r b iegnący  od  fron tu  pos iad ło ści , a po tem na wysok ie gó ry  w oddali . –
Jak  daleko  na tej  ziemi da s ię p rzejechać w l in i i  p ro s tej , zan im człowiek  będzie
musiał  zbo czyć z d rog i , bo  natkn ie s ię na czy jś  teren  albo  na n iemożliwą do
pokonan ia p rzeszko dę?

–  O wiele dalej  n iż w Rzymie i  bez tamtejszego  smrodu .
–  Ale n ie tak  daleko  jak  na pus tyn i , gdzie zresztą też n ie cuchn ie. –  Ziri



wy szczerzy ł  w szerok im uśmiechu  b iałe zęby , p rzy  czym zmarszczy ły  s ię fal is te
l in ie, k tó re zd o b iły  jego  b rązowe po liczk i .

Magn u s  wy ch y li ł  s ię i  żartob l iwie t rzepnął  swo jego  n iewo ln ika po  g łowie.

–  Niewo ln icy  n ie mogą wygrywać spo rów, ty  kędzierzawy  amato rze wielb łądów.
Prawd ę mó wiąc, n iewo ln icy  w ogó le s ię n ie sp ierają.

Wesp azjan  ro ześmiał  s ię i  ścisnął  p iętami bok i  wierzchowca, by  pokonać o s tatn ie
k i lk aset  k ro k ó w d łu g iej  i  męczącej  pod róży .

Do  Massal i i  p rzep łynęl i  s tatk iem morsk im, po tem p rzes ied l i  s ię na rzeczny
i  p ożeg lo wali  Ro danem do  Lugdunum. Tam wzięl i  kon ie od  dowódcy  miejscowego
g arn izon u  i  w ciągu  p ięciu  dn i  p rzeby li  s to  p ięćdzies iąt  mil  dzielące ich  od
Awen tyk u m. Zn alazłszy  kan to r o jca na fo rum szybko  rozras tającego  s ię mias ta,
u s ły szel i  o d  zap racowanych  u rzędn ików, że p ryncypała złoży ła cho roba i  n ie
p o jawia s ię tam o d  czterech  dn i . Jechal i  więc te k i lka mil  za mias to  zan iepoko jen i ,
jak o  że ich  o jciec, Ty tu s , miał  już ponad  o s iemdzies iąt  lat .

Przemk n ęli  g alo pem p rzez b ramę pos iad ło ści , wbudowaną w wysoką s tróżówkę
z ceg ły , i  p o d ąży li  dalej  p ro s tą d rogą. Po  obu  s tronach , p rzed  d ług imi n isk imi
p rzy b u d ó wk ami, ciągnęły  s ię świeżo  p rzekopane warzywn ik i  na zmianę z sadami,
w k tó ry ch  ro s ły  jab łon ie i  g ru sze. Droga kończy ła s ię s tarann ie zap rowadzonym
trad y cy jn ym og rodem; basen  z fon tanną i  rybkami z t rzech  s tron  o taczał
d wu k o n d y g n acy jn y  dom ich  rodziców. Wysoka do  pasa d rewn iana balu s trada
zamy k ała g łębo k ą na cztery  k rok i  ko lumnadę pod  k ry tym dachówką daszk iem,
o p adający m p och y ło  od  ściany  tuż pod  p ro s tokątnymi oknami i  wspartym na
d rewn ian y ch  k o lu mnach  op lecionych  pnączami. Delikatne świeże pędy  ko ły sały  s ię
p o ru szan e łag o d n y m wiatrem. Oba sk rzyd ła domu  miały  d rzwi i  okna rozmieszczone
sy metry czn ie. Kied y  Wespazjan  i  jego  towarzysz zs iadal i  z kon i , d rzwi po  lewej
s tro n ie o two rzy ły  s ię i  po jawiła s ię w n ich  znajoma pos tać.

–  Na wy lin iałą cipkę Minerwy! –  wykrzyknął  Magnus . –  Artebuz! Co  ty  tu
ro b isz?

Wesp azjan  b y ł  równ ie zaskoczony  widok iem parającego  s ię k iedyś  myś l is twem
n iewo ln ik a, d la k tó rego  wo lność uzyskał  u  t rack iej  k ró lowej  Try feny , k iedy
w ran d ze try b u na o d bywał s łużbę w tym pod leg łym Rzymowi k ró les twie. Os tatn i  raz
widział  g o  p rzed  d zies ięciu  laty . Artebuz towarzyszy ł  wtedy  jego  rodzicom w d rodze
n a p ó łn o c p o  n ap ad zie na ich  pos iad ło ść w Aquae Cutillae, dokonanym p rzez agen tów
Liwil l i  i  jej  k och an k a Sejana.

Mężczy zn a u śmiechnął  s ię serdeczn ie na ich  widok .



–  Magnu s ie, mó j p rzy jacielu . Wespazjan ie i  Sab inu s ie, miło  was  wid zieć –
p o witał  ich , p odcho dząc d o  dwusk rzyd łowych  d rzwi fro n to wych .

Zo s tawiwszy  wierzch owce Ziriemu  i  ch łop cu  s tajennemu , p rzyby sze do łączy li  do
n ieg o .

–  Jes tem tu  ju ż o d  trzech  lat  –  wy jaśn i ł , wyciąg ając rękę do  Magnu sa i  sk łan iając
g ło wę p rzed  Wespazjan em i  Sab in usem. Jeg o  k iedy ś  k ruczoczarn e wło sy  p rzetk an e
b y ły  s iwizn ą. –  Zo s tawiłem waszych  rodzicó w w Av en ticu m i  wróci łem do  mo jej
ro d zin n ej  p ro wincj i  Noriku m. Mój o jciec, Brog d uos , jeszcze ży ł , ale by ł  już bardzo
s tary . Kiedy  zmarł , po ch owałem go  w g rob ie ozn aczon ym imionami n as  obu , po
czy m wró ciłem tu taj , by  sp łacić d ług , jak i  jes tem win ien  waszej  rod zin ie za uzy sk an ą
wo ln o ść. –  Na jego  twarzy  po jawiło  s ię zatro skan ie. Zmarszczy ł  czo ło  z wy palon ą
tam s ig mą. –  Dobrze, że jes teście, wasz o jciec ju ż o d  jak ieg o ś  czasu  ch o ru je, a od
k ilk a dn i  n ie ws taje z łó żka. Med y cy  uważają, że cierp i  n a jakąś  wy n iszczającą
ch o ro bę, bo  jeg o  s tan  wciąż s ię po garsza.

Rad o ść Wespazj i  Po ll i  z p rzyb ycia synó w, k tó ry ch  od  d awn a n ie widziała, mącił
jed y n ie n iep ok ó j  o  męża. Po  k ró tk im p owitan iu  w p rzes tron nym atriu m, k tó rego
wy so k ie sk lep ien ie w tym p ó łn ocny m k limacie b y ło  całko wicie o s łon ięte,
p o p ro wadziła ich  n ajp ierw ko ry tarzem, a po tem d rewn ian ymi schod ami na p iętro . Jej
d u mn a n ieg dy ś , szczup ła twarz by ła znękana tro sk ą, s iwiejące wło sy  n iezb y t
s taran n ie up ięte na czub ku  g łowy , n ajwyraźn iej  n ie dbała teraz o  wyg ląd . Ciemn e
o czy  ju ż n ie b ły szczały , a workowate ob rzmien ia p od  n imi świadczy ły  o  wy lanych
łzach  i  n iep rzespany ch  nocach .

–  Tu tejs i  medy cy  n ie mają o  n iczy m p o jęcia –  p oskarży ła s ię, p ro wad ząc b raci
k o ry tarzem na p iętrze. Z o k ien  roztaczał  s ię wspan iały  widok  na winn ice i  o d leg łe
szczy ty  Alp . –  Us i łowałam p rzek onać Ty tu sa, b y śmy  wróci l i  do  Rzy mu , zaraz p o  tym
jak  k i lk a mies ięcy  temu  źle s ię p oczu ł , ale o d mówił . Twierd zi , że lo su , k tó ry
zg o to wały  mu  Park i , n ie zmien i  an i  g reck i  ko n ował w German ii , an i  żaden  inny
g reck i  k o n ował, k tó ry  zażąd a d wa razy  wyższeg o  ho n o rariu m ty lko  d lateg o , że
mieszka w Rzy mie.

Wesp azjan  d os trzeg ał  s łu szn ość tej  arg u men tacj i , ale powstrzy mał s ię od
k o men tarza.

Wesp azja zatrzymała s ię p rzed  p ro s ty mi d rewn iany mi d rzwiami.

–  Mó wi, że mo men t, w k tó ry m Morta p rzecin a n ić życia czło wiek a, zależy
wy łączn ie od  jej  kap ry su  i  n ie ma n ic wspó lnego  z ty m, g dzie s ię wtedy  p rzeb ywa. –



Przyb ierając b eztro ską minę, o two rzy ła d rzwi.

Bracia weszl i  za n ią d o  ś rod ka i  k u  swo jemu  zasko czen iu  i  wielk iej  radości
zo baczy li , że o jciec s iedzi  na łożu . Pod n ió s ł  wzro k  zn ad  zwo ju  i  jego  b lad ą twarz
o  zap adn iętych  p o liczk ach  rozjaśn i ł  u śmiech .

–  Proszę, p ro szę, mo i syn o wie. Albo  p os łańcy  d o tarl i  d o  Rzy mu  i  Pano n ii
w rek o rd owym czas ie, a wy  g o  jeszcze po b il iście, jadąc tu taj , albo  też zmarnowałem
p ien iądze, p isząc do  was  o bu  cztery  d n i  temu , b y ście p rzyb y li  –  p o wiedział ,
a Wesp azjan  i  Sab in us  u jęl i  jego  wyciąg n ięte ręce. –  Sko ro  już jedn ak  tu taj  jes teście,
a ja d zis iaj  czu ję s ię lep iej , p omimo  wys iłków med y ków, by  mn ie wyk o ńczyć, to
wstan ę d o  ko lacj i .

Ty tu s  od s tawił  k iel ich  i  patrzy ł  z n ied owierzan iem na Sab in usa. Po tarł
p omarszczon ą czerwon ą b l iznę w miejscu , g dzie k ied yś  miał  uch o , p o  czy m zwró cił
s ię d o  spo czy wającej  o bok  n a so fie żon y .

–  Wyg ląda na to , że wycho waliśmy  n aszego  s tarszego  syn a n a g łu p ca
z samo bó jczy m po czu ciem hon o ru . –  Zerk nął  n a Klemen tyn ę i  do d ał :  –  Oczy wiście,
mo ja d roga, k rzy wd a, jak ą ci  wy rządzon o , mus iała zo s tać k iedy ś  p o mszczo na, ale
n ieko n ieczn ie za cenę życia two jeg o  b rata i  męża.

Klemen tyn a sk in ęła g ło wą, z o czami wy p ełn iony mi łzami żalu  p o  s tracie b rata.
Ub rana b y ła w p ro s tą s to lę z żó ł tej  wełny , po targane włosy  opad ały  jej  na ramion a.
Od  ch wil i , k iedy  po  p owro cie ze sp aceru  z d ziećmi u s ły szała, jak ą ro lę b l iscy  jej
mężczy źn i  o deg ral i  w zab ó js twie Kalig u l i , ro zd arta b y ła pomiędzy  b ó lem po
Klemens ie i  u czu ciem u lg i , że Sab inus  p rzeży ł . Uczes tn iczy ła we wsp ó ln ej  ko lacj i ,
b o  n ie ch ciała an i  n a chwilę rozs tawać s ię z mężem, n ie by ła jed nak  w nas tro ju  do
jedzen ia.

–  Ta h ań ba n ie po winna by ć o kup ion a życiem mo jeg o  b rata an i  męża. –
Przesunęła d łon ią p o  mu sku larny m ramien iu  Sab in usa. –  Dzięku ję jed nak  bo g om, że
o szczędzi l i  p rzyn ajmn iej  jedn eg o  z n ich .

Sab inu s  p o ru szy ł  s ię nerwo wo  i  po łoży ł  rękę na d łon i  Klemen ty n y .

–  Pod  waru n k iem, że zdo łamy  od naleźć tego  o rła –  o świadczy ł .

Wesp azjan  wyciągn ął  do  n iewo ln ika ręk ę z p u s tym k iel ichem.

–  A żeb y  teg o  do k onać, po winn iśmy , wed ług  Pal lasa, sp ró bować od n aleźć
Tumeliku sa, syna Armin iu sza, k tó ry , jak  p odejrzewa, wróci ł  na ziemie swo jego
p lemien ia. A n ib y  jak  mamy  to  zrob ić? Nie wiemy  nawet , jak  ten  czło wiek  wyg ląda.

–  Sądzę, że tak  samo  jak  jeg o  o jciec –  o świadczy ł  Ty tu s . –  Przynajmn iej  tak i  b y ł



jako  małe d ziecko .
Bracia po patrzy l i  na o jca n ierozu miejącym wzro k iem.

–  Wid ziałeś  Tumelikusa? –  spy tał  z wah an iem Sab inu s .
–  Widziałem g o  raz jako  ch łopca podczas  t riumfu  German ik a. By ło  to  w maju

tego  ro ku , k iedy  wasza matka i  ja u dal iśmy  s ię do  Azji . Dwa dn i  po  triumfie
wy p ły n ęl iśmy  z Os t i i . Pamiętam, jak  p o wiedziałem, że ch łop iec bardzo  p rzy p omina
swo jego  o jca:  d ług ie, p rawie czarne włosy , p rzen ik l iwe spo jrzen ie jasn on ieb iesk ich
o czu  i  wąsk ie warg i . Jed y ną różn icą by ł  n iewielk i  do łek  w b rodzie, k tó ry
o dzied ziczy ł  po  matce.

–  Ale jak  zd o łałeś  dokonać tego  po równan ia?

–  Bo  zn ałem Armin iu sza, k iedy  by ł  d zieck iem. Nawet u ratowałem mu  ży cie. –
Ty tu s  u śmiechnął  s ię smętn ie. –  Patrząc z p erspek tywy  czasu , gdybym teg o  n ie
zrob ił , b yć może sp rawy  p o to czy łyb y  s ię zupełn ie inaczej . Bo  rozumiecie, ch ło p cy ,
n ie ty lko  mężczyźn i  z wielk ich  rodó w mogą zmien ić b ieg  h is to ri i .

–  Jak  d o  tego  d oszło?

Zad awszy  ju ż to  py tan ie, Wespazjan  co ś  sob ie p rzypo mniał .

–  Oczywiście, p rzecież s łuży łeś  w Dwudzies ty m leg ion ie.
Duma, jak a p o jawiła s ię na wychud zo nej  twarzy  Ty tu sa, k tó ry  p rzypomniał  sob ie

wo jskową mło dość, o d jęła mu  jak ieś  d wadzieścia lat .

–  Właśn ie, Wespazjan ie. Po  tym jak  p okonaliśmy  Kan tab ró w w Hiszpan ii ,
wy s łano  n as  do  German ii . By liśmy  częścią armii  Druzusa, s tarszego  b rata
Tyberiu sza, k tó ry  zgod n ie z po l i tyk ą Au gus ta zamierzał  p o db ić German ię Wielk ą aż
d o  rzek i  Alb is* . Z n im uczes tn iczy liśmy  w kamp an iach  na całej  tej  po rośn iętej
lasami ziemi, p rzeciwko  Fryzom i  Chauk om wzd łuż n isko  po łożonego  wy brzeża
zimnego  Morza Pó łnocnego  o raz p rzeciwk o  Ch attom i  Marso m p ośró d  lasów
i wzg ó rz w g łęb i  lądu . Kiedy  miałem trzydzieści  cztery  lata i  od  dwó ch  lat  by łem już
cen tu rion em, s toczy liśmy  b i twę z Ch eruskami, b l isko  b rzegów Alb is .
Zwy cięży liśmy , a ich  k ró l  Seg imeru s  w jednym z tych  świętych  gajów p o ddał  s ię
Druzusowi. Dla po twierdzen ia pak tu  oddał  Rzymowi swo jego  d ziewięcio letn iego
sy na Erminatza jako  zak ładn ika. Jako  że by łem w tym czas ie jedny m z najmłodszych
cen tu rion ó w, mn ie i  mo jej  cen tu ri i  p rzypad ł  ob o wiązek  esko rtowan ia ch łop ca do
Rzymu , tak  więc miałem okazję d ość d ob rze g o  p oznać... i  u ratować p rzed  śmiercią
z ręk i  wo jo wn ik ów p lemien ia Ch attów, k tó rzy  u rządzi l i  n a n as  zasadzk ę, k iedy
p odążal iśmy  w k ierunku  Renu .

–  Ermin atz to  Armin iu sz, o jcze? –  sp y tał  Wespazjan .



–  Tak , to  jego  zlatyn izowan e imię. Przeby wał w Rzymie s iedem lat  i  zo s tał  ekwitą,
zan im rozpoczął  s łużbę w leg ionach  jako  trybun . Os tateczn ie wró ci ł  do  German ii
Wielk iej  jako  p refek t  k o ho rty  germańsk ich  oddziałó w p omo cn iczych . Reszta to  już
znana h is to ria:  t rzy  lata po  powrocie zd radzi ł  Waru sa, w wyn iku  czego
zmasak ro wano  d wadzieścia p ięć ty s ięcy  leg ion is tów i  żo łn ierzy  jed nos tek
po mocn iczych . Lep iej  bym zrob ił , zo s tawiając go  Ch attom.

Sab inus  pociąg n ął  ły k  wina. Nie wyg lądał  na zadowo lon eg o .

–  W jak i  sp osób  może n am to  pomó c, o jcze? –  zapy tał . –  Widziałeś  Tumelikusa,
k iedy  miał  d wa lata, a jego  o jca, g d y  miał  dziewięć, i  wy dawało  ci  s ię, że są do  s ieb ie
po d obn i . Obaj  miel i  czarn e włosy  i  n ieb iesk ie oczy , tak  jak  ty s iące inny ch
Germanów, z ty m ty lko , że Tumelikus  ma podb ródek  z do łk iem.

–  No  właśn ie –  zgodził  s ię z b ratem Wespazjan . –  A węd rowan ie po  German ii ,
zag lądan ie pod  b rodę każdemu  n apo tk anemu  German ino wi n ie zb l iży  nas  do
Tu melik usa.

Ty tu s  sk inął  g łową i  wziął  d o  ręk i  zimo we jab łko  z pomarszczoną skó rką.

–  Zatem musicie sp rawić, by  on  p rzyszed ł  do  was .

Sab inus  o  mało  n ie ro ześmiał  s ię d rwiąco , w po rę jedn ak  p rzyp omn iał  sob ie, że
rozmawia z o jcem, i  na jego  twarz powrócił  wy raz szacun k u .

–  A n iby  jak  mamy  tego  d o konać? –  spy tał .

Ty tu s  wy jął  z poch wy  u  pasa n óż i  zaczął  ob ierać jab łk o .
–  Jak  powied ziałem, całk iem n ieźle poznałem Armin iu sza. Pod róż do  Rzymu

trwała p rawie dwa mies iące. Po  jak imś  czas ie ch łop iec u świado mił  sob ie, jak  daleko
od  domu  go  zab ierają, i  zaczął  rozpaczać, że już n igdy  więcej  n ie zo b aczy  rodziców,
a szczegó ln ie matk i . German ie bard zo  szanu ją swo je matk i  i  żony , a nawet  k o rzys tają
z ich  rad  w sp rawach , k tó re my  uważamy  za typowo  męsk ie. –  Wesp azja parskn ęła.
Ty tu s  n ie zareagował, ty lko  ciągnął  dalej . –  Teg o  ran k a, k iedy  p rzekazałem go
małżo n ce Druzusa, An ton ii ...

Słowa te zask oczy ły  Wespazjan a.

–  Poznałeś  k iedyś  An to n ię?

–  Nie nazwałbym tego  w ten  sposób . Odprawiła mn ie, ledwie p rzek roczy łem p róg
jej  domu . Stałem zb y t  n isko  w h ierarch i i , b y  mn ie w ogó le zauważy ła. W każdym
razie zan im go  tam zos tawiłem, Armin iu sz dał  mi co ś  i  k azał  ob iecać, że odd am to
jego  matce. Oczywiście ob iecałem, sądząc, że do łączę do  swo jego  leg io nu , n ie
wiedziałem bowiem, że Druzus  dwa dn i  p o  naszym od jeździe spad ł  z k o n ia i  mies iąc
pó źn iej  umarł . W d ro dze powro tnej  n atkn ęl iśmy  s ię na k onduk t  żałobny  i  mó j



leg ion . Po tem s tacjon owaliśmy  w Il i ri i , a k i lka lat  pó źn iej  b ral iśmy  u dział
w kampan ii  Tyberiu sza, raz jeszcze w German ii . Tym razem wkroczy liśmy  od
po łudn ia i  n ie do tarl iśmy  do  ziem Cheru sków. Cztery  lata późn iej  włóczn ia o mal mi
n ie wypru ła wnętrzności , w wyn iku  czego  zwo ln iono  mn ie z armii , tak  że ju ż n ie
wróci łem do  k rainy  Ch eruskó w i  n igdy  n ie odd ałem teg o  p rzed mio tu  matce
Armin iu sza. Kiedy  ju ż wy leczy łem rany  i  wróci łem d o  Rzy mu , Arminusz s łuży ł
gdzieś  dalek o  i  n ie mog łem mu  zwró cić jego  własności .

Oczy  Sab inusa ro zb ły s ły  nadzieją.

–  Czy li  wciąż to  masz? –  spy tał .
–  Owszem i  wciąż używam –  od parł  Ty tu s , tnąc owoc na ćwiartk i .

–  W jak i  sposó b ?

–  Uży j  oczu  –  podpo wiedział  o jciec, wykrawając z jab łka gn iazd o  nas ienne.

Bracia u tkwil i  wzrok  w nożu , k tó ry  o jciec t rzymał w ręce.

–  Twó j nóż? –  wy krzy k nęli  jedn o cześn ie.

–  Tak , nóż, k tó rego  codzien n ie używam do  o b ieran ia owo ców i  p rzy  sk ładan iu
o fiar. –  Un iós ł  lśn iące o s trze. –  Uży łem go  n awet  p rzy  o b u  ceremon iach  nadawan ia
wam imion .

Wespazjan  i  Sab inus  ws tal i  i  p o deszl i  do  o jca, by  świeżym spo jrzen iem p rzy jrzeć
s ię o s trzu , k tó re, k ied y  by li  młods i , wid ywali  codzienn ie.

–  Nie sądzę, by  Tumelikus  uznał  to  za wys tarczający  powód  do  ud zielen ia wam
pomo cy , uważam jed n ak , że jeś l i  rozg ło s icie fak t  p o s iadan ia noża Armin iu sza, to
będzie on  p rzynajmn iej  sk łon ny  po rozmawiać z sy n ami n ieznaneg o  mu  czło wiek a,
k tó ry  u rato wał  życie jego  o jcu , w zamian  za pamiątkę p o  n im. Wtedy  pozos tałoby
wam ty lk o  go  p rzekonać.

–  Ale d laczego  miałby  uwierzyć, że ma do  czyn ien ia z własno ścią Armin iu sza? –
sp y tał  Wespazjan , podziwiając p ro s to tę noża.

–  Przy jrzy j  s ię u ważn ie o s trzu .

–  Ah a, są tam wyry te dziwn e l i tery , p rawda, Ty tu s ie? –  spy tała Wespazja, nag le
so b ie co ś  p rzypomin ając. –  To  ten  n óż, k tó ry  mi dałeś , żebym s ię zab i ła tamtej  no cy ,
k ied y  ludzie Liwil l i  n ap ad li  na Aquae Cutillae. Patrzy łam n a swo je odb icie w o s trzu .
By łam p rzerażo na, myś ląc, że o s tatn i  już raz patrzę n a s ieb ie. Po tem zob aczy łam te
l in ie, k tó re zn iekształcały  mo je odb icie, i  s tarałam s ię u spoko ić, p róbu jąc odg ad nąć,
czy m o ne są. Miałam zamiar p óźn iej  cię o  to  zap y tać, ale tamte p rzeży cia wymazały
to  z mo jej  pamięci .



Wesp azjan  zmruży ł  oczy . Prawie na całej  d łu gości  o s trza ciąg nęły  s ię d robn e
znak i  i  k o l iście b iegnące l in ie, w k tó rych  ro zp oznać można b y ło  jak iś  ro dzaj  p isma.

–  Co  to  tak iego , o jcze?

–  To  są runy , p ismo  p lemion  germańsk ich . Armin iu sz p owiedział  mi, że te tu taj
tworzą imię Erminatz.

Pięć d n i  pó źn iej  b racia uznal i , że n ie mogą już d łużej  odwlekać od jazdu . Wespazjan
s iedział  z rod zicami w p o rtyku  od  fron tu  i  patrzy ł  na zb l iżających  s ię b rata z żon ą
i  d wo jg iem ich  dzieci , jed en as to letn ią Flawią Sab in ą i  d ziewięcio letn im Sab inu sem.
Przed  s tajn iami z lewej  Magnus  i  Arteb u z n ad zo ro wali  Ziriego  i  ch łopców
stajenn y ch , s iod łających  wierzchowce i  ładu jących  p ro wian t , k tó ry  miał  wys tarczy ć
na s tumilo wą d rogę do  obozu  II leg ionu  Augusta w Argen to ratum.

–  Wczo raj  zająłem s ię sp rzedażą mo ich  in teresów bank owych  –  o świadczy ł  nag le
Ty tus . Przeszed ł  go  lekk i  d reszcz. Choć świeci ło  ciep łe wiosenne s łońce, n a ramion a
miał  zarzucony  koc.

–  Czyżbyś  wreszcie s ię zdecyd ował na powró t  d o  Ital i i? –  sp y tała żo n a.
–  Nie, Wespazjo , umrę tu taj , i  to  n ied ługo .

Wesp azjan  milczał , wiedząc, że o jciec ma rację. Zd rowie mu  n ie p o zwo li  d oczek ać
po łowy  roku . To  już będ zie ich  o s tatn ie p o żeg nan ie.

–  A co  ja wtedy  zrob ię, Ty tu s ie? –  rzu ci ła o s tro  Wespazja.

–  Co  ty lko  zech cesz. Zo s tawię ci  tę pos iad ło ść. Dochód  z n iej  i  p ien iąd ze
uzyskane ze sp rzed aży  in teresów bankowych  wy s tarczą ci  na wy godne ży cie. Możesz
zos tać tu taj  lub  wró cić do  naszych  p o s iad ło ści  w Ital i i . Aquae Cutillae zap iszę
Wespazjan o wi, Falak ryn ę zos tawię Sab inusowi.

–  My ślisz, że będę mieszkać tam, gdzie każdy  pok ó j  będzie mi cieb ie
p rzypominał? Jak  możesz być tak  n iemąd ry  po  tych  wszys tk ich  latach ?

Ty tus  zach icho tał , u śmiechając s ię z czu ło ścią do  małżonk i .
–  Pon ieważ twó j  upó r, Wespazjo , n ie po zwala mi wyg lądać in aczej  w two ich

oczach .

Wesp azja miała zdezo rien towaną min ę.

–  Nie mogę s ię zd ecy d ować, czy  to  komp lemen t  czy  zn iewaga –  powiedziała
wreszcie.

–  Jedn o  i  d rug ie, mo ja d roga.

Kob ieta p rychnęła d rwiąco .

–  Ty tu s ie, sko ro  uparłeś  s ię, żeb y  umrzeć p rzede mną, to  n ie mam najmn iejszego



zamiaru  żyć w miejscu , k tó re wciąż p rzyp ominałoby  mi o  two im samo lubs twie.
Flawia u rod zi  wkró tce Wespazjanowi d rug ie dziecko , a Klemen tyn a na pewno  zechce
zab rać swo je dzieci  z powro tem do  Rzymu , więc tam właśn ie mog ę s ię p rzy dać. Udam
się d o  do mu  mo jego  b rata Gaju sza.

Wespazjan  zamk nął  oczy , wyob rażając sob ie matkę i  Flawię mieszkające w tym
samym do mu , i  p rzeszed ł  g o  d reszcz. Zas tanawiał  s ię, jaka będzie reakcja wu ja. Na
p ewno  okaże s ię, że ma do  załatwian ia mnó s two  p i lnej  ko respondencji .

–  Dlaczego  sam o  tym n ie pomyślałem? –  mruknął  Ty tu s  z lekk im uśmieszk iem.
Wespazja popatrzy ła s rog o  na męża, po  czym twarz jej  złagodn iała. Po łoży ła mu

d ło ń  na ko lan ie.

–  Jes tem pewn a, że p omy ślałeś , ale uważałeś , że od rzucę to  jako  n iemądry
p omy sł .

Ty tu s  po łoży ł  rękę na d łon i  żony . Ścisnął  ją lekko  i  spo jrzał  w s tronę s tajn i ,
g dzie Sab inu s  p o sad zi ł  właśn ie n a k on iu  swo jego  syn ka i  dał  mu  do  ręk i  d rewn iany
mieczyk . Ch ło p iec wymach iwał  n im nad  g łową i  wydawał p rzen ik l iwy  ok rzyk
wo jenny , pod czas  gdy  jeg o  s io s tra en tuzjas ty czn ie k laskała w d łon ie. Sab inu s
o to czy ł  żonę ramien iem i  razem p rzy g lądal i  s ię dzieciom.

Ty tus  u śmiechnął  s ię z zadowo len iem, widząc tę rodzinn ą scenkę, po  czym
zwró cił  s ię d o  Wespazjan a.

–  Pamiętasz p rzys ięgę sp rzed  lat , do  k tó rej  zmusiłem cieb ie i  two jego  b rata,
zan im wy jech al iśmy  do  Rzymu?

–  Tak , o jcze. –  Wespazjan  rzuci ł  o s trożne spo jrzen ie na matkę.
–  Możesz mó wić swobodn ie –  zapewn iła go  Wespazja. –  Ty tu s  mi o  tym

p owiedział , wy jaśn i ł , d laczego  to  zrob ił .

Ty tu s  pochy li ł  s ię do  p rzo d u .

–  Jak i  by ł  sen s  tej  p rzy s ięg i? –  zapy tał  syna.

–  Gdyby  jeden  z nas  n ie by ł  w s tan ie pomóc d rug iemu  w chwil i  po trzeby ,
p on ieważ wiązałaby  ich  p ierwsza p rzys ięga, wtedy  ta d rug a b rałaby  p ierwszeńs two ,
p on ieważ zos tała złożona wobec wszy s tk ich  bo gów i  duchów naszych  p rzo dków.

–  A o  co  wed łu g  cieb ie mi chodziło , k iedy  zmusiłem was  do  złożen ia tej
p rzys ięg i?

Wespazjan  p oczu ł  ucisk  w żo łądku . Przez p iętnaście lat  chciał  po rozmawiać
o  tym z o jcem, ale wiedział , że ten  temat  jes t  zakazany .

–  Miała zas tąp ić p rzys ięgę, k tó rą matka k azała zło ży ć wszys tk im domownikom,



z Sab inusem włączn ie, po  ceremon ii  nadan ia mi imien ia, dziewięć dn i  po
n arod zinach . Zobowiązywała wszys tk ich  do  milczen ia na temat  znaków, jak ie
p o jawiły  s ię po dczas  sk ładan ia o fiary , i  tego , co  one zapowiadały . Nie wiem, jak ie to
znak i , bo  n ik t  mi tego  n ie powiedział .

–  To  właśn ie d latego , że złoży liśmy  tę p rzys ięgę.

–  Wiem. Jednakże ja sam natknąłem s ię na d wa inne p ro ro ctwa, k tó re dały  mi do
myślen ia. Z p ierwszym miałem do  czyn ien ia w wyroczn i  Amfiaraosa w Grecj i . By ło
d ość n iejasne, ale sugerowało , że k ró l  Wschodu  pewnego  dn ia zdobędzie Zachód ,
jeś l i  pó jdzie z jak imś  darem, p rzez p iask i , ś ladami Aleksand ra.

–  A cóż to  znaczy?

–  Nie jes tem pewien , ale w oazie Siwa, w Cy renajce, by łem świadk iem od rodzen ia
s ię Fen ik sa.

Ty tu s  i  Wespazja patrzy l i  na młodszego  syna, a w ich  oczach  by ło  n iedowierzan ie
i  podziw.

–  Zab rano  mn ie do  wyroczn i  Amona i  ten  bóg  do  mn ie p rzemówił . Powied ział , że
p rzyb y łem za wcześn ie, by  wiedzieć, jak ie mam zadać py tan ie, i  że powin ienem
wybrać s ię tam ponown ie, z darem równ ie cen nym jak  miecz, k tó ry  po zo s tawił
Aleksan der.

–  Jak  b rzmiała d ruga p rzepowiedn ia? –  dopy tywał  s ię Ty tu s . –  Że tam wrócisz?

–  Nie, by ło  to  raczej  zap roszen ie, bym p rzy szed ł  z darem i  właściwym py tan iem;
zdawało  s ię ono  wiązać z tym, co  u s ły szałem w wyro czn i  Amfiaraosa. To  d rug ie
p ro roctwo  wyszło  z u s t  Trazy llo sa, Tyberiu szo wego  as tro loga. Powiedział  on , że
senato r, k tó ry  u jrzy  Fen ik sa w Eg ipcie, założy  nową dyn as t ię cesarzy . Ja jed nak  n ie
wid ziałem Fen ik sa w Eg ipcie. Siwa by ła n iegdyś  częścią Eg ip tu , ale obecn ie należy
d o  Cyrenajk i , więc n ie bardzo  wiem, co  mam myśleć. Musicie mi powiedzieć, jak
b rzmiały  p rzepowiedn ie związane z mo imi naro dzin ami, żebym móg ł wyraźn iej
zob aczy ć d rogę, jaką mam p rzed  sobą.

–  Nie możemy , synu .

–  Ty lko  d latego , że taką złoży liście p rzys ięgę –  n iemal wyk rzyk nął  ziry towany
Wespazjan .

–  Słu szn ie pos tąp i łam, zmuszając lu dzi  do  zachowan ia tajemn icy  –  o świadczy ła
p ewnym g ło sem matka. –  Uczyn iłam tak , by  cię ch ron ić. Ojciec ró wn ież miał  rację,
p ozwalając Sab in usowi wy jawić ci  wszy s tko , jeś l i  ty lko  uzna to  za ko n ieczne.

Wespazjana zżerała ciekawo ść, z t rud em p an ował nad  sobą.



–  Ale k iedy  to  nas tąp i? –  zapy tał .

Ty tu s  wzruszy ł  ramionami.

–  Któż to  może wiedzieć? Jed no  ci  mo gę powiedzieć:  jeś l i  n ie zdo łacie odzysk ać
o rła i  Sab inus  będzie miał  s t racić życie, wtedy  powie ci  to , co  wie. Ro zmawiałem
z n im wczo raj  i  p rzekonałem go , że n ie złamie p ierwszej  p rzys ięg i , jeś l i  tak  pos tąp i .
W p ewnym momencie będ zie ci  po trzebna jego  po moc i  wted y  b ęd zie móg ł  udziel ić
ci  jej  zza g robu .

–  Miejmy  nadzieję, że do  tego  n ie d o jdzie –  mrukn ął  Wesp azjan , choć ciekawo ść
p rawie kazała mu  myśleć odwro tn ie.

–  Miejmy  nadzieję –  powtó rzy ł  Ty tu s , podno sząc s ię z t rudem, wsp ierany  p rzez
żonę. Rozejrzał  s ię po  swo jej  pos iad ło ści  i  u śmiech nął  z ap ro batą. –  To  by ło  dob re
miejsce na s tare lata, a mieszkańcy  Awen ikum zapewn ial i  mi dob re dochody . –
Wespazja podała mu  laskę i  pokuś tykał  do  d rzwi. Obejrzał  s ię p rzez ramię na
Wespazjana. –  Rodzina powinna nag rodzić to  mias to  za wszys tko , co  zrob iło  d la
Wespazj i  i  d la mn ie. Może k iedyś  dop ilnu jesz, b y  uzyskało  p rawa należne k o lon ii .

Wespazjan  patrzy ł  za oddalającym s ię powo li  o jcem, zas tanawiając s ię, czy
k iełk u jąca mu  w zakamarkach  mózgu  n iedo rzeczna myś l , k tó rą u s i łował  zd us ić
w zarodku , może być p rawdziwa. Czy  to  będzie mu  dane? Czy  pewnego  dn ia znajdzie
s ię w tak iej  sy tuacj i , że będzie móg ł  spełn ić życzen ie o jca?

*  Alb is  (Alba) –  rzeka Łaba.



Rozdział szósty

Widok  znajomy  jak  cyck i  matk i  –  oznajmił  Magnus , spog lądając z od leg ło ści

dwóch  mil  w dó ł , na s tały  obóz II leg ionu  Augusta, zbudowany  na p łask im teren ie pó ł
mil i  od  b rzegu  Renu .

Wespazjan  po d zielał  odczucia p rzy jaciela, jeś l i  n awet  n ie odpowiadało  mu  jego
po równan ie.

–  Rzek łbym raczej , że jak  matczyne oczy , ale rozumiem, co  masz na myś li .

Patrzy ł  z po d ziwem na wysok ie, kancias te, naszp ikowane wieżami s trażn iczymi
kamienne wały , o taczające rzędy  pos tawionych  w równych , regu laminowych
ods tępach  baraków. Pomiędzy  barakami a wałami ciągnęła s ię ws tęga wo lnej
p rzes trzen i , o  szero k ości  ponad  dwustu  k roków –  od leg ło ść lo tu  s trzały  –  na k tó rej
musztrowano  cen tu rie. Obóz p rzecinały  dwie szerok ie d rog i , dzieląc go  na cztery
części . Na sk rzyżo wan iu , p rawie pośrodku , zamias t  ceg lanych  baraków s tały
so l idn iejsze bud y n k i  dowództwa i  admin is tracj i . Wyższe i  zbudowane z kamien ia
p rzyciągały  wzrok  w p rzeciwieńs twie do  n i jak ich  i  jednakowych  baraków. Wszys tko
to  wyg lądało  jak  k ażdy  inny  leg ionowy  obóz, w k tó rejko lwiek  części  cesars twa.

Niepomiern ie jednak  zdziwił  Wespazjana widok  po  d rug iej  s t ron ie rzek i .
Spodziewał  s ię ponu rej  kn iei , b ez ś ladu  wp ływu  rzymsk iej  cywil izacj i , tymczasem
wschodn i  b rzeg  u s iany  by ł  domami ro ln ików; o taczały  je doskonale u trzymane po la
i  pas twiska, n a k tó rych  pas ły  s ię s tada b yd ła. Nie p rzypominało  to  dzik ich  ziem
German ii  z opowieści  weteranów, gdzie można węd rować całymi dn iami, n ie
og lądając n ieba, choć zauważy ł , że k i lka mil  dalej  ziemia up rawna p rzechodzi
w mroczne, po rośn ięte ig las tymi d rzewami wzgó rza, k tó re bardziej  odpowiadały
s tereo typowemu  wy obrażen iu  o  German ii  Wielk iej . Handel  z ziemiami leżącymi za
l imesem cesars twa najwyraźn iej  kwit ł , sądząc po  n ieus tannym ruchu , jak i  panował
na szerok iej  n a t rzy s ta k roków rzece i  leżącym na zachodn im b rzegu , n iedaleko
obozu , spo ry m mieście z n iewielk im po rtem.

–  Obozy  różn ią s ię ty lko  wielkością o sad , k tó re p rzy  n ich  wyras tają –  zauważy ł
Sab inus , ru szając konno  w dó ł  s toku .

–  I ceną dziwek  –  o świadczy ł  z mąd rą miną Magnus , a po tem, po  chwil i



zas tan owien ia, d od ał :  –  I oczywiście s topn iem napuszoności  dupka, k tó ry  dowodzi .

Gn eju sz Do micju sz Korbu lon  chwycił  Wespazjana za ramię.

–  Masz mn ie zas tąp ić, Wespazjan ie? Nie mogę powiedzieć, bym s ię zmartwił .
Kalig u la d ał  mi Drug i  leg ion , by  mn ie upoko rzyć, po  tym jak  powiedziałem mo jej
p rzy ro d n iej  s io s trze, że to , iż jes t  małżonką cesarza, n ie jes t  wys tarczającym
p o wo d em, b y  h ań b ić naszą rodzinę, paradu jąc na jego  życzen ie nago  podczas  uczt .
Jak o  b y łemu  k o n su lowi należała mi s ię p rowincja, a n ie leg ion , ale tob ie powinno  to
o d p o wiad ać. –  Dru gą ręką wskazał  wspan iałe wnętrze p reto rium, kwaterę g łówną
leg io n u . W g łęb i , o świet lony  p łonącymi lampkami i  s t rzeżony  p rzez o śmiu
żo łn ierzy , s tał  leg io nowy  o rzeł .

–  Dzięk i , Ko rb u lon ie –  odparł  Wespazjan , s tarając s ię zachować powagę. –
Uważam to  za zaszczy t .

–  I p owin ieneś , p owin ieneś  –  pochwali ł  go  mężczyzna. Os ten tacy jn ie zigno rował
Mag n u sa s to jąceg o  obok  Wespazjana i  u jął  ramię Sab inusa. –  Nie rozumiem ty lko ,
d laczego , żeb y  mn ie zas tąp ić, wys łano  dwóch  ludzi . –  Wydał  dziwaczny  dźwięk ,
p rzy p o minający  b eczen ie d ręczonego  z bó lu  barana.

Wesp azjan  d o szed ł  do  wn iosku , że jes t  świadk iem rzadk iej , ale odważnej  p róby
o k azan ia weso ło ści .

–  Mo że u ważali , że jeden  zas tępca n ie wy tworzy  dość go rącego  powietrza –
mru k n ął  Mag n u s , n ie całk iem do  s ieb ie.

Ko rb u lo n  s ię od rob inę najeży ł , n ie zdoby ł  s ię jednak  na to , by  uznać obecność
k o g o ś  tak  p o d łeg o  s tanu , a co  dop iero  jego  ob raźl iwe zachowan ie.

–  Ale n iewątp l iwie to  s ię już wkró tce wy jaśn i , Sab inus ie. Zap roszę wszys tk ich
d o wó d có w n a sp o tk an ie z nowym legatem.

–  To  b ęd zie id ealna okazja, by  wszys tko  omówić, Korbu lon ie –  odparł  Sab inus .

–  Nies tety , muszę ci  to  wręczyć, Korbu lon ie. –  Wespazjan  podał  mu  zwó j wys łany
p rzez Narcy za. –  To  są o ficjalne rozkazy  d la cieb ie, podp isane p rzez cesarza.

–  Ro zu miem –  wymamro tał  legat , p atrząc na dokumen t ze zmarszczonymi
b rwiami. Po tem sp o jrzał  w oczy  młodszemu  mężczyźn ie.

Wesp azjan  ro zu miał  jego  n iepokó j .

–  Nie, n ie wiem, co  tam jes t  nap isane –  powiedział .

Ko rb u lo n  w k o ń cu  wziął  go  do  ręk i .

–  Nie b y łb ym p ierwszy , k tó ry  dos taje l is t  z rozkazem popełn ien ia samobó js twa.
–  Zważy ł  d o k u men t w d łon i , jakby  w ten  sposób  móg ł odgadnąć jego  treść. –  Nie



win iłb y m Klau d iu sza. Na pewno  sądzi , że p ragnę k rwi za śmierć tej  zdziry , mo jej
p rzy ro d n iej  s io s try . Có ż, ma rację, ale wys tarczy  mi ty le, i le da s ię wy cisn ąć
z miejsca u k łu cia szp i lk ą. –  Raz jeszcze wyd ał  z s ieb ie bek , co  ws trząsnęło
Wesp azjan em, b o  n ig d y  wcześn iej  n ie widział , by  Korbu lon  jedn eg o  dn ia
d wu k ro tn ie p ró bował ok azać weso ło ść. Leg at  złamał  p ieczęć. –  Wiecie, że k azałem
leg io n o wi p rzys iąc wiern ość Klaud iu szowi, k ied y  ty lko  d o tarły  d o  nas  wieści?
Jes tem wob ec n ieg o  lo jaln y , b ez wzg lędu  na to , jak  pok raczn y  i  n iego d ny  męża
s tan u  ma wyg ląd . –  Przeczy tał  t reść do kumen tu  i  o d etchn ął  z u lgą. –  Jedn ak  n ie
mu szę p rzeb ijać s ię mieczem. Wracam do  Rzymu  i  p ozos taję w areszcie do mowym do
czasu  p o d jęcia d ecy zj i  w sp rawie mo jej  d alszej  kariery . Na cyck i  Minerwy , chyb a
n ig d y  n ie zo s tan ę n amies tn ik iem p rowin cj i . Do b rze chociaż, że ta mo ja p od ła
p rzy ro d n ia s io s tra od eszła! Zawsze chętn ie rozk ład ała no g i , p rzy n osząc hańb ę
ro d zin ie, co  teraz u trudn ia mi k arierę.

–  Sąd zę, że two ja k ariera d efin i ty wn ie do b ieg łaby  już ko ń ca, g dyb y  Narcyz n ie
b y ł  ci  czeg oś  win ien  –  zau waży ł  Wespazjan . –  To , że zab i l iśmy  Pop peusza,
p rzy n io s ło  og romn e k o rzy ści  jego  p atro nowi.

Patry cju sz zmarszczy ł  no s , jak by  p o czu ł  n ag le jak iś  p ask udn y  zap ach .
–  To  n ie jes t  czyn , o  k tó ry m ch ciałby m pamiętać, Wesp azjan ie, ale jeś l i  co ś

d o b rego  wyn ikn ęło  z teg o  h an ieb n ego  mo rders twa, to  i  do b rze. W każdy m razie b ęd ę
ci  wd zięczny , jeś l i  ju ż o  ty m więcej  n ie wspomn isz. A teraz p ewn ie chcesz wziąć
k ąp iel  i  wło ży ć p łaszcz wo jsko wy . Każę o ficerom s tawić s ię tu taj  za god zinę, by  cię
mo g li  p o witać. Sąd zę, że szczegó lne wrażen ie wy wrze na to b ie mó j n ajs tarszy  rang ą
try b u n , Gaju sz Licyn iu sz Mu cjanu s .

–  Dzięk u ję, Ko rb u lo n ie, uważam jednak , że lep iej  będzie spo tkać s ię za d wie
g o d ziny . Muszę wp ierw zameld o wać s ię u  n amies tn ika.

–  To  wb rew wszelk im zasad om! –  wrzasnął  Serwiu sz Su lp icju sz Galb a w sp osób
p asu jący  do  p lacu  apelo wego . Uży wał teg o  tonu  od  po czątk u  au d iencj i . –
Przy jeżd żać, b y  p rzejąć leg ion , p o  czym n as tęp nego  d n ia wyruszać n a jak ąś  mis ję, po
d ru g iej  s t ron ie rzek i , o  k tó rej  to  mis j i  n ie mo żesz mi n ic p owiedzieć? Wb rew
wszelk im zasad om. Ale cóż, o becn ie wszys tk o  zd aje s ię b yć wbrew zasado m, co ?
Wy zwo leńcy  i  k alek i  wy dają rozkazy  ludzio m, k tó rych  rody  s ięgają początk ó w
rep u b lik i  i  jeszcze wcześn iej . Parwen iu sze, tacy  jak  ty , n iep os iadający
wy ró żn iających  s ię p rzo dkó w, zos tają leg atami i  zas tęp u ją by łych  ko n su ló w, k tó rzy
p o win n i  zarząd zać p ro wincjami. Najwyższy  czas  wrócić d o  trady cy jny ch  rzy msk ich



zwy czajó w. Brak  n am d y scy p liny , n ie uważasz, ee... –  zajrzał  szy bko  do  cesarsk ich
rozkazów –  ...Wesp azjan ie?

–  Tak , n amies tn iku  –  p o wiedział  mło dy  człowiek , p op rawiając s ię n a
n iewyg o dny m d rewn ianym k rześ le.

Rozejrzał  s ię wokó ł , p odczas  g dy  Galba p ono wn ie zaczął  s tud iować d o ku men ty .
Inaczej  wy o brażał  so b ie gab in et  n amies tn ika p rowin cj i . Ten  b y ł  sk ro mn ie
u rządzon y , p ro s tymi, p rak ty czn y mi meb lami, n ie mającymi n ic wspó lneg o  z wy god ą
i  n iczy m n iep rzyozd o b io ny . Nawet kałamarz z wypalo nej  g l in y  na zwy czajnym
su rowy m b iu rku  n ie miał  żad nych  zd o b ień .

Galba zwin ął  dok u men ty  i  zwróci ł  jed en  z n ich  Wesp azjanowi.

–  By ło  bard zo  n iezręczn ie d la nas  ob u , k iedy  człowiek a po k ro ju  Ko rbu lon a
p os tawio no  n iżej  mn ie. Two ja n ominacja rozwiązu je p rzyn ajmn iej  ten  p rob lem. No
d ob rze, b ierz na tę mis ję wszys tko , czeg o  ci  po trzeb a. Uważaj  jed nak , te g ermańsk ie
p lemiona to  g romad a zu ch wałych , żąd nych  k rwi barb arzyńcó w. Kilk a mies ięcy  temu
musiałem o depch n ąć za rzekę b an d ę Ch attó w, k tó rzy  p rzeszl i  n a tę s tro n ę po  lo dzie.

–  Sąd ząc p o  ty m, co  widzę na map ie, mu szę p rzejść p rzez ich  ziemie.

–  W tak im razie zró b  to  szybk o . –  Po mach ał  cesarsk im d o kumen tem. –  Zjawię s ię
w o b ozie tu ż p rzed  po łud n iem, by  p rzekazać ci  to  pełn omo cn ictwo  i  p ub liczn ie
p o twierdzić two ją no min ację w o b ecn ości  żo łn ierzy , choć szczerze mówiąc, n ie mam
p o jęcia, na co  im to ;  p o winn i  wy kon y wać ro zk azy  i  ju ż. Żad nej  dyscyp lin y , jak  sam
widzisz, żad nej  d y scy p liny .

–  Najlep szą jed nos tk ą do  tego  zadan ia jes t  p ierwsza ala jazdy  b atawsk iej  –
o świadczy ł  Gaju sz Licyn iu sz Mucjan u s , zan im jeszcze zap y tan o  go  o  zdan ie. –  To
o czy wis te, że mu s isz wziąć jazdę, ale ci  ch łop cy  to  co ś  więcej  n iż d ob ra jazda:
p ocho dzą z teren ów leżących  u  u jścia Renu  i  można powied zieć, że u mieją p ływać,
zan im jeszcze n au czą s ię ch o dzić, i  świetn ie dają sob ie radę z ło d ziami. A p rzy  tych
wszys tk ich  rzekach , jak ie mu s isz po k on ać, są to  umiejętn ości  n iezbędn e. Co  więcej ,
p on ieważ są German ami, p o trafią s ię p o ro zumieć z miejscowy mi p lemio nami
i  po s iad ają do b rą znajo mość tamty ch  ok o lic.

–  Gdzie s tacjon u ją? –  spy tał  Wesp azjan . Po czu ł  uznan ie d la teg o  try b una za
właściwą o cen ę sy tu acj i  i  tak  b ły sk awiczn ą reakcję p o  zako ń czen iu  o dp rawy  d la
s tarszych  o ficerów II leg io nu  Augusta, pod czas  k tó rej  wy jaśn i ł  im, czeg o  o d  n iego
wy magają.

–  W Salet io , o k o ło  t rzy dzies tu  mil  w dó ł  rzek i , na pó łnoc s tąd .



–  Dzięku ję, Mucjanus ie. –  Legat  p o patrzy ł  po  twarzach  dowó dców s iedzących
n ap rzeciwko  n ieg o  i  Sab inusa, po  d rug iej  s t ron ie b iu rka. Pięciu  młodszych
try b un ó w, k tó ry ch  imion  n ie zd o łał  jeszcze zap amiętać, wydawało  s ię pop ierać ten
p omy sł , ale on  by ł  mn iej  zain teresowany  op in iami o sób  młodych
i  n iedoświadczon ych , a bard ziej  tak ich  jak  Tacju sza, n ajwyższeg o  ran gą cen tu riona
leg io nu , o raz p refek ta obo zu , Pub liu sza An icju sza Mak sy musa. Obaj  mężczyźn i
k iwali  g łowami, zg adzając s ię z p rzedmówcą;  ty lko  Korb u lo n  wy d awał s ię zn aczn ie
mn iej  en tuzjas tyczn y .

–  Po d  czy ją o n i  są komendą? –  zapy tał  Wesp azjan .

–  Teraz p od  two ją –  odparł  Korbu lon  –  choć n ie sądzę, by  spo dobał  ci  s ię ich
p refek t . To  aro ganck i  młod y  człowiek  z n ik ły mi zdo lno ściami, zup ełn ie p o zbawiony
zalet  swo jego  o jca. Ob awiam s ię, że zby t  wczesna śmierć Petu sa by ła p rzyczyną, że
jego  syn  do ras tał  bez o jcowsk iego  p rzy k ładu .

–  Masz na myś li  Lucju sza, syna Pub liu sza Jun iu sza Cezen iu sza Petu sa? –
wy k rzyk nął  Wespazjan , p rzypo minając sob ie od  dawna n ieży jącego  p rzy jaciela,
k tó ry  b y ł  towarzy szem jeg o  i  Korbu lona, k iedy  razem s łuży li  w Tracj i . Zos tał
zamo rdo wan y  p rzed  dzies ięciu  laty  p rzez Liwil lę, k iedy  jako  k wes to r miejsk i  na
rozkaz sen atu  p ró bował ją areszto wać po  upadku  jej  k o chanka Sejana. Przed  śmiercią
Petu s  zd ąży ł  p op ros ić Wesp azjana, by  n ie zapomniał  o  Lucju szu ;  Wesp azjan  mu  to
o b iecał  i  dob rze wiedział , że n ie do trzymał s łowa.

Sied zący  obo k  b rata Sab inus  po ruszy ł  s ię n iespo ko jn ie.

–  Nie ma żadnej  in nej  jed nos tk i? –  spy tał .

Korb u lo n  po k ręci ł  g łową.

–  Są p rzy  leg ion ie dwa gal i jsk ie odd ziały  jazd y , ty le że są... có ż, zby t  gal i jsk ie.
Z zasady  n ien awid zą wszy s tk ich  German ó w i  rwaliby  s ię do  b i tk i  z każdym, na
k tó rego  by  s ię n atknęl i ;  n ie p rzyczyn iłoby  s ię to  d o  powodzen ia tej  mis j i . A n asze
własn e od działy  jazdy  n ie są równorzędnym p rzeciwn ik iem d la jazdy  Germanów,
g dyb y  ju ż doszło  do  bezpośred n ieg o  s tarcia. Ob awiam s ię, że Mucjan us  ma rację, do
tego  zadan ia n aj lep s i  są Batawo wie.

–  W tak im razie weźmiemy  ich . A p oza tym jes tem coś  win ien  młod emu
Lucju szo wi. –  Wesp azjan  zerk nął  z ukosa na Sab inu sa, k tó ry  n ie sp o jrzał  w jego
s tron ę. –  Po dob n ie jak  mó j b rat  –  dodał  cicho . –  Mucjan u s ie, wyś l i j  n atychmias t
wiad omo ść d o  Lu cju sza Petu sa, że ma być tu taj  ju tro  z sześcioma tu rmami swo ich
Batawów. Myślę, że s tu  o s iemdzies ięciu  zb ro jnych  powinn o  wys tarczyć d la
zap ewn ien ia b ezp ieczeńs twa, a p rzy  ty m n ie wywoływać szczeg ó ln ego  n iepo ko ju .



I powiedz mu , że p o trzebny ch  jes t  mi k i lku  tak ich , k tó rzy  znają German ię Wielką od
środka. Maksymusie, n iech  ju tro  p o  p o łu d n iu  sześć s tatków transpo rto wych  czek a
w po rcie na załadunek . Możecie od ejść.

–  Nie zwró ci łeś  ty ch  s tu  ty s ięcy  denarów, k tó re p o życzy łeś  od  Petu sa, jeg o  ro dzin ie,
zgadza s ię? –  rzu ci ł  o skarżycielsk im tonem Wespazjan , k iedy  ty lko  znalazł  s ię sam
na sam z Sab inusem. –  Mówiłem ci , że n ie należało  ich  poży czać.

–  Nie pouczaj  mn ie, b racie. Pożyczy łem je, p o n ieważ Petu s  mi je zao fero wał
i  d latego  że ty lko  w ten  sposób  mog łem sob ie po zwo lić wtedy  na więk szy  do m.
Jes teś  skąpcem, ale to  n ie zn aczy , że wszyscy  mają być tacy . Na jaja Satu rn a, ty  n awet
n ie masz własnego  domu .

–  Być mo że, ale p rzy n ajmn iej  wszys tk ie p ien iądze, jak ie mam, są mo je i  w no cy
śp ię spo ko jn iej , wiedząc, że n ie mam d ługów. A jak  ty  syp iasz?

–  O wiele wygodn iej  o d  cieb ie i  b ardzo  d ob rze.

–  Jak  to  możliwe? Ten  d ług  naras ta z każdym mies iącem. Kied y  zamierzasz go
sp łacić?

–  Wkró tce, w po rządku? Zamierzałem go  zwró cić lata temu , ale k ied y  sp łonął
Awen tyn , a wraz z n im mó j dom, mu s iałem zatrzymać te p ien iądze, b y  go  odb u dować.
A po tem jakoś  o  tym zapomniałem.

–  Lucju sz na p ewno  pamięta.

–  Lucju sz zapewne w ogó le n ie wie, że wciąż mam ten  d ług .

Wespazjan  popatrzy ł  na b rata z dezap ro b atą.

–  W tak im razie ja mu  o  n im powiem.

–  Ty  tak  łatwo  po tęp iający  in n ych  d u pku .
–  No  cóż, w każdym razie załatw to  z n im, k iedy  s ię zjawi, bo  n ie życzę so b ie, b y

ta sp rawa rzucała cień  na wasze s to sun k i , k iedy  b ęd ziemy  włó czy ć s ię p o  German ii ,
u s i łu jąc u rato wać two je życie u tracju sza. –  Wespazjan  odwró cił  s ię na p ięcie
i  energ icznym k rok iem opuści ł  p reto rium.

Duma ro zp ierała Wesp azjana, gdy  nazaju trz op uszczał  z Galbą b ramę obozu , by
do k onać p rzeg lądu  II leg ionu  Augusta. Choć n ie w pełnym sk ładzie, b o  k i lkoma
cen tu riami o bsadzono  mn iejsze fo rty  i  wieże s trażn icze wzd łuż Renu , jego  widok
rob ił  wrażen ie:  p onad  cztery  ty s iące leg ion is tó w w ró wnych  szeregach  i  rzędach ,
u s tawionych  koho rtami na p łask im teren ie pomiędzy  obo zem i  rzeką. Wchod ząc n a
po d wyższen ie, żałował , że o jciec n ie może go  widzieć, wied ział  też, że



p rawdopod o bn ie już n igdy  s ię n ie zobaczą. Po żeg nali  s ię, obaj  wdzięczn i  lo sowi, że
dał  im tę możliwość;  większość lu dzi  jej  n ie miała.

–  Drug i  Augusta –  rykn ął  primus pilus Tacju sz –  baczn ość!

Sto jący  ob o k  n iego  bucinator p rzy łoży ł  róg  do  u s t  i  wydoby ł  z n iego  trzy
wznoszące s ię co raz wyżej  dźwięk i . Kiedy  p rzeb rzmiał  o s tatn i  z n ich , wszyscy
cen tu rionowie jak  jed en  mąż wydali  don o śny  rozkaz i  leg ion iści  z równoczesnym
łomotem s tanęl i  na baczno ść, op ierając o  ziemię d rzewce pila, o szczepów z d ług imi
żelaznymi szy jkami g ro tów, i  p rzy ciągając do  p iers i  ob i te b rązem tarcze
z wizerun k iem s to jący ch  nap rzeciw s ieb ie b iałego  Pegaza i  Ko zio rożca. Po tem
nas tała cisza, p rzerywana jed yn ie ło po tem p ropo rców i  k rak an iem wron  w pob lisk iej
kęp ie d rzew.

Wespazjan  p rzesuwał wzrok iem po  su rowy ch  og o rzałych  twarzach  mężczy zn ,
patrzących  p rzed  s ieb ie, ponad  k rawędzią tarcz, w odb ijających  md łe s łońce
po lerowanych  żelaznych  hełmach  na g ło wach , i  p rzez tę ch wilę rozkoszował s ię
rozp ierającą go  d umą.

–  Żo łn ierze Drug iego  leg io nu  Augusta –  zag rzmiał  Galba g ło sem, k tó ry
Wespazjanowi wydawał s ię n iewiele g ło śn iejszy  od  tego , jak i  s ły szał  podczas
wieczo rnej  ro zmowy  –  cesarz uznał  za s to so wne mianować Ty tu sa Flawiusza... –
zerknął  szy bko  n a tab l iczkę woskową, k tó rą t rzymał w ręk u  –  ...Wespazjana waszym
nowym leg atem. Będziecie mu  b ezwzg lędn ie po s łu szn i . –  Sk inąwszy  k ró tko  g łową
leg ion is tom, o d wrócił  s ię i  wręczy ł  Wespazjano wi cesarsk ie pełn o mocn ictwo .

Wespazjan  podn ió s ł  je wyso k o , p ozd rawiając ludzi  będących  teraz pod  jego
komen dą;  wiatr powiewał  jego  szk arłatn ym p łaszczem legata i  zdob iącym hełm
b iałym p ió ropuszem z końsk iego  włos ia. Leg ion  zareag o wał zgodn ym ry k iem, k iedy
k ierował  doku men t to  w lewo , to  w p rawo , tak  żeby  k ażd y  żo łn ierz móg ł  do jrzeć
sy mbo l jeg o  władzy  jak o  ich  p ełno p rawnego  d owód cy .

Teatraln y m ges tem opuści ł  ramię i  zap ad ła cisza. Wziął  g łębok i  wdech , tak  że
poczu ł  na k latce p iers iowej  pancerz z b rązu  i  po łoży ł  lewą d łoń  n a zawiązanej
w p as ie p u rp u ro wej  szarfie.

–  Żo łn ierze Drug iego  leg ionu  Augusta, jes tem Ty tus  Flawiusz Wespazjan  i  cesarz
zleci ł  mi dowództwo  nad  tym leg ionem. Poznacie mn ie dob rze, tak  jak  ja was . Nie
będę wyg łaszał  d łu g ich  p rzemówień , wychwalający ch  waszą odwag ę i  dzieln ość.
Jeś l i  zas łużycie na p ochwałę, wyrażę ją jednym czy  dwo ma s łowami.

–  Powin ieneś  ich  batożyć –  warknął  Galb a pó łg ło sem, tak  że ty lko  część
obecnych  to  u s ły szała.



–  Zawsze znajdę czas , by  wys łuchać waszych  skarg ;  p rzych o dźcie z n imi do  mn ie
i  n ie b ierzcie sp raw w swo je ręce. Łączy  n as  jedn a wspó lna d yscyp lina i  ta więź
zapewn i nam zgodne życie i  zgodn e działan ie w walce;  jeś l i  k to ś  tę więź zerwie,
oznaczać to  b ęd zie, że zawiód ł  wszys tk ich  lu dzi  w leg ion ie i  mus i  pon ieść k arę.
Jednakże jes tem p rzek o nany , że s łów pochwały  b ęd zie znaczn ie więcej  n iż nagany .
Wiem, że jako  obywatele Rzymu  i  żo łn ierze wspan iałego  Drug ieg o  leg ionu  Augusta
wy pełn icie swó j obowiązek  z h o no rem i  sk rupu latn ie;  pok ładam w was  zau fan ie, a w
zamian  p ro szę o  lo jalność i  p os łu szeńs two . Po lecam wam swo ją o sob ę, żo łn ierze
Drug iego  Leg ionu  Augusta.

Primus pilus Tacju sz wyciągn ął  z pochwy  miecz i  un ió s ł  go  wy so ko .

–  Dru g i  leg io n  Augusta wita legata Wespazjana. Bądź p ozd ro wiony , Wespazjan ie!
Wrzawa, jaka wybu ch ła, wyp łoszy ła wrony  z d rzew. Cały  leg io n , za p rzyk ładem

najwyższego  ran g ą cen tu rion a, wymach iwał  o szczepami w powietrzu . Okrzy k i
wk ró tce p rzeszły  w skand o wan ie imien ia nowego  leg ata, czemu  to warzy szy ło
ry tmiczne wznoszen ie o ręża.

Wesp azjan  wiedział , że n ie należy  p o zwo lić n a p rzed łużan ie tej  sy tuacj i ...
n iejed en  legat  zo s tał  p ozbawiony  do wództwa p rzez nerwoweg o  cesarza, zazd rosnego
o  czy jąk o lwiek  zby tn ią p opu larn o ść;  szp ied zy  by li  wszędzie. Szerok im ges tem
złoży ł  ramiona na p iers i , d ając sy g nał , by  u cich l i ;  reakcja by ła naty chmias towa.
Poczyn ając od  p ierwszego , p op rzez ko lejne szereg i  leg io n iści  oparl i  z t rzask iem
drzewce o szczepó w o  ziemię i  zamarl i  w bezruchu .

Wesp azjan  milczał  chwilę, żału jąc, że o jciec n ie może go  teraz wid zieć,
i  zas tanawiając s ię, jak  naj lep iej  u jąć w s łowach  to , co  ma do  p owiedzen ia. Kiedy
zapanował spokó j , k rążące w powietrzu  wrony  zaczęły  wracać do  gn iazd .

–  To  nasze p ierwsze spo tkan ie jes t  k ró tk ie, bo  wy ruszam bezzwłoczn ie
w sp rawach  cesarza i  p rzez najb l iższy  mies iąc czy  d łużej  n ie b ędzie mn ie tu taj .
Zas tąp i  mn ie najs tarszy  rangą try bun  Mucjanus , wspomagany  p rzez p refek ta obozu
Maksymusa. Będziecie s łuchać ich  rozkazów, jakby  pochodziły  od e mn ie.

Dop iero  co  u sadowione wrony  tym razem p oderwało  w powietrze d udn ien ie wielu
kop y t  o  ziemię. Wesp azjan  o dwrócił  g łowę i  zob aczy ł  ko lumn ę czwórkową b l isko
dwustu  galopu jących  jeźdźców. Miel i  typo we d la g ermańsk ich  p lemion  d ług ie
b rody  i  spodn ie. Prowad ził  ich  młody  rzymsk i  do wódca. Pięćdzies iąt  k roków od
pod wyższen ia puści ł  wodze i  un ió s ł  ręce, p o  czym ro złoży ł  je na bok i . Ponown ie
u jął  wodze i  zaczął  ściągać k on ia;  jadący  za n im jeźdźcy  rozsypali  s ię wach larzem n a
ob ie s trony , zaczynając od  najdalszych  szeregów, a zwo ln i l i  dop iero  wted y , k iedy



n iemal zrównali  s ię ze swo im d owód cą.
Jadąc s tępa, Rzy mian in  b ez og lądan ia s ię za s ieb ie podn ió s ł  p rawą rękę, a po

k ilku  k ro kach  ją opuści ł . Oddział  zatrzymał s ię b ły skawiczn ie w dwóch  idealn ie
równych  szeregach , po  dziewięćd zies ięciu  jeźdźców każdy .

–  Lu cju sz Jun iu sz Cezen iu sz Petu s , p refek t  p ierwszej  ala jazdy  b atawsk iej ,
meldu je s ię na ro zk az leg ata Wespazjana.

Młody  człowiek  zasalu tował , po  czym rozejrzał  s ię i  b ły skając w n iewinn ym
u śmiechu  b iałymi zębami, zapy tał :

–  Czyżby m coś  p rzerwał?

–  Zawsze, k ied y  miałem z n im do  czy n ien ia, okazywał b rak  szacunku  i  zachowywał
s ię imp ertynencko  –  po in fo rmował Wespazjana Korbu lon , obserwu jąc z nowym
legatem, jak  w świet le b ladego  popo łudn iowego  s łońca Batawo wie wp ro wadzają
wierzchowce po  trapach  n a s tatk i . –  Ty lko  d latego , że jego  ród  mo że s ię poszczycić
p rzeszło  dzies ięcio ma konsu lami, u waża, że może od nos ić s ię d o  inn ych , jak  mu  s ię
sp odoba. Doszło  nawet  do  teg o , że k ry tykował mó j sposób  sp rawo wan ia d owództwa
i  podawał w wątp l iwość mo ją o cen ę sy tu acj i . Możesz to  sob ie wyobrazić?

–  Nap rawd ę? To  kary godne –  o świadczy ł  Wespazjan , k tó ry  aku rat  bardzo  łatwo
móg ł to  so b ie wyobrazić. Chociaż ludzie z tej  gałęzi  rodu  Domicju szów, z k tó rej
p ochodził  Gn eju sz Domicju sz, od  k i lkuset  lat  o s iągal i  ran gę senato ra, on  sam by ł
p ierwszym, k tó ry  zos tał  konsu lem. Wespazjan  móg ł zrozumieć, że k to ś  ze znaczn ie
s tarszeg o  i  szlachetn iejszego  rodu  móg ł widzieć w sztywnym fo rmaliście, tak im jak
Korbu lon , napuszon eg o  b łazna. Powstrzymał s ię jednak  od  komen tarza.

–  A n iech  go , mam ty lk o  nadzieję, że nasze ścieżk i  n igdy  s ię już n ie p rzetną –
mruknął  Korbu lon , k iedy  o b iek t  jego  n iechęci  zb l iży ł  s ię do  n ich .

–  Wasze cztery  wierzch owce i  k on ie zapasowe zos tan ą załadowane na k ońcu ,
legacie –  zameldował Petu s  –  tuż p rzed  tym, zan im od b ijemy . Wierzchowce mo ich
lud zi  są p rzyzwyczajone d o  s tatk ó w, więc czekan ie im n ie p rzeszk ad za.

–  Dosk o nale, p refekcie.

Petu s  rzuci ł  Ko rb u lo n owi py tające spo jrzen ie.

–  Chy ba n ie mam d la cieb ie kon ia, były legacie. Wyb ierasz s ię z nami?
Korb u lo n  p rychnął  wściek le, sk inął  g łową Wespazjanowi i  odwró ciwszy  s ię n a

p ięcie, szybk im k rok iem ru szy ł  nab rzeżem.

–  Ma b yć mn iej  ek s trawagancji  i  więcej  obyczajności , k iedy  będziesz s łuży ł  pod
moimi rozkazami, Petu s ie –  po in fo rmował młodego  człowieka Wesp azjan , k iedy



o baj  patrzy l i  za o ddalającym s ię Korb u lonem.

–  Więcej  ob yczajności , rozumiem, legacie –  odparł  Petu s , chociaż n ic n ie
wskazywało  na to , że rozumie.

Wespazjan  n ie miał  o cho ty  ciągnąć dalej  tej  rozmowy , tym b ardziej  że, wbrew
sob ie, po czu ł  symp atię d o  syna n ieży jącego  p rzy jaciela. Z o twartym spo jrzen iem
weso łych  n ieb iesk ich  oczu  w ok rąg łej  twarzy  by ł  wierną kop ią o jca z czasów, k iedy
Wespazjan  zobaczy ł  go  p ierwszy  raz w Tracj i . To  właśn ie o raz poczucie winy , bo  n ie
d o trzymał o b ietn icy  i  n ie in teresował  s ię jego  lo sem, spowo dowało , że teraz ch ciał
o kazać wyrozumiało ść młodemu  człowiekowi. Rozumiał , d laczeg o  Korbu lon , ze
swo ją rezerwą i  up rzedzen iami patrycju sza, tak  bardzo  go  n ie lub i , ale uważał , że on
sam n ie p owin ien  go  ocen iać, dopó k i  n ie zobaczy , jak  dowodzi  swo imi ludźmi.
Chociaż Petu s  by ł  młody  jak  na p refek ta jazdy  pomocn iczej , Wespazjana to  wcale
n ie zdziwiło , bo  czło nkowie patrycju szowsk ich  rodów, tak ich  jak  Ju n iu sze, z całymi
szeregami konsu lów, szybko  awansowali ;  o jciec Lucju sza miał  p rzecież tę samą
rangę w podobny m wieku .

–  Ile jeszcze, Ans igarze? –  zawo łał  Petu s  do  b rodatego  deku riona. Batawowie
s łuży li  pod  własnymi dowódcami.

–  Cztery , p refekcie –  odpowiedział  mężczyzna z ciężk im obcym akcen tem.

–  Wyg ląda n a to , że two ja tu rma wy gra. –  Petu s  popatrzy ł  wzd łuż kamienn ego
n ab rzeża na rzędy  kon i  czekających  p rzy  innych  s tatkach . –  I za to  po  powrocie do
o bozu  ty  i  two i  ch łopcy  dos tan iecie ty le p iwa, i le zdo łacie wyp ić.

Ans igar u śmiechnął  s ię.

–  Jeś l i  No rny , k tó re p rzędą n ici  naszego  żywo ta, up rzęd ły  je wys tarczająco
d ług ie, a to  pok rętne suk i .

Petu s  k lepn ął  podwładnego  w ramię.
–  Tak ie właśn ie są kob iety .

–  Nie, p refekcie, tak ie są bog in ie.

Prefek t  wyb uchnął  śmiechem.

–  Kob iety  b ogowie! Po ds tępn e bes t ie... t rud no  o  coś  go rszego , h ę?

–  Nie dziwo ta, że ten  nadęty  dupek  go  n ie zno s i  –  zau waży ł  Magnus , podchodząc
z Zirim, k tó ry  podał  Wespazjanowi s tary  i  zn iszczony  pod różny  p łaszcz. –  Nawet n ie
zauważa swo ich  ludzi , a co  dop iero  mówić o  włączan iu  s ię do  ich  pogaduszek .

–  Mówisz zapewne o  Korbu lon ie, by łym konsu lu .
–  Z d ług im n osem, co  to  zieje zło ścią, a p rzed  chwilą sad zi ł  rozwścieczony



nab rzeżem i  p rzegan iał  ludzi  z d rog i . Taa, właśn ie o  n iego  mi chodzi .

Wespazjan  wes tchnął  i  pok ręci ł  g ło wą. Zd jął  wo jsko wy  p łaszcz i  podał  go
Ziriemu . Spo jrzał  na s łońce;  czerwien iało , opadając ku  ho ryzon towi.

–  Gdzie Sab inus? –  zapy tał .
Mag nus  u śmiechnął  s ię.

–  Kup ił  byk a i  czek a, aż s łońce zajd zie, żeby  złożyć go  w o fierze Mitrze,
w in tencj i  naszego  zadan ia.

Wespazjan  zarzuci ł  p łaszcz pod różny  na lorica hamata, ko lczugę, jaką nos i l i
żo łn ierze oddziałów pomocn iczych .

–  No  cóż, n iech  s ię p osp ieszy , b o  chcę wyruszyć zaraz po  zapadn ięciu  zmroku .

–  Dokąd?

–  Musimy  do trzeć jak  najdalej  w dó ł  rzek i , a po tem p rzeby ć ziemie ro lne po  jej
d rug iej  s t ron ie, s tarając s ię, by  zauważy ło  nas  jak  najmn iej  ludzi , i  jeszcze p rzed
świtem do trzeć d o  tamtych  wzgó rz.

–  Taa, ty le to  już wiem, pan ie. Py tałem, co  d alej .

–  O co  ci  chodzi? Powied ziałeś , że znasz d rogę.

–  Nap rawdę? –  Magnu s  zamilk ł , k ied y  do tarło  do  n ieg o , w czy m rzecz. –  Aha!
Rozu miem. Sp odziewacie s ię, że zap rowadzę wszys tk ich  d o  Lasu  Teu tobu rsk iego .

–  To  chyba najbardziej  oczywis te miejsce, w k tó rym należy  rozpo cząć
poszuk iwan ia.

–  To  może być najbardziej  oczywis te miejsce, ale jeś l i  chcesz, żebym takowe
znalazł , to  aku rat  n ie b ędzie n ajbardziej  oczywis te miejsce d o  rozpoczęcia
poszuk iwań . Stacjonowaliśmy  wtedy  w Nawiomagu s  na pó łnocy . Najp ierw
ruszy liśmy  na wschód , wzd łu ż wybrzeża, a p o tem sk ręci l iśmy  na po łudn ie, p rzez
ziemie Chauków. Do tarl iśmy  na miejsce b i twy , podążając wzd łuż rzek i  o  nazwie
Amizja* .

–  Cóż, to  jes t  już jak iś  początek . Sk ieru jemy  s ię zatem na pó łno cn y  wschód , aż
znajdziemy  tę rzekę. Petu s  ma z sob ą lud zi , k tó rzy  zn ają te tereny . Kiedy  już tam
do trzemy , możesz nam pokazać miejsce największego  zwycięs twa Armin iu sza, a my
wyślemy  Tumelik usowi wiado mość, że mamy  d la n iego  coś , co  należało  do  jego
o jca, a on  s ię zjawi, bo  ciekawość g o  do  tego  zmusi .

Mag nus  n ie wyg lądał  na p rzeko nanego .

–  Czy  jego  p ierwszą myś lą n ie będzie podejrzewać pu łapkę?

–  Może i  będzie, ale właśn ie d latego  b io rę z sob ą ty lko  sześć tu rm. Człowiek



o  tak iej  po zy cj i  jak  Tumelikus  może zeb rać o  wiele więcej  n iż s tu  o s iemdzies ięciu
ludzi ;  n ie będ zie miał  powodu , by  s ię nas  obawiać.

–  Ale my  jego  i  o wszem! Kurewsk o  d użo  powodów, bo  wyb ieramy  s ię na miejsce
największej  masak ry , jaką pamiętają ży jący  ludzie, i  p ro s imy  s ię o  powtó rkę, nawet
jeś l i  n a mn iejszą skalę.

–  Cóż, n ie mus iałeś  z nami s ię wyb ierać.
–  Oczywiście, że mus iałem i  zawsze muszę, bo  zawdzięczam życie two jemu

wujowi.

–  Już wiele razy  sp łaci łeś  ten  d ług .

–  Może –  mruknął  Magn us . –  A tak  w ogó le, to  wiesz, gdzie jes t  Tumelikus?

–  Nie.

–  To  w jak i  sposó b  zamierzasz dos tarczy ć mu  tę wiado mość?

Wespazjan  wzruszy ł  ramionami.
–  Nie wiesz, co? –  upewn iał  s ię Magnus .

–  Nie –  p rzyznał  Wesp azjan . –  Tak  d aleko  jeszcze myś lami n ie wy b iegałem.

*  Rzeka Ems w Niemczech  (łac. Amisia).



Rozdział siódmy

Os trożn ie z n im, ch łopcy  –  syknął  Petu s , k iedy  jeden  z kon i  wyprowadzanych

z o twartej  ładown i s tatku  zaczął  s ię p ło szyć.

Palce założonych  za p lecami rąk  zaczęły  Wespazjanowi d rgać, k iedy  p rzyg lądał
s ię, jak  dwó ch  mężczyzn  u s i łu je opanować zwierzę, ciągnąc za kan tar, a jednocześn ie
g łaszcząc je po  ch rapach  i  p rzemawiając łagodn ie w tym swo im dziwnym gard łowym
języku . Ich  s łowa zdawały  s ię u spokajać kon ia, k tó ry  dał  s ię o s tateczn ie
pop rowadzić w gó rę, a po tem po  trap ie z boku  s tatku  w dó ł , do  p ły tk iej  wody , k i lka
k roków od  wschodn iego  b rzegu .

Wespazjana p rzeszed ł  d reszcz. Otu l i ł  s ię szczeln iej  pod różnym p łaszczem.
Spo jrzał  n a p ięć p o zos tałych  s tatków, k tó re zb l iży ły  s ię na ty le b l isko  b rzegu , na i le
ty lko  pozwalało  ich  p łask ie dno . W s łabej  poświacie k s iężyca w p ierwszej  kwadrze
do jrzał  sy lwetk i  k on i  i  ludzi . Sztywn iał  i  wy tężał  wzrok , k iedy  s ły szał  rżen ie,
zduszony  ok rzy k  czy  p lu sk , ale n ie dos trzeg ł  n iczego  n iepoko jącego .

Wcześn iej , k iedy  po  złożen iu  o fiary  do łączy ł  do  n ich  Sab inus , żeg lowali  w dó ł
rzek i  sześć godzin , aż natrafi l i  n a b rzeg , gdzie n ie by ło  widać żadnych  świateł
w domach  wieśn iaków, co  zresztą n ie oznaczało , że w pob liżu  n ie ma ludzk ich
s iedzib . Wespazjan owi zależało  na tym, by  jak  najszybciej  sp rowadzić swo je
n iewielk ie s i ły  na ląd , n ie zwracając uwag i  miejscowej ludności . Nie chciał , by
pop rzedzały  go  wieści  o  ich  p rzybyciu . Chociaż p lemiona nad rzeczne ży ły
i  hand lowały  z cesars twem w poko ju , te w g łęb i  lądu  napadały  nawet  na naj lep iej
ch ron ione karawany  kup ieck ie, wyrzynając pod różnych .

–  Wysłałem Ansigara i  o śmiu  ch łopców, żeby  s ię rozejrzel i , k iedy  będziemy  już
kończyć wy ładunek  –  po in fo rmował legata Petu s  w momencie, k iedy  ko lejny  koń
zanu rzy ł  s ię po  p ierś  w wodzie, zatrważająco  g ło śno  p rzy  tym parskając.

–  Dobrze. A n ie d a s ię tego  rob ić t rochę ciszej?

–  To  jes t  n ap rawdę cicho , bo  d la naszych  wierzchowców to  n ie p ierwszyzna.
Przekonasz s ię, legacie, jak  może być g ło śno , k iedy  sp róbu jemy  wy ładować wasze
kon ie i  te zapasowe. Nie będą zachwycone.

Wespazjan  sk rzywił  s ię.



–  W tak im razie zróbcie to  jak  najszybciej . Ja schodzę na b rzeg .

–  Tak  ch y b a b ęd zie naj lep iej . Tam n ie będzie tego  tak  s łychać i  łatwiej  p rzy jdzie
ci  s ię o d p ręży ć.

Wesp azjan  sp io runował go  wzrok iem, ale młody  człowiek  odwrócony  by ł  już do
n ieg o  p lecami, p on o wn ie skup iając całą uwagę na rozładunku .

–  Zaczy nasz s ię p rzychy lać do  op in i i  Korbu lona, hę, pan ie? –  spy tał  lekk im
to n em Mag n u s , zarzucając Ziriemu  na ramię tobo łek  ze swo im sp rzętem.

–  Mó j też ju ż zab ierz na b rzeg , Ziri  –  odezwał  s ię Wespazjan  n ieco  o s trzejszym
to n em, n iż zamierzał . Zły  na s ieb ie ru szy ł  po  trap ie.

Wy szed ł  z rzek i  mokry  i  p rzemarzn ięty . Sab inus  by ł  już na b rzegu  i  energ iczn ie
wy cierał  u d a k awałk iem p łó tna. Wszędzie wokó ł  żo łn ierze s iod łal i  wierzchowce,
k tó ry ch  więk szo ść znalazła s ię już na suchym lądzie.

–  Ro zmawiałeś  z Petu sem? –  spy tał  Wespazjan , k tó remu  zimna kąp iel  n ie
p o p rawiła h u mo ru .

–  Owszem, ro zmawiałem i  okazał  s ię całk iem sensowny  –  odparł  Sab inus , podając
b ratu  mo k rą szmatę.

–  Co  ch cesz p rzez to  powiedzieć?
–  Że b y ł  b ard zo  wdzięczny , k iedy  po ruszy łem ten  temat;  w ogó le n ie miał  po jęcia

o  ty m d łu g u  i  z wd zięczności  darował  mi odsetk i  poza tymi za p ierwsze dwa lata,
k tó re k azał  mi zwró cić, k iedy  ty lko  będę móg ł, zak ładając oczywiście, że p rzeży ję tę
ek sp ed y cję.

Wesp azjan  z i ry tacją wycierał  ramiona.

–  Zro b ił  ci  p rezen t  z i lu ś  ty s ięcy  –  powiedział . –  Aż trudno  uwierzyć.

–  Wied ziałem, że będziesz podzielał  mo ją u lgę, b racie. Dochodzę do  wn iosku , że
jes t  b ard zo  szczo d rym i  po rządnym młodym człowiek iem, tak  jak  jego  o jciec, a co
więcej , p o ch o d zi  z po tężnego  rodu  i  na pewno  k iedyś  zos tan ie konsu lem... jeś l i
wcześn iej  n ie p o zwo limy  go  zab ić. Właśn ie k to ś  tak i  p rzydałby  mi s ię na zięcia...
o s tateczn ie mo ja Flawia ma jedenaście lat  i  za rok  czy  dwa zacznę jej  szukać męża.

–  Wy d ałb y ś  za Petu sa có rkę, żeby  sko rzys tać z jego  p ien iędzy?

–  Po  to  właśn ie ma s ię có rk i , n ie uważasz?
Stu k o t  k o p y t  o  d rewno  i  p rzeraźl iwy  końsk i  k rzyk  n ie pozwo li ły  Wespazjanowi

wy razić swo jej  o p in i i . Wierzchowiec, s tając dęba na szczycie t rapu , opuści ł  z huk iem
p rzed n ie n o g i  i  wierzgnął  ty lnymi, t rafiając w wyciągn ięte ramię żo łn ierza, złamał  je
n iczy m p aty k . Po szarpany  o s try  fragmen t  kości  p rzeb ił  ciało  i  s terczał  na zewnątrz.



Mężczy zna zawy ł, p rzy ciskając do  s ieb ie zmasak rowaną rękę. Ten  k rzyk  wzmó g ł
p rzerażen ie ko n ia, k tó ry  sk oczy ł  do  p rzo du  na p ochy ły  t rap . Jedna z jego  p rzed n ich
n ó g  u g ięła s ię pod  dziwn ym k ątem i  zwierzę, wymach u jąc t rzema n ien aruszon ymi
k o ń czy n ami, s to czy ło  s ię i  run ęło  z g ło śnym p lu sk iem do  rzek i .

–  Uciszcie tego  człowiek a –  zawo łał  Petu s  d o  Batawów, p rzek rzy ku jąc g ło śne jęk i
cierp iąceg o  mężczy zny  –  i  sk ró ćcie cierp ien ia zwierzęcia.

Sześciu  żo łn ierzy  z un ies io n ymi włó czn iami s tan ęło  rzędem p rzy  b u rcie, a koń
mio tał  s ię z ryk iem w rzece. Gdy  je cisnęl i , ro zleg ł  s ię p rzeciąg ły  k rzy k , p o  czym
n ag le s ię u rwał  i  s ły chać ju ż b y ło  ty lko  bu lgo t  i  rżen ie k on ia, bezsk u teczn ie
walczącego  o  u trzy man ie łba nad  p o wierzchn ią. Kied y  szed ł  n a d n o , po sreb rzon a
k s ięży co wy m świat łem wod a g wałtown ie zak ip iała.

–  Bo g o m n iech  będą d zięk i  –  mruk n ął  Wespazjan , k iedy  zap anował wzg lędny
sp ok ó j .

–  Może n ależało  zło żyć też o fiarę larom tej  rzek i  –  powied ział  Sab inu s  –  bo
wted y  n ie czu łyb y  s ię w o bo wiązk u  zab ierać nam jed nego  z n aszy ch  k on i .

Wesp azjan  zerkn ął  na b rata. Na jeg o  twarzy  n ie zau waży ł  ś ladu  iro n i i .

–  My ślałem, że czcisz ty lko  Mitrę –  p owiedział .

Sab in u s  wzru szy ł  ramion ami.

–  Jes teśmy  b ardzo  dalek o  od  miejsca n arod zin  mo jeg o  Pana. Drob na pomo c
mo g łab y ...

Z n iewielk iej  od leg ło ści  na lądzie do b ieg ł  ich  p rzejmu jący  k rzyk . Po  ch wil i
z tego  sameg o  g ard ła wyd arł  s ię k o lejn y , o  k i lk a tonó w wyższy  i  jeszcze b ardziej
p rzeraźl iwy , i  jeszcze jeden , k tó ry  p rzeszed ł  w zawod zen ie, co raz n iższe i  nag le
u rwan e. Niedalek o  k to ś  właśn ie zg in ął  w męczarn iach .

Praca p rzy  wy ładu nku  u s tała i  żo łn ierze wp atrzy l i  s ię w mro k , zmrożen i
zło wieszczym dźwięk iem. Ciszę p rzerwał  co raz g ło śn iejszy  tęten t  ko p y t .

Wesp azjan  ro zejrzał  s ię wo kó ł . Więk szość lu d zi  jeszcze zajęta by ła
p rzy g o to wywan iem swo ich  wierzch owców, ty lko  n iewielu  w p ełn i  uzb ro jo nych
s ied ziało  w s iod łach .

–  Fo rmować szy k  p rzy  mn ie, p ieszo , d wa rzędy ! –  k rzykn ął , wyciągając miecz
z p o ch wy .

Rzuco n y  rozk az wywołał  naty ch mias to wą reak cję. Żo łn ierze ściągal i  z p lecó w
tarcze, chwy tal i  włó czn ie alb o  wyciąg al i  spathae, d łu ższe miecze używane p rzez jazd ę,
i  b ieg l i  k u  d owódcy . Ich  zn ajdu jący  s ię jeszcze n a po k ład ach  to warzysze p o szl i  za



p rzyk ładem Petu sa, sk acząc d o  wody  i  b ro d ząc ku  b rzego wi, p odczas  g dy  od g ło s
k op y t  by ł  co raz b l iższy .

Wesp azjan  po czu ł  z p rawej  ramię Magn usa, Sab in us  zajął  p ozycję z jeg o  lewej
s tro n y ;  ich  zetkn ięte tarcze two rzy ły  jedno li tą ścianę. Spo jrzał  w p rawo , wzd łu ż
szereg u  za Mag nusem, i  zobaczy ł  so l id n y  mur z tarcz, z Petu sem p ośro dku , a z ty łu
za n im d ru g i  tak i  sam szereg . Kilku  spóźn ialsk ich  zb l iżało  s ię b ieg iem do  fo rmacji ,
ale w zasadzie manewr wyk onano  w czas ie k ró tszym n iż s to  u d erzeń  serca.

–  Dob rzy  są ci  Batawo wie –  mru kn ął  Mag n us  –  jak  n a jazdę, oczywiście.
–  Petu s ie! Petu s ie! Batawo wie! –  Czy jś  g ło s  p rzeb ił  s ię p rzez tęten t  k op y t .

Zwaln iając temp o , z mro k u  wynu rzy ły  s ię sy lwetk i  o śmiu  jeźdźców.

Mężczy źn i  z An s igarem na czele sk ręci l i , omijając ścianę tarcz. Niek tó rzy
żo łn ierze zaczęl i  już ro zluźn iać szy k , ale zrug an i  p rzez d ek u rion ó w szy b ko
p od n ieś l i  i  pon own ie złączy li  tarcze. An s igar p od jech ał  b l isk o  i  zs iad ł  z k on ia.
Petu s  wyszed ł  z szeregu . Do łączy li  d o  n ich  Wespazjan  i  Sab inus .

–  I co , deku rio n ie? –  spy tał  Petu s .

–  Nie jes tem p ewien  –  o dparł  An s igar, zdejmu jąc hełm i  o cierając czo ło
p rzed ramien iem. –  Jeden  z mo ich  ch łopcó w, Ro thaid , nag le zn ik nął , n ik t  n ie
zau waży ł  jak  i  co , p o  p ro s tu  s ię ro zp łyn ął . Po tem u s ły szel iśmy  wrzask i ;  wydawały
s ię od leg łe o  p ó ł  mil i , ale zamilk ły  tak  szyb ko , że n ie by l iśmy  w s tan ie ich
zlokal izować, wo b ec czego  p osp ieszy liśmy  z p owro tem.

–  Czy  to  rzeczy wiście by ł  Ro th aid?
–  Ten , k tó ry  k rzyczał? Tak , tego  jes teśmy  p ewn i, cho ciaż n iczego  n ie

widziel iśmy .

–  Dzięk u ję, deku rion ie. Każ swo im lu d ziom zs iąść z kon i  i  wys taw s traże na czas
sp rowadzan ia reszty  zwierząt  n a ląd .

Ans ig ar zasalu to wał , zab rał  patro l  i  wy dał  rozkazy .

Petu s  zwróci ł  s ię d o  b raci .

–  Chciałb ym wierzyć, że miel iśmy  p ech a i  natk nęl iśmy  s ię na jak ich ś  zbó jcó w
czy  k ogo ś  tak ieg o , ty lko  że coś  mi tu  n ie p asu je.

–  Zgadzam s ię –  powied ział  Sab inu s . –  Dlaczeg o  zbó jcy  miel ib y  p rzy ciągać do
s ieb ie uwagę, po rywając człon ka patro lu ?

–  Jeszcze ważn iejsze jes t  py tan ie –  włączy ł  s ię Wespazjan  –  d laczego  zab il i  go
tak  jawn ie? Najwyraźn iej  zależało  im na ty m, by śmy  go  s ły szel i .

–  My ślisz, że ch ciel i  n as  o ds traszy ć? Ale k to  n iby  sp odziewał  s ię n aszej



o becności  tu taj?

–  No  właśn ie;  p rzecież nawet  my  sami n ie wiedziel iśmy , w k tó rym miejscu
zejd ziemy  na ląd , co  wy k lu cza możliwość zd rady . Musimy  więc zało ży ć, że albo
ś led zą n as  ludzie, k tó rzy  n ie są n as tawien i  do  Rzy mu  tak  p rzy jaźn ie, jak  myś lel iśmy ,
albo ...

–  Alb o  rzeczywiście miel iśmy  p ech a –  wtrąci ł  Petu s . –  W każdy m razie n ie
zaatak o wali  nas  p rzy  rozład unku , z czego  mo żemy  wywnioskować, że jes t  ich  zby t
mało , by śmy  mu siel i  s ię n imi p rzejmować.

–  Na razie –  d o dał  Wesp azjan , a jego  s ło wa zawis ły  w po wietrzu .

Brzask  po ranny  ro zjaśn iał  n iebo , k iedy  idący  k o lu mną żo łn ierze, p rowad ząc swo je
wierzch owce, zaczęl i  s ię wsp in ać na rozciągające s ię za nad rzeczn ą równ iną,
p o ro śn ięte lasami wzgó rza. Wyładowan ie zwierząt  p rzeb ieg ło  już bez żadnych
incyd en tó w, a n a równ in ie n ie by ło  an i  ś lad u  po  ludziach , k tó rzy  zab il i  Ro thaida.
Natrafio no  n a jego  ciało , z wy łu p io n ymi oczyma i  podcięty m gard łem. Wesp azjana
zain tereso wało , że miecz tkwiący  wciąż w p rawicy  Batawa wyg lądał  n ieskazi teln ie,
z czego  wyn ikało , że żo łn ierz n ie p róbował s ię b ron ić, mimo  że g o  tak  s traszn ie
masak rowano . Pon ieważ wyd ał  rozkaz zacho wan ia całkowitej  ciszy , n ie móg ł  jej
teraz p rzerwać, by  spy tać o  wy jaśn ien ia.

Weszl i  wy żej  wraz z węd ru jącym do  gó ry  s ło ńcem i  wkró tce b y ło  na ty le jasn o , że
mog li  dos iąść wierzchowcó w bez obawy , że zwierzęta s ię b ędą po tykać, dzięk i  czemu
zd o łal i  o ddal ić s ię n a d o b re k i lka mil  o d  rzek i . Petu s  wybrał  n a p rzewo d n ik ów
d wó ch  swo ich  lu dzi , k tó rzy  twierd zi l i , że znają d rogę do  Amizj i , i  k iedy  k o lu mna
p rzejechała ju ż p asmo  wzgórz i  weszła w las , sk iero wali  ją na pó łnocn y  wschó d .
Czekała ich , wed ług  p rzewodn ików, sześcio - lub  s iedmiodn iowa pod róż.

W les ie so sny  i  świerk i  s tały  g ęs to , n atomias t  podszycie b y ło  zaskaku jąco
rzad k ie. Bez większego  trudu  mo g li  po ruszać s ię kon no , czasami nawet  lekk im
k łu sem, co , jak  po in fo rmował ich  Ans igar, by łob y  całko wicie n iemo żliwe
w g łó wnych  part iach  lasu , ciągnącego  s ię p rzez d wieście mil  na po łudn ie o d  miejsca,
w k tó ry m s ię znajdowali . Jechal i  bowiem jego  p ó łn ocnym sk rajem, gdzie d rzewa
u możliwiały  p rzejazd  i  dop u szczały  więcej  świat ła, ch oć nazwa teg o  lasu , k tó rą
An s igar wyp owiedział  we własn ym języ k u , oznaczała „czarny”.

W tych  warun k ach  pod różowan ie po  ciemk u  by łoby  n iemożliwe i  d latego
Wespazjan  zdecydował, że b ęd ą jechal i  p rzez cały  dzień , a ob ó z ro zb iją o  zmroku . Im
d alej  jech al i , ty m powietrze b y ło  gęs tsze, b aldach im zielen i  g rubszy , co  two rzy ło



po n u rą, d ławiącą atmosferę. Wespazjan owi odd y chało  s ię co raz t rudn iej  i  złapał  s ię
na tym, że częs to  zerka za s ieb ie, wb ijając wzro k  pomiędzy  s t łoczone pn ie albo
wyżej , w gęs twinę sp lątanych  gałęzi , k tó re zd awały  s ię p rzygn iatać ich  złowieszczo .
Sądząc po  szep tach  i  rzu can ych  n erwowo  spo jrzen iach  Batawów, n ie on  jeden  czu ł
naras tające ze wszys tk ich  s tron  zag rożen ie.

–  Sko ro  tak  jes t  na sk raju  lasu  –  bu rknął  Magnu s , podobn ie jak  Wespazjan
zan iepoko jony  –  to  n ie chciałb y m zn aleźć s ię w g łęb i , bo  tam ci  g ermańscy  bog o wie
na pewno  są najpo tężn iejs i .

–  Tak , ja też mam wrażen ie, że tu tejs i  b ogowie n ie p rzep ad ają za Rzymianami.
–  A ja mam wrażen ie, że n ikogo  n ie lub ią.

Przez cały  dzień  Petu s  wysy łał  n a wszys tk ie s tron y  patro le, ale jeźd źcy  wracal i  po
go d zin ie czy  d wóch , meldu jąc, że n ie widziel i  n ic g roźn iejszego  od  k i lku  duży ch
dzik ich  kon i , paru  jelen i  i  d zik ów. Z tych  o s tatn ich  d wa n ie okazały  s ię d ość
szybk ie, by  u jść p rzed  o szczepami Batawów.

O zachod zie s łońca zatrzymali  s ię i  rozb il i  o bóz, po  czy m rozs tawil i  wo k ó ł  n iego
na warcie w dwu osobowych  patro lach  całą tu rmę. Kiedy  las  zaczął  s ię rozp ływać we
wszecho garn iającej  ciemności , o s łab ło  poczucie zag rożen ia wywo łane jego
wyg ląd em, po jawiły  s ię natomias t  n iezwy k łe odg ło sy  n o cy :  pohuk iwan ie sów,
dziwn e zwierzęce skowy ty  i  szu m wiatru  buszu jącego  wśród  k o ro n  sk rzyp iący ch
d rzew.

Dzik i  wy patro szono  i  up ieczono  n a ro żn ie n ad  dwoma ogn iskami, dos tarczając
każdemu  po  dwa kęsy  go rącego  mięsa na u zu pełn ien ie żo łn iersk ich  racj i . Rozg rzało
ich  to , ale n ie p o dn io s ło  na duchu  i  ro zmawial i  z sob ą n iemal szep tem.

Pięć oddziałó w ciągnęło  lo sy  do tyczące ko lejn ości  s łużby  warto wn iczej  tej
no cy ;  szczęściarze dos tal i  p ierwszą albo  o s tatn ią zmianę. Pozos tal i  żo łn ierze owinęl i
s ię w koce, zło rzecząc, że czeka ich  p rzerywany  sen , jeś l i  w ogó le uda im s ię zasnąć.

Kiedy  nadszed ł  świt , Mag n us  t rąci ł  Wespazjana w ramię.
–  Bardzo  p ro szę, pan ie, wrzu ć to  w s ieb ie –  powiedział , podając mu  kub ek

paru jącego , ro zcieńczonego  wo dą go rącego  wina i  k awałek  ch leba.

Zesztywn iały  Wespazjan , z p lecami o bo lałymi po  nocy  spędzonej  na n ierównej
ziemi, u s iad ł  i  zaczął  jeść to  sk romne śn iadan ie, pop ijając win em.

–  Dzięk i , Magnus ie.

–  Nie masz mi za co  dziękować, bo  to  n ie ja mu szę wstawać wcześn ie, żeb y
rozpal ić og ień  i  podg rzać win o . To  rob o ta Ziriego , a jemu , jako  n iewo ln ik owi, n ie
należą s ię żadne podziękowan ia.



–  Mimo  to  mu  po dzięku j  –  p o wiedział  Wespazjan , mo cząc ch leb  w win ie.

–  Jak  zacznę tak  rob ić, to  s ię doczekam, że zażąd a zap łaty  –  mru k nął  Magn us ,
budząc Sab inu sa.

W całym obozie lu dzie ws tawali , p rzeciągal i  s ię i  p rzygo towu jąc sob ie śn iadan ie,
rozmawial i  cicho  w swo im o jczys tym języ k u .

–  Dzień  dob ry , panowie –  powitał  ich  weso ło  Petu s . Za jego  p lecami o ddział
pełn iący  wartę n a o s tatn iej  zmian ie s tawał  w szy ku  p rzed  sp rawd zan iem obecno ści . –
Właśn ie ro zmawiałem z tymi dwoma, k tó rzy  nas  p ro wadzą. Uważają, że oko ło
po łudn ia wy jd ziemy  z lasu  na b ardziej  o twarty  teren .

–  A co  to  oznacza? –  sp y tał  Sab in us , p ociąg ając łyk  wina. –  Drzewo  co  dzies ięć
k ro ków zamias t  co  p ięć?

Petu s  ro ześmiał  s ię.

–  Co ś  tak iego , Sab inu s ie, ale tam ro sn ą inne gatunk i  d rzew i  n ie będ zie
podszycia, więc po jedziemy  szybciej  i  b ez tego  wrażen ia, że czają s ię na nas
germańsk ie leśn e d uchy . Należy  ty lko  zachować czu jn ość, bo  tamten  teren  jes t
zamieszk any , a miejscowi n ie p rzepadają za Rzy mem.

–  A jak i  dzik us  nas  lu b i?

–  Prefek cie! –  zawo łał  deku rion  wartown ików.
–  O co  cho dzi , Kuno?

–  Braku je n am d wóch  lu dzi .

Petu s  zmarszczy ł  b rwi.

–  Jes teś  pewien? –  zapy tał , jakby  wątp i ł  w ary tmety czn e umiejętności  deku riona.

–  Batawowie umieją l iczyć, p refekcie.

Wespazjan  spo jrzał  na b rata.
–  To  mi n ie wyg ląda dob rze –  mruknął .

Sab inu s  zaczął  zawiązy wać sand ały .

–  W tak im razie ru szmy  s ię i  ich  poszukajmy .

Kuno  z o śmioma swo imi lud źmi pop rowadził  ich  na miejsce, gdzie pełn i l i  wartę
b rak u jący  żo łn ierze. Nic tam n ie znaleźl i  poza p lątan iną ś ladów na ziemi, gdzie dwaj
wartown icy  wcześn iej  k rąży li .

–  Nic n ie wsk azu je na walkę –  zauważy ł  Wespazjan , p rzy patru jąc s ię ziemi –  n ie
ma k rwi, n iczego  n ie zgub iono .

–  Dek u rion ie, każ s ię ludziom rozp roszyć i  p rzeczesać teren  –  ro zkazał  Petu s . –



Ale mają p rzez cały  czas  b yć w zas ięg u  wzroku .

–  Sąd zisz, Petu s ie, że mog li  zdezerterować? –  spy tał  Sab inus , k ied y  Batawo wie
zaczęl i  zmien iać szyk .

–  To  mało  p rawdo p odobne tak  daleko  o d  do mu , a już szczeg ó ln ie tu taj .
–  A co  tu  jes t  szczeg ó ln eg o?

–  Przewodn icy  mó wią, że wkró tce do trzemy  d o  rzek i  o  nazwie Men . Znają tam
bród  i  k iedy  p rzejdziemy  rzekę, znajdziemy  s ię na o jczys tej  ziemi p lemien ia
Ch attów. On i  i  Batawowie są odwiecznymi wrogami. Kiedyś  należel i  d o  teg o  samego
ludu , ale k i lkaset  lat  temu  s ię pok łóci l i . Nie mam po jęcia, o  co  poszło , zresztą n ik t
tego  n ie pamięta. Mimo  to  sp rawa jes t  poważn a. Batawowie udal i  s ię n a pó łnoc,
a Chattowie o s ied l i  tu taj , ale wciąż mają te same zad awn ione po rachun k i . Ci  d waj
musiel iby  ch yba o szaleć, żeb y  k ręcić s ię tak  b l isko  ziemi Chattów.

–  Prefekcie! Spó jrz na to  –  zawo łał  Kun o , p odchodząc d o  n ich  z hełmem jeźdźca
odd ziałów pomocn iczy ch .

Na jego  k rawędzi  wid ać by ło  zlep ione k rwią włosy .

–  Wątp ię, byśmy  ich  jeszcze k iedyś  zo b aczy li  –  o świadczy ł .

Wieść o  zn ikn ięciu  wartown ikó w, p rawdopo dobn ie zamordowanych , rozeszła s ię
wśród  żo łn ierzy , k tó rzy  z naras tającym po czu ciem zag rożen ia ru szy li  w d ó ł
łagodnego  zbocza, w k ierun k u  pó łno cn o -wschodn im.

–  Myślicie, że zro b il i  to  Chattowie z powod u  tej  wciąż t rwającej  waśn i  między
n imi a Batawami? –  spy tał  Mag n us  b raci , k iedy  opowiedziel i  mu  h is to rię do tyczącą
tych  d wu  p lemion .

Sab inus  p ok ręci ł  g łową.

–  To  mało  p rawdop odobne. Ziemie Chattó w zaczynają s ię za rzeką Men ; n ie
mieszkają w pob liżu  Renu , więc n iby  co  miel iby  tam rob ić?

–  Galba powiedział , że p rzegnał  zg raję wo jown ik ów, k tó ra w tym roku
p rzep rawiła s ię p rzez rzekę –  po in fo rmował go  Wespazjan  –  z czego  wy n ik a, że
zapuszczają s ię aż tak  d aleko  na zachó d .

Sab inus  wzru szy ł  ramionami.

–  No  cóż, nawet  jeś l i  tak , to  skąd  by  wiedziel i , że sześć s tatkó w z Batawami
p rzyb ije właśn ie tam, gd zie p rzyb il iśmy?

–  Do bre p y tan ie –  p rzyznał  Magnus  –  b o  k to ś  to  jednak  wiedział  i  ten  k to ś  n as
s tale ś ledzi . Mam bardzo  n iep rzy jemn e p odejrzen ie, że ci  wartown icy  to  n ie o s tatn ie
o fiary  tej  węd rówk i.



–  Nies tety , możesz mieć rację, Magn us ie. –  Sab inus  odwró cił  g ło wę i  popatrzy ł
w g łąb  cien is tego  lasu . –  Nawet świat ło  mo jego  Pana z t rudem p rzeb ija ten  mrok .
Pozbawien i  n ieus tającej  op iek i  Mitry  jes teśmy  d la n ich  dużo  łatwiejszym celem. –
Nag le p o ło ży ł  d łoń  n a ręko jeści  miecza. Kilku  batawsk ich  jeźdźców p rzemkn ęło
między  d rzewami. Co fnął  rękę. –  Ale o  co  im chod zi? Chcą nas  ods traszyć?

–  Ods traszyć od  czeg o? –  spy tał  Wespazjan . –  Skąd  miel ib y  wiedzieć, dokąd
zmierzamy? Nie daje mi spo k o ju  myś l , jak  to  możliwe, że o  nas  wiedziel i , k iedy
zn aleźl iśmy  s ię w zupełn ie p rzypadkowy m miejscu , w ś rodk u  nocy , na wschodn im
b rzegu  rzek i .

–  No  taa, chy b a p o trafię odp o wiedzieć na to  py tan ie –  o świad czy ł  Magnus . –  Nie
mog li  n a nas  czekać, bo  n ie wiedziel iby  gdzie, z czego  wyn ika, że mus iel i  nas
ś ledzić. Z tym, że n ie mo g li  zacząć n a wscho dn im b rzegu , bo  n ie widziel iby , jak
o puszczamy  w n ocy  p rzys tań . Gdyby  by li  w samy m po rcie, tobyśmy  ich  zauważy li .
Mu siel i  czekać na rzece, n ieco  po wyżej  po rtu , b o  wtedy  mog li  wlec s ię za nami
n iezauważen ie.

Wespazjan  po  chwil i  sk inął  g łową, a ko lumna p rzeszła w k łu s .

–  Tak , myś lę, że masz rację. Czy li  k imk o lwiek  on i  są, wiedziel i  z gó ry , że
wyp łyn iemy  z Arg en to ratum, a nawet  tam wiedziano  o  ty m dop iero  dzień  wcześn iej .

–  Co  więcej , n ik t  n ie wiedział , że wyruszymy  p rawie natychmias t  po  p rzy jeździe.

–  Chy ba że p owiedzian o  im o  tym, zan im p rzy jechal iśmy .

–  Ale k to  jeszcze tu taj  wiedział , co  p lanu jemy?

–  Tu taj  n ik t , ale jeś l i  chodzi  o  Rzym, to  t rzy  o soby  p rzy ch odzą mi do  g łowy .
–  Klaud iu szowi wyzwo leńcy?

Magnu s  sk inął  g łową.

–  Przecież im zależy  na ty m, żeby  nam s ię udało . Nie chciel iby  zag rozić tej  mis j i ,
to  p rzecież ich  pomysł .

–  W tak im razie po wied z mi, k to  jeszcze, n ie l icząc waszej  rodziny , wie, że tu
jes teśmy?

–  Ty lk o  Galba –  p rzyznał  n ieco  zdezo rien towany  Wespazjan  –  ale jemu  n ie
p owiedziałem dok ładn ie, dokąd  zmierzamy . I d laczego  miałby  ch cieć p omó c
Chatto m? Nienawidzi  ich . Wiecie, że on  n ienawidzi  wszys tk ich , k tó rych  rody  n ie
wywo dzą s ię z czasów powstan ia repub lik i .

–  Stać! –  zawo łał  o d  czo ła Petu s .
–  Co  s ię s tało? –  spy tał  Wespazjan , pod ążając za wzrok iem p refek ta.



Drzewa p rzed  n imi znaczn ie s ię p rzerzedzi ły , p rzepuszczając między  k o ron ami
złocis te snopy  świat ła, co  o ś lep iało  ich  p rzywyk łe już d o  pó łmro ku  o czy .

Mężczyzna wskazał  ręką dwa n iezby t  wysok ie d rzewka, s to jące p rzed  n imi
w od leg ło ści  jak ichś  dwudzies tu  k roków. Wespazjan  zmru ży ł  oczy  i  zo baczy ł  na
k ażdym z n ich  po  jednym makab rycznym ku lis tym owo cu .

–  Odciąć je –  rzuci ł  Petu s  do  obu  p rzewodn ików.
Batawo wie nerwowo  sk ierowali  k on ie ku  zawieszonym między  gałęziami d rzewek

g łowom. Kied y  znaleźl i  s ię b l iżej , jeden  z kon i  zawadził  p rzed n im k opy tem o  jakąś
p rzeszkodę u k ry tą pod  wars twą l iści . Rozleg ł  s ię g ło śny  trzask , a po tem sk rzyp ien ie
k o ły szącej  s ię l ink i  p owroza;  d wa ciemne k ształ ty , rozcinając p asma s łoneczn ego
świat ła, runęły  z gó ry  wp ros t  na żo łn ierzy . Ich  wierzcho wce s ię sp ło szy ły , rżąc
p rzeraźl iwie i  zrzu cając jeźdźców do  ty łu . Kiedy  p os tać z p rawej  s trony  spad ła na
jednego  kon ia;  d ruga chyb iła i  po frunęła łuk iem w s tron ę czo ła ko lumny . Otarła s ię
o  martwe l iście i  un io s ła do  g ó ry , b ryzgając wokó ł  posok ą, aż wy traci ła impet
i  zawis ła n a momen t n ieruchomo . Wespazjan  spo jrzał  na bezg łowe ciało  jedn ego
z wartown ików, s tarając s ię u trzymać wierzchowca w miejscu . Cuchnąca ciecz
p łynąca z o twartej  szy i  jeszcze bardziej  zan iepoko iła ko n ie i  k iedy  ciało  pomknęło
łuk iem z po wro tem ku  wierzchowcom bez jeźdźców, zwierzęta tego  n ie wy trzymały
i  pon io s ły .

–  Zaczyna mn ie to  wk urwiać –  oznajmił  Magnus . Za jego  p lecami pan ika wśród
k on i  spowodowała, że ko lumna zaczęła s ię rozsypywać.

Wespazjan  zeskoczy ł  z wierzchowca, ledwie u n ikając ty lnych  kopy t  Petu sowego
k on ia, i  p ob ieg ł  n ap rzeciw rozko ły sanemu  ciału , k tó re ze sk rzyp ien iem powroza
zb liżało  s ię do  n iego . Stanąwszy  na lewej  nodze, wys tawił  do  p rzodu  p rawą, tak  że
p odeszwa jego  sandała t rafi ła w k latkę p iers iową odchy lającego  s ię o d  p ionu  ciała.
Uderzen ie zg ięło  mu  n ogę w ko lan ie i  rzu ci ło  go  na p lecy . Un iós ł  n atychmias t  g łowę
i  zobaczy ł , jak  wiszące ciało  ob raca s ię powo li  ob ok  d rug iego  ciała. Ob a trupy  miały
związane z p rzodu  ręce i  szty let  p rzy mocowany  kawałk iem powroza w p rawej  d łon i .
Zan im zdąży ł  zas tanowić s ię nad  znaczen iem tego  n iesamowitego  wido ku , u s ły szał
g ło śn iejsze od  pok rzyk iwan ia jeźd źców i  rżen ia kon i  wrzask i  bó lu  lud zi  i  ryk
ranny ch  zwierząt . Obejrzał  s ię i  zobaczy ł  s trzały  śmigające z ko ron  d rzew ku
k o lumnie. Kilku  jeźdźców wraz z końmi zo s tało  s tratowan ych  i  leżało
w konwu ls jach . Atak  trwał  jeszcze p rzez dzies ięć uderzeń  serca i  zakończy ł  s ię
równ ie rap to wn ie, jak  s ię zaczął .

Sp o jrzawszy  w s tronę, z k tó rej  n ad latywały  s trzały , Wesp azjan  dos trzeg ł



n iewyraźne sy lwetk i  umykających  p ieszo  lu dzi .

–  Petu s ie, możemy  ich  dogon ić! –  zawo łał , zry wając s ię na równe no g i
i  rozg lądając za swo im wierzchowcem. Nigdzie go  n ie zobaczy ł .

–  Za mną! –  p rzek rzy ku jąc zg iełk , ryknął  Petu s  do  najb l iższych , najbardziej
opanowanych  żo łn ierzy . Piętami po gon ił  ko n ia, k tó ry  zareagował b ły skawiczn ie,
żwawo  oddalając s ię od  mak ab rycznej  sceneri i .

Kilk unas tu  Batawów ru szy ło  za dowódcą i  wkró tce zn ikn ęl i  p ozos tałym z oczu .

Wespazjan  chwycił  uzdę wierzchowca Sab inusa, pomagając u spo ko ić zwierzę;
Magnus  i  Ziri  zs ied l i  z kon i  i  ko jąco  pocieral i  ich  bok i . Stopn iowo  w oddziałach
zapanował sp okó j , s łychać by ło  ty lko  jęk i  rannych  i  parsk an ie co  bardziej
p łoch liwych  k on i .

Ans igar p rzedarł  s ię p rzez n ieupo rządkowaną ko lumnę.

–  Mamy  trzech  zab itych  i  p ięciu  rannych , jednego  ciężko , i  s t raci l iśmy  cztery
kon ie, leg acie –  zameldował. –  A gdzie jes t  p refek t?

–  Gon i  napas tn ików –  odparł  Wespazjan . –  Chodź, co ś  ci  pokażę.

Pop rowadził  dek u riona do  wiszący ch  ciał . Strącen i  z wierzcho wców p rzewodn icy
podn os i l i  s ię z t rudem, n ie mo gąc oderwać wzroku  od  makab rycznego  widoku .

–  Co  o  tym sąd zisz? –  spy tał , wskazu jąc na szty lety  tkwiące w p rawych  d łon iach
trupów. –  Kiedy  zn aleziono  Ro thaida, ściskał  w d łon i  czys ty , n iezak rwawiony  miecz,
jak by  k to ś  mu  go  tam włoży ł .

Ans igar u śmiechn ął  s ię n ieweso ło  i  po g ładzi ł  d ługą, zadbaną b rodę.

–  Bo  rzeczywiście tak  by ło .

–  Co  to  znaczy?

–  To  znaczy , że walczymy  z lu dźmi h ono ru .

–  Uważasz sk radan ie s ię i  mordowan ie ludzi  za hono rowe?
–  On i n ie skazu ją swo ich  o fiar na pośmiertną węd rówkę po  ziemi w bezkształ tnej

pos taci . Wk ładając im w chwil i  śmierci  b roń  do  ręk i , dbają o  to , b y  walk irie
Wszech o jca Wotana od nalazły  ich  i  zab rały  do  Walhal l i , g dzie będą uczto wali
i  walczy li  aż do  o s tatecznej  b i twy .

–  A więc to  sp rawa rel ig i i , n iemająca d la nas  szczegó lnego  znaczen ia?

–  Ma duże znaczen ie, bo  wiem, że napas tn icy  są Germanami i  sp rawa n ie do tyczy
Batawów. Gdyby  chodziło  o  nas , n ie p rzejmowaliby  s ię tak imi sub telnościami jak
nasze życie pozag robowe. Ich  p retens je muszą do tyczyć tego , co  rep rezen tu jemy ,
a mianowicie Rzymu .



Z lasu  dob ieg ły  o s trzegawcze k rzyk i  i  chwilę p o tem po jawił  s ię Petu s  na czele
swo ich  ludzi .

–  Dopad łeś  ich? –  spy tał  n iecierp l iwie Wespazjan .

–  Jednego .
Jego  żo łn ierze ściągnęl i  z końsk iego  zadu  ciało  zab i tego , rzucając je na ziemię

twarzą do  gó ry . Mężczyzna miał  dwadzieścia k i lka lat , jasne włosy  związane w węzeł
na czubku  g łowy  i  obowiązko wą b rodę, teraz zlep ioną k rwią. Ubran y  by ł  w b rązowe
wełn iane spodn ie i  skó rzane wysok ie bu ty . Wytatu owaną w zawijasy  k latkę
p iers io wą miał  odk ry tą i  zalan ą k rwią z rany  zadanej  wb ity m w serce o szczep em. Tuż
po wyżej  p rawego  łokcia widn iała g ruba s reb rna ob ręcz.

–  Ilu  ich  by ło?

–  Oko ło  dwudzies tu . –  Petu s  popatrzy ł  na ciało  i  pok ręci ł  g łową. –  Od wrócił  s ię,
żeby  z nami walczyć i  umożliwić pozos tałym ucieczkę. To  by ł  ak t  samob ó js twa.
Zan im go  zab il iśmy , wszyscy  zn ik nęl i , zupełn ie jakby  poch łonął  ich  las .

Ans igar p rzyk lękn ął  i  un ió s ł  d łu gą gęs tą b rodę. Na szy i  znalazł  metalową ob ręcz
n iemal na d łoń  szero ką. Sp lunął  z ob rzyd zen iem.

–  Ty lko  członk owie jednego  p lemien ia noszą żelazne ko łn ierze –  oznajmił . –  To
Chattowie.



Rozdział ósmy

Przez t rzy  d n i  k o lumna podążała nap rzód  najszybciej  jak  s ię dało , p rzecinając

ziemie Chattó w, i  p rzez t rzy  noce n iewidoczn i  p rześ ladowcy  po rywali  żo łn ierzy  pod
os łoną ciemności . Rob il i  to  jakby  od  n iechcen ia, w ogó le s ię p rzy  tym n ie
pokazu jąc. Od  tamtej  zasadzk i  n ik t  ich  n ie zauważy ł , jednak  co  rano  b rakowało
kogoś , a p ó źn iej , w ciągu  dn ia, natykal i  s ię po  d rodze na pozbawione g łów ciała.
Drug iej  nocy , u s i łu jąc powstrzymać tę cichą, sk radającą s ię śmierć, Petu s  kazał
podwo ić s traże i  wartown icy  zaczęl i  patro lować teren  czwórkami, ale bez sku tku , bo
tej  samej  nocy  umarło  czterech  ludzi . Trzeciej  nocy  w ogó le n ie o toczy ł  obozu
wartown ikami;  miel i  patro lować teren , k rążąc pośród  śp iących  towarzyszy , a mimo
to  jeden  żo łn ierz zn iknął .

–  Codzienn ie ud aje im s ię pod rzucać t rupy  trzy  lub  cztery  mile p rzed  nami –
zauważy ł  Wespazjan , k iedy  s tal i  n ad  ciałem najświeższej  bezg łowej  o fiary , p rzyb itej
do  g rubeg o  pn ia dęb u . –  Muszą wiedzieć, dokąd  zmierzamy .

–  A to  już jes t  co ś , co  wiedziel i  ty lko  Pal las , Narcyz i  Kall is to s  –  rzuci ł  Magnus ,
odpędzając jedną z wielu  p rzyciągn iętych  zapachem śmierci  much .

Zdumio n y  Sab inus  zmarszczy ł  b rwi.

–  Przecież to  bez sensu . Dlaczego  Narcyz miałby  mn ie o szczędzić, by  wys łać
z mis ją, k tó rą zamierza sabo tować?

–  To  n ie mus i  b yć on , to  może być Pal las  albo  Kall is to s  –  podsunął  mu  Magnus .

–  Każ go  zd jąć i  p ochować –  po leci ł  Petu s  Ans igarowi, dos iadając wierzchowca.

German in  rzuci ł  parę s łów w swo im ch ropawym języku  i  k i lku  wyg lądających  na
p rzes traszonych  żo łn ierzy  wys tąp i ło  i  zab rało  s ię do  wykonan ia rozkazu , szepcząc
między  so bą z p o n u rymi minami.

–  Ludzie już d łu żej  tego  n ie zn io są, Petu s ie –  powiedział  Wespazjan , dos iadając
swo jego  k on ia o b ok  p refek ta. –  Jak  d ługo  pozos tan iemy  na ziemiach  Chattów?

–  Wed ług  p rzewo dn ików jeszcze jeden  dzień . Musimy  p rzep rawić s ię p rzez rzekę
Adrana* , a p o tem, aż do  Amizj i , n a ziemiach  Cherusków, teren  jes t  wzg lędn ie p łask i
i  p rzeważają po la up rawne. Miejmy  nadzieję, że wtedy  zdo łamy  zwiększyć tempo .

–  Będziemy  bardziej  widoczn i .



Petus  wzru szy ł  ramionami.

–  Ci , co  id ą za n ami, też.

Wesp azjan  zas tanawiał  s ię, jak  to  możliwe, że w min ionych  dn iach  ich
p rześ lad o wcy  p o zo s tawali  tacy  n ieuchwy tn i .

–  Bard zo  w to  wątp ię, Petu s ie –  powiedział .

Kied y  s ło ń ce s ięg n ęło  zen i tu , wyszl i  z lasu  na po fałdowany , po rośn ięty  t rawą teren .
W od d ali  wid ać b y ło  rozrzucone gdzien iegdzie nędzne ludzk ie s iedziby , o toczone
p as twisk ami, n a k tó rych  k rowy  skubały  t rawę. Po  zdającym s ię ciągnąć bez końca
les ie ro b i ło  to  wrażen ie cudownej , rajsk iej , skąpanej  w s łońcu  k rainy , gdzie można
swo b o d n ie o d dy ch ać, a n ie zerkać n ieus tann ie w mrok , wypatru jąc i  tak
n iewid o czn eg o  wro ga.

–  Ad ran a jes t  n iecałe ćwierć godziny  jazdy  na pó łnoc s tąd , p refekcie –
p o in fo rmo wał Petu sa jeden  z p rzewodn ików, wskazu jąc na od leg łe o  milę pod łużne
wzg ó rze. –  Z tamtego  szczy tu  będziemy  mog li  ją zobaczyć. Nies tety , n ie ma tam
b ro d u , mu s imy  p rzep rawić s ię wp ław.

–  Ju ż o d  d awna należy  mi s ię kąp iel  –  odparł  weso ło  Petu s . –  Ans igarze, wyś l i j
p rzo d em cztero o sob owy  patro l , żeby  sp rawdzić, czy  nas i  tajemn iczy  p rzy jaciele n ie
czają s ię n ad  rzek ą.

Kied y  jeźdźcy  o ddali l i  s ię galopem, Petu s  pop rowadził  k łu sem resztę ko lumny .
Wesp azjan  p o p ęd ził  kon ia p iętami, czu jąc nag ły  p rzyp ływ energ i i  na widok  o twartej
p rzes trzen i . Lęk  p rzed  wys tawien iem s ię wrogowi na cel  u s tąp i ł  chwilowo  u ldze, że
wreszcie mo żna p o ruszać s ię z większą szybkością.

–  Nie mo g ę s ię d oczekać, k iedy  zmy ję z s ieb ie zapach  lasu  –  o świadczy ł .

Magn u s  n ie wy g lądał  na szczegó ln ie zadowo lonego .

–  Przep ły wan ie rzek i  n igdy  n ie o znaczało  n iczego  dob rego , szczegó ln ie jak  s ię
n o s i  co ś  tak ieg o . –  Po tarł  ręką ko lczą tun ikę. –  Nie są do  tego  p rzys to sowane.

–  Zdejmij  ją i  p rzy trocz do  kon ia, on  już sob ie po radzi .
Magn u s  b u rk nął  co ś  pod  nosem i  zwróci ł  s ię do  jadącego  obok  Ziriego .

–  Jak  ci  id zie p ły wan ie, Ziri?

–  Nie wiem, p an ie, jeszcze n igdy  n ie p róbowałem.

–  Na jaja Had esa, cudown ie! To  chyba n ie jes t  właściwa po ra na naukę.

Ko lu mn a po su wała s ię po  trawias tym teren ie w gó rę s toku , aż do tarła na szczy t
wzg ó rza. Petu s  ściągnął  kon ia. Wespazjan  zatrzymał s ię obok  n iego  i  o s łon i ł  ręką
o czy . W d o le, k i lk a mil  dalej , po śród  zielonych , n ierównych  sp łachetków pó l  wiła



s ię rzek a. Drzewa g ęs to  p o ras tające jej  b rzeg i  ty lko  od  czasu  do  czasu  pozwalały
d o jrzeć p o wo lny  nu rt  mętn ej  o d  o sad ó w wody . Czteroo so bo wy  patro l  po k on ał  ju ż
jed n ą trzecią d rog i  d o  rzek i . Za wod ą, jak  ok iem s ięgnąć, ciąg nęły  s ię po la
i  zag ajn ik i . Ziemia b y ła tu  ży zna i  up rawiana.

–  Nie wyg ląda, by  miała więcej  jak  t rzydzieści  do  czterdzies tu  k rokó w szeroko ści
–  o świad czy ł  z p rzekon an iem Petu s . –  Nie zatrzy ma n as  zb y t  d ług o . –  Po d n ió s ł  ramię
i  o b ró ci ł  s ię w s io d le, żeb y  d ać lud ziom ro zk az do  wy marszu . Nag le twarz mu  s ię
zmien iła. –  Jasn y  p io ru n !

Wesp azjan  o dwró cił  s ię b ły skawiczn ie i  zobaczy ł  wyp ływającą z lasu  ciemn ą
p lamę. Jeźdźcy , dzies iątk i  jeźd źcó w, co  n ajmn iej  setka, wed łu g  szy bk iego  szacu nku .

–  Nie będzie zabawn ie –  mru k nął  Petu s  po d  no sem, p o  czym wyrzu ci ł  d o  p rzodu
ramię i  p on ag li ł  wierzchowca, k tó ry  ru szy ł  z ko py ta i  szy bko  p rzeszed ł  w galo p .

Ko lu mn a ru szy ła za n im.

Milę za n imi to  samo  zro b il i  Chattowie.

Wesp azjan  po ch y li ł  s ię w s io d le, p uszczając ko n ia w d ó ł  s to k u , p łaszcz fu rk o tał
mu  g ło śn o  za p lecami, a wszędzie wo kó ł  Batawo wie pop ęd zal i  k on ie, p rzek rzyku jąc
d u d n ien ie ko p y t . Bły skawiczn ie po k on ali  p o ło wę d ys tan su , n iemal  d o gan iając
p o p rzed zający  ich  p atro l . Wespazjan  obejrzał  s ię p rzez ramię i  zo baczy ł  p ierwszych
Ch attó w na szczy cie wzgó rza, zrob ił  szy bk ie ob l iczen ia i  wied ząc, co  nas tąp i ,
k rzy k nął  d o  Petu sa:

–  Wy b iją nas , k ied y  będziemy  w rzece. Mu simy  wy k onać zwro t  i  s tawić im czo ło .
Jes t  n as  co  n ajmn iej  p ięćd zies ięciu  więcej .

–  Mo i ch łop cy  świetn ie p ływają, leg acie –  wrzasnął  Petu s , p rzek rzyku jąc tęten t . –
Mn iej  ich  s tracimy  w rzece n iż w b i twie. Ty lk o  tak  mamy  szan sę wró cić do  d o mu .

Wesp azjan  do s trzegał  lo g ik ę tak ieg o  rozumowan ia:  im więcej  lud zi  s t racą teraz,
ty m b ardziej  b ędą wy s tawien i  n a n iebezp ieczeńs twa, k ied y  do trą do  Lasu
Teu to bu rsk ieg o . Spo jrzał  ku  o d leg łej  o  p ó ł  mil i  rzece, p atro l  by ł  ju ż p rzy  b rzegu .
Ob ejrzał  s ię i  s twierdzi ł , że od leg ło ść międ zy  n imi i  Ch attami s ię n ie zmn iejszy ła,
i  p o my ślał , że wciąż jeszcze jes t  nadzieja. Jeden  z ko n i  patro lu  p o tk nął  s ię i  p ad ł  n a
ziemię, p rzygn iatając jeźd źca. Po  k i lku  ch wilach  d wó ch  ko lejn ych  spad ło  z s io deł ;
czwarty  zawró cił  wierzcho wca i  ru szy ł  z po wro tem w g ó rę s tok u . Za n im, na d ru g im
b rzeg u , zaczął  s ię jak iś  ru ch ;  po  ch wil i  n ad  wod ą po jawiło  s ię p on ad  s tu
wo jo wn ikó w.

By li  w pu łap ce.

–  Stać! –  wrzasn ął  Petu s , p odn o sząc wy so ko  ramię. –  W ty ł  zwro t . –  Większo ść



Batawó w zd ąży ła zauważyć n owe zag ro żen ie po  pó łno cn ej  s tron ie rzek i  i  n ie t rzeb a
im b y ło  dwa razy  p owtarzać ro zk azu . Z n iewiary god n ą zręcznością ściąg n ęl i  toczące
p ianę z p y sków wierzcho wce o  szalo nym wzroku  i  od wrócil i  s ię, fo rmu jąc w każdym
o dd ziale szy k  zło żo ny  z d wó ch  szeregów. Chattowie zwo ln i l i  do  s tęp a, zb i jając s ię
w k l in  jak  g ro t  s t rzały . Jechal i  teraz równ o  i  po wo li ;  jeden  czło wiek  po d ążał  na czele,
a p ozos tal i  u s tawil i  s ię za n im u kośn ie po  o b u  jeg o  s tro nach .

Petu s  sp o jrzał  ty lk o  n a n iep rzy jacielską fo rmację i  zwró ci ł  s ię do  to warzy szącego
mu  Ans ig ara.

–  Dwie zewn ętrzn e tu rmy  mają s fo rmować ko lumn ę na ty łach , my  nato mias t
ciśn iemy  włóczn ie i  rozdziel imy  s ię, n im d o jd zie do  b ezp o średn iego  k o n tak tu .

Deku rion  sk inął  g ło wą, rzuci ł  k i lk a ro zkazów, p o wtó rzo ny ch  jak  echo  p rzez jego
p ięciu  k o legó w. Tu rmy  z p rawego  i  lewego  sk raju  p recyzy jny m i  szyb k im manewrem
wy co fały  s ię za cztery  ś rod kowe i  u fo rmowały  k o lu mnę z d wóch  rzędó w.

–  Batawowie! Go to wać s ię d o  ataku ! –  zawo łał  Petu s , p rzy  o s tatn im s ło wie
p od n osząc g ło s  o  o k tawę wy żej .

Żo łn ierze wy jęl i  włóczn ie ze skó rzanych  fu terałó w p rzy troczony ch  d o  s iodeł
i  włoży li  p alce wskazu jące w zawiązan e p ośro dku  d rzewca rzemienn e p ęt le. Kon ie
p rzes tępo wały  z no g i  n a nog ę, p arskały , rzucały  nerwo wo  g ło wami, ich  po tężn e
p iers i  rozd y mały  s ię p rzy  g łębok ich  wdechach  i  k u rczy ły .

–  Sp ró bu jemy  wyk o nać do ść t rud n y  man ewr –  po in fo rmo wał b raci  Petu s  –  więc
n aj lep iej  będzie, jeś l i  wy  d waj  u s tawicie s ię za mną i  Ans ig arem i  będ ziecie s ię n as
trzy mali .

Sab inu s  s ię najeży ł , b o  n ie spod o bało  mu  s ię, że wysy łają go  do  d rug iego
szereg u , ale Wesp azjan  po łoży ł  mu  rękę na ramien iu  i  po wiedział :

–  Wid ziałem, jak  manewru je jazd ą. Myślę, że naj lep iej  b ędzie zro b ić, co  rad zi .
–  Jeszcze n igd y  w ży ciu  n ie walczy łem z ko n ia –  marud ził  Mag n us , k iedy

u s tawial i  s ię w cen trum l in i i  b o jo wej , za od działem An sigara. –  To  n ien o rmalne.

–  A jak  by ło  w Cy renajce, p rzeciwk o  p o b ratymcom Ziriego ? –  sp y tał  Wespazjan ,
p op rawiając pas  p rzy  tarczy .

–  Po  p ro s tu  pod czas  ataku  trzy małem s ię cały  czas  za to b ą, ale po tem, p rzy
p ierwszej  ok azj i , s tanąłem na własn ych  n o gach .

–  To  teraz po s tępu j  tak  samo ; p i lnu jcie z Zirim p lecó w mo ich  i  Sab in usa.

–  Do b rze. I b ęd ę miał  n a cieb ie o ko , żeby  cię n ie p o n io s ło , jeś l i  wiesz, co  mam n a
myśli .



Wesp azjan  od bu rk n ął  mu  coś , choć dob rze wiedział , o  czym p rzy jaciel  mó wi.
W p rzeszło ści  częs to  narażał  s ię na n iebezp ieczeńs two . Tracąc kon tro lę nad  sobą
i  walcząc w b i tewnym szale, kompletn ie n ie zważał  n a to , co  wokó ł  n ieg o  s ię d zieje.
Dzis iaj  n ie zamierzał  d o  czegoś  tak iego  dopuścić.

Ćwierć mil i  p rzed  n imi p rzywódca Chattów un ió s ł  p rawe ramię;  n ie miał  d łon i .
Ch atto wie zatrzymali  s ię, ale p rzy wódca jechał  d alej  s tępa. Zatrzymał s ię
w od leg ło ści  p ięćdzies ięciu  k roków i  zaczął  g ład zić gęs tą jasną b rodę, uważny m
sp o jrzen iem ocen iając Batawów.

Patrzy l i  na n ieg o  w milczen iu .
Wesp azjan  zerk nął  za s ieb ie. Wojown icy  na d ru g im b rzeg u  wciąż tam tkwil i .

Zawo łał  d o  Petu sa:

–  Wysłu chajmy , co  ma nam do  powiedzen ia, p refekcie!

–  Rzymian ie i  wy , Batawowie, pozos tający  na rzymsk im żo łdzie –  zawo łał
p rzywód ca Ch attó w zask ak u jąco  pop rawną łacin ą. –  Macie nad  nami l iczebną
p rzewag ę, ale my  mamy  p rzewagę natarcia z gó ry  w dó ł . By ć mo że nas  zab i jecie, ale
s tracicie p rzy  ty m ty lu  ludzi , że ci , k tó rzy  p rzeży ją, n ie będą miel i  najmn iejszej
szansy  po wrócić żywi na ziemie cesars twa. –  Zd jął  hełm i  k iku tem p rawej  ręk i  o tarł
p o t  z ły sej  g ło wy .

Wesp azjan  nag le rozpoznał  mó wiąceg o  i  odwrócił  s ię do  Sab inusa, ale zan im
zd ąży ł  coko lwiek  p owiedzieć, mężczyzna mówił  d alej .

–  Propo n u ję wam, Batawo wie, co  nas tęp u je:  o d dajcie nam waszy ch  rzymsk ich
o ficerów i  waszą b roń , a o d p ro wadzimy  was  z po wro tem do  Renu ;  s tamtąd
o dejd ziecie wo ln i .

Ans ig ar sp lu n ął .
–  Miel iby śmy  oddać nasze miecze Chattom? I to  tak  n iewielu ! Nig dy !

Wzd łu ż l in i i  Batawó w rozleg ło  s ię sp luwan ie i  gn iewn e pomruk i , wyrażające
zg odę z deku rio n em.

Ansig ar zwróci ł  s ię do  Wespazjana.

–  Chattowie walczą na ogó ł  p ieszo , to  n ie konn ica, ty lko  p iecho ta na k o n iach ;
n ie będą w s tan ie s ię nam o p rzeć.

Wesp azjan  sk in ął  g łową.

–  Dzięku ję, d eku rio n ie. Myślę, p refekcie, że u s ły szel iśmy  już do sy ć;  koń czmy
sp rawę.

–  Całk o wicie s ię zgadzam, leg acie. –  Petu s  machnął  lekceważąco  ręką do



p rzywó dcy  Chattów.

–  Wracaj  do  swo ich  ludzi , rozmo wy  sk ończone.

–  Niech  więc tak  będzie. –  Mężczy zn a nałoży ł  hełm i  wróci ł  szybk o  na czub ek
k lina swo ich  wo jown ików. Jeden  z jeźd źcó w wy jechał  mu  nap rzeciw i  pod ał  tarczę,
k tó rą jego  dowód ca wsun ął  na okaleczone ramię, po  czym lewą ręką wyciągnął  miecz.

–  Deku rion i , patrzcie uważn ie, k iedy  dam sygn ał  do  rzu tu , a po tem rozdzielcie
s ię! –  zawo łał  Petu s . –  Batawowie, k łu sem nap rzód !

Przy  akompan iamen cie d zwon iących  k o ńsk ich  up rzęży  i  s tukocie k o py t  sześć
tu rm ru szy ło  nap rzód . Ze wzgó rza dob ieg ł  ryk  i  Ch attowie ru szy li  w dó ł .

–  Galop ! –  wrzasnął  Petu s , k ied y  p rzeciwn icy  znaleźl i  s ię dwieście k roków od
s ieb ie.

Reakcja jeźdźców b y ła natychmias towa i  Wespazjan  zos tał  z ty łu , bo  n ie miał
skwap liwo ści  cech u jącej  do b rze wyszko lony ch  żo łn ierzy  Petu sa.

Wykorzys tu jąc p rzewagę wy sokości , Chattowie pędzi l i  n a złaman ie karku ,
z g ru b sza u trzy mując szyk  k l in o wy . Z ok rzykami wo jennymi na u s tach ,
sp ry skanymi ś l iną b rodami, wymach iwali  nad  g ło wami o szczep ami, włóczn iami lub
mieczami.

–  Batawowie, atakować! –  k rzyknął  Petu s , k ied y  ściana kon i , tarcz i  k o lczug
znalazła s ię w od leg ło ści  d wus tu  k rok ów od  n iep rzy jació ł .

Wespazjan  poczu ł  d reszcz, k ied y  p uści ł  wierzcho wca cwałem, w u s tach  mu
zasch ło , a pu lsu jąca k rew wyos trzała zmysły . Jego  u szy  wypełn i ł  huk  setek  kopy t ,
gard łowe p rzeciąg łe d źwięk i  wy dawane p rzez ludzi  i  zwierzęta. Dwa szereg i  p rzed
n im Petu s  wzn ió s ł  miecz wysok o  nad  wy po lerowany  żelazny  hełm, z powiewającym
czerwony m p ió ro p uszem z ko ńsk ieg o  wło s ia. Od leg ło ść pomiędzy  dwiema wrog imi
s tro nami ku rczy ła s ię w p rzerażającym temp ie. Czterej  deku rio n i  z p ierwszego
szeregu  p oszl i  za p rzyk ładem p refek ta i  wzn ieś l i  miecze;  ich  po d władn i  co fnęl i  ręce
ściskające włóczn ie. Pięćdzies iąt  k rok ów p rzed  bezpośred n im s tarciem miecz Petu sa
op ad ł  z b ły sk iem s tal i , a n atychmias t  po  n im opad ły  miecze czterech  deku rion ów.
Kiedy  Chattowie wyrzuci l i  w powietrze swo ją b ro ń , z d rug iej  s t rony  s to  dwad zieścia
włóczn i  poszyb o wało  w k ieru nku  ich  zb l iżająceg o  s ię k l ina. Dwie ch mury  pocisków
min ęły  s ię w powietrzu , k iedy , bez żadnej  g ło śnej  komen dy , tu rma Ans igara sk ręci ła
po d  kątem czterdzies tu  p ięciu  s topn i  w p rawo , zab ierając z so b ą oddział  zewn ętrzny .
Jeźdźcy  wy ciągnęli  miecze z poch ew. Wespazjan  sk ierował  kon ia za n imi;  dwa
od d ziały  p o  jego  lewej  sk ręci ły  w p rzeciwną s tronę, ro zcinając cały  szyk  na po ło wę.

Pierwsze pocisk i  d os ięg ły  Batawów, powalając dwóch  tuż p rzed  Wespazjan em.



Jeg o  k oń  od ruchowo  p rzeskoczy ł  p rzeszkodę, b ęd ącą k łębowisk iem k rzyczących
lud zi  i  ch arczących  zwierząt . Przez zg iełk  natarcia p rzedarły  s ię p rzeraźl iwe k rzyk i
rann y ch . Odczuwając w k ręgos łu p ie ws trząs  wywołan y  gwałto wnym g rzmo tn ięciem
kopy t  jego  k o n ia o  ziemię, Wespazjan  po dn ió s ł  wzrok . Jed no ręk i  mężczy zn a jadący
na czubk u  k l ina właśn ie go  mijał , ale n ie natrafi ł  n a żadn eg o  p rzeciwn ika, wp ad ając
w p o wstałą t rzydzies to s topo wą lukę. Cho ć ro zch wiany  ze wzg lęd u  na p owalone
kon ie, pchany  impetem k lin  wo jown ik ów za jeg o  p lecami rwał  p rzed  s ieb ie, podczas
gdy  tu rma Ans igara pędzi ła pod  k ątem wp ros t  n a ty lną t rzecią część fo rmacji
Chattó w. Ledwo  Wesp azjan  zd ąży ł  zamrugać, b y  pozby ć s ię k u rzu  z oczu , a kon ie
obu  s tron  zaczęły  s ię p ło szyć, ch cąc un ikn ąć zderzen ia. Jednak  musiało  do jść do
s tarcia i  zwierzę wp ad ało  na zwierzę, metal  t rzask ał  o  metal  w ty m p rzerażającym
bitewn ym wirze, pełnym un ies ien ia i  żąd zy  k rwi. Wstrząs  wy wołany  bezpośred n im
zd erzen iem p rzen ió s ł  s ię na d ru gą s tro n ę k l in a, rozb ijając g o  na d wie części , podczas
gdy  jed n a trzecia oddziału  na ty łach  wyhamo wywała z n ajwiększym trudem, reszta
wlała s ię p rzez powstałą lukę. Wesp azjan  zaryzyk ował szybk i  rzu t  o ka do  ty łu ,
zan iepo k o jo ny , że mogą zawrócić i  ru szyć na ty ły  Batawów. Nie mus iał  s ię martwić.
Ob ie tu rmy  tworzące ko lumnę dwo ma szereg ami ro zjechały  s ię po d  k ątem p ros ty m
na bo k i  i  zaatakowały , uderzając z d wóch  s tron  na flank i  odciętego  czubka fo rmacji
wroga. Wesp azjan  ponown ie sk iero wał  całą uwag ę na zamieszan ie p rzed  sobą.

Szereg i  u traci ły  zwarto ść, k iedy  dwie fo rmacje s tarły  s ię w ch ao ty czn ej  walce
wręcz. Rozdzwon iło  s ię żelazo , tarcze dud n iły  pod  p o tężny mi cio sami, kon ie
ryczały , ludzie wrzeszczel i , k rew try skała. Wespazjan  o s łon ił  tarczą g łowę,
dos trzeg łszy  k ątem ok a n iewyraźny  b ły sk  z lewej  s trony . Sp adający  na n iego  miecz
wry ł  s ię w un ies io ną tarczę. Odczu ł  ws trząs  w lewym ramien iu , mimo  to  podn ió s ł  je
jeszcze wyżej , sk ręcając tu łó w, by  wb ić miecz w nagą p ierś  p rzeciwn ika. Oczy
mężczyzny , ju ż wcześn iej  szeroko  rozwarte w ferworze walk i , teraz z bó lu  wyszły  mu
z o rb i t , a z u s t , wraz z k rwawą mg iełk ą, wy d arł  s ię k rzyk , k iedy  Wespazjan  p rzek ręci ł
o s trze i  k ru sząc żeb ra, wcisnął  je p rzez p łu co  aż do  k ręgos łupa, odpy ch ając od  s ieb ie
konająceg o  wo jown ika. Z og romnym wy siłk iem, p rzy lgnąwszy  do  bok ów
wierzchowca, wyszarpnął  miecz z ciała, by  n ie pociągnął  go  na ziemię. Ko ń  zab itego
zatop ił  zęb y  w zad zie wierzch owca Wesp azjana, k tó ry  s tan ął  dęba, wymachu jąc
p rzedn imi no gami. Wespazjan  poch y li ł  s ię d o  p rzod u , wciskając g łowę w g rzywę
zwierzęcia i  o taczając mu  szy ję ręką z tarczą. Znajd u jący  s ię z ty łu  Magn us  wb ił
czu bek  miecza p rzez oko  w mózg  d ręczy ciela wierzchowca Wesp azjana.

–  Toż to  ku rewsko  n ieno rmalne! –  ry knął , k iedy  k rew kon ia t ry snęła mu  na ramię.



Zwierzę opuści ło  łeb , z k tó rego  mężczyzna n ie zdąży ł  jeszcze wyciągnąć miecza,
po  czym jego  wszys tk ie no g i  ug ięły  s ię jed n ocześn ie. Koń  pad ł , ściągając Magn u sa
z s iod ła.

Uwoln ion y  wierzchowiec Wesp azjana opuści ł  p rzedn ie nog i , t rafiając kopy tem
w ciekn ący  nos  k on ia Chattów. Legat  wciąż p rzywierał  do  szy i  swo jeg o  wierzch owca.
Kątem ok a do s trzeg ł , jak  u  jego  boku  jeźd ziec spycha do  ty łu  Sab inusa, g rzmocąc
zaciek le w jego  tarczę. Z szerok iego  zamachu  ciął  mieczem p rzez p lecy  n ap as tn ika.
Mężczyzna wyg iął  s ię do  ty łu , k ied y  o s trze rozdarło  mu  ścięgna i  sk ru szy ło  ko ści ,
pod czas  g dy  legat  szybko  o b ró ci ł  s ię w lewo , p ozos tawiając Sab inusa, by  radzi ł
sob ie sam, aku rat  k iedy  Magnu s , podn ió s łszy  s ię z ziemi, b ez b ro n i , znalazł  s ię n a
d rodze jeźdźca, k tó ry  mierzy ł  weń  trzy maną p o d  pachą włó czn ią. Wesp azjan  p chnął
tarczę do  p rzodu , odb ijając b roń  w bo k ;  Magnus  wyciągn ął  rękę, chwycił  za d rzewce
i  szarpnął  gwałtown ie, wy sad zając Chatta z s iod ła.

–  Chodź tu , ty  kud łaty  su k in kocie! –  rykn ął , k iedy  wo jown ik  spadał  n a n iego .
Wyrwał mu  włóczn ię i  walnął  go  w ty ł  g łowy . Tamten  już s ię n ie pod n ió s ł  z ziemi.
Ziri  zeskoczy ł  ze swo jego  wierzcho wca i  s tanąwszy  obo k , odb ił  tarczą wymierzony
w jego  pana od  gó ry  z lewej  cio s  miecza. Magnus  zak ręci ł  włó czn ią i  wb ił  ją w p ierś
zb l iżającego  s ię kon ia, po d czas  g dy  Wespazjan  p o nown ie skup ił  uwag ę n a tym, co
działo  s ię p rzed  n im.

W g łęb i , p ośró d  ko tłowan iny , falo wał  czerwony  p ió ro p usz Petu sa o toczonego
Batawami z ob u  s tron . Ich  u mazane szkarłatem miecze b ły sk ały  wokó ł  n ieg o , k iedy
wy cinal i  so b ie d rogę po śród  Chattów, teraz tak  ścieśn ionych , że walk a o g ran iczała
s ię do  miejsca, w k tó ry m s tały  ich  wierzchowce. Chwilę późn iej  og łu szający  ło sk o t
p rzedarł  s ię p rzez k rzyk i  i  szczęk  o ręża. To  dwie zewnętrzne tu rmy , ok rążywszy
flan k i  k l ina, zaatako wały  o d s łon ięte ty ły . Batawowie, czu jąc zwy cięs two , wydali
t riumfalny  ryk  i  jeszcze mocn iej  zaczęl i  wy wijać mieczami, nacisk ając n a
n iep rzy jació ł , k tó rzy  n ie miel i  gdzie s ię wyco fać, mog li  ty lk o  p aść. I padal i  pod
świszczącymi k l ing ami mieczy  żo łn ierzy  rzymsk ich  od działów pomocn iczych ,
atakowan i  ze wszys tk ich  s tron , p odczas  gdy  resztk i  odciętego  czubk a k l in a
zepchn ięte zo s tały  z powro tem p rzez d wa ty ln e o ddziały . Chattowie by li
w po trzask u .

Serce Wespazjana wali ło  jak  mło tem, k iedy  po czu ł  n ag ły  p rzy p ły w radości
i  u świadomił  sob ie, że mu s i  s ię o panować. Bo  teraz jego  jed y nym p ragn ien iem b y ło
zab ijać i  rzeczywiście zab i jał , n ie jak  szalen iec, ale z wyrach owaną determinacją. Nie
wiedział , jak  d łu go  trwa ta masak ra;  zdawało  mu  s ię, że całe wiek i , czas  bowiem, pod



wpływem jego  wyos trzonych  zmysłów, spowo ln i ł , podczas  gdy  tak  nap rawdę n ie
trwało  to  d łużej  n iż złożony  z s ied miu  ok rążeń  h ipo d romu  wyścig  ryd wanów.

A po tem nag le b y ło  po  wszys tk im.

Okru tn a kako fon ia b i twy  u s tąp i ła miejsca dysonanso wej mieszan in ie żało snych
d źwięków wydawan ych  p rzez rannych  ludzi  i  zwierzęta;  Batawowie zos tal i  bez
p rzeciwn ików. Nie wszyscy  Chatto wie zg inęl i ;  pon ad  d wudzies tu  wo jo wn ików
z czubk a k l ina wyrwało  s ię z ok rążen ia i  umykało  teraz w s tronę rzek i . Tu  i  tam,
p o jed ynczo , parami, gars tka ty ch , k tó rym dop isało  szczęście, ru szy ła z kopy ta, by
d o  n ich  do łączyć. Większość leżała na ziemi, p rawie t rzy dzies tu  Batawów razem
z n imi. Magnu s , Ziri  i  k i lk u  sp ieszonych  żo łn ierzy  k ręci ło  s ię między  n imi,
d ob ijając ranny ch  Chattów i  ty ch  ze swo ich  wspó łp lemieńców, k tó rzy  n ie by l i  ju ż
zd o ln i  do  d alszej  jazdy .

Wespazjan , dy sząc ciężko , rozejrzał  s ię po  po bo jowisku , a p o tem popatrzy ł  n a
swo je zak rwawio n e ramion a i  n og i , zdu miony , że wciąż jeszcze je ma. Upewn iwszy
s ię, że rzeczywiście jes t  cały , poczu ł  k on ieczność naty ch mias to wego  działan ia.

–  Magnus ie, zachowaj ze dwu  p rzy  życiu  i  tego  jedno ręk iego  d ran ia, jeś l i  go
zn ajdziesz. –  Zs iad ł  z kon ia i  zaczął  s ię p rzyg lądać t rupo m Chattó w.

Po d jechał  Sab in us ;  z rozcięcia n a czo le sączy ła mu  s ię k rew.

–  Dzięk i  za pomoc, b racie, ledwo  sob ie z d ran iem po rad zi łem, ale ledwo , to  ty le
co  w sam raz.

–  Możesz mi podziękować, po magając znaleźć tego  jedno ręk iego  człowieka.

–  A d laczego  ci  na n im zależy? –  spy tał  Sab inus , zs iadając z kon ia. –  Miałeś  mi
co ś  o  tym p owiedzieć.

Wespazjan  ob róci ł  jednego  z t ru pów no gą.

–  Pamiętam go  z Rzy mu .

–  Gdzie g o  widziałeś?

–  Jak  wiesz, w d zień  zabó js twa Kaligu l i  by l iśmy  z wu jem Gajuszem w teatrze.
Udało  nam s ię z n iego  wyd o s tać na bo czną u l iczkę, un ikając t łumu . Minęl iśmy
martwego  German in a, czło nka o sob is tej  s t raży  cesarza, a na końcu  u l iczk i
n atkn ęl iśmy  s ię na ko lejnego , rann eg o . Sied ział  oparty  o  mur, by ł  ły sy , miał  jasn ą
b ro d ę i  właśn ie chwilę p rzed tem odciąłeś  mu  p rawą rękę.

–  Ja?

–  Tak , ty . Kiedy  wyszed łem z teg o  zau łka, zobaczy łem ku lejącego  człowieka,
ranneg o  w p rawe u do ;  to  b y łeś  ty , zg ad za s ię?



Sab inus  zas tano wił  s ię p rzez chwilę, po  czym sk inął  g łową.

–  Tak , pewno  ja;  d wóch  członków s traży , k tó rzy  zdo łal i  p rzeżyć, ru szy ło  za mn ą.
Wiem, że jedneg o  zab iłem, ale n ie wiem, co  zrob iłem d rug iemu , bo  on  w tym samym
momencie zran i ł  mn ie;  w każdym razie pad ł  na ziemię z wrzask iem, a ja jakoś
u trzymałem s ię na nogach  i  zdo łałem uciec. Myślisz więc, że cho dzi  o  zemstę za to ,
że pozbawiłem go  d ło n i  po trzebnej  do  trzyman ia k iel icha po dczas  pop ijawy?

–  Nie, to  co ś  więcej . Jeś l i  założymy , że Magnus  ma rację i  jed yn ie wyzwo leńcy
Klaud iu sza wied zą, dokąd  zmierzamy , to  najwyraźn iej  k tó ry ś  z n ich  p róbu je nas
zatrzymać. To  by ł  p omysł  Pal lasa, więc n iby  d laczego  sam miałby  g o  sabo tować? Jak
p owiedziałeś , n ie ma też sensu , żeby  Narcyz cię najp ierw o szczędzi ł , a po tem
p róbował zab ić tu taj . Po zos taje zatem Kall is to s ;  jes tem pewien , że to  on  za tym s to i .

–  Dlaczego?

–  Kied y  Pal las  powiedział  mi, że zo s tałeś  ranny  i  d lateg o  na pewn o  wciąż jes teś
w mieście, wspomniał , że Kall is to s  p rzes łuchał  tego  okaleczonego  German in a.

Sab inus  s tarł  k rop lę k rwi z ok a i  zamyślony  p rzyg lądał  s ię czerwonej  p lamce na
d łon i .

–  To  by  s ię zgadzało , bo  łączy  teg o  jed no ręk ieg o  d ran ia z Kall is to sem, ale n ie
wy jaśn ia, co  Kall is to s  miałby  zyskać, p rzeszkadzając nam w znalezien iu  o rła. Tak
samo  jak  Pal lasowi i  Narcyzowi zależy  mu  p rzecież na tym, by  Klaud iu sz zyskał
u zn an ie armii .

–  Owszem, ale on  jednocześn ie p rowadzi  z n imi walkę o  władzę. Pal las  po wied ział
mi, że Narcyz jes t  n ajpo tężn iejszy  z ich  t ró jk i , a on  sam i  Kall is to s  odg rywają
d rugo rzędną ro lę. Obserwowałem ich , k iedy  opuszczal i  p od ium tamtego  wieczo ru ,
k iedy  senat  s tawił  s ię u  Klaud iu sza p rzed  obo zem g ward ii  p reto riań sk iej . Narcyz
zajmował miejsce hono rowe, pomagając Klaud iu szowi p rzy  zejściu , a po tem Pallas
i  Kall is to s  okazywali  sob ie wzajemn ie pob łażl iwą p rzychy lność i  wypychali  s ię
n awzajem do  p rzodu . Żaden  n ie po trafi ł  zn ieść p ro tekcjonalności  tego  d rug iego
i  wreszcie zeszl i  na dó ł  ramię w ramię. Natomias t  jeżel i  p lan  s ię powiedzie i  wrócimy
z o rłem, Pal las  zy sk a og romnie w oczach  Klaud iu sza, a Kall is to s  od czu je to  jak
zepch n ięcie na t rzecie miejsce.

–  Ale jeś l i  n am s ię n ie uda, cała wina spadn ie na Pal lasa.
–  No  właśn ie, Sab inu s ie, a Kall is to s  będzie miał  świadomość, że wygrał  tę rundę.

–  Nawet zag rażając tej  tak  ważnej  s trateg i i , mającej  zapewn ić Klaud iu szowi
zwycięs two  w Bry tan i i?

–  Nie zag rozi , jeś l i  ma g o towy  własny  pomysł  na zapewn ien ie Klaud iu szowi



popu larności  w armii .

–  Niby  jak i?

Wespazjan  zag ryzł  wargę i  pok ręci ł  g łową.
–  Nie wiem, ale Kall is to s  n ie jes t  g łu pcem i  na p ewno  coś  wymyśli ł .

–  Jes t  tu  dwóch  tak ich , wys tarczająco  żywych , żeb y  mog li  odpowiedzieć na parę
py tań  –  powiedział  Magnus , podchodząc do  b raci . –  Nies tety , n ie ma ś ladu  po
jed no ręk im ko leżce. Musiał  s ię wyrwać i  jes t  teraz p o  d rug iej  s t ron ie rzek i , ale
podejrzewam, że go  jeszcze zobaczymy .

Wespazjan  odwrócił  s ię i  spo jrzał  ku  pó łnocy ;  na d rug im b rzegu  rzek i  barierę
tworzy ła co  najmn iej  setk a wo jown ik ów.

–  Tędy  n ie uda n am s ię p rzejść na tamtą s tronę, ale tym będ ziemy  s ię martwić,
k iedy  już s ię dowiemy  czegoś  od  n aszych  jeńców.

–  Odetn i j  mu  d rug i , Ans igarze –  rozkazał  Wespazjan  –  i  zapy taj  go  raz jeszcze.

Brodaty  deku rion  wsparł  s ię na nożu  i  o s trze p rzecięło  kos tkę, t ry sn ęła k rew
i palec serdeczny  znalazł  s ię na ziemi ob ok  leżąceg o  już tam małego  palca. Ans igar
coś  zaszwargo tał , ale leżący  na p lecach  i  p rzy trzymywan y  p rzez dwóch  żo łn ierzy
s tarszy  wiek iem wo jown ik  Chattów wykrzywił  ty lko  z bó lu  twarz i  wciąż milczał ;
jeg o  lśn iąca od  po tu  k latka p iers iowa p o ruszała s ię w n ierównym ry tmie. W lewym
barku , tuż pod  żelazn ą ob ręczą, miał  g łęboką ranę.

Wespazjan  sp o jrzał  w dó ł , n a okaleczoną lewą d łoń , u łożoną na zak rwawionym
kamien iu , k tó ry  pos łuży ł  za deskę do  k ro jen ia. Dłoń  mężczyzny  leżała bezwładn ie
pod  d ziwn ym k ątem, wys tając z p rzed ramien ia, k tó re mu  zg rucho tano , k iedy
odmówił  wy jawien ia, d laczego  Chattowie ich  zaatako wali .

–  Odetn i j  t rzeci  –  sykn ął  –  choć coś  mi s ię wydaje, że to  s trata czasu . Ale mo że
zachęci  do  mówien ia naszego  d rug iego  p rzy jaciela. –  Zerknął  na mło dszego  jeńca,
k lęczącego  ze sk rępowanymi z ty łu  rękoma, wpatrzonego  p rzerażonym wzrok iem
w to rtu ro wanego  towarzysza. Kiedy  zobaczy ł , jak  jeg o  trzeci  palec spada na ziemię,
zaczął  s ię wyrywać trzymającym go  Batawom.

Starszy  mężczyzna n iezmienn ie milczał .
–  Mam mu  od rąbać całą d ło ń , legacie? –  spy tał  Ans igar.

–  Tak .

Deku rion  wyciągnął  miecz i  p rzy łoży ł  o s trze do  nadgars tka;  wo jown ik ,
poczuwszy  jego  do ty k , zesztywn iał . Młodszy  mężczy zna zaszlochał .

–  Czekaj! –  zwo łał  Wespazjan , k iedy  Ans igar un ió s ł  miecz. –  Od etn i j  p rawą rękę



jego  ko ledze.

Odwleczono  na bok  okaleczon eg o  wo jown ika i  p rzecięto  więzy  młodszemu .
Zaczął  wrzeszczeć i  wił  s ię jak  wyciągn ięty  z wo dy  węgo rz, k iedy  wlek li  g o  do
kamien ia. Rozciągnęli  go  na p lecach  i  wypros towali  p rawe ramię. Ans igar pokazał
mu  miecz, a z u s t  p rzerażonego  mężczyzny  pop łynął  s t rumień  germańsk ich  s łów.

–  Mówi, że jedn o ręk i  mężczyzna p rzyby ł  pó ł  mies iąca temu  i  ro zmawiał  z ich
k ró lem, Adgandes triu szem –  t łumaczy ł  Ans igar. –  Nie wie, o  czym mówiono , ale po
od ejściu  teg o  człowieka k ró l  kazał  s tu  wo jown ikom ru szyć z n im i  wykon ywać jego
wszys tk ie rozkazy . Po p rowadził  ich  nad  Ren , nap rzeciwko  Argen to ratum, i  kazał
czekać na wschodn im b rzegu , pod czas  gdy  sam wziął  dwie ryback ie łodzie, z t rzema
ludźmi w każdej , na zachod n ią s tronę. –  Ans igar spo jrzał  na młodego  mężczyznę,
k tó ry  mówił  co ś  jeszcze, po  czym dokończy ł  t łumaczen ie. –  Czekali  s iedem dn i ,
a po tem, nocą, jedna z łodzi  wróci ła z rozkazem, że mają ru szyć n a pó łnoc wzd łuż
rzek i , aż spo tkają s ię z tym jedno ręk im.

–  Jak  b rzmi jego  imię? –  spy tał  Wespazjan .

Dek u rion  p rzet łumaczy ł  py tan ie.

–  Gisbert  –  pad ła o dpowiedź, a po  n iej  pop łynął  ko lejny  s trumień  ch rap l iwy ch
s łów.

–  Kiedy  do tarl i  do  Gisberta –  ciągnął  An s igar –  ten  im powiedział , że ś ledzi ł
od dział  rzymsk ich  najeźdźców, k tó ry mi na dodatek  by li  wro gowie Chattów,
Batawowie, co  udowodn ił , po kazu jąc ciało  tego , k tó rego  zab ił . Kazał  im za n imi
po dążać i  zab i jać k ażdej  nocy  jedn ego  lub  dwóch , ale zawsze zos tawiać ich  z b ron ią
w ręku . –  Ans igar zamilk ł , s łuchając d alszego  ciągu  opowieści , p o  czy m znów
przełoży ł  jego  s łowa. –  Powiedział , że będziecie cały  czas  p rzemieszczać s ię na
pó łn ocny  wsch ód , a on i  mają każdego  dn ia zo s tawiać na waszej  d rodze te ciała. Nie
wied ziel i  po  co  to , ale b y l i  mu  pos łu szn i  jak  własnemu  k ró lowi. Wczo raj  Gisbert
wys łał  wiad omo ść do  Adgand es triu sza, w Matt ium...

–  Co  to  jes t  Matt ium? –  spy tał  Wespazjan .

Ans igar p rzet łumaczy ł  py tan ie jeń cowi, k tó ry , n im odpowiedział , popatrzy ł  ze
zdziwien iem na Rzymian ina.

–  To  g łówne mias to  Chattów, leżące na wschód  s tąd  –  oznajmił  b rodaty  deku rion .
–  Wiadomość oznaczała, że dwus tu  ludzi  ma czek ać n a pó łn ocnym b rzegu  rzek i
i  zab ić was  podczas  p róby  p rzep rawy  wp ław, ale on i  g łup io  zd radzi l i  swo ją p ozycję,
s trzelając do  patro lu . Wted y  Gisb ert  p owiedział  im, że z zemsty  za ich  wyprawę na
d rug ą s tronę Renu  p rzybędziemy  zab ić ich  k ró la.



–  Zab ić ich  k ró la? Jes teś  p ewien?

Ansigar po nown ie zwróci ł  s ię do  jeńca. Ten  po twierdzi ł , ale n a jego  twarzy  wciąż
malowało  s ię zdumien ie.

–  Tak  mó wi. Że jedno ręk i  kazał  im nas  zaatakować. Wiedziel i , że n ie mogą
zwyciężyć, b o  zazwyczaj  walczą p ieszo  i  n ie lub ią walczyć konn o , ale k ró l  rozkazał
im g o  s łuchać, więc n ie miel i  wyboru .

–  Spy taj  g o , co  wed ług  n iego  Gisbert  ch ciał  o s iągnąć, poświęcając aż ty lu  ludzi .

–  On  może jedyn ie p rzypuszczać, że chodziło  o  zab icie jak  n ajwiększej  l iczby
naszych  –  od parł  deku rio n , wys łuchawszy  od powiedzi  –  byśmy  n ie miel i  szansy
p rzep rawić s ię p rzez rzekę, gd y  na d rug im b rzeg u  s tało  dwu s tu  wo jown ik ów.

–  No  to  do p iął  swego , bo  mamy  teraz zaledwie s tu  t rzydzies tu  k i lku  żo łn ierzy .
W tej  sy tuacj i  n ie uda nam s ię p rzep rawić.

–  W tak im razie ru szajmy  w dó ł  rzek i , aż znajd ziemy  jak ieś  lep sze miejsce do
p rzep rawy  –  zap ro ponował Sab inus .

Wespazjan  p opatrzy ł  na wo jown ików okupu jących  pó łnocny  b rzeg .

–  Wtedy  on i  po  p ro s tu  będą posuwać s ię równo leg le z nami. Ans igarze, sp y taj  go ,
czy  jes t  gdzieś  mos t .

–  Powiedział , że jes t  jeden , w Matt ium –  o dpowiedział  deku rion  po  k ró tk iej
wymian ie zdań  z jeń cem. –  Ale dob rze s trzeżo ny .

–  Nie wątp ię. No  cóż, p an owie, wyg ląda na to , że sp rawa s ię n ieźle pogmatwała.
Jak ieś  suges t ie?

–  Mnie s ię wydaje, że idziemy  wzd łuż rzek i  n a wschód  i  no cą p ró bu jemy
przedos tać s ię na d rug i  b rzeg . Alb o  p rzedzieramy  s ię p rzez mos t , albo  zawracamy .

Bracia popatrzy l i  na s ieb ie;  o baj  wiedziel i , co  zawrócen ie oznaczałob y  d la
Sab inusa.

–  Ułożymy  s to s  po g rzebo wy  d la naszych  zab itych  –  o świadczy ł  Wespazjan  –
a po tem ru szymy  na wschód  i  zo baczymy , co  po daru je nam Fo rtuna. –  Spo jrzał  na
leżących  jeńców. –  Skończ z n imi, Ans igarze.

Deku rio n  wziął  miecz i  p rzy łoży ł  go  do  gard ła młodego  wo jo wn ika;  p rzerażony
mężczyzna rozwarł  szeroko  oczy  i  zaczął  szybko  coś  mówić. Ans igar co fnął  b roń ,
a jen iec spo jrzał  n a Wespazjana, k iwając gwałto wn ie g łową.

–  Mówi, że może nam pomóc p rzek roczyć rzekę –  oznajmił  deku rion .

–  Na pewn o? Niby  jak  to  zrob i? Przerzuci  nas  n ad  wodą? –  zakp ił  Wespazjan .

–  Nie. Mówi, że ci  lu dzie po  d ru g iej  s t ron ie p ó jdą tam, gdzie my , ale n ie



p rzep rawią s ię na tę s tronę, bo  to  zajęłoby  im za dużo  czasu . Mówi, że rzeka zak ręca
na pó łnoc, tworząc wielk ie zako le, p o  czym, jak ieś  dzies ięć mil  s tąd , zawraca;  jeś l i
po jedziemy  aż d o  jej  zak rętu , zo s tawimy  ją i  b ędziemy  posuwać s ię dalej  na wschód ,
po  trzech  milach  jazdy  na p rzełaj  ponown ie na n ią t rafimy . Ludzie po  d rug iej  s t ron ie
będą mus iel i  podążać o s iem mil  wzd łuż zako la, a my , zy sku jąc na czas ie,
p rzep rawimy  s ię i  od jedziemy , zan im on i  tam do trą.

Wespazjan  popatrzy ł  w p rzepełn ione s trachem oczy  młodego  wo jown ik a.

–  Mo żn a mu  zau fać, Ans igarze?
–  Jes t  ty lko  jeden  sposób , b y  s ię o  tym p rzekonać, legacie.

*  Rzeka Eder w Niemczech .



Rozdział dziewiąty

Gęs ty  dy m ze s to su  pog rzebowego  uno s i ł  s ię tak  wysoko , że jadący  k łu sem na

wschód  Batawowie widziel i  go  jeszcze za sobą z od leg ło ści  czterech  mil . Nie
p rzysp ieszal i , o szczędzając kon ie na późn iejszy  galop  po  o twartym teren ie, k tó ry
miał  im p ozwo lić o ddalić s ię od  Chattów na ty le, by  zdążyć p rzep rawić s ię p rzez
rzekę. Jak  n ależało  oczek iwać, Chattowie szl i  równo  z n imi;  za d rzewami
po ras tającymi oba b rzeg i  widziel i  od  czasu  do  czasu  ich  od leg łe zaledwie o  s trzał
z łuku  sy lwetk i .

Krajob raz by ł  co raz bardziej  ro ln iczy , łagodn ie po falowany  teren  u s iany  małymi
rodzinnymi gosp odars twami złożonymi z k i lku  n iewielk ich  chat  o taczających  d ług i
dom. Co  jak iś  czas  powietrzu  p rzydawał cierpkości  zapach  dymu  z palen isk . W po lu
p racowali  s tars i  mężczyźn i , ch łopcy  i  t rochę kob iet . Nie zwracal i  uwag i  na ko lumnę,
chyba że zn alazła s ię jakąś  milę od  n ich  i  wtedy  ch ron il i  s ię posp ieszn ie
w gospodars twach .

Po  k i lk u  g odzin ach  jazdy  ze szczy tu  t rawias tego  pagó rka do jrzel i , jak  pó ł  mil i
dalej  rzek a sk ręca na pó łnoc i  o s łon ięta d rzewami p łyn ie len iwie, n iknąc w oddali , za
pasmem n iewielk ich  wzgó rz.

Jen iec zatrajk o tał  podn iecony  do  Ans igara, k tó ry  z ko lei  zwróci ł  s ię do  jadącej  za
n im tró jk i  Rzymian .

–  Mówi, że to  już tu taj . Jeś l i  d alej  będziemy  jechać p ro s to , natkn iemy  s ię na
rzekę, k iedy  zatoczy wszy  łuk , znów p łyn ie na wschód .

Wespazjan  rzu ci ł  ok iem na pó łnocny  b rzeg . Drzewa ro s ły  tak  gęs to , że n ie
pozwalały  n iczeg o  do jrzeć, ale wiedział , że Chattowie tam są.

–  W tak im razie sp ieszmy  s ię, bo  nawet  jeś l i  b ędą gnać, to  i  tak  znajdą s ię
w miejscu  p rzep rawy  co  najmn iej  ćwierć godziny  po  nas .

–  A ich  kon ie będ ą wykończone –  zauważy ł  Petu s .
–  Taa, ale ich  włó czn ie n ie będą –  mruknął  Magnus  za jego  p lecami.

Wespazjan  puści ł  mimo  uszu  tę n ieweso łą uwagę i  p iętami popędził  wierzchowca.

–  Ruszamy  –  rzuci ł  do  pozos tałych .

Jeźdźcy  podąży li  za n im w dó ł  łagodnego  zbocza;  dudn iły  kopy ta, dzwon iły



u zdy , k ied y  k o n ie p rzysp ieszały  wzd łuż o s tatn iego  pó łmilowego  odcinka rzek i . Na
p ó łn o cn y m b rzeg u  od  czasu  do  czasu  śmigała między  d rzewami czy jaś  sy lwetka,
świad cząca o  ty m, że n iep rzy jaciele do trzymują im k roku . Kiedy  do tarl i  do  zak rętu
rzek i , Wesp azjan  pop rowadził  ko lumnę p ro s to  p rzed  s ieb ie. Sły szał  ok rzyk i
jeźd źców z d ru g ieg o  b rzegu , k tó rzy  zmuszen i  jechać na pó łnoc, oddalal i  s ię od
ścig an y ch , ale n awet  s ię n ie obejrzał , skup iając s ię ty lko  na tym, by  jego
wierzcho wiec p o ko n ał  galopem trzy  mile, a po tem jeszcze dał  radę p rzep łynąć rzekę.

Teren  p rzed  n imi by ł  po fałdowany . Wpinając s ię, wierzchowce musiały  p racować
ciężej , a p o  zejściu  ze zbocza czekał  ich  wyższy  s tok ;  t rwało  to  dość d ługo , aż
wreszcie d o tarl i  d o  pasma n iewielk ich  wzgó rz. Stąd  widać już by ło  wyraźn ie całe
zak o le i  Wesp azjan  poczu ł  og romną u lgę, k iedy  wpros t  p rzed  sobą zobaczy ł , jak
rzek a p ły n ie w ty m samym k ierunku  co  wcześn iej . Jen iec n ie sk łamał. Nag le ob łok
d y mu  u n o szący  s ię nad  wzgó rzem po  d rug iej  s t ron ie rzek i , milę za zako lem,
u świad o mił  mu , że jen iec n ie powiedział  wszys tk iego . Dym częściowo  zasnuwał
leżącą n a wzg ó rzu  d użą, o toczoną pal isadą o sadę.

–  Sp y taj  g o , co  to  tak iego ! –  k rzyknął  do  Ans igara, domyślając s ię odpowiedzi
i  wied ząc, że mu  s ię ona n ie spodoba.

Nim d ek u rion  zdąży ł  s ię odezwać, jen iec sk ierował  kon ia na po łudn ie i  pognał
p rzed  s ieb ie. An s ig ar ru szy ł  za n im.

–  Zos taw g o ! –  k rzyknął  Wespazjan . –  Szkoda czasu  na ścigan ie.

–  By łem ju ż tu  k iedyś  –  Magnus  zwróci ł  s ię do  Wespazjana, k iedy  deku rion
wrócił  d o  k o lu mn y . –  Sp ląd rowaliśmy  to  miejsce dwadzieścia p ięć lat  temu .
Najwy raźn iej  je o d b udowali . To  jes t  Matt ium, g łówna o sada Chattów.

–  Mo g łem s ię d o myślić;  powiedział  p rzecież, że leży  w do le rzek i  na wschodzie,
i  p o p ro wad ził  n as  wpros t  do  n iej .

–  Mo g liśmy  p rzecież zawrócić.

–  Nie, n a miejscu  Chattów zos tawiłbym dość wo jown ików, by  un iemożliwić nam
p rzep rawę, g d y b y śmy  wpad li  na tak i  pomysł . Tu taj  p rzynajmn iej  możemy
p rzep rawić s ię b ez p rzeszkód .

–  Bez p rzeszk ó d , jeś l i  n ie l iczyć całej  reszty  p lemien ia Chattów.

Wesp azjan  n ie zamierzał  sp ierać s ię z p rzy jacielem i  b łagał  bogów, żeby  udało  im
się p rzejść n a d ru g ą s tronę, zan im wypatrzą ich  bys tre oczy  z wież s trażn iczych
Matt iu m.

Kied y  zb l iży l i  s ię do  rzek i , żo łn ierze zaczęl i  ściągać i  op różn iać skó rzane
b u k łak i . Wespazjan  spo jrzał  na Petu sa, k tó ry  rob ił  to  samo .



–  Dlaczego  to  ro b icie?

–  Ch o d zi  o  p ły walność, leg acie, o  u trzy mywan ie s ię na p o wierzchn i  rzek i . Dob rze
b y ło b y , żeb yś  zro b ił  to  samo . Nap ełn imy  je wodą p ono wn ie p o  tamtej  s t ro n ie. –
Petu s  zaczął  nadmu ch iwać sk ó rę, s tarając s ię p rzy  tym u trzymy wać p ro s to  w s iod le.

–  Lep iej  zrób , co  mówi –  p owied ział  Magn u s , s ięg ając po  swó j bu k łak . –  I ty  też,
Ziri .

Mały  Marmaryda po patrzy ł  ze zg ro zą n a swo jeg o  pana.

–  Nie, p an ie! –  zap ro tes tował . –  Nie wo ln o  marn ować wod y , to  p rzyn os i  pecha.

–  Mo że na pu s tyn i , ale tu taj? Nie gadaj  b zd u r. Bierz s ię d o  ro bo ty .

Wesp azjan  właśn ie skoń czy ł  nad much iwan ie skó ry , k iedy  zwo ln i l i , d o tarłszy  do
p ierwszy ch  d rzew p o ras tający ch  b rzeg . Petu s  zeskoczy ł  z k on ia i  po łoży ł  tarczę n a
ziemi.

–  Przy wiążcie buk łak i  pośrodk u  uch wy tu  tarczy  –  po radzi ł  b racio m i  Mag nusowi
–  i  mu s icie mieć szy jk i  mo cn o  zawiązan e, b o  in aczej  p owietrze u ciekn ie.

–  Prefek cie! –  zawo łał  An s igar, wskazu jąc ręk ą za s ieb ie.
–  Na jaja Had esa! Przep rawil i  s ię! –  wy krzy knął  Petu s . –  Wszyscy  d o  wo dy , ale

ju ż!

Wesp azjan  zerk nął  d o  ty łu , n a wzg ó rze. Nieco  p onad  milę od  n ich  p ędzi ło  ok o ło
s tu  jeźd źcó w. Najwyraźn iej  Chattowie po dziel i l i  swo je s i ły .

Wesp azjan  p osp ieszn ie zacisnął  rzemień  i  zaczął  p rzywiązywać nad muchany
b u k łak  d o  uch wy tu  tarczy , po dczas  gd y  żo łn ierze, wprawien i  w tej  u miejętno ści , ju ż
zd ąży li  wprowadzić do  wody  swo je wierzcho wce, nak łan iając je d o  p rzep łyn ięcia
ty ch  p ięćd zies ięciu  k rokó w dzielący ch  ich  o d  d ru g ieg o  b rzegu . Po łoży li  s ię
b rzu ch ami na d rewn ian y ch  tarczach , k tó re ze zrob io ny mi na p oczek an iu  p ływakami
u trzy my wały  ich  ciężar na po wierzch n i  mimo  ciężk ich  k o lczu g . Po p ły n ęl i  o bok
swo ich  wierzcho wcó w, wymach u jąc no g ami i  t rzymając s ię łęku  s io d ła.

Ch attowie pok onali  już p o ło wę od leg ło ści  o d  b rzegu  i  ich  k rzyk i  by ły  co raz
b ard ziej  wyraźne.

Wesp azjanowi u d ało  s ię w koń cu  p rzymo co wać buk łak  do  tarczy  i  ru szy ć za
Sab in usem do  wo d y .

–  Po sp iesz s ię, Ziri  –  warknął  Magn us , pod nosząc g o to wą wreszcie tarczę;
więk szo ść żo łn ierzy  już s ię p rzep rawiała. Zob aczy ł , jak  n iewo ln ik  zawiązu je ciasno
rzemień  b uk łaka. –  Ty  g łu p i  ciemnosk ó ry  p us ty nny  kmiocie! Przecież n ie wy lałeś
wo d y . Jak , do  k u rwy  n ędzy , to  ma p ły wać?



–  Nie zmarn o trawię wo dy , p an ie, to  n ieno rmaln e.

–  Walka z kon ia jes t  n ieno rmaln a, a marnowan ie wody  n ie jes t , n atychmias t  ją
wy lej .

–  Nie, p an ie.
Magnu s  zerk nął  w s tro nę wzg ó rza;  Ch attowie b y li  n iecałe pó ł  mil i  o d  n ich .

–  Nie mamy  już czasu ;  mó d l  s ię, by  sama tarcza u trzy mała two je mizern e ciało .
A teraz ru szaj  s ię, zan im włóczn ia Chattów po łask ocze ci  ty łek .

Wpro wad ził  kon ia do  rzek i;  Ziri  p o dąży ł  z n im. Pierwsi  żo łn ierze wdrap y wali  s ię
już na p rzeciwleg ły  b rzeg , k iedy  Magnu s  k ład ł  tarczę na wo dzie, a jego  k oń  zaczął  go
ciągnąć na d rugą s tronę.

W po łowie p rzep rawy  Wespazjan  o bejrzał  s ię, żeby  sp rawdzić, czy  p rzy jaciel  jes t
za n im; jeźd źcy  Ch attó w zn ajdowali  s ię jak ieś  p ięćset  k ro k ów od  b rzegu .

–  Szy bciej , Magn u s ie! –  zawo łał .

–  Powiedz to  ko n io wi, n ie mn ie –  od parł  Magn us , u s i łu jąc zachować równo wag ę
n a tej  ciąg n iętej  p rzez kon ia namias tce t ratwy . Ziri  zn alazł  s ię w wo dzie o s tatn i  i  miał
o g ro mne k łopo ty , by  u trzy mać s ię n a n iepod trzy mywanej  bu k łak iem z p o wietrzem
tarczy , a te jeg o  nerwowe s taran ia t rwoży ły  k o n ia.

Wesp azjan  zb l iży ł  s ię d o  p rzeciwleg łeg o  b rzeg u ;  większość żo łn ierzy  wraz
z ko ńmi wyszła ju ż z wo d y  i  posp ieszn ie napełn iała pon own ie bu k łak i . Jego
wierzchowiec p o ło ży ł  u szy , młó cąc p o tężny mi k o py tami wo d ę;  wreszcie s ięgn ął  dn a
i  pog n ał  na b rzeg , b u rząc b rązowo zielon ą wodę i  och lap u jąc twarz Wespazjana. Legat
p uści ł  s io d ło , chwycił  tarczę, poczuwszy  g ru n t  p od  no g ami, i  ru szy ł  p rzed  s ieb ie,
z t ru d em u trzymu jąc ró wn o wag ę na ś l isk im dn ie. Sab inus  wyciąg nął  d o ń  ręk ę
i  Wesp azjan  zn alazł  s ię na b rzeg u .

–  Dzięk i , b racie –  wy sap ał .

Odwró cił  s ię naty ch mias t , żeby  sp rawdzić, jak  id zie Mag nu so wi i  Ziriemu , k iedy
o s tatn i  żo łn ierze wy ch odzil i  ju ż z wo d y . An s igar i  po zo s tal i  d ek u rion i  p ogan ial i
lud zi , żeb y  jak  najszy b ciej  d os iadal i  ko n i . Magn u sowi zos tało  jeszcze jak ieś
d zies ięć k ro kó w, ale Ziri  by ł  dop iero  w p o ło wie rzek i ;  zgub i ł  tarczę i  wis iał
u czep ion y  s io d ła swo jego  wierzchowca. Zwierzę n iesp o ko jn ie p o trząsało  łbem.

Wrzeszcząc i  wymach u jąc włó czn iami, Chattowie zb l iżal i  s ię do  d rzew
p oras tający ch  po łud n io wy  b rzeg  rzek i .

–  Trzymaj s ię, Ziri , i  machaj  no gami! –  k rzy knął  Wespazjan , wskaku jąc n a k on ia
w mo mencie, k ied y  p ierwsze włóczn ie zaświs tały , wp ad ając d o  wo dy  o bok



Marmaryd y .
–  Ruszamy  –  zawo łał  Petu s  –  n ie możemy  n a n iego  czekać.

Mag nu s  wyg ramo li ł  s ię z wo dy .
–  Wy  jed źcie –  o świadczy ł  zdecydo wanym g ło sem –  ja na n iego  poczekam!

–  Złap ią cię. A możemy  od d alić s ię o  milę, zan im on i  s ię p rzep rawią.

–  Po wied ziałem, że poczekam! –  po wied ział  Magnus  ze zdecydowan y m wyrazem
twarzy .

Petu s  zawró cił  wierzcho wca i  ru szy ł  międ zy  d rzewa za swo imi ludźmi.

Wesp azjan  spo jrzał  na Sab in usa.

–  Jedź z n imi, b racie, ja go  p rzyp rowadzę.
Koń  Zirieg o  zaryczał  z bó lu , k iedy  w jego  zadzie u tkwiła włóczn ia;  zaczął

wierzgać ty lny mi k ończynami. Chwilę późn iej  k o lejna wb iła mu  s ię w szy ję. Zwierzę
wy d ało  jeszcze b ard ziej  p rzen ik l iwy  g ło s ;  wierzgało  co raz gwałtown iej , b u rząc
wo k ó ł  s ieb ie zak rwawioną wodę i  p ozbywając s ię wreszcie uciążl iweg o  towarzysza.

–  Pan ie! –  wrzasn ął  Ziri , wy machu jąc ręko ma i  s tarając s ię u trzymać g ło wę ponad
p owierzch n ią.

–  Nic ju ż n ie zro b isz –  powiedział  Wespazjan  do  Magnu sa, k tó ry  patrzy ł
z o twarty mi u s tami, zacisk ając i  o twierając b ezs i ln ie d ło n ie –  chy ba że ch cesz
d o trzymać mu  towarzy s twa.

Gło wa Zirieg o  zn ik nęła p o d  wod ą, a koń  ko leb ał  s ię obok  n ieg o . Marmaryda
młóci ł  ręk oma na ty le energ iczn ie, że zdo łał  s ię wynurzyć i  zaczerpnąć po wietrza.
Z odch y lo n ą d o  ty łu  g łową patrzy ł  o szalałym wzrok iem na Mag n usa.

–  Pan ie! Pa... –  Zad y go tał , k iedy  g ro t  włó czn i , t rafiając go  w ciemię, p rzeb ił
p odn ieb ien ie, sk ru szy ł  p rzed n ie zęby  i  u tknął  w do lnej  szczęce, ty lk o  jego
zak rwawiony  czub ek  s terczał  z podb ród k a.

Mag nu s  rykn ął  z żalu  i  wściek ło ści , k ied y  Ziri , z u n ies ionymi nad  g łową rękoma,
zaczął  po g rążać s ię w rzece. Wreszcie zn iknęły  i  palce, a z wody  wys tawało  jedyn ie
d rzewce włó czn i , znacząc obecność Marmarydy  w tym tak  obcym d la jego  sp alon ej
s łońcem o jczy s tej  ziemi ży wio le.

–  Biedn y  ciemnoskó ry  mato łek  –  syknął  Mag nus  p rzez zaciśn ięte zęb y ,
wskak u jąc n a k on ia. –  Kazałem mu  op różn ić buk łak , ale ten  g łup iec uważał , że
marno wan ie wody  p rzyn ies ie mu  pecha. –  Wbił  p ięty  w bok  i  ru szy ł  w gó rę
wy so k ieg o  b rzegu .

Wesp azjan  pod ąży ł  za n im, k ied y  p ierwsi  jeźdźcy  Chattów do tarl i  do  rzek i .



–  Teraz już całą wieczność będzie p i ł  wodę, bo  n ie chciał  zmarn ować p aru  k ro p li  –
po wied ział .

–  To  właśn ie jes t  paskud na iro n ia lo su .

Wespazjan  i  Magnus  pędzi l i  co  koń  wy sk oczy , s tarając s ię dogon ić wyprzedzający ch
ich  o  ćwierć mil i  Batawów. Drogę na wschód  miel i  zag ro dzoną p rzez g ó ru jące n ad
ok o licą, dymiące, u fo rty fiko wane n a wzg ó rzu  Matt ium. Wiedziel i  też, że d ru ga
po łowa Chattó w, jadąca z b ieg iem rzek i  na pó łnoc, znajdu je s ię p rzed  n imi. Pozos tał
im jedyny  sen so wny  k ierun ek , pó łnocny  wschód .

Ziemie up rawn e w pob liżu  g łówn ej  o sady  Chattów by ły  d oskonale u trzymane, co
zmuszało  ich  do  p rzesk ak iwan ia dzielących  po la n isk ich  murków i  żywop ło tó w.

–  Mój koń  już d łu go  teg o  n ie wy trzyma –  zawo łał  Magn us  do  Wesp azjana, k iedy
po  ko lejnym skoku  jeg o  wierzchowiec ciężko  wy lądował.

Wespazjan  n ie odpo wiedział , świado my , że jego  k o ń  ró wn ież powo li  s łabn ie,
choć n ie tak  szybk o  jak  ko n ie n iek tó rych  z po p rzedzających  g o  Batawó w. Aby
trzy mać s ię razem, ko lumna posuwała s ię z p rędk o ścią najwo ln iejszego
z wierzchowców i  teraz znajd o wała s ię n iecałe s to  k roków p rzed  Wesp azjanem
i Magnusem. Obejrzawszy  s ię, legat  zo baczy ł  wy łan iającą s ię spośród  d rzew na
pó łno cn ym b rzeg u  rzek i  chmarę chack ich  wo jown ików, zaledwie milę za n imi.

–  Na jaja Hadesa, wcale mi s ię to  n ie podoba! –  k rzyknął  Magnus , ręką
wymachu jąc w s tronę Matt ium.

Otwarły  s ię tam wro ta i  k rętą d rogą jeźd źcy  podążal i  na równ inę.

Najwy raźn iej  Petu s  też ich  zobaczy ł , p on ieważ ko lumna sk ręci ła n ieco  b ardziej
na pó łnoc, jednak  po  k i lku  chwilach  o b rała p op rzed n i  k ieru nek . Wesp azjan  n ie
musiał  patrzeć, żeb y  naty ch mias t  s ię zo rien tować, co  to  o zn acza. Chatto wie, k tó rzy
po ruszal i  s ię z b ieg iem rzek i , ru szy li  teraz n a p rzełaj , żeby  odciąć im d rogę. By li
o toczen i .

Petu s  zatrzymał k o lu mnę i  Wespazjan  z Magnusem wreszcie mog li  do  n iej  do łączy ć.

–  Nie mamy  wy jścia, jak  ty lko  walczyć albo  s ię pod d ać –  po wied ział  do  b raci ,
k iedy  zatrzymali  s ię o b ok  n iego .

–  W tak im razie n ie mamy  żad nego  wy b oru  –  odparł  Wesp azjan . –  Jeś l i  będziemy
walczyć, zg in iemy  wszyscy . Gisbert  zap ro ponował odp rowadzen ie n aszy ch  ludzi
z powro tem nad  Ren , jeś l i  s ię po d damy , i  w ten  sposób  p rzy n ajmn iej  p rzeży jemy .

–  Batawo wie s ię n ie poddają –  rzuci ł  o s try m tonem Ansigar –  a już szczegó ln ie



Chatto m. Taka hańba n ie pozwo li łab y  nam n igd y  wrócić w rodzinne s trony .

Petu s  u śmiechnął  s ię ze smu tk iem.

–  Cóż, panowie, jak  by  n ie patrzeć, wy g ląd a na to , że czeka n as  k rwawa śmierć
w g łęb i  German ii . Przyznam, że wo lę zg inąć w walce n iż podczas  egzekucji  z ręk i
jak iegoś  barbarzy ńcy , k tó ry  nazywa s ię k ró lem, bo  jeg o  p rad ziad  zszed ł  z gó r
i  sk róci ł  wszys tk ich  innych  o  g łowę. Ans igarze, s fo rmu j szyk  czo łem k u  pó łno cy ,
sp ró b u jemy  s ię p rzeb ić.

Deku rio n  zaczął  wydawać rozkazy ;  tu rmy  fo rmowały  szyk , podczas  gdy
Chatto wie zb l iży l i  s ię z t rzech  s tron  na od leg ło ść p ięciu set  k roków.

–  Przy k ro  mi, Wespazjan ie –  p owiedział  z zad ziwiającą szczero ścią w g ło s ie
Sab in us  –  to  mo ja wina, że zo s tałeś  w to  wp lątany .

Wespazjan  u śmiech nął  s ię do  b rata.

–  Nie, to  wina wyzwo leń có w Klau d iu sza bawiących  s ię między  so b ą w po li tyk ę.

–  Dran ie.

–  Wyg ląda zatem n a to , że p rzep owiedn ia towarzysząca mo im narodzinom by ła
fałszywa. A może zap owiadała, że zg inę w wieku  trzydzies tu  jeden  lat
zaszlach towany  p rzez German ów?

–  Co ? A tak , rozumiem. Tego  w ogó le n ie p rzewid ziała, więc by ła całk iem do
dupy ;  zresztą i  tak  n igdy  w n ią n ie wierzy łem, ale matka s ię up ierała, że właśn ie co ś
tak iego  oznaczały  znak i  na tamtych  trzech  wątrobach .

–  Co  oznaczały?

Sab inu s  wzruszy ł  ramio nami, p opatrzy ł  na t rzy  zb l iżające s ię od działy  Chattów,
k tó rzy  właśn ie równ ież zwo ln i l i , two rząc szereg .

–  No  już, Sab inus ie, możesz mi powied zieć, sko ro  wiad omo , że to  by ły  bzdu ry .

Sab inu s  p rzy jrzał  mu  s ię szacu jącym wzrok iem.

–  Niech  ci  b ęd zie. Przy  nadawan iu  ci  imien ia o jciec zgodn ie ze zwyczajem złoży ł
w o fierze bawo łu , świn ię i  b arana. Kiedy  wy jął  d o  sp rawdzen ia ich  wątroby , okazało
s ię, że każda ma jakąś  sk azę. Pamiętam, że wzb u dziło  to  mó j en tuzjazm, bo  uznałem,
że Mars  cię n ie p rzy jmie. Widzisz, n ienawidzi łem cię wtedy .

–  Dlaczego? Cóż ja tak iego  zrob iłem?

–  Sły szałem, jak  o jciec ob iecywał Marsowi, że będzie nad  tobą czuwał i  o taczał
tro ską większą n iż mn ie;  by łem wściek le o  cieb ie zazd rosny . Jed n ak  te skazy  n ie
oznaczały , że Mars  cię od rzuca, ab so lu tn ie n ie. Każda wątroba miała inn y  znak
i  wszys tk ie, co  całk iem n iesamowite, b y ły  dosko n ale ro zp oznawalne, a teraz wyg ląda



na to , że każde jednoznaczne p rzes łan ie by ło  n iczy m inn ym jak  ty lko ...

–  Rzymian ie! –  u s ły szel i  b racia za sob ą.

Obejrzel i  s ię. Chattowie p rzyby li  z Matt ium zatrzymali  s ię w od leg ło ści
p ięćdzies ięciu  k rokó w o d  n ich . Na czo ło  wy su nął  s ię jed en  mężczy zn a.

–  A n iech  to  p io run  Jo wisza! To  ten  d rań , k tó ry  nas  tu  dop rowad ził  –  wy krzy knął
Wespazjan , n atychmias t  rozpo zn ając b y łeg o  p rzewodn ika. –  Musiał  p rzejść p rzez
most .

Mężczy zn a zawo łał  k i lka s łów w germańsk iej  mo wie.

–  Mo że to  jeszcze n ie k on iec, b racie –  o świadczy ł  Sab inus  z nadzieją w g ło s ie. –
Dzięk i  mo jemu  Panu , Mitrze, że n ie zd ąży łem złamać p rzy s ięg i .

Wesp azjan  rzuci ł  na b rata wściek łe sp o jrzen ie, k iedy  pod jechał  do  n ich  An s igar,
by  p rzet łumaczy ć.

–  Nie chcą, b yśmy  s ię p o ddali , ale p ro szą u s i ln ie, b yśmy  ud ali  s ię z n imi
i  un iknęl i  dalszego  ro zlewu  k rwi. Możemy  zachować b ro ń  i  hono r. To  p ropozy cja do
p rzy jęcia.

–  A czego  od  nas  chcą? –  spy tał  Sab inus , igno ru jąc i ry tację b rata.
–  Ich  k ró l  p ragn ie po rozmawiać z o ficerami. Jes teście zap roszen i  do  k ró lewsk iej

s iedzib y  Ad gandes triu sza.

Wro ta Matt ium ro zwarły  s ię na o ścież, ukazu jąc sk u p isk o  p ro s top ad ło ściennych
d rewn ianych  ch at  różnej  wielkości , u s tawion y ch  bez żadnego  ład u  i  sk ład u . Ściany
z wb itych  w ziemię g rubych  żerdzi  n ie miały  o k ien , a za d rzwi s łuży ły  p łaty  skó ry .
Z o tworów w k ry tych  s trzechą dachach  un o s i ły  s ię smug i d ymu .

Przewodn ik  pop rowadził  ko lumnę g łówną u l icą z ub i tej  ziemi, idącą zygzak iem
coraz wy żej  i  wyżej . Po  obu  jej  s t ronach  od ch odziły  w zady mioną d al  wąsk ie u l iczk i .
No zd rza Wespazjana wy pełn i ł  zapach  d ymu  z p łonącego  d rewna i  odó r fekal ió w.
Ko b iety  i  s tarcy  wyg lądal i  z zaciekawien iem z domów, a bawiące s ię na u l icy
ln ian owłose d zieci  umykały  sp o d  ko ńsk ich  kopy t .

–  Wujkowi Gaju szowi by  s ię tu  spo d obało  –  powiedział  z zadumą Wespazjan ,
spog lądając na k i lku  szczegó ln ie p ięknych , choć n iezby t  czys ty ch  ch łopców.

Sab inus  wybuchn ął  śmiechem.

–  Może sp rawdzimy , czy  n ie da s ię k i lku  d la n iego  k up ić.

–  Powin n iśmy  sp róbować. Bo  on  ciąg le po wtarza, jak  t rudno  zn aleźć tak ich
całk iem świeżych  na targach  n iewo ln ikó w. A lu b i  o sob iście ich  wd rażać d o  s łużby .

–  Cóż, świeższych  o d  tych  tu taj  n ie zn ajdzie. Wy starczy  sp łukać b rud  i  b ęd ą



g o to wi do  wd rażan ia.
Obaj  s ię roześmial i . Wespazjan  zerknął  na Magnusa, k tó ry  s iedział  ponu ry

w s iod le, najwyraźn iej  wciąż n iepocieszony .

Wreszcie d roga do tarła d o  o twartej  p rzes trzen i , na k tó rej  ob rzeżach  s tało  k i lk a
k ramów, natomias t  po  d rug iej  s t ron ie teg o  p lacu  gó rował  d ług i  dom, wysok i  na co
n ajmn iej  dwadzieścia s tóp , z opadającym s tromo , k ry tym s trzechą dachem,
miejscami po rośn ięty m zielonym mchem.

Przewo d n ik  zs iad ł  z ko n ia i  zwróci ł  s ię do  Ans igara.

–  My  mamy  zos tać tu taj  –  t łumaczy ł  deku rion  –  i  tu  n as  nakarmią. Wy  trzej
sp o tk acie s ię z k ró lem.

–  Pó jdziesz z nami? –  spy tał  Wespazjan  Magn usa, k iedy  zs iadal i
z wierzch owców.

–  Lep iej  n ie, móg łby m zep su ć spo tkan ie, mszcząc s ię za Ziriego .

–  Jak  wo lisz. –  Wesp azjan  pok lepał  p rzy jaciela po  ramien iu  i  razem z Sab inusem
i Petu sem ru szy ł  za p rzewodn ik iem.

Kiedy  wszed ł  do  ś rodka, p rzez d ługą ch wilę p rzyzwyczajał  wzrok  do  ciemnego
wnętrza. Bliższą p o ło wę wielk iej  sal i  zajmowały  cztery  rzędy  d ług ich  s to łów
z u s tawionymi na n ich  w regu larn ych  od s tępach  ło jowymi świecami, za n imi
zn ajdo wało  s ię p ło n ące palen isko , a unoszący  s ię z n iego  dym, szu kając u jścia p rzez
zn ajdu jący  s ię p ośro d ku  o twór, zas łan iał  częściowo  wysoko  sk lep iony  su fi t . Ściany
u deko rowane by ły  po rożami, k łami dzików i  rogami tu rów, na zmianę z tarczami,
mieczami i  in n ymi wo jennymi akceso riami. W d rug iej  po łowie sal i , za palen isk iem,
czterech  po tężn ych  wo jown ikó w s tało  na rogach  podwy ższen ia, gdzie na k rześ le
z wysok im o parciem s iedział  s tarzec z d ługą s iwą b rodą i  zeb ranymi w czub
sreb rzys tymi włosami. Jego  g łowę zdob iła zło ta opaska.

–  Jes tem Adg an des triu sz, k ró l  Ch attów –  oznajmił  po  łacin ie bez ś ladu  obcego
ak cen tu . –  Podejdźcie.

Przewo d n ik  p o p ro wadził  ich  do  g łównego  p rzejścia między  s to łami;  pod  ich
s topami leżało  rozsypan e s i towie. W po ło wie od leg ło ści  pomiędzy  palen isk iem
a k ró lem mężczyzna zatrzymał s ię i  zło ży ł  pok łon ;  odp rawiony  machn ięciem sękatej
ręk i  s tan ął  z boku  p rzed  zas ło ną zszy tą z wielu  kwadratów czerwonej  tkan in y , każdy
o  bok u  dwóch  s tóp .

Starzec p rzy g lądał  s ię p rzez k i lka chwil  Rzymian om, wreszcie jego  wzrok  spoczął
n a Wespazjan ie.

–  Zatem to  o  was  Gisbert  po wiedział , że zo s tal iście wys łan i  p rzez Galbę, by  mn ie



zab ić?

–  Sk łamał –  odp arł  k ró tko  Wesp azjan .

–  Wiem... teraz. –  Adgan des triu sz wskazał  ręką młod eg o  p rzewodn ik a. –  Miel iście
szczęście, że darowaliście mu  ży cie, w p rzeciwnym razie leżel ibyście już martwi na
równ in ie. On  s ię bowiem zo rien tował , że Gisbert  sk łamał, k iedy  spy tal iście, czym
jes t  Matt ium; jak  mog liście zamierzać mn ie zab ić, sko ro  n ie znal iście nawet  nazwy
miejsca, w k tó rym mo żn a mn ie znaleźć? My , Ch attowie, jes teśmy  ludźmi hono ru .
Mówimy  p rawdę i  gardzimy  tymi, k tó rzy  p róbu ją nas  zwieść k łamstwami
i  pó łp rawdami. Nie zażądam od  was  rekompensaty  za mo ich  zab ity ch , pon ieważ
b ron il iście s ię p rzeciwko  k łamstwu  i  mo ją jes t  winą, że w n ie uwierzy łem; sam za ich
śmierć zap łacę i  o szczęd zę wasze ży cie.

–  Jes teś  człowiek iem sp rawied liwym, Adgandes triu szu .

–  Jes tem k ró lem; mu szę być sp rawied liwy , inaczej  k to ś  inny  zająłby  mo je
miejsce. Jednak  s tarzeję s ię i  n ie zawsze p rawid łowo  ocen iam sy tuację, d latego
właśn ie uwierzy łem Gisb ertowi. Co  p rawd a dziwiło  mn ie, że Rzym wysy ła lu dzi ,
k tó rzy  mają mn ie zab ić jedyn ie z powo du  jak iegoś  n ieis to tnego  wypadu . Kiedyś
zap ropo nowałem Tyberiu szowi o trucie Armin iu sza, ale on  od mówił , twierdząc, że
Rzym n ie mus i  sk ry tobó jczo  u suwać swo ich  wrogó w, pon ieważ po radzi  sob ie z n imi
w b i twie. Dlaczego  więc Rzym miałby  teraz p osuwać s ię do  sk ry tobó js twa? –
p omy ślałem. Po tem us ły szałem, że macie nowego  cesarza, k tó ry  jes t  ś l in iącym s ię
g łupcem, i  uzn ałem, że ten  g łup iec widoczn ie ma mn iej  hono ru  od  swo ich
p op rzed n ików, więc dałem s ię nab rać na to  k łamstwo . Teraz jed nak  chcę poznać
p rawdę. Po  co  tu  p rzyby liście?

Wespazjan  wiedział , że p rób a zwodzen ia Adg an des triu sza po  tym, jak  okazał  im
swo ją łask awość, by łaby  czy mś n ieho no rowym, i  d lateg o  wy brał  szczero ść.

–  Chcemy  odnaleźć o rła Siedemnas teg o  leg ion u , u traconego  podczas  b i twy
w Les ie Teu tob u rsk im.

–  Dlaczego  właśn ie teraz, po  ty lu  latach?

Udziel iwszy  p rawdziwej  odpowied zi , n ie miał  już wy jścia, jak  ty lko  wyznać całą
p rawdę, wobec czeg o  opo wiedział  k ró lowi o  p lan ie wyzwo leńców Klaud iu sza, k tó ry
miał  zagwaran tować cesarzowi panowan ie.

–  Bry tan ia, hę? –  zas tanawiał  s ię g ło śno  k ró l  Chattów, k iedy  legat  skończy ł . –
Czy  Rzym n igdy  n ie będ zie miał  dość pod bo jó w? –  Py tan ie by ło  reto ryczn e,
wszyscy  o becn i  bo wiem znal i  odpowiedź. –  A więc d laczego  Gisbert  s tarał  s ię was
p owstrzymać?



–  Nie jes teśmy  pewn i, po dejrzewamy  jednak , że z powodów po li ty czny ch .

–  Zapy tajmy  go  o  to . –  Rzu cił  k i lka s łó w w germańsk im języku  i  dwóch
s trażn ików opu ści ło  salę. Chwilę późn iej  wróci l i  z Gisbertem, k tó ry  op asan y  b y ł
w k latce p iers iowej  g rubym powrozem. Cisnęl i  go  na s i to wie p rzed  podwyższen iem.
Adgandes triu sz po patrzy ł  na n iego  z ob rzydzen iem.

–  Kłamca! –  rzuci ł  o s trym ton em.
Gisbert  podn ió s ł  s ię na k lęczk i  i  pochy li ł  n isko  g łowę.

–  Nie miałem wyboru . Nie pomóg łbyś  mi, g dybym p owiedział  p rawdę.

–  Nie, n ie pomóg łbym. Nie mam zamiaru  wtrącać s ię w sp rawy  Rzymu . Leg iony
s tacjonu ją tuż za Ren em i  n ie zamierzam ich  p rowokować. Kto  cię do  tego  namó wił?
Komu  w Rzymie zależy  na tym, by  n ie odn aleziono  o rła, i  ch ce na mn ie zrzucić za to
winę?

Gisbert  pok ręci ł  g łową.

–  Nie mo gę tego  p owiedzieć.

Strażn ik  ru szy ł , by  go  uderzy ć, ale Adgandes triu sz powstrzymał go , podno sząc
ręk ę.

–  Jeś l i  n ie odpowiesz, zg in iesz powo lną i  bo lesną śmiercią i  n ie udzielę ci  łask i
miecza... n igdy  n ie do trzesz do  Walhal l i . Jeś l i  n atomias t  powiesz, u mrzesz szybko ,
z b ron ią w ręce.

Gisbert  podn ió s ł  oczy  na k ró la.

–  Mam two je s łowo?

–  Ty lko  k łamca może wątp ić w s ło wo  człowieka hono ru .

–  Zg oda. To  b y ł  wyzwo len iec Klaud iu sza, Kall is to s .

–  Dlaczego? –  spy tał  Wespazjan , zad owo lony , że jeg o  teo ria okazała s ię s łu szna.
–  Bo  Kall is to s  chce ok ryć s ię ch wałą za znalezien ie o rła. Ten  wyzwo len iec wie,

gdzie on  s ię znajdu je, i  obawia s ię, że możecie go  wyprzedzić.

–  A gdzie s ię zn ajdu je?

–  Nie mam po jęcia, wiem ty lko , że pos łał  po  n ieg o  swo ich  ludzi . Mo im zadan iem
by ło  zab ić cieb ie i  Sab inusa, co  sp rawiłoby  mi p rzy jemn ość, bo  to  on  odciął  mi
d łoń . Utru dn il iście mi jednak  zadan ie, zab ierając z sobą aż ty lu  ludzi . Spodziewałem
się ty lko  gars tk i , myś ląc, że będziecie chciel i  p rzejechać n iezauważen i . Wobec tego
p róbowałem wystraszyć waszych  żo łn ierzy , zab i jając po  k i lk u , aż zb l iży l iśmy  s ię
tu taj  i  mog łem l iczyć na pos i łk i , wys tarczające, by  wam zag rozić.

–  Ale n ie p rzep rawiłeś  s ię z n imi p rzez rzekę? Gdyby ś  tak  u czyn ił , zmiażdży łbyś



nas  pomiędzy  tymi dwiema s i łami.

–  Chciałem zab ić ty lko  was  d wóch , n ie Batawów.

–  Zamordo wałeś  wielu  z n ich , rob iąc to  każdej  nocy , w d rodze d o  tego  miejsca.
–  Tak , ale zawsze dop iln owałem, żeby  miel i  w ręku  b roń , i  n igdy  n ie zab i jałem

więcej , n iż by ło  ko n ieczne. Germańska s traż cesarska rek ru tu je s ię z dwóch  p lemion
os iad łych  na zachodn im b rzegu  Ren u , z Ubów i  z Batawów. Jes tem Batawem i  s taram
się n ie zab i jać swo ich .

Nag le wszys tko  nab rało  sensu  i  Wespazjan  zako no tował  sob ie w pamięci , że ma
do  sp łacen ia d ług  wdzięczności  swo jemu  tryb unowi Mucjanusowi, k tó ry  p o radzi ł
mu , by  wziął  z sobą Batawów z jednos tek  po mocn iczych , a ty m samym ocal i ł  mu
życie.

Adgandes triu sz w zamyślen iu  g ładzi ł  s ię p o  b rodzie.

–  Tym razem mówi p rawd ę –  powiedział  w końcu . –  Chcesz go  jeszcze o  coś
zapy tać?

–  Ty lko  o  jedno :  skąd  Kall is to s  wie, g dzie uk ry to  o rła?

–  Nie wiem dok ładn ie, ale miało  to  jak iś  związek  ze s tatkami.
–  To  znaczy?

–  Kiedy  mn ie wezwał, b y  wydać rozkazy , powiedział , że właśn ie dos tał
wiad omość od  kogoś  z pó łnocy  odpo wiedzialnego  za dos tarczen ie s tatkó w, w jak im
celu , n ie wy jawił , i  ju ż wie, gd zie jes t  o rzeł .

Wespazjan  spo jrzał  na b rata.

–  Kall is to s  powiedział , że dowódca na p ó łnocnym wybrzeżu  zajmie s ię
p rzygo towan iem wystarczającej  l iczby  s tatków p rzed  najazdem. Wspomniał  jego
imię. Pamiętasz je może?

Sab inus  zas tanawiał  s ię chwilę, po  czym pok ręci ł  g łową.

–  Przy k ro  mi, ale wtedy  miałem myśli  zajęte ważn iejszymi sp rawami.
–  Nic p ro s tszego  –  o świadczy ł  Petu s  –  wszyscy  nad  Renem to  wiedzą, bo  on  już

od  lu tego  kon fiskował s tatk i  w do le i  w gó rze rzek i . Chodzi  o  Pub liu sza Gab in iu sza.

–  Zgadza s ię. To  b rzmi znajomo , Gisbercie?

–  Nie, Kall is to s  n igdy  n ie podawał mi żadnych  szczegó łów.

Wespazjan  sk łon ił  g łowę p rzed  Adgandes triu szem, dając do  zrozumien ia, że
skończy ł . Kró l  ges tem p rzy wo łał  jednego  z wo jown ików i  wyd ał  rozkaz w swo im
języku . Mężczyzna zb l iży ł  s ię do  Gisberta i  szty letem p rzeciął  mu  więzy . Gisbert
po zos tał  na k lęczkach , podn ió s ł  ty lko  wzrok  na swo jego  k ata. Wojown ik  wy jął



z pochwy  miecz i  p odał  mu . Kiedy  Gisbert  uchwycił  b ro ń  swo ją jedyną d łon ią,
wo jown ik  wb ił  mu  szty let  w po ds tawę karku , p rzeb ijając s ię aż do  serca. Gdy
wyciągnął  nóż, z g łębo k iej  rany  zaczęła ry tmiczn ie p łynąć k rew. Gisb ert  wciąż n ie
spuszczał  wzrok u  z kata, k latka p iers iowa po ruszała mu  s ię ciężko , świat ło  w oczach
gas ło ;  zan im zamknął  po wiek i , na wargach  po jawił  mu  s ię cień  u śmiechu  i  pad ł  do
p rzo du  n a szkarłatne s i towie.

Ciało  odciągn ięto  i  k ró l  z powro tem skup ił  uwagę na Wespazjan ie i  jego
to warzyszach .

–  Nie wiem, w czy im pos iadan iu  jes t  ten  o rzeł .
Dał  znak  p rzewodn ikowi s to jącemu  p rzed  czerwo ną zas łoną. Mężczyzna chwycił

ją pośrodku  i  rozchy li ł  o b ie części  wiszące na p rzymocowany ch  do  ścian y  d rągach .

Trzej  Rzymian ie wciągn ęli  z syk iem powietrze na widok  emb lematu  leg ionu ,
Kozio rożca, i  p ięciu  znaków koho rt  zako ńczo nych  u n ies ioną, o twartą żelazną d łon ią.
Same zas ło ny  u szy to  z p ro po rców, k tó re k iedyś  zwisały  z pop rzeczk i  sztandaru
cen tu ri i , a każda rep rezen towała o s iemdzies ięciu  dawn o  po leg łych  leg ion is tów.

–  Armin iu sz po  cich u  ro zd zielał  te t ro fea, ciągnąc lo sy , żeby  n ie wywoływać
zawiści  pomiędzy  p lemion ami. Każdy  k ró l  p rzys iąg ł  n igdy  n ie u jawn iać, co
o trzymał. Mn ie p rzypad ł  s reb rny  Kozio ro żec i  to , co  wid zicie. Jeś l i  chodzi  o  resztę,
ty lko  Armin iu sz wiedział , gdzie są, a o n  n ie ży je.

–  Ale jego  syn  ży je.

Kró l  zmarszczy ł  b rwi.

–  Owszem i  możliwe nawet , że wie. Właśn ie to  sob ie p lanowaliście, zapy tać
Tumelikusa?

–  Myślałem, że jeś l i  udamy  s ię do  Lasu  Teu tobu rsk iego , to  znajdziemy  sposób ,
by  p rzes łać mu  wiadomość. Mamy  coś , co  należało  do  jego  o jca i  mog łoby  go
zain teresować. –  Wespazjan  s ięgnął  za pas  po  nóż Armin iu sza i  po dał  go  k ró lowi.

Adgandes triu sz wy jął  go  z pochwy  i  obejrzał  o s trze, p rzyg lądając s ię baczn ie
wyry tym tam ru nom, p o  czym go  oddał .

–  Tak , to  b y  go  bardzo  zain teresowało  i  może nawet  wys tarczy , żeb y  s ię zg odził
na sp o tkan ie z wami. Wiem, g dzie p rzeb ywa, i  wyś lę mu  wiadomość, że będziecie na
wzgórzu  Kalk riese w Les ie Teu tobu rsk im po dczas  najb l iższej  pełn i , za p ięć dn i . Jeś l i
zech ce, spo tka s ię tam z wami. –  Wstał  z t rudem i  podszed ł  do  rzy msk ich  znaków;
wy jął  ze s to jaka Kozio rożca XIX leg io nu . –  Dam wam esk o rtę, żebyście bezp ieczn ie
do tarl i  n a miejsce, a wy jeżdżając s tąd , zab ierzecie jako  mó j dar emb lemat
Dziewiętnas tego .



Zdumien ie na twarzach  Rzymian , k iedy  wręczał  im Kozio rożca, rozbawiło  k ró la.

–  Zas tanawiacie s ię, d laczego  wam pomagam? –  spy tał . –  Z tej  samej  p rzyczyny ,
d laczego  będę b łagał  Tumelikusa, żeb y  też wam pomóg ł. Nie ze wzg lędu  na szty let
o jca, ale za co ś  znaczn ie cenn iejszego :  jeś l i  ten  g łup iec w Rzy mie dos tan ie
z powro tem swo jego  o rła, a tak że god ło  Dziewiętnas tego , to  na pewno  wzmocn i
swo ją po zy cję w armii  i  b ęd zie móg ł  d okonać zwycięsk iego  najazd u  na Bry tan ię.
Żo łn ierze z garn izo nów nad reńsk ich  i  naddunajsk ich  zos taną s tamtąd  zab ran i , a to
oznacza co  najmn iej  cztery  leg iony  i  ich  oddziały  pomocn icze mn iej  p rzeciwko  n am.
Strata p lemion  cel tyck ich  w Bry tan i i  b ęd zie n aszy m zy sk iem. Jeś l i  Rzy m sk ieru je
s ię na pó łnoc, p rzeciwko  tej  wy sp ie, to  n ie będzie ju ż miał  do ść s i ł , by  ponown ie
nam zag rozić. Pomogę wam i  mo d lę s ię o  to , by  pomóg ł wam równ ież Tumelikus ,
pon ieważ czyn iąc tak , zag waran tu jemy  wo lność German ii  na całe poko len ia, a może
na zawsze.
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Rozdział dziesiąty

To  tu taj! –  wy k rzyknął  Magnus , k iedy  ko lumna, p rowadzona p rzez dwudzies tu

wo jown ików Ad gan des triu sza, zwo ln i ła, bo  szlak  ściśn ięty  moczarami od  pó łnocy
i  wzgó rzem o d  po łudn ia znaczn ie s ię zwęził . –  Pamiętam, że w tym miejscu
Armin iu sz sch wy tał  w pu łapkę resztkę naszych  ch łopców po  czterech  dn iach
n ieus tannych  walk . Z dwudzies tu  p ięciu  ty s ięcy  zos tało  jak ieś  s iedem czy  o s iem.
Warus  parł  n ieus tęp l iwie na pó łnocny  zachód  w tej  p rzek lętej  u lewie, p róbu jąc
oderwać s ię o d  Germanów, ale on i  wyprzedzi l i  go  sk ró tami p rzez wzgó rza i  czekal i
wśród  d rzew ro sn ących  powyżej  o twartego  terenu . Nas i  ch łopcy  zobaczy li  ich
dop iero  wted y , jak  te włochate d ran ie zaczęły  ciskać w n ich  włóczn ie. Pięćdzies iąt
ty s ięcy  w n iecałe s to  uderzeń  serca, możesz to  sob ie wyobrazić?

Wespazjan  wy o brazi ł  to  sob ie i  p rzeszed ł  go  d reszcz.

–  Coś  tak iego  zatrzymałoby  w miejscu  każdą ko lumnę –  powiedział .

–  I zatrzy mało . Nie mog li  p rzecież wejść na moczary , bo  lało  bez p rzerwy  od
czterech  dn i . Ci , k tó rzy  tego  p róbowali , po  p ro s tu  tonęl i . Nie mog li  an i  iść dalej , an i
s ię co fnąć, b o  k o lejne p ięć ty s ięcy  odcinało  odwró t , a d roga p rzed  n imi zos tała
rozkopana i  n ajeżon a różnymi p rzeszkodami.

–  Nie miel i  więc innego  wy jścia, jak  ty lko  walczyć?

–  Właśn ie. Wk ró tce zobaczymy  d ług i  ziemny  wał , k tó ry  u sypali  jako  o s tatn ie
umocn ien ie ob ro n ne. Ciągn ie s ię p rzez ćwierć mil i . Ci , k tó rzy  p rzeży li , p rzez jak iś
czas  powstrzymywali  dzikusów, ale wtedy  pozos tałe p lemiona, k tó re do tąd
p rzyg lądały  s ię ty lk o  zmagan iom, pos tanowiły  do  n ich  do łączyć. Warus  zobaczy ł , że
sy tuacja jes t  bezn adziejna, i  po s tąp i ł  tak , jak  wymagała p rzyzwo ito ść. Po  godzin ie
większość naszy ch  ch łopców już n ie ży ła. Ty lko  gars tka umknęła i  n iek tó rzy  by li
naszymi p rzewo d n ik ami k iedy  tam ru szy liśmy ; k i lku  poznałem całk iem dob rze.



–  Jak  d o  teg o  wszys tk iego  doszło? –  spy tał  Sab inus .

–  No  có ż, Waru s  p rowadził  swo ich  ludzi  z obozu  letn iego  nad  rzeką Wizu rg is*  do
k water zimo wy ch  n ad  Renem; trzy  leg iony , sześć koho rt  pomocn iczych  i  t rzy  alae
jazd y , p o n ad  d wad zieścia ty s ięcy  żo łn ierzy . Ty lko  k i lka koho rt  na p ro śbę p lemion
g ermań sk ich  zo s tawiono  na miejscu  d la u trzyman ia rzymsk iego  poko ju . Te
p rzeb ieg łe d ran ie zrob iły  tak , żeby  u śp ić czu jność Warusa. To  im s ię zresztą udało ,
b o  po pad ł  w samo zadowo len ie i  wys łał  nawet  legatów i  n iek tó rych  trybunów na
zimę d o  Rzy mu . Myślał , że wszys tko  wyg ląda wspan iale, k iedy  ru szy ł  na zachód
d ro g ą wo jsk o wą b iegnącą wzd łuż rzek i  Lup ia. Nazywają ją Dług ie Mosty , ze wzg lędu
n a l iczb ę mo s tó w, jak ie t rzeba p rzejść. Okropne miejsce. O mało  n ie podziel i l iśmy
lo su  Waru sa, k iedy  k i lka lat  późn iej  p róbowaliśmy  tamtędy  wracać do  domu .

–  Przejech al iśmy  p rzez to , co  z tej  d rog i  zo s tało , jak ieś  p ięćdzies iąt  mil  na
p o łu d n ie s tąd  –  rzu ci ł  Petu s . –  Jak  to  s ię s tało , że tak  zboczy li  z t rasy?

–  Armin iu sz p rzys łał  fałszywą wiadomość, że na pó łnocy  wybuch ła rebel ia.
Waru s  mu  u fał , lu b i ł  go  i  d latego  uwierzy ł , chociaż zos tał  o s trzeżony , że German in
sp isk u je p rzeciwko  n iemu . Pos tanowił  więc n ie dziel ić ko lumny  i  pociągnął
wszys tk ich  n a p ó łn oc, nawet  ciu ry  obozowe i  powo lne tabo ry , na tereny , gdzie
zales io n e wzg ó rza dzielą g łębok ie jary , p rzek lęty  k retyn ! Pozwo li ł , by  powo lną
s ied mio milo wą k o lumnę germańscy  p rzewodn icy  dop rowadzil i  do  do liny  leżącej
k i lk a mil  n a p o łu d n iowy  wschód  s tąd , gdzie ro i ło  s ię od  uk ry tych  pośród  d rzew ich
p o b raty mcó w.

–  Nie miel i  zwiadowców po  bokach? –  spy tał  Wespazjan , spog lądając w lewo , ku
szczy towi wzg ó rza, p rzez gęs te dęby , buk i  i  b rzozy , i  wyob rażając sob ie, jak  łatwo
b y ło b y  u k ry ć tam całą armię.

–  Taa, wed łu g  o calałych  n iedob itków miel i  całe mnós two  zwiadowców. Kłopo t
w ty m, że b y l i  to  lu dzie Armin iu sza i  p rzeoczy li  jak ieś  p ięć ty s ięcy  wo jown ików na
s to k ach  wzn oszący ch  s ię po  obu  s tronach  wzgó rz i  ko lejnych  dzies ięć ty s ięcy  tych ,
k tó rzy  tam p rzy b y li , by  poobserwować i  włączyć s ię do  walk i , jeś l i  wszys tko  pó jdzie
p o  jeg o  my ś li . Warus  ochoczo  wykorzys tywał  wo jown ików z lo jalnych  p lemion
Ch eru sk ó w i  Ch attów jako  zwiadowców. Wszyscy  jego  leg ion iści  mog li  wtedy
maszero wać w ró wn iu tk ich  rzędach  i  szeregach , po  o śmiu , ramię w ramię. Wyg lądało
to  p ięk n ie i  p o  wo jskowemu , tak  jak  lub ią wodzowie.

–  Ale b y ło  b ard zo  powo lne.

–  Właśn ie. I cały  czas  mus iel i  ścinać d rzewa, żeby  n ie t rzeba by ło  łamać szyku .
Po za ty m lało  jak  z ceb ra i  z zachodu  dął  s i lny  wiatr, tak i , jak i  znam ty lko



z German ii . Nas i  ch ło p cy  n ie mog li  zob aczy ć czy  u s ły szeć ty ch  dzik u sów, dop ó k i
w sam ś rod ek  ko lumn y  n ie spad ł  g rad  włóczn i  i  p ocisk ó w z p roc. Ch łop cy  miel i
o szczep y  wciąż p rzywiązane do  ekwip unk u , zap an ował s traszny  b ałagan . A p o tem
ch mary  wrzeszczący ch  d zikusó w i  żo łn ierzy  n aszych  s i ł  p omo cn iczych  ru n ęły  ze
wzg ó rz i  do szło  d o  b ardzo  b ezp ośredn iego  ko n tak tu , jeś l i  wiesz, co  mam na myś li ,
i  wk ró tce ko lumn a p ęk ła na dwie części .

–  A ci , k tó rzy  zg in ęl i  p rzy  tej  d rod ze, jak  tu  do tarl i? –  spy tał  Sab inus , p atrząc n a
emb lemat Dziewiętnas tego  i  zas tanawiając s ię, w k tó rym miejscu  pad ł .

–  W k oń cu  zap ro wadzil i  jako  tak i  po rząd ek  i  Waru s  kazał  po łowie ch łop có w
b u d o wać ob ó z, p o dczas  g d y  reszta p owstrzy mywała tamty ch  d ran i . Os tateczn ie po
zap ad n ięciu  nocy  n apas tn icy  s ię wy co fal i , a Waru s  p ozwo li ł  swo im lud ziom n a k i lk a
g o d zin  sn u  w tym deszczu . Po tem zn iszczy li  wszys tk ie wozy  i  wy mkn ęli  s ię s tamtąd
d wie g o d ziny  p rzed  świtem. Rano  German ie zn aleźl i  o b óz bez leg io n is tów, za to
p ełen  wszelk ich  zapasów. Cóż, jak  możecie so b ie wyob razić, n ie b y l i  w nas tro ju  do
ścig an ia naszych , do p ók i  teg o  wszy s tk ieg o  d ok ładn ie n ie p rzetrząsnęl i . Tymczasem
Waru s  rwał  na pó łnocny  zachód , żeby  p rzy jść z p omo cą Armin iu szowi, bo  sądzi ł , że
ten  atak  by ł  p ró bą powstrzyman ia g o  p rzed  do tarciem d o  źró d ła reb el i i . Nie
p o d ejrzewał  Armin iu sza, napu szo ny  id io ta. W armii  n igd y  tak ich  n ie b rako wało .

–  Po wied ziałb y m, że zach owywał s ię hon o ro wo  –  zauważy ł  Wesp azjan . –  Przecież
n ie wied ział , że wiado mość jes t  n iep rawdziwa, więc s tarał  s ię spełn ić obo wiązek
wo b ec Rzy mu  i  p rzy jaciela, p od ążając na po moc Armin iu szo wi.

Mag n u s  ch rząknął  i  pop atrzy ł  z p owątp iewan iem na Wesp azjan a.

–  Tak  czy  inaczej  maszero wali  cały  d zień , s taczając p o  d rod ze k i lka p o ty czek ,
i  zb u d o wali  ko lejn y  o b óz. Nas tępneg o  dn ia d o gon iły  ich  g łó wn e s i ły  German ó w
i ch ło p cy  mu siel i  walczyć bez chwil i  wy tchn ien ia, by  n ie wpuścić dzikusów do
o b o zu . Ran k iem czwarteg o  dn ia German ie s ię wy co fal i  i  ty lu , i lu  zo s tało  z k o lu mny ,
ru szy ło  d alej . Jed nak  d ziku sy  p rzez cały  czas  ich  n ękały , spych ając w tę s tro n ę,
i  d lateg o  s ię tu  zn aleźl i . I to  już b y ł  k on iec;  o to czen i  n ie miel i  d o kąd  u ciekać.
Jeźd źcy  p rób o wali  s ię p rzed rzeć, ale b ez po wo dzen ia. Warus  rzuci ł  s ię na swó j miecz,
a ch ło p co m p ozos tał  wyb ór po między  śmiercią w walce a samob ó js twem. Mo g li  też
s ię p o d d ać, co  ozn aczało  zło żen ie w o fierze albo  n iewo lę d o  k ońca ży cia. Ty lko
g ars tce u d ało  s ię wy mkn ąć, mn iej  n iż p ięćd zies ięciu  z tych  wszys tk ich  ty s ięcy . –
Mag n us  zatrzy mał nag le wierzch owca. –  A n iech  to ! Przecież je wszys tk ie zd jęl iśmy .

Przed  n imi, po  o b u  s tronach  szlaku , wis iały  czaszk i , p rzez oczod o ły  d ług imi
szp ik u lcami p rzyb ite do  d rzewa.



–  Wyg ląda na to , że German ie powies i l i  je z po wro tem –  zau waży ł  Sab inus .

Magnu s  sp lunął  z ob rzyd zen iem i  zacisnął  kciu k  p rawej  ręk i , by  o degn ać zły
u ro k . Dalej  o twierał  s ię widok  n a p iaszczys tą po lanę, szero k ą n a dwieście i  d łu gą n a
p ó ł  mil i , zarzuconą ty s iącami lu dzk ich , zwietrzały ch  i  omszały ch  kości .

–  Zrob il i  co ś  więcej ... wielu  ch ło pców wyko pali  z ziemi.
Ko lu mna p osuwała s ię z ch rzęs tem p rzez po lan ę. Os tatn i  z bu d owanych

d esp eracko  p rzez leg io n y  Warusa wał  ziemny  b y ł  miejscami pop rzerywany , jak by
rozn io s ły  go  w ty ch  miejscach  setk i  s tóp . W jed nym miejscu  s terczało  z ziemi
k op y to  martwego  mu ła. Znad  ro zleg łeg o  bagn a p o  p rawej  s tro n ie un os i ł  s ię feto r
s to jącej  wo dy , a n ap rzeciw p iętrzy ła s ię ko lejna ściana g ęs tych  d rzew. To  miejsce
b y ło  idealn ym p o lem śmierci . Ch oć spośró d  wiosenn ych  l iści  dob iegał  rad osny
śp iew p tak ów, Wesp azjan  czu ł  s ię n ieswo jo , zup ełn ie jakb y  ob serwo wały  ich  ty s iące
o czu . Starał  s ię n ie patrzeć n a szczątk i  o d  dawna n ieży jących  leg io n is tó w, jednak
n iezd rowa ciek awo ść p rzeważy ła. Ro zp oznawał po n iewierające s ię p iszczele, kości
u do we, b iod rowe, k ręgo s łupy , żeb ra, czaszk i  i  miedn ice;  n iek tó re by ły  całe, inn e
p o rąb an e lub  p ocięte, a na wielu  wid n iały  ś lady  zębó w d zik ich  zwierząt . Tu  i  ówd zie
mijal i  p rymity wn e o ł tarze z kamien ia;  leżały  na n ich  ko lejn e k ości , sczern iałe od
o gn ia.

–  Jak  d awn o  temu  b y łeś  tu , Magn us ie?

–  Pewn ie będzie ju ż ze d wad zieścia p ięć lat .

–  Dziwi mn ie, że k ości  n ie ob róci ły  s ię jeszcze w py ł . Zupełn ie jakb y  k to ś  o  to
zad b ał .

–  Może o n i? –  rzuci ł  Magn u s , k iedy  s to  k rok ó w p rzed  n imi sp o międ zy  d rzew
wy jechało  p ięciu  jeźd źcó w, zag radzając d ro gę.

Prowadzący  ko lumnę wo jo wn icy  Ch attó w p od n ieś l i  ręce, dając zn ak  do
zatrzyman ia s ię. Dwó ch  z n ich  p od jech ało  do  obcy ch , zamien iło  z n imi k i lk a s łó w,
p o  czym wró ciło , b y  po rozmawiać z An s igarem.

Dekurion  sk in ął  g ło wą i  zwró ci ł  s ię d o  rzymsk ich  o ficeró w.

–  To  są Ch erusko wie. Tumelikus  o czeku je nas  na szczy cie tego  wzgó rza.

Wzn ies ien ie miało  n ajwy żej  jak ieś  s to  p ięćd zies iąt  s tóp  wysoko ści , tak  więc, cho ć
b y ło  g ęs to  p o ro śn ięte d rzewami, szy bko  znaleźl i  s ię na szczycie. Na tych  s tok ach
mog ło  rzeczy wiście u k ry ć s ię wielu  wo jown ik ów. Blisko  wierzcho łka ob jech al i
p o lan kę, p o środ ku  k tó rej  ro s ła kępa b ukó w, gdzie p rzy wiązan y  o b ok  o ł tarza b iały
k oń  sk ubał  sp ok o jn ie t rawę. Z g ałęzi  d rzewa zwisały  powieszon e za d ług ie włosy



t rzy  g łowy , jedna n iedawno , pozos tałe dwie w różnych  s tad iach  ro zk ładu ;  na ziemi
n atomias t  walały  s ię czaszk i  ze s trzęp ami żywego  mięsa i  resztkami włosów,
s tan owiąc świad ectwo  do jrzewan ia ty ch  p o twornych  owo có w. Z o ł tarza ściek ała
k rew.

Na szczycie las  wykarczowano  i  ich  oczom ukazała s ię ab su rdaln ie rozkwit ła łąka,
ale n ajbardziej  zaskaku jącym widok iem b y ł  namio t  z czerwon ej  skó ry , wysok i  na
d zies ięć s tó p , z kwadrato wą pods tawą o  b oku  p ięćd zies ięciu  s tóp , s to jący  obok
samo tneg o  p ras tarego  dębu .

Wesp azjanowi wys tarczy ło  jed n o  spo jrzen ie, b y  wiedzieć, z czym ma do
czy n ien ia.

–  Na s łod k i  ty łek  Merk u reg o ! –  wykrzyknął  Mag nus . –  To  musi  być namio t
d owod zen ia Warusa, zag arn ięty  te wszys tk ie lata temu , razem z całym po rzucony m
tabo rem.

Sab inu s  równ ież b y ł  pod  wrażen iem.

–  Pewn ie zab ral i  wszys tko , co  miały  z sobą leg iony . Nie mog li  tego  spal ić, bo
b y ło  p rzes iąk n ięte wodą.

Pięciu  Ch erusków zs iad ło  z kon i  p rzy  wejściu  do  namio tu  i  d ało  znak  jad ący m
w ko lumn ie, by  u czy n il i  to  samo . Ich  do wódca, mężczy zna p o  sześćdzies iątce,
wszed ł  d o  wnętrza. Gdy  po  d łuższej  chwil i  wró ci ł , p owiedział  co ś  Ans ig arowi, po
czy m deku rio n  dał  zn ak  Rzy mianom.

–  Mo żecie wejść –  p o in fo rmował ich . –  My  d amy  kon iom p o skubać trawę, k iedy
was  n ie b ęd zie.

–  Ty m razem pó jdziesz? –  sp y tał  Magn usa Wespazjan , k ieru jąc s ię ku  wejściu .
–  Raz kozie śmierć.

Wesp azjan  rozchy li ł  skó rzane p o ły  i  zn alazł  s ię w k ró tk im ko ry tarzu  o  ścianach
ze skó ry . Wszys tk o  to  p rzypominało  namio t  p raeto riu m w o b ozie Poppeusza
w Tracj i , ch oć ten  tu taj  n ie miał  p rzenośnej  marmurowej posadzk i , a jego  pod łogę
zrob iono  z g o ły ch  woskowany ch  d esek . W g łównej  części  namio tu  migo tały  ło jowe
świece, o świet lając pomieszczen ie g us to wn ie u meb lowan e p o rządn ie
tap icero wan ymi so fami, mis tern ie rzeźb ionymi k rzes łami i  s to łami. Zdob iły  je
p osążk i  z b rązu , rozs tawio n e pomięd zy  ceramicznymi lu b  szk lanymi misami
i  in ny mi n aczy n iami. W g łęb i  s tało  so l idne dębowe b iu rk o  zało żone zwo jami. Obo k ,
n a k rześ le ku ru lny m, s iedział  rzymsk i  namies tn ik  w pełn ym wo jsko wym s tro ju .
Wespazjan  wiedział , że to  n iemożliwe, pon ieważ ten  człowiek  by ł  za młody  na
n amies tn ika, do  tego  b ro daty .



–  Witajcie, Rzy mian ie –  odezwał  s ię mężczyzna –  jes tem Tumelikus , syn
Ermin atza.

Wespazjan  o tworzy ł  u s ta, ale powstrzymała g o  po d n ies iona ręk a mó wiąceg o .

–  Nie po dawajcie mi swo ich  imion  –  o świadczy ł  z nacisk iem Tumelikus ,
spog lądając na legata spod  wy n io s łego  czo ła bezl i to snymi, p rzen ik l iwymi
n ieb iesk imi oczyma. –  Nie chcę ich  znać. Gdy  uciek łem z waszeg o  cesars twa,
p rzys iąg łem Donarowi Gromowładnemu , że n igdy  więcej  n ie będę miał  n ic
wsp ó ln ego  z Rzymianami, a jeś l i  złamię ob ietn icę, n iech  razi  mn ie p io runem. Jedn ak
na p ro śbę dawnego  wroga, Adg an des triu sza, b łagałem bog a, by  d la dob ra mo jeg o
p lemien ia i  German ii  ten  jeden  raz p rzymknął  oczy . –  Ręką wskazał  rozs tawio ne
wokó ł  so fy . –  Siad ajcie.

Wespazjan  i  jego  towarzysze p rzy jęl i  zap roszen ie i  s taral i  s ię p rzy jąć p ozy  n a
ty le swobodne, n a i le pozwalało  im o s tre sp o jrzen ie g ospodarza. Tumelikus  miał
wydatn y , choć wąsk i  nos , noszący  ś lady  wielu  złamań . Gęs ta, dob rze u trzyman a
czarna b ro d a n iemal s ięgała wys tających  kości  po l iczko wych . Dłu g ie wąsy
zas łan iały  częściowo  cienk ie, b lade warg i . Wesp azjan  skup ił  uwag ę na zaro śn iętym
po d bró dku  German ina i  zd o łał  dos trzec d o łek . To  na pewno  by ł  sy n  Armin iu sza.

–  Adg an des triu sz twierdzi , że po trzebu jecie mo jej  pomo cy  w o dnalezien iu  tego
os tatn ieg o  o rła, u traco nego  p rzez wasze leg iony  p rzy  okazj i  zwycięs twa mo jeg o  o jca
w Les ie Teu tobu rsk im.

–  Zgadza s ię.

–  A n iby  d laczeg o  miałby m wam pomóc?

–  Bo  by łoby  to  w two im własn ym in teres ie.

Tumeliku s  p rychnął  d rwiąco , wychy li ł  s ię d o  p rzod u  i  wycelował  palec w twarz
Wespazjan a.

–  Rzymian in ie, w wieku  d wóch  lat , razem z mo ją matką Tusneld ą, szed łem
w pochodzie t riumfalnym German ik a, co  by ło  d la mo jeg o  o jca wielk im
up o korzen iem. Po tem, upo karzając go  ponown ie, wys łano  nas  do  Rawenny , byśmy
zamieszkal i  u  małżon k i  jego  b rata Flawu sa, tego  Flawusa, k tó ry  zawsze walczy ł  d la
Rzy mu , nawet  p rzeciwk o  własnemu  ludo wi. Po tem, upok arzając g o  po  raz t rzeci ,
k iedy  miałem o s iem lat , zab rano  mn ie s tamtąd  i  wy ćwiczo no  na g lad iato ra. Syn
wyzwo liciela German ii  walczy ł  na aren ie d la rozrywk i mo tłoch u  w jak iejś
p rowincjonalnej  mieścin ie. Pierwszą walkę s toczy łem jako  szesnas to latek ,
a p ięćdzies iąt  d wie walk i  późn iej , cztery  lata temu , w wieku  d wudzies tu  lat ,
zdob y łem swó j d rewn iany  miecz wo lno ści . Pierwszym, co  zrob iłem jako  człowiek



wolny , by ło  wy ró wnan ie rach unkó w ze s try jem Flawusem i  jego  żo n ą, a po tem razem
z matką wróci łem tu taj , do  swo jego  p lemien ia. Zważywszy  na wszy s tko , co  Rzym mi
zrob ił , jak  mó j in teres  może p ok rywać s ię z waszym?

Wespazjan  o p owiedział  mu  o  p lan owanym n ajeździe na Bry tan ię i  o  pog lądach
Adgand es triu sza do tyczących  jego  konsekwen cji .

–  A czy  możesz zagwaran to wać, że Rzym n ie u tworzy  trzech  lub  czterech
leg ionó w więcej , by  zas tąp ić te wys łane do  Bry tan i i? –  sp y tał  Tumelikus . –
Oczywiście, że n ie możesz. Rzym ma dość lu dzi  na wiele więcej  leg ion ó w i  ten
s tarzec p o win ien  b y ć tego  świadomy . I jeś l i  n a cesars two  n ie spadn ie jakaś  ok ropna
p lag a, to  l iczba jego  ludno ści  b ęd zie wciąż wzras tała. Co raz większa l iczba członk ó w
sp o łeczno ści  p ro wincjo naln y ch  o trzymu je rzymsk ie oby watels two . Przez cały  czas
wyzwala s ię n iewo ln ików i  daje im obywatels two ;  on i  sami n ie mog ą wstąp ić do
leg ionó w, ale ich  syno wie już mo gą. Jeś l i  n atomias t  ch odzi  o  n ajb l iższą p rzyszło ść,
to  zgadzam s ię z Adgandes triu szem: najazd  na Bry tan ię zapewn i n am
bezp ieczeńs two  mn iej  więcej  na ok res  jedneg o  po k o len ia. –  Tumelikus  zd jął  hełm
z p ió ropu szem i  p o ło ży ł  n a b iu rku ;  włosy  op ad ły  mu  na ramiona. Popatrzy ł  na
Rzymian  i  zaśmiał  s ię i ron iczn ie. –  Gdyby  n ie mó j o jciec, nawet  jeszcze teraz
w German ii  Rzymian in  n o s i łby  ten  wo jskowy  s tró j . Jednak  dzięk i  n iemu  to  ja mogę
go  nos ić, p rowadząc rozmowy  z n as tępcami człowieka, do  k tó rego  należał . Mo gę też
p rzy jmować ich  w namiocie tego  człowieka i  częs tować p rzekąskami na jego
pó łmisku .

Klasnął  dwukro tn ie w d łon ie i  weszło  dwóch  b rodatych
p ięćdzies ięcioparo letn ich  n iewo ln ików z tacami p ełnymi s reb rnych  k iel ichów,
dzbanów p iwa i  talerzy  z jedzen iem. Kiedy  szl i  wokó ł  po mieszczen ia, s tawiając
jedzen ie i  t runk i  na s to łach  ob o k  g o ści  ich  pana, ws trząśn ięty  Wespazjan  zau waży ł ,
że mają włosy  ob cięte k ró tko , na rzymską mod łę.

–  Tak , Ajusz i  Tybu rcju sz zos tal i  poch wycen i  w tym miejscu  trzyd zieści  d wa lata
temu  –  po twierd zi ł  Tu melik us , jakby  czy tał  mu  w myślach . –  Od  tamtej  po ry  są
n iewo ln ik ami. Nigdy  n ie p róbowali  u cieczk i , p rawda, Ajuszu?

Niewo ln ik  u s ługu jący  Wespazjan o wi odwró cił  s ię i  sk łon ił  g ło wę p rzed
Tumelikusem.

–  Nie, pan ie –  odparł .

–  Powiedz im d laczego , Aju szu .

–  Nie mogę wrócić do  Rzymu .
–  Dlaczego?



–  Z powodu  hańby , pan ie.

–  O jak iej  hańb ie mówisz?

Mężczy zn a zerknął  nerwowo  na Wespazjan a, po  czym p onown ie zwróci ł
spo jrzen ie na Tu melik usa.

–  Możesz im p o wiedzieć, Ajuszu , n ie p rzyb y li  tu  po  cieb ie.

–  Hańb ie związanej  z u tratą o rła, p an ie.

–  Utratą o rła? –  powtó rzy ł  w zamy ślen iu  Tumelik u s , zwracając spo jrzen ie
n ieb iesk ich  oczu  n a s tarego  żo łn ierza.

Przeży wszy  te wszys tk ie lata w n iewo li  z b rzemien iem h ań by  na b arkach , Aju sz
opu ści ł  teraz g łowę, t łu miąc szloch .

–  A ty , Tybu rcju szu ? –  spy tał  Tumeliku s , wb ijając wzrok  w n ieco  s tarszego
mężczy zn ę o  p rawie całkowicie s iwy ch  wło sach . –  Czy  ty  też ży jesz z poczuciem
hańby ?

Tyburcju sz sk inął  ty lko  w milczen iu  g łową i  pos tawił  o s tatn i  d zb an  na b iu rku
obo k  Tumelik u sa.

Wstrząs , jak i  Wesp azjan  odczuwał, zmien ił  s ię w gn iew, k iedy  p atrzy ł  na dwóch
oby watel i  rzymsk ich  tak  spon iewieranych  latami upoko rzen ia i  n iewo li .

–  Dlaczego  n ie p o s tąp i l iście zgodn ie z hono rem i  n ie odeb ral iście sob ie życia? –
zapy tał , z t rud em k ry jąc p ogardę.

Kącik i  u s t  Tu melik usa d rgnęły  w ledwo  dos trzeg alny m uśmiechu .

–  Możesz mu  odpowied zieć, Ajuszu .

–  Armin iu sz dał  nam wybór pomiędzy  spalen iem nas  w o fierze, w jed n ej  z tych
ich  wik l inowych  k latek , a p rzys ięgą n a naszych  wszys tk ich  bog ó w, że zachowamy
życie, by  wyko n ać pos tawio ne p rzez n ieg o  zadan ie. Nik t , k to  wie, jak  wy g ląd a
sk ładan ie o fiary  w k latce z wik l in y , n ie zdecydowałb y  s ię n a taką śmierć.
Wybral iśmy  to , co  wybrałby  k ażd y  inny  na naszym miejscu .

–  Nie sp ierałbym s ię n a ten  temat , ko lego  –  wtrąci ł  s ię Magnus . Us ły szawszy
znajomo  b rzmiący  zwro t , Aju sz p o patrzy ł  na Magn usa p y tającym wzro k iem. –  Na
myśl  o  tym, że mo je jaja będą skwierczeć w ogn iu , zgo d ziłbym s ię n a wszys tko .

–  Kiedy  one wcale by  n ie sk wierczały  –  p o in fo rmował go  Tumelikus , zd ejmu jąc
pok rywę dzbana. –  Zawsze najp ierw usuwamy  jąd ra.

–  To  bardzo  up rzejme z waszej  s t rony , n ie wątp ię.

Tumelikus  zanu rzy ł  palce w dzban ie.

–  Zap ewn iam cię, że n ie rob imy  teg o  ze wzg lędu  na o fiarę. –  Wyjął  z dzb an a



n iewielk i , b iaławy  ob iek t  w k ształcie jajka i  p rzeg ryzł  na p ó ł . –  Wierzymy , że
zjadan ie jąder naszych  wrogów daje nam s i łę i  werwę.

Wespazjan  z towarzyszami patrzy l i  p rzerażen i , jak  Tumeliku s  g ło śno  p rzeżuwa
jąd ro , delek tu jąc s ię jego  smak iem. Wrzucił  do  u s t  d rug ą po łówk ę, po dczas  gdy  o baj
n iewo ln icy , k u  zaskoczen iu  g o ści , zajęl i  miejsca po  p rzeciwn ej  s tron ie b iu rka.

Tu melik us  po p ił  p rzekąskę p iwem.
–  Po  b i twie ro zeg ranej  tu taj  i  p o  wszys tk ich  batal iach  i  po ty czkach  s toczonych

p rzez o jca w naszej  walce o  wo lność miel iśmy  n iemal sześćdzies iąt  ty s ięcy
marynowan ych  jąder. Mó j o jciec rozdzielał  je między  p lemiona. To  jes t  o s tatn i
z d zb anów, jak i  zo s tał  Cheruskom. Trzymam go  na szczegó lne okazje. Może czas  ju ż
p omy śleć o  pon ownym ich  napełn ien iu?

–  Musiałbyś  być szalony , żeby  tego  p ró bować –  rzuci ł  gn iewn ie Sab inu s . –
Nigdy  n ie zdo łacie p rzek roczyć Renu .

Tu melik us  po k iwał  g łową.

–  Nie zdo łamy , jeś l i  b ędziemy  tak  rozb ici  jak  o becn ie, a nawet  gdy by  nam s ię
u dało , wykorzys tal ibyście wszys tk ie s i ły  cesars twa, by  nas  zmusić do  odwro tu .
Wciąż macie ich  wys tarczająco  d użo , by  p rzejść na tę s tronę, i  d latego , wbrew
wcześn iejszym p o s tano wien iom, z wami rozmawiam. Rozumiem, że jed en  z was  ma
mi coś  do  p okazan ia.

Wespazjan  po d ał  Tumelikusowi nóż jego  o jca.

–  Jak  wszed łeś  w jego  pos iadan ie? –  spy tał  wódz Cherusków, og lądając uważn ie
o s trze.

Leg at  wy jaśn iał  h is to rię n o ża, po dczas  g dy  Tumelikus  p rzesuwał palcem po
run ach . Kiedy  Rzymian in  skończy ł , German in  pomyślał  chwilę, po  czym sk inął
g ło wą.

–  Mówisz p rawd ę;  właśn ie tak  op isał  to  o jciec w swo ich  pamiętn ikach .

–  Nap isał  pamiętn ik i? –  wykrzyknął  Wespazjan , n iezdo lny  uk ryć n iedowierzan ia.

–  Zap o minasz, że miał  dziewięć lat , o d  k iedy  wychowywał s ię w Rzymie. Nauczy ł
s ię czy tać i  p isać, ch oć n ie aż tak  do b rze, sko ro  mus iano  wb ijać mu  to  s i łą;  u  nas  n ie
u waża s ię tego  za męsk ie zajęcie. Ale on  miał  lep szy  pomysł . Podyk tował  swo je
wspomnien ia zd ru zgo tan ym n iep rzy jacio łom i  zach ował ich  p rzy  życiu , żeby  mog li
je czy tać, k ied y  zajd zie taka p o trzeba, a właśn ie d zis iaj  może to  okazać s ię
k on ieczn e. Do łączy sz do  nas , matko?

Zza zas łony  wyszła wysoka, dumnie wypros towana s iwiejąca kob ieta



z najbardziej  b łęk i tnymi oczyma, jak ie Wespazjan  k iedyko lwiek  widział . Twarz
miała pomarszczoną, p iers i  obwis łe, ale w młodości  mus iała być p ięknością.

–  Matko , czy  należy  tym Rzymianom p rzekazać h is to rię o jca? Co  mówią kości? –
spy tał  Tumelikus .

Tu sn elda wy jęła z wiszącego  u  pasa skó rzaneg o  woreczk a p ięć p ro s tych  cienk ich
k os tek  pok ry tych  ze wszys tk ich  czterech  s tron , jak  ju ż teraz Wespazjan  wiedział ,
runami. Chuchnęła na n ie i  p rzed  rzucen iem ich  na pod łogę wymamro tała jak ieś
zak lęcia. Schy li ła s ię i  p rzez k i lka chwil  do tykała, sp rawdzając ich  u łożen ie.

–  Mój małżonek  życzy  sob ie, by  op owiedzieć tym ludzio m jego  h is to rię. Aby  cię
zrozumieć, muszą b owiem wiedzieć, skąd  s ię wywodzisz, mó j syn u .

Tu melikus  sk inął  g łową.

–  Niech  więc tak  będzie, matko , zaczynajmy .

Wespazjan  wskazał  ręką n iewo ln ikó w, k tó rzy  we właściwy m po rządku  uk ładal i
n a b iu rku  zwo je.

–  Oszczędzi ł  tych  dwóch , by  sp isal i  h is to rię jego  życia i  g ło śno  ją odczy tywali?

–  Tak . Kto  może lep iej  opowiadać h is to rię życia Armin iu sza n iż aquilifieri, k tó rych
o bowiązk iem by ło  no szen ie o rłów Siedemnas tego  i  Dziewiętnas tego?

Słońce już dawno  zaszło , k iedy  d wóch  sędziwych  n iewo ln ik ów, n iegdyś  dumn ych
cho rążych  n io sących  najświętsze in sygn ia swo ich  leg ionów, zakończy ło  opowieść
o  życiu  Armin iu sza własny m us tnym p rzekazem do tyczącym jego  śmierci  z ręk i
p ob ratymca. Nie b y ło  to  zwyk łe czy tan ie;  Tusnelda dod awała własne wspomnien ia,
a Tu meliku s  zachęcał  Wespazjana i  jego  p rzy jació ł  do  zadawan ia py tań  Ajuszowi
i  Tybu rcju szowi na temat  b i twy  teu tob u rsk iej ;  k azał  też n iewo ln iko m zap isywać ich
własn e odpowiedzi . Magnu s , k tó ry  pod czas  s łużby  w V leg ion ie Alaudae b rał  ud ział
w b i twie p rzy  d rodze Dług ich  Mostów, a nas tępn eg o  roku  w b i twach  na równ in ie
Id is tav isu s , g dzie Armin iu sz pon ió s ł  p ierwszą k lęskę, podziel i ł  s ię wspomnien iami
z dwóch  kampan ii  German ika, jedn ej  sześć, a d rug iej  s ied em lat  po  masak rze, zan im
wódz zo s tał  od wo łany  p rzez zazd ro sn eg o  albo  p rzerażonego  jego  suk cesem
Tyberiu sza. Tumelikus  wydawał s ię szczerze zadowo lon y  z poznan ia tego  nowego
p unk tu  widzen ia i  k azał  n iewo ln ikom rob ić no tatk i , co  pos łu szn ie czyn il i  z oczyma
zamglonymi tęskno tą, k iedy  s łuchal i  p rzekazywanych  s łowami p ro s tego  leg ion is ty
o powieści  o  leg ionach ;  na ich  s tarzejących  s ię twarzach  widać by ło  og rom wstydu ,
n ie ty lko  z po wodu  u traty  o rłó w, ale także późn iejszeg o  b raku  odwag i , by  s tawić
czo ło  p łomien iom, tym samym skazu jąc s ię na życie bez nadziei  i  b ez odkup ien ia.



Poza k i lkoma py tan iami Wespazjan , Sab inus  i  Petu s  s iedziel i  ty lko  zas łuchan i ,
pop ijając p iwo  i  sk ub iąc u s tawione w miseczkach  po trawy ; wielok ro tn ie też
up rzejmie odmawial i  p rzy jęcia poczęs tunku  z dzbana Tumelik usa.

Nik t  s ię n ie odezwał , k iedy  dwaj  s tarcy  skończy li , zaczęl i  zwijać i  wk ładać do
fu terałów zwo je, an i  na ch wilę n ie podnosząc oczu .

Zamyślony  Tumelikus  spog lądał  w kubek  z p iwem.
–  Mój o jciec b y ł  wielk im czło wiek iem i  to  d la mn ie o g romna s trata, że n igdy  go

n ie spo tkałem –  p owiedział . Podn ió s ł  oczy  na Wespazjana i  p rzeszy ł  go  wzrok iem. –
Nie po  to  jednak  kazałem wam s iedzieć tu  ze mną i  s łuchać jego  h is to ri i , by  poużalać
s ię n ad  sobą. Chciałem, żebyście jej  wys łuchal i  i  zrozumiel i  mo ty w mo ich  d ziałań .
Zamierzam bowiem pos tąp ić wbrew temu  wszys tk iemu , co  rep rezen tował .

–  Czy  to  oznacza, że powiesz nam, g dzie uk ry to  o rła? –  spy tał  Sab inus ,
wych y lając s ię do  p rzodu .

–  To  aku rat  jes t  p ro s te. Mają go  Ch au kowie, mieszkający  na pó łnoc s tąd , na
wybrzeżu . Zrob ię jednak  coś  więcej . Pomogę wam go  od  n ich  wydos tać.

–  Dlaczego  miałbyś  to  zrob ić? –  spy tał  Wespazjan .

–  Mój o jciec chciał  zjedn oczy ć wszys tk ie p lemiona pod  jedny m p rzywództwem
i zo s tać władcą całej  German ii . Wyobraźcie sob ie, jaka to  by łaby  po tęga.
Dysp onowałby  wy s tarczającymi s i łami, by  zająć Galię, ale czy  wy s tarczającymi, by
ją u trzymać? Nie sądzę. Jeszcze n ie teraz, k iedy  Rzym jes t  tak  mocn y . Tak ie by ło  jego
marzen ie, n ie mo je. Ja spog lądam w d aleką p rzyszło ść, k ied y  zaczn ie s ię
n ieun ikn iony  upadek  Rzymu , tak  jak  spo tykało  to  wszys tk ie imperia p rzed  n im.
Obecn ie uważam ideę jedn ej  zjednoczonej  German ii  za zag rożen ie d la wszys tk ich
p lemion , k tó re zajmu ją te tereny . Mog łaby  b owiem s tać s ię p rzyczy ną s tu letn iej
wo jny  z Rzymem, wo jn y  toczonej  p rzez k i lka nas tępnych  poko leń , na k tó rej
wygran ie na razie b raku je nam s i ł . Dlatego  n ie p ragn ę być p rzywódcą zjed noczonych
ludów germańsk ich , choć wielu  mo ich  pob ratymców o  to  mn ie podejrzewa.
Niek tó rzy  nawet  ak tywn ie zach ęcają, ś ląc wiadomości  o  swo im poparciu , ale in n i
zazd roszczą mi i  chętn ie widziel iby  mn ie martwym, by  móc łatwiej  zaspoko ić własne
ambicje. A ja chcę ty lko , żeby  zo s tawiono  mn ie w spoko ju , żeb ym móg ł żyć tak , jak
n ie by ło  mi dane w młodości . Prag nę być członk iem p lemien ia Cherusków, w wo lnej
German ii . Niczego  od  Rzymu  n ie ch cę, an i  zemsty , an i  sp rawied liwości . Raz s ię już
od  n iego  wyzwo li l iśmy . By ło by  g łupo tą pos tawić s ię w sy tuacj i , w k tó rej  ponown ie
mu siel ibyśmy  walczyć o  naszą wo lność. Jednak  Rzym n igdy  n ie zrezygnu je
z odzyskan ia swo jego  o rła, a sko ro  znajdu je s ię on  na naszej  ziemi, p rzy jdzie go



szuk ać. Chauko wie go  sami n ie oddadzą, bo  i  n iby  d laczego  miel iby  to  zrob ić;  ale
fak t , że g o  mają, naraża nas  wszys tk ich . Chcę, Rzymian ie, byście go  sob ie wzięl i
i  wyko rzy s tal i  do  tego  waszego  najazdu , a nas  zo s tawil i  w spo ko ju . Pomogę wam go
wykraść, a inne p lemion a dowiedzą s ię, że pomog łem Rzymianom, i  już n ik t  n ie
będzie ch ciał  albo  obawiał  s ię, że zo s tanę k imś  tak im jak  mó j o jciec.

–  Czy  Ch aukowie n ie po trak tu ją tego  jako  wyp owiedzen ia im wo jny? –  spy tał
Wespazjan .

–  Owszem, po trak towaliby , gdyby  n ie in ne oko liczno ści . Wiem, że Rzym zb iera
dan inę od  wielu  p lemion  w German ii , i  wiem równ ież, że o s tatn io  zamias t  zło ta
zażądał  o d  nadb rzeżny ch  p lemion  s tatków. Sąs iedzi  Chaukó w, Fryzowie, są bard zo
p rzywiązan i  do  swo ich  s tatków i  s ły szałem, że aby  u n iknąć p rzekazan ia zby t  dużej
ich  l iczby  Rzymiano m, sp rzedal i  tajemn icę miejsca uk rycia o rła...

–  Pub liu szowi Gab in iu szowi!

–  Zgadza s ię. Zatem Chaukowie już wkró tce s tracą o rła, ale jeś l i  n am s ię ud a go
zab rać, zan im p rzybęd zie tam Pub liu sz Gab in iu sz z rzymską armią, to  możemy  w ten
sposób  u ratować życie wielu  Chau kom.

–  Jak  to  daleko  s tąd ?

–  Trzydzieści  mil  na wschó d  p łyn ie rzeka Wizu rg is , k tó ra zab ierze nas  aż na
ziemie Chauków na p ó łno cnym wybrzeżu . Jeś l i  pop ły n iemy  łodzią, będziemy  tam
już po ju trze.

*  Wezera (łac. Visurgis).



Rozdział jedenasty

Nazaju trz p rzed  po łudn iem ko lumna wjechała pomiędzy  pozos tało ści

n iewielk ieg o  rzymsk iego  po rtu  rzecznego , o  k tó rego  s tan  n ik t  n ie dbał  od  czasu
os tateczneg o  wy co fan ia s ię leg ionów na d rugą s tronę Renu  dwadzieścia lat
wcześn iej . Ch o ciaż dachy  większości  parterowych  budynków koszar i  magazynów
by ły  w całk iem n iezłym s tan ie, to  ich  ściany  z ceg ły  k ru szy ły  s ię pod  napo rem
gęs tego  ciemnego  b lu szczu  i  innych  pnących  ro ś l in . Ok ienn ice już dawno  p rzegn iły
i  odpad ły , a jaskó łk i  śmigały  tam i  z powro tem, budu jąc gn iazda z b ło ta wewnątrz
opuszczonych  b u dynków. Wataha dzik ich  p sów, k tó re wydawały  s ię tam jedynymi
poza p takami mieszkańcami, wlok ła s ię za ko lumną po  zaro śn iętej  t rawą b rukowanej
u l icy  p rowad zącej  do  rzek i .

–  Mo i ludzie n ie spal i l i  tego  po rtu , pon ieważ o jciec uważał , że może okazać s ię
jeszcze mil i tarn ie uży teczny  –  wy jaśn i ł  Tumelikus . Zamias t  wo jskowego  s tro ju
Warusa miał  teraz na sob ie, zgodn ie ze zwyczajami swo jego  ludu , p ro s tą tun ikę
i  spodn ie. –  Zro b ił  tu  sk ład , z k tó rego  móg ł szybko  d rogą rzeczną zaopatrywać
swo ich  wo jown ików, ale k iedy  go  zamordowano , n ikogo  już to  miejsce n ie
obchodziło .

–  Dlaczego? –  spy tał  Wespazjan . –  Wciąż mog ło  być d la was  wielce p rzydatne.

–  Taa, można b y  sob ie tak  pomyśleć, rzecz jednak  w tym, k to  miałby  zająć s ię
sk ładowan iem, a k to  by  tego  p i lnował? –  zauważy ł  Magnus . –  Domyślam s ię, że jeś l i
chodzi  o  to  d rug ie, to  rywalizacja by ła duża, ale n iewielu  znalazło  s ię chętnych  do
zajmowan ia s ię ty m p ierwszym.

Tumelikus  parsknął  śmiechem.

–  Rzeczy wiście, doskonale wyczu łeś  charak ter mo ich  pob ratymców. Żaden
p rzywódca k lan u  n ie odda swo jego  ziarn a i  so lonego  mięsa pod  s traż członkom
innego  k lanu , mimo  że wszyscy  są Cheruskami. Mó j o jciec po trafi ł  ich  do  tego
zmusić, ale k iedy  go  zab rak ło , wróci l i  do  s tarych  swarów, jednocząc s ię wy łączn ie
w chwil i  zag ro żen ia ze s trony  jak iegoś  innego  p lemien ia.

–  Łatwo  sob ie w tej  sy tuacj i  wyobrazić, jak  n iewiele nam b rakowało , by
podpo rządkować sob ie całą p rowincję –  powiedział  Petu s , k iedy  mijal i  rozpadającą



s ię świąty n ię z ceg ły . –  Budu jąc to  wszys tko  tak  g łęboko  na teren ie German ii ,
mu s iel iśmy  b y ć pewn i, że tu taj  zo s tan iemy .

–  Właśn ie p ewn o ść, czy  raczej  zby tn ia pewność s ieb ie by ła p rob lemem Warusa.

–  Ju ż raczej  aro g ancja. –  Magnus  wykrzywił  twarz. –  Zwyk ły  napuszony  dupek .
Wesp azjan  miał  znowu  s tanąć w ob ron ie dawno  już n ieży jącego  wodza, ale s traci ł

o cho tę n a p ro wad zen ie bezcelowego  spo ru , k iedy  minęl i  szereg  magazynów
i zn aleźl i  s ię n a kei . Przed  n imi, p rzywiązane do  d rewn ianych  pomostów, czekały
cztery  k ształ tn e ło dzie;  d ług ie, z pękatym kad łubem, wysok im dziobem i  ru fą,
z p o jed y n czy m masztem pośrodku  i  ławkami d la p iętnas tu  wioś larzy  po  obu
s tro n ach .

–  Mieszk amy  w d ług ich  domach , a żeg lu jemy  w d ług ich  łodziach  –  zażartował
Tu melik u s . –  My , German ie, uważamy  to  za całk iem n iezły  dowcip . –  Kiedy  n ik t  s ię
n ie ro ześmiał , zmarszczy ł  b rwi i  obejrzał  s ię na Wespazjana i  jego  towarzyszy .
Wszy scy  miel i  sk o n s ternowane miny . –  O co  chodzi? –  zapy tał .

–  O k o n ie, Tu melikus ie, chodzi  o  kon ie. Jak  mamy  je zab rać z sobą? –  wy jaśn i ł
Petu s .

–  Nie zab ierzecie. Kon ie są zap łatą za te łodzie.

–  To  n ib y  jak  mamy  p rzedos tać s ię z powro tem na d rugą s tronę Renu?

–  Wy p ły n iecie na morze i  żeg lu jąc wzd łuż wybrzeża na zachód , do trzecie do
d o mu . Two i Batawowie bez t rudu  po radzą sob ie z tego  rodzaju  łodziami, dob rzy
z n ich  żeg larze.

–  Ale n ie o ch ro n ią nas  p rzed  szto rmami –  mruknął  pod  nosem Magnus . –  Kiedy
o s tatn im razem German ik  p łynął  do  Gali i , s t raci ł  na Morzu  Pó łnocnym po łowę flo ty .
Niek tó ry ch  n ieszczęśn ików wyrzuci ło  aż na wybrzeże Bry tan i i .

–  No  to  p o czek acie już tam sob ie na p rzybycie flo ty  inwazy jnej .

Sab in u s  p op atrzy ł  z kwaśną miną na Tumelikusa.

–  Czy  to  jeszcze jeden  germańsk i  dowcip , bo  ten  też n ie wydaje mi s ię
szczeg ó ln ie zab awn y? –  Nigdy  n ie żartował  z morsk ich  pod róży ;  n ie naj lep iej  je
zn os i ł .

–  Nie, to  ty lk o  taka sob ie uwaga. Ale tak  właśn ie wyg ląda ten  uk ład :  kon ie za
ło d zie i  ju tro  jes teście na ziemiach  Chauków.

Wesp azjan  o d ciągnął  na bok  Sab inusa i  Magnusa.
–  Nie mamy  wy b oru , mus imy  s ię zgodzić;  jeś l i  Gab in iu sz do trze do  o rła p rzed

n ami, to  Kall is to so wi p rzypadn ie cała zas ługa i  Narcyz będzie móg ł  spoko jn ie



o znajmić, że Sab in u s  n ie d o trzy mał umo wy  i  mo żn a po zb awić go  życia. Po za tym
o  wiele łatwiej  będzie wracać mo rzem n iż lądem, g d zie będ ziemy  mieć ciąg le n a
k ark u  jazdę Chaukó w.

–  Ale p rzyn ajmn iej  zawarto ść mo jeg o  żo łąd ka zos tan ie n a miejscu .

–  Nie b ardzo , jeś l i  jak iś  Ch au k  cię wyb eb eszy  –  zau waży ł  Wespazjan .
Sab in u s  zamilk ł  na chwilę.

–  Có ż, b racie, ch yba masz rację. W tak im razie n iech  już będą ło dzie.

Wesp azjan  spo jrzał  n a Tumelikusa.

–  Umo wa s to i  –  o świad czy ł .

–  A co  z mo imi ko ń mi? –  Petu s  wy ced ził  p rzez zaciśn ięte zęby . –  Ich  wy ćwiczen ie
trwa całe mies iące i ...

–  I zro b isz to , co  t rzeb a, p refekcie –  rzuci ł  o s tro  Wespazjan , po  czym po nown ie
zwró cił  s ię d o  Tu melik usa. –  Zatrzymamy  jednak  s io d ła i  u zdy .

–  Zg o d a.

Petu s  u spo k o ił  s ię n ieco , ch o ć wciąż n ie wy g ląd ał  na zad owo lo nego .

–  Każę lud ziom zs iad ać z ko n i  i  wcho dzić na ło dzie –  p o wiedział .

–  Uważam, że to  do sk onały  pomy sł , p refek cie –  o dparł  Wespazjan , zsuwając s ię
z wierzch owca.

–  A ja myś lę, że to  g ówn ian y  p omy sł  –  wark nął  Mag nu s , n ie kwap iąc s ię opu ścić
g rzb ietu  swo jeg o .

–  O, n i  s tąd , n i  zo wąd  sp odo b ała ci  s ię ro la jeźdźca, co ?
–  Bo  to  ju ż lep sze, n iż p ły nąć wp ław do  d omu .

Batawo wie śp iewali  cicho  i  melan ch o li jn ie, w tak t  powo lnego  ru ch u  wio seł . Pły nęl i
w d ó ł  rzek i ;  tarcze wis iały  p rzerzucon e p rzez b u rty , tworząc d ro bną och ronę p rzed
jak imś  n ag ły m i  n iesp o dziewany m o s trzałem z łu ków. Ptak i  zajęte swo imi
wiosenn y mi ry tu ałami p o myk ały  nad  wod ą i  k ręci ły  s ię po śród  soczyście zielo nych
liści  p o ras tający ch  b rzeg i  d rzew. Słodk a, świeża woń  n owej po ry  ro ku  p rzeb ijała od
czasu  d o  czasu  p rzez o s try  zapach  p o tu  Batawów p rzy  wios łach . Rozeb ran i  do  pasa,
n ap rężal i  mięśn ie i  mru ży li  o czy  p rzed  b lask iem s łońca, p osuwając s ię n a pó łno c, ku
mo rzu , p rzez p łask i  na ogó ł  k rajob raz.

Wesp azjan  i  Mag nu s  s tal i  n a ru fie d ru g iej  łod zi , n a n iewielk im p omo ście
b o jo wy m, ob o k  Ans ig ara, k tó ry  wios łem s terowym trzy mał ku rs  pośro dk u  szero k iej
n a s to  k rok ów rzek i . Przed  n imi Tu melik us  d owodził  s tatk iem p rowadzący m, mając
za s tern ik a jedneg o  ze swo ich  lud zi .



Rzek a p ły n ęła len iwy m nu rtem i  mimo  wys iłków załóg  tempo  n ie by ło  duże;
Wespazjan  zaczy nał  s ię n iecierp l iwić. Zerk nął  na s to jącego  o bok  Magnu sa, k tó ry  n ie
o dezwał s ię an i  s ło wem, o dkąd  z o g ro mną n iechęcią rozs tał  s ię z ko n iem i  wszed ł  n a
p ok ład , k iedy  s ię ju ż o s tateczn ie o kazało , że n ie ma wy boru , jeś l i  n ie chce zo s tać
sam n a b rzegu .

–  Powiedziałeś , że wiesz, jak  German ie u k ry wali  o rły .

Magnu s  p atrzy ł  p rzed  s ieb ie i  milczał  jak  zak lęty .
–  Och , p rzes tań , Mag n us ie, ta łó dź n ie jes t  taka zła.

Magnu s  o ck nął  s ię z od rętwien ia.

–  Nie w tym rzecz, p an ie. Ch o dzi  o  to , że German ia p rzy nos i  n am wy łączn ie p ech a.
Kied y  patrzy  s ię na te wszys tk ie kości  Rzymian  tam leżące, człowiek  zaczyna my ś leć,
że ta ziemia jes t  o b ło żo na jak ąś  sk ierowan ą p rzeciwk o  n am k lątwą. Gdzieś  w tej
o ko licy , w miejscu  zwan ym Idistavisus, walczy liśmy  z armią Armin iu sza. German ie
wy co fal i  s ię, pon ió s łszy  ciężk ie s traty , i  German ik  o g ło s i ł  zwycięs two , ale n ie b y ło
o no  wcale tak ie oczywis te. Tego  d n ia s traci łem bo wiem wielu  d o b ry ch  to warzyszy . –
Spo jrzał  na wschod n i  b rzeg . –  Leżą tam gd zieś , tak  jak  Ziri  leży  n a dn ie rzek i .
Wszyscy  o n i  zo s tal i  w k rain ie ob cy ch  im b ogó w.

–  Bogo wie po dążają z czło wiek iem wszęd zie, jeś l i  w n ich  wierzy  i  o ddaje im
n ależną cześć.

–  Być mo że, ale ich  mo c s łabn ie w miarę o ddalan ia s ię od  o jczy s tej  ziemi. Wid ać
wy raźn ie, że tu taj , w German ii , moc Wo tana i  Donara, i  jak ich  tam jeszcze b ogó w
mają, jes t  wielk a. Widziałeś  tamten  gaj  p o  d ro d ze d o  namio tu  Tu melik usa. Te g łowy
n ie wy ros ły  sob ie tak  po  p ro s tu  n a d rzewach , u mieszczo no  je tam po  złożen iu  o fiar.
Od kąd  p rzek ro czy liśmy  Ren , spo tykały  nas  same k łopo ty , a teraz żeg lu jemy  n a
sp o tk an ie ko lejny ch ;  nawet  jeś l i  zło ży my  Nep tu nowi w o fierze całe s tado  b iałych
b yk ó w, b y  ch ron ił  n as  p rzed  n ieb ezp ieczeńs twem na Morzu  Pó łno cn ym, to  jak
b ędzie w s tan ie nas  u s ły szeć i  n am po móc, jeś l i  miejsco wi bo g owie d os tają o fiary
z ludzi?

–  Sk ład an ie o fiar z lu d zi  jes t  o b rzyd liwo ścią.
–  Po wiedz to  ty m g ermańsk im bog om. Nie sądzę, by  s ię z to bą zg odzil i , sądząc

p o  ty m, jak  d ob rze o p ieku ją s ię swo im ludem. Nie po dob a mi s ię po mysł  wyk radan ia
o rła, a po tem wy p rawian ia s ię z n im na mo rze, k iedy  p rzez cały  czas  będ zie n as  ścigał
g n iew germańsk ich  bog ó w.

–  Dlaczego  miel iby  s ię g n iewać? Nie im odb ierzemy , ty lk o  temu  p lemien iu .

Magnu s  p opatrzy ł  n a p rzy jaciela z miną wyrażającą n ied owierzan ie.



–  Oczywiście, że będziemy  go  k raść ich  b ogom. Powied ziałem ci  p rzecież, że
widziałem, w jak i  sposób  German ie uk rywają o rły . Ukrywają je w jed nym z tych
swo ich  świętych  g ajó w, po święco n ym temu  ze swo ich  k rwio żerczych  bogó w, k tó ry
w ich  mn ieman iu  po trafi  naj lep iej  go  s trzec, i  n ie będ ą zachwycen i , k iedy  go
zab ierzemy ; jeśli, po  p rawdzie, g o  zab ierzemy , bo  n ie jes t  to  tak ie p ro s te jak  wy jście
sp ośró d  d rzew n a po lanę i  wyciąg n ięcie z ziemi d rzewca ze s tatuetką o rła. O n ie, bo
czekają n a n as  p u łapk i .

–  Jak ie p u łap k i?

–  Obrzy d liwe k u rewsk ie pu łapk i .
–  Jak  o b rzyd liwe?

–  Ujmę to  tak . Kiedy  n a ziemi Marsów od naleźl iśmy  o rła Dziewiętnas tego
leg io nu , młod y  try bun , k tó ry  ch ciał  zd jąć go  z o ł tarza, na k tó ry m leżał , skoń czy ł
w d o le g łębo k im na dzies ięć s tóp . Pal , n a k tó ry  n ad ział  s ię ty łk iem, p rzeb ił  go  na
wy lo t , tak  że o s tatn ie, co  poczu ł , to  smak  własnego  gówna.

–  To  rzeczy wiście o b rzy d liwe.

–  Taa, wiem co ś  o  tym. A po tem ch łopcy , k tó rzy  chciel i  mu  pomóc, sk o ńczy li
rozb ici  na miazgę p rzez dwa rozko ły sane g łazy , wynurzające s ię spośród  d rzew.
Wid ziałeś , jak  Ch attowie spuści l i  n a nas  te rozhu ś tane t ru p y . On i  wszy scy  tu taj  są
świetn i  w tej  rob o cie.

–  W tak im razie mu s imy  by ć bard zo  o s tro żn i . Zresztą i  tak  o s tateczn ie odeb rano
im tamtego  o rła.

–  Właśn ie to  chcę po wied zieć. On i  zab ral i  tamtego  o rła n atychmias t  na d rugą
s tron ę Ren u . A tymczasem, jeś l i  my  o dnajd ziemy  tego  o rła, to  zamierzamy  p rzewieźć
g o  mo rzem. Kied y  German ik  pop rowadził  nas  tak ą właśn ie d rog ą po  swo ich
o dn ies ion y ch  tu taj  zwycięs twach , to  w zemście za to  germańscy  b ogowie zes łal i  n a
n as  szto rm, a resztę już znasz. I teraz właśn ie zamierzamy  zro b ić to  samo .

–  W tak im razie dop ilnu jemy , żeby  złożyć o fiarę właściwy m bo gom. Przecież
Batawowie ich  czczą. –  Wespazjan  zwróci ł  s ię d o  Ans ig ara, k tó rego  twarz wyrażała
zan iepok o jen ie;  najwyraźn iej  s ły szał  ich  rozmo wę.

–  Kto  jes t  waszy m bog iem morza, Ans ig arze?

–  Jes t  k i lku , k tó rzy  mo g liby  o k azać s ię pomocn i , ale u ważam, że w ty m wy padku
trzeba być b ardzo  k onk retn ym i  złożyć o fiarę Nehalenn i , bog in i  Morza Pó łnocn eg o .
Zawsze p rzed  morską pod różą o ddajemy  s ię jej  p od  op iekę. Jeś l i  w ogó le k to ś  może
n am pomóc, to  właśn ie on a.

–  A jak ie są jej  wymagan ia?



Deku rion  pod rapał  s ię po  swo jej  gęs tej  b rodzie.

–  Im więcej  jej  o fiaru jemy , ty m ch ętn iej  nam p o może –  o świad czy ł .

Nazaju trz o  świcie w po wietrzu  wis iała b lada mg iełka, a ziemię ok rywała cien k a
wars tewka śn iegu , p rzez co  p łask i  k rajob raz p o  obu  s tron ach  rzek i  ro b i ł  wrażen ie
jednobarwn eg o ;  d rzewa i  wszys tko  inne wid oczne w o d dali  wyg lądały  n a
dwuwymiaro we p lamy  o  n ieco  ty lk o  ciemn iejszych  odcien iach  szaro ści . Wespazjan
us iad ł  i  zamrug ał . Żo łn ierze wokó ł  n iego  wstawali  z wilgo tnych  k o có w, n arzekając
na sztywne i  obo lałe kości , a ich  o d dechy  parowały  w zimny m p owietrzu .
Z wy jątk iem dwóch  god zin  późnym p opo łudn iem, k ied y  po wiało  i  można b y ło
po s tawić żag le –  z wy malowan ą g łową d zika, god łem Ch erusk ó w –  wios łowali
n ieus tann ie, p rawie do  pó łno cy , ko rzys tając ze s reb rząceg o  wodę świat ła
ub y wająceg o  k s ięży ca. Teraz bo lały  ich  ramio na i  nog i  po  k ró tk im śn ie n a tward ej ,
zimn ej , pob ielonej  śn ieg iem ziemi.

–  Bogowie Lodu  –  p o in fo rmował Wespazjana Ans ig ar, s t rzepu jąc śn ieg  z ko ca.

–  Co  tak iego?

–  Każdego  roku  w maju  Bog o wie Lodu  p rzez t rzy  d n i  p rzemierzają German ię,
p rzep rowadzając o b jazd  tej  k rainy  p rzed  p o wro tem do  swo ich  k ró les tw, gdzie
po zo s tają do  czasu , k iedy  znowu  trzeba b ęd zie sp rowadzić zimę na te ziemie.
Dop iero  k iedy  zakoń czą swo ją węd ró wkę, duchy  wiosny  odważają s ię p o jawić.

–  Wid zisz –  powiedział  Magnus , raz jeszcze zaciskając w p ięści  kciuk  –  on i
nap rawd ę mają d ziwaczn ych  bo gów.

Pó ł  go d ziny  późn iej , po  po rządnym śn iadan iu  zło żonym ze zmag azy nowanego
na łodziach  ch leba i  k iszonej  kapus ty , ru szy li  w dalszą d rog ę. Całun  mg ły ,
ok rywający  oba b rzeg i , a tak że s t łumio ne wo łan ia p taków tworzy ły  złowieszczą
atmo sferę. Ry tmiczne uderzen ia wio seł , z del ikatnym cich y m p lu sk iem
rozcinających  powierzchn ię wody , i  sk rzy p ien ie d rewn ianych  kad łu bów łodzi
wydawały  s ię g ło śne w po równan iu  z p rzy t łu mionymi dźwiękami wo kó ł  i  Batawo wie
zaczęl i  nerwowo  s ię og lądać za s ieb ie, szczeg ó ln ie że p rzecinal i  już, jak  p rzed
wyp łyn ięciem po in fo rmo wał ich  Tu melik us , ziemie Chauk ów.

Wio s łowali  p rzez cały  wczesny  ran ek  i  choć n ieco  s ię p rzejaśn i ło , k iedy
wsch odzące s łońce u sun ęło  sku tk i  p rzemarszu  Bogów Lod u , mg ła wciąż s ię snu ła.

–  Jacy  są ci  Chaukowie? –  spy tał  Ans ig ara Wesp azjan , żeby  choć na chwilę
od su nąć od  s ieb ie n aras tający  n iepokó j .

–  Podob n ie jak  ich  sąs iedzi , Fryzowie, d zielą s ię na d wie g rupy . Ci  z wy brzeża,



gdzie n isk o  po łożona ziemia jes t  mok ra i  jało wa, p ływają p o  morzu  tak imi jak  ta
łod ziami, łowią ryby , rob ią wyp ad y  wzd łuż wybrzeża. A ci  w g łęb i  lądu  mają byd ło
i  kon ie, i  dob rą ziemię po d  u p rawy . Zawarl i  z Rzy mem u mowy  na dos tarczan ie lud zi
do  oddziałó w pomocn iczych  i  wywiązu ją s ię z obowiązku , p łacą też n iewysok ie
podatk i . Jak  większości  p lemion  zależy  im na d ob rych  s to sunkach  z Rzymem, żeby
móc s ię zajmować zwalczan iem swo ich  sąs iadów i  p lemion  ży jących  dalej  na
wschodzie, k tó re mają og romn y  apety t  n a nasze ziemie. Właśn ie on i , razem
z Lon g obard ami, t rzymają na d ys tans  te bardziej  d zik ie p lemio na po  wschod n iej
s tron ie rzek i  Alb is .

–  Jak ie to  p lemio na?

–  Podobno  jes t  ich  wiele, ale znamy  ty lk o  k i lka:  Saksonów i  Ang lów na
wybrzeżu , i  Swebów wzd łuż Alb is , a po tem dalej , n a wsch ód , Go tów, Bu rgund ó w
i Wandali ;  wszys tko  to  p lemiona g ermańsk ie. Z większością n ie mamy  żad nego
kon tak tu , ch o ć od  czasu  do  czasu  g rup a Sasów lub  Ang lów zapuszcza s ię na
po łudn ie w celach  hand lowych  lu b  łu p ieżczych , a my  mu simy  sob ie z n imi radzić,
czasami p rzy  u ży ciu  s i ły .

Ans ig ar nag le pchnął  wios ło  s terowe i  łó dź g wałto wn ie s ię ob róci ła. Wesp azjan
obejrzał  s ię na łódź p rowadzącą. Rob iła to  samo . Dop iero  d alej  zobaczy ł  p rzyczynę
tego  nag łego  manewru . Mg ła s ię u no s i ła i  n iewy raźne o to czen ie n ab ierało  o s tro ści ;
do  b rzegu  p rzyb iły  rzy msk ie o k ręty  i  wysyp ywało  s ię z n ich  ty s iące leg ion is tów.

Pu b liu sz Gab in iu sz ich  u b ieg ł .

–  To  g łó wne mias to  Chauków –  wyszep tał  Tu melik us , wskazu jąc dużą, o d leg łą
o  milę o sad ę, ciągnącą s ię wzd łu ż g rzb ietu  n isk iego  wzgó rza, jedynego  wzn ies ien ia
u ro zmaicającego  tę p łaską, p rzyp rószoną śn ieg iem ok o licę, wciąż jeszcze spowitą
lekk ą mg łą. –  Ich  święte gaje są w tych  lasach  na wscho d zie;  w jed nym z n ich  jes t
o rzeł .

Wespazjana wyg lądającego  z uk rycia między  d rzewami zag ajn ika n ie
in teresowała an i  o sada Ch au ków, an i  las . Wpatry wał  s ię w u s tawione w szereg u , na
pó łnocny  zachód  od  n iego , sześć k oho rt  p iecho ty  pomocn iczej , o s łan iających
leg ion , k tó ry  z ko lei , za n imi, z ko lumny  fo rmował s ię w szyk  b o jo wy . Zwarta g rupa
Chaukó w n ap rzeciw Rzymian  wciąż s ię p owiększała, p o n ieważ do łączal i  do  n iej
ko lejn i  wspó łp lemieńcy  z p rzy leg ły ch  terenów, odpowiad ając na donośny ,
ponag lający  dźwięk  rog ów, rozb rzmiewający  wokó ł  i  n ikn ący  w dal i .

–  To  ak u rat  może o kazać s ię bard zo  p rzydatne, bo  o dwróci  od  nas  uwag ę –



zauważy ł  Wespazjan . Jego  oddech  zamien ił  s ię w p arę.

–  Pierwszy  nasz fart  jak  do tąd  –  zgodził  s ię z u śmiechem Magn us . –  Wy g ląd a, że
p rzez jak iś  czas  wszy scy  będą bard zo  zajęci .

Sab inus  równ ież miał  zadowo loną minę.
–  Powin n iśmy  s ię ru szy ć, zan im o d mrozimy  so b ie jaja. Jeś l i  p rześ l izgn iemy  s ię

na po łudn ie, zn ik n iemy  we mg le i  do trzemy  do  lasu  n iezau ważen i .

Tumelikus  n ie by ł  tego  tak i  pewny .

–  To  n ie jes t  wcale idealna sy tuacja;  Chauko wie zo rien tu ją s ię, po  co  on i  tu taj
p rzyby li , i  alb o  p rzen io są gdzieś  o rła, alb o  wy ś lą większe s i ły  do  jego  ob rony .

–  W tak im razie powinn iśmy  s ię posp ieszyć –  o świadczy ł  Wespazjan , chuchając
na zmarzn ięte d ło n ie. –  Z p owro tem do  łodzi  mamy  milę, a d o  lasu  p ó łto rej  mil i . Przy
od rob in ie szczęścia w ciągu  godziny  powinn iśmy  znaleźć s ię na rzece z o rłem.

Kiedy  to  mó wił , z szeregów Ch auków wy łon iła s ię g rupa jeźdźców i  zaczęła
powo li  zb l iżać do  rzymsk iej  l in i i . Jeden  z konn y ch  trzy mał w gó rze pok ry tą l iśćmi
gałązkę.

Tumelikus  u śmiechnął  s ię.
–  Zamierzają p ertrak tować. To  może d ać nam tro ch ę więcej  czasu . Ruszajmy .

Wró cil i  zagajn ik iem do  miejsca, g dzie p rzy czai ł  s ię An s igar z p ięcioma tu rmami
Batawó w. Szós ta zo s tała, żeb y  p i lnować łodzi  wyciąg n iętych  n a b rzeg  w miejscu
n iewidocznym d la rzymsk iej  flo ty .

–  Zos taw tu  jeden  oddział , żeby  o s łan iał  nasz odwró t  –  ro zkazał  Petu s  –  reszta
idzie z nami. Mają p o ru szać s ię szybko  i  cicho .

Tumeliku s  i  jego  ludzie pop rowadzil i  ich  szybk im truch tem p rzez p łask i  teren ;  ob ie
armie na p ó łn ocy  p rzes ło n ięte b y ły  lo dowatą mg łą, k tó ra jednak  z każdą chwilą s ię
p rzerzedzała wraz z węd ru jącym w gó rę n ieb a s łońcem. Co  jak iś  czas  del ikatn ie s ię
uno s i ła i  można b y ło  wtedy  d os trzec ludzk ie sy lwetk i , n a razie wszys tk ie tk wiące
w miejscu .

Kiedy  p okonali  n iecałą milę, rozleg ł  s ię po tężny  k rzy k , p o tem ryk , nas tępn ie
ry tmiczny  s tuko t  b ron i  o  tarcze, k iedy  Chaukowie zaczęl i  wprowadzać s ię
w p rzedb itewną go rączkę.

–  Wyg ląd a na to , że pos tan owil i  jednak  s ię n ie zap rzy jaźn iać –  wy sap ał  Magnus ,
dysząc ciężko  z wys i łku . –  Miejmy  n ad zieję, że s i ły  są wyrówn ane i  będą s ię łomo tać
p rzez d łuższy  czas .

Przysp ieszy li  tempo , z p lu sk iem p okonu jąc lodo waty  s trumień , b rązowy  od



n ieczys to ści  sp ływających  z o sady  Chauków, i  gn al i  p rzed  s ieb ie, t rzymając s ię
p o łu dn iowej  s trony  wzn ies ien ia.

Cornua n isk im dudn ien iem p rzekazywały  rozkazy  koho rtom; odpo wiedziało  im
trąb ien ie rogów Chaukó w, s łużące do  s traszen ia n iep rzy jació ł , a n ie do
in fo rmo wan ia towarzyszy .

Coraz więcej  ryków i  ok rzyków wo jennych  n io s ło  s ię w powietrzu , aż wreszcie
rozleg ły  s ię te jed noznaczne wrzask i  i  zawodzen ia towarzyszące atakowi
b arbarzyńców. Kiedy  Tu melik us  wp ro wadzał  ich  do  lasu , u s ły szel i  już szczęk  b ron i
i  g łuchy  ło sk o t  tarcz odb ijających  żelazo . Kró tko  po tem do tarły  do  n ich  k rzyk i
ranny ch  i  umierających .

–  Pierwszy  gaj  jes t  p ro s to  n a wschód , jak ieś  cztery s ta k rok ów s tąd  –  powiedział
Tumelikus , p rzysp ieszając k roku .

Bieg li  dalej  k rętą, p o k ry tą łatami śn iegu  ścieżką p rowadzącą w g łąb  lasu ,
p rzeskaku jąc od  czasu  d o  czasu  leżącą gałąź dębu  czy  buk u . Za n imi deku rion i
s taral i  s ię p rowadzić tu rmy  w k o lu mnach , po  dwóch  w szeregu , ale rezu l tat  by ł
mizern y , pon ieważ żo łn ierze n ie p rzywyk li  do  działan ia jako  p iecho ta.

Wespazjanowi serce t łuk ło  s ię w p iers i , nog i  zaczynały  mu  odmawiać
p os łu szeń s twa p od  ciężarem ko lczu g i . Odetchnął  z u lg ą, zobaczywszy , że Tumeliku s
zaczyn a zwaln iać. Petu s  o d wrócił  s ię i  d ał  znak  Ans igarowi, k tó ry  k i lkoma ruchami
d ło n i  nad  g łową rozkazał  żo łn ierzom ro zp roszyć s ię, tak  jak  to  rob i l i , s iedząc n a
k on iach . Szl i  dalej  międ zy  d rzewami, pochy len i , uważn ie s tawiając s topy , włóczn ie
trzymali  w po g o to wiu .

–  Wpros t  p rzed  nami –  wyszep tał  Tumelik us , dając znak  do  zatrzyman ia s ię.

Wespazjan  spo jrzał  w g łąb  zamg lo nego  lasu , z g ęs tym baldach imem gałęzi  i  l iści
n iep rzepuszczający m zb y t  wiele świat ła. Wyżej , ponad  ich  g łowami, tam gdzie
p ro mien ie s łońca padały  bezpo średn io  na p ierzchające opary , by ło  jaśn iej . Z dala
d ochodziły  cich e odg ło sy  b i twy , ale wokó ł  n ich  ciszę zak łó cał  jedyn ie śp iew
p takó w.

–  Zatrzymaj swo ich  ludzi  tu taj  –  rzuci ł  do  Petu sa. –  Sab inus , Magnu s  i  ja
p ó jd ziemy  d alej  z Tumelikusem i  z jego  ludźmi, żeb y  s ię rozejrzeć w sy tuacj i .

Petu s  sk inął  g łową i  szep tem powiedział  k i lka s łó w do  Ans igara, podczas  gdy
czterej  mężczyźn i , schy len i  n isk o , ru szy li  p rzed  s ieb ie. Kiedy  zb l iży l i  s ię do  gaju ,
mg ła p rzerzedzi ła s ię jeszcze bardziej  i  Wespazjan  zo baczy ł  po lanę z czterema
sęd ziwy mi dębami pośrodku ;  p omiędzy  n imi, na dwóch  wielk ich  p łask ich
k amien iach , spoczywała szara g ran i towa p ły ta, a obo k  n iej  leżał  s to s  d rewn a. Nad



tym wszys tk im, ko ły sząc s ię łagodn ie, wis iała k latka, wykonana z g rubej  wik l iny ,
o  k ształcie u k rzyżo wanego  człowieka, ale n ieco  większa.

Magnus  sp lunął  i  zacisnął  palcami kciuk .

–  Wyg ląda na to , że p lanowali  tu  złożen ie jednej  z tych  swo ich  wik l inowych
o fiar, za czym tak  p rzepadają.

–  Klatka jes t  pus ta –  powiedział  Wespazjan , p rzesuwając s ię powo li  do  p rzodu . –
Widzę świat ło  p rzechodzące p rzez szczel iny . Co  o  tym sądzisz, Tumelikus ie?

–  Wydaje s ię, że n ikogo  tu  n ie ma. Orzeł  mus iałby  by ć gdzieś  b l isko  o ł tarza, ale
b rak  s traży  świad czy  o  tym, że to  mało  p rawdopodo bne.

Wyszed ł  na po lanę, ze swo imi ludźmi po  obu  bokach . Wespazjan , Sab inus
i  Mag nus  szl i  n iesp oko jn ie za n imi, k łu jąc ziemię o szczepami, w obawie p rzed
zamaskowan ymi do łami z o s trymi palami.

Przeszukan ie o ł tarza i  oko licy  okazało  s ię bezowocne. Rozg rzebal i  s to s  d rewn a,
p oszukali  pękn ięć w pn iach  d rzew, cały  czas  świadomi, że gdyb y  ich  poch wycono ,
sko ńczy liby  marn ie, p łonąc w wik l inowych  k latkach .

–  Tu  g o  n ie ma –  o świadczy ł  w ko ńcu  Tumelikus  –  powinn iśmy  pó jść do
n as tępnego , pó ł  mil i  s tąd , na pó łno c.

Wespazjan  dał  znak  czekającemu  na sk raju  po lany  Petu sowi, żeby  podążał  za
n imi ze swo imi ludźmi.

Ty m razem zachowywali  s ię jeszcze o s trożn iej . Tu rma podzielona na pary
p rowadziła zwiad  z p rzodu  razem z Tumelikusem i  jego  ludźmi, ledwie widocznymi
we wciąż rzednącej  mg le. Zg iełk  b i tewn y  p rzyb rał  na s i le, ale n ie zb l iżał  s ię d o  n ich .
Wespazjan  po czu ł  w no zd rzach  świeże zapachy  wilgo tnej  ro ś l inn ości  i  śció łk i
i  zatęskn ił  za p rzechadzką w lasach  jego  pos iad ło ści  w Kos ie, tak  dalek iej  o d  tej
d ziwnej  k rainy , pełnej  n iebezp ieczeńs tw i  obcych  p rak tyk . W szybko  odmówionej
mod li twie do  Marsa, jego  bosk iego  op iekuna, pop ros i ł , by  już n igdy  n ie mu s iał
wracać do  German ii  Wielk iej , jeś l i  uda mu  s ię u jść s tąd  z życiem. W g łęb i  jeg o  serca
p o jawiła s ię odpowiedź i  by ło  to  jedno  s łowo : Bry tan ia. Przeszed ł  go  d reszcz, k iedy
wyobrazi ł  sob ie o k ropności , jak ie czekały  rzymsk ich  leg ion is tó w na tej  tonącej  we
mgle wysp ie, n iemal  n ietkn iętej  rzymską cywil izacją, i  p ierwszy  raz p rzyszło  mu  do
g łowy , że on  i  II leg io n  Augusta mogą s tano wić część s i ł  inwazy jnych .

Odgon ił  te n iepo ko jące myś li  i  s tąpał  o s trożn ie dalej , ciesząc s ię, że ma po  obu
b okach  Magn usa i  Sab inusa. Tumelik us  podn ió s ł  ręk ę i  p rzyk lęknął  na jedno
k o lan o . Wespazjan  z towarzyszami zb l iży l i  s ię do  n iego .

–  Święte kon ie –  szepnął  Cherusk .



Druga po lana by ła więk sza o d  p ierwszej , a pośrodku  n iej  ró s ł  gaj  wiązów. Otaczał
go  k rąg  z g rub sza cio sanych  d rewn ianych  ko lumn , wysok ich  na dzies ięć s tóp . Stały
o  k rok  jedna o d  d ru g iej , a na szczycie każdej  tkwiła czaszka. Cztery  p rzywiązane
kon ie p rzeżuwały  rozłożone wokó ł  k ręg u  s iano , co  p rzypominało  scenę, jaką
zobaczy li  w d rodze na spo tkan ie z Tumeliku sem; równ ież teraz nad  d rewn ianym
ołtarzem zwisały  t rzy  g łowy , jedna świeża i  dwie w s tan ie rozk ładu .

Kiedy  o dczekal i  k i lka uderzeń  serca, s tało  s ię d la n ich  oczywis te, że tu taj  też
n ikogo  n ie ma. Kon ie p rzyg lądały  im s ię z zaciekawien iem, k iedy  podchod zil i  do
gaju , p o  czym zajęły  s ię z powro tem jedzen iem, s twierdziwszy , że in truzi  n ie
p rzeds tawiają zag rożen ia an i  n ie mają d la n ich  żadnych  smako łykó w.

Wespazjan  p rzeszed ł  p omiędzy  dwiema d rewn ianymi ko lumn ami i  wszed ł  do
wnętrza gaju . Na ziemi leżało  tam po rozrzucany ch  jeszcze więcej  czaszek , w różnych
s tad iach  ro zk ładu . Kępy  włosów p rzywiązane do  gałęzi  pokazywały , gdzie g łowy
wis iały , zan im po  p rzeg n iciu  skó ry  spad ły .

–  Co  to  za ludzie, Tu melikus ie?

–  Prawdopodobn ie n iewo ln icy , a czasem też jak iś  wo jown ik  z innego  p lemien ia
schwy tany  podczas  po tyczk i . Każdy , kog o  b io rą d o  n iewo li , wie, czego  może s ię
spodziewać. –  Cherusk  s trzepnął  śn ieg , k tó ry  p rzyp rószy ł  o ł tarz, o ds łan iając d rewno
przes iąkn ięte wy schn iętą już k rwią.

–  Urocze –  mruknął  Mag nus , dźgając o szczepem ziemię, żeby  sp rawdzić, czy
os tatn io  w n iej  n ie g rzebano . –  Przypuszczam, że was i  b ogowie to  zl izu ją.

–  Nas i  bogowie s trzegą naszej  wo lności , więc, o wszem, najwyraźn iej  docen iają
o fiary  z ludzi .

–  Wolno ści  do  walk i  między  sobą –  zauważy ł  Sab inus , zag lądając pod  spód
o łtarza.

–  Tacy  są wszyscy  ludzie;  najwięk szym wrog iem jes t  najb l iższy  sąs iad  i  d op iero
najazd  obcych  zmien ia tego  wroga w najcenn iejszego  so ju szn ika. Ale ru szajmy
dalej , tu taj  go  n ie ma. Jeś l i  dob rze pamiętam, n a wschód  s tąd  mamy  jeszcze jeden
tak i  gaj  do  sp rawdzen ia.

Zanu rzy li  s ię g łęb iej  w las ;  tu taj  miejscami s trzępy  mg ły  czep iały  s ię pap roci
i  n iższych  gałęzi . Chociaż by li  co raz dalej  od  miejsca toczącej  s ię b i twy , jej  zg iełk
wciąż naras tał .

–  Wyg ląda na to , że nas i  ch łopcy  ich  spychają –  zauważy ł  po  k i lku  ch wilach
Magnus . –  Przyn ajmn iej  ten  raz muszę rzec, że to  n iedob rze.

Sab inus  wzruszy ł  ramionami.



–  Jedyne, co  możemy  zrob ić, to  s ię posp ieszyć. Wolałby m, żeby  Gab in iu sz mn ie
n ie zob aczy ł  z tym, na czy m jemu  zależy , choć by łaby  to  zapewne okazja do  ciekawej
wymiany  pog lądów.

–  Miejmy  nadzieję, że do  tego  n ie do jdzie –  powiedział  Wespazjan .

Tumelikus  dał  im znak , by  zamilk l i , i  po ch y li ł  s ię jeszcze n iżej .
–  O co  chodzi? –  spy tał  szep tem Wesp azjan , kucając obo k  n iego .

Cherusk  nads tawił  u szu  i  wskazał  p rzed  s ieb ie. Słychać by ło  s t łumione oparami
mg ły  g ło sy .

–  Są n iecałe s to  k roków s tąd , co  o zn acza, że p i lnu ją gaju ;  chyba mamy  szczęście.

Wespazjan  sk inął  na Petu sa.

–  Wyśli j  p rzodem zwiadowcę, żeb y  sp rawdził , i lu  ich  jes t .

Chwilę późn iej  jeden  z Batawów, czo łgając s ię, zn ik nął  we mg le.
–  Zapewne spo dziewają s ię ataku  z pó łnocy  lub  zacho du  –  p owiedział  cicho

Wespazjan , k iedy  p refek t  do  n iego  wróci ł . –  Wob ec tego  s ię rozdziel imy . Weźmiesz
dwie tu rmy  n a s tronę pó łnocną, a ja dwie p ozos tałe na po łudn iową, skąd , jak  mam
nadzieję, n ie sp odziewają s ię zag rożen ia. Poczekaj , aż u s ły szysz, że ataku jemy ,
a wtedy  n atrzy j  na n ich  od  ty łu .

–  Dam ci  tu rmy  Ans igara i  Kunona, legacie.

Wespazjan  k iwnął  g łową w podzięce i  ponown ie wpatrzy ł  s ię w las  p rzed  sobą.
Wkró tce wróci ł  zwiadowca.

–  Pięćdzies ięciu , może sześćdzies ięciu  –  oznajmił  po  łacin ie z ciężk im
germańsk im akcen tem.

Wespazjan  p rzy jął  to  z u lgą.

–  Dzięku ję, żo łn ierzu  –  po wied ział  i  zwróci ł  s ię ponown ie do  Petu sa. –
Po radzimy  sob ie. Ru szaj , po l iczymy  do  p ięciu set , żebyś  zdąży ł  ich  ok rążyć.

–  Ci  ludzie s ię n ie poddadzą –  o s trzeg ł  odchodzącego  p refek ta Tumelikus . –
Przys ięg l i  b ron ić tego  o rła własny m ży ciem.

–  Jeś l i  on  w ogó le tam jes t  –  zauważy ł  Magnus .

–  Och , na pewno  jes t ;  bo  po  co  miel iby  p i lno wać aku rat  tego  gaju , a tamty ch
dwóch  n ie?

Magnus  sp rawdził , czy  miecz wysuwa s ię g ładk o  z pochwy .

–  Racja.

–  No  to  zb ierajcie s ię i  ru szamy  –  powiedział  Sab inus , ws tając.



Po lanka to  po jawiała s ię, to  zn ik ała, k iedy  lekk i  wiaterek  zaczął  powiewać zas łoną
mgły . Chwilami wid ać by ło  wo jown ików Chauków, k tó rzy  s tal i  n a p ó łnocny  wschód
od  g aju , gd zie ro s ło  jak ieś  dwadzieścia d rzew różnych  gatu nków.

–  Donarze, zaos trz nam miecze i  daj  zwycięs two  –  wymamro tał  pod  n osem
Tumelikus , zaciskając d łoń  na amu lecie w k ształcie mło ta, k tó ry  wis iał  mu  na
rzemyku  pod  szy ją. –  Razem z tym o rłem pozbędziemy  s ię na zawsze Rzymu  z naszej
o jczyzny .

–  I bardzo  dob rze –  dodał  Magnu s .
Wzd łuż całej  l in i i  mężczyźn i  pos tępowali  zgodn ie z p rzedb itewnym ry tu ałem,

sp rawdzając b roń , zaciągając pasy  i  mamrocząc mod li twy  do  bós tw op iekuńczych .

–  No  dob rze, ru szamy  –  powiedział  Wespazjan , po  raz ko lejny  zwróciwszy  s ię do
Marsa Zwy cięzcy , b y  w wirze walk i  pomóg ł mu  nad  sob ą zapanować. Udało  mu  s ię
opamiętać w s tarciu  z Chattami, mog ło  więc udać s ię i  teraz. Dał  znak  An s igarowi, po
swo jej  lewej  s tron ie, i  Kunonowi po  p rawej .

Prawie sześćdzies ięciu  lud zi  w dwóch  szeregach  posuwało  s ię powo li  ku  sk rajowi
po lany . Przed  n imi Chaukowie rozmawial i , o s trzy l i  na kamien iach  miecze i  g ro ty
włóczn i  albo  p ręży li  musku ły  i  n iczego  n ie p odejrzewali , pon ieważ zg iełk  toczącej
s ię opodal  b i twy  wciąż wszys tko  zag łu szał .

Wespazjan  po dn ió s ł  rękę, wziął  g łęb ok i  wdech , spo jrzał  najp ierw w lewo , po tem
w p rawo , by  sp rawdzić, czy  deku rion i  go  widzą, po  czym g wałtownym ru ch em
sk ierował  ją do  p rzodu . Jak  jed en  mąż Batawowie wydali  swó j wo jenny  ok rzyk
i  wypad li  spośród  d rzew, tarcza p rzy  tarczy  i  włóczn ie wymierzone w n iep rzy jació ł .

Kompletn ie zasko czen i  Chauk owie u s i łowali  u s tawić s ię w szy ku  bo jo wym.
Dowódcy  wywrzask iwali  rozkazy  i  popychali  ich  na właściwe pozycje, gdy
ty mczasem dob rze wymierzone włóczn ie p rzeciwn ików śmignęły  p rzez luk i
w n ied okończonej  ścian ie tarcz. Z k rzy k iem n a u s tach  k i lkunas tu  wo jown ików pad ło
p rzeb itych  na wy lo t . Wespazjan  trafi ł  p ro s to  w gard ło  og romnego  jasn owłosego
mężczyznę, rzucając go  na p lecy . Jego  zb roczona k rwią g łowa spoczy wała na
d rzewcu . Legat  ru szy ł  b ieg iem p rzez po lanę, wyciągając miecz z pochwy .

Utrzymując po rządny  szyk , dwie tu rmy  wpad ły  jedn ocześn ie na
zdezo rgan izo wane szereg i  Germanów, wb ijając guzy  un ies io nych  tarcz w ich  twarze
i  jednocześn ie rozp ruwając d ług imi mieczami b rzuchy . W k ilku  miejscach
wo jown icy  zdo łal i  u tworzyć mur i  walczy li  z szaleńs twem desperatów, dźgając
d ług imi włó czn iami ponad  k rawędziami tarcz z tak ą s i łą, że g ro ty , p rzeb ijając
ko lczug i , g rzęzły  w k latkach  p iers io wych  Batawów. Nie wys tarczy ło  to , b y  zab ić, ale



un ieszkod liwiało  na chwilę wy jącego  z bó lu  p rzeciwn ik a, by  można by ło  mu  zadać
śmiertelny  cio s .

Wespazjan  wsparł  lewą nogą swo ją tarczę i  walnął  n ią jak  taranem w p łaską
d rewn ianą tarczę młodego  wo jown ika o  wykrzy wionej  wściek ło ścią twarzy , tnąc p rzy
tym d ług im mieczem. Na p rawo  Magnus  poderwał  tarczę, wys tawiając jej  żelazną
k rawędź na uderzen ie, aż posypały  s ię isk ry . Wespazjan  mimowoln ie s ię pochy li ł
i  jeg o  wzrok  pad ł  na wys tawioną lewą s topę p rzeciwn ika. Gwałtownym cio sem
przeb ił  s ię czubk iem miecza p rzez kości  aż do  ziemi. Krzycząc p rzeraźl iwie, młod y
Chauk  zatoczy ł  s ię do  ty łu , ciągnąc p rzeb itą s topę. Wespazjan  nacisnął  b ark iem na
tarczę i  rzuci ł  wo jown ik a na p lecy . Dał  k rok  do  p rzodu , od rzuci ł  kopn iak iem tarczę
leżącego  i  wb ił  mu  zak rwawiony  miecz między  nog i . Kied y  k rzyk i  German ina
p rzyb rały  na s i le, pok ręci ł  o s trzem, wyszarpnął  miecz wśród  b luzgającej  k rwi
i  ru szy ł  na ko lejnego  wo jown ik a, po dczas  gdy  idący  za n im Bataw wb ił  miecz
w gard ło  wijącego  s ię z bó lu  mężczyzny , uciszając go  w jednej  chwil i .

Wespazjan  uderzy ł  mieczem w ko lejną tarczę, k tó ra wyros ła p rzed  n im, podczas
gdy  Magnus  i  Sab in us , spo cen i , zb ryzgan i  k rwią, rzucając wyzwan ie
n ieartyk u łowanymi wrzaskami, znaleźl i  s ię w jednej  l in i i . Nag le p rzez całe
k łębowisko  p rzetoczy ł  s ię ws trząs . To  tu rma Petu sa uderzy ła na Germanów od  ty łu .
Teraz ich  kon iec by ł  już ty lko  kwes t ią czasu . Batawowie wykorzys tal i  p rzewagę nad
malejącą l iczbą Chauków, a ci  b ron il i  s ię co raz s łab iej , aż o s tatn i  wo jown ik  o sunął
s ię na zry tą ziemię. Jego  roztrzaskana czaszka już n ie ok rywała mózgu .

–  Stać i  s ię p rzefo rmo wać! –  zawo łał  Petu s , k iedy  ataku jący  z d wóch  s tro n
Batawowie znaleźl i  s ię n ap rzeciwko  s ieb ie na pobo jowisku .

Deku rion i  wrzask iem nakazal i  swo im zdyszanym ludziom co fnąć s ię, zan im
w szale walk i  rzucą s ię na własnych  towarzyszy .

Wespazjan  wciągn ął  do  p łuc zimne powietrze, s tarając s ię u spo ko ić rozko łatane
serce po  tej  k ró tk iej , ale zażartej  walce. Czu ł  u lgę, że udało  mu  s ię n ie wpaść
w bezmyślny  szał  b i tewny .

–  Powinn iśmy  zab rać s ię do  szukan ia –  wydyszał  d o  Tu melikusa.

German in  sk inął  g łową i  odwrócił  s ię w s tronę gaju , zab ierając z sobą swo ich
p ięciu  ludzi .

–  Bądźcie go towi do  wymarszu , natychmias t  jak  wrócimy  –  po leci ł  Petu sowi
Wespazjan , podążając z Sab inusem i  Magn usem za German ami.

W gaju  ro s ło  dwadzieścia k i lka d rzew tak  różnych  gatunków, że mus iano  je
posad zić tu  celowo  bardzo  dawno  temu . Tumelikus  s tał  w jego  mro ku , p rzy



kamiennym o łtarzu , pomiędzy  p radawnym o s trok rzewem i  sędziwym cisem.

–  An i ś lad u  o rła –  o świadczy ł  zdumion y  Cherusk . Kopn ął  z i ry tacją omszałą
zamarzn iętą ziemię, k tó ra wyg ląd ała na od  dawna n ieru szaną.

–  A w tych  d rzewach  dooko ła? –  spy tał  Sab inus .
Po  bezowocnym ich  p rzeszukan iu  Tumelikus  pok ręci ł  g łową i  o świadczy ł:

–  Tu taj  go  n ie ma.

–  Przecież powiedziałeś , że będzie. –  Wespazjan  n iemal wrzasnął , rozczarowany .

–  To  n ie znaczy , że mus i  być. Może p rzen ieś l i  go  w g łąb  swo jej  k rain y .

–  To  po  co  p i lnowali  tego  g aju?

–  Nie wiem.
–  Może chciel i , by śmy  myślel i , że tu  jes t  –  zasugerował  Magn us . –  W końcu

k ilku dzies ięciu  wo jown ików n ie powstrzyma ludzi  zdecydowan ych  zdobyć o rła, ale
jes t  to  wys tarczająca l iczba, by  ich  p rzekonać do  szuk an ia w n iewłaściwym miejscu .

Wespazjan  zmarszczy ł  b rwi.

–  To  gdzie go  mog li  uk ryć? –  zapy tał .

–  Nie wiem, może powinn iśmy  spy tać k tó regoś  z ich  rann ych .

–  Nic n ie powiedzą, żeby  n ie wiem jak  ich  s traszyć –  o świadczy ł  Tumelikus .

–  A jakby  im zag rozić po by tem w wik linowym człowieku  na tej  p ierwszej
po lan ie? To  mog łoby ...

–  Oczy wiście! –  wykrzyk nął  Wespazjan , odwracając s ię do  Mag nusa. –  Masz
rację. On i  s taral i  s ię odciągnąć naszą uwagę od  miejsca, w k tó rym go  uk ry l i ,
s tawiając s traże n ie p rzy  tym g aju . Orzeł  jes t  w p ierwszym. Sp rawdzil iśmy  tam
wszys tko , ale n ie zajrzel iśmy  do  ś rodk a wik l inoweg o  człowieka... b ogowie, k to  by
chciał  podchodzić do  tej  ok ropnej  k latk i? Wydawała s ię pus ta, bo  p rzeświecało
p rzez n ią świat ło . Ale d laczego  s ię ko ły sała, sko ro  n ie b y ło  wiatru? Bo  właśn ie
dop iero  co  ją powies i l i . Odeszl i  tuż p rzed  naszym p rzybyciem! Orzeł  jes t  tam.

Sab inu s  t rzepnął  s ię d łon ią w ty ł  g ło wy .

–  Oczywiście, co  za g łupo ta. A już miałem zażartować, że to  do b re miejsce, by  coś
uk ryć.

–  A to  by łoby  zabawne? –  spy tał  Tumelikus .

–  Raczej  n ie.

–  Tak  my ślałem. Powin n iśmy  ru szać.
–  Szukamy  n ie tam, gdzie t rzeba –  zawo łał  Wespazjan  do  Petu sa, wychodząc

z gaju  za Tumelikusem. –  Trzeba s ię sp ieszyć.



–  A co  z mo imi rannymi?

Wespazjan  n ie mus iał  odpowiadać, bo  Petu s  wied ział , co  należy  zrob ić z ciężko
rannymi, k tó rzy  n ie mo g li  iść o  własnych  s i łach .

Tumelikus  po p rowadził  ich  na po łudn iowy  zach ód , wzd łu ż tego  bok u  tró jkąta
tworzonego  p rzez gaje, k tó rym jeszcze n ie szl i . Mimo  mo zo łu  walk i  Wespazjan  n ie
czu ł  zmęczen ia, ty lko  ożywien ie na myś l  o  odnalezien iu  o rła. Dochodzący  z p rawej
s tron y  zg iełk  b i tewny  by ł  co raz b l iższy  i  jeszcze bardziej  g o  pogan iał , bo  wiedział ,
że k iedy  Rzymian ie złamią Germanów, las  zaro i  s ię n ie ty lko  od  p okonany ch
uciek in ierów, ale i  żo łn ierzy  Gab in iu sza, szukający ch  tego  samego  tro feum, za
k tó rym on  s ię ugan iał .

Po  rozrywającym p łuca, p rawie milowym b iegu  weszl i  na p ierwszą po lankę od
p rzeciwnej  n iż pop rzedn io  s trony . Wik linowy  człowiek  wciąż wis iał  nad  o ł tarzem,
w samym środku , p omiędzy  czterema dębami two rzącymi ten  mały  g aj . Tumelikus
podb ieg ł  do  n iego  i  zatrzymał s ię, sp og lądając w g ó rę.

–  Widzisz go? –  spy tał  Wespazjan , s tając obok .

–  Nie, s tąd  n ie widać, mu s imy  g o  opuścić.

–  Trzeba ro b ić to  bardzo  o s trożn ie.

Tumelikus  popatrzy ł  na Wespazjana ze zbo lałą miną.

–  Czy  nap rawdę sądzisz, że n ie wiem, jak ie pu łap k i  s ię zas tawia? –  Odwró cił  s ię
do  swo ich  p ięciu  lu dzi  i  powiedział  im coś  w germańsk im języ ku . Używając
sp lecio nych  d łon i , natychmias t  po dn ieś l i  naj lżejszego  z n ich  na najn iższą gałąź. –
Od su ńcie s ię od  o ł tarza –  po radzi ł  Tumelikus  Rzymianom.

Cofnęl i  s ię, rzucając w gó rę nerwowe spo jrzen ia, bo  l iście nad  ich  g łowami
zaszeleści ły , a wik l inowy  człowiek  zaczął  s ię ob racać i  ko ły sać, k iedy  d robny
German in  wsp iął  s ię wyżej . Tumelikus  zerknął  na swo jego  wo jown ika i  k rzy knął  do
n iego , jak  s ię zdawało , o s trzegając go ;  tamten  zwo ln i ł  i  ko ły san ie wik l inowej k latk i
o s łab ło .

Rozleg ł  s ię k rzyk  trwog i  i  zask rzyp iały  nap ięte powrozy . Tumelik us  odskoczy ł
do  ty łu .

–  Padn ij!

Wespazjan  rzu ci ł  s ię na ziemię. Sk rzyp ien ie p rzyb rało  na s i le i  dwie og romne
k łody , wiszące poziomo  i  zaos trzo ne na obu  końcach , op uści ły  s ię z ko ron  d rzew.
Ro zk o ły san e, zataczały  nad  po lanką łuk i , a najn iższy  ich  punk t  wyp adał  na
wy so kości  k latk i  p iers iowej  mężczy zn y , k iedy  mijały  bok i  o ł tarza. Sk rzyp ien ie
s tawało  s ię najg ło śn iejsze, k iedy  k łody  o s iągały  n ajwyższy  punk t , maksy maln ie



nap inając kono pne powrozy , zatrzymywały  s ię tam na jedno  u derzen ie serca, po
czym, jak  wahad ła, zmien iały  k ierunek .

Wespazjan  zauważy ł , że n ie po ruszają s ię odd zieln ie, bo  w punkcie cen tralny m,
pomiędzy  szczy tem o łtarza i  spodem wik linowej k latk i  czło wieka, łączy  je cienk ie
żelazne o s trze.

–  To  ma p rzeciąć na pó ł  każdeg o , k to  by  p róbował zd jąć k latkę.
–  Milask i  z ty ch  Germanó w –  warkn ął  Magnu s , k iedy  k łody  zako ły sały  s ię

ko lejny  raz, ze znaczn ie już mn iejszą s i łą.

–  A ty  pewn ie uważasz, że Rzymian ie są tacy  mil i , k iedy  k rzyżu ją ludzi  albo
rzucają ich  na pożarcie dzik im b es t iom? –  zad rwił  Tumelikus , podno sząc s ię.

–  Jeszcze jed na s łu szna uwaga.

Kiedy  k łody  zwo ln i ły , Tumelikus  kazał  swo im ludziom całk owicie je zatrzy mać
i  p rzeciąć powrozy . Rob il i  to  bardzo  o s trożn ie, odskak u jąc do  ty łu  p o  każdym cięciu
i  spog lądając nerwowo  w gó rę, na ko rony  d rzew, ale więcej  n iespodzianek  n ie b y ło .

Tumelik us  k rzy knął  do  swo jego  człowieka na d rzewie, k tó ry  od powiedział  mu
co ś  k ró tko .

–  Nie widzi  już tam żadnych  powrozów po za tymi, k tó re t rzymają wik l in o wego
człowieka –  powiedział  wód z Cherusków do  Wespazjana –  możemy  więc bezp ieczn ie
podejść. –  Wsp iął  s ię na o ł tarz i  wyp ros tował  tak , że jego  g ło wa znalazła s ię n a
wysokości  ko lan  wik l inowego  człowieka. –  Rob ią k latk i  tak , żeby  dało  s ię o twierać,
z oczywis tych  p owodó w –  powied ział , obejrzawszy  dok ładn ie wik l inowe rękodzieło .
–  Ta s ię o twiera wzd łuż obu  bok ów. Będziemy  musiel i  ją opuścić.

Wyjął  miecz i  s tając na palcach , ko ńcem k ling i  zaczął  p rzerzynać p o wró z,
a d wóch  z jego  ludzi  s tanęło  po  o bu  s tronach  o ł tarza, by  złapać k latkę, k iedy  b ęd zie
sp ad ała. Powróz wydawał b rzdąkające dźwięk i  pod  o s trzem. Wespazjan  zerkn ął
w gó rę, żeby  zobaczyć, do  czego  by ł  p rzymo co wany , pon ieważ wis iał  dok ładn ie
w ś rodk u  p omiędzy  czterema d rzewami, ale b y ły  za wysok ie i  zasnu te u  g ó ry
resztkami mg ły .

Tumelik us  wciąż s ię t rudzi ł  i  po szczegó lne włókna powro za zaczęły  odskak iwać,
aż zos tało  ich  ty lko  k i lka. Spo jrzał  w dó ł , na swo ich  ludzi , sp rawdzając, czy  są
go to wi, po  czy m p rzesunął  mieczem os tatn i  raz. Górny  kawałek  powroza po frun ął
pomiędzy  ko ron y  d rzew, a wik l ino wy  człowiek  spad ł  z ch rzęs tem i  wy lądował n a
o łtarzu . Dwaj Cheruskowie p rzy trzymywali  nog i , n ie dopu szczając, by  s ię
p rzewrócił , a tymczasem z gó ry  dob ieg ło  ciche metal iczne dzwon ien ie. Tumelik u s
zas tyg ł  na chwilę, po  czym spo jrzał  w g ó rę;  oczy  i  u s ta o tworzy ł  szeroko



z p rzerażen ia, k iedy  p rzez mg łę p rzed arło  s ię świat ło  s ło n eczne, p o zwalając do jrzeć
p omięd zy  l iśćmi dwa b ły sk i  p o lerowan eg o  żelaza.

–  Do narze! –  zawo łał  k u  n ieb u .

Miecz ud erzy ł  z t rzask iem w o ł tarz, wy g iął  s ię, p o  czy m wy pro s tował , p rzewrócił
z g ło śny m b rzęk iem i  spad ł  n a ziemię. Ręk o jeść miał  o wiązaną cienk im szn u rk iem,
k tó reg o  d ru g i  k o n iec zn ikał  g d zieś  w g ó rze. Wesp azjan  rozejrzał  s ię wokó ł  za
d rug im mieczem i  zobaczy ł , jak  u g inają s ię no g i  Tu meliku sa. Pod n ió s ł  wzrok .
Ch eru sk  miał  g ło wę od ch y lon ą d o  ty łu , a z jeg o  u s t  s terczała, n iczy m k rzy ż
u s tawio ny  na wzg ó rzu  kaźn i , ręk o jeść d ru g iego  miecza. Sp ły wająca k rew wsiąk ała
w b u jn ą b rod ę German ina;  o s trze weszło  w gard ło  p io nowo , rozcinając wewnętrzn e
o rgany  i  zatrzy mując s ię dop iero  n a kościach  miedn icy . Wód z Cheru sk ó w wpatry wał
s ię n iero zu miejącym wzro k iem w ręko jeść s terczącą mu  tu ż p rzed  oczy ma. Z jego
g ard ła wy dob y ł  s ię sk rzek liwy  g u lgo t  i  k rew b uchnęła na g ło wicę miecza
i  p rzy mo co wany  d o  n iej  szn u rek ;  Tu melik u s  zato czy ł  s ię n a wik l in o weg o  czło wiek a
i  zn acząc o ł tarz k rwią, sp ad ł  razem z n im na ziemię i  o d b ił  s ię o d  sp rężys tej  wik l iny .
Kied y  opad ł  na n ią p o wtó rn ie, k latk a p ęk ła i  ze ś rod k a wy toczy ł  s ię to b o łek
z mięk k iej  skó ry .

Wespazjan  schy li ł  s ię po  n iego . By ł  ciężk i . Zerk nął  n a Tumelikusa;  świat ło  ju ż
g as ło  w jeg o  oczach , ale Rzymian inowi zdawało  s ię, że zdąży ł  d o s trzec w n ich  b ły sk
triu mfu . Sab in us  p atrzy ł  n a b rata z n ied o wierzan iem. Wesp azjan  p o dn ió s ł  lekko
w gó rę b rwi i  po d ał  mu  zawin iątko .

Sab in u s  p o ło ży ł  je n a ziemi i  zaczął  ro zwijać skó rę.

–  Mamy  go  –  szep n ął , ods ło n iwszy  złocis tą s tatu etk ę o rła z rozpos tartymi
sk rzy d łami i  wy g iętą szy ją.

Miał  p rzed  so b ą o rła z Jo wiszowymi p io runami w szpo n ach , teg o , k tó rego
p rzeszło  p ięćd zies iąt  lat  wcześn iej  Aug u s t  d ał  Sied emn as temu  leg iono wi.

Sab in u s  sp o jrzał  n a Wesp azjana i  p ierwszy  raz w jego  o czach  p o jawiło  s ię szczere
b ratersk ie u czucie.

–  Dzięk i  ci , b racie. Zawd zięczam ci  ży cie.



Rozdział dwunasty

Płomien ie szalały  na k ry tych  s trzechą dachach , a nad  o sadą unos i ł  s ię g ryzący

dym. Nied o b itk i  Chauków wyrwały  s ię z po la b i twy , zmierzając do  wzg lędn ie
bezp iecznych  lasó w, ścigane jak  należy  p rzez sześć koho rt , podczas  gdy  reszta
żo łn ierzy  zajmowała s ię łup ien iem mias ta. Przeraźl iwe k rzyk i  kob iet  świadczy ły
o  popełn ianych  n ieg odziwościach .

Wespazjan  b ieg ł  obok  Petu sa na czele p rowadzącej  tu rmy , z sap iącym Magnusem
i Sab inusem za p lecami, k ieru jąc s ię z powro tem do  pozos tawionej  p rzy  zagajn iku
ty lnej  s t raży . Ludzie Tumelikusa n ieś l i  n a ramionach  swo jego  wodza, w k tó rego
sztywn iejący m ciele wciąż tkwił  miecz;  n ie chciel i  go  u sunąć bez kap łana, obawiając
s ię, że może b y ć p rzek lęty . Wespazjana to  n ie zaskak iwało , bo  pamiętał  s łowa
Tumelikusa:  „Przy s iąg łem Donarowi Gromowładnemu , że n igdy  więcej  n ie będę miał
n ic wspó ln ego  z Rzy mianami, a jak  złamię ob ietn icę, n iech  mn ie razi  p io runem”.

Przek raczając cu chnący  s trumień , legat  zerknął  w p rawo , a po tem spo jrzał
z n iepoko jem na Petu sa.

–  Popatrz, teraz wracają po  tej  s t ron ie i  muszą nas  zauważyć.

Petu s , n ie zwaln iając tempa, podn ió s ł  wzrok  i  jego  oczom ukazał  s ię oddział
jazdy  pomocn iczej , wy łan iający  s ię zza zachodn iej  części  o sady  w pogon i  za
k i lkudzies ięcioma jeźdźcami Chauków.

–  Może szczęście nam dop isze i  zajęci  pogon ią n ie p rzejmą s ię naszą
obecnością... o s tateczn ie jes teśmy  Rzymianami.

–  Może i  jes teśmy  –  zgodził  s ię Magnus  –  ale tak imi, k tó rzy  b iegną
w n iewłaściwy m k ierunku .

–  W tak im razie p rzes tańmy  b iec –  zasugerował  Wespazjan .
–  Niezły  pomy sł , b racie –  wysapał  Sab inus , natychmias t  zwaln iając k roku .

Wycieńczen i  Batawowie na znak  Petu sa i  na rozkaz deku rionów z u lgą zwo ln i l i
k rok  do  marszoweg o , u s tawiając s ię w szyk , k tó ry  móg ł  uchodzić za wo jskowy .

–  Niech  Ans igar odb ierze ludziom Tumelikusa b roń  –  po leci ł  Petu sowi
Wespazjan  –  i  n iech  ich  o toczy  jedna tu rma. Wytłumaczcie im, że chodzi  o  pozo ry ,
k tó re mus imy  zacho wać p rzed  do tarciem do  rzek i .



Petus  u śmiech n ął  s ię i  zwo ln i ł  k roku , żeby  znaleźć najs tarszego  rangą deku riona.

Sab in u s  p rzeło ży ł  ciężk ie t ro feum spod  jednej  pachy  pod  d rugą.

–  Dlaczeg o  tego  chcesz? –  spy tał .
–  Wk ró tce zo b aczysz –  odparł  b rat , p atrząc, jak  t rzy  tu rmy  od łączają s ię od

o d d ziału  i  k ieru ją w ich  s tronę.

–  Zro zu miel i , n ie by ło  żadnych  p rob lemów –  u spoko ił  ich  Petu s  po  powrocie. –
I zajmę s ię ty mi g ośćmi, jeś l i  n ie masz n ic p rzeciwko  temu . Chyba wiem, co  im
p o wied zieć.

Nie mu s iel i  d ługo  czekać;  zdąży li  zrob ić k i lkaset  k roków, k iedy  jazda,
u s tawiając s ię w s to sownym szyku , p rzecięła im d rogę. Petu s  zatrzymał Batawów,
a sam ru szy ł  d o  p rzo du  z obu rzen iem malu jącym s ię na patrycju szowsk iej  twarzy .

–  Co  ty  so b ie wyobrażasz, deku rion ie? –  ryknął  do  dowodzącego  o ficera ze
ś ro d k o wej tu rmy . –  Jak  śmiesz tarasować d rogę mo jej  jednos tce, zupełn ie jak  byśmy
b y li  częścią tej  h o ło ty , k tó rą dop iero  co  pokonaliśmy? My  wykonaliśmy  całą ciężką
ro b o tę, p o d czas  g d y  wy  ob ijal iście s ię na kon iach , rob iąc wrażen ie, że wszelk ie
n ieb ezp ieczeń s two  zag raża ze sk rajnej  p rawej  flank i .

Dek u rio n , g ład k o  ogo lony  mężczyzna ko ło  t rzydzies tk i , spog lądał  nerwowo  na
Petu sa sp o d  cien k iej  k rawędzi  hełmu .

–  Przep raszam, p refekcie, ale mó j dowódca chciał , bym sp rawdził , co  tu  rob icie.
–  Nie jeg o  zas rany  in teres . Proponu ję, żeby  dalej  zajmował s ię wy łapywan iem

małych  g ru p ek  p o b itych  Germanó w, podczas  gdy  p rawdziwi żo łn ierze zab io rą ciało
tu b y lczeg o  wo d za, k tó rego  właśn ie wys łal i  do  germańsk iego  Hadesu , na s tatek
flo ty l l i , żeb y śmy  mog li  s ię go  pozbyć z dala od  tego  miejsca. A teraz zejdź mi
z d rog i , żo łn ierzu .

Dek u rio n  sp o jrzał  tam, gdzie w ś rodku  tu rmy  Ans igara, s tal i  wo jown icy  z ciałem
Tu melik u sa.

–  Ale p rzecież jes teście jazdą, p refekcie.

Petu s  sp u rp u ro wiał .

–  Jasn e, że jes teśmy  jazdą, id io to , ale k iedy  jazda traci  wierzchowce, bo  jacyś
k u rewscy  żeg larze łodzi  t ran spo rtowych  n ie mogą nadążyć za resztą flo ty l l i , to  co  s ię
wted y  d zieje? Ko n n ica zamien ia s ię w p iecho tę, deku rion ie, tak  s ię właśn ie dzieje;
a teraz wy no ch a s tąd , bo  n ie zapanu ję nad  sobą.

Dek u rio n  zasalu tował  energ iczn ie.
–  Pro szę wy b aczyć, p refekcie. –  Na jego  znak  oddział  s ię b ły skawiczn ie rozs tąp i ł .



Petu s  warkn ął  z i ry tacją, An s igar rykn ął  ro zkaz i  Batawowie ru szy li , szy dząc
g ło śn o  z jeźdźców, do p ók i  Ans ig ar wrzask iem n ie zmusił  ich  do  zatrzyman ia swo ich
o p in i i  d la s ieb ie.

Wesp azjan  od etchnął  g łębo k o , mijając ty lne szereg i  żo łn ierzy  i  wp atru jąc s ię
w lasek , o d leg ły  ju ż ty lko  o  milę.

–  Przy pominałeś  swo jeg o  o jca, k iedy  sk ładał  rapo rt  Pop p euszowi, n aszemu
d o wó d cy  w Tracj i .

Petu s  u śmiech n ął  s ię smętn ie.

–  Kied y  b y łem mały , zabawiał  mn ie, używając g ło su  cen tu riona, bardzo  mn ie to
śmieszy ło .

Wesp azjan  po k lepał  Petu sa p o  ramien iu , wsp ominając z ro zczu len iem
n ieży jąceg o  od  dawn a p rzy jaciela. Po  p rzejściu  k i lku set  k ro k ów ob ejrzał  s ię p rzez
p rawe ramię;  jeźdźcy  galo po wali  na wsch ód , by  do łączyć d o  swo jego  o ddziału .

–  Czas  znowu  pu ścić s ię b ieg iem, Petu s ie –  po wied ział  i  ru szy ł  sp o ko jnym
tru ch tem, po tem s topn iowo  p rzy sp ieszał , żeby  żo łn ierze za n im n ie rozerwali  szyku .
Ró wn in a p rzed  o sadą zas łan a b y ła t rup ami i  ran nymi. Lżej  ran n i , medy cy  i  no szowi
lawiro wali  międ zy  n imi, k ieru jąc s ię d o  ro zs tawio ny ch  n a b rzegu  namio tó w
p o lo weg o  valetudinarium.

Wk ró tce zag łęb i l i  s ię w zagajn ik , zo s tawiając za so bą p ło nącą o sad ę,
i  z d o g an iającą ich  ty ln ą s trażą p arl i  uparcie ku  rzece.

Wesp azjan  zwo ln i ł  tempo , wied ząc, jak  lud zie są zmęczen i , a czekało  ich  jeszcze
en erg iczn e i  d ługo trwałe wio s łowan ie, żeby  udało  s ię p rzemk nąć ob o k  rzy msk iej
flo ty l l i .

–  Chy b a d o b rze by łoby  wziąć ty lk o  d wie łodzie, Petu s ie, zapełn ić je ty lo ma
lu d źmi, żeby  mog li  wio s łować na zmian ę i  w razie po trzeby  o dep rzeć atak , jeś l i
b ędziemy  mieć pecha i  tamci  ru szą za nami.

Petu s  wyko n ał  w pamięci  szyb k ie o b l iczen ia i  zawo łał  do  An s igara:

–  Czy  k ażd a z ty ch  ło d zi  mo że wziąć na po k ład  o k o ło  s iedemd zies ięciu  lu dzi?

–  Tak , ale zan u rzy  s ię g łęb iej  i  b ęd zie wo ln iejsza.

–  W tak im razie weźmiemy  trzy  –  zd ecy dował Wespazjan , k ied y  już zo baczy li
p rzed  so b ą rzek ę.

Od d ział  s t rzeg ący  łod zi  zaczął  spy ch ać je z b rzegu  i  sp uszczać na wodę.
An s ig ar wy d ał  rozkazy  deku rio n om i  tu rmy  jakoś  s ię po d ziel i ły , żeb y  wy p ad ło

p o  d wie n a jedną łó dź.



–  Co  zamierzają lud zie Tumeliku sa? –  sp y tał  Wespazjan .

Po  k ró tk iej  wymian ie zdań  z Ch erusk ami Ans ig ar wróci ł .

–  Wezmą os tatn ią łód ź i  wrócą n a po łud n ie, żeb y  o ddać ciało  wo dza jeg o  matce,
legacie.

–  Zaledwie p ięciu  ma sob ie p o rad zić z wio s łowan iem?

–  Mówią, że dad zą radę, jeś l i  b ęd ą s ię t rzy mać b l isk o  b rzegu , z dala od  g łównego
n u rtu . –  Dek u rion  p oś l in i ł  palec i  pod n ió s ł  do  gó ry . –  Uważają, że ten  lek k i
p ó łn ocny  wiatr p rzyb ierze na s i le i  ju ż n ied ług o  będą mo g li  pos tawić żag iel .

Wesp azjan  p o patrzy ł  n a palec Ans ig ara, poś l in i ł  własny  i  p o dn ió s ł  d o  g ó ry .
Palec od  s tron y  pó łnocn ej  wy dawał mu  s ię o d ro b in ę ch łodn iejszy .

–  To  znaczy , że nam n ie będzie sp rzy jał . Có ż, życz im powo d zen ia i  p odzięk u j
w mo im imien iu . –  Odwró cił  s ię z p owro tem d o  łod zi  Batawó w, k tó re by ły  ju ż p rawie
załad owane, wszed ł  do  wod y  i  po  szn u ro wej d rab ince wd rapał  s ię n a ru fę.

Magnu s  wciąg n ął  go  p rzez nadbu rcie.

–  Czas  ru szać, n ie sądzisz, pan ie?
–  Już dawno  p o winn iśmy  od p ły nąć, Magnu s ie –  o dp arł  Wesp azjan , k iedy

An sigar wszed ł  za n im na pok ład .

Deku rion  u jął  wios ło  s terowe i  wy k rzyczał  co ś , co  b rzmiało  jak  ciąg  l iczb , po
czy m Batawo wie jak  jeden  mąż zan u rzy li  wio s ła i  p ociągn ęli ;  ło d zie po p ły nęły
w p o p rzek  sp oko jn ie p łyn ącej  rzek i .

Wespazjan  kazał  Ans ig arowi wziąć b ezp ośred n i  k u rs  n a p rzeciwleg ły  b rzeg , żeby  jak
n ajszybciej  o d dalić s ię o d  rzy msk iej  flo ty l l i . Po n ieważ p rąd  sp y chał  ich  w d ó ł  rzek i ,
w pewny m momen cie zn aleźl i  s ię n iemal  n ap rzeciwko  tamty ch  o k rętó w, wid ocznych
jak  na d łon i  w p rzejrzy s tym już powietrzu , p ięćset  k ro k ów na wsch ód  o d  n ich . Jak ieś
d wie mile p rzed  n imi rzek a sk ręcała na zach ód .

–  Zwiększyć tempo , An s igarze –  rozkazał  Wespazjan , k iedy  deku rio n  od ep chnął
o d  s ieb ie wios ło  s teru , k ieru jąc d łu gą łódź n a p ó łno c. –  Jeś l i  zn ajdziemy  s ię za tym
zak rętem, zan im n as  zauważą, to  zdo łamy  u mknąć. –  Wpatrywał  s ię w rzy msk ie
o k ręty , g łó wn ie b iremy , z d ziob ami wy ciągn iętymi z wo dy  na pó łmilowym odcinku
b rzegu . Nad  lśn iącą jak  lu s tro , odb ijającą s łoń ce wo dą n io s ły  s ię p o k rzy k iwan ia
załóg .

–  Będ ziemy  miel i  szczęście, jeś l i  n as  n ie zauważą –  p owiedział  Sab inu s ,
p rzycisk ając do  p iers i  zawin iętą w skó rę s tatuetkę. –  Pewno  właśn ie w tej  ch wil i
Gab in iu sz o dk rywa, że d o tarl iśmy  tam p rzed  n im, d zięk i  Tu melik usowi.



–  To  ko lejny  p rzyk ład  iron i i  lo su , co? Ta k raina to  jedna wielka i ron ia lo su  –
o świadczy ł  Mag nus . –  Syn  Armin iu sza wy b iera s ię, żeb y  u k raść rzymsk iego  o rła,
k tó rego  zdo by ł  jeg o  o jciec, żeby  móc oddać go  Rzymo wi, w ten  sposób  łamiąc
p rzys ięg ę złożon ą Donaro wi, za co  ten  po raża go  z g ó ry , za pomocą g ermańsk iej
zasadzk i . Wszy s tko  d lateg o , że t rzech  by łych  n iewo ln ik ó w chce u trzymać p rzy
wład zy  swo jeg o  p ana i  s ieb ie samych , a jedn o cześn ie walczą między  so bą, bo  każdy
ch ce s ię o k azać najb ardziej  uży teczny  d la ś l in iąceg o  s ię g łupca.

Wesp azjan  nachmurzy ł  s ię.

–  Rzeczywiście, to  wszys tko  każe człowiek o wi s ię zas tanowić, jak ie to  rządy
czekają n as  za pano wan ia Klaud iu sza.

–  Pewn ie tak ie same jak  zawsze.

–  Nie, za k ażd eg o  cesarza jes t  inaczej . Augus towi udawało  s ię rządzić razem
z senatem bez sp rawian ia wrażen ia, że tak  nap rawdę o n  decydu je o  wszys tk im, choć
k ażd y  d o b rze wiedział , jak  jes t . Tyberiu sz n ie by ł  dość sub telny , by  tak  rzecz
rozg rywać, więc te relacje zo s tały  zerwane, pon ieważ żadna ze s tron  n ie wied ziała,
czego  ch ce d ruga. Kaligu la zagarnął  całą władzę d la s ieb ie, rządząc p rzy  ap ro bacie
mo tłochu , po d czas  gd y  senato rowie p łaszczy li  s ię p rzed  n im, ze s trach u  p rzed
g ro żącymi im egzekucjami za każdym razem, k iedy  cesarzo wi zab rak ło  p ien ięd zy .
A teraz mamy  cesarza figu ran ta, k tó ry  n ie u fa senatowi, bo  g o  n ie p oparł , za to
p ozwala so b ą man ipu lować trzem g reck im wyzwo leń co m, k tó rym z k o lei  n ik t  n ie
może zau fać... choć jed n ego  z n ich  o sob iście nazwałbym swo im p rzy jacielem. Raczej
wy g ląda n a to , że rządzą cesars twem d la własnych  k o rzy ści .

–  Właśn ie d latego  trzy mam s ię z dala od  p o li tyk i  –  zauważy ł  Mag nus . –  Gó wno
mnie ob ch odzi , jak  czy  k to  nami rząd zi , by le ty lko  zos tawil i  mn ie w spo k o ju  w ty m
moim k ąciku  Rzymu , co  zresztą ro b ią, b o  mam ich  gdzieś . Gdyb y ś  ty  miał  tak ie samo
p odejście, to  ja miałby m o  wiele spo k o jn iejsze życie, jeś l i  wiesz, co  mam na myś li .

Sab inu s  p arsk nął  d rwiąco .

–  Tak ie pod ejście pasu je d o  lu d zi  z two jej  wars twy , ale jak  senato r może un iknąć
wciąg n ięcia w po li tykę?

–  Wy starczy , że p rzes tan ie być senato rem, a jeś l i  jego  g o dność mu  na to  n ie
p ozwala, to  może p rzy najmn iej  p rzes tać uczęszczać na p o s iedzen ia senatu  i  s tarać s ię
o  ko lejne p res t iżowe s tanowisko .

–  Jak  w tak im razie człowiek  mo że uzyskać jak ieś  wp ły wy?

–  Ja mam du że wp ływy  w swo jej  oko licy .

–  To  d lateg o , że jes teś  zwierzchn ik iem b ractwa ro zs tajnych  d ró g .



–  No  właśn ie, jes tem na szczycie w swo im, eee... fach u  czy  s ferze działan ia, że s ię
tak  wy rażę, i  n a n iczym więcej  mi n ie zależy . Natomias t  wy , p an owie, k ręcicie s ię
w kó łko , bawiąc s ię w po li tykę w dziedzin ie, k tó rą już do b rze zn acie, i  n ie możecie
do trzeć na szczy t , bo  pochod zicie z n iewłaściwego  rodu , więc jak i  to  ma sen s?

–  Chodzi  o  to , by  zos tać konsu lem –  wy jaśn i ł  Wespazjan . –  By łby  to  d la naszej
rodziny  zaszczy t .

–  By łb y , ale dwieście lat  temu , bo  co  to  n iby  znaczy  ob ecn ie? Nic, poza ty m, że
po p rzedza cię dwu nas tu  l ik to rów i  masz szan sę wy jechać i  p o rząd zić w jak iejś
p rowincj i , n a jak imś  zadup iu  cesars twa, z dala od  rozrywek  Rzymu . Przyznajcie,
pano wie, że sp rawy  mają s ię całk iem inaczej  n iż za dawn ej  rep u b lik i , a wy  ty lko
po magacie je pog o rszyć.

–  To  lep sze n iż s iedzieć na g o spodars twie, gdzie jedyny m ważnym wy darzen iem
jes t  sp rawdzen ie, czy  tego roczne wino  będzie lep sze od  zeszło rocznego  –  s twierdzi ł
Sab inus .

Wespazjan  n ie by ł  tego  tak i  pewien .

–  No  n ie wiem, Sab inus ie, właśn ie to  mn ie in teresowało , k ied y  by łem mło d y , a i
teraz od  czasu  d o  czasu  zas tanawiam s ię, czy  powró t  do  teg o  zajęcia n ie b y łb y
do b ry m pomy słem.

–  Gadan ie, szy bko  b yś  s ię znud ził .

–  Czy żb y? Już sam n ie wiem –  powiedział  Wespazjan , og lądając s ię na rzymsk ą
flo ty l lę. Uwagę jego  zwróci ł  ruch  n a b rzegu , gdzie właśn ie p o jawiła s ię d uża g ru p a
jeźdźców. Prowadził  ich  mężczyzna w s tro ju  wod za. Sp iżowy  pancerz i  h ełm
po łysk iwały  w s łońcu , a wiatr wy d ymał czerwony  p łaszcz. –  No  ładn ie! To  na pewn o
Gab in iu sz i  ten  od d ział  jazdy , k tó rego  deku rio n  nas  p rzep y ty wał . Chyba dowó dca
s ię zo rien tował , że n ie miał  pod  swo ją ko mendą żadnej  sp ieszonej  konn icy . –
Dos trzeg ł , że mężczyzna w czerwonym p łaszczu  o s łan ia ręką oczy  i  p atrzy  w ich
s tro nę, a po tem us ły szał  jego  k rzyk . W tej  samej  chwil i  żeg larze na najb l iższych  mu
b iremach  poderwali  s ię do  działan ia, p rzygo towu jąc ok ręty  do  po gon i . –  Możemy
p łynąć szy bciej , Ans igarze?

–  Ryzyku jemy  sczep ien ie wioseł .
–  To  p o dejmij  to  ryzyko , bo  inaczej  nas  do g on ią.

Na k rzy k  deku riona Batawowie zwięk szy li  tempo  i  Wespazjan  p oczu ł , że łó d ź
n ieco  p rzysp iesza, zauważy ł  też, że powierzchn ia rzek i  n ie jes t  już g ładka jak  lu s tro ;
pó łno cn y  wiatr zaczął  p rzyb ierać na s i le. Nie p rzejął  s ię tym os tatn im
spos trzeżen iem, wiedząc, że wiatr będzie p rzeszk ad zał  ścigający m b iremo m tak  samo



jak  uciek ającym d ług im łodziom.

–  Na razie spuści l i  n a wo dę ty lko  jeden  o k ręt  –  zauważy ł  Magn u s , k iedy  pchana
p rzez wielu  ludzi  b irema zsunęła s ię d o  rzek i . –  Jak  to  s ię d zieje, że zawsze mamy
okazję p odpaść naszej  własnej  flo cie? Przypominam so b ie, jak  s trzelal i  do  nas
w Mezji .

–  Nęd zn e robactwo  –  mruknął  po d  no sem Sab in us . Jak  wszy scy , k tó rzy  s łu ży li
pod  o rłami, miał  bard zo  złą op in ię o  flocie wo jennej .

Wespazjan  patrzy ł  z nap ięciem, jak  p ięć k o lejnych  ok rętó w zako ły sało  s ię na
wodzie, zło wieszczo  najeżając s ię wio s łami.

Nim d łu g ie łodzie zdo łały  do trzeć do  zak rętu , wszy s tk ie sześć dwurzędowcó w
podążało  za n imi, w o d leg ło ści  n iecałej  mil i .

Ans ig ar k rzykn ął  do  swo ich  lu dzi  i  ci , k tó rzy  jeszcze n ie wio s łowali , zas tąp i l i
p iętnas tu  to warzyszy . Wespazjan  n ie poczu ł  żadnego  p rzysp ieszen ia, wiedział
jedn ak , że częs ta zmiana wioś larzy  jes t  jedyn ą szansą na u trzy man ie tempa i  może
nawet o dskoczen ia o d  b irem, k tó re tak iej  możliwości  n ie miały . Już po  raz t rzeci
tego  d n ia o d dał  s ię pod  op iekę Marsa, p ro sząc, by  g o  ch ro n ił  i  n ie p o zwo li ł  odeb rać
tej  rzeczy , k tó rej  zd obycie kosztowało  ich  ty le wys i łku .

Zak ręt  by ł  co raz b l iżej , a zmo rdo wan i  Batawowie, k tó rzy  w ciąg łym pośp iechu
n ie miel i  czasu  zd jąć k o lczug , ob lewali  s ię po tem. An s igar, z b rodą sp ry sk an ą ś l in ą,
z p łonącymi n ieb iesk imi oczyma wb itymi w swo ich  lu dzi , zachęcał  ich  do  jeszcze
większeg o  wys i łk u . O jedną d ługość za n imi dwie p ozos tałe ło dzie też u trzymywały
to  mo rd ercze tempo .

Rzeka zaczęła del ik atn ie sk ręcać n a pó łnocny  zachód  i  Wesp azjan , ob ejrzawszy
s ię, po czu ł  od rob inę nadziei . Biremy  zd awały  s ię być n ieco  dalej , więc może miel i
jeszcze szan sę wygrać ten  wyścig . Krzyk  An s igara, k iedy  wyp ływali  zza zak rętu ,
zmusił  go  do  odwrócen ia g łowy .

–  Na wielk i  ty łek  Junony ! –  zawo łał  Magn u s . –  A to  co  za p io ruńs two?
Wespazjan  on iemiał . Niecałe ćwierć mil i  dalej  zobaczy ł  cztery  p ro s tok ątne żag le

z wizerunk iem wilka n ad  smuk łymi kad łubami d ług ich  łod zi  o  wysok ich
rzeźb ionych  dzio bach . Ro iło  s ię na n ich  od  wo jown ik ów. Wesp azjan  sp o jrzał  na
Ansigara;  py tan ia by ły  zbęd n e.

Deku rio n  zag ryzł  wargę.

–  Wilk  Ch au ków –  wy jaśn i ł . –  Klany  Chauków z wybrzeża p rzy by ły  wspomóc
swo ich  ku zy nów z g łęb i  lądu .

–  Pozwo lą nam p rzep ły nąć? –  spy tał  Sab inus  z lekk ą pan iką w g ło s ie.



–  Wątp ię, a wyminąć ich  n ie zdo łamy , bo  wiatr jes t  p rzeciwko  nam. Zatrzymają
nas , a k ied y  p o  n aszy m akcencie zo rien tu ją s ię, że jes teśmy  Batawami, założą, że
s tanowimy  część s i ł  Gab in iu sza, k tó ra zab iera łup y  w g ran ice cesars twa, i  wted y ... –
An s igar n ie mus iał  koń czy ć zdan ia;  wszyscy  wiedziel i , co  s ię wtedy  wy d arzy .

–  Ale chyb a zawrócą i  uciekną, jak  zobaczą b iremy  –  p o wiedział  Wespazjan ,
spog lądając do  ty łu  –  p rzecież n ie mają z n imi szansy .

Ans igar po k ręci ł  g łową.
–  Każd ą z ty ch  łodzi  p rowadzi  wó dz k lanu . Jeś l i  n ie do jdzie do  h ono rowego

s tarcia z n iep rzy jacielem, to  po  p owrocie do  d o mu  mężczyzna p rzes tan ie by ć
wo dzem, jeś l i  w o g ó le wróci .

–  W tak im razie mamy  ty lk o  jed no  wy jście, p o czek ać n a dwurzędowce. On e
wciągną Chauków w walkę, a nam może uda s ię w tym chaos ie jakoś  p rzeb ić. –
Wespazjan  o d wrócił  s ię zn o wu  do  swo ich  towarzyszy . Żad en  z n ich  n ie miał
lep szego  p o mysłu . –  Zatem d o  ty łu , Ans igarze.

Na rozkaz deku rio na Batawowie jednocześn ie zan u rzy li  wios ła w wod zie,
spowaln iając łódź, p odczas  gdy  p ięć ło d zi  z flo ty l l i  Chauków oderwało  s ię od
pozos tałych  i  ru szy ło  ku  n im. Łód ź Petu sa s tan ęła b u rta w bu rtę z łodzią Wespazjan a
i  leg at  szyb ko  wy jaśn i ł  p refek towi, co  zamierza. Zan im zdo łał  p rzek azać u s talen ia
Ku nonowi z o s tatn iej  ło d zi , wios ła p racu jące teraz w p rzeciwną s tronę zaczęły  ich
co fać, a zza zak rętu  wy ło n iła s ię już p ierwsza b irema.

–  To  ich  n ieźle zask o czy ło  –  zach icho tał  Mag nus , k ied y  z łodzi  Chauków
dob ieg ły  o s trzegawcze k rzy k i .

Znajdu jące s ię pośrodku  nu rtu  p ięć d ług ich  łodzi  zmien iło  ku rs  i  do łączy ło  do
tych , k tó re już wcześn iej  p łynęły  ku  Batawom.

Rzymska flo ty l la zrównała s ię z łodziami Batawów i  s to  k ro k ów o d  n ich  zaczęła
fo rmować szyk  bo jowy . Przeraźl iwe d źwięk i  p iszczałek  nadawały  jeszcze szy bsze
tempo  wioś larzom, podczas  gd y  załoga zajęła s ię ładowan iem n iewielk ich  bal is t ,
znajdu jących  s ię na dziobach  wszys tk ich  dwurzędowcó w.

Wesp azjan  obserwował, jak  zb l iżają s ię do  Chauków.

–  Wyg ląda na to , że chwilowo  o  nas  zapomniel i . Ans igarze, czas  ru szać, będziemy
walczyć razem z n imi.

Trzy  d ług ie łod zie ru szy ły  gwałtown ie, podp ływając pod  kątem d o  ścigających
ich  jeszcze n iedawno  o k rętów. Wespazjan , Sab inus  i  Magn us  pochwy cil i  tarcze
i  weszl i  na mieszczącą s ię na dzio b ie p latfo rmę bo jową, zab ierając po  d rodze k i lk a
włóczn i  z umieszczonej  pod  masztem sk rzyn i  na b roń , w k tó rej  Sab inus  złoży ł  obok



Kozio ro żca odnalezio n ego  o rła. Do łączy ła do  n ich  uwo ln iona p rzed  chwilą od
wioseł  g rupa Batawów; zlan i  p o tem, z zacięto ścią malu jącą s ię na twarzach  p ręży li
musku ły  i  waży li  w rękach  b roń .

Seria g ło śnych  trzask ó w z p rawej  s trony  oznajmiła p ierwsze s trzały  arty leri i
o ddane z maksy malnej  o d leg ło ści  cztery s tu  k rokó w. Tuż za łodziami Chauków
wystrzel i ło  w gó rę sześć fon tann  wody .

–  Celu jcie jak  należy , dupk i! –  wrzasnął  zupełn ie n iepo trzebn ie Sab inus  do
ładu jących  p onown ie mach iny  załóg . Dochodzące z k ażdej  b iremy  miarowe
s tękn ięcia s tu  d wudzies tu  ludzi  p rzy  wios łach , k rzyk i  o ficerów flo ty  i  p iszczałk i
n adające tempo  wioś larzom i  tak  zag łu szy ły  jego  s łowa.

Przeciwn ików d ziel i ło  od  s ieb ie n iecałe t rzy s ta k roków; Chaukowie wysunęli
wios ła, by  nab rać więk szeg o  pęd u . Wespazjan  widział  ich  teraz wyraźn ie. Mimo
p ełnej  o b sad y  wioseł  wciąż miel i  co  n ajmn iej  dwudzies tu  wo jown ików go towych  do
walk i ;  o k rzy kami zag rzewali  wioś larzy  do  więk szego  wy s i łku .

Nas tąp i ło  sześć ko lejn ych  b rzęk liwych  trzasków i  Wespazjan  zobaczy ł , jak
w żag lu  zb l iżającej  s ię ło dzi  Chauk ów powstaje dziu ra, a g łowy  trzech  wo jo wn ików
sto jących  na p latfo rmie po  p ro s tu  zn ikają. Bezg łowe ciała, t ry skając k rwią, s tały
wciąż wyp ros towan e w panu jącym tam ścisku , pon ieważ ty lu  wo jown ików rwało  s ię
d o  zmierzen ia ze zn ienawidzon y mi najeźdźcami. Jedna z łodzi  Chauków,
zn ajdu jących  s ię pośro dku  l in i i , zaczęła s ię p rzechy lać. Ludzie uwijal i  s ię, kub łami
i  tarczami wy lewając wo dę, k tó ra dos tawała s ię p rzez dziu rę w kad łub ie. Wioś larze
n ieug ięcie rob i l i  swo je.

Kiedy  od leg ło ść zmn iejszy ła s ię do  s tu  p ięćdzies ięciu  k roków, oddano  o s tatn ią
salwę z bal is t . Po n ieważ na d ziob ach  b irem mach iny  te s tały  o  dzies ięć s tóp  wyżej  od
celu , po ch y lo no  je tak , b y  trafiać ciężk imi kamien iami w kad łuby  d ług ich  łodzi .
Kamień  p rzeo rał  bok  jed n ej  z n ich , miażdżąc wielu  wio ś larzy . Kilka wioseł  zas tyg ło
p od  dziwn y mi kątami. Ciała rzuco n e na p lecy  s iedzących  p rzed  n imi wioś larzy
wy trąci ły  ich  z ry tmu , wios ła zab i tych  zwis ły  zanu rzone w wodzie, łódź u s tawiła s ię
u kosem, s tając na d rodze sąs iedn iej  i  wb ijając s ię w jej  ś rodek . Wioś larze zos tal i
wyrzucen i  do  ty łu  p rzez własne wios ła, k iedy  uderzy ł  w n ie mocny  d rewn ian y  dziób .
Głośn iejsze od  wiwatów rzymsk ich  żo łn ierzy  by ły  k rzyk i  wo jown ików, k tó rym
p ękały  żeb ra i  t rzaskały  kości  ramion . Jednak  pozos tałe o s iem łodzi  by ło  co raz
b liżej .

Teraz z pok ładów b irem łu czn icy  wypuści l i  chmurę s trzał  w k ierunku
zb liżający ch  s ię ok rętó w, ale wo jown icy  podn ieś l i  w gó rę tarcze, o s łan iając s ieb ie



i  wio ś larzy .

Wespazjan  po luzował d ług i  miecz w pochwie i  p oczu ł  ucisk  w żo łądk u , żału jąc,
że n ie ma k ró tszego , używanego  p rzez p iecho tę miecza, pon ieważ wiedział , że czeka
g o  walka w ścisku . Miał  p rzed  sobą dwie d łu g ie łodzie, p łynące p ro s to  na s tatk i
Batawów; by ły  na ty le b l isko , że widział  rozgo rączkowane twarze mężczyzn  na
d ziob ach . Birema po  jego  p rawej  s tron ie by ła n ie dalej  n iż w od leg ło ści  p ięciu
d ługości  wios ła, a p rzed  jej  sp iżowym taranem p ien i ła s ię woda.

–  Rzucać! –  k rzy knął  Wespazjan , ciskając włóczn ię w chwil i , k iedy  móg ł już
zob aczy ć wy raźn ie b iałka oczu  p rzeciwn ik ów.

Batawo wie, t rzymając tarcze p rzed  sobą, na rozkaz Ans ig ara rzuci l i  p ierwszą serię
włó czn i;  wioś larze wciągnęli  wio s ła, chwycil i  tarcze i  włóczn ie i  u s tawil i  s ię wzd łuż
b u rt . Łó dź teraz już ty lko  sunęła samy m rozpędem. Ans igar sk ierował  ją p ro s to
w lukę pomiędzy  dwiema nadp ływającymi łodziami Chauków, k tó rzy  też wciągnęli
wio s ła. Pierwsze ciskane w odpowied zi  pocisk i  odb iły  s ię ze s tuko tem o  tarcze
i  dzió b  łodzi  Wespazjan a, k iedy  legat  naszykował d ru gą włóczn ię, jednak  Batawowie
zacho wali  dyscyp linę, u trzy mali  mur z tarcz i  n ie by ło  s łychać żadny ch  k rzykó w
b ó lu . Z lewej  s trony  Wesp azjana lu dzie Petu sa i  Kunona z ryk iem wy rzuci l i  swo je
włó czn ie;  k i lku  n iep rzy jacielsk ich  wo jown ików runęło  do  wody  i  natychmias t
zn ikn ęło , po zo s tały  p o  n ich  ty lko  szkarłatne p lamy  na powierzchn i .

–  Rzucać! –  k rzyknął  znowu  Wespazjan , k iedy  od leg ło ść wynos i ła już ty lko
d zies ięć k roków.

Drug i  g rad  pocisków do tarł  do  Chauków, wy rzucając ko lejnych  ludzi  do  rzek i .
Pozos tal i  szykowali  s ię do  bezpośredn iego  s tarcia d ług imi o szczepami. Sły sząc
o g łu szający  trzask  miażdżonego  d rewna p o  p rawej , Wespazjan  zerknął  w tamtą
s tronę i  zobaczy ł , jak  nadziana na taran  b iremy  d łu ga łódź spychana jes t  do  ty łu .
Wojown icy  Chauków skakali  do  wody  i  p rzy trzymu jąc s ię wioseł  dwurzędowca,
p rzez o twory  w bu rtach  wb ijal i  g ro ty  o szczepó w w s iedzący ch  w ś ro dku  wioś larzy ,
u s i łowali  też wsp inać s ię po  k ad łu b ie na po k ład . Łu czn icy , wychy lając s ię za bu rtę,
b ez większego  trudu  s trącal i  ich  s trzałami do  wody .

Ans igar, mając nadzieję p rześ l izgnąć s ię pomiędzy  dwiema łodziami, u trzymywał
s tały  ku rs , ale s tern icy  Chaukó w znal i  swó j  fach ;  w o s tatn im momencie ob ie łodzie
sk ręci ły  w p rawo , k ieru jąc s ię wpro s t  na łodzie Wespazjana i  Petu sa, i  ty lko  Kuno
móg ł ich  minąć.

–  Trzymać s ię! –  wrzasnął  Wespazjan , k iedy  zderzen ie by ło  już n ieun ikn ion e.

–  To  ju ż p rzesada! –  wymamro tał  pod  nosem s to jący  obok  n iego  Magnu s ,



chwy tając s ię za po ręcz nadbu rcia. –  Najp ierw kon ie, a teraz d łu g ie łod zie, czy  tu
n iczego  n ie rob i  s ię no rmaln ie?

Uderzen ie w p rawą s tronę dziobu  wstrząsnęło  całym s tatk iem, rzucając na ko lana
k ilku  n iewys tarczająco  mocno  uczep ion ych  Batawó w. Kiedy  zaczęl i  s ię ob racać,
wyrzucone z całych  s i ł  o szczepy  trafi ły  w ich  tarcze. Wesp azjan  ciął  mieczem d rzewce
s terczące w tarczy  Magnusa, a za n im Ans igar p ogon ił  k i lku  swo ich  ludzi  do  wioseł ,
żeby  opanować s tatek . Jeden  z żo łn ierzy  k rzyknął  i  p ad ł  do  ty łu , szarp iąc tkwiący
w jego  szczęce zak rwawiony  g ro t  w k ształcie l iścia. Zan im wyp ełn iono  powstałą
lukę, dwóch  wo jown ikó w Chauków p rzeskoczy ło  na p ok ład , wymach u jąc
un ies io nymi wysoko  o szczepami, podczas  gdy  ich  towarzysze nacieral i  na Batawó w.
Coraz więcej  wrzeszczących , rozochoconych  Chauk ów wskak iwało  na pok ład ,
spychając ob roń có w z p latfo rmy  b o jowej  do  ty łu , pomiędzy  ławk i wio ś larzy .
Chau kowie sunęl i  za n imi, t łukąc w ścianę z tarcz.

Wespazjan , między  Sab inusem po  p rawej  i  Magn usem p o  lewej , manewrował
tarczą we wszys tk ie s trony , odp ierając atak i  dalekos iężnej  b ron i , żeby  móc s ię
p rzedos tać b l iżej  wro gów, jednak  bez sku tku . Sab inus  poderwał  tarczę, o s łan iając s ię
p rzed  cio sem z gó ry . Czubek  g ro ta łupn ął  w tarczę i  u tk wił  w n iej  tuż k o ło  guza.
Sab inus  odwrócił  s ię p lecami do  b rata, pociągnął  mocno  za o szczep , chcąc wyrwać
jeg o  właściciela z szeregu  napas tn ików. Wespazjan  p rzechy li ł  s ię w p rawo  i  s ieknął
mieczem pod  tarczą wo jown ika;  ramię mu  zad rżało , ale n ie rozluźn ił  d ło n i
zaciśn iętej  na ręko jeści , p rzecinając go leń  z mok rym mlaśn ięciem, p rzypo minającym
dźwięk  tasaka w ręku  rzeźn ika. Chau k  zawy ł p rzeraźl iwie, pos tąp i ł  k rok  do  p rzodu ,
by  zachować ró wnowagę, i  wtedy  dop iero  zauważy ł , że b rak  mu  do lnej  części  n og i;
runął  na p ok ład , zb ry zg u jąc kamratów k rwią ze świeżego  k iku ta.

Legat  wykorzys tał  tę chwilową p rzewagę, wpadając ze swo imi dwoma
towarzyszami w powstałą lukę, powleczony  czerwien ią miecz wzn ió s ł  i  opuści ł
p ro s to  na twarz ko lejn eg o  wo jown ika, k tó ry  zezował z n iedowierzan iem na
miażdżącą mu  nos  k l ingę. Lin ia Chauk ów na momen t o s łab ła. Mag nus  rzuci ł  s ię do
p rzodu , p rzek leńs twami zag łu szając wrzask i  i  pociągając za sobą s to jących  na lewo
Batawów. Po rąbał  d rzewce wy mierzo nego  w n iego  o szczepu , a wo jown ik ,
poś l izg nąwszy  s ię na zalan ym k rwią pok ładzie, o puści ł  na mg n ien ie oka tarczę.
Wted y  miecz Magnusa od nalazł  cel .

Oszczepy  miel i  już za sobą i  znaleźl i  s ię oko  w o ko  z napas tn ikami, k tó rzy  wdarl i
s ię na ich  s tatek ;  d rug i  szereg  Batawów by ł  tuż za n imi. Żo łn ierze o s łan ial i  g łowy
ludziom z p ierwszego  szeregu  p rzed  sk ierowanymi w dó ł  o szczepami zn ajdu jących



s ię wciąż na p latfo rmie b o jowej  Chauków. Wespazjan  czu ł  na p lecach  nacisk
wywieran y  p rzez p rąceg o  p rzed  s ieb ie żo łn ierza z d rug iego  szeregu . Dźgał  raz za
razem d ług im mieczem, aż poczu ł  mięk kość czy jegoś  ciała, wtedy  p rzek ręci ł  o s trze
i  u s ły szał  wrzask . Z obu  s tron  Batawowie nap ieral i  i  w końcu  u  s tóp  p latfo rmy
bo jo wej  po zo s tało  już ty lko  k i lk u  Chauków; znaleźl i  s ię w p u łap ce i  n ie miel i
do kąd  uciekać. Po  chwil i  żaden  z n ich  n ie ży ł . Wojown icy  na p latfo rmie co fn ęl i  s ię
po za zas ięg  mieczy , k tó rymi wywijano  p rzy  ich  ko s tkach . Sy tuacja b y ła patowa.

Wespazjan  co fnął  s ię, rob iąc miejsce mężczyźn ie z d rug iego  szeregu . Ans igar
z p ięcioma wioś larzami p rzy  każd ej  b u rcie u trzymywał łódź pod  k ątem w s to sunku
do  ło dzi  Chaukó w, n ie dopuszczając w ten  sposób , by  więcej  wo jown ików mog ło
p rzedos tać s ię na p ok ład . Po  lewej  s tron ie załoga Petu sa toczy ła ciężk i  bó j ,
zepchn ięto  ich  n iemal pod  sam maszt . Łódź Kunona zn iknęła. Po  p rawej , n a rzece,
un os i ło  s ię mn ós two  szczątków; z o tworów na wios ła w bu rcie jednej  z b irem
strzelały  p łomien ie, a z p rzyczep io nej  bo sakami do  dziobu  ok rętu  d ług iej  łodzi
wsp inal i  s ię n iep rzy jaciele. Pozos tałe dwurzędowce o toczy ły  o s tatn ie t rzy
u trzymujące s ię na wodzie d ług ie łodzie, zasy pu jąc g radem s trzał  wo jown ików,
k tó rym n ie pozos tało  n ic innego , jak  ty lko  k ryć s ię pod  tarczami.

Z n ag łym szarpn ięciem łódź Chauk ów zako ły sała s ię i  z wielu  gardeł  wydarł  s ię
k rzyk . Jeden  z wo jown ików spad ł  z p latfo rmy  bo jowej  do  wody , p ozos tal i  chwy tal i
s ię czego  popadn ie. Magnus  i  Sab in us  natychmias t  skoczy li  z Batawami w gó rę,
wykorzys tu jąc zamieszan ie na ło dzi  n iep rzy jaciela. Wespazjan  do jrzał , że s tatek
Kunona zatoczy ł  ko ło  i  uderzy ł  Chauków od  ty łu . Jego  ludzie p rzedo s tal i  s ię na
s taranowaną łódź, tnąc i  s iekąc zaskoczoną załogę, k tó ra całą u wagę skup iła na łodzi
Wespazjana.

Kiedy  z p latfo rmy  b o jowej  sp ad ł  o s tatn i  wo jown ik , Sab inus  i  Magnus
od epchnęli  s tatek  Chauków, zos tawiając ludziom Ku nona d okończen ie robo ty .

–  Ans igarze! –  zawo łał  Wespazjan , wskazu jąc łód ź Petu sa, gd zie pon ad
trzydzies tu  Chauków zepch nęło  już ludzi  p refek ta za maszt .

Dek u rion  n atychmias t  po ciągnął  wios ło  s terowe, k ieru jąc s ię ku  sąs iedn iej  łod zi ,
żeby  p rzy jść z pomocą znajdu jącej  s ię w trudnej  sy tuacj i  załodze. Kilka pociągn ięć
wioseł  wys tarczy ło , b y  znaleźć s ię tuż ob ok . Uzb ro jen i  w resztę włóczn i  Batawowie
po s łal i  je dwiema seriami w Chauk ów. Pad ło  k i lkunas tu  nadzianych  na n ie z bo ku
wo jown ików; p ozos tal i  wzd rygn ęli  s ię, a k i lku  zatrzymało , by  ocen ić nowe
zag rożen ie. Petu sowi i  jeg o  ludziom to  wys tarczy ło ;  rzuci l i  s ię do  p rzodu  ze świeżą
energ ią i  p rzedos tając s ię pomiędzy  d ług imi o szczepami p rzeciwn ików, wpychali



miecze w luk i  między  tarczami. Kiedy  zb l iży ła s ię łódź Wespazjana, n ajb l iżs i
nadbu rcia Chaukowie, wiedząc, że wkró tce p rzeciwn ik  zy ska p rzewag ę l iczeb ną,
odwrócil i  s ię i  rzu ci l i  do  ucieczk i , zo s tawiając za sobą, na pas twę mieczy  Batawów,
trzech  wy su n iętych  n ajdalej  do  p rzo du  towarzyszy . Ans ig ar zawo łał  co ś  w języku
Germanó w i  Batawowie rzuci l i  s ię na tę t ró jkę, używając ty lko  g uzów tarcz o raz
p ięści  zamias t  mieczy . Kiedy  o s tatn i  z n ich , rozb ro jony  i  n iep rzy tomny , pad ł  na
pok ład , łódź Chauków zaczęła s ię wyco fywać, a wo jown icy  wy ławial i  z wody
ro zb itków z d ru g iej  łodzi .

–  Pozwó lcie im o dp łynąć! –  zawo łał  Wespazjan . –  Bierzcie s ię do  wio seł
i  zn ikamy  s tąd .

–  Nie sądzę, by  by ł  to  mąd ry  po mysł , legacie –  rozleg ł  s ię z ty łu  jak iś  g ło s . –
Widziałeś , jak  celn ie s trzela obs ługa naszych  bal is t .

Wespazjan  odwrócił  s ię gwałto wn ie i  w od leg ło ści  zaledwie dwudzies tu  k roków
zobaczy ł  b iremę. Op arty  o  barierk ę, o lśn iewająco  eleganck i  w h ełmie z czerwonym
pió ropuszem, w u fo rmowanym na to rs  at lety  pancerzu  i  w po wiewającym czerwonym
płaszczu , s tał  Pub liu sz Gab in iu sz. Uśmiechał  s ię smętn ie. –  Na two im miejscu
p rzy jąłbym wielkoduszne zap roszen ie i  wszed ł  na p ok ład  mo jego  o k rętu . Aha,
p rzy n ieś  ze sobą to  świecidełko , k tó re znalazłeś , dob rze?

Wespazjan  sp og lądał  z pok ładu  b iremy  n a t rzy  s trumyk i k rwi ściekające do  rzek i .
Ans igar odmówił  mo d li twę w germańsk iej  mowie, k iedy  k rew trzech  jeńców na cześć
bog in i  Morza Pó łno cn eg o , Nehalenn i , mieszała s ię z wodą.

–  Czy  to  b y ło  rzeczywiście k on ieczne? –  spy tał  Gab in iu sz.
Wespazjan  wzruszy ł  ramionami, k iedy  zrzucano  o fiary  z pok ładu  d ług iej  łodzi

Ans igara.

–  Nie jes tem pewien  –  odp arł .

–  A ja jes tem –  o świadczy ł  z p rzekon an iem Magnus . –  I muszę powiedzieć, że
czu ję s ię o  wiele lep iej , wiedząc, że w d rodze do  domu  mamy  po  swo jej  s t ron ie
germańską bog in ię.

–  No  cóż, na pewno  n ie zaszkodzi  –  powiedział  Gab in iu sz i  zajął  s ię
zawin iątk iem; rozwinął  sk ó rę i  wziąwszy  do  rąk  o rła, p rzy g lądał  mu  s ię z podziwem.
–  Oczywiście mn ie p rzyp adn ie chwała za jego  odzyskan ie.

–  A Kall is to s  będzie s ię chełp i ł  p rzed  cesarzem, że to  by ł  jego  p lan . –  Sab inus  by ł
wzbu rzony .

Gab in iu sz podn ió s ł  wzrok , a na jego  szczup łej , pod łużnej  twarzy  malowało  s ię



zdumien ie.
–  Skąd  to  wiesz?

–  Człowiek , k tó rego  Kall is to s  wys łał , żeby  n as  powstrzymał, po wiedział  nam to
w zamian  za włożen ie mu  b ro n i  do  ręk i  w chwil i  śmierci .

Mężczy zna sk rzywił  s ię.

–  Tak , p rzyk ładają tu  do  tego  wielką wagę. My  za to  chcemy  mieć w us tach
monetę na op łacen ie p rzewoźn ika. To  p rawda, Kall is to s  będzie s ię cieszy ł  ze swo jeg o
zwy cięs twa, ale ja będę figu rował  w k s ięg ach  h is to rycznych  jako  ten , k tó ry  odnalazł
o rła Siedemnas tego .

Wespazjan  sp o jrzał  na p rzesuwający  s ię po wo li  wschodn i  b rzeg  rzek i . Kierowali
s ię na pó łnoc, ku  morzu , a ty m samym z powro tem do  cesars twa. Za n imi p łynęła
reszta flo ty l l i .

–  Wiesz, Gab in iu szu , że za two ją k radzież mó j b rat  zap łaci  życiem?

–  Krad zież to  mocne s łowo . Bo  można założyć, że n igdy  by  ci  s ię n ie udało ,
gdy by  n ie mó j atak  na Ch au ków. Ale n ieważne, ja mam o rła i  to  s ię l iczy . Jeś l i  zaś
chodzi  o  Sab inusa, to  n ie sądzę, by  miał  s t racić życie.

–  Skąd  to  p rzy puszczen ie?
–  Bo  Narcyz mi powiedział .

Wespazjan  wpad ł  we wściek ło ść.

–  Narcy z wiedział , że ru szasz po  o rła, a mimo  to  wys łał  nas?

–  Oczy wiście, że wiedział . Gówno  go  obchodzi , k to  znajdzie o rła, by le g o
znalezio no . Dla n iego  l iczy  s ię wy łączn ie rezu l tat  i  uważa, że to  dob ra po li tyka,
k iedy  jego  pod władn i  k łócą s ię między  sobą.

Magnus  sp lun ął  na pok ład .

–  Przek lęci  g reccy  wyzwo leńcy .
Gab in iu sz u śmiechnął  s ię k rzywo  i  spo jrzał  z dumą n a swo ją zdo bycz.

–  Tak , n ies tety , n ie można im u fać –  s twierdzi ł .

–  A Pal las , on  też o  tym wiedział? –  spy tał  Wespazjan . –  I czy  wiedział , że
Kall is to s  zleci ł  komuś , żeby  nas  zab i ł?

–  Nie wiem, czy  znał  p lan  Kall is to sa, ale jes tem pewien , że n ie wiedział
o  wys łan iu  p rzez n iego  zabó jcy , bo  p owiedziałby  o  tym Narcyzowi. A p rzecież
Narcyz n ie wspomniał  o  sk ry tobó jcy  Kall is to sa, a co  więcej , w l iście do  mn ie
zaznaczy ł  wyraźn ie, że mam was  n ie zab i jać, gdybyśmy  s ię na s ieb ie natknęl i , więc
w żadnym razie n ie móg ł  s ię zgodzić na to  szach rajs two  Kall is to sa.



–  Có ż, to  już jes t  co ś  –  powiedział  Sab inus  z u lgą w g ło s ie. –  Jeś l i  n ie chce naszej
śmierci , to  znaczy , że mo gę sp oko jn ie wró cić do  Rzymu  i  zdemaskować p rzed
Narcyzem tego  małego  zd radzieck iego  g reck iego  d ran ia.

Wespazjan  wes tchnął  wyczerpany  min ionym dn iem i  mach inacjami
wyzwo leńcó w Klau d iu sza.

–  Nie zawracałby m so b ie tym g łowy . Jak i  mamy  na to  dowód  poza n aszy m
słowem? Kall is to s  wszys tk iemu  zap rzeczy  i  jedyne, co  o s iągn iesz, to  zro b isz sob ie
z n iego  jeszcze większego  wroga. Poza tym Narcyzowi będzie to  obo jętn e. On  wid zi
wszys tko  szerzej  i  jeś l i  chodzi  o  n iego , to  ma już tego  o rła d la swo jeg o  pana
i  p rzekonan ie, że czas  p rzejść do  inny ch  ważny ch  sp raw.

–  Masz rację, Wespazjan ie –  zgodził  s ię Gab in iu sz. –  Zresztą, Sab inus ie, i  tak  n ie
możesz wró cić do  Rzymu . Narcyz d ał  mi w l iście rozkazy  do ty czące was  obu  po
odnalezien iu  o rła, oczywiście p rzy  założen iu , że p rzeży jecie. Ty , Wespazjan ie, masz
wrócić do  Drug iego  leg ion u  Augusta, n ato mias t  cieb ie, Sab inus ie, Narcyz... to  znaczy
cesarz mianował legatem Cztern as tego  leg ionu  Gemina, s tacjonu jącego
w Mo gon tiaku m nad  Renem.

Sab inu s  by ł  ws trząśn ięty .

–  Czternas tego? Dlaczego?

Gab in iu sz wzruszy ł  ramionami.

–  Nie wiem. Cesarska po li ty ka wydaje mi s ię co raz mn iej  czy telna i  rob i  wrażen ie
p rzypadkowej, ale jes tem p rzekonany , że is tn ieje jak iś  ważny  powó d  tej  nominacj i .

–  Na pewno , ty le że wiąże s ię o n  bardziej  z amb icjami Narcyza n iż z mo imi
zas ługami.

–  Masz zap ewne rację. W dziwn ym świecie ży jemy , sko ro  senato rowie muszą
wyko nywać rozkazy  wyzwo leńców. Tak  czy  owak , n ie możesz wrócić do  dawnego
leg ionu , b o  Dziewiąty  Hispana do s tał  s ię b ratu  cesarzowej, Korwinusowi.

–  Tak , wiem. Jedyne, co  w tym d ob re, to  że p rzez jak iś  czas  będzie s ię t rzymał
Panon ii , z dala od  nas .

–  Ty lko  p rzez rok .

–  Co ?

–  Pod  kon iec p rzyszło rocznego  sezonu  k ampan ijnego  Au lus  Plaucju sz, k tó rego
mianowan o  namies tn ik iem Panon ii  w p odzięce za pop arcie Klaud iu sza, p rzen ies ie
s ię do  Gezo riakum, na pó łnocnym wybrzeżu  w Gali i  Belg i jsk iej , i  zab ierze Dziewiąty
z sobą. Dwud zies ty  też s ię tam p rzen ies ie, podobn ie jak  wasze d wa leg iony



i  p rzyp isane do  n ich  k oho rty  pomocn icze. Macie bowiem zaszczy t  by ć częścią s i ł
zb ro jnych  Au lusa Plaucju sza, wyznaczonych  do  podbo ju  Bry tan i i .

Wespazjan  p oczu ł  ch łó d , k iedy  p omyślał  o  ko lejnych  spowitych  mg łą lasach
i  dziwn ych  bo gach . Spo jrzał  n a b rata.

–  Miałem p rzeczucie, że „zaszczy t” s ię zb l iża, i  b ardzo  s ię go  ob awiałem.
Wszys tk ie te wiadomo ści  wprawiły  Sab inusa w os łu p ien ie.

–  Narcyz najwyraźn iej  s ię uparł , żeby  nas  wykończyć, w tak i  czy  inny  sposób .

Jedyn ie Petu s  wyg lądał  na zadowo lonego .

Magnus  zn owu  sp lu nął  na po k ład .

–  Kurewsko  udane zakończen ie dn ia –  o świadczy ł .
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Rozdział trzynasty

Trzymajcie s ię, mo i  p iękn is ie! –  ryknął  primus pilus Tacju sz do  s tu  sześćdzies ięciu

ludzi  swo jej  cen tu ri i , k tó rzy  p rzyk lęk l i  na jedno  ko lano  na mokrym pok ładzie
tri remy  pęd zącej  ku  wybrzeżu . Żo łn ierze natychmias t  pochy li l i  s ię do  p rzodu ,
op ierając p rawą ręk ę i  do lną k rawędź tarczy  o  desk i , w lewej  zaś  t rzymając pilum
i  u chwy t tarczy . –  No  i  o  to  chodzi , ch łopcy . Nie będzie bo lało ... za bardzo .

Wespazjan  sk inął  z saty s fakcją g łową, widząc dyscyp linę p ierwszej  cen tu ri i
p ierwszej  koho rty  II leg ionu . Obserwował jednocześn ie zb l iżającą s ię p lażę, od leg łą
o  s to  k rok ó w może, mrużąc oczy  p rzed  zacinającym deszczem. Obok  legata, na
dziob ie s tatk u , aquilifer t rzymał w gó rze leg ionowego  o rła. Z ty łu  rząd  ok rętów ze
zwin iętymi żag lami, po ruszających  s ię na wios łach  w tym samym, wyznaczanym
piszczałkami ry tmie, zn iknął  mu  z oczu  za ścianą deszczu . Wespazjan  p rzek linał
pogodę w ty ch  pó łnocnych  s tronach  i  t rzymał s ię mocno  barierk i , p atrząc, jak  dwóch
żeg larzy  b iegn ie do  l in  u trzymujących  w p ion ie dwa corvi, d ług ie na dwadzieścia
s tóp , a szero k ie n a o s iem pomosty , po  k tó rych  miel i  schodzić na ląd .

–  Wciągnąć wios ła! –  zawo łał  p rzez tubę s to jący  na ru fie trierarchas.

Ostry , p rzeciąg ły  gwizd  p iszczałk i  pop rzedzi ł  po tężne sk rzyp ien ie d rewna
trącego  o  d rewno , k iedy  jednocześn ie wciągano  s to  dwadzieścia wioseł . Plaża by ła
już o  po ło wę b l iżej . Wespazjan  k iwnął  z zadowo len iem g łową:  wios łowan ie
p rzerwano  w p rzep isowym momencie, tak  aby  s tatek  móg ł na lądzie o s iąść, a n ie
zos tał  wyrzuco n y . Sp rawdził , czy  miecz g ładko  wychodzi  z pochwy , i  p rzesunął
spo jrzen iem po  szeregu  tró jrzędowców; ty lko  w jednym n ie wciągn ięto  jeszcze
wioseł .

–  Kto  tam, n a Jowisza, p łyn ie, Tacju szu? –  spy tał .

Primus pilus od l iczy ł  szybko  ok ręty .

–  Trzecia i  czwarta cen tu ria d rug iej  koho rty , legacie.

Wespazjan  ch rząknął  i  chwycił  s ię obu rącz nadbu rcia. Tacju sz t rzymał s ię jedną
ręką, a d rug ą zacisnął  na ramien iu  cho rążego , żeby  n ie dopuścić do  upadku  o rła.
Statek  un ió s ł  s ię lekko , k iedy  jego  kad łub  zazg rzy tał  o  dno , wzruszając kamyk i;
wy tracan ie p rędko ści  by ło  tak  szybk ie i  n atychmias towe, że Wespazjan  mus iał



n ap iąć mięśn ie, żeb y  n ie po lecieć do  p rzodu . Zg rzy t  p rzeszed ł  w ok ropny  p isk , k iedy
s tatek  jeszcze b ard ziej  zwo ln i ł , aż wreszcie z ciężk im s tękn ięciem nap iętego  d rewna
i  n ag ły m szarp n ięciem tri rema s tanęła na p laży , n ie zag łęb iając s ię w n ią.

–  Wstać! –  zawo łał  cen tu rion .

Leg io n iści  jak  jeden  mąż s tanęl i  na nog i , p rzerzucając pila do  p rawej  ręk i ;
p o mo sty  ze zg rzy tem opad ły  na żwir.

–  Pierwsza cen tu ria opuszcza ok ręt  szybk im marszem! –  ryknął  Tacju sz,
wch o d ząc n a po mo st  razem z cho rążym.

Wesp azjan  sk o czy ł  na d rug i  pomost  i  zb ieg ł  na dó ł , czu jąc, jak  d rewno
p o d sk ak u je lek k o  p od  s topami. Zeskoczy ł  na kamyk i;  za n im żo łn ierze zb iegal i  na
p lażę g ru p k ami p o  czterech .

Przy  ako mp an iamencie wrzasków cen tu riona i  jego  zas tępcy  s tanęl i  w czterech
szereg ach  p o  czterd zies tu  ludzi , k iedy  o s tatn i  żo łn ierze zb ieg l i  z pok ładu .

–  Szy b k im temp em s to  k roków nap rzód  marsz! –  rozkazał  Tacju sz, k iedy  już s ię
u p ewn ił , że szereg i  s to ją równo .

Ze s tu k o tem sandałów p ierwsza cen tu ria ru szy ła po  wznoszącej  s ię pochy ło
p laży . Na ich  p o p rzedn im miejscu  s tanęła p iąta cen tu ria, k tó ra wy lądowała n ieco
z p rawej , p o d czas  gdy  z lewej  zb l iżała s ię i  s tawała w po rządnym szyku  reszta
p ierwszej  k o h o rty .

–  Stać! –  ro zk azał  Tacju sz ze swo jego  miejsca tuż p rzed  żo łn ierzem z god łem
leg io n u .

Pierwsza k o h o rta s tanęła w miejscu .

Wesp azjan  sp o jrzał  wzd łuż p laży  i  zobaczy ł  pozos tałe dzies ięć koho rt
u s tawio n y ch  id ealn ie równo  w dwóch  rzędach  wzd łuż wybrzeża;  n ie t rwało  to  d łużej
n iż d wieście u d erzeń  serca. Okręty  uwo ln ione od  obciążen ia k iwały  s ię na p ły tk iej
wo d zie, wszy s tk ie poza jednym, tym, k tó ry  p rzewoził  t rzecią i  czwartą cen tu rię
d ru g iej  k o h o rty .

Kied y  Wesp azjan  podchodził  do  swo jego  p ierwszego  cen tu riona, na
wzn o szący ch  s ię p o nad  p lażą nędznych  pagó rkach  po jawił  s ię jeździec p rowadzący
d ru g ieg o  wierzcho wca. Wespazjan  zmruży ł  zalewane deszczem oczy  i  wpatrzy ł  s ię
w p rzy b y sza.

–  Pan ie! –  zawo łał  Magnus , zjeżdżając na p lażę.

Zask o czo n y  wid ok iem wy łan iającego  s ię spoza zas łony  deszczu  p rzy jaciela
Wesp azjan  zmarszczy ł  b rwi.



–  O co  cho dzi , Mag nu s ie? –  zap y tał .

–  Au lu s  Plaucju sz zwo łał  naradę wszy s tk ich  leg atów i  p refek tów o d działó w
p o mo cn iczych , pomy ślałem więc so b ie, że p rzyp rowad zę ci  ko n ia. Właśn ie p rzy by ł
Narcy z i  jak  zg adu ję, co ś  s ię mus i  dziać. Nie sąd zę, żeb y  o dby ł  tę d łu gą d rog ę po  to
ty lk o , żeb y  wyp ić k iel ich  g o rącego  wina i  po g awęd zić p rzy  og n iu , jeś l i  wiesz, co
mam n a my ś li .

–  Czy  o n  n igd y  n ie p rzes tan ie mieszać? W po rząd ku , za chwilę tam będ ę. –
Wesp azjan  zwró ci ł  s ię do  Tacju sza. –  Wszy s tko  d o skon ale, p o za tym du p k iem
trierarch ą, k tó ry  n ie wie, k ied y  p rzes tać wio s łować. Idź i  o b ru gaj  go  tro ch ę, d ob rze?

–  Tak  jes t!

–  Zab ierz s tatk i  i  ludzi  z po wro tem d o  Gezo riak u m, daj  im co ś  d o  zjedzen ia
i  p o wtó rz tę całą o p erację dziś  po  p o łu dn iu , po dczas  o dp ływu , i  ty m razem n ie życzę
so b ie żad n ych  b łęd ów. Do łączę d o  was , jeś l i  b ęd ę mó g ł.

–  Tak  jes t , leg acie! –  ry knął  mężczy zn a, s tając n a b aczn o ść.

Wesp azjan  sk in ął  g łową i  do s iad ł  k o n ia.

–  No  d o b rze, jed źmy  s ię dowied zieć, co  ten  ś l isk i  Grek  wymy śli ł , żeb y  n am
jeszcze b ardziej  u tru dn ić ży cie.

Deszcz s iek ł  p o  twarzach , k iedy  p oko n ywali  d zies ięć mil  dzielący ch  ich  o d  kwatery
g łó wn ej  Au lusa Plaucju sza. Mieści ła s ię w wil l i , k tó rą Kaligu la k azał  sob ie
zb ud o wać n a wybrzeżu , tu ż za murami p o rtu  Gezo riak um, k iedy  cztery  lata wcześn iej
p rzy b y ł  na p ó łn oc, żeby  sp ró bować p o db ić Bry tan ię. Cała ziemia wo kó ł  po rtu  nad
Cieśn in ą Gali jsk ą, n ap rzeciwko  wy spy  Bry tan ia, zo s tała zao ran a i  o bs iana p szen icą
o raz jęczmien iem alb o  p odzielona na o g ro d zone działk i . Wespazjan  widział  tam
więcej  świń  i  mu łó w n iż k iedyk o lwiek  wcześn iej . Teren , p rzez k tó ry  jech al i , mo żn a
b y  n azwać o g ro mny m g o spod ars twem, ro zciągającym s ię znaczn ie dalej , n iż s ięgało
lu d zk ie o k o  w p ogo dny  d zień .

Zad an ie zao patrywan ia s i ł  n ajeźd źcó w zło żony ch  z czterech  leg ion ów i  p od o bnej
l iczb y  lu dzi  w jedno s tkach  p omo cn iczych , w su mie p rawie czterd zies tu  ty s ięcy
żo łn ierzy , o raz całego  person elu  wspo magającego  –  woźn icó w, mu ln ik ó w,
n iewo ln ik ów i  załóg  złożon ej  z ty s iąca jedn os tek  flo ty l l i  –  n ie p rzy t łoczy ło
Wesp azjan a, k ied y  p rzed  sześcioma mies iącami zb l iżał  s ię do  Gezo riak u m n a czele II
leg io n u  Augusta;  raczej  g o  zain sp irowało . Nap ełn ien ie tych  wszy s tk ich  żo łąd ków, czy
to  lu d zk ich , czy  zwierzęcych , s tan owiło  tak  o g ro mne log is tyczne zadan ie, że
czło wiek o wi mo g ło  zak ręcić s ię w g łowie na samą myśl  o  i lo ści  paszy  n iezbędnej  do



n akarmien ia wy s tarczającej  l iczby  świń , by  zap ewn ić wszys tk im racje mięsne n a
jeden  dzień , czy  o  milach  k wad rato wy ch  p as twisk , jak ich  p o trzeb u je mies ięczn ie
p ięć ty s ięcy  należących  d o  armii  mu łów. W po równan iu  z tym wszys tk im p rob lemy
zao p atrzen ia II leg io nu  zd awały  s ię b łah o s tką, ale wcześn iej , p o  p rzy byciu  do
Argen to ratu m, zajmo wał s ię n imi z wielką p rzy jemno ścią.

Wraz z b ratem wrócil i  w g ran ice cesars twa mo rzem, z flo ty l lą Gab in iu sza, co , ku
wielk iemu  n iezad owo len iu  Sab in usa, zajęło  po n ad  d wa d n i , p o  czy m po p ły n ęl i
Ren em d o  swo ich  n owych  leg ion ó w; Petu s  z Batawami to warzy szy ł  im w tej  pod róży
n a po łud n ie. Wod y  b y ły  sp ok o jn e, d zięk i  czemu  Magnu s  n ie o mieszkał
wielok ro tn ie po dk reś lać zapo b ieg l iwości  Ans igara, k tó ry  złoży ł  o fiarę Nehalen n i .

Kiedy  p rzyb y li  do  Mogo n tiak um, d o tarła d o  n ich  wiadomo ść o  śmierci  o jca,
złagod zo na n ieco  wieścią o  narodzin ach  có rk i  Wesp azjana, Domicy ll i . Flawia
n ap isała do  n iego  własn o ręczn ie, a on  czy tał  jej  l is t  z u lg ą i  rad ością, jak o  że szan se,
iż matk a i  dzieck o  p rzeży ją po ród , b y ły  mn iej  więcej  tak ie same jak  szan se żo łn ierza
n a po lu  b i twy .

Zo s tawiwszy  b rata z jeg o  no wy m do wó d ztwem i  wró ciwszy  w p o ło wie czerwca do
własn eg o  leg io n u , Wesp azjan  spędzi ł  resztę roku  i  cały  n as tępny  na ćwiczen iu
leg io n is tów w man ewrach  związan ych  z wch odzen iem na p ok łady  s tatkó w
i o pu szczen iem ich , aż żo łn ierze p o trafi l i  wyk ony wać je n ad zwy czaj  sp rawn ie;  zajęło
to  mn ós two  czasu  i  koszto wało  wiele wy s i łk u , bo  d y spon o wał d o  teg o  celu  ty lko
jedną tri remą, jako  że p ozos tałe zarekwirowano , raczej  k ró tko wzro czn ie, jak  uważał ,
d la flo ty l l i  mającej  dok o nać najazdu . Kiedy  k o lejn e cen tu rie ćwiczy ły  manewry
wch o dzen ia na p ok ład  i  op uszczan ia jed nego  i  tego  samego  ok rętu , Wespazjan
zmag ał  s ię ze szczegó łami d owodzen ia leg ionem i  zapewn ian ia mu  wypo sażen ia,
u b io ró w, racj i  żywnościo wy ch  i  żywych  zwierząt . Czu ł  s ię jak  ry ba w wod zie, bo
zd awało  mu  s ię, że teraz ma to , co  naj lep sze z o bu  światów: zarządzan ie wielk ą
p os iad ło ścią, a jedn ocześn ie s łużba Rzymo wi pod  jedny m z jego  o rłó w.

Bracia n ie wiedziel i , co  Pu b liu sz Gab in iu sz zrob ił  z o rłem Sied emnas tego ,
i  zu pełn ie ich  to  n ie in teresowało . Wydawało  s ię, że emb lemat po  p ro s tu  zn iknął
i  n igdzie o  n im o ficjaln ie n ie wspo mnian o . W k ażd ym razie cieszy l i  s ię, że p rzeży li
i  wróci l i  d o  łask .

Sab inu s  zach o wał uzysk an eg o  o d  Gab in iu sza Kozio ro żca XIX leg io n u  i  wys łał
g o  Pal lasowi do  Rzy mu , mając nadzieję, że to  p omo że wy zwo leńcowi w walce
o  wp ły wy  z Kall is to sem, a także w pod zięce za mian owan ie g o  legatem XIV leg io nu
Gemina, co  zresztą wciąż s tano wiło  d la o b u  b raci  zag adkę. Wesp azjan  do wiedział  s ię



z l is tu  b rata, że n ie o trzymał po twierd zen ia wys łan eg o  Pal lasowi p rezen tu , podobn ie
jak  n ie d oszła d o  n iego  żadna in fo rmacja, że g rozi  mu  n iebezp ieczeńs two , wobec
czego  mó g ł zało ży ć, że jeg o  udział  w zabó js twie Kaligu l i  zo s tał  zapomnian y  p rzez
tych  k i lku  lu d zi , k tó rzy  o  n im wiedziel i . Z ko lei  Wespazjan  by ł  zadowo lony , że jego
rod zina ma już wyró wnane rach unk i  z t rzema wy zwo leńcami Klaud iu sza,
p rzyn ajmn iej  na po zio mie o sob is tym.

Z wo jskowego  punk tu  widzen ia n ieus tanne p rzepych an k i  wy zwo leńców
o znaczały , że p rzygo towan ia do  podb o ju  Bry tan i i  n ie mo gą p rzeb iegać sen so wn ie.
Każdy  z n ich  wykorzys tywał  bowiem swo je wp ły wy , by  p lanowan ie najazdu
świad czy ło  jak  naj lep iej  o  n im samym, a jak  najg o rzej  o  dwó ch  pozos tały ch .
Najp ierw złożono  podwó jne zamówien ia n a mach in y  mio tające, po  czym je n ag le
u n ieważn io no  i  zamó wiono  p onown ie, ty le że już dwuk ro tn ie mn iej . Zło te i  s reb rne
monety  s łan o  z menn icy  w Lugd u num, po łożon eg o  na po łudn iu  p ro wincj i , po  czym,
k iedy  znalazły  s ię n iemal  w po łowie d rog i  n a pó łno c, wieziono  je z powro tem.
Zn ik ały  s tatk i , po  jak imś  czas ie po jawiały  s ię ponown ie, ty le że z po łową załog i .
Jed n ak  n ajgo rsze by ły  nap ływające sp rzeczne rozkazy  do tyczące terminów, tempa
czy  celó w całego  p rzeds ięwzięcia. To  mieszan ie s ię cywilów w sp rawy  czys to
wo jskowe do p ro wadzało  Au lusa Plaucju sza d o  szaleńs twa.

–  Mo że jed nak  p rzy jazd  Narcyza okaże s ię p oży teczn y  –  zas tan awiał  s ię
Wespazjan , mijając p ierwszy  z czterech  og romnych  obo zó w o taczających
Gezo riaku m.

Mag nu s  o tarł  o czy . Mimo  że nos i ł  skó rzany  kapelu sz z szero k im ro n dem, d eszcz
zalewał  mu  twarz.

–  Dlateg o , że teraz b ędzie móg ł  zmien iać zdan ie ty le razy  dzienn ie, i le mu  s ię
sp odo b a, a n ie ty lko  wtedy , k iedy  ku rier od jeżd ża?

–  Chod zi  mi o  to , że jeś l i  sam zobaczy , jaka to  jes t  p o tężna operacja log is tyczna,
może powstrzy ma s ię od  wtrącan ia we wszy s tko .

–  A cesarz n a p ewno  p rzes tan ie s ię ś l in ić.

–  Dzięku ję, p refek cie. Po  odp rawie zameldu jesz s ię u  legata Wespazjana i  d o łączysz
d o  Drug iego  leg ionu  Augusta –  o świadczy ł  Au lus  Plaucju sz, k ied y  p refek t  I koh o rty
Hamiorum sk ończy ł  sp rawozdan ie do tyczące s tanu  g o to wości  świeżo  p rzyby łych
łuczn ik ów ze wschodu . –  Tak  więc koń czy my  wasze rapo rty , panowie.

Obrzu ci ł  spo jrzen iem czterech  leg atów i  t rzydzies tu  t rzech  p refek tó w oddziałów
p omo cn iczych , k tó rzy  s iedziel i  na sk ład anych  s to łkach  w dużej  sal i , u ży wanej  jako



miejsce odp raw w k waterze g łównej;  jej  ściany  świeżo  pob ielono , zamalowu jąc, jak
sądzi ł  Wespazjan , jak ieś  bard zo  n iewo jsk o we fresk i . Przez dwa o twarte o kna widać
by ło , jak  d eszcz bezl i to śn ie s iecze szare n iesp o ko jne morze.

–  Wiemy  wszyscy  –  mówił  zn o wu  legat  –  że p rzed  n ami jeszcze wiele p racy , by
zapełn ić magazyny  kwatermis trzó w. Mamy , na p rzy k ład , dość bu tów, by  każdy
żo łn ierz wy lądował w Bry tan i i  p rzy zwo icie obu ty , ale co  będzie po  mies iącu  ciężk iej
kampan ii  w tym wilgo tnym k limacie? Nie zamierzam tracić żo łn ierzy  p iech o ty
z p owod u  b raku  b u tó w an i  jeźdźców z po wodu  n ied os tatku  kon i  zapasowych . Nie
wątp ię, że was i  k watermis trzowie ro b ią co  w ich  mo cy , by  uzupełn ić zapasy , ale mam
wrażen ie, że ten  p rob lem wymaga cało ściowego  podejścia. –  Plau cju sz wskazał  ręk ą
s iedzącego  obo k  o ty łeg o  mężczyznę w absu rdaln ie ek s trawaganck im wo jskowym
stro ju . –  Jak  wiecie, Gneju sz Sencju sz Satu rn inu s  b ęd zie zarządzał  po d b itymi
p lemion ami i  miał  oko  na mario netk owych  k ró lów, k iedy  armia posun ie s ię dalej .
Dlatego  rozsądn ie b ędzie p rzy znać mu  gen eralny  n adzó r nad  ciąg ło ścią zaopatrzen ia,
jako  że wszys tk ie t rasy  dos taw p rzeb iegać będą p rzez nadzo rowane p rzez n iego
teren y .

Sencju sz miał  minę człowieka, k tó ry  właśn ie zwąchał  dob ry  in teres .
–  Z czeg o  wyn ika, że p rzed  wyruszen iem n ie zobaczę mo ich  zapasowy ch

namio tó w –  szepnął  Wespazjan , k iedy  Plaucju sz zaczął  wy ch walać admin is tracy jn e
umiejętności  i  rzetelność swo jego  zas tępcy .

–  A ja p rzes tanę l iczy ć na terminową i  kompletn ą dos tawę należny ch  mi szp ad li ,
garnków i  młynów do  ziarna –  odp arł  Sab inu s , p owstrzy mując u śmiech .

–  Wciąż n ie po jmu ję, jak  zdo łał  wś l izgnąć s ię na to  s tanowisko , sko ro  sugero wał
po wró t  do  repu b lik i , k iedy  Klau d iu sz zos tał  cesarzem.

Sab inus  wzru szy ł  ramionami.

–  A d laczego  ja jes tem legatem Czternas tego?

–  ...i  d latego , jeś l i  mamy  być go towi w p o ło wie czerwca –  ciągnął  Plaucju sz –
żeby  wykorzys tać najb l iższe p lony  w Bry tan i i , o czek u ję, że będ ziecie zg łaszać swo je
po trzeby  do tyczące ap ro wizacj i  i  zapasów Sencju szowi. –  Rozleg ły  s ię szep ty
zeb ranych  o ficerów, k tó re mo g ły  świadczyć o  ap robacie d la tak  sensown ego  p lanu
albo  o  p rzy jęciu  z rezyg n acją tak iego  sposobu  zaopatry wan ia armii ;  Plaucju sz
wybrał  to  p ierwsze. –  Świetn ie. Ju tro  mamy  kwietn iowe k alendy , co  oznacza, że
zos tało  nam s iedemd zies iąt  p ięć dn i . Prefekci , jes teście wo ln i . Legaci , pó jdziecie ze
mną, żeby  zameld ować s ię u  cesarsk iego  sek retarza.



Narcy z zamieszkał  na p ierwszym p iętrze wil l i  Kaligu l i . Wespazjana wcale n ie
zd ziwiły  jarmarczne ozdob y  i  rzeźby  zawalające schody  i  k o ry tarze w d ro d ze do  jego
kwatery . Wszys tk o  to  by ło  p rzejawem szczegó lnego  gus tu  aroganck iego  mło dego
cesarza w dziedzin ie deko racj i  wnętrz. Zask oczy ła g o  n atomias t  ob ecn o ść g ward ii
p reto riań sk iej  n a warcie p rzed  p o ko jami Narcyza.

–  Wy g ląd a na to , że wy zwo len iec Klaud iu sza p rzy właszcza sob ie atry bu ty  władzy
cesarsk iej  –  wy ced ził  do  Sab inusa, k iedy  cen tu rion  zos tawił  p rzed  d rzwiami
najwyraźn iej  zgo rszonego  Au lu sa Plau cju sza, a sam poszed ł  spy tać by łego
n iewo ln ik a, czy  jes t  go tów p rzy jąć d owód cę armii  szyku jącej  s ię do  p odbo ju .

–  Może p rzed łużon o  Satu rnal ia na cały  rok  i  zapomn iano  nas  o  tym
po in fo rmować –  zażarto wał  Sab inus .

Wespazjan  zerkn ął  na dwóch  pozos tały ch  legatów, Korwinu sa i  p rzyby łego
n ied awno  Gneju sza Hozyd iu sza Getę, k tó remu  dano  leg ion  Dwu d zies ty  w uznan iu
jego  ro l i  w p rzy łączen iu  rok  wcześn iej  Mauretan i i  do  cesars twa;  żaden  n ie wy g lądał
na zachwy co nego  czekan iem po d  d rzwiami wyzwo leńca, n ieważne jak  po tężnego .

–  Cesarsk i  sek retarz p rzy jmie cię teraz, wodzu  –  powiedział  cen tu rion , o twierając
d rzwi.

–  Có ż za łaskawość –  rzuci ł  zjeżon y  Plaucju sz.

Wespazjan  zauważy ł  w o czach  cen tu riona b ły sk  zrozumien ia d la sarkazmu
Plau cju sza, k iedy  ten  wchodził  d o  wysoko  sk lep io nej  sal i , w g łęb i  k tó rej , za duży m
biu rk iem, s iedział  Narcyz. Nie p o fatygo wał s ię, b y  wstać na powitan ie. Wszys tk ie
najg o rsze myś li  na temat  aro g ancji  wy zwo leńca n atychmias t  wyparo wały  z g ło wy
Wespazjana, k iedy  p o  lewej  ręce Narcy za zob aczy ł  Cen is , s iedzącą z naszykowan ymi
materiałami p iśmien nymi.

Serce zab i ło  mu  mocno  i  omal  s ię n ie p o tk nął . Dysk retn y  u śmiech  rozświet l i ł
ty lko  oczy  k ob iety .

–  Wó dz Plau cju sz –  p owiedział  łagodny m g ło sem Narcyz, sp rowad zając
Wespazjana n a ziemię –  i  legaci  Korwin us , Wespazjan , Sab inus  i  Geta, cieszę s ię, że
wyg lądacie wszyscy  tak  zd ro wo  w tym rześk im pó łnocny m k limacie. Siadajcie. –  Dał
zn ak  Cen is , k tó ra wzięła do  ręk i  ry lec i  zab rała s ię do  p racy . –  To  jes t  spo tkan ie
o ficjaln e i  d latego  mo ja sek retarka będzie je p ro toko łować. Cesarz p rzesy ła
pozd rowien ia i  k aże was  po in fo rmować, że mówię w jego  imien iu .

–  To  n iemo żliwe! –  wyb uchnął  Plaucju sz, k iedy  Narcyz sk ończy ł  mówić.

Sek retarz cesarza pozos tał  n iewzru szo ny .



–  Nie, wodzu , to  n ie jes t  n iemożliwe, to  jes t  ab so lu tn ie ko n ieczne.

–  Właśn ie d latego  ru szamy  w p o ło wie czerwca, żeby  zab rać z sob ą ty lko
mies ięczny  zapas  ziarna, k tó re ma nam wystarczyć do  najb l iższych  żn iw.

–  Więc będ ziecie mus iel i  zab rać go  więcej .
–  Masz p o jęcie, o  i le więcej , jeś l i  ru szymy  już w p rzyszłym mies iącu?

Narcyz wzruszy ł  ramionami, p rzymy k ając oczy  i  rozk ładając ręce, jak by  to
py tan ie by ło  d la n iego  zu pełn ie n ieis to tne.

–  Trzy  fun ty  na jeden  dzień  razy  czterd zieści  ty s ięcy  lu dzi , razy  sześćdzies iąt  dn i ,
aż do  najwcześn iejszych  zb io rów, to  daje... to  d aje... –  Plaucju sz rozejrzał  s ię po
legatach , żeby  pomog li  mu  z l iczen iem.

–  To  daje s to  d wadzieścia ty s ięcy  fu n tó w dzienn ie, czy l i  razem s iedem mil ionów
dwieście ty s ięcy  fun tów, do wódco  –  o zn ajmił  pomo cn ie Wesp azjan .

–  No  właśn ie! I to  ty lko  d la żo łn ierzy ;  i  jeszcze ćwierć ty le po trzeb a do
wy karmien ia personelu  pomocn iczego , a d o  tego  jęczmień  d la wierzchowcó w i  d la
zwierząt  ju czn y ch . I wszys tko  to , d o pók i  n ie zb u du jemy  p rzyzwo itej  d ro g i , mus i  by ć
p rzetranspo rtowane p rzez mu ły , k tó rych  maksymaln e obciążen ie wynos i  s to
sześćdzies iąt  fun tów na sztukę.

–  Zatem p ro ponu ję, by  budo wa d róg  by ła jed nym z waszych  p rio ry tetów, wodzu ,
bo  będzie tak , jak  mówię. –  Narcyz po łoży ł  rękę na b iu rk u  ges tem, k tó ry  by ł  łagodny
i  zarazem zd ecy dowany ;  oczy  mu  s tward n iały . –  Z ob liczeń  wyn ika, że min ie s to  d n i
pomiędzy  wys łan iem p rzez cieb ie wiadomości  a p rzybyciem cesarza. Zatem jeś l i  ma
on  być w Gali i  p rzed  jes ienną ró wnono cą, zan im jeszcze wys tąp i  realne zag rożen ie
wich rami w p o ło wie wrześn ia, mu s icie p rzep rawić s ię p rzez Tamezis*  do  końca maja,
k iedy  będziesz wysy łał  wiadomość d o  Klaud iu sza.

Plaucju sz wpatrywał  s ię z od razą w Narcyza.

–  I co  to  miałaby  być za wiadomość? –  spy tał .

–  Och , to  bardzo  p ro s te. Powiesz cesarzowi, że napo tkałeś  zacięty  o p ó r
i  po trzebu jesz pos i łk ów i , o  i le to  mo żliwe, jego  o becności , by  p rzejął  d owodzen ie,
k tó re o kazu je s ię tak im ciężarem. Wtedy  każę to  o dczy tać w senacie, a senato ro wie
zaczną g o  b łagać, by  wy ruszy ł  i  u rato wał  nękane k łopo tami rzymsk ie leg iony , a on ,
rzucając wszys tko , posp ieszy  wam n a ratun ek  i  p rzyp rowad zi  z sobą te tak  b ardzo
po trzebne po s i łk i .

–  Któ re będą czekać w g o to wości  pod  mias tem?

–  Mylisz s ię, wodzu , on e będą czekać tutaj, w s tan ie pełnej  go towości . Mo żesz za



k ilka dn i  p rzep rowadzić ich  in spekcję, jeś l i  zechcesz.
–  Przyp rowadziłeś  je z sob ą?

–  Oczywiście. Do  czasu  p rzy bycia cesarza dowodzi  n imi Decymus  Waleriu sz
Azjatyk .

–  Po  p ro s tu  s tawiasz mn ie w ro l i  g łupca.

–  Bynajmn iej . Stawiam Klaud iu sza w ro l i  bohatera. To , jak  ty  wypadn iesz, jes t
zu pełn ie bez znaczen ia.

–  Sądzisz, że senat  w to  uwierzy?

–  W żadnym razie. Ale lu d  uwierzy , a k iedy  cesarz wróci  z łupami i  jeńcami, by
o dbyć triumf, zobaczy  tego  konk retne dowody .

–  Mój t riumf.

–  Nie, wodzu , t riu mf cesarza, k tó ry  spowodu je, że lud  go  pok ocha. Po  co  tob ie
miło ść lu d u? Co  byś  z n ią począł? –  Narcyz zamilk ł , by  uk ry ta w tych  s łowach
g ro źb a do tarła do  świado mości  Plaucju sza. –  Możesz zatem pos tąp ić zgod n ie
z mo imi zalecen iami, wiedząc, że zo s tan iesz odpowiedn io  wyn ag rodzony , albo  też
zn ajdę kog o ś  innego , k to  ch ętn ie pomoże mo jemu  panu  zdobyć miło ść ludu . Co
wyb ierasz?

Plaucju sz zasznu rował warg i  i  wziął  g łębo k i  wdech .

–  Ruszamy  za s iedemnaście dn i , cztery  dn i  po  idach  kwietn iowych .

–  Doskon ały  termin , wo d zu , mó j pan  będzie zadowo lon y . Jes tem pewien , że
au gu rowie uznają ten  dzień  za wielce sp rzy jający , k iedy  ty lko  u s ły szą, że odpowiad a
cesarzowi. Nie zatrzymuję was  d łu żej , p ano wie, macie wszyscy  mnós two  p racy . –
Lekk im mach n ięciem pu lchnej  d ło n i  odp rawił  mężczyzn  s to jących  wyżej  o d  n iego
n a d rab in ie spo łecznej ;  żad en  z n ich  n ie zasalu tował .

Au lu s  Plaucju sz ws tał . Pu rpu rowy  z wściek ło ści  ob róci ł  s ię na p ięcie i  n iemal
p rzepchn ął  pomięd zy  swo imi legatami, k tó rzy  też już zdąży li  ws tać. Kiedy
Wespazjan  od wracał  s ię, by  ru szyć za n im, zauważy ł , jak  Korwinus  i  Geta wymien iają
zafrasowane spo jrzen ia, będące odb iciem tego , co  on  sam odczu wał w związku
z obecną sy tuacją, k tó ra zag rażała sukcesowi całego  p rzeds ięwzięcia. Magnus  s ię n ie
my li ł , po myślał , d o łączając do  Sab inusa, k tó ry  wyg lądał  na równ ie p rzejętego .

–  Legaci  Sab inus  i  Wespazjan  –  zatrzymał ich  łagodnym tonem Narcyz, k iedy
b y li  ju ż p rzy  d rzwiach  –  jedno  s łówko  z wami oboma, p rywatn ie, jeś l i  można.

Korwinus  rzu ci ł  b raciom py tające spo jrzen ie. Zawrócil i , k iedy  Narcyz odp rawiał
Cen is ;  p rzeszła ob ok  Wespazjana b l iżej , n iż by ło  to  kon ieczn e, i  d latego  poczu ł  jej



zapach .
–  Zapewne d ziwicie s ię, d laczego  wciąż n ie wypad liście z łask  –  zaczął  Narcy z,

k iedy  zamkn ięto  d rzwi –  szczegó ln ie zaś  ty , Sab inus ie, sko ro  n ie wyp ełn i łeś  swo jej
części  naszej  umowy .

–  Odnaleźl iśmy  o rła –  zap ro tes tował  Sab inus , po nown ie s iadając. –  Gab in iu sz
zab rał ...

Narcyz podn ió s ł  rękę, uciszając go .

–  Doskonale wiem, co  s ię wydarzy ło , legacie, d laczego  i  jak , bo  sam na to
zezwo li łem. Jak  zapewn e obaj  s ię domyślacie, by ło  mi obo jętne, k to  odnajdzie o rła,
b y le ty lko  s ię znalazł . Kiedy  po  waszym wy jeździe z Rzy mu  Kall is to s  powiedział  mi
p rywatn ie, że ma in fo rmację do tyczącą miejsca, gdzie go  uk ry to , zgo dziłem s ię na
wysłan ie Gab in iu sza. Odpowiadało  mi, że są dwie wyprawy  i  że mo i k o led zy  będą s ię
sp ierać, komu  należy  s ię chwała za jego  odnalezien ie. Nie o dpowiadał  mi natomias t
ten  po mysł  Kall is to sa, by  kazać was  zab ić, bo  w ten  sposób  znaczn ie zmn iejszała s ię
szansa powo dzen ia. Gdybym poznał  jeg o  p lan  wcześn iej , po łoży łbym temu  k res .

Wespazjan  spo jrzał  Narcyzowi w oczy  i  p rzyn ajmn iej  ten  jeden  raz uwierzy ł
w jego  s łowa.

–  Miło  nam to  s ły szeć –  powiedział .

–  To  wielce saty s fakcjonu jące, ale n ie ma n ic do  rzeczy . Is to tny  jes t  natomias t
mó j d rug i  powód , d la k tó rego  ch ciałem, byście p rzeży li . Jak  wiecie, p rzykazałem
Gab in iu szowi, że ma uważać, b y  wło s  z g ło wy  wam n ie sp ad ł , jeś l i  wasze ścieżk i  s ię
g dzieś  sk rzyżu ją, wys łałem mu  tak że kop ie ro zk azów, jak ie o trzymaliście, by  n ie
miał  wątp l iwości , że jes teście pod  mo ją och ron ą.

–  Nawet gdyby  emb lemat s ię n ie znalazł?
–  Nawet wtedy .

Bracia spo jrzel i  na s ieb ie kompletn ie zdezo rien towan i .

Na twarzy  Narcyza po jawił  s ię rzadk i  u  n iego  wyraz rozbawien ia.

–  Przy zn am, że n ie zawsze tak  by ło . Kiedy  dob ijal iśmy  targu , jak  najbard ziej
zamierzałem cię u śmiercić, Sab inus ie, gdyby  ci  s ię n ie powio d ło . Jed nak  w po li tyce
zmiany  zacho dzą bardzo  szybko  i  p o l i tycy  muszą s ię zmien iać wraz z n imi, jeś l i
mają p rzetrwać. Będę z wami szczery . W czas ie p ierwszych  k i lku  mies ięcy  panowan ia
Klaud iu sza p rzekonałem s ię, że to  n ie ja mam największy  wp ływ na mo jego
p odatnego  n a wp ły wy  patrona. Mo je u s ta są n iewątp l iwie b l isko  jego  ucha, ale
n ies tety , u s ta jego  b ardzo  atrakcy jn ej  mło dej  żony  są b l isko  jego  fiu ta i  ch yba
wszyscy  s ię zgod zimy , że jej  s tanowisko  jes t  zdecydo wan ie bardziej  wp ływowe.



Wespazjan  n ie zamierzał  dysku to wać, tym bardziej  że g łowę miał  zap rzątn iętą
Cen is , co  n ie pozwalało  mu  s ię skon cen trować. Sab inus  wymamro tał  co ś  po taku jąco ,
n iewątp l iwie zajęty  myś lami o  karesach  swo jej  Klemen tyny .

–  Jednakże Messal in ie, w p rzeciwieńs twie do  mn ie, n ie leżą na sercu  in teresy
Klaud iu sza. Prawdę mówiąc, in teresu ją ją ty lko  in teresy  własne i  jej  b rata Korwinusa.
Zgod a, n ie ma w tym n ic d ziwnego , n iepoko i  mn ie jedyn ie fak t , że jej  in teresy
og ran iczają s ię wy łączn ie do  p rzy jemn ości  i  władzy  i  że fiu t  cesarza n ie jes t
jed ynym, do  k tó rego  zb l iża swo je u s ta. –  Narcyz u s tawił  p iramidk ę z palców d ło n i
i  wychy li ł  s ię zza b iu rka. –  Ona zaczyna budować po tężną s ieć zło żo ną z amb itnych
młod ych  mężczyzn , związanych  z n ią więzami wzajemnego  dogadzan ia sob ie i  żądzy
władzy . Innymi s łowy , al ternatywn y  dwór.

–  To  d laczego  n ie powiesz tego  cesarzowi? –  spy tał  Wespazjan , wciąż n ie
rozumiejąc, co  to  wszys tk o  może mieć wspó lnego  z n im czy  jego  b ratem.

–  Powiedziałem, podobn ie jak  Pal las  i  Kall is to s , ale on  nam n ie wierzy , pon ieważ
n ie wierzy  n iczemu , co  by łoby  sk ierowane p rzeciwko  matce jego  nowo  narodzonego
syna, i  d latego  muszę wb ić k l in  po między  tę parę, a wy  obaj  macie być częścią tego
k lina.

–  Dlaczego  my?

–  Bo  po trzebu ję ludzi , k tó rym mogę zau fać.

Bracia spo jrzel i  ze zdu mien iem na Narcyza.

–  Wydajecie s ię zaskoczen i , panowie. To  oczywis te, że mogę wam u fać, pon ieważ
jes tem jedyną o sobą, k tó ra może wspo móc wasze kariery , co  zresztą udowodn iłem,
dając każdemu  dowództwo  leg ionu . Macie wybó r pomiędzy  mną a popadn ięciem
w zapomn ien ie... albo  czymś jeszcze go rszym. Rozumiemy  s ię?

Jasn e, że rozumiel i . Wespazjan  i  Sab inus  milcząco  p rzy jęl i  p rawdę wyn ikającą ze
s łó w cesarsk iego  sek retarza.

–  Doskonale. Wracając do  sp rawy , uważam, że celem Messal iny  jes t  obsadzen ie
najwyższych  s tanowisk  w armii  swo imi kochan kami, a po tem pozbycie s ię małżonka
i  sp rawien ie, by  Korwinus  adop tował  jej  sy nka. Rodzeńs two  będzie panowało
wspó ln ie aż do  jego  pełn o letności , czy  jeszcze d łużej , p rzy  wsparciu  rozl icznych
lo jalnych  g achó w Messal iny , k tó rzy  zagwaran tu ją im lo jalność leg ionów. Ona
n ieus tann ie zab ieg a u  Klaud iu sza o  s tanowiska d la mężczyzn , k tó rzy  właśn ie
opuści l i  jej  ło że. Zos tają wysoko  pos tawionymi trybunami czy  p refek tami
oddziałów pomo cn iczych  albo  legatami, tak  jak  w wy padku  Gety .

–  Geta jes t  jej  kochank iem? –  spy tał  ws trząśn ięty  Sab inu s .



–  Jednym z wielu .

–  Ale p rzecież on  zo s tał  legatem w Mauretan i i  k ró tk o  p rzed  tym, jak  u rodzi ła.

–  Przyp uszczam, że on  ma szczegó lne g us ta. Wiedziałem, że miel i  romans , k iedy
by ła w ciąży . Zdziwiło  mn ie natomias t  to , że Klaud iu sz mianował Getę bez żadnej
mo jej  czy  mo ich  ko legów su ges t i i . Bardzo  n iezwyk łe zach owan ie. To  właśn ie wtedy
uświad omiłem sob ie, jak  Messal ina wy korzys tu je swó j wp ływ n a Klaud iu sza. Po tem,
k ró tko  p o  waszym wy jeździe z Rzymu , cesarz zaczął  nalegać na coś  zupełn ie
bezsensownego  z mil i tarnego  punk tu  widzen ia. Wcześn iej  już u s tal i l iśmy  sk ład  s i ł
wyznaczonych  do  podbo ju  Bry tan i i :  t rzy  leg iony  znad  Renu , co  jes t  rozsądne, sko ro
mamy  teraz po rozumien ie z germańsk imi p lemionami;  nas tęp n ie jed en  z leg ionów
z Hiszpan ii , bo  od  wo jny  k an tab ry jsk iej , n iemal  p rzed  trzydzies tu  laty , panu je tam
spokó j . Tymczasem Klaud iu sz sp rzeciwił  s ię ud ziałowi tego  o s tatn iego  i  zażądał , by
w jego  miejsce wys łano  Dziewiąty  leg ion  Korwinusa, z Panon ii , czy l i  z p rowincj i ,
k tó ra jes t , n ajdel ik atn iej  rzecz u jmu jąc, n iesp oko jna. Uparł  s ię i  powtarzał , że
rodzina jego  u kochanej  małżonk i  zas ługu je na swó j udział  w chwale. W tamtym
czas ie mog łem ty lko  domy ślać s ię jej  p rawdziwych  mo tywów, ale wiedziałem, że n ie
chciałaby  narażać n iep o trzebn ie b rata bez jak iegoś  poważnego  po wodu , i  d latego
zacząłem p rzeciwdziałać jej  posun ięciom. Poobsadzałem swo imi lu dźmi ty le
s tanowisk  w pozos tałych  trzech  leg ionach , i le ty lko  s ię dało . Ty , Wespazjan ie,
zo s tałeś  już wyznaczony  na leg ata II leg ionu  Augusta, co  s łuży ło  mo im celo m,
n iemn iej , aby  jeszcze bardziej  wzmocn ić swo ją pozycję, pos tan owiłem p rzymknąć
ok o  na twó j  udział , Sab in us ie, w wyn ies ien iu  do  władzy  mo jego  patrona i  pamiętając
o  two im d oświadczen iu  legata w Dziewiąty m leg ion ie Hispana, k tó re mog ło by  o kazać
s ię uży teczne w p rzyszło ści , d ałem ci  Czternas ty . Jak ieś  dwa mies iące temu
do konana p rzeze mn ie nominacja na legata Dwu dzies tego  zos tała co fn ięta p rzez
cesarza, k tó ry  miano wał na to  s tanowisko  Getę, rzekomo  w nag rod ę za jego  udział
w kampan ii  mau retańsk iej  i  w p rzy łączen iu  tej  k rainy  do  cesars twa. To  posun ięcie
po twierdzi ło  mo je podejrzen ia:  Messal in a p rzywłaszczała sob ie ten  podb ó j .

Wespazjan  zerk nął  na b rata i  ponown ie sk ierował  zafrasowany  wzrok  na Narcyza.

–  To  co  my  tu  jeszcze rob imy? Na pewno  n ie miałaby  trudności  z p rzekonan iem
cesarza, żeby  nas  też zas tąp i ł  k imś  in nym.

–  Och , p róbowała, p rawdę mówiąc, b ardzo  s ię s tarała, ale jeden  czy nn ik  jej
p rzeszkodził , a mianowicie Kozio rożec Dziewiętn as tego . W tym czas ie mus iałem s ię
już zwierzyć mo im dwom ko legom z obaw do tyczących  tego , co  s ię s tan ie, jeś l i  u da
s ię jej  wymusić s to sowne nominacje we wszys tk ich  czterech  leg ionach . Pal las



pokazał  mi go d ło , k tó re mu  p rzy s łal iście. –  Narcyz zamilk ł  i  popatrzy ł  po  k o lei  na
obu  b raci . –  Przys łal iście jemu, nie mnie;  ale tę d robną n ielo jalność od łożę na bo k . Tak
czy  o wak , tego  nam właśn ie b y ło  t rzeba. Przekazal iśmy  je Klaud iu szowi, mówiąc, że
to  dar od  was  obu . Bardzo  s ię tym podn ieci ł  i  zrob ił  wielk ie pub liczne
p rzeds tawien ie i  numer pokazo wy , zwracając je świątyn i  Marsa. Po  tym by liście już
bezp ieczn i , Klaud iu sz n ie pos łucha n iczego  sk ierowanego  p rzeciwko  wam. Nawet
Messal ina n ie jes t  w s tan ie n ik im zas tąp ić jego  „dwóch  lo jalnych  Flawiuszów”, jak
zaczął  was  nazywać.

Sab in us  p rzeczesał  palcami włosy .

–  Dlaczeg o  ten  Ko zio rożec by ł  d la n iego  tak i  ważny , sko ro  miał  już o rła
Sied emnas tego?

Wespazjan  rzuci ł  jedno  sp o jrzen ie na Narcyza i  od  razu  po jął , w czy m rzecz.

–  Bo  jeszcze n ic n ie wie o  o rle, b racie, p rawda, cesarsk i  sek retarzu ?

–  Orzeł  s ię znajdzie w s to sownym momencie –  odparł  Narcyz tonem, k tó ry
wskazywał, że rozmowa na ten  temat  do b ieg ła k ońca. –  Wiedziałem więc, że dwa
z czterech  leg ionów udających  s ię do  Bry tan i i  są pod  mo ją kon tro lą, a n ie tej
kob iety . Udało  mi s ię też załatwić, by  to  Azjatyk  dowodził  pos i łkami. Jak  wiecie, już
wcześn iej  okazał  s ię wielce poży teczny  d la cesarza.

Wespazjan  p amiętał , jak ą ro lę odeg rał  Azjaty k , k iedy  by ł  konsu lem i  k iedy  to ,
o s iem lat  wcześn iej , on  sam i  Korb u lon , na po lecen ie matk i  Klaud iu sza, An ton ii ,
zamordowali  Poppeusza. Morders two  zos tało  szczegó łowo  zap lan owane p rzez
Pallasa i  Narcyza i  uczyn iło  Klaud iu sza bajeczn ie zamożnym człowiek iem.

–  Domyślam s ię, że ich  wspó ln a p rzeszło ść gwaran tu je jego  lo jalno ść.

Narcy z lekceważąco  machnął  d łon ią.
–  Już raczej  fak t , że Azjaty k  pomó g ł Klaud iu szowi zain wes tować n ieoczek iwany

p rzy p ływ go tówk i, będący  rezu ltatem nag łego  zejścia śmiertelnego  Poppeusza,
i  uzyskać samemu  znaczące zysk i . Os tatn io  pozwo li ł  sob ie nawet  na k upno  o g rod ów
Luku llu sa. Jes t  mi bardzo  wdzięczny  i  mogę na n im po legać, tak  jak  na was  obu .
Gdyby  wszys tk ie leg io ny  o raz pos i łk i  znajdowały  s ię pod  ko mendą ludzi
Messal iny , Klaud iu sz n ie miałb y  szans  na swo je zwycięs two .

–  Ona by  je u daremn iła? –  spy tał  Wespazjan  z n iedowierzan iem w g ło s ie. –  Toż to
szaleńs two ; umocn ien ie pozycji  Klaud iu sza jes t  jej  p rzecież n iezbęd ne d la
zabezp ieczen ia własnej .

–  Nie, jeś l i  spo jrzy sz na to  szerzej . Kiedy  Au lu s  Plau cju sz zo s tał  miano wany
g łównod owodzącym, wywiązała s ię dy sk us ja na temat  tego , k to  miałby  p rzejąć jego



s tanowisko , gdyby  zg inął . Oczywis tym kan dydatem by łaby  ta t łu s ta świn ia
Sencju sz, ale nawet  Klaud iu sz zauważy ł , że to  by łaby  katas tro fa, a ja n ie by łem tak i
g łup i , aby  g o  p rzekonywać, że jes t  inaczej . Zby t  d ługo  trwałob y  sp rowadzen ie
odp owiedn iego  kandydata z Rzy mu  czy  z k tó rejś  z p rowincj i  i  d latego  na dowó dcę
pos i łków wybrałem Azjatyka;  by łby  w od leg ło ści  k i lku  dn i  d rog i . Na p rzekó r mn ie
Messal ina zasu gero wała mężowi, na pewno  wykorzys tu jąc p rzy  tym swo je kob iece
sztuczk i , że na po tencjalnego  dowó dcę powinno  s ię wyznaczyć jej  b rata, bo  będzie
b l iżej  terenu  działań , a Klau d iu sz na to  p rzys tał  i  w żaden  spo só b  n ie można go  b y ło
p rzekonać do  zmiany  decyzj i . Ko rwinus  ma zatem w tej  sp rawie cesarsk ie
pełnomocn ictwo  i  jak  sądzę, jego  zamiarem jes t  z n ieg o  sko rzys tać.

–  Zamierza zamo rdować Plaucju sza?

–  Zamierzał  zamordować Plaucju sza. Teraz ju ż n ie jes t  tego  tak i  pewien . To
n iespoko jne sp o jrzen ie, jak ie, co  p ewn ie zauważy liście, wymien ił  z Getą, n ie
do tyczy ło  sukcesu  podbo ju , ty lko  tego , że zn iweczono  ich  p lany . Pierwo tnym
zamysłem rodzeńs twa by ło  p rzech wycen ie p rzez Korwinusa dowództwa wtedy , k ied y
już zwycięs two  będzie pewne. On  ro ści łby  sob ie p rawo  do  chwały , czego  b ratu
cesarzowej Klaud iu sz n ie móg łby  odmówić;  tym samym pozycja cesarza zos tałab y
p rzez najazd  o s łab iona, a n ie wzmo cn iona. Zatem, aby  temu  p rzeciwdziałać,
pos tanowiłem, że Klaud iu sz ma być obecny  p rzy  o s tateczn ym zwy cięs twie
i  o sob iście pop rowadzić armię, choć wiedziałem, że o zn acza to  p rzysp ieszen ie
w harmonog ramie działań  i  spo wodu je s i lne n ap ięcia log is tyczne całego  teg o
p rzeds ięwzięcia. Pon ieważ n igdy  wcześn iej  n ie miał  okazj i  ok ry ć s ię o sob is tą
wo jen ną chwałą, natychmias t  podchwycił  ten  pomysł  i  Messal ina n ie bard zo  mog ła
s ię temu  p rzeciwstawiać, choć jes tem pewien , że n ie raz w pościel i  wyrazi  swo je
n ieszczere zan iepoko jen ie o  jego  b ezp ieczeńs two . Zatem, jeś l i  n awet  Korwinus
pos tanowił  zamordować Plaucju sza, to  teraz już p rzecież wie, że tak  czy  owak
przybędzie cesarz, b y  ok ryć s ię chwałą, więc n iby  czemu  miałoby  to  morders two
s łużyć?

–  Kompletn ie n iczemu .

–  Mimo  to  wciąż jeszcze może teg o  sp ró bować, p o  czym razem z Getą zigno ru ją
rozkaz, by  czekać na cesarza nad  Tamezis , i  b ędą parl i  d alej , by  zdążyć odn ieść
zwy cięs two , zan im p rzybędzie Klaud iu sz. Zatem o to , czeg o  po trzebu ję od  was
dwóch :  s trzeżcie Plaucju sza i  n ie pozwó lcie Korwin usowi i  Gecie zajść zb y t  dalek o
p rzed  p rzybyciem cesarza.

–  Powin n iśmy  os trzec Plaucju sza –  zauważy ł  Sab inus . –  Łatwiej  będzie zachować



go  p rzy  życiu , jeś l i  s ię będzie p i lnował.

Wespazjan  po k ręci ł  g łową.

–  Nie, b racie –  powiedział  –  jes tem p rzekonany , że cesarsk i  sek retarz z powodów
bezp ieczeńs twa od rzuci ł  już tę możliwość.

Narcyz un ies ien iem b rwi dał  do  zrozumien ia, że docen ia tę uwag ę.

–  Otóż to , legacie, Plaucju sz n ie może n ic o  tym wiedzieć i  mus icie mi teraz
p rzys iąc, że coko lwiek  s ię wydarzy , a mam na myś li  do s łown ie coko lwiek , n ie
pó jdziecie d o  n iego . –  Pono wn ie zwróci ł  s ię d o  Sab inu sa. –  Gdyby  o s trzeżono  go
p rzed  tą po tencjalną zd rad ą, zrob iłby  jed ną alb o  i  ob ie z tych  rzeczy . Nap isałby  do
cesarza, domagając s ię, by  k to ś  inny  zas tąp i ł  Korwinusa i  Getę, a pon ieważ mn ie n ie
ma w Rzy mie, by  ko n tro lować ko respond en cję Klaud iu sza, ten  l is t  do tarłby  do  jego
rąk . Poza tym dop rowadziłby  do  kon fron tacj i  i  zdemask ował ich  zamiary . W każdy m
z tych  wypadków Messal ina zo rien towałaby  s ię, że mam ją na oku , a do  tego
w żadn ym razie n ie wo lno  dopuścić. Mo je życie znalazło by  s ię w wielk im
n iebezp ieczeńs twie i  w p rzyszłych  sp iskach  Messal ina by łaby  bard ziej  o s trożna. By
s ię pozbyć tej  harp i i , muszę u trzymywać ją w poczuciu  b raku  zag rożen ia, żeby  jej
arogancja s tała s ię n iefrasob liwością. –  Us ta Narcyza wykrzy wił  smętny  u śmieszek . –
Mo że was  to  zaskoczy , ale żeby  u pewn ić ją w tym złudnym p oczuciu  bezp ieczeńs twa,
pomagałem nawet tej  mściwej  suce w n iszczen iu  dawnych  n iep rzy jació ł  jej  rod ziny .

Wespazjan  wes tchnął .

–  Już n ic mn ie n ie zdziwi w cesarsk iej  po l i tyce –  o świadczy ł .

Cen is  ob jęła szy ję Wespazjana i  po całowała go , p rzywierając d o  n iego  całym ciałem.

–  Tęskn iłam za tobą, ukochany .

Wespazjan  zareagował z n ie mn iejszym zapałem, podczas  g dy  Sab inu s  i  Magnus
rozg lądal i  s ię po  jego  namiocie, zupełn ie jakby  p ro s te, sk romne meb le i  o zd oby
zas ług iwały  na dok ładn ą anal izę.

–  Co  ty  tu  rob isz? –  spy tał  Wespazjan , wyzwalając s ię z jej  ob jęć.

–  Dok ładn ie to , co  widać:  jes tem sek retarką sek retarza, a uwierzysz, że w Rzymie
mam własną sek retarkę?

Wespazjan  roześmiał  s ię.

–  Sek retarkę sek retark i  sek retarza? To  już chyba najwyższy  poziom b iu ro k racj i .

–  Być może, ale Narcyz, Pal las  i  Kall is to s  to  uwielb iają. Im więcej  u rzęd n ików
mogą wcisnąć do  pałacu  i  im więcej  nowych  zasad  pos tępowan ia tam zas to su ją, ty m
trudn iej  wszys tk im innym zrozumieć, jak  to  wszys tko  działa.



–  Ale d laczeg o  p racu jesz d la Narcyza, a n ie Pal lasa?

–  To  po lecen ie Klaud iu sza, a ja muszę być p os łu szna swo jemu  p atronowi
i  cesarzowi, p rawda? Myślę zresztą, że to  pomysł  Narcyza, p rzy  ap rob acie Pal lasa.
Używają mn ie do  p o rozumiewan ia s ię z sobą b ez wiedzy  Kall is to sa.

–  Ten  ob rzyd liwy  gówn iany  poku rcz p ró bował nas  zab ić –  wark nął  Sab inus .
–  Tak , Pal las  wpad ł  w taką fu rię, k iedy  s ię o  tym dowiedział , że p rawie podn ió s ł

g ło s . Zn iszczy ło  to  wszelk ie zau fan ie, jak im on  i  Narcyz mog li  wcześn iej  darzyć
Kall is to sa. Teraz p róbu ją obaj  s fab ryko wać dowo dy  na to , że Kall is to s  wspó łp racu je
z Messal iną, żeby  pog rążyć go  razem z n ią. W tej  chwil i  Rzym n ie jes t
najp rzy jemn iejszym miejscem.

–  Jak  sob ie nasz wu j  daje z ty m wszys tk im radę?

–  W miarę możliwości  t rzyma s ię jak  najdalej  od  wszys tk iego , choć sy tu acja, jaką
ma w domu , zmu sza go  do  wychodzen ia z n ieg o  częściej , n iż miałby  na to  ocho tę.

–  Matka wreszcie p rzy jechała?

–  Tak , dwa mies iące temu . Esko rtował  ją Arteb uz. Ona i  Flawia mają odmien ne
op in ie na temat  op iek i  nad  dziećmi.

Wespazjan  sk rzywił  s ię.
–  Wyo brażam sob ie. I n ie p rzyp uszczam, by  zacho wywały  je d la s ieb ie, p rawd a?

–  Nies tety  n ie. Mam l is ty  d la cieb ie od  n ich  obu  i  jeden  od  two jeg o  wu ja, we
wszys tk ich  zapewne są narzekan ia na pozos tałych .

–  Jes t  równ ie źle jak  w wypadku  k łócących  s ię wyzwo leńców Klaud iu sza –
zauważy ł  Mag nus , nalewając sob ie wina.

–  Nawet g o rzej  –  zach icho tał  Sab inus  –  bo  tamci  p rzynajmn iej  n ie mieszk ają pod
jednym dachem.

Wespazjan  zareagował kwaśną miną na jego  s łowa.

–  Może rzeczywiście powin ienem zacząć myś leć o  własnym domu .
–  Nie p ro ś  mn ie o  pożyczkę, b racie.

–  Jeszcze bym trochę zaczekał , pan ie –  po radzi ł  Magnu s , napełn iając znowu
k iel ich . –  Sy tuacja w Rzymie n ie b ęd zie zby t  s tab i lna, k iedy  Narcyz i  jego  ko les ie
zajmą s ię obalan iem cesarzowej.

–  Jeś l i  uda im s ię ją dopaść.

–  Och , jes tem pewien , że ją dopadną. Rzecz jednak  w tym, k to  zajmie jej  miejsce,
k iedy  to  już zrob ią. Bo  to  będzie pozycja, do  k tó rej  zajęcia zg ło s i  s ię spo ro
wściek łych  su k .



–  Będziemy  s ię n a razie martwić jedną wściek łą suką. Sko ro  Narcyz wp lątał  ju ż
nas  w tę kabałę, n ie widzę powodu , by  dać mu  s ię wp lątać w ko lejną. –  Wesp azjan
ob jął  Cen is  ramien iem. –  Tymczasem mam sp rawy  n iecierp iące zwłok i .

Magnus  op różn ił  k iel ich .

–  Myślałem, że po  po łu dn iu  do łączysz do  swo ich  ch łopców ćwiczących  p rzed
podbo jem.

–  Jes tem p ewien , że sami sob ie po radzą.

–  Podczas  gdy  ty  dokon asz podbo ju  gdzie indziej , jeś l i  wiesz, co  mam n a my ś li?

Cen is  u śmiechnęła s ię.

–  Coś  w ty m s ty lu , Magnus ie.

*  Tamiza (łac. Tamesis).



Rozdział czternasty

Jes teście tego  całkowicie pewn i? –  spy tał  o s trym tonem Au lus  Plaucju sz dwóch

s to jących  p rzed  n im p rzejętych  gal i jsk ich  kupców. Znajdowali  s ię w jego  sal i
odp raw, skąp anej  w migo tl iwym świet le lamp  o l iwnych .

–  Tak , wo dzu  –  o dparł  s tarszy  z n ich  –  u s ły szel iśmy  z synem te wieści  wczo raj .
Wyp łynęliśmy  z Bry tan i i  dziś  o  świcie. Zaczęl i  s ię zb ierać na ziemiach  Kan tiów,
w po łudn iowo -wsch odn iej  części  wyspy .

–  Wiem, g d zie ży ją Kan tiowie –  warknął  Plaucju sz;  te wieści  n ie pop rawiły  mu
humoru . –  O i lu  p lemionach  mowa?

–  O Katu welaunach  i  wszys tk ich  pod leg łych  im p lemionach .

–  Kto  n imi dowodzi?

–  Karadok  czy  Karatakus , jak  wy , Rzymian ie, go  nazywacie, i  jego  b rat
Togodumn u s  z p lemien ia Katuw...

–  Wiem, z k tó rego  są p lemien ia! –  Plaucju sz rzuci ł  pob rzęku jącą sak iewkę
s tarszemu  mężczyźn ie. –  Możecie odejść. –  Kupcy  sk łon il i  s ię i  wyszl i , a Rzymian in
odwrócił  s ię do  o g romnego  trzydzies tok ilku letn iego  mężczyzny  z d ług imi włosami,
rumianą twarzą i  d łu g imi obwis łymi wąsami. –  Jak  sądzisz, Admin io s ie, i lu  to  ludzi?

Bry t  odpowiedział  natychmias t .
–  Jeś l i  są tam obaj  mo i b racia, oznaczałoby  to  co  najmn iej  Trynowan tów,

Atrebatów, ko n federację Regnów i  kon federację Kan tiów; możliwe, że równ ież
Dobunnów i  Belgów z po łożonych  dalej  na zachodzie terenów. To  s i ła p rzynajmn iej
s tu  ty s ięcy  wo jo wn ików, może więcej , s tawiających  nam czo ło  na p laży .
A zapewn iam cię, że on i  będą tam czekal i , bo  to  d la n ich  naj lep sza szansa, by  nas
pokonać.

–  Nie wszyscy  Atrebatowie i  n ie cała kon federacja Regnów –  wtrąci ł  s tarszy  Bry t
o  s iwych  wło sach  i  czarnych  wąsach  w tak im samym jak  u  pob ratymca s ty lu .

Plaucju sz p rzesunął  d łoń  po  k ró tko  o s trzyżonych  włosach .

–  Czemu  tak  u ważasz, Weryko?

–  Mój mło d y  k rewny , k ró l  wyspy  Wek tis* , n ienawidzi  Karatakusa, jego  lud  n ie
do łączy  do  tej  armii . Tak  jak  i  n ie cały  mó j lud , n ie wszyscy  Regnowie.



–  Nawet i  wtedy  będzie ich  więcej , n iż s tanęło  p rzeciwko  Cezarowi, a p rzecież już
o n  mu siał  s ię n ieźle natrudzić. –  Plaucju sz spo jrzał  na s iedzących  po  swo jej  p rawicy
leg ató w. –  No  có ż, panowie, tamci  już wiedzą o  naszym wcześn iejszym p rzybyciu .
Py tan ie zatem b rzmi, co  z tym zrob imy? –  zakończy ł , n ie k ry jąc n iepoko ju .

Wesp azjan  zerk nął  na t rzech  ko legów i  zobaczy ł , że żaden  n ie wyg ląda na
tak ieg o , k tó ry  miałb y  jak iś  pomysł .

–  W tej  sy tu acj i  mus imy  rzecz odwlec –  powiedział . –  O tej  po rze roku  ty lu  ludzi
n ie mo że d łu g o  ży wić s ię tym, co  znajdą dooko ła. Wkró tce będą mus iel i  s ię rozejść.

–  Zg adzam s ię, Wespazjan ie, to  oczywis te rozwiązan ie, ty le że po l i tyczn ie
n iemo żliwe. Ju ż wy obrażam sob ie o skarżen ia o  zd radę, jeś l i  choć o  godzinę późn iej
wy p ły n iemy  z p o rtu . Mamy  wyruszyć za dwa dn i , co  oznacza, że ju tro  żo łn ierze
zaczy n ają wch o d zić na pok ład .

–  Zmień my  zatem miejsce lądowan ia –  zasugerował  Sab inus .

–  Właśn ie to  rozważam. Trybun ie Alienus ie, duża mapa. –  Plaucju sz ws tał
i  p o d szed ł  d o  s to łu ;  legaci  do łączy li  do  n iego . Młody , n isk i  rangą trybun  rozwinął
map ę u k azu jącą po łudn iowe i  wschodn ie wybrzeża Bry tan i i  i  po łożone najb l iżej  tej
wy sp y  wy b rzeże Gali i . Plaucju sz wskazał  Gezo riakum, a po tem p rzen ió s ł  palec
o d ro b in ę n a p ó łn o cny  wschód , tam, gdzie wybrzeże Bry tan i i  by ło  najb l iższe. –
Plan o wałem d o b ić do  b rzegu  tu taj , tak  jak  zrob ił  to  Cezar, z t rzech  powodów: po
p ierwsze, b o  n ie ch ciałem ryzykować d łuższego  poby tu  na wodzie, po  d rug ie, bo
mamy  zap isk i  Cezara do tyczące miejsca lądowan ia i  ty ch  p rzek lętych  p ływów, za
k tó ry mi tak  tam p rzepadają, i  wreszcie po  trzecie, bo  jes t  to  najk ró tsza t rasa do
p rzeb y cia d la n aszy ch  s tatków z zaopatrzen iem. Stąd  zamierzałem pó jść wpros t  na
p ó łn o c, d o  g łó wn eg o  mias ta Kan tiów, i  p rzywrócić t ron  Admin io sowi. –  Przesunął
p alcem w g ó rę, wskazu jąc mias to  leżące b l isko  wysepk i  p rzy  najbardziej
wy su n ięty m n a wschód  k rańcu  Bry tan i i . –  W tym samym czas ie flo ta p rzejęłaby
k o n tro lę n ad  k an ałem, pomiędzy  tą małą wysepką, Tanatis* , a wyspą, uzysku jąc tym
samy m d o s tęp  d o  u jścia Tamezis  i  do  wnętrza k rainy . Wysłałbym też dodatkowe s i ły
n a p o łu d n ie, b y  s trzeg ły  d la nas  n iewielk iej  natu ralnej  p rzys tan i  pod  b iałymi
sk ałami, o  tu taj . –  Wskazał  b rzeg  Bry tan i i  po łożony  najb l iżej  Gali i . –
Z zabezp ieczo n y mi ty łami i  p ro rzymską admin is tracją u lokowaną wzd łuż naszych
lin i i  zao p atrzen ia pokonalibyśmy  fo rsownym marszem trzydzieści  mil  z mias ta
Kan tió w, Kan tiak u m, wzd łuż u jścia, t rzymając s ię pó łnocnej  s trony  tego  pasma
wzg ó rz i  ch ro n iąc n aszą flankę. Zajęl ibyśmy  jedyny  most  na tej  rzece, zwanej  Afon
Kan tió w, k tó ra wp ły wa tu taj , do  u jścia Tamezis . Ta t rasa ma dwie pods tawowe zalety :



mo żemy  o trzymy wać wsp arcie i  zao patrzen ie o d  naszej  flo ty  operu jącej  w ty m u jściu
i  mo żemy  równ ież wy k orzy s tać wzg ó rza, k tó re, jak  mówi Admin io s , są ty lko
częścio wo  zales io n e, do  wyp asan ia naszych  zwierząt . –  Plau cju sz p rzesuwał p alec
wzd łu ż l in i i  n iemal  ró wn o leg łej  z u jściem rzek i . –  Stąd  sk ierowałby m s ię na zachód ,
d o  b ro d u  n a Tamezis , p rzep rawił  n a ziemie Katuwelau n ów i  ru szy ł  na wsch ód , d o  ich
g łó wn eg o  mias ta, Fo rtu  Kamulosa, n azwaneg o  tak  n a cześć ich  bo g a wo jny .

–  Co  s ię s tan ie, jeś l i  Bry towie zn iszczą mos t , zan im do  n iego  d o trzemy ? –  sp y tał
Wesp azjan , sp o g ląd ając n a rzek ę, k tó ra wy d awała s ię jed yną większą p rzeszkod ą
p rzed  b ro d em n a Tamezis .

–  Najp rawdop odo bn iej  zech cą to  zro b ić i  sp rób u ją wyk o rzys tać tę rzek ę
p rzeciwk o  nam. Prawdę mó wiąc, sp o dziewam s ię teg o . A p on ieważ będziemy  zap ewn e
walczy ć z n imi pod czas  p rzep rawy  p rzez Tamezis , więc n ie zaszk odzi  dać ch łopcom
o k azji  p o ćwiczyć najp ierw z tą rzek ą.

–  Mamy  p rzecież sześć koh o rt  p iecho ty  i  o ddział  jazdy  zło żo ny  z Batawó w.
Wid ziałem już, jak  p oko nu ją rzek i , n ie jes t  to  d la n ich  p ro b lem. Powin n iśmy
wy k o rzy s tać nasze mo żliwo ści , d owód co .

–  Och , jak  n ajbardziej . Przewieziemy  tabo rami lekk ie łod zie, by  pos łu ży ły  za
mo st , teg o  n ie b ęd ą s ię spo dziewali . Jed n ak  teraz to  wszys tk o  mu s i  u lec zmian ie,
sk o ro  s to  ty s ięcy  d ziku só w z ku d łaty mi ty łkami, obsmarowanych  tą o h ydn ą
n ieb iesk oszarą g l in ą, czek a na n as  na p laży , z wo rkami p ełnymi p ociskó w do  p ro c
i  z ty m ich  od s tręczającym zachowan iem.

–  A d laczego  by  n ie wy lądo wać w pob liżu  sameg o  Fo rtu  Kamu losa –  zasu gero wał
Ko rwin u s  z b ły sk iem w ok u , co  n atychmias t  u twierd zi ło  Wespazjan a w p rzeko n an iu ,
że h ip o teza Narcy za ma jed nak  pewne po ds tawy .

–  Nie mogę go  o pano wać bez cesarza.

–  To  po p łyń my  dalej  na pó łnoc, do  ziemi Pary zjów, z k tó rymi mamy  trak tat
p o k o jo wy  –  po wiedział  Sab inu s , wsk azu jąc teren  na wschod n im wyb rzeżu  –
i  zejd źmy  wy b rzeżem na p o łu dn ie. Wszy s tk ie te o k o lice muszą k iedyś  zo s tać
p o d b ite.

–  Z wo jsko wego  pun k tu  wid zen ia by łob y  to  szaleńs two , legacie, gdy byśmy
u mieści l i  n asze s i ły  n a samym k ońcu  d łu g iej  morsk iej  l in i i  zao patrzen ia. Ty lko
k o b ieta u ważałaby  to  za wy kon alne.

Sab in u s  zeszty wn iał  na tak ą zn iewag ę.

–  Przep raszam, Sab inus ie –  zmity g ował s ię do wó d ca –  to  b y ło  n iego d ne z mo jej
s tro n y . Należy  ro zważyć wszy s tk ie możliwo ści .



Sab inu s  rozchmu rzy ł  s ię i  pod n ió s ł  d ło ń , dając do  zrozumien ia, że n ic s ię n ie
s tało . Na twarz s iedzącego  o b ok  n iego  Korwinu sa wyp ełzł  k rzy wy  uśmieszek .

–  A g dyb y śmy  tak  wy ląd o wali  dalej  na zach ód? –  sp y tał  Geta, k ładąc p alec n a
wy sep ce p rzy  p o łu dn io wym wy brzeżu . –  Kan ał  p omięd zy  Wek tis  i  s tałym ląd em
o słan iałby  flo ty l lę;  jes t  też ten  natu raln y  po rt  na wschód  od  tego  miejsca, k tó re jak
sąd zę, jes t  s to l icą wo d za Wery k i , więc mog ą n as  tam p rzy jąć p rzy jaźn ie.

Weryk a sk łon ił  g łowę na znak  zgo d y .
–  Mo i Regno wie powital ib y  was  p rzy jaźn ie, ale są ty lk o  jed ną z g rup  Atrebató w.

Mu siel ib yście p rzeb ijać s ię na pó łn oc, a jeszcze wcześn iej  p ok o nać mo jego  b ratank a
n a wy sp ie Wek tis .

Plaucju sz po k ręci ł  g ło wą.

–  I w d rodze na p ó łn oc n ie mog lib y śmy  l iczyć na wsparcie flo ty . Zan im
d o tarl ib yśmy  d o  Tamezis , n asza lądo wa l in ia zaop atrzen ia wy d łuży łaby  s ię n a p onad
s iedemdzies iąt  mil  i  cały  czas  b y l iby śmy  narażen i  na atak i  ze wsch o du  i  zach od u , to
zb y t  ryzyk owne. Jed na po rażka i  zo s tal ib y śmy  o d cięci . Zatem, mając na uwadze, że
ty lko  g łu p iec d ziel i  s i ły  w tak  n iep rzy jazny m k raju  p rzed  o dn ies ien iem
d ecy du jąceg o  zwy cięs twa, mus imy  wy pracować sposób , k tó ry  po zwo li  wy ląd ować
całym naszym s i łom n a p o łu dn iowym wschod zie.

Wesp azjan  od ch rząknął  i  wsk azał  p alcem k anał  od dzielający  wy sep k ę Tanatis
p rzy  wschod n im k rańcu  Bry tan i i .

–  Wyko n ajmy  więc n asz p ierwo tny  p lan , ty le że w od wro tn ą s tro nę, d owódco .
Wy lądu jmy  tu taj , za ich  p lecami, i  ru szmy  na po łud n ie, zachod ząc ich  o d  ty łu .
W k ońcu  i  tak  będziemy  musiel i  s to czy ć z n imi b i twę, więc jeś l i  zrob ią nam tę
u p rzejmość i  zg ro madzą wszy s tk ich  swo ich  wo jo wn ikó w w jed n ym miejscu , to
u ważam, że po winn iśmy  to  wy korzy s tać.

–  Jak  wyg lądają tam p laże, Ad min io s ie?
–  Są odp o wiedn ie d la n aszych  celów. –  Mężczyzn a wskazał  ręk ą cy pel . –

Nazywamy  to  miejsce Rhu dd  y r ep is , czy l i  „k oń sk i  b ród”. To  łagod n ie wznosząca s ię
p laża, o s łon ięta p rzez wy sp ę, i  p rowadzi  z n iej  d o b ra d roga p rzez całe d zies ięć mil  do
mias ta Kan tiów.

–  Musiel ib y śmy  więc najp ierw wy ląd ować częścią s i ł  n a Tanatis , b y  ją op an ować,
zan im s i ły  g łówne wy ląd u ją w tym Ru tup is , czy  jak  to  s ię zwie, zd o będą tam
p rzyczó łek  i  ru szą na mias to . Kiedy  już będzie n asze, sk ręcimy  n a p o łu dn ie
i  zajmiemy  s ię two imi k łopo tl iwymi b raćmi. Będ ą walczyć czy  sp róbu ją wy co fać s ię
w jak ieś  upatrzon e miejsce?



–  Będ ą walczy ć, n ie mają wyboru . Nie mo gą uciekać na zachód  z powod u  tej
wielk iej  d ębowej puszczy . Nik t  tam n ie mieszka;  d la armii  tak ich  rozmiarów jes t  n ie
d o  p rzeb rn ięcia, więc będą mu s iel i  z nami walczyć i  alb o  n as  p o konać, albo
sp rób ować n as  o b ejść.

Plau cju sz p rzez d łu gą chwilę wpatrywał  s ię w mapę.

–  Tak , ten  p o mysł  ma zalety , choć n iezależn ie o d  tego , jak  dob rze wykon amy
rob o tę, spo ro  ich  s ię nam wymk n ie. Zos tawię Sencju sza z n iewielk ą częścią naszych
s i ł  tam, g d zie ewen tualn ie dob ijemy  d o  b rzegu , by  zabezp ieczy ł  l in ie dos taw, i  ru szę
z g łówn y mi s i łami na p ó łn o cny  zachó d , za resztkami armii  Bry tów. On i  n atomias t
n ie b ędą miel i  in nego  wy jścia, jak  p rzejść p rzez mos t  i  go  zn iszczyć, a po tem
sp rób ować wy k orzys tać rzekę p rzeciwko  nam. To  b ęd zie k rwawy  dzień . A po tem ci ,
k tó rzy  p rzeży ją, wyco fają s ię za rzekę. –  Plau cju sz zas tanawiał  s ię chwilę, ro zważając
całą sp rawę. –  Tak , to  może s ię sp rawdzić i  możemy  być na d rug im b rzegu  Tamezis
p ó łto ra mies iąca p o  zejściu  na ląd , zn iszczywszy  s i ły  Bry tów w trzech  b i twach .

–  A po tem po s iedzimy  tam, d łub iąc w nos ie, czekając na mo jeg o  szwagra,
p odczas  gd y  Bry towie zb io rą ko lejną armię? –  spy tał  Korwinus , sp og lądając
z p o wątp iewan iem n a Plaucju sza.

–  Leg acie, p rzypominam ci , że twó j  szwag ier jes t  naszy m cesarzem i  sko ro  tak ie
są jeg o  ro zk azy , to  muszę być im pos łu szny .

–  To  n ie są jego rozkazy , one p ochodzą od  teg o  nadętego  wyzwo leńca i  ty  to
d ob rze wiesz... wo dzu .

–  To  n ie ma znaczen ia, on  p rzemawiał  w imien iu  cesarza.

–  Do  k o ńca czerwca mog liby śmy  opanować cały  po łudn iowy  wschód !

–  Nie pod noś  n a mn ie g ło su , legacie. Sp róbu j  s ię dalej  sp ierać, a k lnę s ię na mo je
b ós twa domo we, odb io rę ci  s tan o wisko  i  n ap iszę do  two jego  uko ch anego  szwagra,
że po dejrzewam cię o  zd rad ę.

–  Jes tem p rzeko nany , że mó j ko lega wyrażał  jedyn ie rozczarowan ie, jak ie
z powo d u  tej  zwło k i  jes t  udziałem nas  wszys tk ich  –  odezwał  s ię szybko  Wespazjan ,
zau ważając zd ezo rien towan e spo jrzen ie Korwin usa. –  I jes tem pewien , że rozumie o n ,
tak  jak  i  wszy scy  p o zo s tal i , p o l i tyczne po wody  tej  zwłok i .

Plau cju sz ch rząknął .

–  Na p ewno  masz rację, Wespazjan ie. To  d la nas  wszys tk ich  denerwu jąca sy tuacja,
ale cóż, tak  s ię rzeczy  mają. Zu p ełn ie n iepo trzebn e są n iesnask i  międ zy  nami, więc
n ie będziemy  ju ż n ic więcej  n a ten  temat  mówil i , p rawda, Korwinus ie?

Korwinus  wysunął  d o  p rzodu  szczęk ę, zrezygnował jed nak  z dalszego  spo ru .



–  Prawda, dowó d co .

–  Doskonale. Statk i  z zao patrzen iem zo s tały  załadowan e i  wyszły  z po rtu . Armia
zaczn ie wchodzić na po k łady  ju tro  w p o łu dn ie. Żo łn ierze spęd zą n a s tatkach  noc,
a po tem pożeg lu jemy  z odp ływem godzinę po  pó łnocy . Jak ieś  py tan ia?

Czterej  legaci  p o k ręci l i  p rzecząco  g łowami.
–  Niech  wasze leg iony  i  oddziały  p omo cn icze ju tro  w po łud n ie p rzemaszeru ją

p rzed  ob o zami w p ełny m rynsztunku  i  z racjami żywnościo wymi na s ied emnaście
dn i . A teraz jes teście wo ln i , p anowie.

Wespazjan  zasalu to wał  razem z pozos tały mi i  ru szy ł  energ iczn ie z Sab inusem d o
wy jścia. Korwinus  i  Geta szl i  za n imi.

–  Co  ty  wy prawiasz, k miocie? –  Korwinus  wyszep tał  w ucho  Wespazjana, k ied y
n iewo ln ik  zamk n ął  za n imi d rzwi. –  Myślałem, że ty  i  twó j  b rat  ro gacz b ęd ziecie
zachwy cen i , widząc, jak  Plaucju sz p rób u je odeb rać mi dowództwo .

Sab inus  o dwrócił  s ię g wałto wn ie, ch wycił  Korwinusa za gard ło  i  p rzy cisnął  do
ściany .

–  Czym mn ie nazwałeś? –  spy tał .

Ko rwinu s  poderwał  p rawą ręk ę i  uderzając z cały ch  s i ł  ramię Sab inusa, uwo ln i ł
s ię.

–  Dok ładn ie tym, czy m jes teś  –  odparł .

Wespazjan  chwycił  b rata za b ark i , a Geta zas łon ił  sob ą Korwinu sa.

–  Zos taw go , b racie! Cho dźmy  s tąd .

Ko rwinu s  wych y nął  zza ramien ia Gety  i  z k rzywym uśmieszk iem zawo łał :

–  Prawda bo li , co?

–  Kiedyś  cię jeszcze do padnę, ty  aroganck i  suk in synu , i  wyk o ńczę! –  Sab in u s
wrzał  z wściek ło ści .

–  Mało  p rawdopod o bne, sko ro  mo ja s io s tra dziel i  ło że z cesarzem.

–  Nie jes t  tam n a zawsze, ona...

–  Sab in us ie! –  k rzyknął  Wespazjan .

–  A k to  ją s tamtąd  wyciągn ie? –  rzuci ł  d rwiąco  Korwinus . –  Ty? –  Zamilk ł  nag le,
po  czym uśmiechnął  s ię znacząco . –  A może Narcyz? Czy  to  właśn ie omawiał  z wami
za zamk n iętymi d rzwiami? I d latego  twó j  ws iowy  b rat  wsparł  mn ie p rzed  ch wilą? Bo
to  zup ełn ie do  n ieg o  n ie pasowało . Po  co  chciałb y , b ym u trzymał dowó dztwo , jeś l i
n ie po  to , b y  sp rawić wrażen ie, że wszy s tko  jes t  w po rządku? Ten  ś l isk i  Grek
wciągnął  was  w knowan ia p rzeciwko  mo jej  s io s trze.



–  Nie bądź g łu p i , Korwin us ie –  powied ział  Wespazjan , p o ciągając b rata za sobą. –
Po  co  miałby  to  rob ić, sk o ro  zależy  mu  na dob ru  cesarza?

Korwinus  u n ió s ł  b rwi.

–  Czyżby ? Pewn ie to  p rawda, ale ty lko  dopók i  to  jes t  ich  wspó ln e dob ro . Bo  poza
tym szczerze w to  wątp ię. Żegnam panów, dzięk i  za tę po g awędkę, by ła wielce
pouczająca.

Geta ru szy ł  za n im, rzucając b racio m gn iewne sp o jrzen ie.

Wespazjan  zwróci ł  s ię do  Sab inusa.

–  To  by ło  b ardzo ...

–  Ty lko  mi n ic n ie mów, szczen iak u . Dobrze wiem, jak ie to  by ło  g łu p ie.

Wespazjan  o b udził  s ię tuż p rzed  świtem. Dźwięk i  docho d zące z zewnątrz świadczy ły ,
że żo łn ierze zwijają już obóz. Czu ł  ciep ło  ciała p rzy tu lon ej  do  n ieg o  Cen is . Słuchał
jej  spoko jneg o  oddechu , wiedząc, że n iep rędko  s ię zobaczą. Najb l iższą noc miał
sp ędzić na po k ład zie s tatku , czekając, aż zab ierze ich  n a tę dziką wyspę.

Musnął  twarzą włosy  Cen is , wdychając ich  zapach , po tem p ocałował  ją
del ikatn ie, wysunął  spo d  n iej  ramię i  wymknął  s ię z łoża.

–  Ju ż czas , kochany? –  sp y tała rozespanym g ło sem, k ied y  wiązał  p rzepaskę
b io d ro wą.

–  Nied łu go  zameldu ją s ię u  mn ie mo i o ficerowie, a po tem p rzez cały  dzień  będę
zajęty  zaok rętowan iem żo łn ierzy .

–  W tak im razie teraz s ię pożegnamy . Narcyz chce, żeb ym wróciła do  Rzymu
z jego  o so b is tą ko respond en cją do  cesarza, jak  ty lk o  żo łn ierze znajd ą s ię na
s tatkach .

Wespazjan  u s iad ł  ob ok  n iej  i  wziął  ją w ramio n a.

–  Czy  d ługo  to  po trwa, Wespazjan ie?

–  Co  najmn iej  dwa lata, a p rawdopo d obn ie więcej .

–  Mała Domicy lla b ędzie miała t rzy  albo  cztery  lata, zan im pozna swo jego  o jca.

–  Przy  założen iu , że wcześn iej  n ie d o padn ie mn ie jak iś  ob lep io ny  g l iną d ziku s .

–  Nie mów tak ich  rzeczy , najd ro ższy , bo  to  p rzynos i  pecha. Nic ci  s ię n ie s tan ie,
ja to  wiem.

–  Zab ierz, p ro szę, jeś l i  n ie masz n ic p rzeciwk o  temu , mo je l is ty  do  Flawii , do
matk i  i  Gaju sza.

Cen is  pocałowała go  w po liczek .



–  Oczywiście, że chętn ie to  zrob ię. Jes tem z Flawią w doskon ałych  s to sunkach ,
zresztą k u  zdumien iu  two jej  matk i . Po zwo li ła n awet  małemu  Ty tusowi n azy wać mn ie
ciocią. Cho ć za k ażd ym razem, k iedy  tak  s ię d o  mn ie zwraca, czu ję żal , że n ie mo że
nazywać mn ie matką.

Wesp azjan , n ie zn ajdu jąc o dpowiedn ich  s łów, p rzy tu l i ł  ją jeszcze mo cn iej .
Do sk onale wiedział , jak  wiele Cen is  poświęci ła, b y  móc z n im być.

–  Bądź w Rzymie o s trożna, s taraj  s ię t rzymać jak  n ajdalej  od  pałacu . Do myślam
się, że teraz, k iedy  Sab in us  wykazał  s ię tak im b rak iem dy sk recj i , sp iskowan ie
Narcyza p rzyb ierze na s i le.

–  Odkąd  d la n iego  p racu ję, muszę b yć cod zienn ie w p ałacu , mimo  że o n  sam jes t
tu taj . Jednak  nawet  jeś l i  on  i  Messal ina p rowadzą o twartą wo jnę, to  ta k ob ieta n ie
zdo ła g o  pok onać. Klaud iu sz za b ardzo  na n im po lega.

–  Może kazać go  zamordować.

–  Narcyz jes t  bardzo  o s trożny . Ma nawet  n iewo ln ika d o  p róbowan ia jedzen ia.
Gd yby  jednak  jej  s ię ud ało , to  n ie muszę s ię obawiać, bo  ja jej  w n iczym n ie
zag rażam. A po za tym, p on ieważ za panowan ia Kaligu l i  tak  d łu go  pozos tawałam
w uk ryciu , wątp ię, b y  w ogó le zn ała mo je imię.

–  Miejmy  nadzieję, że tak  jes t .

–  Na pewno . To  Sab in us  p o win ien  s ię o  s ieb ie martwić. Narcy z n ie b y ł
zachwy co ny .

–  Mało  p o wiedzian e –  mruknął  Wespazjan , myś ląc o  rozmowie Sab in u sa
z Narcyzem k ró tko  po  tym, jak  b rat  okazał  s ię tak i  n ieos tro żny  w rozmo wie
z Korwinusem.

Narcyz wpad ł  w szał , czego  ob jawem by ło  co raz bardziej  lodowate spo jrzen ie
i  co raz sp oko jn iejszy  g ło s , k iedy  ru g ał  leg ata. Upokorzen ie, jak im b y ło
wy słuch iwan ie po łajanek  od  zwyk łeg o  wyzwo leńca, s tało  s ię d la Sab inu sa tak
tru dne do  zn ies ien ia, że Wespazjan  mu s iał  u spokajająco  p o ło ży ć mu  d łoń  n a
ramien iu  w mo mencie, k iedy  Narcyz zarzu ci ł  mu  n ieudo lność i  zag rozi ł
pozbawien iem do wództwa. Do p iero  k ied y  Wespazjan  zwróci ł  uwag ę, że Korwinus  n ie
ma najmn iejszych  pods taw do  swo ich  podejrzeń  i  bazu je wy łączn ie na d o mysłach ,
Narcyz s ię u spoko ił  i  wezwawszy  cen tu rion a g ward ii  p reto riań sk iej , k azał
zatrzymywać wszys tk ich  ku rierów opuszczający ch  tej  nocy  ob ó z Korwinusa. By ło  to
jednak  posun ięcie ty mczasowe i  wszy scy  trzej  wiedziel i , że Ko rwin u s  znajdzie
sposób , by  po in fo rmować s io s trę o  swo ich  p o dejrzen iach . Narcy z odes łał  b raci ,
o s trzeg ając ich  ty lko  k ró tk o , że jeś l i  n ie u da mu  s ię pozb y ć Messal iny  do  czasu  ich



p owro tu  do  Rzymu , to  będą miel i  do  wybo ru  samobó js two  albo  zamordowan ie
cesarzowej i  w rezu ltacie śmierć z ręk i  kata za tę zb rodn ię.

–  Po win ien eś  już iść, ukochany  –  powiedziała Cen is , cału jąc go  w u s ta. –  Nie
zn oszę d ług ich  p o żeg nań .

–  Ja też n ie. –  Wespazjan  wstał  i  włoży ł  tun ikę.
–  Pan ie! Pan ie! –  d ob ieg ł  ich  g ło s  Magnusa z g łównej  części  namio tu .

–  Tak , wiem, już id ę.

Magnu s  wetknął  g ło wę między  zas łony  oddzielające od  reszty  pomieszczen ie do
sp an ia.

–  Nie, n ie wiesz. Mu cjanus  p rzy s łał  mn ie po  cieb ie, mamy  og romny  p ro b lem.
Ch łopcy  odmawiają zwin ięcia ob o zu .

–  Co? To  bun t . Kim są p rowo dyrowie?

–  O to  właśn ie chodzi , że żad nych  n ie widać. Bo  widzisz, to  n ie ty lko  Drug i
Augusta, to  wszys tk ie cztery  leg iony  i  wszys tk ie jednos tk i  p omo cn icze. Ch łopcy  są
zjedno czen i . Ro zu mieją, że sko ro  kazano  im zwijać ob óz, to  ćwiczen ia s ię skończy ły ,
i  to  im s ię n ie sp odobało . Mówią, że wy sp ę och ran iają po tężn i  bogowie i  pełno  tam
d ziwnych  duchó w i  że s ię tam n ie wyb ierają. Jak  mówi s tare powiedzen ie, n ie wab i
ich  n iezn an e. Cała armia od mówiła wejścia na s tatk i . Nie pop łyną do  Bry tan i i .

–  Radzę ci  zeb rać armię i  bezzwłoczn ie p rzemówić do  żo łn ierzy , wodzu , bo  inaczej
wyś lę cię do  Rzymu  w łańcuchach  –  zag rozi ł  Plaucju szowi bez żadnych  wstępów,
lod o watym g ło sem Narcyz, wpadając do  sal i  odp raw. –  I n ie ty lko  two ja k ariera
d ob iegn ie k ońca. –  Po patrzy ł  g roźn ie na zeb ranych  tam legatów, p refek tów
o ddziałów po mocn iczych , t ry b unów i  p refek tów obozowych .

Plaucju sz p rzy jął  s łowa Narcy za ze spoko jną twarzą.

–  To  by łoby  bard zo  n iero zsąd n e, cesarsk i  sek retarzu  –  o świadczy ł .
–  Nierozsądne? A myślisz, że ro zsądn ie jes t  po zwo lić czterdzies to ty s ięcznej

armii  na lekceważen ie cesarsk iego  rozkazu?

–  Wcale tak  n ie uważam, ale rzeczywiście uważam za rzecz n ierozsądn ą
p rzeko n ywan ie ich  do  zaok rętowan ia... aku rat  teraz.

–  Muszą wejść n a pok ład  dzis iaj , jeś l i  macie wyp ły nąć tej  nocy .

–  Nie wyp łyn iemy  tej  nocy .

Narcyz wpatrywał  s ię w Plaucju sza, p rzez chwilę on iemiały .

–  Chcesz mi p o wiedzieć, Plaucju szu , że ty  równ ież od mawiasz wyp łyn ięcia?



–  Nie, po  p ro s tu  n ie wyruszymy  tej  nocy . Po zwo limy  ludziom och łonąć, po  k i lku
d n iach  p rzemówię do  n ich , a dzień  późn iej  wyp łyn iemy .

–  To  są żo łn ierze, rob ią to , co  im s ię każe, i  wtedy , k iedy  im s ię każe, a n ie
w wygodnym d la n ich  momencie, k iedy  „och ło ną”.

–  Całkowicie s ię z tobą zgadzam, cesarsk i  sek retarzu , rzecz jedn ak  w tym, że to
n ie d la ich  wygody , ty lko  raczej  d la two jej  i  cesarza, i  wszys tk ich  innych , k tó rzy
chcą, by  ta kampan ia p rzeb iegała szybko  i  sp rawn ie.

Wespazjan  mus iał  powstrzymać u śmiech , k iedy  zobaczy ł , p ierwszy  zresztą raz,
k ons ternację na n iep rzen ikn ionej  zazwyczaj  twarzy  Narcyza.

–  Obawiam s ię, że będziesz mn ie mus iał , wodzu , o świecić, w jak i  to  n iby  spo sób
o późn ien ie najazdu  ma wp łynąć n a szybszy  p rzeb ieg  kampan ii , sądzi łb ym bowiem,
że jes t  d ok ładn ie odwro tn ie.

–  To  d lateg o , że n ie jes teś  żo łn ierzem, Narcy zie, ty lko  u rzęd n ik iem p ałacowym,
k tó ry  tak  s ię zna na sp rawach  wo jskowy ch  jak  ja na etyk iecie.

–  Jak  śmiesz tak  do  mn ie mówić?!

–  Nie, Narcyzie! Jak  ty  śmiesz wpadać tu taj  i  g rozić mn ie o raz mo im o ficerom,
u pokarzać do wódcę w ich  obecności?! Możliwe, że cesarz d aje ci  pos łuch  i  że
u ważasz s ię za wielce ważnego , ale n ie zmien ia to  fak tu , że jes teś  wyzwo leńcem,
b y łym n iewo ln ik iem, że bez Klaud iu sza jes teś  n iczym i  dob rze to  wiesz. Jes teś  tak
n ieis to tny , że by łbyś  martwy  w k i lka godzin  p o  śmierci  swo jego  pana, co
w wyp adku  n iepowodzen ia tej  batal i i  n as tąp i  b ardzo  szy bko . Ja natomias t  p ochodzę
z rodu  Plaucju szów i  n ie zn io sę d łużej  two jej  arog an cji . Pos łuchaj  mn ie zatem,
wyzwo leńcze. Wczo raj  g al i jscy  kupcy  powiedziel i  n am, że po  d rug iej  s t ron ie
cieśn iny  zb iera s ię ponad  s to  ty s ięcy  wo jown ików. –  Wymierzy ł  o skarżycielsk i
p alec w ok no , za k tó ry m, po  lśn iącej  w po rannym s łońcu  wodzie, oddalał  s ię s tatek
p od  pełnymi żag lami. –  Nie lękam s ię s to sunku  trzech  do  jedn eg o  czy  nawet  p ięciu
d o  jedn eg o  w walce z n ieznającymi d yscy p liny  dzikusami, uważam jednak , a ty
zapewne s ię zgod zisz, że im mn iej  l iczny  n iep rzy jaciel , tym lep iej , szczegó ln ie k iedy
chce s ię wysadzić armię ze s tatków na ląd . A teraz powiedz mi, cesarsk i  sek retarzu , co
wid zisz za tym oknem.

Narcyz zmruży ł  oczy .
–  Morze –  o dparł .

–  A na morzu?

–  Statek .

–  Rzecz w tym, że n ie jes t  to  jak iś  tam s tary  s tatek . Będzie on  miał  wp ływ na to ,



czy  p rzek roczy  s ię Tamezis  za czterdzieści  p ięć, czy  za t rzydzieści  dn i , pon ieważ
rozp roszy  armię Bry tów w dziewięć dn i .

Twarz Narcyza wyrażała całkowite zask oczen ie.

–  W dziewięć dn i! Jak?
–  Pon ieważ ci  sami kupcy , k tó rzy  wczo raj  wzięl i  mo je s reb ro  w zamian  za

in fo rmacje o  Bry tach , wracają teraz do  Bry tan i i . Dziś  wieczó r wezmą s reb ro  od
Togo dumnusa i  Karatakusa i  powiedzą im, że nas i  żo łn ierze s ię zbun towali  i  n ie
p rzybywamy . Kiedy  wo jown icy  to  u s ły szą, rozejdą s ię i  wrócą do  swo ich
gospod ars tw, czego  n ie zro b ią, jeś l i  n ag le ju tro  s ię tam zjawimy . Sądzi łb ym, że
nawet tak i  cywil  jak  ty  po trafi  zrozumieć, że jeś l i  n iep rzy jaciel  s ię rozdziel i , to
będzie łatwiej  go  pokon ać i  odb ędzie s ię to  mn iejszy m ludzk im kosztem. A zatem,
cesarsk i  sek retarzu , p ro ponu ję, byś  p ozos tawił  sp rawy  terminów mn ie, bo  n ie ma to
n ic wspó lnego  z po l i tyką. Wyruszymy  w kalendy  majowe. I n ie martw s ię, cesarz
zos tan ie wezwany  na czas , by  odn ieść to  swo je chwalebne zwycięs two .

–  Do p ilnu j  tego , wod zu . –  Narcyz rzuci ł  Plaucju szowi spo jrzen ie spode łba,
odwrócił  s ię i  op uści ł  salę, s i ląc s ię n a k rok  pełen  godn ości  i  do s to jeńs twa.

Plau cju sz zwróci ł  s ię ponown ie do  zeb ranych  o ficerów, jak  gd yby  n ic s ię n ie
s tało .

–  Na czym to  skończy liśmy , panowie? Ah a, tak , p laże, do  k tó rych  p rzyb ijemy .
Wykorzys tamy  to  nowe miejsce na wszelk i  wypadek , gdyby  zo s tawil i  znaczące s i ły
na miejscu  p ierwo tnym, choć wątp ię, by  to  zrob il i . Będ ziemy  schodzić na ląd  t rzema
falami. Legacie Korwinus ie, tob ie p rzyp adn ie zaszczy t  dowo dzen ia p ierwszą falą.

Twarz Korwin usa zajaśn iała dumą.

–  Dzięku ję, wodzu .
Plau cju sz wskazał  k i jk iem mapę Bry tan i i  wiszącą na d rewn ian ej  tab l icy  za jego

p lecami.

–  Twó j Dziewiąty  leg ion  i  oddziały  pomocn icze wy lądu ją na wysp ie Tanatis  i  ją
zabezp ieczą. Ja obejmę d owództwo  d rug iej  fal i , złożonej  z leg ionów legatów
Wespazjana i  Sab inu sa, Drug iego  i  Cztern as tego  o raz ich  oddziałów pomocn iczych ;
zejdziemy  na ląd  go dzinę pó źn iej  w tych  Ru tup iach . Drug i  s ię u fo rmu je i  wyruszy
natychmias t  do  Kan tiakum, po łożonego  dzies ięć mil  w g łąb  lądu , zab ierając z sobą
k ró la Admin io sa. Pierwszego  wieczo ru  Admin io s  spo tk a s ię ze wspó łp lemieńcami,
k tó rzy  o b iecal i  lo jalność, i  odb ierze od  n ich  p rzys ięgę w imien iu  t rzech  p lemion
z tego  teren u , podczas  gdy  jeg o  wys łańcy  b ęd ą negocjować warun k i  podd an ia
mias ta. Jeś l i  okażą s ię g łupcami, zarządzisz ob lężen ie. Jasne, Wespazjan ie?



–  Tak , wod zu .

–  Doskonale. Wyślesz równ ież jazdę Batawów po d  dowód ztwem p refek ta Petu sa
na zachód , by  sp rawdzil i , co  nas  tam czeka. –  W t łumie o ficerów Plaucju sz poszukał
wzro k iem Petu sa. –  Ale n ie dop rowadź do  b ezpośred n iego  k on tak tu , p refekcie, masz
jedyn ie d okonać zwiad u , czy  to  jasne? Nie życzę sob ie żadn ej  b rawury  w mo jej  armii .

Petu s  wys i l i ł  s ię na najp oważn iejszy  wyraz twarzy , jak i  ty lko  po trafi ł  p rzyb rać.
–  Żadnej  b rawury , wodzu .

Plaucju sz wpatrywał  s ię p rzez chwilę w twarz młod eg o  p refek ta, p róbu jąc
bezsku teczn ie odn aleźć jakąś  oznakę bezczelności , po  czym ch rząknął
i  k on tynuował:

–  Czternas ty  ru szy  na po łud n ie, wysy łając p rzodem tracką i  gal i jską ko nn icę na
dalek ie rozpoznan ie, by  sp rawdzić, czy  n ie zo s tały  tam jak ieś  resztk i  armii  Bry tów.
Jeś l i  teren  b ęd zie czy s ty , zo s tawicie garn izon  w tej  natu ralnej  p rzys tan i  p rzy  b iały ch
skałach , a po tem spo tkacie s ię z n ami w Kan tiak um, najpóźn iej  t rzy  dn i  po  naszym
przyby ciu . Sto  t ró jrzędowców b ędzie pod ążało  z wami wzd łuż wybrzeża i  zatrzy mają
s ię w tejże p rzys tan i , go to we do  późn iejszej  kampan ii , p rzy  operacjach  lądowy ch
i  morsk ich  p rzep ro wadzanych  wzd łuż po łud n iowego  wybrzeża. W czas ie
oczek iwan ia załog i  i  zb ro jna obsada zajmą s ię p racą, k tó rej  celem będzie
p rzeis toczen ie tej  p rzys tan i  w odpowiedn i  do  naszych  celów po rt . Chcę tam mieć
magazyny , pomosty  i  latarn ię morsk ą. Zamierzamy  zadomowić s ię tu  na dob re,
Sab inu s ie, rozumiesz?

–  Tak  jes t .

–  Jak ieś  py tan ia?

–  A jeś l i  n atkn iemy  s ię tam n a całą s tu ty s ięczną armię?
–  Wtedy  p rzyś lecie do  mn ie po  pos i łk i , z szy bkością Merk u rego .

–  Z szybkością Merku rego , wodzu , tak  jes t .

Plaucju sz sk inął  g łową k ró tk o  i  energ iczn ie.

–  Trzecią falą będzie do wodził  legat  Geta. W jej  sk ład  wejd zie jeg o  Dwudzies ty
leg ion  i  związane z n im oddziały  pomocn icze o raz s tatk i  z ek wipunk iem, mach inami
mio tającymi i  racjami żywn ościowymi na jeden  mies iąc. Wy ruszycie dwanaście
go dzin  po  nas , by  dać s tatk om transpo rtowym czas  na opu szczen ie s trefy  lądowan ia.
Kied y  już będziecie na ląd zie, Geto , two i  ludzie w d wa dn i  zb udu ją u fo rty fikowany
ob óz, na ty le du ży , by  w razie kon ieczności  o dwro tu  p omieści ł  całe nasze s i ły .
Stan ie s ię on  bazą s tałego  g arn izonu , ob sadzającego  po rt . Po tem, t rzeciego  dn ia,
do łączysz d o  Drug iego  i  Czternas teg o  w Kan tiakum.



Legat  n ie wy g ląd ał  na zadowo lonego , że wyznaczono  mu  p race budowlane.

–  Kiedy  już Geta opuści  o bóz, ty , Korwinus ie, p rzep rawisz swo ich  ch ło pców
przez cieśn inę i  zajmiesz go , po  czym p o łowę pozos tałej  załog i  s tatk ów wyznaczysz
do  b udowy  po rtu , a d rugą po łowę wyś lesz na pó łn oc, w u jście Tamezis , by  mo g ła
po ruszać s ię równo leg le z podążającymi na zachód  g łównymi s i łami. Wtedy  my
będziemy  go towi do  natarcia, pod  warunk iem że Sab inu s  n ie napo tka zby t  wielk iego
opo ru  na po łudn iu . Wydam do tyczące teg o  wszys tk iego  rozkazy  ogó lne t rzeciego
dn ia po  zejściu  n a ląd , k iedy  wszy s tko  będzie go towe, a ja będę miał  lep sze
ro zezn an ie w rozmieszczen iu  s i ł  p rzeciwn ika. Jak ieś  py tan ia, panowie?

Wespazjan  rozejrzał  s ię wokó ł;  wyg lądało  na to , że n ik t  n ie zamierza zadać tego
oczywis teg o  py tan ia.

–  Tak , wodzu , ja mam jedn o :  co  zrob imy  z ty m bun tem?

–  Nic, Wesp azjan ie. Mamy  jeszcze dwa pełne tygo dn ie do  wyruszen ia i  w tym
czas ie wielu  kupców p rzep łyn ie te wody  w tę i  z powro tem. Muszą być p rzeko nan i , że
znaleźl iśmy  s ię w sy tu acj i  patowej  z naszymi ludźmi. Uwierzą, pon ieważ b y li
świadkami czegoś  tak ieg o  cztery  lata temu , k iedy  to  Kaligu la p róbował dokonać
najazd u . Nie chcę, by  cok o lwiek  mog ło  zasugerować Bry to m, że jednak  s ię
po jawimy , bo  wtedy  pon own ie zb io rą wo jown ików. Statk i  zaop atrzen iowe n ie
zos tan ą rozładowan e, a ludzie n ie opuszczą obozu , odbywając jedyn ie pods tawowe
ćwiczen ia sp rawnościowe. Mo ją sp rawą b ęd zie namówić ich  do  wejścia na s tatk i
w p rzedd zień  wyp łyn ięcia, po tem zo baczymy . Jes teście wo ln i , p anowie.

–  Nie sądzę, żeby  mu  s ię udało  –  oznajmił  Wespazjanowi Magn us , k ied y  s tanęl i
p rzed  b ramą obozu  II leg ionu  Augusta.

–  Zob aczy my .

–  Tak  sądzisz? No  cóż, ja sądzę, że zobaczymy  wielk ie fiasko . Rozmawiałem
z wieloma ch łopcami i  wiem, że n ie wyruszą. Są śmierteln ie wys traszen i , bo
wysłuchal i  opowieści  tych  weteranów, k tó rzy  po  zakończen iu  p ierwszeg o  pełnego
ok resu  s łużby  zaciągnęli  s ię p onown ie do  armii . W Czternas tym Gemina jes t  spo ro
tak ich , k tó rzy  by li  we flo cie German ika, k ied y  złapała ich  bu rza w d rod ze po wro tnej
z German ii , dwadzieścia s iedem lat  temu . Rozb il i  s ię na wybrzeżu  Bry tan i i  i  teraz
snu ją opowieści  o  bes t iach  b ęd ących  w po łowie człowiek iem, a w po łowie rybą,
i  o  wszelk ieg o  rodzaju  d uchach  i  up io rach , i  tak ie tam. I ch łopcom wcale s ię to ,
pan ie, n ie podoba, an i  t rochę.

Wespazjan  patrzy ł  na twarze leg ion is tów wymaszerowu jących  k oho rtami z b ramy



obo zu , by  defi lować wraz z inn ymi leg ionami na p łask im teren ie p o łożonym
pomiędzy  po rtem i  o taczającymi go  p ięcioma po tężnymi obozami. Piąty  zos tał
zbudowany  p rzez świeżo  p rzyby łe z Azjatyk iem pos i łk i  –  złożone z dwóch  koho rt
gward ii  p reto riań sk iej , czterech  k oho rt  VIII leg ionu  i  jed nos tek  po mocn iczych ,
włączn ie ze s łon iami –  k tó re, fo rmaln ie rzecz b io rąc, Klaud iu sz miał  dop iero  zab rać
z so bą z Rzymu .

–  Rzeczywiście mają smętne min y , del ikatn ie to  u jmu jąc.

–  Smętne?! Wed ług  mn ie wyg lądają na wk urwionych  i  bun town iczo
nas tawionych .

–  Może i  tak . Zo baczymy  –  mruknął  Wespazjan , w duchu  jednak  zg ad zając s ię
z p rzy jacielem.

I rzeczywiście p rzez k i lka p ierwszych  dn i  po  odp rawie u  Plaucju sza dyscyp lina
w o bozach  b y ła na k rawędzi  załaman ia. Cen tu rion owie i  ich  zas tępcy  z wielk im
trudem zapob iegal i  o twartemu  bun towi. Wespazjan  mus iał  wydać rozkaz
p rzep rowadzen ia dwó ch  egzek ucji , k i lkunas tu  kar ciężk iej  ch ło s ty  i  n iezl iczonej
l iczby  lżejszej  i  od nos i ł  wrażen ie, że chwilami l iczba żo łn ierzy  kop iących  do ły  na
latryn y  by ła więk sza n iż tych , k tó rzy  z n ich  ko rzys tal i . Os tatn io  jednak  ludzie
zaczęl i  s ię u spokajać, powracała dy scyp lina i  poczucie jedno ści ;  zmalała l iczba kar,
kon ty nuowano  pod s tawowe ćwiczen ia i  dbano  o  sp rzęt . Choć mo rale żo łn ierzy  s ię
pod n io s ło , Wespazjan  n ie by ł  p rzekon an y , że by ło  na ty le s i lne, b y  Plaucju sz za
k i lka go dzin  zdo łał  p rzekonać ich  do  wejścia na pok łady  s tatków.

Jedyną ko rzyścią wyn ikającą z tej  zwłok i  by ł  dodatkowy  czas , jak i  móg ł  spędzić
z Cen is . Ch oć podczas  dn ia ob o je b y l i  zajęci  swo imi obo wiązkami, n oce należały  d o
n ich  i  w pełn i  je wykorzys tywali . Cen is  s tanowiła równ ież cen ne źród ło  in fo rmacji
na temat  nas tro ju  Narcy za i  by ło  o czywis te, że n ie ty lko  Plaucju sz u cierp i , jeś l i  n ie
ru szą na podbó j , bo  wyzwo len iec spełn i  swą g ro źb ę i  zn iweczy  dalszą karierę
wszys tk ich  o ficerów. Cen is  jednakże n ie b y ła pewna, czy  s tawk ą n ie jes t  ró wn ież
kariera samego  Narcyza. Podejrzewała, że raczej  tak , pon ieważ Pal las  i  Kall is to s
wykorzys tal iby  po rażkę p rzeciwko  n iemu . Pod obn ie zresztą jak  Messal ina, jeś l i , czy
k iedy , b rat  podziel i  s ię z n ią swo imi po dejrzen iami. Wespazjan  sądzi ł , że Narcy z ma
po tencjaln ie do  s tracen ia tak  samo  dużo  jak  Plaucju sz, jeś l i  to  p rzeds ięwzięcie s ię
n ie powiedzie;  by łby  to  zatem od powiedn i  momen t na o dnalezien ie o rła.

Z g łową zap rzątn iętą tak imi myś lami patrzy ł , jak  jeg o  ludzie maszeru ją na
wyznaczony  im fragmen t  p lacu  ap elowego  i  u s tawiają s ię w po rządne rzędy  obo k
dwóch  koh o rt  g ward i i  p reto riań sk iej  s to jących  na hono ro wym miejscu , nap rzeciwk o



podwyższen ia. Kiedy  s tanęl i  już tam, gdzie należy , a on  p rzy jął  ich  salu t , u dał  s ię na
swo je s tanowisko , obok  Sab inusa i  in nych  legatów i  p refek tów oddziałów
pomocn iczy ch , tuż p rzy  podwyższen iu , z k tó rego  Plaucju sz miał  p rzemó wić do
żo łn ierzy , za pośredn ictwem l icznych  hero ldów ro zs tawionych  wokó ł  p lacu , k tó rych
zad an iem by ło  p rzekazywać dalej  jego  s ło wa.

Plaucju sz po jawił  s ię, k iedy  ty lko  o s tatn ia jednos tka s tanęła n a wyznaczony m
dla n iej  miejscu . Jako  p rokonsu la pop rzedzało  go  jedenas tu  l ik to ró w, p rzy  k tó rych
towarzy szący  Narcyzowi o rszak  zło żo ny  z dwóch  n iewo ln ików sp rawiał  dość żało sne
wrażen ie. Pozos tawiwszy  wyzwo leńca u  do łu  schodkó w, wszed ł  n a pod wyższen ie,
podczas  gdy  l ik to rowie u s tawil i  s ię na do le, p rzed  pod wyższen iem, p rezen tu jąc
wszys tk im wiązk i  rózeg  rep rezen tu jących  władzę Rzy mu , k tó rą dzierży ł  wódz armii :
władzę dowodzen ia i  skazywan ia na śmierć.

Na rozkaz wy wrzeszczany  g dzieś  spomięd zy  szeregów mężczyzn  o  to rsach
os łon iętych  odb ijającym po ranne s łoń ce żelazem rozleg ł  s ię ok rzy k , k tó ry m
żo łn ierze p ozd rowil i  swo jego  g łównodowodzącego ... choć n ie z tak im en tuzjazmem,
jak i  Wespazjan  s ły szał  z tych  samy ch  gardeł  wcześn iej .

Po  chwil i , całk iem mądrze, bo  jeszcze zan im ap lauz sam z s ieb ie zaczął  zamierać,
Plaucju sz wzn ió s ł  ręce i  pop ros i ł  o  ciszę.

–  Żo łn ierze Rzymu , s taję tu  p rzed  wami n ie ty lko  jak o  wasz dowódca, ale także
jako  wasz b rat . Jako  do wódca pop rowadzę was , ale jako  b rat  będę dziel i ł  z wami
wszys tk ie t rudy , z jak imi p rzy jdzie nam s ię zmierzyć. Będąc żo łn ierzem, wiem, że
trudy  są tak  samo  częścią naszeg o  życia jak  zwycięs twa, a zwycięs two  będzie
należało  d o  nas . Musimy  jed nak  wyru szyć i  na n ie zas łużyć, a n ie da s ię tego
dokonać, s iedząc w namio tach .

Przerwał , by  dać czas  hero ldom na p rzekazan ie swo ich  s łów og ro mnemu  t łumowi
us ian emu  zn ak ami i  p ropo rcami, z czterema leg ionowy mi o rłami na samym p rzodzie.
Wesp azjan  p rzyg lądał  s ię baczn ie twarzom najb l iżej  s to jących  leg ion is tów i  ich
miny  n ie budziły  w n im nadziei .

–  Rozumiem wasze obawy  –  ciągnął  Plaucju sz –  n ie wab i  was  n ieznane. Ale
Bry tan ia n ie jes t  terenem n iezn anym. Nasze armie by ły  już tam p rzeszło  s to  lat  temu
i s tamtąd  wróci ły ! I n ie p rzyn io s ły  z sobą o powieści  o  dziwnych  po tworach  i  o  złych
duchach , lecz o  ludziach , i  to  tak ich , k tó rych  można po konać. Wrócil i  z dan iną o raz
z pod p isany mi trak tatami.

–  Wy daje mi s ię, że zab iera s ię do  tego  od  n iewłaściwej  s trony  –  szepnął  Sab inus
do  Wespazjana, k iedy  s łowa Plaucju sza ob ieg ły  już cały  p lac. –  On i  mają gd zieś



dan iny  i  t rak taty , chcą łupów i  kob iet .
–  Tego  n ie może im ob iecać;  jeś l i  mamy  spacy fik ować te p lemiona, to  mus imy

poko nać je w b i twie, a po tem p rzy jąć ich  kap itu lację i  u czyn ić swo imi so ju szn ikami,
a p rzyn ajmn iej  zap ewn ić sob ie ich  neu tralność, żeb yśmy  mo g li  posuwać s ię na
zachód  bez ciąg łeg o  og lądan ia s ię za s ieb ie.

Jakby  d la p o twierdzen ia op in i i  Sab inusa ze s to jących  p rzed  n imi szeregów zaczął
dob iegać s t łumiony  pomru k ;  najwyraźn iej  dan iny  i  t rak taty  n ie wywarły  większego
wrażen ia na żo łn ierzach .

Przez twarz Plaucju sza p rzemkn ął  cień  zak łopo tan ia i  n atychmias t  zn ik ł ,
a d owódca mó wił  dalej .

–  Apelu ję zatem do  was , żo łn ierze Rzymu: n ie pozwó lcie, b y  n ieu zasadn ione
obawy  p rzeszk odziły  w p rzynoszącym chwałę podbo ju . Oso b iście poznałem
waleczność IX leg ionu  Hispana i  związanych  z n im o ddziałów pomocn iczych  p odczas
wspó ln ej  s łużby  w Pano n ii  –  ciągnął . Niezby t  en tuzjas tyczne o k rzy k i  dob ieg ły  od
żo łn ierzy  tego  leg ionu  i  wspomagających  go  koho rt . –  Wiem też o  męs twie
Drug iego , Czternas tego  i  Dwudzies tego , i  ich  oddziałów pomocn iczych , męs twie
wy kazywanym p rzy  och ron ie g ran ic cesars twa wzd łu ż Renu . Czy tałem bowiem
rapo rty , k iedy  mianowano  mn ie d owódcą tej  ek spedycji , i  n ie mogę s ię doczekać,
k iedy  będę naocznym świadk iem tego  męs twa.

Reszta armii  n ie zareag owała żadną o wacją, rozleg ł  s ię natomias t  naras tający
gn iewn y  pomruk  i  g łuchy  s tu ko t  d rzewc o szczepów o  ziemię. Wrzask i  cen tu rionó w,
p róbu jących  u spoko ić ludzi , n a n ic s ię n ie zdały . Jed yn ie p reto rian ie s tal i  b ez ruchu .
Plaucju sz zerknął  w dó ł , na Narcyza, i  sk inął  g łową. Wyzwolen iec spo jrzał  w s tronę
koho rt  p reto rianów, po dn ió s ł  rękę i  ru szy ł  ku  s top n iom p rowadzącym na
podwyższen ie;  z szeregów p reto rianów wyszło  dwóch  gwardzis tó w n io sących  du żą
d rewn ianą sk rzy n ię. W ty m czas ie już cała armia u derzała ry tmiczn ie d rzewcami
o  ziemię.

Wespazjanowi udziel i ło  s ię n ap ięcie o taczający ch  go  o ficerów.

–  Co  też może ten  łachmyta zrob ić, by  u ratować sy tuację? –  mruknął  Sab in us  we
wciąż n aras tającym h ałas ie.

–  Myślę, że sp róbu je o s tatn ieg o  rzu tu  kos tką –  od parł  Wespazjan , k iedy  Narcyz
do łączy ł  do  Plaucju sza na podwyższen iu , s tając razem z n im p rzed  całą armią. –  Tą,
d la k tó rej  ryzykowaliśmy  własne życie.

Gwardziści  pos tawil i  sk rzyn ię na podwyższen iu  i  wróci l i  n a swo je miejsce.
Ry tmiczn e dudn ien ie naras tało , a pośród  ogó lnego  zg iełku  rozleg ły  s ię ok rzy k i



„Nie!” i  „Nie pó jdziemy!”.

Narcyz uk ląk ł , o tworzy ł  sk rzyn ię i  s ięgnął  do  ś rodka.

Żo łn ierze by li  co raz bardziej  hałaś l iwi , co raz większa ich  l iczba k rzyk iem
odmawiała wyruszen ia. Cen tu rion i  i  ich  zas tępcy , w ob liczu  p rzewag i  wyno szącej
czterdzies tu  do  jednego , n ie by l i  w s tan ie zapob iec tej  eskalacj i , s tal i  więc ty lko
z gn iewnymi minami, wściek l i  na swo ją n iemoc w ob liczu  tak iego  maso wego
n iepos łu szeńs twa.

Narcyz wypros tował  s ię, t rzy mając w ręku  d rewn iany  d rążek , k tó rego  d rug i
kon iec u k ry ty  by ł  w sk rzyn i;  z pewnym wysiłk iem dźwignął  g o  i  wzn ió s ł  do  g ó ry
o rła Siedemnas teg o  leg ionu .

Pierwsze szereg i  dwóch  ś ro dkowy ch  leg ionów s top n iowo  zap rzes tawały  uderzać
d rzewcami o  ziemię;  ich  zn ieruchomien ie og arnęło  dwa zewn ętrzne leg iony
i  jednocześn ie zas tyg ły  ko lejne rzędy , aż do  s to jących  z ty łu  koho rt  pomo cn iczy ch .
Wkró tce oczy  wszys tk ich  wpatrzone by ły  w ten  t rzymany  wysok o  p rzed  n imi
sy mbo l Rzymu .

–  Wasz cesarz dźwign ął  d la was  powalonego  o rła Rzymu! –  n iemalże wrzasn ął
Narcyz, k iedy  ty lk o  uznał , że go  u s ły szą. –  Zwraca wam o rła Siedemn as tego  leg io nu !

Hero ldowie jak  echo  powtarzal i  jego  s ło wa pog rążony m ju ż teraz w ciszy
zas tępom. Rozleg ły  s ię g romk ie wiwaty  p reto rianów, p rzechwycone p rzez leg io ny  po
obu  bokach , i  fala o k rzy ków p łynęła p rzez wszys tk ie koho rty , og arn iając całą armię
za po średn ictwem us tawio nych  co  s to  k roków hero ldów. W koń cu  każdy  żo łn ierz
wied ział , n a co  patrzy , i  wy rażał  swo ją ap rob atę równ ie g ło śno  jak  jego  s to jący
z p rzodu  towarzysze.

Wespazjan  i  pozos tal i  o ficerowie dal i  s ię p o rwać temu  od świętnemu  nas tro jo wi,
zarówno  ze wzg lędu  na powró t  zagub ionego  o rła, jak  i  na teatralny  sposób , w jak i
Narcyz d iametraln ie odwrócił  sy tuację. Plaucju sz un ió s ł  rękę, salu tu jąc zło temu
emblematowi gó ru jącemu  nad  armią, nas tępn ie energ iczn ie złoży ł  ramię w pop rzek
k latk i  p iers iowej  i  zas tyg ł  wyprężony . Cen tu riono wie wszys tk ich  leg io n ó w
zauważy li  ten  ges t  i  ry knęli  do  swo ich  ludzi . Po  k i lku  ud erzen iach  serca pon ad
czterdzieści  ty s ięcy  zaciśn iętych  na pila d łon i  sk ierowało  s ię w s tron ę o rła, pod czas
gdy  p reto rian ie zaczęl i  skandować „Ave Caesar!”. Wk ró tce ten  ok rzyk  wy darł  s ię ze
wszys tk ich  gardeł  i  s tał  s ię og łu szający .

Narcyz pozwo li ł  mu  wybrzmieć do  ko ńca, wznosząc i  op uszczając o rła w ry tm
okrzyków, aż do  och rypn ięcia żo łn ierzy . Kiedy  g ło sy  zaczęły  s łabnąć, opuści ł  g o d ło
i  melod ramaty czny m ges tem wręczy ł  je Plaucju szowi, k tó ry  o rła pocałował , a po tem



u jąwszy  go  lewą ręką, p odn ió s ł  p rawą, ap elu jąc o  ciszę.
–  Lo jaln i  żo łn ierze cesarza dzięku ją mu  za jeg o  d ar! –  zawo łał  i  zg iełk  p o wo li

zamarł .

–  Cesarza radu je, że może p rzekazać tak i  dar swo im waleczny m leg io n is tom
i żo łn ierzo m jed n o s tek  po mo cn iczy ch  –  o d p arł  Narcyz, zwracając s ię do  cich n ący ch
szeregó w. Os tatn i  h ero ld  u cich ł  i  Narcy z ciąg n ął :  –  Cesarz to  d la was  uczyn ił . A czy
wy  zro b icie teraz to , o  co  p ro s i? Czy  teraz wy , wo ln i  żo łn ierze Rzy mu , wejd ziecie n a
p ok ład y  s tatków?

Zapad ła g łu ch a cisza i  cała armia wp atrywała s ię w cesarsk ieg o  wy zwo leń ca, k tó ry
ap elo wał  d o  n iej  w imien iu  swo jego  pana.

Wespazjan  s ły szał  łomo t swo jeg o  serca.

–  Io  Satu rn al ia! –  ry k n ął  nag le k to ś  z t łumu .

Wespazjan  p o czu ł  jeszcze dwa ud erzen ia w k latce p iers io wej , a p o tem u s ły szał
śmiech , ru b aszn y  rech o t , p rzemieszan y  z jo wialn ymi o k rzykami „Io  Satu rnal ia!”.
Weso ło ść rozp rzes trzen iała s ię b ły skawiczn ie, aż śmial i  s ię wszyscy  o becn i , p o za
Narcyzem, k tó ry  mu s iał  tam s tać wykp iwan y , pon ieważ by ł  jak  n iewo ln ik  czy
wy zwo len iec, k tó remu  w trakcie Satu rnal iów p rzez jed en  dzień  wo lno  no s ić s tro je
swo jeg o  pana i  rząd zić jeg o  do mem. Patrzy ł  n a Plaucju sza b łag aln ym wzrok iem, ale
ten  by ł  zb y t  d oświad czo n y m wodzem, by  n ag le zak azać tej  rozładowu jącej  n ap ięcie
ty lu  d n i  weso ło ści .

–  A jed nak  p rzed łuży li  Satu rn al ia, n ie u p rzedzając nas  –  powiedział  serd eczn ie
u bawiony  Sab inus .

–  Najwy raźn iej! –  o d p arł  Wesp azjan , ciesząc s ię zaró wn o  z upo k o rzen ia Narcyza,
jak  i  ze zmiany  nas tro ju  żo łn ierzy . –  I wprawil i  ch łop có w w świąteczn y  n as tró j .
Myślę, że p o  czy mś tak im zechcą udać s ię n a wyprawę.

*  Wy sp a Wigh t  (łac. Vectis).
*  Wy sp a Th an et .



Rozdział piętnasty

Gdzie my , do  ku rwy  nędzy , jes teśmy? –  zrzędzi ł  Magnus , wpatru jąc s ię w gęs tą

mg łę, k tó ra p o witała ich  po  p rzebudzen iu  godzinę p rzed  świtem.

Wespazjan  odg ryzł  kęs  ch leba.
–  W tym samy m miejscu , w k tó rym obozowaliśmy  wczo raj  wieczo rem. Sądzę, że

p rzy  trakcie, oko ło  t rzech  mil  od  Kan tiaku m, chyba że jak iś  bóg  Bry tów spuści ł  s ię
z gó ry  i  p rzen ió s ł  d zies ięć ty s ięcy  ludzi  w jak ieś  n iedogodne miejsce.

–  Na tej  wysp ie wszędzie jes t  n iedogodn ie.

–  Niep rawd a. Ten  trak t  jes t  bardzo  d ogodny , bo  dop rowadzi  nas  p ro s to  do
Kan tiakum. Nied o g odna jes t  natomias t  mg ła o raz to , że wys łann icy  Admin io sa
jeszcze n ie wróci l i , a i  on  sam n ie po jawi s ię wcześn iej  jak  w d rug iej  godzin ie dn ia.
Ja zaś  muszę znać nas tro je w mieście, zan im ru szę na ś lepo  do  p rzodu , na wypadek
ataku  z flank i , bo  n ie będę móg ł wysy łać zabezp ieczających  patro l i , pon ieważ na
zachód  s tąd  t rak t  p rzechodzi  p rzez bardzo  podmok łe tereny , z bagnami po  obu
s tronach .

–  No  i  p ro szę, te są dop iero  n iedogodne.

–  Nie d la Bry tó w. Admin io s  o s trzeg ł  mn ie, bym n ie czu ł  s ię pewny  ty lko  d latego ,
że bagna o s łan iają mo ją flankę, bo  miejscowi znają je na wsk roś  i  n ie bo ją s ię ich
p rzemierzać nawet  we mg le. Wolałbym n ie być narażony  na atak  z boku , mając za
p lecami bagno . Nie zapominaj , co  p rzydarzy ło  s ię Warusowi.

–  Czy li  czekamy?
–  Tak , p rzy jacielu , mus imy  poczekać, aż mg ła s ię podn ies ie, mimo  że każda

godzina zwło k i  to  ko lejna godzina podarowana Bry tom na lep sze p rzygo towan ie.
Miejmy  nad zieję, że wys łann icy  Admin io sa wkró tce wrócą i  dowiemy  s ię czegoś
więcej . Do  zob aczen ia późn iej . –  Wespazjan  odwrócił  s ię i  p rzez b ramę wróci ł  do
tymczasowego  o b ozu .

Kluczy ł  pomiędzy  g rupkami p rzycupn iętych  p rzemarzn iętych  leg ion is tów,
pos i lających  s ię by le czym, jako  że w tej  sy tuacj i  rozpalan ie ogn isk  n ie wchodziło
w g rę. Ps ioczy li , że noc mus iel i  spędzić pod  go łym n iebem, ok ryci  jedyn ie kocami,
i  n ie s taral i  s ię zn iżać g ło sów, k iedy  p rzechodził  obok . Wespazjan  udawał, że n ie



s ły szy  ty ch  sark ań , pos tanowił  jednak  p rzysp ieszyć dos tarczen ie skó rzanych
n amio tó w. Ju czn e mu ły  p rzyby ły  do  Ru tup iów na końcu .

Samo  zejście n a ląd  odby ło  s ię zaskaku jąco  spoko jn ie, bo  n ie napo tkano
żad n eg o  o p o ru , o  co  zresztą wznoszono  l iczne mod li twy , zan im o  pó łnocy  flo ty l la
wy p ły nęła z p o rtu . Wszys tko  wskazywało  na to , że bogowie sp rzy jają temu
p rzed s ięwzięciu :  p rzeznaczone na o fiarę ku ry  dziobały  ziarno  w sposób  ob iecu jący ,
a ich  wątro b y  p rezen towały  s ię znakomicie. Nadszed ł  jednak  tak i  momen t, k iedy
wszyscy  zwątp i l i  w p rzychy lność bogów. W samym środku  p rzep rawy  zaczął  wiać
s i ln y  wiatr, k tó ry  spychał  ich  z powro tem ku  b rzegom Gali i ;  świat ło  z po tężnej
latarn i  mo rsk iej  Kaligu l i  w Gezo riakum, zbudowanej  na podob ieńs two  Faros
w Alek san d ri i , p rzez k i lka godzin  n ieus tann ie ro s ło , n iezależn ie od  tego , jak  bardzo
wioś larze s ię wy s i lal i . Uspoko iła ich  dop iero  o lśn iewająca spadająca gwiazda, k tó ra
p rzecięła n o cn e n ieb o  ze wschodu  na zachód , wskazu jąc im k ierunek  podbo ju . Wiatr
wk ró tce u cich ł , p rzynosząc u lgę ludziom, k tó rzy  z żo łądkami podchodzącymi do
g ard eł  k u cal i  n a ś l isk ich  od  wymiocin  pok ładach . Kiedy  p rzyszed ł  świt , ich  oczom
u k azało  s ię wy b rzeże Bry tan i i ... pu s te wybrzeże. Przeczucie n ie zawiod ło  Plaucju sza:
Bry to wie rzeczy wiście rozpuści l i  wo jown ików. Najwyraźn iej  żadna zg raja n ie
sk rad ała s ię za n imi wzd łuż wybrzeża, k iedy  p łynęl i  ku  pó łnocy , pon ieważ n ik t  ich
n ie zaatak o wał p rzy  zejściu  na ląd .

Plaucju sz zn alazł  s ię p ierwszy  na suchym lądzie, do trzymując tym samym
o b ietn icy , jak ą zło ży ł  żo łn ierzom dzień  wcześn iej , k iedy  udało  im s ię wreszcie
o p ano wać weso ło ść. Nie miel i  po jęcia o  rozwo ju  sy tuacj i  po l i tycznej  w Rzymie
i  wid o k  wy zwo leń ca p rzekazu jącego  po lecen ia cesarza by ł  d la n ich  tak  absu rdalny ,
że k ied y  Plau cju sz odwo łał  s ię w końcu  do  ich  hono ru , u s tąp i l i , wiwatu jąc na jego
cześć. Wesp azjan  p o dejrzewał , że p rzede wszys tk im by li  zadowo len i  z p rzywrócen ia
ład u , p o leg ająceg o  na tym, że rozkazy  wydaje wysoko  u rodzony  wódz... choć,
n iewątp l iwie, zaró wno  zmartwychwstan ie o rła, jak  i  ob ietn ica Plaucju sza p rzyznan ia
k ażd emu  d zies ięciu  denarów zrob iły  swo je.

Naty ch mias t  zwinęl i  obóz i  zaczęl i  wchodzić na pok łady  –  co  dzięk i  mies iącom
ćwiczeń  o d b y wało  s ię bardzo  sp rawn ie –  i  p ierwsza g rupa s tatków ru szy ła wraz
z o d p ły wem, p o  d wunas tu  godzinach . Wespazjan  i  Sab inus  odp łynęl i  godzinę
p ó źn iej  z n ad zieją, że dob iją do  b rzegu  tuż po  świcie. Jednak  wiatr spowodował
o p ó źn ien ie i  d o p iero  w po łudn ie żo łn ierze Drug iego  leg ionu  Augusta schodzil i
p o mo stami n a k amien is tą p lażę i  z ch rzęs tem fo rmowali  szyk , tak  jak  wcześn iej
ro b il i  to  wielo k ro tn ie na ćwiczen iach . Wespazjan  pozwo li ł  żo łn ierzom zjeść zimny



p o s i łek  zło żo ny  z ch leb a i  su szonej  wiep rzowin y  bez ro zb ijan ia szyku , p odczas  gdy
p atro le jazdy  Petu sa penetrowały  ok o licę. Jeźd źcy  wró ci l i  p o  g o dzin ie, meldu jąc, że
p o międ zy  p lażą i  Kan tiakum jes t  ty lk o  k i lka opu szczon ych  gosp o dars tw, z t lącym
się jeszcze og n iem n a p alen isk ach . Bry to wie s ię wy co fal i  i  Plau cju sz kazał  ru szać.

Sab in u s  p op rowadził  swó j  leg ion  n a po łudn ie, a k ied y  trzecia fala s tatk ó w
p o jawiła s ię na ho ryzoncie za wysepką zajętą teraz p rzez Korwinusa i  IX leg ion
Hispana, Wespazjan  p o p ro wad ził  II Augusta, k tó remu  to warzy szy ł  Ad min io s  i  in n i
wy g n ań cy , u częszczan ym trak tem na zach ó d .

Po  trzech  god zinach  marszu  za rad ą Bry ta Wespazjan  zarząd zi ł  po s tó j  n a o s tatn iej
p o łaci  su chej  ziemi p rzed  wejściem na n isko  p o ło żo ne mo czary  pomiędzy  d wiema
rzek ami, by  p rzed  zapadn ięciem zmroku  żo łn ierze zdąży li  p rzygo tować ty mczaso wy
o b ó z d la og romn ej  l iczb y  lu dzi . Wysłan n icy  Admin io sa pod ąży li  d alej , do
Kan tiak u m, b y  upewn ić s ię co  d o  p anu jący ch  w mieście nas tro jów i  gdy by  okazało
s ię to  mo żliwe, negocjować jeg o  kap itu lację, p odczas  gdy  sam k ró l  u dał  s ię do
p ó łn o cn eg o  zak ątka p rzy  u jściu  rzek i , na sp o tk an ie z lo jaln ymi mu
wsp ó łp lemień cami.

Wesp azjan  miał  nadzieję, że wys łan n icy  wrócą p rzed  zmierzchem, jednak
d wan aście go dzin  pó źn iej  wciąż ich  n ie b y ło . Ty lk o  to  b u dziło  n iepo k ó j  w po za tym
g ład k o  p rzeb iegającej  o peracj i .

–  Dzień  d ob ry , legacie –  p owitał  go  Mucjan u s , k iedy  Wespazjan  znalazł  s ię
w p reto riu m, k tó re b y ło  jed yn ie p ro s to kątem zazn aczo nym na ziemi, jak o  że tab o ry
jeszcze n ie nad jech ały . W jed nym koń cu  s tał  leg io nowy  o rzeł  i  p ro po rce koh o rt ,
p i ln o wan e p rzez o śmio osob o wy  od dział . –  Otrzy małem właśn ie u s tn e meld u nk i  od
s tarszych  cen tu rio nów każdej  z k o ho rt , leg iono wy ch  i  p omo cn iczych :  d o  p ełnego
s tan u  o sobo weg o  b rak u je mn iej  n iż s tu  żo łn ierzy , nas tró j  ch łop có w jes t  do b ry ,
ch ociaż d o sk wiera im zimno , wilgo ć i  b rak  g o rącego  p os i łk u .

–  I b ez wątp ien ia b rak  g o rącej  k o b iety?

Mu cjan us  b ły sn ął  zębami w uśmiech u .

–  To  im zawsze d oskwiera, n ie ma więc sen su  zawracać ci  ty m g ło wy , legacie.

–  Dzięk i  za t ro skę, t ryb un ie, n ie o mieszkam wspo mnieć o  tym w rapo rcie do
Plau cju sza. Powied z Mak sy muso wi, żeb y  p rzyp rowadził  do  mn ie Admin io sa, k iedy
ty lk o  k ró l  wróci  d o  obo zu .

–  Tak  jes t , leg acie.

Kied y  tryb u n  s ię od d ali ł , Wesp azjan  u s iad ł  n a wilg o tn ym kocu , k tó ry  s łuży ł  mu
za jed y n ą o s łonę p odczas  k ró tk iego  snu , o tu l i ł  s ię p łaszczem i  zaczął  żuć k awałek



ch leba, zas tanawiając s ię nad  d alszy m po s tępowan iem, gdy b y  lu dzie Admin io sa
jednak  n ie wróci l i .

Maksymu s , p refek t  ob o zu , s tan ął  obo k  miejsca, k tó re no rmaln ie b y ło by
wejściem do  n amio tu , w towarzys twie Ad min io sa, wy rywając Wesp azjan a z zadu my .

–  Czy  mo żemy  wejść, legacie?
Wstając, ges tem zap ro s i ł  ich  do  wnętrza p ro s tok ąta.

–  Czy  two i  wsp ó łp lemień cy  s ię po d dali , Ad min io s ie? –  zapy tał  bez ws tępó w.

Bry t  machnął  lekceważąco  d łon ią.

–  Tak  –  od p arł  –  ale to  zaled wie d wa ty s iące wo jown ików.

–  Zawsze to  d wa ty s iące mn iej  mieczy  wymierzony ch  w n asze p lecy .

Admin io s  n iechętn ym mruk n ięciem p rzyznał  mu  rację.
–  W k ażd y m razie d ob rze b y ło  ich  wid zieć po  p ięciu  latach  wygn an ia –  d odał

g ło śn o .

–  Na pewno . A co  z two imi wys łan n ik ami?

–  Wkró tce wró cą, leg acie, wyruszy li  zap ewn e tuż po  świcie.

–  Dlaczego  zab rało  im to  ty le czasu ?

–  Bo  p i l i .

–  Pi l i?
–  Tak , najwy raźn iej  neg o cjowali  k ap itu lację mias ta ze s tarszy zn ą, w p rzeciwnym

b owiem razie ju ż b y  wró ci l i ... alb o  b y  ich  zab ito ;  mamy  w zwyczaju
p rzyp ieczętowywać tego  rodzaju  uk ład  całono cn ą pop ijawą.

–  Skąd  wiesz, że ich  n ie zamordowano ?

–  Gdyb y  s tarszyzna pos tan owiła ich  zab ić, od es łal ib y  jednego  z n ich  żywego ,
z o bcięty m język iem, żeb y  ozn ajmić zdecyd o wan y  ko n iec nego cjacj i .

–  Zatem mo żemy  b ezp ieczn ie zb l iżać s ię d o  mias ta ko lumn ą marszową, sk o ro
moczary  n ie pozwalają n am n a rozwin ięcie szy ku  b o jo weg o ?

Kró l-wyg nan iec sk inął  g łową.

Wesp azjan  po d jął  d ecy zję.
–  Mak sy musie, k aż Petu so wi po s łać dwie tu rmy  wzd łu ż t rak tu  i  za g o dzin ę

p rzeds tawić mi rap o rt . Lud zie mają zwijać o bóz;  n iech  b ęd ą go towi d o  wymarszu ,
k iedy  ty lko  mg ła s ię po d n ies ie na ty le, żeb y  można by ło  widzieć na s to  k rokó w. Ju ż
jes teśmy  spó źn ien i , n ie ma an i  ch wil i  d o  s tracen ia.

Maksymu s  o d wrócił  s ię i  rzuci ł  o s try  rozkaz s to jącemu  p rzed  umo wnym
p reto riu m trębaczowi. Bucinator p rzy ło ży ł  róg  d o  u s t  i  zag rał  p ięć n u t . Sygn ał  zo s tał



p owtó rzony  p rzez jego  ko legów w każdej  z koho rt , n iewidocznych  we mg le, a po tem
zas tąp ion y  k rzy k iem cen tu rionów i  ich  zas tępców od rywających  ludzi  od  resztek
zimnego  śn iad an ia. Wk ró tce zewsząd  do ch odziły  t łu mione p rzez mg łę odg ło sy
szy k u jącego  s ię d o  marszu  leg ionu .

–  Admin io s ie, ch odźmy  do  b ramy , chcę po rozmawiać z two imi ludźmi, jak  ty lko
s ię p o jawią –  p owiedział  Wesp azjan .

Przy  b ramie Magnu s  gawędził  sob ie z cen tu rionem, dowódcą warty .
–  My ślałem, p an ie, że ru szysz s ię s tąd , dop iero  k iedy  mg ła s ię p odn ies ie albo

b ędziesz wiedział , czy  mias to  jes t  nasze czy  n ie.

–  To  wk alku lowane ryzyko , k tó re mu szę p od jąć. Plaucju sz mn ie rozerwie, jeś l i
wk ró tce n ie do trę do  Kan tiakum, a już mam opóźn ien ie.

–  Taa, ty le że to  n ie two ja wina. Przyp łynęl iśmy  p óźn iej  i  n ie mo g liśmy  p rzejść
całeg o  od cink a u b ieg łeg o  wieczo ru , a teraz jeszcze to . –  Zatoczy ł  ręką k rąg
w k łęb iącej  s ię mg le.

Wesp azjan  un ió s ł  w g ó rę b rwi i  p o patrzy ł  n a Magnusa.

–  Och , ale ze mn ie g łu p iec. Przecież to  armia. Oczywiście to  twó j ...

Przerwał  mu  o s try  g ło s  jednego  z warto wn ików. Dwad zieścia k rok ó w dalej
z mleczn ob iałych  o parów wy łan iały  s ię powo li  jak ieś  sy lwetk i .

–  To  two i  lud zie, Admin io s ie? –  spy tał  Wespazjan  z u lgą w g ło s ie.

–  Tak , legacie, po ro zmawiam z n imi.

Po dszed ł , żeby  p rzywitać swo ich  zwo len n ik ów, podczas  gdy  z u mownej  b ramy
zaczęły  wy jeżd żać dwie tu rmy  Batawó w Petu sa, p rowad zo nych  p rzez Ans ig ara;  n im
p och łonęła ich  mg ła, d ek u rion  zasalu tował  Wespazjano wi i  p o machał  weso ło
Magn usowi.

Lu dzie Admin io sa zs ied l i  z wierzchowców, zamien il i  k i lka s łó w ze swo im k ró lem
i razem z n im p odeszl i  do  Wespazjana. Oczy  miel i  p rzek rwio n e i  cuchn ęli  alkoho lem.

–  Możemy  wmaszero wać do  mias ta, leg acie –  po in fo rmował go  Admin io s  –
s tarszyzna o two rzy  b ramy .

–  Możemy  o detchnąć z u lgą.
–  Jes t  ty lk o  jeden  p ro b lem.

Wesp azjanowi zrzed ła mina.

–  Co  tak iego ?

–  No  właśn ie, wielu  młody m wo jown ikom n ie spodobała s ię decyzja s tarszy zn y .
W n ocy  oko ło  ty s iąca wymk n ęło  s ię p o d  o s łon ą mg ły , by  do łączyć d o  Karatakusa



w g łówny m mieście Atrebatów, po łożon y m na po łudn iowy  zachód  o d  Afon  Kan tiów.
Dziś  wieczó r będzie już wiedział , że tu  jes teśmy .

–  Plau cju sz mn ie u k rzyżu je –  po wied ział  Wespazjan , p rzy myk ając o czy .

–  Dlaczeg o  n ie zatrzymałeś  ich  i  n ie zab i łeś , leg acie? –  wy buchnął  Plaucju sz, k iedy
dwa d n i  późn iej , tu ż po  p rzyby ciu  g łówn o dowo d ząceg o  d o  Kan tiakum, Wespazjan
p rzekazał  mu  tę k łopo tl iwą wiad o mość.

Wespazjan  wzd rygnął  s ię, s ły sząc wściek ło ść w zadanym mu  p y tan iu .

–  Nie miel iśmy  d o ść czasu , b y  do trzeć do  mias ta p ierwszego  dn ia, wodzu .
Po n ieważ do  zmierzchu  b rako wało  dwóch  god zin , mus iałem wyb ierać pomięd zy
rozb iciem o bozu  a pop rowad zen iem ludzi  p rzez t rzy  mile mok radeł , z k tó rych  kon iec
ko lumny  n ie zdąży łby  wy jść p rzed  no cą.

–  Ale by łbyś  gdzie t rzeb a zgodn ie z p lanem! Otoczy łbyś  mias to  i  zab i ł  każdego
d ługo włosego , k tó ry  o k azałby  wrogo ść. Zamias t  tego  dokonałeś  n ajgo rszej
z możliwych  kombinacj i :  zo s tawiasz o twarte mias to , ale p osy łasz d elegację, by
oznajmiła, że p rzy b ędziemy  nazaju trz i  p rzekonała s tarszy zn ę do  op o wiedzen ia s ię
za nami, zo s tawiając w g o rącej  wodzie kąpanym mło dzik o m czas , by  d al i  no g ę
i  u zu pełn i l i  szereg i  armii  Karataku sa. Id io ta!

–  Tak , wo dzu  –  p rzyznał  mu  rację Wespazjan , p ło n ąc ze ws tydu , zarówn o
z p o wodu  świadomo ści  o g ro mu  swo jego  b łędu , jak  i  ro zbawionych  min  Korwin usa
i  Gety  obecnych  p rzy  tym pub licznym łajan iu . Ty lko  Sab inus  zacho wał
n iewzruszony  wy raz twarzy . Plaucju sz n erwowym k ro k iem p rzemierzał  swó j namio t ,
w k tó ry  zacin ał  deszcz. Powietrze p rzes iąkn ięte by ło  s tęch łą won ią wilgo tny ch
wełn ianych  ub rań .

–  Podczas  wo jn y  zwło k a może mieć fatalne sk u tk i , legacie –  ciągn ął  Plau cju sz,
k iedy  s ię już n ieco  u spoko ił . –  Przeczy taj  raz jeszcze Cezara, jeś l i  chcesz zrozumieć
wag ę p rzejęcia in icjatywy  szybk ą akcją.

–  Tak , wodzu .

–  Dlaczeg o  n ie po s łałeś  za n imi natychmias t  jazdy?

–  Mg ła by ła...

–  Mg ła! Wszyscy  miel iśmy  mg łę;  mus icie s ię p rzyzwy czaić do  tej  p rzek lętej
mg ły  n a tym wilgo tnym zadu p iu . Gdyby ś  natychmias t  p ch nął  jazd ę, by l iby
p rzynajmn iej  b l iżej  tych  d ran i , k iedy  s ię mg ła wreszcie pod n io s ła. W k ońcu , na
Had esa, tamci  po ruszal i  s ię p ieszo !

–  Tak  jes t , wodzu ... p rzep raszam, wodzu .



Plaucju sz p io runo wał wzrok iem Wespazjan a jeszcze p rzez k i lka chwil , po  czym
westch nął  ciężko .

–  Cóż, s tało  s ię, a b io rąc pod  uwagę o gó lną sy tuację, ty s iąc wo jo wn ików to
zn owu  n ie taka wielka l iczba. Niech  to  jednak  będzie d la cieb ie nau czk ą na
p rzy szło ść, Wespazjan ie:  k iedy  nas tęp nym razem każę ci  co ś  wykon ać, zrób  to  albo
udowo dn ij , że sam Jo wisz zs tąp i ł  z n ieba i  ch cąc cię powstrzymać, n ajp ierw
wykas tro wał , a po tem wy łu p ił  ci  oczy ;  bo  jeś l i  n ie, to  ja sam ci  to  zrob ię.
Zro zu miano?

Wespazjan  po nown ie s ię wzd rygnął .
–  Tak  jes t!

–  To  dob rze. Siad aj .

Wespazjan  u s iad ł  obok  Sab in u sa, a Geta i  Ko rwin us  wymien il i  rozbawione
sp o jrzen ia.

–  Skończcie z tymi u śmieszkami –  warkn ął  na n ich  Plaucju sz, s iadając za
b iu rk iem. –  Wątp ię, by  by ł  to  o s tatn i  b łąd  po dczas  t rwan ia tej  kampan ii , ale jes tem
pewien , że o s tatn i , jak i  popełn i ł  Wespazjan . A teraz do  p racy , p an owie. –  Ro złoży ł
zwó j i  p rzyg lądał  mu  s ię baczn ie p rzez k i lk a chwil , zan im zn owu  pod n ió s ł  wzrok  na
podwładny ch . –  Na razie wszys tko  p rzeb ieg ło  w miarę g ładko . Po dsumo wując:  Na
po łudn iu  Sab inus  n ie natrafi ł  n a n ikogo  wartego  wzmiank i , zajęl iśmy  p rzy s tań  p rzy
b iałych  sk ałach  i  flo ta rozpoczęła tam p race. Na pó łnoc od  nas , w u jściu  Tamezis ,
mamy  flo ty l lę ok rętów, a Ru tup ie są zabezp ieczone i  rozpoczęto  p race n ad  p o rtem.
Dziewiąty  leg ion  zajął  ob ó z Gety  i  p o ło ży ł  już dwie mile tymczaso wej d rog i  s tamtąd
do  n as . Admin io s  jes t  zain s talo wany  jako  nasza mario n etka i  miejscowe p lemiona
złoży ły  mu  p rzys ięgę lo jalno ści , a pod  baczn ym ok iem Sen cju sza po wstaje
sp rzy jająca nam ad min is tracja cy wiln a. Jazda meldu je, że pomiędzy  n ami i  Afon
Kan tió w n ie ma p oważnych  s i ł  n iep rzy jacielsk ich  i  że mo s t  wciąż s to i . Mając zatem
zab ezp ieczone flank i  i  ty ły , zaczn iemy  n atychmias t  p o suwać s ię na zachód . Chcę, by
wasze leg iony  b y ły  go towe do  wymarszu  w dwie g odziny  p o  odp rawie, zrozumiano?

–  Tak  jes t! –  odpowiedziel i  jed nocześn ie wszyscy  czterej  leg aci .

–  Do sk onale. To  by ła ta łatwiejsza sp rawa. Nie dyspo nu jemy  ju ż n ies tety
elemen tem zask oczen ia, a Bry towie świetn ie oczywiście znają tę k rain ę. Pó jdziemy
do  p rzodu  szerok im fron tem, szy bko , ale s tarając s ię wyrząd zić jak  najmn iej  szkód
na ziemiach  up rawnych . Chcę, żeby  p o  n aszy m p rzejściu  zeb rano  ob fi te p lo ny , i  n ie
zamierzam pozwo lić, by  n aszy m ch łop co m czy  lu dzio m z p lemion , k tó re s ię
poddadzą, nadchod zącej  zimy  g rozi ł  g łód . Czternas ty  Sab inusa u two rzy  mo je



cen tru m. Pomięd zy  nami i  rzeką teren  jes t  w większości  fal is ty , n ie ma więc po trzeby
zbaczać z t rasy , ch yba że po jawi s ię n iep rzy jaciel . Wasze oddziały  pomocn icze b ęd ą
pełn i ły  ro lę p rzedn iego  zwiadu  całej  armii . Geto , twó j  Dwudzies ty  zajmie p rawą
flan k ę. Masz s ię t rzymać n ie dalej  jak  dwie mile o d  Sab inusa. Two je zad an ie będzie
dwo jak iego  rod zaju :  po  p ierwsze, n ie d o puścić, by  k tok o lwiek  nas  zaszed ł  z tej
s tro n y , a p o  d ru g ie, u trzymywać kon tak t  z flo ty l lą u  u jścia, k tó ra dos tarczy  nam
zaopatrzen ie. Two je od działy  pomocn icze będą miały  co  rob ić. Wespazjan ie, twó j
Drug i  to  nasze lewe sk rzyd ło . Będziesz posuwał s ię po  pó łnocn ej  s tron ie tych
wzg ó rz, p rzy  czy m two je oddziały  pomocn icze po jadą gó rą. Chcę o trzy mywać
regu larne meld unk i  ze s trony  po łud n io wej;  n ie mo żn a d opuścić, by  jakaś  armia
p rześ l izgnęła s ię tamtędy  o b ok  nas . Ko rwinu s ie –  zwróci ł  s ię d o  trzeciego  legata. –
Dziewiąty  b ędzie s trzec ty łów. Dwie koh o rty  two ich  oddziałó w pomo cn iczych
zos taną w Ru tup iach , b udu jąc tam s tały  obó z. Ko lejne dwie będą dalej  budować
d rogę;  n ie chcę n iczego  wymyślnego ;  właściwą zbudu jemy , k ied y  będziemy  miel i
czas  i  n iewo ln ików do  p racy . Ma n adawać s ię do  tran spo rtu  k o ło wego . Ch cę, by
odd ziały  jazdy  patro lo wały  p o łu dn ie, dając miejscowym odczuć naszą ob ecn o ść
i  tym samym s top n io wo  ich  p rzyzwy czajając do  n aszego  wido ku . Leg ion  i  reszta
koh o rt  p omaszeru ją pó ł  d n ia za nami, n a wy p adek  gd yby  k to ś  zaszed ł  nas  od  ty łu .

–  Teraz, sko ro  wasze bagaże już d o tarły , weźmiecie je z sobą, nato mias t  mach iny
ob lężn icze i  reszta ciężk iego  sp rzętu  pó jdą z Dziewiątym. Jak ieś  py tan ia, p an owie?

–  Czy  Dziewiąty  zawsze mus i  s ię wlec w ogo n ie? –  spy tał  Korwinus , wyraźn ie
d rwiącym tonem.

–  Masz zwracać s ię do  mn ie d owód co  albo  wodzu , leg acie! –  rzu ci ł  o s tro
Plaucju sz, u derzając p ięścią w b lat  b iu rka. –  Fak t , że jes teś  b ratem cesarzowej, n ie
s tawia cię nade mną. To  jes t  armia w s trefie wo jennej , a n ie u czta na Palatyn ie,
rozumiesz mn ie, ch łopcze?

Korwinus  p rawie s ię co fn ął  u d erzon y  gwałto wnością rep rymendy  i  zn iewag i .
Przez chwilę wid ać by ło , jak  ru sza szczękami.

–  Tak , wodzu  –  o dparł  w k ońcu .

–  Już d rug i  raz kwes t ionu jesz mo je rozkazy . Trzeciego  razu  n ie będzie. Dziewiąty
leg io n  zro b i  to , co  mu  s ię każe;  będ zie s tanowił  ty ln ą s traż, aż do trzemy  d o  Tamezis ,
a wted y , jako  najmn iej  zmęczony , zo s tan ie rzu co ny  d o  ciężk iej  walk i . Kiedy
p rzygo tu jemy  p rzep rawę p rzez rzekę i  b ęd ziemy  czekal i  na Klau d iu sza, twó j  leg ion
sk ieru je s ię na po łudn ie i  o sadzi  na t ro n ie Wery k ę, a po tem zajmie Wek tis , by
p rzygo tować g run t  pod  o fensywę na zachód  w nas tęp nym sezon ie, więc będziesz



miał  mn ós two  p racy . Wiem z naszej  s łużby  w Panon ii , że temu  podo łasz, Korwinus ie,
i  d latego  n ie opono wałem, k iedy  włączo no  cię do  mo jej  armii . –  Wymierzy ł  g roźn ie
p alec w twarz młodszego  mężczy zn y . –  Nie d aj  mi powo du , żebym tego  żałował . –
Zwinął  zwó j, ws tał  i  zwróci ł  s ię d o  trzech  pozo s tałych  legatów. –  Wyruszamy  za dwie
g odziny , czy l i  macie ich  cztery  do  czasu  szyk owan ia obo zów na noc. Chcę, by  do
tego  czasu  leg ion y  Wesp azjana i  Gety  znalazły  s ię n a pozycjach , jak ie na marsz
wyznaczy łem im p o  obu  bokach  Sab inusa. Zamierzam ko lejn ego  dn ia p rzed
zmrok iem być w Afon  Kan tió w; miejmy  nadzieję, że n ie będą mias ta p rzed  nami
b ro n ić. Możecie odejść, panowie.

Pierwszy  raz, odk ąd  Wespazjan  wy lądo wał w Bry tan i i , s ło ńce og rzewało  mu  twarz,
k iedy  razem z Magnu sem, w to warzy s twie tu rmy  jazdy  II leg io nu  Augusta, pod jeżdżał
p o  p o ro śn iętym trawą pó łnocnym zb oczu  jed nego  z ciągnących  s ię po  lewej  s tro n ie
wzgórz. Przy  s łonecznej  pog odzie k rajob raz zmien ił  s ię n ie do  poznan ia. Zn iknęła
p onu rość o ciekającej  wod ą ro ś l inn o ści , znaczonych  deszczem kału ż w rozmok łej ,
mlaskającej  po d  nog ami ziemi i  p rzy t łaczająca szaro ść n ieb a, k tó re zdawało  s ię
wis ieć tu ż n ad  g łowami. Ok o  cieszy ła bu jna zielono ść pas twisk , lasów i  świeżo
k iełku jącej  p szen icy  n a po lach  up rawnych . Powietrze by ło  p rzejrzys te i  rześk ie
i  k iedy  ciep ło  powracało  d o  ciała Wespazjana, czu ł , że może kon iec końców n ie jes t
to  tak a żało sna k raina.

Od  odp rawy  u  Plaucju sza min ęły  dwa dn i  i  po su wali  s ię n ap rzód  szybko  i  bez
szczegó lnych  p rob lemów. Jedyn ą p rzeszkod ą by ła pogod a, a k iedy  natknęl i  s ię n a
jakąś  zb łąk aną o wcę czy  k rowę, n ieuch ronn ie t rafiała n ad  palen isko  cen tu ri i , k tó ra
ch ciała mieć zaszczy t  radzen ia so b ie z tak im n ieus traszony m n iep rzy jacielem.

–  Zaczynam podejrzewać, że jakaś  p laga p rzetrzeb iła wszys tk o , co  ży je n a zachód
o d  Kan tiakum –  zauważy ł  Mag n us , k iedy  mijal i  ko lejne opuszczone gospodars two .
–  A sądząc po  świeżości  owczych  bobk ów, mus iało  to  być całk iem n iedawno .

–  To  gdzie p odziały  s ię ciała? –  spy tał  Wespazjan , u śmiechem reagu jąc n a
h ip o tezę p rzy jaciela. –  Może Petu s  po trafi  nam to  wy jaśn ić, wkró tce powinn iśmy  s ię
n a n iego  natk n ąć.

–  Nie rozumiem, d laczego  n ie wys łałeś  mu  rozkazu , żeby  s ię tu  zg ło s i ł , zamias t
samemu  wlec s ię tak i  k awał  d rog i .

Wespazjan  zatrzy mał i  o b róci ł  wierzcho wca.

–  Dlateg o  –  powiedział , wyciąg ając p rzed  s ieb ie rękę.

Teren  p on iżej  u s iany  by ł  ludźmi maszeru jącymi w szyk u  ko lumnowym, po



o śmiu  w szeregu . Niemal p ro s tą l in ią podążal i  n a p ó łnoc;  t rzy  leg io ny  pośrodku ,
rozwin ięte w szerszą fo rmację, po  czterdzies tu  ludzi  w szereg u , tworzy ły  dwie d ług ie
k o lumny  po  p ięć koho rt . Za n imi ciągnęły  n iep rzel iczone rzędy  jucznych  mu łó w
i wozów. Pomiędzy  Wespazjanem a jego  leg ionem, od leg łym zaledwie o  t rzy  mile,
maszero wało  s ied em koh o rt  pomocn iczych  p iecho ty , z k tó ry ch  u tworzona
z łuczn ików I ko ho rta Hamiorum znajd owała s ię aku rat  u  s tóp  wzn ies ien ia, zaledwie
s to  k roków od  n ich . Os iem pomocn iczych  p ieszych  koho rt  Batawów XIV leg ionu
Gemina, wyp rzedzając t rzy  leg iony , p rzeczesywało  teren , by  o dk ryć ewen tualne
zasadzk i , a tym samym ch ron ić znaczn ie cenn iejsze ży cie s łużących  w leg ionach
rzymsk ich  ob ywatel i . Minął  je galopem od dział  jazdy , wracający  po  p atro lu
p rzep rowadzonym na zacho dzie. Od  maszeru jącej  armii  p łynął  n isk i , dudn iący
d źwięk  rogów, a s łońce od b ijało  s ię od  n iezl iczonej  l iczby  hełmów.

W dali , d zies ięć mil  na pó łnoc, flo ty l la t ró jrzędowców i  s tatkó w
zaopatrzen iowych  tworzy ła n a lśn iących  wodach  u jścia Tamezis  małe k ropk i . Z ko lei
n a wschodzie, p ięć mil  za o s tatn ią z ko lu mn , można by ło  dos trzec ciemne p lamy
tabo rów z mach inami ob lężn iczy mi i  ciężk im sp rzętem, a za n imi n iemalże
k wadratową fo rmację IX leg ion u  Hispana z koho rtami pomocn iczy mi n a flank ach .

–  Cóż za widok  –  powiedział  Wesp azjan  z pod ziwem. –  To  wielka armia.
–  Widziałem większe –  o świadczy ł  Mag nus , n ajwy raźn iej  n ie podzielając

zachwy tu  legata.

Wespazjan  by ł  rozczarowany  reakcją p rzy jaciela, ale tego  n ie okazał ,
p rzyp omniał  so b ie bowiem, że Magnus  s łuży ł  po d  German ik iem w German ii , w armi
p rawie dwa razy  większej .

–  Rzeczywiście –  mruknął  i  zawróciwszy  kon ia, ru szy ł  w s tronę wieńczącego
szczy t  lasu . –  W każdym razie chciałem s ię rozejrzeć w topog rafi i .

–  Jasne, bardzo  rozsądn ie.

–  I na własn e oczy  zo baczyć, jak  wyg ląda sy tu acja Petu sa.

–  Rzeczywiście.
Sy tuacja Petu sa, jak  każdego  innego  dowód cy  w tej  armii , b y ła spoko jna.

–  Prawie n ikogo  n ie widziel iśmy  –  o świadczy ł  Wesp azjanowi i  Magnusowi,
k iedy  go  wreszcie dogon il i  pośród  d rzew. –  Od  czasu  do  czasu  natykamy  s ię n a małe
g rupy , rodziny  k ry jące s ię w lasach  z inwen tarzem. Nie ma wśró d  n ich  mężczyzn . Nie
p ozwalam ch łopcom ich  tk nąć, a nawet  zab ierać czegoś , co  dałob y  s ię włożyć do
g arnk a. Wszys tk ie patro le wys łane na po łudn ie wró ci ły  z n iczym.

–  Mam p rzeczucie, że wkró tce ich  znajdziemy , Petu s ie. –  Wespazjan  wp atrywał  s ię



w pok ry te gęs tym lasem tereny  na po łu dn iu . –  Jak  g łęboko  zapuści ły  s ię tam two je
patro le?

–  Na dzies ięć mil , legacie. Nie zn aleźl iśmy  n ic poza k i lkoma p iecami do
wypalan ia węg la d rzewnego . To  p rawdziwa kn ieja. Mo żn a by  tam uk ryć całą armię,
ty le że n ie b y łaby  w s tan ie szy bko  s ię p rzemieszczać.

–  Dzięk i , Petu s ie, n iech  two i  ch łopcy  nadal  rob ią swo je. –  Wespazjan  zawrócił
kon ia.

–  Oczywiście wiesz, gdzie o n i  wszyscy  są? –  spy tał  Magnu s , k iedy  wy jechal i
spośród  d rzew.

–  Gdzie?

–  Są wszyscy  razem.

–  My ślałem o  tym. Py tan ie b rzmi:  czekają nad  rzeką czy  p róbu ją zajść nas  od
ty łu , czy  też zamierzają zrob ić co ś , czego  s ię zupełn ie n ie spodziewamy?

Mag nus  spochmurn iał .

–  Myślę, że to  o s tatn ie, pan ie, p opatrz. –  Wskazał  na zachód , w k ierunku  wzgó rza,
ku  k tó remu  zmierzała p iecho ta Batawów tworzących  s traż p rzedn ią.

Wespazjan  dos trzeg ł  tam ciemną p lamę, rozmazaną w un oszący m s ię wokó ł  n iej
tuman ie ku rzu . Po  chwil i  dob ieg ł  go  p rzepełn iony  n ienawiścią ry k , wydobywający
s ię z mnós twa gard eł .

–  Chyba o szalel i ! Przecież n ie mają z n ami szansy  w bezp ośredn im s tarciu .

Tys iące wo jown ików, p rowadzon ych  p rzez setk i  dwukonnych  rydwanów, mknęły
nap rzeciw leg ionom XIV Gemina i  II Augusta.

Batawowie najwyraźn iej  zo s tal i  up rzedzen i  p rzez zwiadowców, bo  ich  o s iem
koho rt  u s tawiło  s ię ju ż w l in ię bo jową, tworząc tarczę och ronn ą d la leg ionów, k tó re
równ ież fo rmo wały  szyk  b i tewny .

–  Chyba czas  wracać do  leg ionu , p an ie.



Rozdział szesnasty

Wydaje s ię, że mamy  p rzeciwko  sob ie jak ieś  t rzydzieści  ty s ięcy , legacie.

Plaucju sz rozk azał  n am pchnąć gal i jsk ie koho rty , od  jednej  do  czwartej , by  wesp rzeć
Batawów –  zameldował Mucjanus , k iedy  Wespazjan  z Magnusem osadzi l i  kon ie p rzy
s tanowisk u  dowodzen ia II leg ionu , mieszczącym s ię pomiędzy  dwiema l in iami jego
dzies ięciu  koho rt  u s tawionych  w szyku  bo jowym. –  Już ich  wys łałem; całk iem
n iedawno  nawiązal i  kon tak t  z Batawami. Piątej , razem z resztą konn icy , kazałem
przen ieść s ię na nasze lewe sk rzyd ło .

–  Dosk onale. Jak  b rzmią rozkazy  d la nas?
–  Sfo rmować dwie l in ie, by  s tworzyć jak  najszerszy  fron t , ale zachować szyk

o twarty , co  też uczyn il iśmy , po  czym czekać.

–  Czekać?

–  Tak , legacie.

–  W po rząd k u . Pchn ij  pos łańca do  p ierwszej  koho rty  Hamiorum, żeby  zb l iży l i  s ię
do  naszej  lewej  flank i . Chcę mieć wsparcie łuczn ików, k iedy  zajdzie po trzeba.
I wyś l i j  d rug iego  do  Petu sa. Ma zos tać na wzgó rzu , na wypadek  gdyby  tamci  chciel i
nas  obejść z flan k i . A po tem możecie po łączyć p ierwszą i  d rugą koho rtę.

–  Tak  jes t , legacie.

Wzrok  Wespazjana pob ieg ł  ponad  g łowami żo łn ierzy  p rzedn ich  koho rt  ku
s tokowi;  d wieście k roków od  n iego  jednos tk i  pomocn icze s tały  w szyku  g łębok im
na czterech  lud zi , two rząc d ługą p rawie na milę l in ię bo jową. Dalej , n a szczycie
wzgórza, h o rd a n ag ich  i  pó łnag ich  wo jown ików wywrzask iwała ok rzyk i  wo jenne,
podskaku jąc i  wy machu jąc b ron ią, a w trawie p rzed  n imi k rąży ły  setk i  rydwanów.
Zręczn i  woźn ice pod jeżdżal i  na ty le b l isko , by  wo jown ik  móg ł cisnąć jeden  lub  dwa
oszczepy  w o s łon iętych  tarczami żo łn ierzy , po  czym ich  k rępe kon ik i  zawracały  na
zbocze, zas tępowan e p rzez ko lejną falę rydwanów, a po tem nas tępną i  znowu  tę
p ierwszą. Od  czasu  do  czasu  jak iś  ogarn ięty  go rączką b i tewną harcown ik  zeskak iwał
z rydwanu  i  rzu cał  s ię na p ierwszy  szereg  oddziałów pomocn iczych , z n ieuch ronnym,
co  oczywis te, sk u tk iem. Jego  szybka i  k rwawa śmierć spo tykała s ię z ryk iem
aprobaty  p rzyg lądających  s ię temu  wspó łp lemieńców.



Jed en  z wo jo wn ików zwrócił  uwagę Wespazjana:  wysok i  i  po tężn ie zbudowany ,
z szero k ą k latk ą p iers iową i  musku larnymi ramionami pok ry tymi
n ieb iesk o zielo n y mi zawijasami, ze s terczącymi włosami zlep ionymi wapnem, s tał
d u mn ie wy pro s to wany  w pędzący m rydwan ie i  wywijał  mieczem, wysy łając ko lejne
fale ry dwan ó w w d ó ł  s toku .

–  Ten  wó d z to  n a pewno  Karatakus  albo  Togodumnus .

–  Tak ie jeżd żen ie w kó łko  rydwanami do  n iczego  n ie dop rowadzi  –  zauważy ł
Mag n u s . –  Dlaczeg o  on  im po  p ro s tu  n ie każe atakować?

–  My ślę, że ich  szlachetn ie u rodzen i  wo jown icy  w rydwanach  muszą p ierwsi
zetrzeć s ię z n iep rzy jacielem. Oczeku ją, że wyś lemy  k i lku  harcown ików do
p o jed y n k ów. Z teg o , co  p isał  Cezar, tak  właśn ie lub ią rozpoczynać b i twy .

–  No  có ż, teraz będą mus iel i  s ię p rzyzwyczaić do  naszego  s ty lu . Na razie nas i
ch ło p cy  n ie raczy li  zmarnować na n ich  an i  jednego  o szczepu .

Du d n ien ie ro g ów p rzetoczy ło  s ię wzd łuż l in i i ;  p ropo rce oddziałów
p o mo cn iczy ch  p o chy lały  s ię ko lejno , nakazu jąc natarcie. Batawowie i  Gallowie,
k tó ry ch  p rad ziad o wie tak  zażarcie p rzeciwstawial i  s ię Rzymowi, pomaszerowali  teraz
n ap rzó d , b y  p o d b ijać innych  w jego  imien iu .

Wó d z barb arzy ń ców zeskoczy ł  z rydwanu  i  z mieczem w jednym, a tarczą
w d rug im ręku  o dwrócił  s ię ku  swo im, wyciągając do  n ich  ramiona, jakby  ich
wszys tk ich  o b ejmo wał. Rydwany  od jechały  posp ieszn ie, pozos tawiając na po lu
p ieszy ch  wo jo wn ików i  ich  wodza, k tó ry  ob racał  s ię powo li  p rzodem do
zb liżająceg o  s ię n iep rzy jaciela.

Bry to wie ru szy li  do  ataku .

Atak u , jak ieg o  Wespazjan  n igdy  wcześn iej  n ie widział  an i  o  jak im n ie s ły szał :
szaleń czeg o , ch ao tycznego  i  p rzerażająco  lekkomyślnego  w swo jej  b rawurze.
Z ry k iem, k tó ry  ws trząsnąłby  ciemnym k ró les twem samego  Plu tona, i  b ez
jak ich ko lwiek  s tarań , by  u trzymać l in ię wzajemnego  wsparcia, ty s iące wo jown ików,
o  sk ó rze p o malo wanej  w cudaczne n ieb ieskozielone wzo rk i , wymachu jących  d ługą
b ro n ią s ieczn ą, wzn ies ioną nad  zlep ionymi w czuby  włosami, b ieg ło  na łeb  na szy ję
w d ó ł  zb o cza, a k ażdy  z n ich  chciał  być tym p ierwszym, k tó ry  dos tąp i  zaszczy tu
u p u szczen ia wrażej  k rwi. Nie zwracal i  uwag i  na zag rożen ie i  setk i  pad ły  od  razu  pod
p ierwszą ch mu rą o szczepów, jaka spad ła na n ich , k iedy  znaleźl i  s ię w od leg ło ści
p ięćd zies ięciu  k ro k ów od  p rzeciwn ika. Odrzucal i  na bok  p rzeb itych  na wy lo t
martwy ch  i  ran n y ch , k tó rzy  padal i  na ziemię w rozp ryskach  szkarłatu , łamiąc pod
so bą d rzewca, k tó re w n ich  tkwiły , i  b ieg l i  dalej , a wtedy  opad ł  ich  d rug i  ró j



o szczep ó w, rozdzierając s t ło czo n e, n iczym n iech ro n io ne ciała, rzucając wo jo wn ik ó w
n a ziemię, g d zie z wy g iętymi w łu k  g rzb ietami i  obn ażo nymi zębami wyd awali  swó j
o s tatn i  k rzyk .

Wy rzu ciwszy  o szczepy , żo łn ierze zmien il i  pozy cję:  p rzen ieś l i  ciężar ciała na lewą
n o g ę, u s tawil i  p rzed  so b ą owaln e tarcze i  wyciągn ęli  miecze;  ty ln e szereg i  p odeszły
b liżej , b y  wesp rzeć towarzyszy  p rzed  sobą, k ied y  uderzen ie wrog a zatrzęs ło  całą
l in ią.

Wesp azjan  wstrzy mał od d ech ;  miejscami koh o rty  lek k o  s ię chwiały , lud zie
jed n ak  szy bko  wyró wn ywali  szy k , k ied y  cen tu rio no wie wrzask iem n ak łan ial i  ich  do
wy siłk u , o db ijając swo imi spathae k l ing i  d ług ich  mieczy  i  zad ając śmierteln e cio sy
u s i łu jący m p rzełamać l in ię Bry tom.

Liczeb na p rzewaga i  zmaso wan e u d erzen ie n ie p rzyn io s ły  sp o dziewanego
rezu ltatu . Dłu g ie miecze Bry tów n ie nadawały  s ię d o  walk i  w ścisk u  i  k iedy
zd erzy wszy  tarcze z tarczami p rzeciwn ik ów, b ral i  zamach , by  ciąć z gó ry , zn ad  g ło wy ,
mu siel i  s ię o  k rok  co fnąć, jak  p o dczas  p o jed y nk u , a n ie w wy p adku  s tarcia ze ścian ą
tarcz. Lin ia s ię sk onso lid owała;  atak  zos tał  p rzy jęty  i  wch łon ięty , a p rzez zg iełk
p rzeb ił  s ię dźwięk  ro g ów; to  Plau cju sz dawał  obu  leg ion o m sy g nał  do  natarcia i  tym
samy m d o  zluzowan ia o ddziałów pomo cn iczych .

–  Nap rzó d  szy k iem o twartym! –  k rzy k nął  Wesp azjan  d o  tręb acza s tano wisk a
d o wo d zen ia.

Seria dud n iących  d źwięk ów zo s tała powtó rzon a we wszys tk ich  ko h o rtach  obu
leg io n ó w. Poch y lo n o  zn ak i  i  Augusta ru szy ł  nap rzód , by  p ierwszy  raz zmierzy ć s ię
z tym n o wym i  d zik im n iep rzy jacielem.

Wesp azjan  jechał  p owo li , d o trzy mując k roku  nacierający m żo łn ierzom. Od czu wał
szczeg ó lną du mę, b o  u świadomił  sob ie, że p ierwszy  raz do wo dzi  pełn ym leg ion em
w s taran n ie zap lan owanej  b i twie. Całe jego  d o ty ch czaso we życie sp rowad zało  s ię do
teg o  k o n k retnego  mo men tu  i  wied ział , że teraz właśn ie s ię d o wie, czy  jes t  tego
g o d zien . Przyg o to wał  s ię na to , żeb y  n ie dać Plaucju szo wi p retek s tu  do  najmn iejszej
rep ry men d y , i  n ie zamierzał  po pełn iać już żadny ch  b łędó w.

–  To  będzie wy mag ało  dob rego  zg ran ia w czas ie –  mruk n ął  zza jeg o  p lecó w
Mag n us .

–  Co  ty  tu  jeszcze ro b isz?
–  Sam s ię zas tan awiam.

–  Có ż, sk o ro  ju ż tu  zo s tajesz, to  p rzynajmn iej  mn ie n ie ro zp raszaj , b o  s łu szn ie
zau waży łeś , że to  b ędzie wymag ało  zg ran ia.



Wesp azjan  po nown ie skup ił  u wag ę n a posu wający ch  s ię nap rzód  p ięciu
k oh o rtach  z p ierwszej  l in i i . Szły  szyk iem o twartym, co  d ru g i  rząd ek  czterech  ludzi
wp aso wał s ię w sąs iedn i , po zo s tawiając luk i  na szerok o ść czło wieka.

Kiedy  Drug iemu  b rak o wało  ju ż ty lk o  trzy d zies tu  k rok ó w d o  żo łn ierzy  z k oh o rt
p omo cn iczych , Wespazjan  spo jrzał  w dó ł  na maszeru jąceg o  tuż ob ok  trębacza.

–  Brać pilum! –  rzu ci ł .
Zab rzmiały  t rzy  d źwięk i , p odchwyco n e naty ch mias t  p rzez jeg o  k o legó w

z p o suwających  s ię na p rzedzie k o ho rt ;  p rop o rce dały  zn ak  i  czterech  p ierwszych
żo łn ierzy  z każdego  rzęd u  od ciąg nęło  d o  ty łu  ramion a, czu jąc ciężar pila. Kiedy
zo s tało  dzies ięć k rokó w, po  dwóch  żo łn ierzy  s to jących  na koń cach  rzędó w
o dd ziałów p omo cn iczych  oderwało  s ię od  reszty  i  ru szy ło  b ieg iem lukami w g łąb  II
leg io nu  Aug us ta.

–  Rzucać! –  k rzyk n ął  Wesp azjan .

Na g łębo k i  to n  rog u  cen tu rion o wie wy d ali  g ło śny  rozkaz i  p rzeszło  ty s iąc
o bciążon ych  o łowiem o szczepów spad ło  z imp etem na p rzeciwn ikó w.

Oszczepy  rzu can e p rzez leg ion is tó w Gemina spad ły  ch wilę późn iej , a Hamio wie
zaczęl i  z flank i  szyć z łukó w, powalając setk i  Bry tó w, tak  że ich  l in ia na ch wilę s ię
zachwiała. To  wys tarczy ło . Po zo s tal i  żo łn ierze o ddziałów pomocn iczych  o dwró cil i
s ię i  wp ad li  w lu k i  pomiędzy  rzęd ami luzu jący ch  ich  leg ion ó w; luk i  te p o  ch wil i
zo s tały  zamkn ięte p rzez co  d rug iego  żo łn ierza z o śmioo so bo wego  rządk a,
n atych mias t  p o  wyco fan iu  s ię k o leg ów. Tu  i  ówdzie Bry towie zd o łal i  wed rzeć s ię do
szy k u  fo rmacji , two rząc n iewielk ie s trefy  chwilowego  zamętu  po śród
zd yscyp lino wan ych  żo łn ierzy  k oho rt , ale b ardzo  szyb k o  sob ie z tym p o radzo n o .

Wesp azjan  p rzen ió s ł  wzro k  na t rębacza, wyd ając rozkaz.

–  Ty ln e szereg i , rzucać!
Na ko lejne k i lka dźwięk ó w, p owtó rzony ch  jak  echo  w całym leg io n ie, o s tatn i

i  p rzedo s tatn i  żo łn ierz z każdego  rzędu  p odn ió s ł  o szczep  n ad  g ło wy  s to jących  p rzed
n imi ko legów, k tó rzy  zaczęl i  metody czn ie mieczami wyp ruwać Bry to m wnętrzn ości .

Ko lejna chmara rzymsk ich  o szczep ów sp ad ła n a Bry tó w. Cien k ie żeleźce
zak o ńczon e g ro tami z zadzio rami powali ło  wielu . Ziemia, ju ż wcześn iej  ś l isk a, bo
zry ta i  p rzemieszana z k rwią, mo czem i  kałem, s tała s ię jeszcze bard ziej  zd rad l iwa.

Leg ion iści  Drug iego  o d  p rzeszło  dwu  lat  n ie miel i  okazj i  wziąć ud ziału
w p rawd ziwej  b i twie i  teraz walczy li  z en tu zjazmem i  mo rderczą p erfek cją. Liczb a
zab ity ch  wro gów ro s ła z każdą ch wilą, a żo łn ierze, s iek ąc mieczami, p arl i  n ap rzód
wsp o magan i  p rzez Hamiów, k tó rzy  o bsyp ywali  g radem s trzał  ty lne szereg i



p rzeciwn ik ów, a także tych , k tó rzy  p ró bowali  s ię p rześ l izgnąć, by  obejść Rzymian
z flank i .

Przy zwy czajen i  d o  indywidualnych  s tarć wo jown icy  n ie by l i  w s tan ie d łużej  s ię
p rzeciwstawiać s i le o raz tak tyce wspó łdziałających  dwóch  leg io n ów i  zaczęl i  s ię
wy mykać z t łumu , najp ierw p o jedy nczo  i  d wó jkami, a po tem ju ż dzies iątkami
i  setk ami, aż w k ońcu  reszta mężczyzn  odwróciła s ię i  popędziła w gó rę s tok u ,
z szy b kością i  wrzask iem n iewiele mn iejszym od  tego , z jak im zb iegal i  w dó ł . Za ich
p lecami w ob rzyd liwie cuchnącym b łocie p o zos tały  ty s iące t rupów i  rannych .

–  Sy gn ał:  s tać! –  ro zk azał  Wespazjan .
Zag rzmiał  róg  najb l iższego  trębacza, a in n e p owtó rzy ły  jego  g ło s . Leg ion iści

z Dru g iego  Augusta zatrzymali  s ię, szydząc z p ob itych  n iep rzy jació ł , k tó rzy
p oznawszy , czym jes t  s tawić czo ło  rzymsk iemu  leg iono wi, u mykali  teraz
w p o p ło chu .

Wkró tce jedn ak  szyders twa u s tały , ze szczy tu  b o wiem po łożo n ego  dwie mile na
p ó łn oc wy łon iły  s ię świeże s i ły , równ ie wielk ie, jeś l i  n ie więk sze. Najwyraźn iej
p rzyszła p o ra, by  k o lejn i  wo jown icy  po k azal i , n a co  ich  s tać.

–  Zas tąp ić p ierwszą l in ię! –  zawo łał  Wespazjan .

Ko lejne dud n ien ie rogu , p rzetaczając s ię p rzez leg ion , spo wodowało , że lu d zie
p ięciu  ty ln ych  ko h o rt  szybk im, sk ładnym manewrem zamien il i  s ię miejscami ze
zd yszan ymi i  zak rwawio n ymi towarzyszami, na wy padek  ewen tualnego  s tarcia
jeszcze tego  samego  d n ia. Za ich  p lecami złożone z Batawów i  Galów jedn os tk i
p omo cn icze zaczęły  n a n owo  tworzyć szyk , b io rąc o szczep y  ze s to jących  na ty łach
wo zó w k watermis trza.

Żo łn ierze Dru g iego  obserwowali , jak  nowo  p rzyby li  Bry towie wprowadzają s ię
w s tan  b i tewn ej  g o rączk i , ryk iem dodając sob ie odwag i .

–  Co  s ię s tało  z ich  ryd wanami? –  spy tał  Magnus , zauważy wszy  ich  b rak .
–  Nie wiem –  o d p arł  Wespazjan . –  Jednak  pods tawo we p y tan ie b rzmi:  d laczego

n ie zaatak owali  wszyscy  razem? Przecież mo g li  rzucić p rzeciwko  nam jedn ocześn ie
sześćdzies iąt  ty s ięcy  lu d zi .

–  To  i  tak  b y  n ie wys tarczy ło .

–  Pewno  n ie. Głu po tą b y ło  s tawan ie p rzeciwko  nam n a o twartym teren ie.
Dlaczego  po  p ro s tu  n ie zaczekal i  p rzy  rzece? Nie może by ć do  n iej  dalej  jak  t rzy ,
cztery  mile.

–  Jes tem pewien , że zrob ią n am tę up rzejmo ść i  tak  właśn ie uczyn ią, podobn ie jak
ta ich  chmara, k tó ra zapozn ała s ię z żelazem Dwudzies teg o .



Spośród  g ru py  n o wo  p rzy b y ły ch  wy s tąp i ł  jeden  wo jo wn ik ;  choć z dalek a
szczegó łów n ie można by ło  d os trzec, z ryk u  b arbarzyńców Wespazjan
wywnioskował, że jes t  to  k to ś  ważny .

–  Domyślam s ię, że to  b rat  teg o , k tó ry  dowodził  p op rzed n imi p rzeciwn ikami –
po wied ział  z ch łodny m uśmiechem. –  Wydaje mi s ię, że d o s trzegam tu  ry walizację
międ zy  rodzeńs twem.

–  Ah a, to  d latego  n ie czekal i . Nie ma n ic go rszego  n iż d ziel ić ch wałę z b ratem...
a wyg ląda mi na to , że twó j  będzie miał  okazję dziś  cię p rzyćmić.

Po  p rawej  XIV p rzygo towy wał s ię do  wsparcia XX, k ied y  mrowie Bry tów zaczęło
s ię rozsypywać szeroko . Dwa szereg i  koho rty  Gemina ju ż zamien iły  s ię miejscami
i  teraz żo łn ierze ich  o d działów pomocn iczych  wysuwali  s ię do  p rzod u , b y  p rzy jąć
p ierwsze ud erzen ie.

Nie mus iel i  d ługo  czek ać. Z ryk iem mrożącym k rew w ży łach , nawet  z od leg ło ści
dwóch  mil , Bry to wie ru szy li  i  n iczym rozp rzes trzen iająca s ię p lama wy lewanej
z ko t ła rozto p io nej  smo ły  sp ływali  wzd łuż zb ocza, a ich  p rzedn ia l in ia n ieus tann ie
falo wała.

Niebo  pociemn iało  i  spad ł  n a n ich  deszcz k łu jących  włóczn i  wyrzucony ch  p rzez
ibery jsk ie i  akwitańsk ie jedno s tk i  pomocn icze Dwudzies tego  leg ionu . Wespazjan
ob serwo wał sy tuację z n iemy m p odziwem; atak  s ię n ie załamał, choć po  p ierwszej
fal i  pocisk ów p rzy szła k o lejna.

–  Leg acie! –  u s ły szał  czy jś  młodzieńczy  g ło s , k iedy  ataku jący  z o g łu szającym
wrzask iem do tarl i  do  rzymsk iej  l in i i .

Wespazjan  o bejrzał  s ię i  n a spocon y m k o n iu  zobaczy ł  Alienu sa, n isk ieg o  ran g ą
trybuna ze sztabu  Plaucju sza.

–  Tak , t rybu n ie?
–  Wód z wyraża uznan ie d la two ich  do tychczasowych  dokon ań  i  p ro s i , b y ś

p rzesunął  oddziały  po mocn icze do  p rzodu , zag rażając w ten  sposób
n iep rzy jacielsk iej  flan ce. Uważa, że to  ich  o s łab i  i  k ied y  s ię co fną, masz posp ieszn ie
ru szyć za n imi i  d opaść ich  p o dczas  p rzep rawy  p rzez Afon  Kan tiów.

–  Dzięk u ję, t rybun ie, p rzek aż dowódcy , że zadan ie zo s tan ie wykonane.

Alienus , zasalu towawszy  posp ieszn ie, pogalopował z powro tem, a Wespazjan
rozkazał  Maksymusowi, p refek to wi ob ozu , rozes łać czek ających  w pogo towiu
po s łańców z leg ionowej konn icy , a n as tępn ie o sob iście n adzo ro wać cały  manewr.

Jeźdźcy  ru szy li  z kop y ta i  Wesp azjan  ponown ie sk ierował  całą u wagę n a b i twę
toczącą s ię z jego  p rawej  s trony . Lin ia odd ziałów pomocn iczy ch  wciąż s ię t rzymała,



a p rzy  d źwięk ach  rogów zb liżały  s ię ju ż leg io n y  XIV i  XX, by  je zlu zo wać.

Magnu s  u śmiechn ął  s ię k rzy wo .

–  Trzeba to  armii  p rzyznać, że jeś l i  ch o dzi  o  tak tykę, to  n ie ma szans  n a nag rodę
za innowacje.

–  Dlaczego  zmien iać to , co  s ię sp rawd za? –  odp arł  Wespazjan , p odziwiając
p recyzję, z jaką żo łn ierze ty ln ych  szeregów jed nos tek  pomocn iczych  o d ry wali  s ię od
pozos tałych  i  pomiędzy  rzędami leg ion is tów gęs ieg o  b ieg l i  do  ty łu .

Kied y  oba leg ion y  s tarły  s ię z n iep rzy jacielem, świeżo  un u rzan i  we k rwi
żo łn ierze odd ziałów pomocn iczy ch  Augusta wciąż mijal i  t ru ch tem Wespazjan a.
Z b rzęk iem sp rzętu  i  tupo tem, ko lumnami, po  o śmiu  w szeregu , zn ikal i  w lukach
u tworzonych  d la n ich  p rzez czo łowe koho rty  ich  leg io nu . Wy nurzy wszy  s ię na
o twartą p rzes trzeń , żo łn ierze p łynny m, d oskonale wyćwiczonym man ewrem
rozsyp ali  s ię wach larzem, tworząc g łęb o ką na czterech  lud zi  l in ię bo jową, a każda
jedn o s tka p rzy legała ściś le do  sąs iedn iej . Krzyk i  cen tu rionów i  ich  zas tęp ców
wyrówn u jących  szereg i  u tonęły  w b i tewnym zg iełku , wyciu , skowy cie i  szczęku
metalu . Brzmiało  to , jakby  wyrzynano  całe s tad a byd ła p rzy  akompan iamen cie
ty s ięcy  mło tów spadających  na k owad ła.

Równy m fron tem żo łn ierze odd ziałów pomocn iczy ch  ro zpoczęl i  atak
osk rzy d lający  z lewej  s trony . Koordynowan i  p rzez Maksymusa wykonali  zwro t
o  czterd zieści  p ięć s topn i  i  ru szy li  na odk ry tą flan kę Bry tów.

Wespazjan  zerkn ął  na wzgó rze p rzed  sobą;  n ic n ie wskazywało  na to , żeby  po b ici
wcześn iej  wo jown icy  miel i  wrócić.

–  Powo li  nap rzó d ! –  rzuci ł .

Zn owu  odezwały  s ię rog i  i  znowu  II leg io n  Augusta ru szy ł  równy m tempem pod
gó rę, by  wesp rzeć swo je o ddziały  po mocn icze, k tó re zb l iżały  s ię do  n iep rzy jaciela.
Widok  nap ływających  świeżych  s i ł  dodał  energ i i  leg ion is tom Czternas tego
i  Dwu d zies tego , wzmog li  więc wys i łk i , a jedno cześn ie Bry towie s ię zawahali ;  co
bard ziej  tchó rzl iwi o dwrócil i  s ię, wyb ierając ucieczkę. Pan ika zaczęła ogarn iać co raz
większe rzesze wo jown ikó w i  co raz l iczn iejs i  czmychali , aż zo s tal i  ty lko  najbardziej
zaciek l i . Pod dan i  n iemal  mach inaln ie wymierzanym cio som mieczy  bardzo  szybko ,
bezl i to śn ie i  meto d yczn ie zo s tal i  p o zbawien i  życia.

I n ag le by ło  p o  wszy s tk im.

Maksymus  odwo łał  żo łn ierzy  oddziałów pomocn iczy ch  Augusta. Nawet n ie
zd ąży li  zaatako wać. Wystarczy ła sama ich  o becność, by  lo sy  b i twy  zo s tały
p rzesądzon e. Szybk o  p rzecięl i  d ro g ę leg ionu  i  zajęl i  s tanowisko  dwieście k rok ó w



p rzed  n im.

Na p rawej  s tron ie Wespazjana leg ion y  Czternas ty  i  Dwudzies ty  zluzowały
koh o rty  p ierwszej  l in i i  i  p rzepuści ły  oddziały  p omo cn icze p rzez swo je szereg i , by
zapewn ić sob ie o s łonę, zan im same będą kon tyn u ować natarcie. Wszy s tk ie t rzy
leg io ny , z II Augusta n a czele, s tały  w l in i i  uk o śnej .

Wesp azjan , z łomoczącym sercem, wy pro s tował  s ię na swo im wierzchowcu .
–  Nap rzó d , b ieg iem! –  zawo łał  do  trębacza, p ławiąc s ię w d umie n a widok

swo jego  leg io nu , p rowadzącego  armię na zach ód , w pościgu  za pob ity m, ale jeszcze
n ie rozg romio n ym wrog iem.

Gdy  ty lko  wybrzmiał  sy gnał , leg ion iści  zwiększy li  tempo , t ratu jąc resztk i  t rawy .
Wyprzedzające leg io n  koho rty  pomocn icze zareagowały  i  p rzysp ieszy ły , by
pok o nać tru ch tem os tatn ie s to  k roków do  wzn ies ien ia. Wtedy  na szczycie po jawił
s ię samo tn y  wo jown ik , a po  chwil i  do łączy ło  d o  n iego  całe mro wie. Sy lwetk i
mężczy zn  ob rysowane b lask iem pop o łu dn iowego  s łońca zajęły  całą d ług o ść
g rzb ietu  wzgó rza. Już t rzeci  raz tego  dn ia żo łn ierze oddziałó w pomo cn iczych
us tawial i  szereg i  do  b i twy .

–  Stać! –  rozkazał  Wesp azjan .

–  Dran ie n ie u ciek l i  daleko , tak  jak  należało  –  rzuci ł  rozczaro wany  Magnus ,
k iedy  g ło s  rogu  o sadzi ł  leg ion  w miejscu .

–  Będ ziemy  mu siel i  b ić s ię z n imi tak  d ługo , aż zrezygn u ją –  bu rknął  Wespazjan ,
p róbu jąc o cen ić, i lu  ludzi  może k ryć s ię jeszcze za tymi, k tó rych  by ło  widać.

Leg iony  XIV i  XX szły  do  p rzodu , dop ók i  n ie zró wnały  s ię z Wesp azjanowym, po
czym o n e też s ię zatrzymały  i  p o  raz p ierwszy  tego  dn ia, k iedy  dwie wro g ie s i ły
s tanęły  nap rzeciwko  s ieb ie, na po lu  zmag ań  zapad ła cisza.

Wesp azjan  obejrzał  s ię p rzez ramię na u sy tuowan e za leg ionem Sab in u sa
s tanowisko  do wodzen ia Plaucju sza, skąd  właśn ie wypu szczono  pos łań ców, po  czym
zwrócił  spo jrzen ie ku  s to jącym n ierucho mo  n iep rzy jacio łom. Jeszcze p rzez k i lk a
uderzeń  serca p rzeciwn icy  wpatrywali  s ię w s ieb ie wzajemn ie, aż w końcu  p rzywó d ca
Bry tów ru szy ł  w s tronę leg ionu  Augusta. Po  dzies ięciu  k ro k ach  un ió s ł  po k ry tą l iśćmi
gałązkę i  d o p iero  wtedy  inn i  wo jown icy  podąży li  za n im.

–  Mają już dość! –  zawo łał  Magnus , a wzd łuż całej  rzymsk iej  l in i i  rozleg ły  s ię
radosne o k rzy k i .

–  Nie sądzę. Popatrz. –  Wespazjan  wskazał  na zb l iżających  s ię powo li  Bry tów. Za
ich  p lecami n a g rzb iecie wzg ó rza n ie po jawił  s ię n ik t  więcej . –  To  na pewno  jes t
ty lko  jedno  p lemię, i  n a d odatek  n iewielk ie. Po rozmawiam z n imi.



Kiedy  ru szy ł  kon iem d o  p rzo d u , Bry towie zatrzymali  s ię i  rzuci l i  b roń  na ziemię,
co fnęl i  o  k i lka k ro ków i  p ad li  na ko lana. Osadzi ł  wierzchowca p rzed  ich  p rzywódcą,
jedyn ym mężczyzną, k tó ry  s tał .

Bry t  po dn ió s ł  wzro k . Twarz miał  p ociąg łą i  ogo rzałą, n aznaczoną zmarszczkami,
ciągnącymi s ię od  kącikó w o czu , i  b ruzdami na czo le, co  w po łączen iu  z obwis łymi
s iwy mi wąsami pozwalało  sądzić, że jes t  człowiek iem znużonym życiem
i obarczo nym mnós twem tro sk  i  k łopo tów.

–  Jes tem Bu dwok , k ró l  Do bunnów, podd any  Karatakusa, pan  jedyn ie własnego
lo su  i  n iczego  więcej  –  o świadczy ł  całk iem znośną łaciną. –  Dzis iaj  ja i  mo i
wo jown icy  zro b il iśmy  wszys tko , czeg o  wymag ał  od  n as  hono r, a teraz, p rzelawszy
swo ją k rew, wyb ieramy  n asz dalszy  lo s . Jeś l i  mamy  zos tać p lemien iem p od leg łym,
to  chcemy , by  by ł  to  n asz własny  wyb ór, i  d latego  wo limy  po d leg ać po tężnemu
Rzymowi n iż n aszy m sąs iadom Katu welaunom. Jak  b rzmi two je imię, wo dzu?

–  Ty tu s  Flawiusz Wesp azjan  i  n ie jes tem tu  g łównodowod zący m, ty lko  legatem.

–  Nieważne, legacie. To  z two im leg ionem walczy liśmy , idąc za Karatakusem, ten
leg ion  nas  poko nał  i  temu  leg ionowi s ię podd ajemy . –  Wyjął  miecz z pochwy
i u puści ł  n a t rawę p rzed  k opy tami Wesp azjanowego  wierzchowca, a po tem p rzyk ry ł
g o  zielo ną gałązką. –  Jes teśmy  teraz two im ludem, rób  z nami, co  zechcesz.

–  Co  s ię tu  dzieje, legacie? –  zawo łał  Plaucju sz pod jeżdżając do  Wespazjana.

–  Właśn ie p rzy jąłem kap itu lację Bu dwoka z p lemien ia Dobunnów, wodzu .

–  No  p ro szę. –  Plaucju sz spo jrzał  w dó ł  na k ró la. –  Cóż, Budwoku , two i
wo jown icy  walczy li  dzieln ie, choć p rowadzil i  ich  ludzie, k tó rzy  mają ty le
mil i tarn ego  zmysłu  co  mu ły . Sąd zę, że n ie masz za co  dzięk ować Karatakusowi
i  Togodu mnu so wi, zważywszy  na ich  d zis iejsze zachowan ie.

Kró l  pok ręci ł  g ło wą.
–  Nies tety  Karatakus  chciał  sob ie p rzyp isać zwycięs two  nad  wami i  n ie czekał  n a

b rata, mimo  że jego  armia by ła już w zas ięgu  wzro ku . Wiem, czym jes t  hono r,
i  rozumiem po trzebę umieran ia d la jeg o  ratowan ia, ale n ie poświęcę swo ich  ludzi  d la
fałszywego  hono ru  g łupca.

–  I na hono r p rzys ięgasz, że two i  ludzie podpo rządku ją s ię Rzymowi?

–  Odb io rę so b ie życie, jeś l i  k tó ry ś  z tych  ludzi  podn ies ie p rzeciwko  wam rękę.

–  W tak im razie zachowacie życie i  wo lność. Teraz zos tan iecie tu taj , pod  s trażą
leg ionu  rezerwoweg o . Jeś l i  sp róbu jecie uciek ać czy  w jak iko lwiek  sposób  złamać
d ane s łowo , p o ło wa z was  u mrze na k rzyżu , a d rug a po łowa pó jdzie w n iewo lę.



Kró l  s ię sk łon ił .

–  To  n ie będzie kon ieczne, wo dzu  –  o świadczy ł .

–  Mam n ad zieję. Wespazjan ie, n iech  dwie koho rty  oddziałów pomocn iczych
zos taną z n imi do  p rzyb ycia leg ionu  Dziewiątego . Powin ien  tu  wkró tce do trzeć, bo
już go  wid ać, a po tem ru szajmy  d alej , czek a nas  p rzep rawa p rzez rzekę.

Chy lące s ię ku  zachodowi s łońce ob lewało  łago dnym zło tym b lask iem trawias ty
szczy t  o s tatn iego  już p rzed  Afon  Kan tiów wzgórza. Wespazjan  jechał  w towarzys twie
Mucjanusa, Maksymu sa i  Magnusa, esko rtowan y  p rzez po łowę jeźdźców ze
s tudwudzies toosobowego  oddziału  leg ion owej konn icy . Pozos tałych
sześćdzies ięciu  patro lowało  rzekę i  zd ąży li  ju ż zameldować, że Bry towie p rzep rawil i
s ię na zachodn i  b rzeg , n iszcząc za sob ą mos t .

Starając s ię n ie p okazywać zby t  zado wo lonej  miny  z po wodu  sukcesu  jego
leg ionu , Wespazjan  obejrzał  s ię na swo ich  żo łn ierzy  mozo ln ie maszeru jących  pod
g ó rę.

–  Mu simy  dop ilnować, Maksymusie, żeby  ch ło pcy  dos tal i  po rząd ny  pos i łek
i  do b rze w no cy  wyp oczęl i . Kiedy  rozb ijemy  o bóz, daj  im pozwo len ie na pó łto rej
racj i  żywnościowej , ale n iech  to  n ie do tyczy  wina. Nie chcę, żeby  rano  cierp iel i
z p rzep icia. Mam p rzeczucie, że ju tro  czeka nas  ciężk i  dzień .

–  Z jed zen iem n ie będzie p rob lemu , jednak  jeś l i  chodzi  o  po rządny  no cny
o dpoczynek , to  raczej  n ie jes t  możliwy . Zechcesz zapewne wys łać wiele patro l i , bo
jes tem p rzek onany , że d ługo włos i  sp róbu ją k i lku  wypadów na tę s tronę rzek i .

Wespazjan  zgan ił  s ię w duchu  za to , że pozwo li ł , by  radość p rzes łon iła mu
p ro fes jonalne podejście.

–  Masz oczywiście rację, Maksymusie, ale sp róbu j  rozłożyć obowiązk i
sp rawied liwie.

–  Dop ilnu ję, by  ty lko  jedna cen tu ria z każdej  koho rty  miała zak łócony  no cny
o dpoczynek .

Czu jąc s ię g łu p io , że p refek t  ob ozu  musiał  mu  p rzypomnieć o  p ods tawowych
środk ach  o s trożności , Wesp azjan  ob iecał  sob ie, że b ędzie s ię bardziej  p i lnował po
b itewnej  go rączce. Nie da ju ż Maksymusowi powo du , by  go  mus iał  pop rawiać, choć
z d rug iej  s t ro ny , na tym między  innymi po legała jego  ro la. Prefek t  obo zu  by ł
n ajbardziej  doświadczonym żo łn ierzem w leg ion ie;  mus iał  zacząć jako  su rowy
rek ru t  i  awansować do  s topn ia najmłodszego  cen tu riona w dzies iątej  koho rcie. Piął
s ię co raz wyżej  i  o s tateczn ie zo s tał  dowódcą p ierwszej  koho rty , czy l i  najwyższym



ran gą cen tu rionem w leg ion ie. Z tak  wielk im do świadczen iem bo jowym
i admin is tracy jnym miał  za zad an ie mieć na oku  mn iej  do świadczo nych , ale
s to jących  wyżej  od  n iego  w h ierarch i i  spo łecznej  p rzełożonych , to  znaczy  legata
i  najs tarszego  rang ą trybuna.

To  by ł  dob ry  sy s tem, pomyślał  Wesp azjan , k iedy  pok onywali  o s tatn ie k i lka s tóp
dzielące ich  od  szczy tu  wzgó rza, pod  warun k iem że legat  n ie by ł  na ty le aroganck i ,
by  od rzucać rady  człowieka znaczn ie n iższego  po ch odzen ia, co  n ies tety  b y ło  do ść
nagmin ne. Przys iąg ł  so b ie, że n igdy  n ie popełn i  tego  b łędu ;  lep iej  wy jść n a mało
rozgarn iętego  i  n ie narażać s ię na n iebezp ieczeńs two  n iż s tarać s ię zachować twarz
i  skończyć jak o  trup .

Wszys tk ie te myś l i  wywietrzały  mu  natychmias t  z g łowy , k iedy  znalazł  s ię po
d rug iej  s t ron ie g rzb ietu  wzgó rza.

–  Mars ie Zwycięsk i , och ran iaj  nas  –  szepnął , k iedy  spo jrzał  w dó ł  pó łmilowego
s to ku  n a rzekę i  zn iszczony  d rewn ian y  most , a po tem jeszcze dalej .

Na d rug im b rzegu  rzek i  i  wznoszącym s ię n ieopodal  wzg ó rzu , p rawie na milę
w ob ie s trony , zg romadziło  s ię więcej  ludzi , n iż k iedyko lwiek  widział  w jednym
miejscu , poza Circus  Max imus  w Rzy mie. Obozo wali  tam jak  popadn ie, w g romadach
i  g ru pkach , a zza wzgó rza wciąż nap ływali  ko lejn i . Kied y  zobaczy li  rzymsk ie
leg io ny , cała ta armia Bry tów podn io s ła s ię i  wydała wyzywający , og łu szający  ry k .

–  Musi  tam ich  by ć ponad  s to  ty s ięcy  –  powiedział  g ło śno .

Mak sy mus  pod jechał  b l iżej  do  Wespazjana i  p rzez k i lka chwil  toczy ł  wzrok iem
po  ty m n iep rzeb ranym t łumie.

–  Tak , to  by  s ię mn iej  więcej  zgadzało , może jak ieś  dzies ięć ty s ięcy  więcej  czy
mn iej , a ich  l iczb a s tale ro śn ie. Na miejscu  Plaucju sza n ie czekałbym do  ju tra.
Zos tały  jeszcze cztery  g odziny  dn ia, mnós two  czasu , by  p rzerzucić mos t  p rzez rzekę.

Mag nus  zagwizdał  cichu tko , z podziwem.
–  Właśn ie co ś  tak iego  nazy wam dużą armią! –  o świadczy ł .
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Rozdział siedemnasty

Au lus  Plaucju sz u śmiechnął  s ię, k iedy  jego  legaci  i  p refekci  jednos tek

pomocn iczy ch  zeb ral i  s ię wokó ł  s to jącego  na o twartym powietrzu  s to łu .

–  Ruszamy  bezzwłoczn ie, panowie, by  wykorzys tać beztro sk i  sposób , w jak i
tamci  obozu ją... n im k tó ry ś  z n ich  ru szy  g łową i  zaczn ie wznos ić obwarowan ia. –
Rozwinął  mapę z zaznaczoną z g rubsza rzeką, rozłoży ł  ją na s to le i  po łoży ł  na n iej
palec. –  Jes teśmy  tu taj . Na pó łnoc od  nas  rzeka zatacza o s try  łuk  i  p rzez pó ł  mil i  jes t
n iewidoczna ze znajdu jącego  s ię za tym wzgórzem obozu  Bry tów. –  Oderwał  palec od
mapy  i  wskazał  wy sok ie na dwieście s tóp  wzgó rze, po łożone jakąś  milę na pó łnoc od
zn iszczoneg o  mostu . –  Chcę, by  o s iem koho rt  p iecho ty  batawsk iej  jak  najszybciej
p rzep łynęło  na d ru g i  b rzeg . –  Spo jrzał  na b rodatego  p refek ta. –  Cywil is ie, jako
p refek towi p ierwszej  koho rty  powierzam ci  dowództwo  tej  operacj i . Kiedy  ty lko
znajdziecie s ię po  d rug iej  s t ron ie, zajmijcie tamto  wzgó rze. To  ich  pos tawi na nog i .
Mam p rzeczu cie, że ta n iezdyscyp linowana hałas tra ob lezie was  n iczym robactwo , ale
mając p rzewag ę wyższego  terenu , powinn iście wy trzymać na ty le d ługo , byśmy
zdąży li  o s iągnąć nasz cel , zan im on i  s ię zo rien tu ją, co  rob imy . Wtedy  ich  napó r
p rzen ies ie s ię na Dru g i  leg ion  Augusta. Jak ieś  py tan ia?

Cywil is  zmarszczy ł  b rwi.

–  Czym jes t  ten  cel , od  k tó rego  mamy  odwrócić ich  uwagę?

–  Oczywiście mos t  budowany  p rzez Drug i  Augusta. Za wszelką cenę macie
u trzymać ten  wyżej  po łożony  teren . A teraz już ru szajcie, n ie ma chwil i  do  s tracen ia
i  n iech  Fo rtuna, czy  też ten  z bogów, k tó ry  jes t  wam, Batawom, d rog i , was  s trzeże.

–  Niech  to  będzie Fo rtuna, pan ie. –  Cywil is  zasalu tował  energ iczn ie i  razem
z s iedmioma k o legami pob ieg ł  zeb rać swo ich  ludzi .

Plaucju sz p rzesunął  wzrok iem po  swo ich  o ficerach .



–  Mamy  n ad  n imi znaczącą p rzewagę z dwóch  powodów: po  p ierwsze, Bry towie
n ie wied zą, że d y sp o nu jemy  ośmioma koho rtami po  o śmiuset  ludzi , z k tó rych  każdy
p o trafi  p rzep ły n ąć rzekę w pełnym uzb ro jen iu , a po  d rug ie, n ie s ły szel i  o  mos tach
p o n to n o wy ch . My ślą, że zamierzamy  czekać na odp ływ i  wtedy  zaczn iemy  wb ijać
p ale w d no  rzek i , żeby  zbudować s tały  mos t , zatem n ie wyprowadzajmy  ich  z b łędu .
Ch cę, b y ście s twarzal i  pozo ry , że rozb ijacie obóz, bo  w ten  sposób  u śp icie czu jność
d łu g o wło sy ch  i  o d ciągn iecie ich  uwagę od  zmierzających  na pó łnoc ludzi  Cywil isa;
zb udu jcie ty lk o  wały  i  n ie rozs tawiajcie namio tów. –  Spo jrzen ie Plaucju sza spoczęło
n a Wesp azjan ie. –  Wozy  już wkró tce powinny  tu  być. Każ wy ładować łodzie
i  u mieścić je wśró d  wznoszonych  kons trukcj i  obozowych . –  Spo jrzał  na Sab inusa. –
Kied y  ty lk o  Batawowie po jawią s ię na tamtym wzgórzu , n iech  twó j  leg ion ,
Sab in u s ie, ru szy  do  tego  zn iszczonego  mostu , tak  jakby  miał  zamiar go
o d b u d o wy wać. Bry towie będą rozdarci  pomiędzy  wys i łk iem związanym
z o d ep ch n ięciem s tamtąd  Batawów a s trzelan iem z p roc do  two ich  ch łopców, by
u trzy mać ich  z d ala od  mos tu . Obawiam s ię, że n ie un ikn iecie s trat , ale jes t  n iezwyk le
is to tn e, b y ście tam tkwil i .

–  Tak  jes t , wo d zu .

–  Wesp azjan ie, k iedy  Bry towie będą już zajęci  na pó łnocy , spuścisz łodzie na
wo d ę, o  tu taj . –  Wsk azał  odcinek  rzek i  o  milę na po łudn ie od  zn iszczonego  mostu . –
W ty m miejscu  wzg ó rza oddalają s ię łuk iem od  obydwu  b rzegów, więc n ie będzie cię
tam czek ać walk a pod  gó rę. Masz godzinę na p rzep rawę i  zdobycie p rzyczó łka d la
p rzep rawiająceg o  s ię za tobą leg ionu  Gety . –  Przen ió s ł  wzrok  na ko lejnego  legata. –
Twó j leg io n , Geto , u fo rmu je szyk  dok ładn ie tu , gdzie jes teśmy , k iedy  ty lko
Batawo wie p o k ażą s ię na swo im wzgórzu ;  po tem pomaszeru jecie na pó łnoc, by
Karataku s  i  jeg o  b rat  pomyślel i , że p róbu jesz s ię p rzep rawić tam, gdzie zrob il i  to
Batawo wie, i  to  o dwróci  ich  uwagę od  Wespazjana. Po  godzin ie zawrócisz
i  o  zmierzch u  p rzejdziesz na d rugą s tronę po  moście Drug iego  leg ionu . Po tem, pod
o s ło n ą n o cy , jak  ty lko  zajdzie k s iężyc, każę p rzeciągnąć mos t  na pozycję
Cztern as teg o , d o  świtu  będzie na miejscu . Wtedy  zaataku jemy , mając Drug i  leg ion
n a n isk o  p o ło żo n y m teren ie nad  rzeką, a Dwunas ty  wyżej , i  oba będą s ię posuwać na
p ó łn o c, żeb y  po łączyć s ię z Czternas tym. Wówczas  odepchn iemy  d ługowłosych  do
ty łu , n a Batawó w, i  w ten  sposób  ich  zmiażdżymy .

–  A co  z Dziewiątym, wodzu? –  spy tał  Korwinus , najwyraźn iej  do tkn ięty , że jego
leg io n  n awet  n ie zo s tał  wspomniany .

–  Właśn ie d o  n iego  p rzechodziłem, legacie. Trzymaj ch łopców w uk ryciu  po



d ru g iej  s t ro n ie wzgó rza, a o  świcie sp rowadź ich  nad  rzekę i  p rzejd źcie p rzez mo s t  za
Cztern as ty m. Kied y  Bry to wie o s łab ną, ci , k tó rzy  p rzeży ją, ru szą k u  Tamezis .
Nied alek o  na pó łno c s tąd  rzek a n ie ma n awet  mil i  szerok o ści  i  p rzy  o dp ływie mo żn a
p rawie całą p rzejść b rod ami. Jeś l i  zn a s ię to  miejsce, to  d o  p rzep ły n ięcia zo s taje ze
d wieście k rok ó w. Pos taramy  s ię ich  p owstrzy mywać p rzed  do tarciem tam, a tymi,
k tó rzy  zn ajd ą s ię w wodzie, zajmie s ię flo ta, ch oć jes tem pewien , że ty s iące i  tak
p rzep rawią s ię wp ław. W czas ie, gd y  my  b ędziemy  ich  rozg ramiać, Dziewiąty ,
n ajszy b ciej  jak  to  mo żliwe, sk ieru je s ię na zach ód , uch wy ci  pó łnocn y  b rzeg  leżącego
w g ó rze rzek i  b ro du  i  u trzyma g o  aż do  naszego  p rzy bycia. Jeś l i  b ęd ziecie mu s iel i
p rzeb ijać s ię walką, n iech  tak  b ęd zie. Czy  to  zadan ie jes t  wspó łmierne do  two jej
g o d n o ści , Ko rwinus ie?

Ko rwinu s  nachmu rzy ł  s ię, n ie b ardzo  wiedząc, co  ma o dpo wiedzieć, żeby  n ie
wy jść n a g łu pca, i  w koń cu  sk in ął  ty lko  milcząco  g ło wą.

Plau cju sz u śmiechnął  s ię k waśn o .
–  Do sko n ale, cieszę s ię, że zn alazłem co ś  s to sowneg o . Jeś l i  zaś  ch odzi

o  szczeg ó ło we rozkazy  d la leg io nó w i  odd ziałów p o s i łk owych , zo s tawiam je wam,
p ano wie. Wyko najcie te wszy s tk ie zad an ia w sp o sób , jak i  sami u zn acie za właściwy .
Są jak ieś  p y tan ia?

Wesp azjan  ro zejrzał  s ię po  twarzach  k o legó w; większość wp atrywała s ię w map ę,
o b my ślając szczegó ły  p lanu , a k iwan ie g ło wami i  po mru k i  ap ro b aty  świadczy ły
o  ty m, że u ważają go  za p recyzy jny  i  mo żliwy  do  wprowadzen ia w życie. Zau waży ł
k rzy żu jące s ię sp o jrzen ia Ko rwinu sa i  Gety  i  d o szed ł  d o  wn iosk u , że mo men t, k tó ry
p rzewid ział  Narcyz, szyb ko  s ię zb l iża. Zerk n ął  n a Sab inusa, a b rat  sk inął  g ło wą. On
ró wn ież zau waży ł  tamte po rozu miewawcze spo jrzen ia i  zrozumiał  ich  zn aczen ie.

Po  ch wil i  Plau cju sz ch rząkn ął  z zad o wo len iem.

–  Dosk onale. Oczeku ję, że p rzy  p ierwszy m s tarciu  z n iep rzy jacielem będ ziecie
wszy scy  walczyć na p ierwszej  l in i i . Żo łn ierze muszą wiedzieć, że ich  d o wó dcy  n ie
o b awiają s ię p rzeważającej  l iczb y  ty ch  wysmaro wan ych  g l in ą d ran i . Wracajcie teraz
n a s tan o wiska i  zaczn ijcie mark ować bu d owę o bozu . Batawo wie p owinn i  pok azać s ię
n a tamty m wzgórzu  w ciągu  g o dzin y . Ja złożę o fiary  Marsowi Zwy cięsk iemu ,
Fo rtu n ie i  Jo wiszowi. Miejmy  n ad zieję, że mn ie wy s łuchają, bo  czekają nas  zacięte
zmag an ia. Jes teście wo ln i , p ano wie.

–  No  d o b rze, mo i p ięk n is ie, ściągn ijmy  te d rańsk ie ło d zie! –  ryk nął  primus pilus
Tacju sz do  leg ion is tów d wóch  cen tu ri i , wyćwiczony ch  w us tawian iu  mos tu



p on ton o weg o .

Wszy scy  patrzy l i  teraz bez szczeg ó ln eg o  en tuzjazmu  n a kawalkadę d wu d zies tu
zap rzężo nych  w wo ły  wozów tran sp o rtu jący ch  po  d wie p iętn as to s to p owe łod zie.

–  Daj  sob ie z ty m sp o kó j , Tacju szu ! –  zawo łał  Wespazjan , po d jeżdżając szy bko
w gó rę s tok u . –  Właśn ie obejrzałem cały  ten  teren , s tąd  do  miejsca, gd zie u s tawimy
most . Jes t  p łask i  i  t rawias ty , więc będzie szy b ciej , jak  wyp rzęg n iecie wo ły  i  sami
zep ch n iecie wozy  n ad  rzekę.

–  Sko ro  tak  twierd zisz, leg acie. –  Cen tu rio n  odwró cił  s ię d o  swo ich  ludzi ,
z k tó rych  n iek tó rzy  zaczęl i  już wyk ony wać jego  o s tatn i  rozkaz. –  Włóżcie te
d rańs twa z p owro tem tam, gdzie by ły . Po  co  je ściągacie z do sk on ałych  wo zów, n a
k tó rych  możemy  je s to czy ć do  rzek i? –  gd erał . Leg ion iści  p opatrzy l i  na n iego
z n iep ewny mi minami, ale n ie miel i  zwyczaju  zad awać p y tań . –  O, tak  jes t  zn aczn ie
lep iej . A teraz wyp rzęg n ijcie i  zab ierzcie s tąd  wo ły , a n ie ważcie s ię ich  zjadać, bo
n ależą d o  armii  i  muszą s ię zameldować u  p rawo witego  p rzeło żo n ego .

–  Czy  o ficero wie zeb ral i  s ię w p reto rium, Tacju szu?

–  Tak , legacie, zo s tawiłem ich  tam, a sam p rzy szed łem zająć s ię tymi ło dziami.

Wesp azjan  po p ędził  wierzch owca p rzez teren , n a k tó rym w p recyzy jn ie
wy reżyserowany  sposó b  uwijano  s ię, mark u jąc b u do wę o bozu , i  sk ierował  s ię ku
jego  cen trum. Tacju sz zo s tawił  po n to ny  w rękach  zas tępców cen tu rio nów, a sam
p od ąży ł  za n im.

Wszy scy  trybu nowie, p refekci  i  cen tu rion o wie czek al i  na Wesp azjan a. Legat
zs iad ł  z ko n ia i  p o dał  cu g le n iewo ln ik owi.

–  Powiem k ró tk o , pan o wie, bo  za pó ł  g odzin y  p owin n iśmy  ju ż być w d ro d ze.
Tacju sz p o łączy ł  p iątą i  szó s tą cen tu rię z dzies iątej  koh o rty , o b ie wy specjal izo wan e
w bud o wie mo s tów p on tono wy ch , by  zajęły  s ię ło dziami. Czy  d esk i  są tu taj ,
Maksy musie? –  zwró ci ł  s ię do  p refek ta obo zu .

–  Tak , leg acie. Właśn ie w tej  ch wil i  p ierwsza cen tu ria d rug iej  ko ho rty  od b iera
mło tk i  i  gwoździe.

–  Dosko n ale. By łem nad  rzeką. Od p ły w s ię już zaczął , ale d o  d ru g ieg o  b rzegu
wciąż jes t  d ob re p ięćdzies iąt  k ro ków, czy l i  t rzeba jak ichś  t rzynas tu , czternas tu  łodzi .
Kied y  ty lk o  ru szy my , n iech  two i  ch łopcy , Petu s ie, zejdą nad  rzekę i  jak  n ajszy bciej
ją p rzep łyną.

Twarz młodeg o  p refek ta ro zjaśn i ła s ię u śmiechem.

–  Ju ż im kazałem op różn ić buk łak i  i  wy dałem p o  dzies ięć o szczep ów.



–  Świetn ie. Kied y  znajdziecie s ię p o  tamtej  s t ro n ie, macie powstrzymać
wszys tk ich , k tó rzy  sp róbu ją nam p rzeszkodzić w uko ń czen iu  mo s tu .

–  Tak  jes t .

–  Łuczn icy  Hamió w wesp rą was  z teg o  b rzeg u . –  Wespazjan  spo jrzał  na p refek ta
I koh o rty  Hamiorum. –  Ile s trzał  wydano  two im ch łopcom?

–  Po  p ięćd zies iąt  na jednego  i  dwa razy  ty le rezerwy  n a wózk ach .

Leg at  sk in ął  g ło wą.

–  Po winn o  wy s tarczyć na jed en  d zień . Chcę też, Maksymu sie, b y  cała obs ługa
b alis t  leg io nu  d o łączy ła do  Hamiów. Kiedy  już p rzep rawa będzie go towa, i  mó d lmy
się d o  Janu sa, b y  to  zajęło  ty lko  p ó ł  g odzin y , p ierwsza koho rta pop rowad zi  natarcie
n a d ru g i  b rzeg  mos tem po  p rawej , z Tacju szem i  ze mną w p ierwszym szeregu . Wy
p ó jd ziecie za n aszym p rzyk ład em i  będziecie walczy ć na czele swo ich  jednos tek ,
n awet  n ajmło ds i . –  Wesp azjan  spo jrzał  na p ięciu  młodych  tryb unów o  najn iższej
randze, k tó rych  ro zgo rączkowane twarze zd rad zały  zarówno  po dn iecen ie, jak  i  lęk ,
i  mod li ł  s ię w duch u , b y  żaden  z n ich  n ie wpad ł  w bezmyślny  szał  b i tewny , k tó ry  we
wczesnej  młodo ści  dawał  s ię we znak i  jemu  samemu . Na coś  tak iego  n ie by ło  miejsca
w zd y scy p linowanych  szeregach  leg io n ów. –  Na d ru g im b rzeg u  p ierwsza ko ho rta
u s tawi s ię p rzod em ku  pó łno cy  –  ciąg n ął  –  mając po  p rawej  s tron ie rzekę. Za n ią
u s tawi s ię d ru g a, z Mucjan usem w p ierwszym szeregu , a dalej  ko lejne koh o rty
w us talo ny m p o rządku . Stan iemy  w trzech  l in iach , mając cztery  ko h o rty  w l in i i
d ru g iej . Mo st  z lewej  s trony  jes t  p rzeznaczony  d la o d działów pomocn iczy ch . Chcę,
b y  o d dział  jazdy  g al i jsk iej  znalazł  s ię po  d rug iej  s t ro n ie p ierwszy  i  jak  najszybciej
zajął  wyżej  p o ło żony  teren  na naszej  lewej  flance. Ma go  u trzymać do  czasu , aż
d o trze tam p ięć koho rt  gal i jsk iej  p iecho ty . Powinny  s fo rmować s ię n a wzgó rzu ,
u trzy mując ko n tak t  z lewym sk rzy d łem leg ionu ;  jazda będ zie p owstrzy mywała
p rzeciwn ik a p rzed  p róbami o sk rzyd len ia nas . Na końcu  p rzep rawi s ię kon n ica
leg io nowa, k tó ra będzie s tanowiła rezerwę. Hamiowie i  mach iny  mio tające po zo s taną
n a tym b rzegu  i  ru szą do  p rzo du  razem z nami, a do  teg o  czasu  mają s tąd  p rowad zić
o s trzał . Jed nak  d zis iaj  n ie pó jdziemy  d alej , b o  mamy  rozkaz u trzymać p rzyczó łek
i  poczekać na Dwud zies ty . Wszelk ie nasze ewen tualne ru chy  będą k ró tko trwałe
i  o  ch arak terze tak ty czn y m, n as tąp ią jed y n ie na sygn ał  p ierwszej  koho rty , g dyby
p o trzeb owała wsp arcia. Czy  to  jasne, pano wie?

W odp o wiedzi  ro zleg ł  s ię po twierdzający  szmer.

–  Bardzo  wątp ię, by  nam s ię udało  b ez p rzeszkó d  rozwinąć szyk , ale im szybciej
to  zrob imy , tym więk szą będziemy  miel i  szansę zaskoczyć Bry tów. On i  jed nak  na



nas  ru szą, możecie być tego  pewn i, i  b ędą p rób o wali  zepch n ąć nas  z powro tem za
rzekę. –  Zerknął  n a ho rdę wo jown ików okup u jących  wzgó rze po  d rug iej  s t ron ie
rzek i , o d leg łe o  n iecałe ty s iąc k ro k ó w; p rzes tal i  wywrzask iwać i  najwyraźn iej  zajęl i
s ię p rzygo towan iem wieczerzy  i  po p ijan iem. Ich  g ło sy  doch o dziły  jedno s tajnym
szumem. –  Nie wo lno  n am do  tego  do puścić, więc będziemy  musiel i  walczyć jed en
na p ięciu  czy  sześciu , może nawet  s iedmiu . Naszy m celem jes t  zdo bycie i  u trzyman ie
p rzyczó łka p rzed  zmierzchem. Wted y  p rzep rawi s ię i  do łączy  do  n as  Dwudzies ty ,
zmien iając oddziały  p omo cn icze na wzg ó rzu . Po tem czeka nas  ciężka noc, bo
musimy  u trzymać szyk , sp ać b ęd ziemy  k ró tk o  i  na zmian ę. Rano  ru szamy  n a p ó łn o c
i  b ęd zie to  k rwawy  szlak .

Kiedy  o ficerowie zas tanawial i  s ię nad  jego  s ło wami, szum ty s ięcy  g ło sów zza
rzek i  zmien ił  s ię, najp ierw s top n io wo , a p o tem g wałtown ie, w b u n to wn iczy  ryk .

Wespazjan  spo jrzał  k u  pó łnocy  i  u śmiechnął  s ię p onu ro , czu jąc, jak  p rzysp iesza
mu  p u ls  i  żo łądek  po dchodzi  do  gard ła.

–  Batawowie do tarl i , zatem zaczyna s ię, p anowie. Wracajcie d o  swo ich  jedno s tek ,
każcie im zap rzes tać bawić s ię w bu dowan ie obo zu  i  s fo rmu jcie k o lu mnę. Wydam
rozkaz wymarszu , k iedy  ty lk o  do jdę do  wn iosku , że uwaga Bry tów jes t
wys tarczająco  skup iona g dzieś  ind ziej . Przo dem pó jdą Batawo wie, Hamiowie,
arty leria i  ek ip a s tawiająca mo s t . Ja pó jdę z n imi, Mucjan u s ie. Kiedy  ty lko  d o trzemy
do  rzek i , ru szaj  z resztą ludzi . Możecie od ejść.

Podzwan iając ryn sztunk iem, o ficerowie zasalu towali , wyko n ali  en erg iczny  zwro t
i  o dmaszerowali  do  swo ich  podkomendny ch . Wespazjan  sp o jrzał  na d rug i  b rzeg ;
chmara Bry tów dziwacznym, p łynn y m, wiru jącym manewrem zaczęła p rzemieszczać
s ię na pó łnoc.

–  Zupełn ie jak  zmien iające k ierunek  s tad o  szpaków –  zau waży ł  Magnus ,
po d chodząc do  n iego  z ty łu .

–  Chyba n igdy  n ie wid ziałem tak  wielk iego  s tada szpaków. –  Wespazjan
od wrócił  s ię d o  p rzy jaciela i  zd ęb iał . –  Po  co  ci  to  wszy s tko ?

–  Cóż, ko lczugę założy łem p o  to , by  u trud n ić d zikusom zbadan ie mo ich
wnętrzności . Hełm mo że zapo b iec rozłupan iu  g łowy , natomias t  tarcza jes t  o  wiele
lepsza do  odb ijan ia cio su  miecza n iż własn e lewe ramię, jeś l i  wiesz, co  mam n a
myśli .

–  Oczywiście, że wiem. Zamierzasz walczyć.
–  Zas tanawiałem s ię, czy  n ie zas iąść d o  spoko jnej  ko lacy jk i  na świeżym

po wietrzu  i  spo śród  zielen i  obserwo wać to  całe p rzeds tawien ie, ale pomyślałem



so b ie, że mo g ę zmarznąć, więc lep iej  i  p rzy tu ln iej  będzie w p ierwszy m szeregu , tuż
obok  cieb ie. Aha, p rzy  okazj i  p rzy n io s łem ci  to . –  Podał  Wespazjan owi jego  tarczę.

–  Nie jes teś  na to  t roch ę za s tary? –  spy tał  Wespazjan , dzięku jąc sk in ien iem
g ło wy .

–  W ty m roku  kończę p ięćdzies iąt  jeden  lat , mam jeszcze mnó s two  chęci  do  walk i
i  chędożen ia. Poza tym n igdy  n ie walczy łem z Bry tem... p owinno  być ciekawie.

Wespazjan  pok ręci ł  ty lko  g łową, wiedząc, że n ie zdo ła powstrzymać Magnusa od
walk i , k tó ra p rzecież, jako  cy wila, n ie by ła jego  sp rawą. Uświado mił  sob ie, że tak
nap rawdę raźn iej  mu  będzie z p rzy jacielem u  boku . Spo jrzał  n a d rugą s tron ę rzek i .
Bry to wie p rzemieszczal i  s ię na pó łnoc. Kiedy  patrzy ł  n a to  k ro cie ludzi  pok rywające
n ib y  węd ru jący  cień  chmu ry  trawias te zbo cze, zobaczy ł , jak  od rywa s ię od  n ich  jedna
odnoga i  k ieru je ku  rzece. To  XIV zb liżał  s ię do  zn iszczo nego  mo stu . Wespazjan
zan ió s ł  k ró tką mo d li twę do  b o ga Sab inusa, Mitry , by  ch ron ił  jego  b rata,
a tymczasem po  p rawej , w od leg ło ści  pó ł  mil i , XX leg ion  ru szy ł  n a pó łno c, do
miejsca p rzep rawy  Batawó w.

–  Bard zo  ich  to  zain teresowało  –  zauważy ł  Magnus , k ied y  na widok  nowego
zag rożen ia k rzyk i  Bry tów znaczn ie p rzy b rały  na s i le.

–  Rzeczywiście, bo  p rawie wszy scy  od  nas  s ię oddalają. Zatem czas  ru szać. –
Wespazjan  sp o jrzał  na t rębacza czekającego  p rzy  p reto rium. –  Daj  sy g nał  wymarszu .

Rozleg ły  s ię wysok ie i  czys te dźwięk i , p o  k tó ry ch  naty ch mias t  od ezwało  s ię
n isk ie bu czen ie cornua. Po  lewej  s tron ie Wespazjana d wie inżyn iersk ie cen tu rie
zaczęły  spychać wozy  po  s toku , podczas  gdy  jazda Petu sa odd ali ła s ię galopem, a za
n ią p ob ieg l i  t ru ch tem łuczn icy  Hamiów, za k tó rymi su nęło  sześćdzies iąt
zap rzężony ch  w mu ły  wo zó w z leg ion owymi bal is tami i  ich  ob s ługą.

Wespazjan  od etchnął  g łębok o , p rzyg o to wu jąc s ię na jedną, o  czym wiedział ,
z naj trudn iejszych  g odzin  w swo im życiu .

–  No  to  do  robo ty , p rzy jacielu  –  powiedział .
–  Miałem nadzieję, że to  zap roponu jesz.

Zaczęl i  p osuwać s ię w d ó ł  zbo cza za wozami, podczas  gdy  wszędzie wokó ł  n ich
koho rty  II leg ionu  Augusta i  jego  oddziały  pomocn icze go towały  s ię d o  walk i  ze
zn aczn ie p rzeważającymi s i łami wroga. Wespazjan  wiedział , że zmagan ia tego
popo łudn ia okażą s ię b łah os tk ą w po równan iu  z tym, co  czeka II leg io n  Augusta n a
p rzeciwleg łym b rzegu  Afo n  Kan tiów.

–  Nie gapcie s ię n a n ie, ty lk o  je spuśćcie! –  rykn ął  cen tu rio n  szós tej  cen tu ri i



dzies iątej  ko ho rty  na czterech  swo ich  lu d zi , k tó rzy  łap al i  oddech  po  zdejmowan iu
łodzi  z wozu .

Za jego  p lecami żo łn ierze wielk imi mło tami wb ijal i  o s iem g rubych  pal i
w suchszą ziemię t rochę wy żej  b rzegu . Leg io n iści  naty ch mias t  odwró cil i  łódź dnem
do  do łu  i  p rzen ió s łszy  ją p rzez po ras tające b rzeg  szuwary , po łoży li  w b ło cie p o n iżej .
Zdając sob ie sp rawę z kon ieczności  pośp iechu  i  czu jąc n a sob ie p io runu jący  wzrok
cen tu rion a, b ły skawiczn ie od wiązal i  dwa wios ła p rzymo co wane w ś ro dku  d o  ławek ,
po  czym zep ch nęli  łódź na wodę. Kiedy  ty lko  zako ły sała s ię n a fal i , wszyscy  czterej
w ub łoconych  sandałach  wsk oczy li  do  n iej .

Wesp azjan  obserwował p o czy nan ia swo ich  ludzi , zerkając od  czasu  do  czasu
nerwowo  na p ó łn o c, za wozy  z bal is tami, u s tawiające s ię w trzy  rzędy  p o  dwad zieścia
na ty łach  Hamiów, i  jeszcze dalej , k u  pędzącym w s tronę dos trzeżon ych  zag ro żeń
Bry tom. Wzd łuż całego  odcinka b rzeg u  trwał  ro zładun ek , aż w k ońcu  wszys tk ie
łodzie pod sk ak iwały  na wodzie wo ln o  p łynącej  rzek i .

Stuk  mło tó w u milk ł , k iedy  d owod zący  tą g ru pą roboczą zas tępca cen tu rion a
uznał , że o s iem pal i , cztery  na każdy  most , zo s tało  wb ite wys tarczająco  p o rząd n ie, by
można b y ło  rozpocząć mocowan ie czterech  d ług ich , leżących  n a ziemi zwo jó w l in .
Na wod zie u nos i ły  s ię ło dzie mające u two rzyć d ru g i  mo s t . Nieco  dalej  n a po łudn ie,
po  p rzeciwn ej  s tron ie rzek i , Wespazjan  zobaczy ł , jak  o s tatn i  ludzie Petu sa wycho d zą
z wod y  i  do łączają do  s tająceg o  w czterech  szereg ach  o d działu . Na razie n ie b y ło
widać, by  n iep rzy jaciele zmierzal i  w ich  s tronę.

–  Może nam s ię udać –  powiedział  Wespazjan , spo g lądając ponad  ramien iem
Magnusa na s tok , k tó rym posp ieszn ie zawracal i  leg ion iści  Augusta.

Magnus  sp lunął  i  swo im zwyczajem zacisnął  kciuk  w d ło n i , odmawiając
mod li twę ch ron iącą p rzed  złym u rok iem.

–  Przep raszam. Masz rację. Za wcześn ie, żeb y  tak  mówić –  p rzyznał  Wespazjan .

–  Pierwsze ło dzie! –  ryknął  cen tu rion ;  jego  ko lega p rzy  d rug im moście zro b ił  to
samo .

Pięć łodzi  n atych mias t  wy p ły n ęło  pó łko lem na pozycje. Kiedy  p ierwsza znalazła
s ię na wysokości  pal i , dwóch  leg ion is tów ją pochwyciło , p rzy trzy mało , podczas  gdy
pozos tal i  podawali  zwo je p rzywiązanych  do  p al i  l in  d wom n a dziob ie i  n a ru fie.
Mężczyźn i  n atych mias t  p rzełoży li  l inę p rzez d uże metalo we p ierścien ie p rzy k ręcon e
na obu  końcach  łodzi  i  p rzy mocowawszy  je tam, podali  l in ę ko legom, k tó rzy
ko lejnymi łodziami dob il i  d o  ich  b u rty . Wioś larze u trzymy wali  łodzie razem; k iedy
p rzeciągan o  l in ę, wiązano  i  p rzekazywano  do  trzeciej  ło d zi , wioś larz zewnętrzny  cały



czas  po ruszał  p ió rem wios ła w wo dzie, żeby  u trzymać l inę n ieruchomo , i  unos i ł  je,
d op iero  k ied y  p rzy b ijała ko lejn a łó dka. Za n imi, z lu s trzanym podob ieńs twem,
p owstawał  b l iźn iaczy  mo s t .

Wespazjan  zerk n ął  k u  wzgó rzu  n a pó łnocy . Trawias ty m s tok iem n a spo tkan ie
z Batawami su n ęła w gó rę og romn a l iczba ry dwanów. Nag le od  s trony  od działów
p omo cn iczych  poszybowała wąska ciemna chmura i  zatoczy wszy  w powietrzu  łuk ,
sp ad ła w sam ś rodek  rydwanów. Krzyk i  b ó lu  u to nęły  w ryku  wy dobywającym s ię
z dzies iątków ty s ięcy  gardeł , jednak  nawet  z tej  od leg ło ści  legat  dos trzeg ł
k i lkadzies iąt  u n ierucho mionych  wozów z leżącymi p rzed  n imi ko ńmi.

–  Ko lejne p ięć! –  zawo łal i  cen tu rionowie, k ied y  p rzymocowano  wszys tk ie.
Po  p ięć ło dzi  spuszczono  na wo dę. Na b rzegu  żo łn ierze cen tu ri i , wyposażen i

w mło tk i  i  g woździe, minęl i  t ruch tem pale, a za n imi podąży ły  ciągn ięte p rzez mu ły ,
załadowane deskami wo zy . Czterech  p rowadzących  leg io n is tów posuwało  s ię do
p rzod u  po  umocowan y ch  już łod ziach , a pozos tal i , u tworzywszy  szereg  za ich
p lecami, pod awali  z rąk  d o  rąk  szero k ie na dwie s top y  desk i . Kładziono  je w po p rzek
łod zi , op ierając n a szerok o  i  p łasko  zakończony ch  nadbu rciach , i  p rzyb ijano
d łu g imi g woździami. Po wstająca szy bko  od  ś rodka, szeroka na dwanaście s tóp
d rewn ian a d roga zetk nęła s ię w koń cu  z desk ami, k tó re umocowano  na najb l iższych
b rzegu  łodziach . Nim p rzy b ito  o s tatn ie, na wod zie unos i ło  s ię ko lejnych  p ięć łodzi ,
s ięgających  ju ż d wóch  trzecich  szerokości  rzek i , a k iedy  o s tatn ie ru szy ły  n a swo je
p ozycje, powtó rzono  całą p rocedu rę. Na d rug im b rzegu  ala Petu sa minęła miejsce tej
o peracj i , k iedy  o śmiu  leg ion is tów, wyp osażonych  w mło ty  i  pale, wys iadało  z łodzi ,
żeb y  p rzymocować oba mos ty  do  zachodn ieg o  b rzegu .

Maksymus  wypręży ł  s ię, pod zwan iając o dznaczen iami, i  zameldował
Wespazjanowi:

–  Ko lumna Drug iego  leg ionu  Augusta o raz jego  oddziałów pomocn iczych  go towa
d o  p rzep rawy , legacie!

–  Dzięku ję, p refekcie.

Wespazjan  od wrócił  s ię i  zobaczy ł , jak  dzies ięć ty s ięcy  żo łn ierzy  znajd u jących
s ię pod  jego  komendą, d wiema ko lumnami, po  o śmiu  lud zi  w szeregu , zajmu je s tok .
Ciep łe świat ło  chy lącego  s ię ku  zach odo wi s ło ńca ró żowiło  ich  zmęczone, posępn e
twarze i  ig rało  na wypo lerowany ch  zb ro jach , rozświet lając zn ak i , za k tó rymi by li
g o to wi po d ążać pók i  ży cia.

Dob iegający  zza rzek i  o s try  dźwięk  d ług iego  rogu  używanego  p rzez jazdę,
zwanego  lituus, zask o czy ł  Wespazjana. Spo jrzał  n a pó łnoc i  zobaczy ł  to , czego



n ajbardziej  s ię obawiał . Ruchy  Drug iego  n ie po zos tały  p rzeoczo ne... jak że mog ło
b yć inaczej? Znaczne s i ły  wo jown ików oderwały  s ię od  ho rdy  Bry tów i  p rowadzone
p rzez fo rmację rydwan ów po  p łask iej  łące k ierowały  s ię wpros t  na n ich . Odd ział
Petu sa s fo rmował szyk  i  k łu sem ru szy ł  nap rzeciw od leg łemu  zaledwie o  milę
n iep rzy jacielowi.

–  Przysp iesz p race, Maksymusie, bo  n as  dopadną, zan im p rzep rawimy  p ierwszą
z koho rt .

Prefek t  obozu  spo jrzał  na dwie o s tatn ie łodzie i  pob ieg ł  na kon iec mos tu
z ponag lającym k rzyk iem.

Magnus  zmarszczy ł  b rwi.

–  To  n ic n ie da, ch łopcy  dają z s ieb ie wszys tko . Nigd y  jeszcze n ie widziałem,
żeby  tak  szybk o  s tawiano  most .

Wespazjan  n ie o dezwał  s ię, ty lko  p rzywo łał  p refek ta koho rty  Hamiorum.

–  Ruszajcie na pó łno c za naszą jazdą, b ieg iem, jeś l i  b ęd zie t rzeba, i  k ied y  nas i
zetrą s ię z n iep rzy jacielem, co  dzies ięć ud erzeń  serca n iech  wsp iera ich  o s iemset
s trzał . I celu jcie w kon ie.

Po  chwil i  Hamiowie zawrócil i  wzd łuż b rzeg u , p odążając za jadącymi tru ch tem
Batawami.

Wbrew wątp l iwościom Magnusa w obecno ści  p refek ta lu dzie wykrzesal i  z s ieb ie
jeszcze więcej  s i ł  i  ws tawian o  na miejsce o s tatn ie dwie łod zie. Wespazjan  co fnął  s ię
o  k i lka k roków w g ó rę s tok u  i  s tanął  w p ierwszym szeregu  p ierwszej  ko ho rty , obok
Tacju sza. Magnu s  u s tawił  s ię u  jego  bo ku . Za ich  p lecami cho rąży  n io sący  o rła
Dru g ieg o  leg ionu  Augusta, dumn ie wypros towany , imponu jący  w wilczej  skó rze, miał
za zad an ie podczas  b i twy  ob iema rękami t rzymać wysoko  ten  święty  emb lemat,
ch ron iony  p rzez o taczających  go  żo łn ierzy . Wespazjan  z t rudem wy trzymy wał, s to jąc
w jednym miejscu , k ied y  p rzymocowywano  l iny  do  pal i , k ładzio no  i  p rzyb ijano
o s tatn ie desk i . Rzu t  oka na pó łn oc wys tarczy ł  mu , by  zo rien tować s ię, że pó ł  mil i  od
n ich  Batawowie znajdu ją s ię n iecałe dwieście k rokó w od  n iep rzy jaciela, a Hamiowie
p ęd zą rozp roszoną fo rmacją, by  do trzymać im k roku .

–  Nie p atrz tam, pan ie, gówno  możesz w tej  sp rawie zrob ić –  szepnął  mu  Mag nus
d o  ucha.

Żeby  p ozbyć s ię n ieznośneg o  nap ięcia, Wespazjan  zacisnął  d łoń  na ręk o jeści
miecza i  sp rawd ził , czy  b roń  g ładk o  wycho dzi  z pochwy . Pomyślał , że od  czasu
żyd owsk ich  rozruch ów w Aleksand ri i  p ięć lat  temu  b ędzie to  p ierwszy  raz, k iedy
u ży je w walce miecza podarowanego  mu  p rzez An ton ię, a należąceg o  wcześn iej  do  jej



o jca, Marka An to n iu sza. Brakowało  mu  go  w German ii ;  d łuższy  miecz jazdy
pomocn iczej , spatha, n ie by ł ...

–  Opuścić mo s t! –  k rzyknął  Maksymus .

Grupy  robocze pob ieg ły  na b rzeg  po  d rewn ianej  kons tru kcj i , powodu jąc jej
t roch ę n iesk ładn e falowan ie.

–  Primus pilus, ru szamy ! –  rozkazał  Wespazjan , jeszcze zan im os tatn i
budo wn iczowie zeskoczy li  na b rzeg .

–  Pierwsza ko ho rta, szybk im marszem nap rzód !

Zab rzmiał  róg , znak i  poch y lon o  dwukro tn ie i  o śmiu set  żo łn ierzy  p ięciu  cen tu ri i
o  p odwó jny m sk ładzie ru szy ło  p rzed  s ieb ie.

–  Wolny  k rok ! –  rzuci ł  Tacju sz tuż p rzed  wejściem n a mo s t .

Małymi pod sk okami zmien il i  k rok  na swobodny , żeby  miarowym marszowym
ry tmem n ie rozko ły sać łodzi  i  n ie oderwać d esek .

Wespazjan  miał  o ch o tę b iec, ale t rzymał s ię tempa narzuconego  p rzez Tacju sza;
s ły szał  za sobą s tuko t  podb itych  ćwiek ami sand ałów, wzmocn io ny  p us tą
p rzes trzen ią w łodziach  pod  deskami, co  p rzypominało  p rzetaczające s ię g rzmo ty
podczas  gwałto wnej  bu rzy . Z każdą chwilą n aras tało  jego  zan iepoko jen ie, a oczy
wciąż b ieg ły  k u  pó łnocy , gdzie żo łn ierze Petu sa by li  zaan gażo wan i  w l iczne
po tyczk i  z n ieuchwy tnymi ry dwanami. Chcąc un iknąć bezpośred n ieg o  spo tkan ia,
woźn ice w os tatn iej  chwil i  gwałtown ie sk ręcal i , a wo jo wn icy  ciskal i  o szczepy
w Batawów, k tó rzy  rewanżowali  im s ię, zwalając z nóg  wiele kon i , wyrzucając
w powietrze d rewn iane po jazdy  wraz z ich  załog ą, tak  że ziemię p rzed  fron tem
konn icy  u s łały  dzies iątk i  p rzeszkód . Rozb icie szyku  skończy łoby  s ię t rag iczn ie;
l in ia Batawów musiała s ię zatrzymać. Żo łn ierze p ro wadzil i  teraz walkę wręcz
z wo jown ikami k i lku  p rzechwycon ych  rydwanów, k tó rzy  wyczo łgal i  s ię z wrakó w.
Kilkaset  rydwanów, zasypywan ych  g radem s trzał  ze wschodn iego  b rzegu , natarło
pono wn ie na Batawów. Każdy  wo jown ik  ciskał  p o  dwa czy  trzy  o szczepy
w un ieruchomiony  oddział . Rozleg ł  s ię chó ralny  wrzask  rannych  ludzi  i  zwierząt .

Nag le k rok i  Wespazjan a s tały  s ię bezg ło śne, a pod łoże p rzes tało  s ię ko ły sać;
p ierwszy  szereg  do tarł  do  d rug iego  b rzegu . Pó ł  mil i  na pó łnoc od  n ich  ala Petu sa
rozpad ła s ię i  żo łn ierze rzuci l i  s ię do  ucieczk i;  ruch liwy  n iep rzy jaciel , z k tó rym n ie
mo g li  zetrzeć s ię bezpośred n io , zadał  im katas tro falne s traty . Bry tów z ko lei
dzies iątkowały  spadające z n ieba chmary  s trzał , ale mimo  to  gnal i  za o s łab ionym
niep rzy jacielem, wied ząc, że już wkró tce g ro ty  ich  n ie dos ięgną. Za ry dwanami
podążała nawała wo jo wn ików, n iep rzes trzegających  żadnej  dyscyp liny , ale



zdeterminowanych .

Pierwsza koho rta p rzep rawiła s ię na zachodn i  b rzeg . Tacju sz natychmias t
zwiększy ł  temp o , k iedy  zo rien tował  s ię, że mogą zos tać zaskoczen i  na o twartym
teren ie podczas  fo rmowan ia szyku . Od liczał  g ło śn o  k rok i , k iedy  b ieg l i  p rzez łąkę,
już wcześn iej  s t rato waną p rzez jeźdźców Petu sa p odczas  ich  o fiarn eg o  wypadu  na
pó łn oc. Tuż obok  n ich  pęd zi ła ku  wzgó rzu  konn ica gal i jska. On i  też rozumiel i , jak
l iczy  s ię czas  w tej  p recyzy jn ie obmyślonej  tak tyce;  za n imi b ieg ła gal i jska
p iecho ta, k rzyk iem pogan iana p rzez cen tu rionów i  ich  zas tępców. Kiedy  Tacju sz
do liczy ł  do  p ięćdzies ięciu , Batawowie by li  najwyżej  jak ieś  p ięćset  k roków od  n ich .
Sp ien ione k on ie gnały  co  s i ł , odd alając s ię od  wo ln iejszych  p rześ ladowców, k tó rym
z ko lei  udało  s ię wy dos tać poza zas ięg  łuków Hamiów. Ci  o s tatn i  zasypywali
s trzałami p ieszych  wo jown ików ciągnących  za ry dwanami, co  w wypadku  tak  zwartej
g rup y  musiało  p rzynos ić k rwawe żn iwo .

Po  s iedemdzies ięciu  k rokach  Wespazjan  zerkn ął  nerwo wo  w bok , na dowódcę
p ierwszej  koh o rty , ale n ie o dezwał  s ię an i  s łowem, wiedząc, że doświadczony  weteran
do k ład n ie wie, jaka p rzes trzeń  po trzebn a jes t  jego  o śmiuseto sobowej ko ho rcie do
sfo rmo wan ia szyku . Z walącym sercem b ieg ł  p rzed  s ieb ie, s ły sząc obok  sapan ie
Magnu sa.

–  W ty ł  zwro t  p rzez p rawe ramię! –  zawo łał  Tacju sz, do l iczywszy  do  s tu .

Pierwszy  szereg  ob róci ł  s ię ku  pó łnocy , gdzie mn iej  ju ż n iż t rzy s ta k rokó w od
n ich  zn ajdo wali  s ię umykający  Batawowie. Po  ko lejnych  dwudzies tu  n ieznośny ch
ud erzen iach  serca Tacju sz u n ió s ł  p rawe ramię.

–  Stać i  fo rmować l in ię! –  zawo łał . Zwaln iał  s topn iowo , b y  n ie dopuścić do
katas tro falnej  sy tuacj i , k iedy  ro zpędzone szereg i  koho rty  zgn iatają s ię, wpadając na
s ieb ie, po  czym s tanął  w miejscu ;  za jego  p lecami żo łn ierze rozeszl i  s ię czwórkami
na ob ie s trony , z łatwością i  p recyzją o s iąg n iętą n iezl iczonymi ćwiczen iami,
zmien iając tym manewrem ko lumnę w g łęboką na czterech  żo łn ierzy  l in ię bo jową. Na
ich  ty łach  żo łn ierze gal i jsk ich  oddziałów p omo cn iczych  gnal i  w k ierunku  wyżej
po ło żo nego  terenu . Druga koho rta właśn ie ko ńczy ła p rzep rawę p rzez mos t  i  wtedy
p rzed  n imi Batawowie sk ręci l i  gwałtown ie, omijając swo ich  to warzyszy
i  jedno cześn ie o ds łan iając ścigające ich  rydwany  i  mro wie wo jown ików.

Primus pilus rzuci ł  Wesp azjanowi py tające spo jrzen ie.

Legat  sk inął  g łową.

–  To  two ja cen tu ria, Tacju szu , ty  wydajesz rozkazy , dopók i  n ie zdecyd u ję, że
leg ion  ma zmien ić tak tyk ę.



–  Tak  jes t , legacie! Prezen tu j  pilum!

W całej  koho rcie rozb rzmiały  rog i , pozos tal i  cen tu rionowie po wtó rzy li  rozkaz
i  na całej  d ług ości  p ierwszego  szeregu , n iczym fala rozchodząca s ię na bok i  od
cen tralnego  punk tu , gdzie s tał  Tacju sz, żo łn ierze wy su nęli  do  p rzodu  lewą no gę,
po tem tarcze, a p onad  n imi wyros ły  g ro ty  o szczepów. Pilum n ie by ło  p rzeznaczone do
rzucan ia znad  g łowy , ale Tacju sz, d zięk i  wielo letn iemu  doświadczen iu , wied ział , że
us tawien ie n iep rzerwanej  ściany , najeżonej  szp iku lcami na wysoko ści  końsk ich
oczu , okaże s ię sku tecznym czyn n ik iem o ds traszającym d la zwierząt , znajdu jących
s ię już zaledwie o  s to  k roków od  n ich .

Wespazjan  obejrzał  s ię p rzez lewe ramię. Po nad  g łowami leg io n is tów zobaczy ł , że
znak  d rug iej  koho rty  jes t  teraz równo  z n im; najwy raźn iej  wyd łużono  l in ię.
Zauważy ł , że żo łn ierze t rzeciej  k oho rty  p rzemyk ają p rzez luk i  w fo rmacji ;  d alej
zb ierała s ię jazda Petu sa, a Galowie zaczynali  s ię wsp inać na wyżej  po łożony  teren .
Odwró cił  s ię z powro tem ku  temu  zb liżającemu  s ię n ieuch ronn ie koszmaro wi,
od leg łemu  już zaledwie o  p ięćdzies iąt  k rokó w, i  u świadomił  sob ie, że n iep rzy jaciel
zask oczy  trzecią k oho rtę w trakcie wykonywanego  p rzez n ią manewru .

Po  nas tępu jącej  po  sob ie seri i  o s trych  b rzdękn ięć i  ciężk ich  łup n ięć rzuci ł  ok iem
w p rawo  i  zobaczy ł , jak  sześćdzies iąt  pocisków z bal is t  p rawie n iezauważaln ie
p rzelatu je z pomruk iem n isko  nad  rzek ą i  u derza w rydwany , p owodu jąc
naty chmias tową masak rę. W jedn ej  chwil i  un ices twiono  lud zi , zwierzęta i  po jazdy .
Tuż p rzed  Wespazjanem koń  wpad ł  na sąs iedn ie zwierzę, a s terczący  w jego  szy i
zak rwawiony  pocisk  z bal is ty  p o łączy ł  z sobą oba wierzchowce, podczas  gdy
k lęczący  w rydwan ie obok  woźn ica wyrzu co ny  w powietrze wy lądował na b rzuchu
wymachu jącego  kończynami zwierzęcia. Cała ta sp lątan a masa ciał  wirowała p rzez
chwilę w po wietrzu , b ryzgając k rwią, aż pad ła na ziemię z ludzk im i  zwierzęcym
skowy tem. Rydwan y  Bry tów rozpadały  s ię, gub iąc ko ła i  wik l inowe nadwo zia
i  s t rzelając d rzazgami p ro s to  w twarze tych , k tó rzy  jech al i  za n imi. Teraz
gwałtownym manewrem o mijal i  roztrzaskane rydwany , t rato wali  zab i tych  i  rannych
i  powalal i  tych , k tó rzy  pó łp rzy tomn ie podno s i l i  s ię z ziemi, a jednocześn ie
zwaln ial i , bo  zarówno  woźn ice, jak  i  wo jown icy  w po jazdach  patrzy l i  z p rzerażen iem
na mach iny  wo jenne Wespazjanowego  leg ionu , k tó re z d rug iego  b rzegu  rzek i
spowo dowały  aż tak ie spus to szen ie i  ch ao s . Już po  k i lku  chwilach  Bry towie
zatrzymali  s ię ze zg rzy tem kó ł;  ponad  p ięćdzies iąt  ryd wanów leżało  w kawałkach .

Wespazjan  wiedział , że to  od powiedn i  momen t, b y  p rzejąć in icjatywę.

–  Drug i  Augusta n ap rzód ! –  ro zkazał .



Zabrzmiały  rog i ;  o rzeł  i  zn ak  p ierwszej  k oho rty  pochy li ły  s ię i  o śmiuset
żo łn ierzy  jak  jeden  mąż ru szy ło  nap rzód . Druga ko ho rta poszła za n imi, podczas  gd y
trzecia, z Maksymusem w p ierwszym szeregu , kończy ła fo rmo wan ie szyku  na
os tatn im p łask im kawałku  terenu  pod  wzn ies ien iem. Za n imi ko lejn i  leg ion iści
i  żo łn ierze oddziałów pomocn iczych  p rzep rawial i  s ię mos tem p rzez rzekę,
n ieus tann ie wzmacn iając s i łę bo jo wą leg ionu . Rydwany , wyhamowawszy , go n ione
kp iącymi ok rzyk ami Rzymian , zawróciły  w s tron ę swo jej  p iecho ty , od leg łej
zaledwie o  cztery s ta k roków, ciągnącej  s ię ciemnym ro jowisk iem od  rzek i  aż p o
g rzb iet  wzgó rza.

–  Stó j! –  zawo łał  Wespazjan .

Zatrzymali  s ię tuż p rzed  p ierwszym pobo jowisk iem martwych  i  dog o rywających
kon i  i  ludzi , pośród  resztek  t rzech  po jazdów, podczas  gdy  już w p ełn i  s fo rmowana
trzecia k oho rta uzupełn i ła l in ię b o jową.

–  To  by ła ta łatwiejsza część –  mruknął  Magnus , spo g ląd ając na zb l iżającą s ię
n iepowstrzyman ie ho rdę.

–  Czy żb y? Bo  ja uważam, że p rzerzucen ie dzies ięciu  ty s ięcy  lud zi  p rzez rzekę,
p rawie bez s trat , tu ż pod  nosem n iep rzy jaciela, n ie by ło  łatwe. Popatrz. –  Wespazjan
wsk azał  na lewo .

Na wzn ies ien iu  widać by ło  skąpane w złocis tym b lasku  sy lwetk i  jeźdźców
gali jsk iej  konn icy . Pierwsza z koh o rt  o ddziałów pomocn iczych  p rawie już docierała.
Ko lejne dwie by ły  tuż za n ią, po dczas  g dy  dwie o s tatn ie s tawały  w od wodzie. Po
chwil i  czo łowa ko ho rta zaczęła fo rmować tam l in ię bo jową;  jazda u s tąp i ła jej
miejsca i  zn iknęła za wzn ies ien iem. Ko lejne dwie ko ho rty  równ ież u s tawiły  s ię
p rzodem d o  n iep rzy jaciela, a po tem wszys tk ie t rzy  ru szy ły  t ruch tem d o  p rzodu , aż
ramiona żo łn ierzy  najb l iższej  koho rty  zetknęły  s ię z lewym sk rzyd łem leg ionu ,
tworząc mocną, d ługą na ponad  pó ł  mil i  l in ię bo jową, w rzęd ach  po  czterech
w ods tęp ie k roku .

Kiedy  o s tatn ie dwie koho rty  gal i jsk ie p rzesunęły  s ię do  p rzodu , by  uzupełn ić
d rugą l in ię, Magnus  s tęknął  i  o dwrócił  s ię ty łem do  Bry tów.

–  Ale ze mn ie g łup iec, n ie zdawałem sob ie sp rawy  z tego , że tą łatwiejszą częścią
będzie u trzymać pozycję p rzez godzinę, do  zachodu  s łońca, p rzeciwko  p ięciok ro tn ie
albo  sześciok ro tn ie l iczn iejszemu  n iep rzy jacielowi.

Wespazjan  obserwo wał zb l iżający ch  s ię wo jown ików i  zauważy ł , że zwaln iają. Na
ich  lewym sk rzy d le, wzd łuż b rzeg u  rzek i , setk i  p rocarzy  wdało  s ię w po tyczkę na
od leg ło ść z Hamiami. Nieos łon ięci  tarczami łuczn icy  p rzeży wali  ciężk ie chwile, b o



g rad  ok rąg łych  pocisków wyrzucanych  p rzez schowanych  za tarczami p rzeciwn ików
powali ł  ich  już dzies iątk i , zmuszając resztę do  wyco fan ia s ię po za mn iejszy  od
łuk ów zas ięg  p roc, do  wozów, po  k o lejne s trzały . W dal i  widać by ło  p iecho tę
Batawów wciąż u trzymującą s ię na wzgó rzu , odp ierającą ko lejne natarcia po  s toku
w gó rę. Nie widział , co  dzieje s ię z leg ionem Sab inusa p rzy  moście, bo  widok
zas łan iała mu  ciżba, k tó ra teraz zatrzymała s ię w o d leg ło ści  zaledwie dwu stu  k roków
od  Rzymian .

I znowu  wódz, wysok i  i  dumny  mężczyzna, wys tąp i ł  ze ś rodk a l in i i  bo jowej
Bry tów. Odwrócił  s ię twarzą do  swo ich  lu dzi , wzn ió s ł  ramiona, po  czym g ło śno
i  wyraźn ie zawo łał  co ś  w swo im o jczy s tym języku .

–  To  n ie jes t  ten , z k tó rym miel iśmy  do  czyn ien ia rano , legacie –  s twierdzi ł
Tacju sz –  zatem musi  to  być Togod umnus .

Niep rzy jacielscy  wo jown icy  ryknęli , wzn ieś l i  dzies iątk i  karnyksów, d ług ich ,
s terczących  p iono wo  ro gów, z czarami w kształcie zwierzęcych  pysków, i  rozpoczęl i
koncert  od  p rzen ik l iwego , p rzerywanego  l is iego  szczeku , p rzez d rżące t rele, aż do
dudn ien ia p rzypominającego  g ło s  cornu. Hałas  naras tał , zag łu szając uderzen ia
pocisków z bal is t , k tó re z zabó jczą celnością wy krawały  w ciżb ie Bry tó w k rwawe
ścieżk i , bardzo  szybk o  wy pełn iane p rzez innych  wo jown ików.

Togodumnus  n ie p rzejął  s ię śmiercią n iewielk iej  części  swo ich  ludzi  i  zwróci ł  s ię
p rzodem do  najeźdźców, wznosząc miecz, k tó ry  b ły snął  złociście w wieczo rny m
słońcu . Z ok rzyk iem n ienawiści  opuści ł  go  w dó ł .

Bry towie ru szy li  do  natarcia l in ią wybrzuszo ną w samym śro dku , gd zie b ieg ł  ich
wódz. Nie p rzypo minało  to  sy tuacj i , jak iej  Wespazjan  by ł  świadk iem jeszcze tego
ranka;  ten  atak  wyg lądał  na mn iej  chao tyczny . Żaden  wo jown ik  n ie s tarał  s ię
p rześcignąć innych , poszuku jąc o so b is tej  chwały , i  cho ć trudno  by łoby  mówić
o  zo rgan izowany ch  szeregach , miało  s ię wrażen ie, że panu je tam pewien  po rządek .
Wesp azjan  czu ł , że tym razem p rzeciwn ik  sp róbu je pokon ać leg io n  samą s i łą swo jej
l iczebności . Spo jrzał  na Tacju sza.

–  Two ja koho rta, primus pilus.

Tacju sz sk inął  g ło wą.

–  Go towi do  rzu tu  i  do  p rzy jęcia ataku !
I znowu  rozkazy  ob ieg ły  milczącą koho rtę i  o śmiuset  żo łn ierzy  odchy li ło  do

ty łu  p rawe ramię. Wzd łu ż całej  rzymsk iej  l in i i  cen tu rio nowie pozos tałych  koho rt
powtó rzy li  rozkaz i  wszy scy  leg ion iści  p rzygo towywali  s ię na uderzen ie ho rdy
wo jown ików, k tó rzy  wymachu jąc pob ły sku jącą b ron ią, sunęl i  p łynn ie, a ś rodek



natarcia co raz bardziej  s ię wybrzuszał .

Po  raz ko lejny  tego  dn ia sześćdzies iąt  szybk ich  jak  b ły skawice p ociskó w z b al is t
spad ło  na s t łoczonych  wo jown ik ów, p rzeb ijając dzies iątk i  z n ich , a k rzyk i  bó lu
u tonęły  w bo jowym wrzasku  d zies iątkó w ty s ięcy  ich  towarzyszy . Procarze zwróci l i
teraz b roń  p rzeciwk o  lu dzio m o bs ługu jącym mach iny  wo jenne, k tó rzy  ponown ie
naciągal i  wiązk i  s trun . Kręcąc w b iegu  skó rzanymi p rocami nad  g łową, po sy łal i  setk i
kamien i  w s tronę wo zó w z bal is tami, łamiąc kości  ludziom i  mu łom, powalając
jednych  i  d rug ich . Wiele zwierząt  pon io s ło  ze swo im ład unk iem n a wozach ,
zmuszając lud zi  do  u sk ak iwan ia p rzed  n imi.

Na widok  zb l iżający ch  s ię Bry tów Wesp azjan  poczu ł , jak  żo łądek  podchodzi  mu
do  gard ła, i  pocieszy ł  s ię ty lko  myś lą, że wszyscy  ci , k tó rzy  tworzy li  bo jową l in ię
Rzymian , muszą odczuwać ten  sam lęk ;  czu ł  wokó ł  s ieb ie jego  wyraźny  zapach .

Nie miał  pilum, wobec czego  po luzował ty lko  miecz w pochwie i  pomod li ł  s ię
w duch u , by  po trafi ł  równ ie sp rawn ie s ię n im pos ług iwać jak  jego  by ły , n ieży jący
już od  dawna p ierwszy  właściciel . Bry towie by li  co raz b l iżej , ju ż mn iej  n iż
p ięćdzies iąt  k roków od  Wespazjana, widać by ło  wyraźn ie n ieb iesk ie wzo ry  na ich
nag ich  to rsach  i  ramionach  o raz d ług ie wąsy  powiewające na wietrze nad
wy krzy wionymi u s tami, wywrzasku jący mi ob ietn icę śmierci . Nap iął  mięśn ie ręk i ,
w k tó rej  t rzymał tarczę.

Ze szczęk iem b ron i  i  łomo tem zderzających  s ię tarcz wo jown icy  wysun iętym
fragmen tem l in i i  uderzy l i  w żo łn ierzy  trzeciej  koho rty . Wespazjan  zerknął  w lewo
aku rat  w chwil i , k iedy  w n iebo  poszybowały  pila d rug iej  k oho rty . Ze wzgó rza
koho rty  gal i jsk ie pos łały  swo je o szczepy , k iedy  wyb rzuszona l in ia sp łaszczy ła s ię
na tarczach  Rzymian , a ws trząs  spowodowany  uderzen iem rozszed ł  s ię falą w ob ie
s tron y .

–  Rzucać! –  ryknął  Tacju sz, k iedy  wo jown icy  zetknęl i  s ię z tarczami żo łn ierzy
s to jący ch  na sk raju  d ru g iej  koho rty .

Stękając z wys i łku , o śmiuset  leg io n is tów p ierwszej  koho rty  wyrzuci ło  o szczepy ,
po  czym wszyscy  p rzen ieś l i  ciężar ciała n a lewą nogę i  g ładk im, doskonale
p rzećwiczonym ruchem wyciągn ęli  miecze. Wespazjan  czu ł  na p lecach  nacisk  tarczy
s to jącego  za n im żo łn ierza, p odczas  gdy  zab ó jcza chmura o szczepów frunęła ku
nacierającym zas tępom.

Przez chwilę można by ło  p omyśleć, że czas  s ię zatrzymał, a świat  zamarł , ale zaraz
po tem nag łe, p rzeraźl iwe wrzask i  rozdarły  po wietrze, k iedy  obciążone o łowiem pila
spad ły  na wo jown ików, powalając ich  pośród  rozb ryzgów k rwi. Jedn i  p ad al i  p rzeb ici



oszczepami na wy lo t , inn i  z twarzami zg rucho tanymi na miazgę o łowianymi k u lami
obciążającymi b roń , jeszcze inn i  pod  roztrzaskanymi tarczami z rękoma p rzyb itymi
do  p iers i  czy  b rzu ch ów. Setk i  t rafionych  wo jown ików n ie mog ło  u trzymać s ię n a
nogach , b roń  wypadała im z wyciągn ięty ch  rąk , k rew b ryzgała z rozwarty ch
sk owy tem us t , o czy  wychodziły  z o rb i t  i  p rzewracal i  s ię, p rzygn iatając nap ierający ch
z ty łu  towarzyszy . Ci  n ietkn ięci  sku tk ami ro ju  spad ających  o szczepó w b ieg l i  d alej ,
co  s twarzało  złu dzen ie p rzysp ieszen ia.

Wespazjan  zacisnął  zęb y  i  sku lon y  za tarczą nap iął  mięśn ie, k iedy  ludzka fala
runęła od  lewej  s trony  na p ierwszą k oho rtę, a szy bk i  s tuko t  wymien ian ych  cio só w
z każdą chwilą s tawał  s ię co raz b l iższy . A po tem jego  ciało  zad rżało  pod  wp ływem
zd erzen ia tak  gwałtown eg o , że p rawa noga p rawie s ię pod  n im ug ięła. Naciskająca
z ty łu  n a jeg o  p lecy  tarcza po pchnęła go  do  p rzo du , p ozbawiając tchu , k iedy  walczy ł
o  u trzyman ie pozycji  s to jącej .

Górę wziął  in s tynk t .
Z trudem chwy tając p owietrze, szarpnął  tarczę do  gó ry , waląc jej  k rawęd zią

w opadające ramię, łamiąc je, n im zdo łało  zadać cio s . Poczu ł  na p lecach  k leko t
miecza, k iedy  pch nął  k l ingę skośn ie w lukę po między  tarczą swo ją i  Magn u sa;
rozch las tał  miękk ie ciało  i  chwilę pó źn iej  ciep ła k rew ch lu snęła mu  na lewą s to p ę.
W uszach  dzwon iło  mu  od  wycia, ło sko tu  i  szczęku  metalu , łomo tu  ciał  zderzający ch
s ię z po k ry tym skó rą d rewnem tarcz. Przek ręcając miecz, u wo ln i ł  go , p odn ió s ł  wzrok
i  spo jrzał  w oczy  człowieka, k tó remu  właśn ie wypru ł  wnętrzności , p rzyparteg o  do
jego  tarczy  nacisk iem żądnych  k rwi wo jown ików za jego  p lecami. Zwio tczałymi,
umazanymi ś lu zem i  ziemią u s tami p róbował zaczerpnąć powietrza. Żeb ra Bry ta ju ż
pęk ły  od  uderzen ia guza tarczy  Wesp azjana, a teraz, k iedy  s tał  p rzygn ieciony  do
n iego , p ró bu jąc odd ychać, unos i ł  podb ród ek , wywracał  oczyma z zaczerwien io n ymi
b iałkami p od  naras tającym z ty łu  n acisk iem. Wespazjan  zareagował i  p chn ął  g o ,
miażdżąc między  sobą i  wo jown ikami. Smró d  świeżych  odchodów wy pełn i ł  mu
nozd rza, t łumiąc cierpk i  zap ach  k rwi. Tacju sz i  Magnus  po  jego  b o k ach ,
wykrzyku jąc wszy s tk ie znane p rzek leńs twa, ró wn ież ku li l i  s ię za swo imi tarczami,
wy tężając s i ły , tak  jak  i  wszy scy  inn i  w rzymsk iej  l in i i  bo jowej , by  powstrzy mać ten
wspó lny  napó r dzies iątków ty s ięcy  ludzi .

Bro ń  s tała s ię bezuży teczna, bo  walka by ła już ty lko  nap ieran iem jedn ych  n a
d rug ich ;  nawet  jeś l i  zdarzy ła s ię jakaś  lu ka międ zy  tarczami, za n imi by ły  t rupy
ludzi  pchn iętych  mieczem albo  zmiażd żo nych  w og ro mnym ścisku , k tó ry
un iemożliwił  Bry tom p os łu g iwan ie s ię mieczami. Napó r na p lecy  Wespazjan a



rap to wn ie wzró s ł  i  leg at  u świadomił  sob ie, że d o łączy ła do  n ich  d rug a l in ia.
Przycisnął  b ark  p o d  k ątem do  tarczy , pchając ją ró wn ież g ło wą, p ięścią p rawej  ręk i
i  lewym ko lan em, wied ząc, że u ży cie s i ły  całego  ciała oznaczałoby  powo ln ą
i  bo lesną śmierć spowodo waną zmiażd żen iem k latk i  p iers io wej . Gło wa zab itego
wo jown ika ko ły sała s ię nad  k rawęd zią tarczy , z martwy ch  u s t , tu ż p rzed  o czy ma
Wesp azjan a, p o  d rewn ie sk ap y wała k rew. Krzy k i  u cich ły , zas tąp io n e p rzez pomru k i
i  s tęk an ie p rzepychających  s ię ze wszy s tk ich  s i ł  t łumó w lu d zi .

Nawet d o datk o wa s i ła d rug iej  l in i i  ok azała s ię n iewy s tarczająca i  Dru g i  leg ion
Augusta p o wo li , ale n ieu ch ronn ie zaczął  s ię co fać. Zaparty  n ogami o  ziemię Wesp azjan
czu ł , jak  rzemien ie san dałów wrzyn ają mu  s ię w s to p y , a o n , mimo  ćwiek ó w
w p o d eszwach , k rok  p o  k ro k u  sun ie d o  ty łu , wy rywając t rawę. Co fał  s ię, ry jąc
w mięk k iej  ziemi ro wk i, a w miarę ich  wyd łu żan ia s łab ły  jeg o  n ad zieje. Domy ślał  s ię,
że zo s tal i  o d ep ch n ięci  na co  najmn iej  d zies ięć k rokó w, i  wiedział , że w jak imś
miejscu  l in ia n ie wy trzyma teg o  n acisku , że s ię p rzełamie, p owo du jąc k atas tro faln e
sk u tk i , k iedy  nag le n ap ó r u s tał  i  Rzy mian ie p rzes tal i  s ię co fać. Zaryzyk o wał
zerk n ięcie pon ad  k rawęd zią tarczy , u ży wając jak o  o s łon y  zab itego  p rzez s ieb ie
czło wiek a, i  d o s trzeg ł  w l in i i  Bry tów chaos :  Hamio wie celo wali  w n o g i  i  p o ś lad k i
wo jown ikó w z ty ln ych  szereg ó w.

Pomimo  g rad u  po cisk ó w z p roc, jak i  na n ich  sp ad ał , łu czn icy  ze wsch odu
p okazal i  d u ch a walk i , k o n cen tru jąc s ię n a ty ch , k tó rzy  zag rażal i  całemu  leg iono wi,
a n ie n a n ęk ający ch  ich  p ro carzach . Wielu  z n ich  p ad ło , ale pozos tal i  n ie p rzes tal i
wy p u szczać s trzały  po  s trzale w s tro n ę najb l iższy ch  Bry tó w, ty ch , k tó rzy  s tal i  n a
wp ros t  p ierwszej  koh o rty .

Wespazjan  wiedział , że to  d la n ich  jedy n a okazja. Mu siel i  ją wy korzy s tać teraz,
zan im Hamio wie zos taną zmuszen i  do  wyco fan ia s ię. Spo jrzał  na Tacju sza.

–  Nap rzó d ! –  rzu ci ł .

Primus pilus od wró cił  s ię i  ry knął  k omendę n a lewo  i  n a p rawo ; powtó rzy li  ją n ie
ty lk o  p o d leg l i  mu  cen tu rio nowie, ale g ard ło wy m pomru k iem p rzeb ieg ła p rzez całą
k oho rtę.

Wespazjan  n ap arł  na swo ją tarczę, czu jąc za so b ą po łączoną s i łę żo łn ierzy ,
i  p rzesunął  lewą s top ę o  p ó ł  k roku  d o  p rzo d u ;  o b o k  n ieg o  Tacju sz i  Mag n us  zrob il i
to  samo . Odzyskan ie p ierwszego  kawałk a terenu  wy s tarczy ło , by  dod ać d u ch a
żo łn ierzo m, i  g ard ło wy  p omru k  zmien ił  s ię w g ło śne i  jed n o zn aczne sk an d o wan ie.
Wysilając mięśn ie, Wesp azjan  p rzesu n ął  lewą s to pę o  ko lejny  k rok  d o  p rzodu ,
a p o tem jeszcze jed en .



–  Dran ie s ię ś l izgają –  k rzyk n ął  do  n ieg o  Magn u s .

–  Co  tak iego ?

–  Ro zd ep tal i  k rew, gó wno  i  szczyny  n a b reję i  d latego  n ie mo gą s ię zatrzy mać.
Nas tępn y m sp rzężo nym pchn ięciem p rzesu n ęli  s ię o  d wa k o lejne k rok i  do

p ierwo tn ej  l in i i  b o jowej  i  n acisk  na ich  tarcze o s łab ł ;  ciało  zab i teg o  p rzez
Wesp azjan a mężczy zn y  o sun ęło  s ię n a ziemię razem z k i lk u set  inny mi ciałami
zmiażd żon y ch  czy  p rzeb ity ch  wo jo wn ik ów, two rzący mi teraz n iewy so k i  wał , za
k tó ry m mio tal i  s ię Bry to wie. Wielu  leżało , poś l izg n ąwszy  s ię w o d rażający m b ło cie,
inn i , zn ó w spy ch an i  do  ty łu , p o tykal i  s ię o  rann y ch , k tó ry ch  dos ięg ły  s trzały
Hamió w.

Wespazjan  zerk nął  na Tacju sza;  sk in ęl i  do  s ieb ie g ło wami i  p rzek ro czy li  wał
trup ó w, a za n imi p ierwszy  szereg ;  teraz już mog li  użyć mieczy .

Bry to wie, k tó rzy  s tal i  jeszcze na n ogach , ch o ć zdezo rgan izo wan i , n ie
zrezyg n o wali  z ob rony  i  p o jedyn czo  nacieral i  na l in ię u n u rzanych  we k rwi tarcz
p rzeciwn ika.

Waląc g u zem tarczy  w nagą k latk ę p iers io wą o g ro mn eg o  mężczy zn y , k tó ry
wznos i ł  właśn ie miecz, b y  zadać śmierteln y  cio s , Wespazjan  p ch n ął  n isk o , celu jąc
czub k iem d o sk onale naos trzon ej  k l ing i  w pach winę wo jo wn ika, p o dczas  gdy  tu ż
o b ok  Magnu s  cu d em u n ik n ął  wymierzo n eg o  w twarz o szczepu , k tó ry  t rafi ł  w tarczę
leg ion is ty  za jeg o  p lecami. Bły sk awiczn ym ru ch em Wespazjan  wy szarp n ął  miecz
i  jedno cześn ie poderwał  do  g ó ry  tarczę, waląc jej  k rawęd zią w pod b ródek
wrzeszcząceg o  o lb rzyma, ro ztrzask u jąc mu  szczęk ę i  n aty ch mias t  g o  uciszając.
Magnu s  z ry k iem całym ciężarem nas tąp i ł  na s topę dzierżąceg o  o szczep  wo jo wn ika;
wy jąc z b ó lu , mężczy zn a co fnął  zg rucho tan ą s to pę, po ciąg ając p rzy  ty m nog ę
Magnu sa, po n ieważ jed en  z ćwiek ów po d eszwy  u wiązł  w wiązan iu  jego  bu ta.
Straciwszy  ró wn o wag ę na ś l isk im p od ło żu , Mag nus  runął  na p lecy , p rzy gn iatając
so b ie po d win iętą lewą n o gę. Mimo  bó lu  jeg o  p rzeciwn ik  wykorzy s tał  o k azję
i  pchn ął  z gó ry  o szczep em, ale leg io n is ta z d rug ieg o  szeregu  b ły skawiczn ie s tanął
o k rak iem nad  Mag nusem, o p u ści ł  tarczę i  o d b ił  pchn ięcie, k ieru jąc g ro t  w ziemię.
Cofn ąwszy  gladius i  t rzy mając g o  n a wysok o ści  oczu , pchnął  mocn o , p ro s to  i  celn ie
w gard ło  Bry ta, a p o tem, od rzu ciwszy  go , zajął  miejsce obo k  Wesp azjan a.

Nie wied ząc, co  z Magn u sem, Wesp azjan  p racował mieczem, skon cen trowan y  n a
u trzymy wan iu  ró wno wag i, b o  Bry towie, k tó rzy  wcześn iej  s ię p rzewró cil i  w k rwawej
mazi , już p o wstawali  i  u n u rzan i  w o hyd n ej  b rei  rzucal i  s ię na wro g a. Jed n ak  w ich
atak ach  n ie by ło  szyb k ości , p o za ty m walcząc in d y widualn ie, n ie miel i  wielk ich



szan s  w k o n fron tacj i  z tą bezl i to sn ą, p osuwającą s ię n ieu s tęp l iwie n ap rzó d  mach in ą
d o  zab ijan ia. Ko lejn e d zies iątk i  wo jown ikó w o d d awały  ży cie n a ociekający ch  k rwią
mieczach  żo łn ierzy  p ierwszej  k o ho rty . Tu  i  ó wd zie u d awało  im s ię o d eb rać życie
Rzymian in owi, ale n ig dy  n ie zdąży li  od czuć saty s fak cj i . Wk ró tce d oszl i  do
wn io sk u , że n ie b ędzie czy m s ię ch ełp ić wieczo rem p rzy  o g n isku , więc od wró cil i  s ię
i  rzu ci l i  d o  ucieczk i .

–  Stać! –  k rzy knął  Wespazjan , k ied y  nap rzeciwko  p ierwszej  k oho rty  zrob iło  s ię
p u s to .

Leg io n is tom n ie t rzeb a b y ło  tego  d wa razy  p owtarzać. Zatrzy mali  s ię, dysząc
ciężko , o b o lal i  z wys i łk u , wy cień czen i  fizy czn ie.

Spo jrzawszy  w lewo , Wesp azjan  zo b aczy ł , że n ie wszęd zie sp rawy  po to czy ły  s ię
ró wn ie p o myśln ie. Dru ga k o h o rta szczęś l iwie ró wn ież sk o rzys tała ze wsparcia
łu czn ikó w i  ju ż p rawie odepchnęła p rzeciwn ika, nato mias t  t rzecia znalazła s ię
w p o ważnych  tarapatach  i  jedy n ie p rzep ro wad zo n y  w o d p owiedn im momencie
man ewr jednej  z k o h o rt  t rzeciej  l in i i , k tó ra wy p ełn i ła lu k ę u two rzo ną p rzez
p o su wającą s ię do  p rzo du  d rug ą, wtedy  g d y  trzecia b y ła spychana do  ty łu , u rato wał
sy tu ację. Jednak  n ajwięk sze zan iepok o jen ie Wespazjana bu d ziło  to , co  s ię d ziało  n a
wzgórzu :  dwie k oho rty  s i ł  p omo cn iczy ch  n a lewej  flan ce mu s iały  s ię odwrócić
i  mimo  wsparcia dwóch  rezerwowy ch , sp ychane by ły  powo li  ze s to k u . Jed y n ie
o d dział  jazd y  g al i jsk iej , n ękający  sk rzy d ło  i  ty ły  Bry tów, n ie pozwalał  im nab rać
impetu  i  o s tateczn ie p rzełamać ob rony  o d d ziałów pomo cn iczy ch .

Wespazjan  wsk azał  ręk ą o s tatn ich  k i lk uset  Bry tó w, k tó rzy  wciąż p ro wad zil i
walkę z d rug ą k o h o rtą.

–  Tacju szu , weź p ierwszą k oho rtę i  o d pędź o d  n ich  ty ch  d ran i , a po tem ru szaj
z d ru gą na ich  flankę. Czwartą i  p iątą zo s tawię tu taj , za tobą, by  zabezp ieczały  teren .
Po zo s tałe p osy łam z ods ieczą o d d ziałom p o mocn iczym.

Tacju sz sk in ął  ty lk o  g ło wą. Wespazjan  ru szy ł  po sp ieszn ie międ zy  szeregami,
p o k lepu jąc po  ramien iu  zdyszan ych  żo łn ierzy , wied ząc, że teraz o  wszy s tk im
zadecy du je szybk o ść.

–  Sk o rzys tam z p rzy wileju  cy wila i  resztę p rzes ied zę, pan ie. –  Magnu s , u ty k ając,
p o dszed ł  do  Wesp azjana. –  Zaspo k o iłem ju ż ciek awość i  p rzy  okazj i  o mal  n ie dałem
się zab ić.

Wespazjan  sk inął  g ło wą w s tronę wo zó w Drug ieg o  Augusta, k tó re p rzejeżdżały
p rzez mo s t  i  u s tawiały  s ię za leg io nem.



–  Zg ad u ję, że znajdziesz tam b uk łak  wina, k tó ry  n ie s tawi ci  tak ieg o  o p o ru  jak
Bry t .

Magnu s  u śmiechn ął  s ię, ale zaraz sk rzy wił  s ię z bó lu .

–  Tak , tego  właśn ie mi po trzeba, wro ga, k tó ry  n ie b ęd zie s ię b ro n ił , k ied y
człowiek  chce g o  op ró żn ić, jeś l i  wiesz, co  mam na myś li .

Wesp azjan  p oczu ł , jak  p o dn iecen ie walką zaczy n a mu  mijać, zas tąp ione
p o b itewnym znużen iem. Wied ział  jednak , że n ie dane mu  będzie o dpo cząć, pó k i
Rzy mian ie n ie od n io są pełn eg o  zwy cięs twa, a to  mo g ło  s ię wy d arzy ć dop iero
n as tępn eg o  d n ia.

Skowy t i  wy cie o kaleczo n ych , jęk i  u mierających  i  b i tewn a wrzawa n ie o s łab ły ;
Wesp azjan  ju ż s ię u o dpo rn i ł  n a tę k ak o fon ię. Z g rzb ietu  wierzch o wca, s to jąc na czele
czterech  tu rm leg io nowej k onn icy , p rzy g lądał  s ię, jak  ó sma, d ziewiąta i  d zies iąta
k o h o rta sp ieszą zb o czem n a pomo c zn ajdu jący m s ię w trudn ej  sy tu acj i  od d ziałom
p o mocn iczym. Gali jscy  żo łn ierze, zepchn ięci  już d o  po łowy  s to k u , zo s tawil i  wielu
zab ity ch . Z p rawej  s tron y  widział , jak  p ierwsza koh o rta zmio tła resztę wo jo wn ikó w
o p ierający ch  s ię jeszcze d ru g iej , a teraz o b ie wspó ln ie zaatakowały  flank ę Bry tó w
wciąż jeszcze naciskających  n a ś rodek  p o wy g in an ej  l in i i  rzymsk iej . Wy słał  ro zk az
d o  Hamió w, b y  p ozos tal i  n a tamtym b rzeg u  rzek i  razem z bal is tami i  ich  o bs ług ą, co
miało  o d s tręczy ć ro zp roszo nych  Bry tów o d  p o n owien ia atak u  wzd łu ż b rzegu ,
u s ian eg o  teraz ciałami ich  pob ratymców. Wojo wn icy  znó w zaczęl i  s ię zb ierać, b y
wesp rzeć swo ich  to warzyszy  zmag ający ch  s ię z leg io n em Sab inu sa, k tó reg o
żo łn ierze wciąż tk wil i  p rzy  zn iszczo n y m moście, ro b iąc wrażen ie, że zab ierają s ię d o
jeg o  o d b udo wy , i  wiążąc tam ty s iące n iep rzy jació ł . Na wzn ies ien iu  za n imi,
w s łabnącym świet le d n ia, d o jrzał  wciąż na p o zy cji  p iech o tę Batawów. Nie zau waży ł
n ato mias t , żeb y  Dwu d zies ty  po wracał  ze swego  marszu . Wtedy  zd ał  so b ie sp rawę, że
cho ć czu je s ię tak , jak b y  miał  za so b ą co  n ajmn iej  d obę, to  w rzeczywis to ści  min ęły
zaledwie n iecałe d wie go d ziny , odk ąd  swo im p rzy b yciem na wzgó rze Batawowie
ro zp oczęl i  tę walkę, a n iecała g o dzina, o dkąd  on  sam p rzek ro czy ł  rzek ę. Sp o jrzał
w n iebo  i  p oczu ł  u lg ę, że n oc jes t  ju ż b l isk o . Po le b i twy  pog rążo n e b y ło  w cien iu ;  d o
n ad ejścia ciemno ści , k tó ra zmu si  s i ły  Bry tów d o  ods tąp ien ia, zo s tało  n iewiele czasu .

Wyd awszy  w k ró tk ich  s łowach  jasne ro zk azy  ko h o rto m rezerwowy m, mó g ł
jed y n ie czek ać n a rezu l taty , jak o  że sam p o s tanowił  zo s tać z leg iono wą ko n n icą, b y
z n ią wypełn iać wyrwy  w szeregach .

Pod jechał  Petu s  od  s trony  swo jeg o  zo rgan izo wanego , ch o ć zn aczn ie
u szczu p lo n eg o  odd ziału .



–  Mam ju ż mn iej  n iż t rzy s tu  sp rawny ch  ch ło pców, leg acie, ale są go to wi do  bo ju .
Są s trap ien i , że d al i  s ię ro zg romić n a o czach  całej  armii , tym bard ziej  że wielu  z n ich
ma k rewn iakó w w tej  p iecho cie n a wzg ó rzu . Damy  z s ieb ie wszy s tko , żeb y  n ie mus ieć
s ię ws ty dzić.

Wesp azjan  p rzy g lądał  s ię mło d emu  p refek to wi. Przes iąkn ięte k rwią bandaże na
p rawym ud zie i  n a n ieos łon iętej  hełmem g ło wie wy raźn ie świadczy ły  o  zaciek łej
walce, jak ą s to czy li , b y  dać leg io n o wi d odatk o wy  czas  p o trzeb n y  n a p rzejście mo s tu .

–  Dob ra ro bo ta, Petu s ie, dzięku ję. Niech  two ja ala s tan ie w szy ku  ob o k  mn ie
i  powiedz swo im ch ło p co m, że n ie mają s ię czego  wsty d zić. Gd yby  n ie ich
po święcen ie, wciąż byśmy  s ię jeszcze p rzep rawial i .

–  Z wielk ą p rzy jemn o ścią, leg acie –  po wied ział  Petu s , salu tu jąc.

Wesp azjan  patrzy ł , jak  syn  jego  d awno  n ieży jąceg o  p rzy jaciela wraca d o  swo ich
żo łn ierzy , i  miał  nadzieję, że n ie będzie mus iał  wy dawać mu  ko lejn eg o  ro zkazu ,
k tó ry  n arazi  jeg o  ży cie n a p o dob n e n ieb ezp ieczeńs two .

Radosne ok rzy k i , jedno zn aczn ie rzymsk ie, od erwały  jeg o  uwag ę o d  tych
po sępn y ch  my śli , a odwró ciwszy  s ię, zo b aczy ł , że sk up isk o  Bry tó w zaczy n a to pn ieć.
Setk i  wo jo wn ik ów p ierzchały  n a p ó łn o c p rzed  n ieub łag an ymi k l in g ami mieczy
żo łn ierzy  p ierwszej  i  d rug iej  koh o rty , ok rążających  ich  flan k i  i  spychających
n ieo s łon ięte zb ro jami ciała n a żo łn ierzy  trzeciej ;  ci , p ro wadzen i  p rzez Maksymu sa,
wiedząc, że ich  u d ręk a d o b iega k o ń ca, zaczęl i  walczy ć ze wzmożoną energ ią i  mimo
swo ich  p rzerzed zający ch  s ię szeregó w też o d zy sk al i  zap ał  do  walk i . Co raz więcej
Bry tó w o dwracało  s ię p lecami d o  p rzeciwn ik a i  umy k ało . Od p ły wali  p rzez po le całą
masą, aż p o zo s tał  jedy n ie jak iś  ty s iąc wo jown ik ó w, w miarę zo rgan izowan ych ,
u s tęp u jący ch  s topn iowo , dowod zo n y ch  p rzez zn ajdu jącego  s ię w ich  szeregach
wodza.

–  Togod u mnus! –  szep nął  po d  n osem Wesp azjan .

Obserwował, jak  Bry towie co fają s ię p rzed  zd ecy d o wan y m n ap o rem Rzy mian .
Z g łęb i  ich  szereg ó w k arny k sy  po wtarzały  te same k ró tk ie wysok ie dźwięk i ,
a jedn o cześn ie wo jo wn icy  p ierwszeg o  szereg u  s to p n io wo  p ierzch al i . W od p owied zi
na g ło s  ro g ów z pó łn ocy  n ad jechały  ry d wany , pędząc zyg zak iem p o między
uciek ającymi Bry tami, i  właśn ie wtedy  o ddziały  gal i jsk ie n a wzg ó rzu  wreszcie s ię
załamały . To g odu mn u s  sp owo ln i ł  od wró t . Wo jown icy  p raweg o  sk rzyd ła ścig al i
po b ity ch  Galów, kosząc ich  ty lne szereg i  d ług imi mieczami, podczas  g d y  tamci
b ieg l i  k u  bezp ieczeń s twu , jak ie dawały  koho rty  rezerwowe zaled wie t rzydzieści
k ro ków n iżej  n a s to k u . Wespazjan  zobaczy ł , że wó d z Bry tów zatrzy muje s ię i  o g ląda



na swo ich  n ied awnych  p rzeciwn ik ów, k tó ry ch  ty ło m zag rażal i  teraz jego  wo jo wn icy ,
jakb y  o cen iał , czy  warto  wyko rzy s tać to  p rzełaman ie n a p rawej  flan ce. Żo łn ierze
ko h o rt  rezerwo wych  ro zs tąp i l i  s ię, p rzepuszczając Galów, p o  czy m naty ch mias t
z go d ną po d ziwu  p recyzją zwarl i  szereg i , zan im p ierwsi  Bry towie zdo łal i  s ię w n ie
wed rzeć, pozos tawiając ty lk o  k i lku  n ieszczęśn ik ów n a ich  pas twę. Wied ząc, że ta
d ro ga jes t  zamk n ięta, To g o dumn u s  k on ty n uował od wró t;  jeg o  lud zie co fal i  s ię k ro k
za k ro k iem z mieczami wycelowan y mi w n iep rzy jació ł , k tó rzy  wyko rzy s tywali  ten
czas  na złapan ie od d ech u . Po  p ięćdzies ięciu  k rokach  Bry to wie o d wrócil i  s ię p lecami
do  Rzymian  i  p o gnali  w s tro nę zb l iżający ch  s ię rydwan ów.

Po s łu szn i  rozkazom cen tu rio nowie n ie d rgn ęl i . Nie ru szy li  za Bry tami, zresztą
ciężk a rzy msk a p iech o ta n ie miałab y  szansy  d o g on ić lżejszego  p rzeciwn ik a.

Wesp azjan  p atrzy ł  n a o ddalające s ię p lecy  To godu mn usa. Ab y  mieć jakąś  szansę
na rozb icie wy co fu jących  s ię n iep rzy jació ł , a b y ć mo że o d n ies ien ie największeg o
zwy cięs twa teg o  d n ia, n ależało  d ziałać bezzwło czn ie i  b ły sk awiczn ie. Szy bk i  rzu t
ok a na wzgó rze p ozwo li ł  s twierd zić, że ko h o rty  rezerwowe po wstrzy mały  n atarcie
Bry tó w i  że n iedo b itk i  g al i jsk ich  od d ziałów zb ierają s ię za n imi;  na razie więc ta
flan k a b y ła bezp ieczn a.

–  Ko lu mną nap rzód ! –  rzuci ł .

Kiedy  za jego  p lecami o dezwał  s ię lituus, ru szy ł  z k o p y ta, dając znak  Petu so wi, b y
zrob ił  to  samo . Przy sp ieszy ł  i  g alo p em p o p ro wadził  cztery  tu rmy  konn icy
leg io nowej w s tronę n iewielk iej  lu k i  w l in i i  rzy msk iej , jak a po wstała w rezu ltacie
ok rążająceg o  man ewru  p ierwszej  i  d rug iej  k o ho rty . Wy co fu jący  s ię Bry towie n ie
by li  d alej  jak  d wieście k ro k ó w od  n ich , wciąż zwró cen i  d o  n ich  p lecami, b o  całą
uwag ę sk u p il i  n a d o tarciu  d o  ry d wan ó w, k tó re miały  o s łan iać ich  o dwró t .

Wlewając s ię w tę n iewielk ą luk ę, tu rmy  n ieco  zwo ln i ły  i  zmien iły  szy k
z k o lumn y  w l in ię, d ając odd ziałowi Petu sa czas , b y  ich  do g o n ił . Nie czek ając na
os tateczn e u s tawien ie szyk u , Wesp azjan  wyciągn ął  z po chwy  d łu g i  miecz, spatha
i  p o d n ió s ł  g o  wy so ko  nad  g ło wą.

–  Na n ich , ch ło p cy ! –  zawo łał .

Odp o wied ział  mu  ry k  jeźdźców, k tó rzy  ch wy ciwszy  u zd ę lewą ręką, z tarczą na
p rzed ramien iu  i  ważąc w p rawej  włó czn ię, ru szy li  g alo p em.

Wiatr szarp ał  i  ło p o tał  p łaszczem Wespazjana, k iedy  jeg o  k o ń  cwało wał  p o
twardy m g ru ncie. Wyzwo lony  z p rzeraźl iwej , dusznej  ciasn o ty  p ierwszeg o  szereg u
Wespazjan  u śmiech ał  s ię teraz, ro zk o szu jąc s ię pędem n a o twartej  p rzes trzen i .
Od wrócił  s ię d o  swo ich  żo łn ierzy  i  zach ęcał  ich  d o  p ośp iechu , p rzy g o to wany  na



s tarcie z wod zem Bry tó w.
Rog i  k onn icy  odezwały  s ię wy so k imi tonami i  natychmias t  z ty łu  o d powiedziel i

t ręb acze Batawó w, żąd n ych  zemsty  za u p oko rzen ie, jak im b y ło  zmuszen ie ich  d o
odwro tu .

Dźwięk i  te u świad omiły  Bry tom b lisk o ść n iep rzy jaciela. W ciżb ie p o jawiły  s ię
zn ak i  p an ik i , jak a o garn ia p iecho tę zaskoczoną na o twartym teren ie p rzez jazdę. Ci ,
k tó rzy  miel i  n ajb l iżej  do  ry d wan ó w, od leg łych  o  n iecałe ćwierć mil i , p u ści l i  s ię
b ieg iem, tworząc wy rwy  w t łu mie. To god u mn us  ryk iem zagan iał  wo jo wn ik ów d o
sfo rmo wan ia szy k u  i  s tawien ia czo ła zag ro żen iu . Jed n ak  rozkaz p rzyszed ł  zby t
późno  i  k i lkuset  z n ich  zd ąży ło  s ię o d d alić;  ty lk o  po zo s tal i , zd ezo rien to wan i
i  zdezo rg an izo wan i , p róbo wali  u tworzyć jakąś  l in ię b o jo wą.

–  Rzucać! –  k rzyk n ął  Wespazjan , k iedy  zb l iży l i  s ię n a ty le, że twarze
n iep rzy jació ł  s tały  s ię wyraźne.

Włóczn ie p o szy b owały  w po wietrze z o g ro mn ą p rędk o ścią, zwiększoną g alo p em
wierzch owcó w, i  sp ad ły  śmierciono śn y m g rad em n a n ieu fo rmowan e jeszcze szereg i .
Os tro  zak ończone wąsk ie żeleźce wb ijały  s ię w nag ie to rsy  i  p rzy gważd żały  ludzi  d o
ziemi, w k tó rą n ag le wb ite d rzewce d rg ały  jeszcze czas  jak iś . Zamęt s ię p o więk szy ł
i  p oszerzy ły  p owstałe lu k i . Wesp azjan  sk iero wał  kon ia wp ros t  na samo tn eg o
wo jown ik a, k tó ry  p rób o wał wyp ełn ić szero ką n a p ięć k ro k ó w lukę i  z ro zszerzonymi
p rzerażen iem oczyma wzn o s i ł  o b u rącz miecz n ad  g ło wą. Wespazjan , t rzy mając spatha
pozio mo  nad  k o ńsk im p ysk iem, z g ło śn ym b rzęk iem odb ił  w bo k  opadające d łu g ie
os trze. Wo jown ik  zn iknął  p o d  kop y tami wierzchowca Wesp azjan a, a legat  p rzeb ił  s ię
p rzez l in ię o b ron n ą z żo łn ierzami po  obu  b okach , wyko rzy s tu jąc tę dog o d ną
sy tu ację. Ro zch las tu jąc p o  d rod ze czy jąś  szy ję, rwał  d o  p rzo d u , wpro s t  na
Tog o dumn u sa, s to jącego  jak  g łaz za barierą wo jo wn ików.

Ko lejn e d rżen ie zach wiało  szyk iem Bry tó w, k ied y  sp ad ła n a n ich  nas tęp na
ch mura włóczn i , a w lu k i  wd arł  s ię o d dział  żąd nych  zemsty , rozkoszu jących  s ię
zab ijan iem jeźd źców. Co raz więcej  wo jo wn ik ów rzucało  s ię do  u cieczk i , jed n ak
Tog o dumn u s  n ie u s tęp ował po la. Oczy  g o rzały  mu  n ien awiścią, a zaru mien io ną
ok rąg łą twarz wy krzywiał  szy derczy  u śmiech . Z ry k iem p rzedarł  s ię p rzez b arierę
swo ich  lu d zi  i  ze wzn ies ion y m mieczem sk o czy ł  ku  Wesp azjan owi, k tó ry  sk ierował
wierzch owca w p rawo , p rzy jmu jąc wściek łe cięcie p ro s to  n a tarczę. Wojo wn icy
Tog o dumn u sa rzu ci l i  s ię na żo łn ierzy  p o  ob u  s tron ach  Wesp azjana;  b ły skało  żelazo ,
kon ie s tawały  d ęb a, t ry sk ała k rew, fruwały  ob cięte ręce i  no g i , jednak  Wesp azjan  całą
uwag ę skup ił  na wod zu  Bry tó w. Sk ręcając z powro tem k o n iem w lewo , ru szy ł  na



Tog o d umnu sa;  Bry t  skoczy ł  d o  ty łu , zn iży ł  miecz i  ścisk ając ręk o jeść o b iema
d ło ń mi, ciął  w szero ką p ierś  zwierzęcia. Z p rzeraźl iwy m rżen iem wierzch o wiec s tan ął
dęba, wy szarpu jąc b roń  z ręk i  To god u mnusa i  wy rzucając z s io d ła Wespazjan a, k tó ry
bez tch u  wy lądował na tward ej  ziemi. Un ikn ąwszy  wierzg ający ch  p rzed n ich  nó g
zwierzęcia, Tog o d umn u s  rzu ci ł  s ię na Wespazjan a, wyciągając zza p asa wąsk i  szty let .
Wid ząc n iezb y t  wy raźn ie, Wespazjan  do s trzeg ł  jed y n ie jak iś  spadający  k ształ t
i  p rzeto czy ł  s ię p o  ziemi n a lewo ; wó dz wy lądował tward o  tam, gd zie ch wilę
p rzed tem leżał  jego  p rzeciwn ik . W tym samym momen cie no g i  kon ia o d mówiły
wreszcie pos łu szeńs twa, zwierzę p rzech y li ło  s ię do  ty łu  i  wyd ając o s tatn ie
parskn ięcie, up ad ło . Togo d umnu s  o d wró cił  g ło wę i  wrzasn ął  p rzeraźl iwie, k ied y
bezwład n e cielsk o  zwalało  s ię n a n ieg o . Ro zleg ł  s ię t rzask  g ru ch o tanych  k o ści , ciało
zwierzęcia od b iło  s ię lekko  d o  gó ry  p rzy  p ierwszy m uderzen iu , p o  czy m zwio tczałe,
o sunęło  s ię, miażdżąc k latk ę p iers io wą wod za, k tó ry  patrzy ł  n iewid zącymi oczy ma
w ciemn iejące n ieb o .

I wtedy  n ad jech ały  ryd wany .

Oszczep y  o  ciężk ich  d rzewcach  wb iły  s ię w lu d zk ie k łęb o wisk o , a za n imi
posp ieszy li  nowi wo jo wn icy . Bieg l i  po  d y szlach  swo ich  po jazdó w i  wy korzy s tu jąc
tę dod atk ową wysok o ść, skakal i  wp ros t  na żo łn ierzy , zrzucając ich  z s io deł , po d czas
gdy  zap rzężone do  rydwan ów rozpędzon e k ręp e k on ie wpadały  n a wierzcho wce
kon n icy , a wszy s tko  to  w desperack iej  p rób ie rato wan ia wod za.

Wesp azjan  zerwał  s ię z ziemi i  wciąż z t rudem łap iąc powietrze, u sk oczy ł  p rzed
pędzący m n a n iego  rydwanem i  ro zejrzał  s ię w gęs tn iejącym mroku  za jak imś
wo lny m kon iem. Wb ił  miecz w p lecy  Bry ta, k tó ry  mierzy ł  o s trzem w g ard ło
żo łn ierza, chwy cił  wodze wierzch o wca zab itego  jeźd źca i  wy k orzy s tu jąc martwe ciało
jak  s top ień , wsko czy ł  n a s io d ło . Wiedząc, że z ch wilą śmierci  To g o dumn u sa jeg o  cel
zo s tał  o s iągn ięty , i  po n ieważ noc zap ad ała b ard zo  szy b k o , Wespazjan  szarp nął  kon ia
do  ty łu , pos tawił  g o  dęb a i  zawo łał :

–  Przerwać walk ę!

Najb l iżs i  żo łn ierze go  u s ły szel i  i  ci , k tó rzy  mog li , zap rzes tawali  walk i ,
p rzekazu jąc ten  ro zkaz dalej . Po n ieważ więk szo ść p iech o ty  Bry tó w znajd o wała s ię za
ryd wanami, ci  n ied awn o  p rzy b y li  wo jo wn icy , mając d o  czyn ien ia ze zdecy dowan ą
p rzewag ą l iczeb n ą p rzeciwn ik a, zaczęl i  wracać d o  swo ich  p o jazd ów. Mo żn a b y  rzec,
że za o bop ó lną zg odą walczący  s top n iowo  s ię rozdzielal i , wy co fu jąc ze swo imi
ranny mi, aż wreszcie n a po lu  b i twy  zapano wał spok ó j  i  w zap ad ającej  ciemno ści  ob ie
s tro n y  s tały  n ap rzeciwko  s ieb ie. Z d ru g iego  b rzeg u  rzek i  s ły ch ać by ło  k ro k i  ty s ięcy



maszeru jący ch  lu dzi . XX leg ion  wróci ł .

–  Wid zę, że n ie by ło  ci  łatwo , Wesp azjan ie –  p rzyznał  Gn eju sz Hozyd iu sz Geta,
zs iad ając z wierzcho wca, pod czas  gdy  koh o rty  leg io n u  Dwu dzies tego  p rzech o d ziły
p rzez mos t . –  Sp rawiłeś  s ię d o b rze, u trzy mując p rzy czó łek  p rzeciwko  tak im maso m
n iep rzy jaciela, n awet  jeś l i  to  ty lk o  barb arzy ń sk ie dziku sy .

Wespazjanowi u d ało  s ię u k ry ć zdu mien ie, k ied y  u s ły szał  p ochwałę o d  człowiek a,
k tó ry  zazwyczaj  b y ł  mu  p rzeciwn y , b y  n ie rzec, że o twarcie wrog i .

–  Dzięk u ję, Geto . Ch ło p cy  d ob rze walczy li  p rzez cały  d zień . –  Spo jrzał  pon o wn ie
k u  l in io m Bry tów, k tó rzy  o d erwali  s ię o d  Batawó w, p o zo s tawiając ich  n a wzgó rzu ,
a pon ieważ leg io n  Gemina od szed ł , wy co fal i  s ię też z oko licy  zn iszczon ego  mostu .
Wy d awało  s ię, że cała ich  armia zajęta jes t  ro zp alan iem ogn isk , k tó ry ch  ty s iące
migo tało  zło ciście w p ó łmro k u , i  n ie zwracała żadnej  u wag i  n a p rzek raczający  rzek ę
Dwud zies ty . –  Zd aje s ię, że bard ziej  ich  in teresu je warzen ie ko lacj i  n iż
p owstrzyman ie cię p rzed  p rzep rawą na d ru g ą s tronę.

Geta machn ął  lek ceważąco  ręk ą.

–  Hałas tra, o to  czym są. Odważn i , ale n iezn ający  d y scy p lin y  i  źle d owodzen i .
–  Teraz mają jeszcze jed n eg o  p rzy wód cę mn iej . Zab iłem Togo d u mnu sa. Czy

raczej  zro b ił  to  mó j k o ń , k iedy  wyzio n ął  d ucha, miażd żąc go  p o d  so bą.

Geta sp o jrzał  z n iepo k o jem n a Wespazjan a. Jeg o  leg io n  p rzemaszerował  za jego
p lecami i  dalej , n a wzg ó rze.

–  To  mo że n ied o b rze –  o świad czy ł .

–  Dlaczego  n ie? Jeden  p lemien ny  wó dz mn iej  to  jeden  pu n k t  op o ru  mn iej .

–  Zgod a, ale dzis iaj  p omo g ło  n am to , że b racia o k azal i  s ię n iezd o ln i  do
wspó łp racy ... rozdziel i l i  swo je s i ły  rano , a po tem jeszcze raz p o  po łudn iu . Nie
sąd zisz, że g d yby  by ł  jeden  g łó wno d owo dzący , zo s tawiłby  część wo jo wn ików, by
zatrzy mać Batawó w, zigno rowałby  Cztern as ty  leg io n  i  rzu ci ł  wszys tk ie p o zo s tałe
s i ły  p rzeciwko  to b ie, sp ychając was  z p o wro tem na d ru g i  b rzeg  rzek i?

Wespazjan  zmarszczy ł  b rwi.
–  Tak , może masz rację.

–  Wiem, że mam. A ju tro  b ęd ą miel i  ty lk o  jed n eg o  d o wó d cę, więc będzie n am
zn aczn ie t rud n iej . Mo że p o win ieneś  by ł  o  ty m p omyśleć, n im p ozwo li łeś , żeb y  twó j
k oń  zab ił  To g odu mn usa. –  Geta o dwrócił  s ię i  od jech ał , ru szając na wzgó rze za
swo imi pod k omendn y mi.

Wespazjan  p atrzy ł  za n im z n ap ięciem malu jący m s ię na twarzy . Zas tan awiał  s ię



n ad  jeg o  s ło wami i  do szed ł  do  wn iosku , że ch oć w tym, co  p o wied ział  Geta, jes t
p ewien  sen s , to  p rzecież zaró wn o  Karatakus , jak  i  To g o dumn u s  mus iel i  zg inąć albo
s ię p o ddać, b y  Rzy m mó g ł zatriu mfo wać, a on  b y ł  p rzeko n an y , że jeg o  d ziałan ia tego
d n ia po mo g ły  p rzy sp ieszy ć tak i  ob ró t  sp raw.

Kied y  zap ad ła no c i  k s iężyc w p ełn i  o świet l i ł  po le, Dwu dzies ty  leg ion  zajmo wał
już po zy cję n a lewej  flance Drug ieg o  Augusta. Od  rzek i  do  szczy tu  wzg ó rza ciąg nęły
s ię n iezl iczo ne rzęd y  żo łn ierzy  rzymsk ich  szyku jący ch  s ię d o  p rzeczekan ia tam
n ocy ;  świat ło  k s ięży ca ig rało  n a ich  hełmach , k tó re b ły szczały  n iczy m sznu ry  pereł .
Os tatn ie wo zy  tab o ró w p rzejechały  p rzez mo s t  i  ro zleg ł  s ię p lu sk  wod y . To  żo łn ierze
s łu żb  inżyn iery jny ch  mo co wali  l in y , b y  k iedy  ty lko  zajd zie k s iężyc, p rzeciąg n ąć
całą ko n s tru k cję d alej , n a p ó łn o c. Wesp azjan  zan ió s ł  mod li twę d o  Marsa, wied ząc, że
n azaju trz n ie będzie ju ż o d wro tu  n a d ru gą s tro n ę rzek i .



Rozdział osiemnasty

Z p ierwszy m b rzask iem rozleg ły  s ię n ieśmiałe p tas ie t rele. Wespazjan  kończy ł

właśn ie ob chód  wszys tk ich  p ięciu  s to jących  w go towości  koho rt , chwaląc żo łn ierzy
za wykazane pop rzedn iego  dn ia męs two  i  zachęcając ich , by  z taką samą determinacją
s tawil i  czo ło  zag rożen iom nowego  dn ia. Maksymus  p rzydziel i ł  wszys tk im
dzies ięciu  koho rtom s łużbę wartown iczą w tak iej  ko lejności , by  umożliwić każdej
z n ich  cztery  g o d ziny  snu  pod  bezchmurnym n iebem, k tó re, k iedy  ty lko  zaszed ł
jasny  k s iężyc, całe rozb ły s ło  gwiazdami. Na ko lację zjed l i  ch leb  i  so loną
wiep rzowinę, s to jąc w szyku ;  n ie rozpalono  ogn isk , by  n ie u łatwiać celowan ia
n iep rzy jacielsk im p rocarzom i  pozos tałym p rzy  życiu  łuczn ikom. Procarze i  tak
podk rad li  s ię k i lk ak ro tn ie pod  o s łoną nocy  i  n iezauważen i  wypuści l i  swo je
zabó jcze pocisk i  n a n ieświadomych  n iczego  żo łn ierzy , powalając k i lku , zan im
un ies iono  tarcze. Po  p ierwszym ataku  jedyn ie najbardziej  zmęczen i  i  n ajbardziej
beztro scy  p ozwalal i  sob ie je opuszczać, narażając s ię zresztą na o s trą rep rymendę
cen tu rionó w.

Leg ion  Augusta n ie by ł  atakowany  podczas  tej  d ług iej  nocy . Niemn iej
p rzed łużający  s ię zg iełk  dochodzący  z d rug iej  s t rony  wzgó rza we wczesnych
godzinach  rann y ch  świadczy ł  o  tym, że oddziały  pomocn icze XX leg ionu  nocą
zos tały  o sk rzy d lo n e p rzez Bry tów. Pon ieważ n ie podn ies iono  alarmu , Wespazjan
uznał , że p rzeciwn ika zdo łano  odep rzeć, co  zresztą, zan im rozpoczął  in spekcję
w koho rtach , po twierdzi ł  mu  pos łan iec Gety .

Wespazjan  odetchnął  g łęboko  rześk im powietrzem wczesnego  lata. Dokonu jąc
p rzeg lądu  widmowo  wyg lądających  leg ion is tów, zas tanawiał  s ię, i lu  z n ich  poś le
tego  dn ia na śmierć albo  skaże na marny  lo s  beznog iego  czy  bezręk iego  kalek i ,
zdanego  na łask ę i  n iełaskę obcych . Wiedział , że to  makab ryczny  temat  do
p rzemyśleń , jed n ak  po  walkach  dn ia pop rzedn iego  p rzy t łoczy ł  go  ciężar
dowodzen ia. Sądzi ł , że sp rawił  s ię dob rze –  co  po twierdzi ła pochwała, choć
n iejednoznaczna, z u s t  o  wiele bardziej  doświadczonego  Gety , ale zdawał  sob ie
doskonale sp rawę, jak  zacięta by ła walka o  zdobycie i  u trzyman ie p rzyczó łka. Ty lko
cien iu tka l in ia dziel i ła zwycięs two  od  po rażk i , a myś l  o  k lęsce pon ies ionej  na
oczach  całej  armii  d ręczy ła go  od  czasu , k iedy  Au lus  Plaucju sz zrugał  go  pub liczn ie



za n ie d ość szy b k ie wyruszen ie do  Kan tiakum. Mimo  że n ie p rzyn io s ło  to  żadnych
k atas tro faln y ch  sk u tków, s tanowiło  d la n iego  poży teczną lekcję, bo  teraz już
wied ział , że p rzesad n ie o s trożny  dowódca może być równ ie n iebezp ieczny  d la armii ,
jak  i  ten  zb y t  p o chopny . Czasami należało  podejmować decyzję bez znajomości
wszys tk ich  fak tó w, i  k ieru jąc s ię jedyn ie zd rowym rozsądk iem wyn ikającym
z d o świad czen ia, k tó rego  jeszcze n ie zdąży ł  nab rać.

Kied y  żo łn ierze pozos tałych  p ięciu  koho rt , dop iero  co  wyrwan i  z k ró tk iego  snu ,
d ziarsk o  maszero wali  z powro tem na s tanowiska w d rug iej  l in i i , Wespazjan
p rzy g ląd ał  s ię o g o rzałym i  su rowym twarzom cen tu rionów. Widział , że każdy  z n ich
ma o  wiele więcej  doświadczen ia n iż on  po  czterech  latach  s łużby  jako  trybun
i  d wó ch  latach  n a s tanowisku  legata;  tymczasem wy łączn ie z racj i  swo jego  u rodzen ia
b y ł  ich  p rzeło żo n y m. Zas tanawiał  s ię, co  sądzą o  n im w związku  z tamtą n iefo rtunną
d ecy zją p o d  Kan tiakum. Czy  teraz, k iedy  pop rzedn iego  dn ia we właściwym
mo men cie zd ecy d o wał o  wzmocn ien iu  lewej  flank i , n ie dopuszczając do  o toczen ia
leg io n u , są sk łon n i  powierzyć mu  swo je życie? A może wciąż uważają go  za
ty p o weg o  n ied o świadczonego  dowódcę, pos tawionego  ponad  n imi, bo  tak  działa ten
sy s tem, a on i , mimo  jego  n iepo radności , muszą zapewn ić sp rawne działan ie leg ionu?
Nie zn ał  o d p o wied zi  i  n ie miał  kogo  zapy tać. Uśmiechnął  s ię smętn ie i  pomyślał
so b ie, że tak i  jes t  właśn ie lo s  dowódcy :  samo tność. Nie by ło  n ikogo , z k im móg łby
d ziel ić s ię my ś lami i  wątp l iwościami, nawet  z Magnusem, bo  gdyby  tak  zrob ił ,
o k azałb y  s łab o ść, co  by ło  n iewybaczalne, czy  to  u  rek ru ta, czy  u  zap rawionego
w b o ju  d o wó d cy .

Od  s tro n y  zn iszczonego  mostu  dob ieg ł  g ło s  rogu  i  w md łym jeszcze świet le legat
z t ru d em d o s trzeg ł  n iewyraźne pos taci  p rzemierzające t ruch tem p rzesun ięty  kawałek
d alej  mos t  po n to n o wy . Plaucju sz n ie czekał  na świt ;  wyko rzys tywał  sy tuację, k iedy
n iep rzy jaciel  n ie zd ąży ł  s ię jeszcze ocknąć ze snu . Wespazjan  uznał  ten  widok  za
k o lejn ą lek cję u miejętności  podejmowan ia decyzj i  i  pomyślał  z saty s fakcją, że jeś l i
p rzeży je tę k amp an ię, to  będzie jednym z najbardziej  doświadczonych  legatów,
p o b ierający m n au k i  od  wodza, k tó rego , mimo  jego  po li tycznej  n iejednoznaczności ,
zaczy n ał  p o d ziwiać. Ruszy ł  d ług imi k rokami do  punk tu  dowodzen ia II leg ionu
Augusta, u sy tuo wan ego  w p rzerwie pomiędzy  dwiema l in iami koho rt , gdzie czekał  już
n a n iego  świeży  k o ń . Ob iecu jąc sob ie, że dzis iaj  n ie popełn i  żadnych  tak tycznych
b łęd ó w, p rzy g o to wał  s ię na wiele godzin  zg iełku  i  widoku  k rwi i  śmierci . Poczu ł
jeszcze więk szą p ewność s ieb ie, k iedy  dos iad ł  wierzchowca i  ogarnął  spo jrzen iem
całą p o tęg ę o taczającego  go  leg ionu . Dzis iaj  zatriumfu ją, pomyślał  sob ie, Rzym



b o wiem n ie p rzy jmie żad n ego  in nego  rezu ltatu .
Wziął  k o lejn y  wd ech , zaciąg n ął  mocn iej  pasek  hełmu  p od  b rod ą i  spo jrzał  w dó ł ,

n a t rzy mającego  s ię g o  b l isko  trębacza.

–  Dru g i  leg io n  Augusta n ap rzód  marsz! –  rozkazał .

Bry to wie, całk iem do s łown ie, dal i  s ię p rzy łap ać n a d rzemce. Wojown icy
n iewielk ieg o  od d ziału  pozo s tawioneg o  p rzy  zn iszczony m mo ście n ie miel i  po jęcia,
że w n iep rzen ik n io n ej  ciemno ści  p an u jącej  p o dczas  k i lk u  b ezk s iężycowych  g o dzin
n o cn y ch  bezg ło śn ie p rzeciągn ięto  mos t  p o n to nowy  n a nowe miejsce. Do wied ziel i
s ię o  ty m do p iero  wted y , k iedy  p ierwsze ko ho rty  XIV leg io nu  Gemina, z Au lu sem
Plau cju szem i  Sab inusem w p ierwszym szereg u , wysy p ały  s ię z mo s tu , k tó ry  p o jawił
s ię n ie wiadomo  sk ąd . Nim zd o łal i  p o jąć, jak  do  teg o  doszło , miel i  ju ż d o  czy n ien ia
z k l in g ami mieczy  p ierwszej  k oh o rty  i  bó l  p rzez n ie zad awany  całk owicie wymió tł
ten  p ro b lem z ich  umy słów. Ju ż p o  chwil i  ci , k tó rzy  n ie leżel i  n a ziemi martwi czy
ran n i , p ierzchal i  ku  g łówny m s i łom pob raty mcó w, u sy tuowany m wyżej  na zbo czu .
Tamci z k o lei  wyd ali  tak  g ło śn y  ry k , że mó g łb y  do trzeć do  sameg o  Had esu .

II Augusta maszerował  ró wn o  p rzed  s ieb ie, z XX u  bok u ;  za n imi p o dążały  od d ziały
p o mo cn icze. Wesp azjan  p os tano wił  ich  u ży ć do  ścigan ia n ied ob itkó w Bry tó w.
Leg io n iści  wied ziel i , że na n ich  spo czy wa obo wiązek  rozg ro mien ia h o rd y  zb ro jącej
s ię p osp ieszn ie o  milę p rzed  n imi. Szl i , u derzając wo lno  i  ry tmiczn ie o szczepami
o  tarcze, i  w tak t  u d erzeń  śp iewali  n isk imi d źwięczny mi g ło sami hy mn  d o  Marsa,
n apełn iając serca o dwagą.

Żo łn ierze XX leg ionu  p o d jęl i  ten  śp iew, pod wajając ty m samym jego  mo c.
Gromk i g ło s  d o bywający  s ię z dzies ięciu  ty s ięcy  gard eł  n ió s ł  s ię dalek o , ku  ch wale
b o g a wo jny , z p ro śbą, by  o s łan iał  ich  szereg i , k iedy  zetrą s ię z wro g iem.

Wesp azjan  og arnął  spo jrzen iem os ło n ięty ch  żelazem żo łn ierzy  p iech o ty ,
p o d ążając ku  g ro źn emu , p rzy t łaczającemu  l iczeb n ie p rzeciwn iko wi;  z wy razu  ich
twarzy  móg ł od czy tać, że w zb l iżającej  s ię b i twie wy pełn ią swó j obo wiązek  naj lep iej
jak  p o trafią, że będą walczy ć za s ieb ie i  swo ich  to warzy szy  w duchu  b raters twa b ron i ,
k tó ry  sp ajał  cały  leg io n , gdzie k ażd y  żo łn ierz b y ł  jed nako wo  ważny . Wypros to wał
s ię w s io d le z sercem p rzepełn io nym du mą. Wątp l iwości , jak ie d ręczy ły  g o  k i lk a
ch wil  wcześn iej , zas tąp i ła pewno ść:  d owod ząc swo im leg io nem, da z s ieb ie
wszy s tk o . Zwątp ić to  zawieść o taczających  g o  żo łn ierzy . Rzym zwycięży , a on  odeg ra
swo ją ro lę w ty m zwycięs twie i  jeg o  imię zo s tan ie zapamiętane za do kon an e tego
d n ia czy n y .



Po nad  p o ło wa koh o rt  XIV leg ion u  Gemina p rzep rawiła s ię już n a d rugą s tron ę,
k iedy  nas tąp i ł  atak . Najp ierw do b ieg ła ich  wrzawa, p rzekształcająca s ię w ok rzy k i
wo jenn e, i  p o  s to ku  zaczęła s ię rozlewać ciemn a p lama. Nie ro zjaśn i ło  s ię jeszcze n a
ty le, by  w tej  mas ie b y l i  wido czn i  po jedy n czy  wo jo wn icy , ale ich  zamiary  b y ły
jedno zn aczn e. Wszy scy  gnal i  k u  Cztern as temu , b y  zepchn ąć g o  z powro tem za rzek ę,
zan im do łączą do  n iego  Dru g i  i  Dwu dzies ty . Po n ieważ złożon e z Batawów odd ziały
p omo cn icze wciąż zajmo wały  pozy cje n a wzn ies ien iu  o d  s tro ny  p ó łn o cnej , Gemina
miał  zaledwie p ięć ty s ięcy  żo łn ierzy ;  p ięć ty s ięcy  p rzeciwko  s tu  ty s iącom. Napó r n a
ich  tarcze by łby  zatem n iezno śn y ;  d ług o  n ie mog liby  p owstrzy mywać wroga.

–  Nap rzó d , b ieg iem! –  zawo łał  Wesp azjan  d o  tręb acza, p rzek rzy ku jąc wrzawę
wy wo ływaną p rzez g n ających  Bry tów i  co raz d ono śn iejszy  śp iew leg io n is tó w.

W k ilk a u derzeń  serca rozkaz rozszed ł  s ię po  cały m leg io n ie;  żo łn ierze
p rzysp ieszy li  k ro k u , n ie p rzery wając hy mnu .

Na wscho dn im b rzegu  Hamiowie i  wozy  z mach in ami mio tający mi, sunące za
leg io nem, równ ież p rzysp ieszy li . Wy rzucane z d aleka p o cisk i  n ie mog ły  zrob ić
wielk ieg o  wrażen ia n a tak  og romn ej  ho rdzie. Jed nak  k ażd y  wo jo wn ik  mn iej  o zn aczał
zwięk szo ną szan sę d la leg ionu .

W b lad ym świet le po rank a można ju ż by ło  ro zróżn ić po szczegó lnych
wo jown ików pędzących  w d ó ł  wzg ó rza, w s tronę koh o rt  u s tawiających  s ię za mos tem
p on ton o wy m. Pięć, z Sab in u sem w p ierwszy m szereg u , s tało  ju ż w szyku , p o dczas
g dy  w d rug iej  l in i i  s fo rmo wały  s ię dwie k oho rty , a k o lejn e p rzecho dziły  p rzez mos t .
Cało ść rob i ła żało sne wrażen ie w p o ró wn an iu  z tą lu d zką falą sp ły wającą ze wzgó rza
i  legat  n ie łu dzi ł  s ię, że bez o s ło ny  n a sk rzyd łach  koh o rty  un ikn ą p o ch ło n ięcia.

Co raz bard ziej  s ię ro zwidn iało  i  Wespazjan  s twierd zi ł , że ma d o  k oho rt  jak ieś
p ięćset  k ro k ów i  że jes t  w s tan ie po kon ać tę o d leg ło ść w czas ie równy m p o ło wie tej
l iczby  u derzeń  serca. Sab inus  mu s i  ty le czasu  wy trwać.

Niewyraźn a ch mura p rzemknęła p o  n ieb ie. Oszczepy  Cztern as tego  Gemina. Chwilę
p o tem p o szy bo wała d ru ga seria. Ob ie zn iknęły  p ośró d  wo jown ików, jakby  rzu co no
je w n u rt  rzek i ;  śmierć k i lku  ty s ięcy  w tak im mro wiu  ludzi  n ie miała wp ływu  n a ich
zamiary .

Kiedy  Bry to wie u derzy l i , l in ia bo jowa zad rżała, p rawie s ię załamała, wyg ięła do
ty łu , ale n ie p ęk ła. A po tem, zalana, zn ikn ęła. Pierwsze p romien ie s łoń ca rozjarzy ły
n a czerwo no  p łyn ące wysok o  ch mury , jakb y  samo  n iebo  zaczęło  k rwawić.

Teraz jedy ną o zn ak ą, że leg ion  is tn ieje, by ł  zg iełk  b i tewn y  d ocierający  z g łęb i
ścieśn ion ej  masy  wo jown ików. Os tatn ie d wie k oho rty  p rzek ro czy ły  mo s t  i  zn ik nęły



p ośró d  walczących , dając dowód , że leg io n  wciąż s ię t rzy ma, d o dając swo ją wagę do
d oświadczon eg o  p rzez Wespazjan a pop rzedn iego  dn ia n iesamo witego , falu jąceg o ,
miażdżąceg o  żeb ra p rzepy ch an ia.

Mając zaledwie dwieście k rokó w do  zderzen ia s ię z Cztern as tym, spo ra część
Bry tó w sk ręci ła i  ru szy ła na leg ion  Augusta, tym samy m n ie zwięk szając n acisku  na
leg io n  Sab inu sa, k tó rego  żo łn ierze, p rzetrwawszy  te k i lka najb ardziej  is to tnych
p ierwszych  chwil , n a pewno  by li  w s tan ie u trzymać s ię n ieco  d łużej  p rzy  mn iejszy m
n apo rze p rzeciwn ik ó w. Wo jo wn icy  znajdu jący  s ię wciąż n a wzgó rzu  równ ież
zmien il i  k ierun ek , ru szając p rzeciwko  Dwudzies temu , jeszcze bardziej  zmn iejszając
zag rożen ie ob lężo nego  Cztern as tego . Hamiowie ze wschodn iego  b rzeg u  sy pnęli
g radem s trzał , po walając setk i  n iep rzy jació ł , a załog i  bal is t  u s tawiły  o dpowiedn io
mach iny  i  zaczęły  je go rączkowo  ładować.

Wesp azjan  wyp chnął  z g łowy  lęk  o  b rata i  sk o ncen trował  s ię na p recy zy jny m
wy d awan iu  rozk azów. Wokó ł n iego  wzn os i ł  s ię ku  n iebu  hymn  d o  Marsa,
zag łu szając tup o t  b ieg nących  leg ion is tó w, g rzech o t  ich  ekwipu nku , ale n ie b i tewną
wrzawę d ochod zącą spośród  wy jącej  ciżb y  n iep rzy jació ł , k tó rzy  znaleźl i  s ię ju ż na
ty le b l isko , b y  można by ło  dać im poznać p ierwsze sku tk i  u życia zab ó jczej  b ron i
leg io nu . Wyd ał  rozkaz i  pila po szyb owały  w powietrze. Ponad  dwa ty s iące o szczep ów
z b ezl i to snymi zad zio rami na g ro tach  uderzy ło  w p ierwsze szereg i  Bry tów,
o db ierając życie wielu  mło dym wo jo wn ikom i  napawając p rzerażen iem ich
towarzyszy , p rzesk aku jących  p rzeb ite n a wy lo t  i  sp ły wające k rwią ciała.

Ten  widok  ich  n ie powstrzymał. Wesp azjan  dał  rozkaz natarcia i  leg ion
p rzysp ieszy ł  o s tatn ie k i lk a k rokó w zgodn ie z p o danym p rzez rog i  ry tmem. Pieśń
zamarła, k ied y  leg ion iści  p ierwszeg o  szeregu , z s i łą zwielok ro tn ioną p rzez
n ap ierające n a n ich  ko lejne cztery  szereg i  o k ry tych  zb ro jami towarzy szy , zderzy l i
s ię z Bry tami. Po  ob u  s tro nach  rozleg ło  s ię jednocześn ie d o nośne s tękn ięcie. Mu r
rzymsk ich  tarcz wraz z imp etem n atarcia p rzesu nął  s ię do  p rzodu . Mozo ln ie, lecz
n ieuch ron n ie n au czen i  reżimu  ciężkozb ro jn i  leg ion iści  odp y chali  l iczn iejszych , ale
lżejszych  i  u s tawionych  luźno  Bry tów.

Po tem rozleg ł  s ię szczęk  żelaza zderzan eg o  z żelazem i  zaczęły  im towarzyszyć
p rzeraźl iwe wrzask i  bó lu .

Leg ion  traci ł  s topn iowo  impet  i  b i twa k ręci ła s ię w miejscu . Lin ia rzy mska
trzymała s ię mocno , choć b y ła n iebezp ieczn ie cienka. Przek rzyku jąc zg iełk ,
Wespazjan  rozk azał , by  złożona z p ięciu  k oho rt  d ruga l in ia p rzesun ęła s ię do
p rzod u , wzmacn iając p ierwszą o szczepami i  swo ją masą. Z hymnem na u s tach  d ruga



po łowa leg ionu  ru szy ła do  p rzodu ;  każdy  z żo łn ierzy  wyrzuci ł  w k ró tk im ods tęp ie
ob a o szczepy  po nad  g łowami towarzyszy , po  czym n ap arł  swo ją tarczą na p lecy
leg ion is ty  p rzed  sobą.

Ta dod atko wa masa p ięciu  koh o rt  rozb iła i  tak  już luźną fo rmację Bry tów. Setk i
trupów zas łały  ziemię, ko lejn e setk i  wo jown ików b luzgający ch  k rwią ze
śmierteln y ch  ran  odepchn ięto  do  ty łu , k iedy  leg ion  nab rał  znów imp etu  i  ru szy ł  do
p rzodu . Żo łn ierze z p ierwszej  l in i i , k tó rzy  po  p ierwszym kon takcie z n iep rzy jacielem
zamilk l i , po d jęl i  na n o wo  h ymn  śp iewany  p rzez towarzyszy  i  zab i jal i , wywijając
mieczami i  wy ch walając boga wo jny .

A p o tem nowe p rzerażające zjawisko  napełn i ło  t rwogą serca Bry tów. Nap ięte
cięciwy  mach in  mio tających  wyrzu ci ły  jednocześn ie w ich  flankę o s iemdzies iąt
ciężk ich , d ług ich  d rewn ianych  p ocisk ó w, k tó re b ły skawiczn ie p rzelatu jąc, wycięły
całe pasy  w t łu mie. Lu dzie zn ikal i  w mg n ien iu  ok a i  po jawial i  s ię dzies ięć k roków
dalej , z p rzeb itą w pop rzek  k latką p iers iową i  z wyrazem zdumien ia zas tyg łym
w martwy ch  oczach .

Żo łn ierze II leg ionu  Augusta, z k l in g ami o ciekającymi k rwią i  odchod ami, n ie
p rzerywali  śp iewu , k ro cząc dalej . Żo łn ierze p ierwszego  szeregu  s tawali  ok rak iem n ad
po walo nymi Bry tami i  jedno cześn ie ci  z d rug iego  szeregu  zatap ial i  miecze
w leżących , żywych  czy  martwych . Nie zamierzal i  ryzykować, że k to ś , cio sem o d
do łu , wb ije im nó ż w k rocze.

Spych an i  do  ty łu , k rok  po  k ro ku , po tykając s ię o  t rup y , wraz ze wznoszącym s ię
na n ieb ie s łońcem, Bry towie s tawial i  co raz mn iejszy  o p ó r. Wesp azjan  n ie wiedział ,
jak  d ługo  trwa walk a, czas  s traci ł  wszelk ie znaczen ie i  móg ł  go  jedyn ie o d mierzać na
po d s tawie regu larn ie nad latu jących  seri i  z bal is t ;  wydawało  mu  s ię, że by ło  ich
os iem. Miał  już p ewność, że te zab ó jcze pocisk i  oczyści ły  z n iep rzy jacielsk ich  s i ł
b rzeg  rzek i  i  p ierwsza koho rta p rak tyczn ie n ie miała już p rzed  sobą p rzeciwn ika.
Przez p owstałą lukę wid ział  k oho rty  lewego  sk rzyd ła Gemina. Trzy mały  s ię.
Zd ecy d owanym manewrem Augusta mó g ł  s ię z n imi po łączyć i  u tworzyć pełną l in ię
bo jową.

Nas tępne pocisk i  nad leciały  ze świs tem, pod rywając z ziemi ko lejnych  Bry tów
i rzucając w rozb ryzgach  k rwi kawałek  dalej , z n ienatu raln ie u łożon ymi k o ńczynami,
jak  u  marion etek , k tó rym p rzecięto  sznu rk i . Tym razem wo jown icy  zawahali  s ię
i  żo łn ierze Drug iego  to  wyczu li . Wykorzys tu jąc chwilowy  spokó j , rzuci l i  s ię n a
wrog a ze zd wo joną energ ią, dźgając mieczami, waląc guzami tarcz, k rocząc p rzed
s ieb ie;  dźgn ięcie, uderzen ie, k rok , d źg n ięcie, ud erzen ie, k rok . Leg io n iści  z ty lny ch



szeregów n ie p rzes tawali  śp iewać, ci  z p rzodu  wykorzys ty wali  wszys tk ie s i ły  do
walk i .

Bry towie zaczęl i  s ię co fać co raz bardziej  skwap liwie, k iedy  rzymska mach ina
wo jenna zwięk szy ła tempo , n ie o szczęd zając n ik o go  p o  d rodze. Teraz p ierwsza
koho rta ob róci ła s ię, wykon u jąc zwro t  w lewo , co  un iemożliwiło  bal is tom
bezpośred n i  o s trzał . Zaczęła s ię p rzesu wać w s tronę lewego  sk rzyd ła Czternas tego .
Coraz większa l iczb a Bry tów s ię wyco fywała, a Drug i  to  naty ch mias t  wyko rzys tał ,
łącząc s ię z s io s trzanym leg io nem.

Słoń ce wych y nęło  znad  wzgó rza, zalewając po le b i twy  po rannym świat łem. Ze
szczy tu  pon ió s ł  s ię dźwięk  cornua. Bry to wie sp o jrzel i  w gó rę i  n a ich  twarzach
po jawiła s ię ro zp acz. I wted y  p ierwszy  z n ich  od wrócił  s ię i  rzu ci ł  do  ucieczk i .

To  by ł  początek  odwro tu .

Wespazjan  podn ió s ł  wzro k  i  na t le jaśn iejącej  zło tem tarczy  s ło ń ca zobaczy ł
wy łan iające s ię zza g rzb ietu  wzgó rza sy lwetk i  żo łn ierzy  IX leg io nu  Hispana i  jego
oddziałów pomocn iczych . Sch odzil i  ze s toku  w szyku  bo jowym, tworząc jeszcze
jedn ą rzy mską mach inę wo jenną, świeżą i  go tową wyk o rzys tać to , do  czeg o  by ła
powo łana. Stawiwszy  dop iero  co  czo ło  t rzem leg ionom, sp ychan i  i  s rodze
p rzetrzeb ien i , n a widok  ko lejnego  leg io n u  nawet  najb ardziej  odważn i  spośród
wo jown ikó w s traci l i  ducha i  pan ika rozlała s ię b ły skawiczn ie n iczym po żar
ściern isk a.

Żo łn ierze p ierwszej  koho rty  zetk nęl i  s ię b arkami z leg ion is tami Czternas tego
Gemina i  powstała pełna l in ia bo jowa. Wespazjan  p oderwał  odd ziały  p omo cn icze
i  jazdę. Czas  by ło  d okończyć dzieło .

Głęb o k i  dudn iący  g ło s  rogów nakazał  koho rtom rozewrzeć szereg i ;  po między
wszys tk imi jed nos tk ami powstały  luk i . Wespazjan , na czele jazd y , tymi k o ry tarzami
pop rowadził  swo ich  lud zi , razem z oddziałami Petu sa i  gal i jsk im, w k ieru nku
n ieo s łon iętych  p leców u myk ających  wo jown ików; za n imi podążały  koho rty
p iecho ty . Kiedy  pędzi l i  po  zas łanym tru p ami po lu , od ezwało  s ię jeszcze więcej
rog ów, tym razem ze wzgó rza zajęteg o  p rzez p iecho tę Batawów; Wespazjan  rzuci ł
ok iem w gó rę i  zobaczy ł , jak  o s iem koho rt  gna w dó ł  zbo cza, ku  bezładnej ,
n ieszczelnej  flance ho rdy . Wiedział , że wkró tce dokona s ię zemsta za tę zaciek ło ść,
jak iej  doświad czy li  p o p rzed n iego  dn ia. Kiedy  ciął  p lecy  p ierwszego  wo jown ika, jak i
mu  s ię nawinął , Batawowie, z zabó jczą werwą, wry li  s ię z d rug iej  s t rony  w ciżbę
n iep rzy jació ł .

Jeźdźcy  ro zb il i  szyk , b y  o g arnąć jak  największą l iczb ę uciekający ch  Bry tów.



Siek li  i  d źg al i  wo jown ików, k tó rzy  i le tchu  pędzi l i  w g ó rę s toku . Tu  i  tam
napo tykal i  zo rg an izo wane g rupk i  l iczące oko ło  setk i  mężczyzn  go towych  s tawiać
opó r, o mijal i  ich  jednak , n ie chcąc dać s ię zab ić w chwil i  t riumfu , k oncen tro wali  s ię
na zb ieran in ie po jedy n czy ch  o so bn ików. Bry towie g inęl i  setk ami, mio tając
p rzek leń s twa, k ied y  k l ing i  n ajeźdźców odb ierały  im życie, i  p adal i  na p rzes iąkn iętą
k rwią ziemię o jczys tą, k tó rą teraz Rzym zamierzał  uznać za własną.

Wesp azjan  n ie ok azy wał l i to ści  i  p rowadząc wierzch o wca to  w lewo , to  w p rawo ,
odb ierał  ży cie pok onanym wo jown ik om. Pi ln o wał s ię jednak , by  an i  on , an i  jego
jazda n ie zapędzil i  s ię zby t  g łęb o ko  w największe skup isko  Bry tów, bo  mo g liby
zos tać od izo lowan i , o to czen i  i  z całą pewn o ścią n ie u szl iby  z życiem. Nieco  wyżej
kon n ica Dwu dzies tego  wyrwała s ię, by  zb ierać łatwe żn iwo  p o śród  zb i tej  g ro mady
wo jown ików. Rzu t  oka do  ty łu  po zwo li ł  mu  s twierdzić, że Czternas ty  odsunął  s ię n a
bok  i  p ierwsze jednos tk i  Dziewiątego  szy ku ją s ię do  p rzek ro czen ia mo s tu , by
pomaszero wać w s tronę b ro du  na Tamezis . Zobaczy ł  też zb l iżającą s ię g alop em g rup ę
rzymsk iej  jazdy  z Au lusem Plaucju szem na czele, k tó ry  wyg ląd ał  o lśn iewająco
w wod zo wsk im p łaszczu  i  hełmie z p ió ropuszem.

–  Legacie! –  zawo łał , k iedy  b y ł  już b l isko . –  Co fn i j  swo ją jazdę, zan im ją odetną.
Ru szy my  za n imi z oddziałami p iecho ty  pomocn iczej , zepchn iemy  ich  na pó łnoc,
w s tron ę Tamezis , i  miejmy  nad zieję, że k i lk a ty s ięcy  u ton ie pod czas  p rzep rawy .

–  Tak  jes t , wo dzu  –  po wied ział  Wespazjan , po  czym zawo łał  do  najb l iższego
tręb acza:  –  Sygn ał  do  o dwro tu !

Żo łn ierz p rzy łoży ł  t rąbkę do  u s t .

–  Twó j leg ion  dob rze dziś  s łu ży ł  Rzymowi i  cesarzo wi, Wespazjan ie. Do p ilnu ję,
by  właściwe o soby  d owiedziały  s ię o  ty m. Ten  dzień  d o b rze wp łyn ie na karierę n as
wszys tk ich .

Wesp azjan  sp o jrzał  na Plaucju sza i  zauważy ł , że pod  p łaszczem zb ryzgany  jes t
k rwią i  p okaleczo n y , a pancerz ma mocno  powg n iatany  w wielu  miejscach .

–  Sąd zę, że Cztern as ty  by ł  w naj trudn iejszej  sy tu acj i . Co  z mo im b ratem?

Plaucju sz zmarszczy ł  b rwi, a z jego  czo ła posyp ały  s ię k ru szyny  zaschn iętej  k rwi.
–  Przeży je. Tuż p rzed  tym, n im Bry towie u s tąp i l i , oberwał  włóczn ią w p rawy  bark .

Krwawien ie zatrzy mano , ale p rzez k i lka dn i  n ie będzie mó g ł  d owodzić. Jes t  pod
op ieką mo jego  medy k a.

–  Dzięk i , wodzu . –  Wespazjan  s tarał  s ię u trzymać wierzchowca w miejscu ,
pod czas  gdy  wok ó ł  g romad ziła s ię jego  jazd a;  kon ie, czu jąc świeży  zap ach  k rwi,
nerwowo  g rzebały  n ogami i  parsk ały . –  Jes tem p ewien , że n ieraz bywało  z n im



g o rzej . Jak ie są rozkazy  d la Drug iego , wodzu?

Zan im Plaucju sz móg ł  odpo wiedzieć, ze s tok u  rozleg ł  s ię wysok i  dźwięk  ro gu .
Wszyscy  wiedziel i , co  o zn acza.

–  Mają k łopo ty  –  s twierdzi ł  Wespazjan , sp og lądając w tamtą s tronę.
W od leg ło ści  mn iej  więcej  mil i  n iewielk i  oddział  konn icy  Dwudzies teg o  zos tał
zag arn ięty  p rzez co fającą s ię rzeszę Bry tów.

–  Przek lęci  id ioci  –  wark nął  Plaucju sz –  właśn ie czegoś  tak iego  chciałem
u n ik nąć. Mam n iewiele jazdy  i  n ie chcę u tracić ty ch  g łu pców, jeś l i  to  możliwe.
Legacie, zab ieraj  swo ich  ludzi  i  ru szajcie za mną.

Plaucju sz po puści ł  wodze i  wierzchowiec p ognał  w gó rę. Wesp azjan  ru szy ł  za
g łó wnodo wodzącym, wydając k rzy k iem rozkazy  swo im ludziom i  jeźdźco m Petu sa.
Nadchodziła równ ież p iecho ta oddziałów pomo cn iczych  II leg ionu  Augusta, by  nękać
wyco fu jąceg o  s ię wrog a.

Galop u jąc w gó rę zb ocza, bard zo  szybko  dopędzil i  Bry tów, k tó rzy  zos tal i  z ty łu .
Tratowali  ich  po  d ro dze, ale n ie p róbowali  ścig ać, n ie miel i  na to  czasu . Niewielk i
o ddział  ich  ko n n icy  o toczony  setkami wo jown ików spychany  by ł  co raz dalej  od
rzymsk iej  l in i i . Zab ijano  jed nego  jeźdźca po  d rug im. Rozleg ł  s ię ko lejny
p rzen ik l iwy  d źwięk  rogu , p rzerwan y  gwałto wn ie i  p isk l iwie, co  świadczy ło  o  śmierci
t rębacza.

Plaucju sz wpad ł  na ty ły  wo jown ików ob leg ających  jeźdźców, naty ch mias t
t ratu jąc dwóch  i  rzu cając n a bok i  k i lku  innych  ze s trzaskanymi kośćmi. Jego  koń
s tanął  dęba i  p rzedn imi nogami młóci ł  czaszk i  i  b ark i , a jeździec pozbawił  g łowy
jedneg o  z wo jo wn ików. Na twarzy  o fiary  zas tyg ł  wyraz zd umien ia, bezg łowe ciało
s tało  jeszcze p rzez chwilę, b lu zgając k rwią, po  czym osunęło  s ię na odciętą g ło wę,
a oczy  mężczyzny  zmatowiały .

Wespazjan  podążał  za d owódcą, z własną jazdą po  obu  b okach , wycinając k rwawą
ścieżkę wśró d  Bry tów, k tó rzy  by li  tak  zajęci  po lowan iem na swo je o fiary , że n ie
zau waży li  zag rożen ia za własny mi p lecami. Plaucju sz pałał  gn iewem zarówno  n a
k onn icę, pon ieważ wpakowała s ię w taką pu łapkę, jak  i  na Bry tów, k tó rzy  s taral i  s ię
p ozbawić go  jeg o  cennych  jeźd źcó w, i  wpad ł  w tak i  szał  zab i jan ia, że n ik t  n ie
p ró b ował s tanąć mu  nap rzeciw. Wespazjan  po dążał  k ro k  w k rok  za n im, tnąc tych ,
k tó rzy  zdo łal i  umk n ąć rozszalałej  k l indze, a jego  łydk i  lep i ły  s ię d o  och lapanych
k rwią boków wierzchowca.

Już raz tego  dn ia u s tąp iwszy  po la, Bry to wie szyb ko  o dskoczy li  od  o toczonych
i  ru szy li  w gó rę wzg ó rza. Mn iej  więcej  o s iemdzies ięciu  u ratowanych  jeźdźców



Dwud zies tego  leg ionu , ws trząśn iętych  s tratami, do  jak ich  d op rowadzil i  n a sam
k on iec b i twy , znalazło  s ię teraz p rzed  ob liczem rozgn iewanego  wod za.

Plaucju sz natarł  na najb l iższego  deku riona.

–  Zasuwajcie na to  p rzek lęte wzgó rze, żeb y  odzyskać choć od rob inę go dności! –
Po tem zwró cił  s ię do  Wesp azjana. –  Jedź tam ze swo imi ch łop cami i  dop ilnu j , żeby
s ię znowu  n ie zachowali  jak  band a rek ru tów. Pozab ijajcie tych  z ty łu  uciek in ieró w
i zatrzymajcie s ię na szczycie. Jak  każdy  z was  u śmierci  p ięciu , to  będzie d ran i
o  ty s iąc mn iej , k iedy  nas tępnym razem s ię spo tkamy .

–  Stać! –  k rzyknął  Wespazjan , wznosząc miecz n ad  g łowę. Krew sp ływała mu  z k l ing i
n a palce i  n adgars tek . Na ziemi po  jego  p rawej  s tron ie leżało  ciało  o s tatn iego
wo jown ika, jak iego  zab ił . W o bwis łe wąsy  wp lątały  s ię źdźb ła t rawy , a zęby  do lnej
szczęk i  zatop iły  s ię w g lebę;  o twarte oczy  spog lądały  o bo jętn ie na zak rwawioną
k opu łę czaszk i , k tó ra równo  o dcięta, leżała p rzed  n im us tawion a jak  jak iś  up io rny
k iel ich .

Kiedy  jazda u s tawiała s ię za n im, legat  rozejrzał  s ię ze szczy tu . Na pó łn ocy
g łówne s i ły  p ob itej  armii  zmierzały  ku  Tamezis , b ły szczącej  w ciep łym s ło ńcu
zaledwie dzies ięć mil  dalej . Ścigały  je, zachowu jąc właściwy  po rządek , p iecho ta
b atawsk a i  oddziały  pomocn icze II leg ionu  Augusta, wy b ijając maruderów; n ie dąży li
d o  kon tak tu  z s i łami g łówn ymi, ty lko  spychali  je na pó łnoc. Pozos tal i  Batawowie
sk ierowali  s ię na zachód ;  p rowadziło  ich  k i lka ryd wanów widocznych  parę mil  dalej .
Ci , k tó rym udało  s ię u n iknąć d ług ich  mieczy  ko nn icy , by l i  w od leg ło ści  najwyżej
d wustu  k rok ów.

–  Na widok  umykająceg o  n iep rzy jaciela zawsze ro b i  s ię ciep ło  ko ło  serca, h ę,
legacie? –  zau waży ł  Plaucju sz, u s tawiając swo jego  wierzchowca obok  Wespazjana. –
To  by ł  dzień  so l idnej  p racy , zab i l iśmy  najpewn iej  b l isko  czterdzieści  ty s ięcy  tych
d ran i . To  iron ia sy tuacj i , w k tó rej  po  tak im zwycięs twie muszę zwracać s ię do  cesarza
z p ro śbą o  pomoc.

–  Kilka mu  jeszcze zos tawiłeś .

–  Owszem, ale o  k i lka za du żo  jak  na mó j gus t . Jak ieś  dwadzieścia ty s ięcy  k ieru je
s ię teraz na zachó d , a ko lejne czterd zieści  podąża ku  rzece.

–  Czemu  n ie sp rób u jesz ich  wyb ić, wodzu?

–  Bo  mam za mało  jazdy . Tamci n ie są na ty le g łu p i , żeb y  s ię odwrócić
i  ponown ie s tawić czo ło  leg ionom, ale gdybym miał  p iętnas to ty s ięczną konn icę, n ie
musiałb ym czek ać, aż s ię o dwrócą, po  p ro s tu  b ym ich  zmió tł . Nie należy  jed nak



żałować, że czegoś  s ię n ie ma, bo  to  odciąg a nasze myś li  od  sku tecznego
wykorzys tan ia tego , co  s ię ma. Wysłałem rozkaz do  o ddziałów pomocn iczych , by
pozwo lon o  rzece o raz katapu lto m flo ty l l i  do kończyć dzieła, i  jes tem pewien , że
zadowo li  ich  tak ie rozwiązan ie. Dziewiąty  ru szy  za inn ymi na zach ó d  i  op an u je b ród .
A po tem to  już Karatakus  i  Togodu mnus  będą mus iel i  zdecy dować, co  rob ić dalej .

–  To godumnus  n ie ży je, wodzu . Sam widziałem, jak  zg inął .

–  Nap rawdę? A k to  g o  zab ił?
–  Mój koń .

Plau cju sz popatrzy ł  z zain teresowan iem na wierzcho wca Wespazjana.

–  Masz n iezłe zwierzę.

–  To  n ie ten . Tamtego  zab ił  Togodu mnus , a k ied y  zwierzę padało , znalazł  s ię pod
n im.

–  Có ż za n ieos trożność. Ale wdzięczny  jes tem two jemu  wierzchowcowi za
poświęcen ie, bo  znaczn ie u łatwi nam to  sp rawę, pod  wzg lędem po li tycznym.
Karatak us  rządzi  na zacho dzie, natomias t  k ró les two  Togodumnusa leży  na p ó łno c od
Tamezis  i  ma za s to l icę Kamu lodunum. Klaud iu sz życzy  sob ie o sob iście wk roczyć
do  tego  mias ta. On i  będą n ie ty lko  pokonan i , ale i  pozbawien i  p rzywód cy , więc
k iedy  zajmiemy  p rawy  b rzeg  rzek i , sądzę, że możemy  ich  zmusić do  rozsądku , pod
warunk iem że n ie damy  im więcej  powodów do  n ienawiści . Doskonała robo ta,
leg acie, bardzo  możliwe, że twó j  koń  u ratował  ży cie ty s iącom ludzi .

Wespazjana ko rci ło , by  pop ros ić Plaucju sza o  p owtó rzen ie tego  Gecie, ale s ię
powstrzymał.

–  Dzięku ję, wodzu .

Plau cju sz z zadowo len iem sk inął  g łową i  zwróci ł  s ię do  resztek  konn icy
Dwudzies tego  leg ion u .

–  Któ ry  z was , n iepo d tartych  ty łków, jes t  od powiedzialny  za tak ie wielk ie s traty
w mo jej  jeździe?

Dekurion , k tó ry  już wcześn iej  by ł  celem atak u  Plaucju sza, zdecydował s ię
odpo wied zieć.

–  To  nasz legat , wodzu .

–  Geta? Gdzie jes t  ten  id io ta?
Żo łn ierz ruchem g łowy  wskazał  podnó że wzgó rza.

–  Tam, wod zu . Pad ł , k iedy  s ię do  nas  p rzeb il iście. Myślę, że n ie ży je.

Wespazjan  i  Plaucju sz wracal i  pok ry tym trupami i  zb ryzganym k rwią zboczem. Legat



rozg lądał  s ię wokó ł , ws trząśn ięty  og romem pobo jowiska:  ty s iące martwych  ciał
Bry tów zas łało  ziemię, poczynając od  wzgó rza Batawów na pó łn ocy , wzd łuż pozy cji
leg ionu  Gemina p rzy  moście pon tonowym –  p rzez k tó ry  właśn ie w tej  chwil i
p rzep rawiał  s ię leg ion  Hispana –  aż do  l in i i  p ierwszego  bo ju  leg ionu  Augusta,
s toczonego  na po łudn iu  pop rzedn iego  dn ia. Wo jown icy  leżel i  po jedynczo , g rupami
albo  d ług imi rzędami, n iczym kawałk i  d rewna wyrzucone n a b rzeg  p rzez wysok i
p rzyp ływ, znacząc miejsca, w k tó ry ch  s tawil i  opó r po tędze Rzymu , n ie łudząc s ię, że
zwyciężą. Wśród  zab itych  by li  też Rzymian ie, cho ć n iewspó łmiern ie mn iej , zapewne
jeden  na czterdzies tu  Bry tów, jak  szaco wał Wespazjan . Tę decydu jącą b i twę s toczono
p rzy  wzg lędn ie n iewielk ich  s tratach  zwycięzców, ale jej  pok ło s iem by ł  ten  po nu ry
widok . Tys iące młodych  mężczyzn  s traci ło  życie, b ron iąc swo jej  rodzinnej  ziemi
p rzed  najazdem, k tó ry , jak  Wespazjan  zdąży ł  s ię zo rien tować, n ie wyn ikał  z żadnej
s trateg icznej  k on ieczno ści , a wy łączn ie z p ragn ien ia t rzech  wy zwo leńców, by
u trzymać u  wład zy  swo jego  n iemająceg o  an i  t rochę du ch a bo joweg o , ś l in iącego  s ię
pana i  czerpać z teg o  same ko rzyści . Przegnał  szybko  te go rzk ie myś l i , wiedząc, że
jeś l i  n ie wyco fa s ię do  swo ich  wiejsk ich  po s iad ło ści  i  n ie zrezygnu je z kariery
w Rzymie, to  już zawsze będzie świadk iem tak iej  p o l i tyk i .

–  Jeś l i  n ie l iczyć l in i i  ob ron nej  Czternas tego , to  mus i  być jedno  z n ie- l iczny ch
miejsc, gdzie więcej  n iż dwudzies tu  naszych  ch łopców po leg ło  obo k  s ieb ie –
zauważy ł  Plaucju sz, k iedy  do jechal i  tam, gdzie ratowano  jazdę.

Wespazjan  rozejrzał  s ię pośród  p lątan iny  lu dzi  i  ich  kon i , w sumie p rawie
czterdzies tu . Ich  ko ledzy  cho dzil i  po między  ciałami, wypatru jąc jak ichś  o zn ak
życia, pod czas  gdy  żo łn ierze oddziałów pomocn iczy ch  leg ionu  Hispana, b ędący  jego
s trażą p rzed n ią, maszerowali  obok .

–  Moi Batawowie p on ieś l i  ciężk ie s traty , żebyśmy  zyskal i  czas  na s fo rmowan ie
szyk u  po  p rzek roczen iu  mo s tu .

–  Tak , p rzyg lądałem s ię temu , rzeczywiście wy kazal i  wielk ie męs two . Dop ilnu ję,
by  cesarz, k iedy  tu  p rzybędzie, u s ły szał  o  Petu s ie. I o  Cywil is ie z batawsk iej
p iecho ty , bo  ich  pozo rowana akcja na tym wzgórzu  by ła d la tej  b i twy  najważn iejsza.
Czy  wiedziałeś , że jes t  wnuk iem os tatn iego  k ró la Batawów?

–  Nie.

–  Jego  ludzie t rak tu ją go , jak by  sam b y ł  k ró lem, go towi pó jść za n im w og ień .

–  Wodzu ! –  zawo łał  jak iś  żo łn ierz. –  To  legat , jeszcze oddycha.

Wespazjan  z Plaucju szem zs ied l i  z kon i  i  po między  ciałami zab i tych  do tarl i  do
leżącego  Gety . Strumyk  k rwi sączy ł  s ię spod  pancerza, p rzeb itego  n ieco  pon iżej



żeber. Legat  by ł  n iep rzy tomny , ale b ez wątp ien ia oddy ch ał .
Plaucju sz popatrzy ł  n a n iego  z mieszan iną d ezap robaty  i  smu tku  w oczach .

–  Zab ierzcie g o  do  mo jego  medyka, żo łn ierzu . Znajd ziecie go  w namiocie na
tamtym b rzegu  rzek i .

Żo łn ierz razem z t rzema towarzyszami zaczął  wydobywać rann eg o  leg ata
spomiędzy  trup ów.

Plaucju sz pok ręci ł  g łową.

–  To  dob ry  żo łn ierz i  zupełn ie n ie po trafię p o jąć, d laczego  popełn i ł  tak i
elemen tarny  b łąd . Wszyscy  wiemy , że n ie wo lno  zapędzać s ię z jazdą zby t  g łęboko
między  uciek ających  wrogów, b o  w ten  spo só b  sami p ro s imy  s ię o  k łopo ty .

–  Może zo baczy ł  Karataku sa i  chciał  go  dopędzić.

–  Dowiemy  s ię, jeś l i  mo jemu  medykowi uda s ię zachować go  p rzy  życiu . Teraz
wracaj  d o  swo jego  leg ionu . Rano  oczeku ję pełnego  rapo rtu  o  s tratach . Ruszymy  na
zach ód  nas tępnego  dn ia o  świcie, k iedy  upewn ię s ię, że ludzie Togodumnusa są albo
martwi, albo  po  d rug iej  s t ron ie rzek i . Nie chciałbym, by  s i ły  tak ich  rozmiarów
podgryzały  mn ie w ty łek . Pon ieważ jes teś  jedyny m sp rawn ym legatem, jak i  mi
zos tał , twó j  leg ion  pó jdzie p rzodem. –  Rzucił  ok iem na p ierwszą koho rtę IX leg ionu
Hispana, k tó ry  właśn ie maszerował  obok  z o rłem n a czele. –  Teraz ich  ko lej . –
Zauważy ł  jadącego  obok  ko lumny  Korwinusa, d umn ie wypros towanego  w s iod le,
i  pod jechał  do  n iego . –  Ponag laj  swo ich  ch łopców, legacie, bo  teraz wszys tko  zależy
od  szybkości , a macie do  pokon an ia t rzydzieści  mil . Chcę, byście ju tro  po  po łudn iu
by li  nad  Tamezis .

–  Będ ziemy , wod zu .
–  Nie wątp ię. Flo ty l la, jak  ty lko  upo ra s ię z Bry tami p róbu jącymi p rzep rawić s ię

p rzez rzekę, podąży  za wami, żeby  was  wesp rzeć. I pamiętaj , zd obądź pó łnocny  b rzeg
i  go  u trzymaj, n ie posuwaj s ię d alej .

Korwinus  u śmiechnął  s ię b lado  i  zasalu tował .

–  Oczywiście, wo dzu . Żegnam.

W tym os tatn im s łowie Wespazjan  wy czu ł  ton  jak iejś  n ieodwo łalności .
Spog lądał  za oddalający m s ię Korwinusem i  pamiętając podejrzen ia Narcyza,
zas tanawiał  s ię, czy  po wiedzieć o  n ich  Plau cju szowi.

–  Ufasz mu , wo dzu?

–  Czy  u fam? Muszę. Tuż p rzed  tym, n im wyruszy liśmy  do  Bry tan i i , Narcyz
zasu gero wał , bym pos łał  go  p rzodem. Uważał , że Klaud iu sz będzie zadowo lony ,



k iedy  jeg o  szwag ier będzie p ierwszym Rzymian inem, k tó ry , po  Ju l iu szu  Cezarze,
p rzek roczy  Tamezis . Miało  to  dob rze świadczy ć o  cesarsk iej  rodzin ie, a i  ten  ges t  n ie
pozos tałby  n iezauważony  p rzez cesarza. Ten  jeden  raz zgo dziłem s ię z ty m ś l isk im
wyzwoleńcem.

–  Ale wydaje s ię, że Korwinus  też n ie bard zo  ma ocho tę czek ać na Klaud iu sza.

–  Wy kona rozkazy .
–  A jeś l i  n ie?

–  Wy kona. Narcyz zwróci ł  uwagę na to , że zarówno  on , jak  i  jego  s io s tra mogą
dużo  zyskać na tym rzek omy m zwycięs twie Klaud iu sza.

Wespazjan  spog lądał  z n iedowierzan iem na p ro fi l  Plaucju sza.

–  Jes teś  p ewien , że tak  powied ział?

–  Oczywiście, legacie. Przecież n ie jes tem g łuchy .

–  Wybacz, wod zu . Wrócę już do  swo jego  leg ionu . –  Wespazjan , zasalu to wał
i  od jechał . Po  chwil i  obejrzał  s ię i  zerkn ął  w gó rę na IX leg ion  Hispana i  n ag le
uświado mił  sob ie, co  zrob ił  Narcyz i  d laczego  wyko nał  p ierwszy  z wielu  ruchów
prowadzących  do  pozbycia s ię Messal in y .



Rozdział dziewiętnasty

Co  to  znaczy , że n ie możesz o s trzec Plaucju sza? –  zapy tał  Magnus , s tarając s ię

po jąć s łowa Wesp azjana.

Sab inu s  p o ru szy ł  s ię na łóżku  po lowym i  un ió s łszy  g łowę, sk rzywił  s ię z bó lu .
–  Mój b rat  ma rację, Magnus ie. Narcyz kazał  nam ob iecać, że n iezależn ie od

oko liczno ści  n ic n ie powiemy  wodzowi.

–  Ale n ib y  d laczego? Przecież dowódca móg łby  już teraz powstrzymać
Korwinusa. Dziewiąty  jes t  zaledwie o  dzień  marszu  p rzed  nami.

Wespazjan  p rzy tknął  b ratu  do  u s t  kubek  paru jącego  wina i  Sab inus  nap ił  s ię
z wyraźną p rzy jemnością.

–  Narcyz n ie chce, by  powstrzymano  Korwinusa. Wiedział , jak  s ię sp rawy
po toczą, bo  sam wszys tko  ukartował . Chce, żeby  Plaucju sz by ł  świadk iem zd rady
Korwinusa, bo  wtedy  będzie miał  so l idne dowody  d la Klaud iu sza, a n ie ty lko  jak ieś
tam podejrzen ia. Cesarz n ie wierzy  o s trzeżen iom swo jego  wyzwo leńca do tyczącym
Messal iny  i  jej  b rata, ale zapewne uwierzy , k iedy  wódz p rzeds tawi mu  konk retne
dowody .

Magnu s  z i ry tacją rozejrzał  s ię po  s łabo  o świet lonym namiocie.

–  To  co  w tak im razie zamierzacie zrob ić?
–  Zrob ić? No  có ż, na razie n ic. Narcyz chciał , by śmy  n ie pozwo li l i  Plaucju szowi

zg inąć, a Ko rwinusowi i  Gecie pó jść za daleko . Sądzi l iśmy , że mają do jść n ie dalej
jak  do  Tamezis , ale okazu je s ię, że chodziło  o  to , by  n ie posunęli  s ię zby t  daleko  na
pó łnoc od  rzek i . Innymi s łowy , należy  ich  zatrzymać, k iedy  s ię ty lko  zdemasku ją,
ale jeszcze zan im do trą do  Kamulodunum.

–  Cóż, Gecie s ię n igdzie n ie sp ieszy ... ma szczęście, że p rzeży ł . Jeden  z jego
o rdynansów, k tó ry  jes t  mo im ko leżką, powiada, że Geta na d ługo  jes t  wy łączony
z wszelk ich  działań , wobec czego  po łowa zag rożen ia zn ik ła.

–  A co  is to tn iejsze, Korwinus  o  tym n ie wie, bo  by ł  za daleko , żeby  zobaczyć, jak
go  znoszą z p o la b i twy . Sko ro  więc to  Geta miał  zająć s ię Plaucju szem, podczas  gdy
Korwinus  ru szy  na pó łnoc, to  n iep rędko  do  tego  do jdzie.

Sab inu s  z wes tch n ien iem opad ł  na pos łan ie.



–  To  wszy s tk o  p rawda, ty le że Pry skus , jego  zas tępca, dowodzi  teraz
Dwu d zies ty m, a k to  może wiedzieć, jak ie ten  ma sympatie.

Wesp azjan  p o s tawił  kubek  na p ro s tym s to l iku  p rzy  łóżku , obok  jedynej
w n amio cie lamp k i o l iwnej .

–  Musimy  jak o ś  up ilnować Plaucju sza. Tymczasem ju tro  maszeru jemy  na zachód .
Leg io n  Augusta p ó jd zie jako  s traż p rzedn ia, bo  w tej  chwil i  jes tem jedynym zdo ln ym
d o  s łu żb y  leg atem, zatem to  mo ja jazda zajmie s ię zwiadem.

Magn u s  zach ich o tał .

–  A Petu s  zo b aczy  ty lko  to , co  mu  s ię każe zobaczyć.

–  Co ś  w ty m ro d zaju .

–  To  n ib y  jak  zatrzymasz Korwinusa?

–  Właśn ie w tak ich  sy tuacjach  ogarn ia mn ie podziw d la Narcyza i  jego
u miejętn o ści  p rzewidywan ia wydarzeń .

Ciężej  ran n y ch  o d es łano  do  Ru tup iów d ługą kawalkadą wozów, k tó ra g inęła na
wscho dzie w smugach  dymu , unoszącego  s ię znad  dzies iątków s to sów
p o g rzeb o wy ch . Do b unnowie częściowo  up rzątnęl i  pobo jowisko , ale wiele ciał  wciąż
leżało  n a s ło ń cu  i  Bry towie, pod  nadzo rem zaledwie dwóch  koho rt  s i ł
p o mo cn iczy ch , t ru d zi l i  s ię, sk ładając na s to sy  ciała by łych  so ju szn ików. Budwok
d o trzy mał s ło wa i  jego  ludzie rzeczywiście p racowali  skwap liwie.

Wesp azjan  o d wrócił  wzrok  od  tego  ponu rego  widoku  i  ru szy ł  w s tronę swo ich
leg io n is tó w, k tó rzy  czekal i  na wzgó rzu  w szyku  ko lumnowym sk ierowan i  na zachód .
Nie l icząc o d wiedzin  u  b rata pop rzedn iego  wieczo ru  i  k ró tk ich  ok resów g łębok iego
sn u , czas  miał  wy pełn iony  sp rawami będącymi pok ło s iem b i twy . Otrzymał ze
wszys tk ich  k o h o rt  l is ty  s trat  i  z u lgą s twierdzi ł , że są one wzg lędn ie n iewielk ie:
n ieco  po n iżej  t rzy s tu  zab i tych  i  dwukro tn ie więcej  rannych , z k tó rych  p rawie s tu  już
n ig d y  n ie p o wró ci  do  s łużby . Trzeba by ło  dokonać awansów, k ieru jąc s ię
rek o men d acjami o ficerów, żeby  zas tąp ić zab i tych  i  ciężko  rannych  cen tu rionów, ich
zas tęp có w o raz ch o rążych . Poza tym k ilka mocno  p rzetrzeb ionych  cen tu ri i  czasowo
ro związan o , a ich  żo łn ierze zas i l i l i  inne, wciąż is tn iejące, ale o s łab ione jednos tk i .
Wszy s tk o  to  p rzep rowadzono  posp ieszn ie nas tępnego  dn ia po  b i twie, aby  ponown ie
d o p ro wad zić leg io n , a co  ważn iejsze jego  łańcuch  dowodzen ia, do  go towości
b o jo wej .

Wesp azjan  b y ł  p rzekonany , że dalsza walka jes t  n ieun ikn iona. Jak  p rzewidział
Plau cju sz, więk szo ść Bry tów zdo łała p rzep rawić s ię p rzez Tamezis  pomimo



wy siłk ó w flo ty l l i , k tó ra zmasak ro wała ty s iące znajdu jących  s ię w wod zie
wo jo wn ikó w. Żo łn ierze od d ziałó w po mocn iczy ch  p rób o wali  iść za n imi p rzez
mo czary  do  rzek i , jedn ak  b ez zn ajomo ści  terenu  okazało  s ię to  n iemo żliwe i  wielu
z n ich , o bciążo n ych  ko lczugami, zako ńczy ło  ży cie w bagn ie. Dwom ko ho rtom
Batawó w u dało  s ię znaleźć bezp ieczn e p rzejście i  n ierozsądn ie p rzep łynęl i  n a d rug ą
s tro n ę, p o  czym, po nosząc ciężk ie s traty , zo s tal i  o d parci  p rzez k i lka ty s ięcy
wo jo wn ikó w zg ro mad zony ch  n a pó łnocn y m b rzegu , mimo  że miel i  wsp arcie b al is t
zain s talo wan ych  na d ziobach  tri rem.

Wesp azjan  do tarł  na czo ło  k o lu mny . Po dn ió s ł  ramię i  n ieco  teatralnym g es tem
o p u ści ł ;  rozleg ł  s ię g łęb ok i  g ło s  rogu , sy gnał  ten  po wtó rzo no  i  Drug i  Augusta ru szy ł
n ap rzó d . Przed  n im d wie k oho rty  p omo cn icze w szy ku  o twartym p rzeczesywały
teren , k o lejn e d wie p rzep ro wad zały  zwiad  na flan kach . Z ty łu  maszerowały
Dwu d zies ty  i  Czternas ty , ob a b ez leg atów, ch oć Sab in usa u znano  za zd o ln ego  do
p o d ró ży  w k ry ty m wozie. Geta n atomias t , ch o ć p rzy tomny , b y ł  tak  o s łab iony
z u traty  k rwi, że razem z inn ymi ranny mi zos tał  o des łany  d o  namio tó w valetudinarium
w Ru tup iach .

Po  d ro dze Wespazjan  ro zmyślał  n ad  n iezwyk łymi u miejętno ściami Narcyza,
k tó ry  z b ezp ieczn ej  o d leg ło ści , z Gali i , uk nu ł  in try gę zmu szającą n iep rzy jaciela do
zd emask owan ia s ię i  tym samym zain icjo wał  ciąg  zdarzeń  mający ch  d op rowadzić do
o b alen ia cesarzo wej. Wied ział , że sam jes t  wyk o rzys tywan y  jak o  p io n ek  w więk szej
g rze, ale tak  by ło  zawsze w mro czn ym świecie po l i ty k i  cesarsk iej , n a k tó rej
o b rzeżach  p rzyszło  mu  tkwić... ch yb a że wy co fałb y  s ię do  swo ich  wiejsk ich
p o s iad ło ści . Ale czy  rzeczy wiście by łby  zad o wo lo ny , wio dąc spok o jn e ży cie,
jak ieg o  k ied y ś  p ragnął? Ży cie, k tó reg o  jedy n e p odn iecające mo men ty
sp ro wad zały by  s ię, jak  to  lekceważąco  ok reś l i ł  Sab in us , d o  p rób owan ia, czy
teg o ro czne win o  jes t  lep sze od  zeszło roczneg o . Przypo mniał  sob ie tamtą ich
ro zmo wę w German ii  sp rzed  dwóch  lat :  wtedy  rzeczy wiście rozważał  p rzejście w s tan
sp oczyn k u , żeb y  un ikn ąć wp lątan ia w p o li ty k ę cesarską, teraz jed nak  u świado mił
so b ie, że b rat  miał  rację, śmierteln ie by  s ię n u dził . Kied y  miał  już o kazję d owod zić
leg io n em w b i twie i  u zy sk ał  pochwałę g łówno d owod zącego ;  k ied y  p rzeko nał  s ię, że
jes t  zd o lny  d o  po p ro wad zen ia żo łn ierzy  d o  walk i  i  czek ają go  k o lejn e b i twy ,
w k tó ry ch  nab ierze jeszcze więcej  doświadczen ia, jakżeby  mó g ł s ię zaszy ć
w g o sp o d ars twie ro lny m i  patrzeć, jak  zmien iają s ię po ry  ro ku? Obejrzał  s ię p rzez
ramię n a swó j leg io n  i  po czu ł , jak  ro zp iera g o  duma. Nie będzie żadn eg o  s tanu
sp oczyn k u  –  p rzynajmn iej  jeszcze n ie teraz –  wiedział , że p o dąży  wy bran ą ścieżk ą



i  zap łaci  tę cenę, jak ą jes t  zaan gażo wan ie s ię w po li ty kę.
Po cieszał  s ię, że tym razem jego  ro la jes t  ważn iejsza, b o  sam zadecyd u je o  tym,

k iedy  złoży  Plaucju szo wi rapo rt  d o ty czący  wieści  p rzyn ies ion ych  za k i lka go dzin
p rzez zwiad owców. Wied ział , że naj is to tn iejsze jes t  dać Korwin usowi d o ść czasu , by
s ię o s tateczn ie p og rąży ł  w oczach  Plaucju sza. Nie ob ch odziła go  szczeg ó ln ie walk a
o  wład zę po między  Narcyzem i  Messal iną –  ch o ć wied ział , że z dwo jg a złeg o  lep iej
b y  wyszed ł  n a zwycięs twie Narcy za –  ch o dziło  mu  raczej  o  szansę zemsty  n a
Ko rwin u s ie za po rwan ie Klemen ty ny  i  do s tarczen ie jej  Kalig u l i , k tó ry  ją
wielok ro tn ie i  b ru taln ie zgwałci ł . Uśmiechnął  s ię ch ło dno , oczy  b ły snęły  mu
saty sfakcją, k iedy  k on temp lował s ło d k ie u czu cie wy mierzan ia zemsty  n a człowieku ,
k tó ry  sk rzy wdził  jego  rodzin ę.

–  Wyg lądasz n a b ardzo  z s ieb ie zad o wo lo n ego  –  zauważy ł  Magn u s , p od jeżd żając
d o  jeg o  bo k u . –  Czyżby ś  p o rządn ie s ię wy srał  p rzed  wy marszem?

–  Prawdę mówiąc, rzeczywiście. Gd zie s ię pod ziewałeś? Szukałem cię wcześn iej ,
żeb y  ci  o  ty m do k ład n ie op o wiedzieć.

–  Och , szk oda, że o min ęła mn ie taka g ratka... ale n ie p rzejmu j s ię, p oszed łem
o dwied zić Sab in u sa i  on  mi to  wynag rod ził , wyp różn iając s ię, aku rat  k ied y  tam
b y łem. A wracając do  rzeczy , widziałem d ziś  tego  mo jego  ko les ia, o rd y nansa, i  on  mi
p owied ział , że p ods łu chał , jak  rozd rażn ion y  Plau cju sz każe wy jaśn ić Gecie, d laczego
p op ełn i ł  elemen tarn y  b łąd , p ozwalając swo jej  jed nos tce zap uścić s ię tak  g łęb oko
między  uciek ający ch  n iep rzy jació ł , p rzez co  czterd zies tu  bezcen nych  jeźdźców b ez
p rzepu s tk i  u dało  s ię n a d ru g i  b rzeg  Sty ksu .

Magnu s  zamilk ł . Wespazjan  o dczek ał  chwilę, a po tem po patrzy ł  na n iego .

–  No  s łu cham cię, wydu ś  wreszcie, co  tak iego  p owiedział .

–  Nie p o dał  tak  n ap rawdę żadneg o  powod u , o świadczy ł  p o  p ro s tu , że ogarn ął  go
n admierny  en tuzjazm i  że to  s ię ju ż n igd y  n ie p o wtó rzy .

–  Plaucju sz to  p rzy jął?
–  Najwyraźn iej  tak . Pok rzy czał  n a n iego  jak iś  czas , aż med yk  p o wiedział , że to

szk o d liwe d la zd ro wia ran nego , po  czy m o d dali ł  s ię, rzu cając ty lko  o s trzeżen ie, że
w jego  armii  Geta ju ż n ig dy  n ie ma p rawa zach ować s ię jak  lekk omy ślny  d upek .
Do dał  jak ąś  n iejasną g roźbę do tyczącą jeg o  jąd er, mło ta i  ko wad ła.

–  To  p rzecież b ez sensu . Co ko lwiek  by  sądzić o  Gecie, to  ma on  rep u tację
d osko nałego  żo łn ierza. Weź ch oćby  taką k amp an ię mau retań sk ą... z tego , co
wiad omo , działał  tam b ez zarzu tu . Nie n ależy  d o  o sób , k tó re p opełn iają tak ie g łup ie
b łędy .



–  Wszyscy  je po pełn iamy , od  czasu  do  czasu .

–  Jeś l i  rob isz aluzje d o  teg o , że n ie nacierałem dość szybko  n a Kan tiaku m, to  n ie
jes t  to  samo . Nie jes tem tak  doświadczony  jak  Geta, a p rzecież n ie t racę g łowy  i  n ie
zap ęd zam s ię d o  ś rodka ho rdy  rozwścieczonych  Bry tów, mając do  dy sp ozycji
jedyn ie jazdę własnego  leg ionu .

–  Zg od a. Ale by ł  tak i  czas , że go tów by łeś  s tracić g łowę.
–  Mam to  już za sobą.

–  Bo g om d zięk i . Zawsze sąd zi łem, że właśn ie w tak i  sposób  dasz s ię zab ić. Ale
w tej  sp rawie zg o da, Geta by  tego  n ie zro b ił . Tak  czy  o wak , ko go  to  o bchodzi? Teraz
właśn ie to  zrob ił  i  n a dodatek  wkurwił  Plaucju sza.

–  Pewn ie masz rację, szkoda ty lko , że p rzy  o kazj i  n ie dał  s ię zab ić, razem z tymi
b iedak ami, k tó rych  tam wy p uści ł . Jak  s ię ma Sab inu s?

–  Och , o  wiele lep iej , rana s ię go i  jak  na p s ie. Medy k  mó wi, że ju tro  mo że d os iąść
k on ia, więc n a waszą małą pogawęd kę z Korwinusem będzie już sp rawny .

–  Cieszę s ię. –  Wesp azjan  spo jrzał  do  p rzo d u , w s tronę nad jeżdżająceg o  Petu sa. –
No  i  nadcho dzi .

–  Nib y  co  nadch odzi?
–  Czas  p od jęcia decyzj i .

–  Mó j p atro l  wróci ł  właśn ie z p rzep rawy  n a rzece, legacie –  zameldował Petu s ,
zatrzymu jąc wierzch o wca.

–  I p oza jedn ą cen tu rią na każdy m z b rzegów n ie by ło  ś ladu  po  Dziewiąty m?

Młod y  p refek t  b y ł  wy raźn ie zaskoczon y .

–  Sk ąd  wiesz, leg acie?

–  Nieważn e. Wyśli j  jeszcze raz ten  sam patro l , n ie chcę, by  ta wiadomo ść s ię
rozeszła.

–  Ale Plaucju sz...

–  Dowie s ię w s to sownym czas ie. Bio rę całą odpowied zialność na s ieb ie, Petu s ie,
mus isz mi zau fać. Wed łu g  two jej  wiedzy  Dziewiąty  właśn ie u sadawia s ię spok o jn ie
n a p ó łn o cnym b rzegu  Tamezis  i  jeś l i  p o wiesz komuko lwiek , że jes t  inaczej , to
zn ajdziesz s ię po  n iewłaściwej  s tron ie Narcy za.

Petu s  un ió s ł  b rwi.

–  Wolałbym n ie znaleźć s ię po  żadn ej  s tron ie Narcyza, legacie. Zameld u ję s ię
p ono wn ie, k ied y  dos tanę wiado mość, że Dziewiąty  skończy ł  bu d owę obozu .

–  Dzięku ję, p refekcie. Ciekawe, i le czasu  im to  zajmie.



Petus  u śmiech nął  s ię i  zasalu tował .

Magnus  sp og ląd ał  z powątp iewan iem za oddalającym s ię młodzieńcem.

–  Narcyz wp lątał  cię, pan ie, w b ardzo  n iebezp ieczną rozg rywkę. Kiedy  Plaucju sz
s ię dowie, to  n ie ty lko  jąd ra Gety  poczu ją ciężar wodzowsk iego  mło ta, jeś l i  wiesz, co
mam na myś li .

–  Mam n ad zieję, że Plaucju sz zajmie s ię p rzede wszys tk im jajami Korwinusa.

–  Na k o wad le wo dza jes t  dużo  miejsca –  rzuci ł  Magnus .

Nieun ikn ion a jed nodn iowa zwłoka po  b i twie zmusiła Plau cju sza do  p opędzan ia
swo jej  armii  i  d latego  d la zmęczo nych  leg ion is tów ten  marsz na zachód  b y ł  d ość
mozo lny . Szczęś l iwie n ie napo tyk al i  żadnych  tru d ności  n a łagod n ie po falowany ch
teren ach  ro ln iczych , k tó rych  Karatakus , mając na karku  Dziewiąty  Hispana, n ie zdąży ł
spus to szyć. Ko lumn a p osuwała s ię zatem pośród  łanów do jrzewającego  zboża alb o
po  zao ranych  g ru n tach , a n ie po  ziemi sp alonej  i  ogo łoconej  p rzez wyco fu jącą s ię
armię, n iszczącą wszys tko  po  d ro dze, by  o deb rać n iep rzy jacielowi możliwość
zdob ycia żywności  za własnymi p lecami.

Rank iem d ru g ieg o  d n ia schod zil i  w ko tl inę, p rzez k tó rą od leg ła teraz o  milę n a
pó łno c Tamezis  wiła s ię k ap ry śn ie, zmuszając wioś larzy  towarzyszących  im s tatków
do  wzmożonego  wios łowan ia, by  n ie zo s tać w ty le za ko lumną.

W o ddali , jak ieś  p ięć mil  n a zachód , Wespazjan  widział , jak  ok ręty  k tó re
wsp omag ały  natarcie Korwinusa, k o ły szą s ię na wodzie w oko licy , jak  s ię domyślał ,
b rodu  n a rzece. Uznał , że n ie mo że już d łużej  zwodzić Plaucju sza. Jego  uwag ę
zwróciła ciemna smu ga w odd ali , n a p ó łn oc od  rzek i , sk iero wał  więc wierzchowca
w bo k , p rzep u szczając żo łn ierzy  p ierwszej  ko h o rty , i  wpatrzy ł  s ię w to  miejsce.
Zag ryzając do lną wargę, zas tanawiał  s ię p rzez chwilę, po  czym zawrócił  wzd łu ż
ko lumny .

–  Przejmij  do wodzen ie, t rybun ie –  zawo łał , p rzejeżdżając obok  p rowad zącego
d rugą koho rtę Mucjanusa. –  I u trzymuj tempo . Muszę złoży ć meldun ek  wo dzowi.

Przegalo pował wzd łuż n iezl iczony ch  szeregów maszeru jący ch  leg ion is tów, aż
do tarł  do  kawalkady  sześciu set  jucznych  mu łó w, po  jednym na każde contubernium,
i  wozów z bal is tami p rzyp isanych  do  po szczegó lnych  cen tu ri i . Za tymi tabo rami,
po p rzedzając leg ion  Gemina, jechała g rupa dowo dzących  armią o ficerów.

Wespazjan  zwo ln i ł , zrob ił  g łębok i  wdech  i  pod jechał  do  Plau cju sza.

–  Wo dzu , muszę p i ln ie p o ro zmawiać z to bą na o sobności .



–  Co  zrob ił?! –  wybuchnął  Plaucju sz.

–  Pociągnął  dalej , w s tronę Kamulodu num.

–  Skąd  ta pewn o ść?
Wespazjan  wskazał  na pó łno c.

–  Spó jrz, dowó d co , tam, na h o ry zo n t . Co  wid zisz?

Plaucju sz zmruży ł  oczy .

–  Ob awiam s ię, że mó j wzrok  n ie jes t  tak i  jak  k iedyś . Co  to  jes t , legacie?

–  Dy m, dużo  dymu .

–  To  n ie znaczy , że jes t  tam Korwinus .
–  Ko rwinu s  w ogó le s ię n ie zatrzymał, w ogó le tego  n ie zamierzał .

–  Ale p rzecież to  miejsce jes t  całe mile od  b ro du . W jak i  sposób  znalazł  s ię tam
tak  szybko? Z two jego  wczo rajszego  wieczo rnego  rapo rtu  wyn ikało , że zb udował
obóz n a pó łnocny m b rzegu , p rzy  b rodzie.

–  To  n ie by ła p rawd a, wodzu .

Plaucju sz o b rzuci ł  Wespazjan a wściek łym spo jrzen iem.

–  Jeś l i  chcesz p rzez to  p owiedzieć, że p rzez cały  czas  o  wszys tk im wiedziałeś
i  k ry łeś  go , to  wyg ląda na zd rad ę, legacie.

–  Tak , wo dzu . Ale gd ybym powied ział  ci  wcześn iej , to  też wy g ląd ałoby  na zd radę.
–  Wespazjan ie, n ie bardzo  rozumiem, jak  powstrzyman ie Korwinu sa od

pos tęp owan ia wbrew wyraźny m cesarsk im ro zkazom miałob y  zo s tać uznane za
zd radę.

–  Pon ieważ to  n ie są rozkazy  cesarza, jedyn ie w jego  imien iu  zos tały  wydane. Tak
nap rawdę cesarz n ie rząd zi , rob i  jedyn ie wrażen ie sp rawu jącego  rządy . Prawdziwa
władza spoczywa...

–  Nie t rak tu j  mn ie p ro tekcjo naln ie! Wiem, k to  pos iada p rawd ziwą władzę, ale
i  tak  wy ch odzi  na to  samo : Narcy z p rzemawia w imien iu  cesarza.

–  Nie, dowó dco , jes t  od wro tn ie. Narcyz mówi w swo im imien iu , ale p rzemawia
z cesarsk iego  cien ia. Właściwie sam tworzy  ten  cień . Wy korzy s tu je Klaud iu sza, by
dysponować władzą, z k tó rej  n ie móg łby  ko rzy s tać w p ełnym świet le dn ia, i  s t rzeże
go  zazd rośn ie, by  s ię p rzy  tej  władzy  u trzymać. Pon ieważ jed n ak  cesarz ma b zika na
punkcie cip k i , n ie widzi , albo  też n ie chce uwierzyć, że jego  po zy cji  może zag rażać
k to ś  z n ajb l iższeg o  o toczen ia.

–  Cesarzowa?

–  Właśn ie.



–  Ale p rzecież b ez n iego  o na jes t  n ik im.

–  Niezu p ełn ie, jes t  matką sy n a cesarza.

–  Ale o n  jes t  za mło dy , by  rządzić bez regen ta, a p rzecież n ik t  by  n ie
zaakcep tował  w tej  ro l i  kob iety .

–  Zgoda, ale zaak cep towano  by  mężczyznę i  k ob ietę, matk ę młodego  cesarza i  jej
b rata.

W o twartych  szeroko  oczach  Plaucju sza po jawił  s ię b ły sk  zro zu mien ia.

–  Kob ietę, k tó ra jes t  matką p rawd ziweg o  Cezara, i  mężczyznę, k tó ry  jes t
zdoby wcą Kamulodu n um i  założycielem nowej p rowincj i , Bry tan i i ;  p arę, k tó ra n ie
może zało ży ć własnej  dynas t i i , bo  jes t  ro d zeń s twem, i  d latego  n ie s tanowi
zag rożen ia d la l in i i  cesarsk iej , lecz jes t  raczej  jej  s t rażn ikami. Id ealne, aż do
momen tu , w k tó rym coś  p rzydarzy  s ię d ziecku , ale wtedy  już regenci  będą na ty le
umocn ien i  na swo jej  pozycj i , b y  mieć pełn e poparcie gward ii  p reto riań sk iej .

–  Właśn ie, a p rzecież wiemy , że rodzina cesarska zdo lna jes t  do  wszys tk ieg o ;
s io s tra Klau d iu sza, Liwil la, zdąży ła już p od truwać swo jego  syna, Tyberiu sza
Gemellu sa, zan im zos tała zag łodzona n a śmierć p rzez własną matkę An ton ię. Kto  jak
k to , ale Klaud iu sz p o win ien  wiedzieć, że wszys tko  jes t  możliwe, ty le że ten  g łup iec
n ie chce s łuch ać.

–  Wo bec tego  należy  spowodować, żeb y  zob aczy ł . –  Plaucju sz do tkn ął  d łon ią
czo ła i  zamknął  o czy . –  Aha, ju ż wszy s tko  rozumiem. Ten  d rań  Narcy z wmanewro wał
mn ie, żeb ym dał  Korwinusowi sposobn o ść okazan ia cesarzowi n iepos łu szeń s twa
i  tym samym zd emaskował sp isek , p rzeds tawiając Klau d iu szo wi twarde dowody ,
k tó re p rzek onają go , że szwag ier i  żona sp isku ją p rzeciwk o  n iemu . Słu szn ie
uczyn iłeś , n ic mi n ie mówiąc, do pók i  Korwinus  n ie wszed ł  w kon tak t
z n iep rzy jacielem, Wespazjan ie, bo  by łbym go  powstrzymał, zan im jeszcze s ię
o s tateczn ie p og rąży ł .

–  Nie, on  by  cię zab i ł . Prawd ę mówiąc, sądzę, że już by ś  n ie ży ł , gdyby  Geta n ie
zos tał  ran ny .

–  Geta!

–  Tak . Uważam, że to  on  właśn ie miał  d op rowadzić do  two jej  śmierci  w sp osób ,
k tó ry  n ie budziłb y  pod ejrzeń .

–  Tak i  jak  wp rowadzan ie jazd y  w sy tuację bez wy jścia n a mo ich  oczach .

–  To  może n ieco  p rzesadne zało żen ie, wodzu . Os tateczn ie on  o  mało  sam n ie
zg inął .



–  Ty lko  d latego , że miał  pecha. Wczo raj  po  spo tkan iu  z Getą kazałem sp rowadzić
d o  s ieb ie tamtego  d ek u rion a, bo  n ie mog łem uwierzy ć, że k to ś  z doświadczen iem
Gety  móg ł popełn ić tak i  b łąd  p rzez „nadmiern y  en tuzjazm”, jak  sam to  u jął . Żo łn ierz
p owiedział  mi, że Geta n ie jechał  na ich  czele, ty lk o  tkwił  w samym środ ku  odd ziału ,
n ajbezp ieczn iejszym miejscu , co  wy dało  mi s ię bard zo  dziwne. No  dob rze,
p rzy jrzy jmy  s ię tej  sy tuacj i  raz jeszcze. Pod jechałem na to  wzg ó rze, żeby  cię
o dwo łać, i  wted y , k iedy  jes tem w od leg ło ści  k i lkuset  k roków, Geta n ag le pociąg a
swo ich  ludzi  w k łębowisko  wyco fu jący ch  s ię, rozwścieczon ych  Bry tów, do sk onale
wied ząc, że sp róbu ję ich  rato wać, bo  mam tak  n iewiele konn icy . Ruszy łem do  ataku ,
zab ierając z sobą cieb ie i  two ich  ch łopców, i  rzeczywiście mog łem zg inąć, i  n ik t
n iczego  by  n ie p odejrzewał . By łem wtedy  tak  wściek ły , że n ic mn ie n ie by ło  w s tan ie
p owstrzy mać. Przeb il iśmy  s ię d o  ludzi  Gety , co  zresztą dosk onale p rzewid ział , ale n a
n ieszczęście d la n ieg o , dop iero  po  tym jak  p rzypadkowa włóczn ia zwali ła go  z ko n ia
i  dos tał  s ię pod  kopy ta. Należy  s ię to  temu  dupkowi, bo  czterdzies tu  jego  ch łopców
zg inęło  na p różno .

–  Przypuszczam, że to  wy jaśn ia sp rawę.

–  Jasne jak  fiu t  Bachusa, że wy jaśn ia. Dopadnę tego  d ran ia, jak  ty lko  do jdzie do
s ieb ie. Dlaczeg o  mi n ie po wied ziałeś , że będą na mn ie czyh ać?

–  Narcyz k azałby  mn ie ukatrup ić.

Plaucju sz u śmiech nął  s ię smętn ie.

–  No  cóż, Narcyz każe ukatrup ić nas  obu , jeś l i  teraz n ie p owstrzymamy
Korwinusa. Jak  jednak  mo żn a zatrzy mać awan tu rn iczy  leg ion , n ie s taczając z n im
b itwy  i  n ie n arażając kampan ii  na n iepowodzen ie?

–  Narcyz już o  tym pomyślał . Wystarczy  mi do  tego  jazda Petu sa i  mó j  b rat .

Plaucju sz ob rzuci ł  Wespazjan a zdziwiony m spo jrzen iem.

–  No  d o b rze –  o świadczy ł  po  d łu ższej  chwil i . –  Pewn ie muszę ci  zau fać, b o  widać,
że rzeczywiście ro zumiesz sposób  myślen ia Narcyza. Weź, co  ci  po trzebne...
i  po sp iesz s ię. Będę tuż za tobą. Jeszcze dziś  po  p o łudn iu , p rzy  odp ływie, p os taram
się p rzep rawić p rzez rzekę dwa leg iony . Teraz, sko ro  Korwinus  pod jął  d ziałan ia
zb ro jne na pó łnocy , muszę dok o ńczyć to , co  ten  zd radzieck i  śmieć zaczął .
Zan iechan ie Bry towie uznal iby  za s łabość. Mo że s ię jeszcze okazać, że Klau d iu sz
zo s tan ie p o zbawiony  tej  swo jej  b i twy .

–  Jeś l i  ty lko  będzie móg ł  p ierwszy  wkroczyć do  Kamu lodu num, to  tak ie
rozwiązan ie może o kazać s ię n ie najgo rsze, wodzu .

–  Może i  racja. –  Plaucju sz znó w s ię zamyśli ł . –  I Klaud iu sz dos tan ie to , czego



chce, bez ryzyka, że móg łby  ok azać s ię n iekompeten tnym do wódcą.

–  Ciekawe, czy  Narcy z o  tym też już pomyślał .

–  Tak , a to  nędzny  ś l isk i  wy zwo len iec! Ciek awe.

–  Mam rozkaz n ie p rzepuszczać n ikog o  na d rugą s tronę –  o świadczy ł  zdecyd owanym
g łosem tkwiący  na po łud n iowym b rzegu  Tamezis  cen tu rio n  z IX leg ionu  Hispana.
Wypręży ł  s ię jeszcze bardziej , żeby  podk reś l ić wagę swo ich  s łów.

Wespazjan  poch y li ł  s ię z kon ia, zb l iżając twarz do  twarzy  weterana.

–  Nie wątp ię, cen tu rion ie, ale ja mam rozkaz, żeby  p rzep rawić s ię na d rugą s tron ę.
Mój jes t  od  Au lusa Plaucju sza, a twó j  od  leg ata Korwinu sa. Powiedz mi w tak im
razie, k tó ry  jes t  ważn iejszy?

Cen tu rion  p rzełknął  ś l inę.

–  Naczelnego  wodza, legacie, ale Korwinus  po wied ział  mi, że wód z n ie ży je i  że
teraz on  sam dowo dzi  i  n ik t  n ie ma p rzep rawiać s ię na d rugą s tronę, dopók i  n ie
p rzyb ęd zie legat  Geta.

–  Tak  powiedział? Cóż, zapewn iam cię, cen tu rio n ie, że Plaucju sz jes t  jak
n ajbardziej  żywy , w rzeczy  samej tak  żywy , że o sob iście wykona na tob ie wyrok
śmierci , k iedy  p rzybędzie tu taj  za jak ieś  t rzy  godziny  i  zas tan ie nas  wciąż
d eb atu jących  na temat  tego , k to  dowodzi  tą armią. –  Wsk azał  kciuk iem po nad
ramien iem za s ieb ie. –  A co  więcej , jes t  tu taj  legat , p refek t  jazdy  i  t rzy s tu  żo łn ierzy ,
k tó rzy  zaświad czą, że u trudn iałeś  mi wy konan ie jego  rozkazów.

–  I cywil  –  dodał  Magn us .

–  Owszem, i  cywil .

Sab inus  wysunął  s ię do  p rzod u .
–  Cen tu rion  Kwin ty l lu s , zgadza s ię?

–  Tak , legacie. Dobrze cię znowu  widzieć, legacie –  odparł  energ iczn ie żo łn ierz,
s tarając s ię jeszcze bardziej  wyprężyć.

–  Cieb ie równ ież, cen tu rion ie. By łaby  wielka szkod a, gdy by  miało  to  być nasze
o s tatn ie spo tkan ie.

–  Na pewno , legacie.

–  Więc jak  będzie?

Kwin ty l lu s  rozejrzał  s ię nerwowo , raz jeszcze p rzełknął  z t rudem.
–  Cóż, w tych  oko licznościach  lep iej  będzie, jak  wam pozwo lę s ię p rzep rawić.

–  To  bard zo  rozsądna d ecyzja.



–  Ale mus icie poczekać ze d wie g odziny , aż zaczn ie s ię odp ływ. Teraz poziom
wody  jes t  za wysok i .

Wespazjan  zesk oczy ł  z wierzchowca.

–  Ale n ie d la tych  ch łopców. Powiedz mi, Kwin ty l lu s ie, w k tó rą s tronę
pomaszerował  Dziewiąty?

Cen tu rio n  wskazał  na d rug i  b rzeg  i  dwa sąs iadu jące ze sobą, po ro śn ięte rzadko
d rzewami pagó rk i , od leg łe od  n ich  o  jak ieś  ćwierć mil i .

–  Zn iknęl i  pomiędzy  tamtymi wzgó rzami, k ieru jąc s ię na pó łnocny  wschód .
Ty lko  na pewno  idźcie po między  n imi, a n ie g ó rą, bo  miejscowy  gospo darz
powiedział  nam, że na jedn ym z n ich , a n ie wiem na k tó rym, jes t  sank tuarium
poświęcone bo gu  o  imien iu  Lud  i  zd aje s ię, że w żadnym razie n ie wo lno  go
wnerwiać.

–  Dzięk i  za o s trzeżen ie, cen tu rion ie, n ie omieszkam wspo mnieć wo dzowi, że
wykazałeś  s ię go dną po chwały  wspó łp racą. No  dob rze, Petu s ie, czas , by  two i  ch łopcy
s ię wyk ąp ali .

–  Dłu go  s ię już n ie u trzy mam na kon iu  –  o świadczy ł  Sab inu s , szczękając zęb ami,
k iedy  od dali l i  s ię zaledwie t rzy  czy  cztery  mile od  b l iźn iaczy ch  wzgó rz. –  Jeś l i  n ie
s tan iemy , s tracę p rzy tomność.

Wespazjan  spo jrzał  na n iebo . Słońce ch y li ło  s ię ku  ho ryzon towi i  zaczynało
nab ierać g łębszego  ko lo ru .

–  Dobrze, zatrzymamy  s ię tu taj . I tak  już ich  dzis iaj  n ie dog on imy . Petu s ie, n iech
two i ludzi  szyku ją obóz.

Batawowie zab ral i  s ię d o  p racy  i  o  zmierzchu  g łębok i  na t rzy  s topy  rów by ł  już
wykopany , a na nasyp ie z wybranej  ziemi tkwiła pal isad a pop rzetyk ana gałęziami
leszczyny , tworząc dod atkową s ięgającą do  pasa ścianę. Z kon ieczności  o bóz b y ł
n iewielk i  i  ciasny , miejsca z t rudem s tarczało  d la t rzy s tu  żo łn ierzy  i  ich  kon i ,
k tó rych  n ie rozs io d łano  n a wypadek  alarmu ; by ł  też dość ponu ry , bo  z oczywis tych
powodów Wespazjan  n ie pozwo li ł  rozpalać ogn isk . Wciąż jeszcze p rzemoczen i
Batawowie trzęś l i  s ię owin ięci  p łaszczami, a wielu  z n ich  w poszu k iwan iu  ciep ła
u łoży ło  s ię p od  b rzuchami wierzchowców, ryzyku jąc ob lan ie s trumien iem
końsk iego  mo czu , co  ty lko  po go rszy łoby  ich  nędzne samopoczucie.

–  Plau cju sz po win ien  już by ł  do trzeć do  b rodu  i  nocować po  tej  s t ron ie rzek i  –
powiedział  Wesp azjan , rozcierając Sab inusowi ramion a, by  choć trochę rozg rzać
wykrwawione ciało  b rata.



Wokół n ich  ku li l i  s ię zmarzn ięci  żo łn ierze, jed l i  smętn ie ko lację i  rozmawial i
p rzyciszonymi g ło sami.

Magnus  odg ryzł  kawałek  p las tra so lonej  wiep rzowiny .

–  Jak  sądzicie, co  zrob i  ju tro?
–  Zos tawi jeden  leg ion  na pó łnocny m b rzegu  rzek i  i  jeden  na po łudn iowym, a z

trzecim ru szy  za nami –  zgad ywał Sab inus  –  na wypadek , gdyby  n ie u dało  n am s ię
zatrzymać Korwinusa.

–  Ch cesz po wiedzieć, że zaatakowałby  leg ion is tów Dziewiątego , gdyb y  s ię n ie
po dpo rządkowali  jego  rozk azom?

Wespazjan  wzruszy ł  ramionami.

–  Przynajmn iej  tym by  zag rozi ł , n ie miałby  zresztą wyb oru ;  wie, że g ra o  życie.
Jeś l i  Narcyz n ie będzie móg ł  dać Klaud iu szowi tak iego  o sob is tego  zwycięs twa, jak ie
mu  ob iecał , zdys tansu je s ię od  całej  sp rawy , Plau cju sz zos tan ie obarczon y  winą
i  o trzyma up rzejmy  l iścik , w imien iu  cesarza, by  zro b ił  to , czego  wymaga
p rzyzwo ito ść.

Magnus  żu ł  p rzez chwilę zamyślo ny .

–  I zgadu ję, że n ie by łby  jedynym, k tó ry  dos tałby  tak i  l iścik  –  powiedział .
–  Sądzę, że zgadu jesz p rawid ło wo . Sab inus  i  ja zby t  d użo  wiemy . Nasza b ab ka

os trzegała mn ie p rzed  czymś tak im, lata temu . Powiedziała, bym n ie wp lątywał  s ię
w in tryg i  mo żnych , bo  ich  o s tatecznym celem jes t  zdobycie jeszcze większej  wład zy
i  do  tego  celu  wykorzys tu ją ludzi  naszej  wars twy  jako  narzędzia jedno razowego
uży tku . Jes teśmy  bardzo  p rzydatn i , k ied y  sp rawy  idą dob rze, ale s tajemy  s ię
k łop o tl iwi , k iedy  jes t  inaczej , po n ieważ za dużo  wiemy . Dlatego  trzeba s ię nas
po zbywać.

–  Mnie n igdy  tego  n ie powiedziała –  o świadczy ł  Sab inus , wyraźn ie zawied ziony .

–  To  d latego , że n igdy  jej  n ie s łuchałeś . By łeś  zby t  zajęty  ob rzydzan iem mi
życia, a po tem wstąp i łeś  do  armii  i  ju ż n ie wróci łeś  do  jej  domu . A ja częs to  z n ią
rozmawiałem, a co  ważn iejsze, s łuchałem jej  i  k ied y  do ros łem, większość tego , co
mówiła, zaczęła mieć d la mn ie sens . Kiedyś  powiedział  to  Magnu s :  w tym Rzymie,
w jak im ży jesz ty  i  ja, n igdy  n ie do trzemy  n a sam szczy t , bo  tamte miejsca są
zarezerwowane d la jednej  rodziny . Pomimo  to  dbamy  o  swo je kariery , bo  co  innego
miel ibyśmy  rob ić? Czekać na degus tację p rzy szło rocznego  wina? Zatem n ie mamy
wyboru ;  zawsze będą ludzie po tężn iejs i  od  nas  i  zawsze będą n as  wykorzys tywać,
a pewnego  dn ia s taną s ię p rzy czyną naszej  śmierci . I jeś l i  ju tro  n ie od n ies iemy
sukcesu , ten  dzień  nas tąp i  już n iebawem i  Plaucju sz to  wie.



–  Może w p rzyszło ści  powin ienem więcej  s łuchać.

Wespazjan  u śmiechnął  s ię w ciemności .

–  W d n iu , w k tó rym ty  zaczn iesz s łuchać, ja pop roszę o  poży czkę.
–  Legacie –  syknął  Petu s , k lucząc pomiędzy  odp oczy wający mi żo łn ierzami. –

Uważam, że powin ieneś  to  zobaczyć.

–  Co  tak iego , p refekcie?

–  Og ień , w dość dużej  od leg ło ści ;  dop iero  co  rozpalony .

Wespazjan  poszed ł  za Petu sem na pó łnocny  sk raj  umocn ień . Popatrzy ł  w dal
i  zobaczy ł  malu tk i  p łomień , k tó ry  p owiększał  s ię z każdą chwilą. Po tem wy ros ły
wokó ł  n ieg o  cien ie, a w ch łodnym powietrzu  pop łynęły  dźwięk i  inkan tacj i .

–  Widzisz ich , Petu s ie?

–  Ledwo , ledwo . Bardzo  dziwne, bo  wyg ląda na to , że n ie no szą spodn i , jak  to
Bry towie mają w zwy czaju , to  zn aczy , jeś l i  w ogó le p rzy jdzie im d o  g łowy , żeby  s ię
ub rać.

Wespazjan  wy tęży ł  wzrok . Zobaczy ł , że dwie pos taci  p odnoszą z ziemi jak iś
to bo łek .

–  Masz rację, noszą lu źne szaty  s ięgające im n iemal do  kos tek . Co  to  za jedn i?

–  Mam wy słać k i lku  ludzi , żeby  sp rawdzil i?

–  Lep iej  n ie, to  może by ć pu łapka. Tu taj  jes t  bezp ieczn iej .

Do łączy ł  do  n ich  Magnus  i  też wlep ił  wzrok  w g rupkę złożoną, jak  s ię zdawało ,
z sześciu  d ziwaczn ie odzianych  pos taci . Tobo łek  po łożon o  z powro tem na ziemi,
in kan tację p rzerwano  i  rozleg ło  s ię kwilen ie n iemowlęcia.

–  Mam wrażen ie, że ciąży  na nas  jak ieś  p rzek leńs two  –  wymamro tał  Magnus ,
k ied y  jedna z p os taci  p rzyk lęk ła i  pochy li ła s ię nad  t łumoczk iem. –  Sły szałem
o  n ich  różne o powieści  i  żadna z n ich  mi s ię n ie podo bała. Założę s ię, że wo lałbyś
dos tać ten  up rzejmy  l iścik  od  cesarza z p ro śbą, byś  u wo ln i ł  świat  od  ciężaru  swo jej
o soby , n iż natk nąć s ię na tych  tam. –  Płacz rap to wn ie ucich ł . Magnus  ścisnął  kciuk
palcami i  sp lunął  na ziemię. –  To  kap łan i . Zwą ich  d ru idami.

Wespazjan  p oczu ł  w gard le nag łą suchość, k iedy  g ryzący  dym z wciąż t lącej  s ię
spalonej  wio sk i  do s tał  mu  s ię do  p łuc. To  n ie by ł  p ierwszy  tak i  widok , na jak i  s ię
natk nęl i , ale na pewno  najbardziej  ro zleg ły  od  czasu , k iedy  dwie godziny  wcześn iej ,
o  świcie, opuści l i  o bóz i  min ęl i  po rzucon e, pozbawione wnętrzności  maleń k ie
ciałko . Przez ch wilę rozg ląd ał  s ię po  posępnej  o ko licy , u s łanej  zwęg lo nymi ciałami
i  d rewnem, po  czym zwró cił  s ię do  Sab inusa.



–  To  właśn ie mus iało  być źród łem dymu , k tó ry  widziałem wczo raj .

–  To  znaczy , że Dziewiąty  n ie może być daleko .

Wespazjan  wskazał  ręką n a wp ó ł  spalone ciało  dziewczynk i .
–  Korwinus  n ie u łatwia nam sy tuacj i , do konu jąc tak ich  czynów. Bo  jedną rzeczą

jes t  pokonać armię i  zab ić jak  najwięcej  wrogów, a czymś zupełn ie innym
mordowan ie ko b iet  i  d zieci  bez żadn eg o  powodu , ty lko  d lateg o , że napo tkało  s ię ich
wiosk ę. Nie zmusi  to  poko nanej  armii  do  kap itu lacj i , ty lko  sp rowoku je do  zemsty .

–  Jeś l i  pokonasz ich  wys tarczająco  wiele razy , to  s ię poddadzą, bo  będ ą s ię cieb ie
bal i .

–  Tak , ale jeś l i  jednocześn ie będą cię n ienawidzić, to  jak  d ługo  będ ą pos łu szn i ,
zan im s ię zbun tu ją? Jak  powiedział  Plaucju sz, p rzyby liśmy  tu taj  n a s tałe, a teg o
rodzaju  po s tępowan ie wywołu je u razę, za k tó rą późn iej  zap łacimy  życiem Rzymian .

–  Ja bym s ię tym n ie martwił . Na d łuższą metę k i lku  zab itych  tu  i  tam n ie zrob i
wielk iej  różn icy . Mamy  p rzed  sobą d użo  ciężk ich  walk , zan im zdo łamy  całkowicie
pod po rząd kować sob ie tę wyspę, i  wiele dzieci  spo tka tak i  lo s  jak  tę dziewczynkę,
a ty  i  ja będziemy  po  części  za to  odpowiedzialn i . Musimy  iść nap rzód , pók i  s tarcza
nam energ i i . –  Sab inus  po puści ł  wodze i  oddal i ł  s ię, pozos tawiając Wespazjana,
k tó ry  wciąż jeszcze rozmyślał  nad  ciałem dziecka.

Pod jechał  Magnus .

–  On  ma rację, t rzeba ru szać dalej , p an ie. Zapomn ij  o  n iej , miała szczęście, że
doży ła tego  wiek u . Przynajmn iej  wiedziała, że ży je, in aczej  n iż tamto  maleńs two ,
k tó re d ru idzi  pop rzedn iej  no cy  złoży li  w o fierze.

–  Pewn ie masz rację, Magnus ie.

–  Oczywiście, że mam rację. Nie ma sen su  du mać nad  śmiercią, bo  to  zby t
makab ryczne. Przy jdzie do  nas  wszys tk ich , a czy  wcześn iej , czy  późn iej , to  już jes t
w rękach  bogów.

–  I najwyraźn iej  równ ież w rękach  kap łanów –  rzuci ł  Wespazjan , ru szając
wierzchowcem i  d ając zn ak  Petu sowi, by  on  i  jego  ludzie zrob il i  to  samo .

Pop rowadził  ko lu mnę galop em na pó łnocny  wschód  po  p łask im, częściowo
poros łym lasem teren ie, podążając ś ladem IX leg ionu  Hispana. Mijał  po  d ro dze
wypalone gospodars twa i  wio sk i , k tó rych  widok  zach ęcał  go  do  jeszcze więk szeg o
pośp iechu . Korwinus  już s ię o s tateczn ie p og rąży ł  i  n ależało  go  powstrzy mać, zan im
zn iweczy  wszelk ie szanse na hono rową kap itu lację.

Kiedy  s łoń ce dąży ło  do  zen itu  p o  b łęk i tny m n ieb ie, poznaczonym mknącymi



wysoko  tu  i  ówdzie ob łokami, i  ko lumna wsp inała s ię po  zboczu  p ierwszego
z n iewysok ich  wzgó rz, Wespazjan , Sab inu s  i  Petu s  rap tem osadzi l i  wierzchowce.

–  Na bycze jaja! –  wykrzyknął  Sab inus . –  Przecież on  tu  toczy  za Klaud iu sza jego
b itwę.

Wespazjan  waln ął  s ię ręką w u do  i  jego  koń  zatańczy ł  nerwowo .
–  Narcyz mi tego  n ie daru je, źle to  ob l iczy łem w czas ie.

Jakąś  milę p rzed  n imi Dziewiąty  leg ion  Hispana i  jego  koh o rty  p omo cn icze
walczy ły  z co  najmn iej  d wukro tn ie l iczn iejszymi s i łami n iep rzy jacielsk imi. Lin ia
leg ionu  by ła d ługa i  cienka i  w rezerwie miała ty lko  dwie koho rty  u s tawione p rzed
b ramą obozu  marszowego , w k tó rym żo łn ierze spędzi l i  noc. Lewa flan ka do ch odziła
do  mokradeł  po  pó łnocnej  s tron ie, un iemo żliwiając Bry to m obejście jej  większą
l iczbą wo jown ików, natomias t  p rawa znalazła s ię w opałach  i  wyg ięła we wk lęs ły
łuk , by  n ie pozwo lić rydwan om i  jeźd zie na wy konan ie manewru  ok rążającego .

–  Co  rozk ażesz, legacie? –  spy tał  Petu s , k i lka razy  ściągając o s tro  wodze, by
opanować narowis teg o  wierzchowca.

–  Pan ie –  zawo łał  Magnus . –  Obejrzy j  s ię za s ieb ie.

Wespazjan  zerknął  p rzez ramię. Ze swo jego  miejsca miał  wid ok  poza d o linę rzek i .
W od leg ło ści  n iecałych  trzech  mil  zobaczy ł  p rzemieszczającą s ię szybko  ko lumn ę.

–  Konn ica! To  na pewno  wys łany  p rzodem oddział  jazdy  Plaucju sza. Petu s ie,
wyś l i j  do  n ich  p os łańca i  każ im s ię posp ieszyć. A d ru g ieg o  do  Plaucju sza, żeby
po in fo rmował go  o  sy tuacj i .

–  Tak  jes t , leg acie. A co  my  rob imy?

–  To , co  mus imy : ataku jemy  Bry tów zag rażających  p rawej  flance Korwinusa
z nadzieją, że s ię u trzymamy  do  p rzybycia tamtego  oddziału . Fo rmować l in ię!

Pos łańcy  o d jechal i , a w powietrzu  rozleg ł  s ię p rzen ik l iwy  dźwięk  rogu , podczas
gdy  ko lu mna, z b rzęk iem u p rzęży , parskan iem kon i  i  pok rzyk iwan iem deku rionów,
p rzek ształci ła s ię w g łęboką na cztery  szereg i  l in ię.

Wespazjan  od ciągnął  b rata na s tronę.

–  Nie obchod zi  mn ie two je zdan ie, ale n ie ma mowy , żebyś  b rał  w tym udział , bo
jes teś  jeszcze za s łaby .

Sab inu s  zaczął  p ro tes tować, ale b rat  natychmias t  mu  p rzerwał .
–  Ruszaj  do  ob ozu  i  zo bacz, czy  n ie znajdziesz czegoś  ciekaweg o  w p reto riu m

Korwinusa. To  będzie bardziej  uży teczne n iż dać s ię tu  zab ić, bo  n ie masz jeszcze
dość s i ły , by  mocno  pchnąć mieczem.



Sab inus  ch wycił  Wesp azjana za rękę.

–  Ten  jeden  raz cię p os łu ch am i  sko rzys tam z two jej  rady , b racie –  o świadczy ł .

–  Będziesz mus iał  teraz pop ros ić o  pożyczkę, pan ie –  powiedział , ch ichocząc,
Magnus , k iedy  Sab inus  s ię od dali ł  –  twó j  b rat  właśn ie ko goś  po s łuchał .

–  No  to  jedź z n im i  d op ilnu j , żeby  znów s ię tak  n ie zachował, bo  n ie chciałbym
pros ić jednego  dn ia o  dwie pożyczk i . Bardziej  p rzydasz s ię jemu , n iż p lącząc s ię
tu taj  i  n arzekając n a kon ieczność walk i  z ko ńsk ieg o  g rzb ietu .

–  Bard zo  chętn ie –  oznajmił  Magnus  i  ru szy ł  za Sab inusem.

Utworzono  l in ię bo jową i  Wesp azjan  zajął  pozycję pomięd zy  Ans igarem
i Petu sem. Wyciągnął  miecz i  zerknąwszy  na młodego  p refek ta jazdy , sk inął  k ró tko
g łową.

–  Pierwsza ala Batawów nap rzód ! –  ryk nął  Petu s , wznosząc d ług i  miecz.

Znowu  o dezwał s ię lituus i  t rzy s tu  żo łn ierzy  batawsk iej  jazdy  ru szy ło  z miejsca.
W lewej , o s łon iętej  tarczą ręce, każdy  trzymał wodze, a w p rawej  p odn ies io ną
włóczn ię.

Jechal i  w d ó ł  s toku , najp ierw k łu sem, a po tem, na znak  Petu sa, p rzeszl i  w galo p ;
k ieru jąc s ię ku  zag rożonej  p rawej  flance leg ionu , g rzmo tem kopy t  kon ie zag łu szy ły
zg iełk  toczącej  s ię p rzed  n imi b i twy . Po  zmn iejszen iu  dys tansu  do  p rzeciwn ika
Petu s  nakazał  atak ;  żo łn ierze wydali  ok rzyk  wo jenny  Batawów, g łębok i  i  g ard łowy ,
i  jeszcze bard ziej  pognali  swo je chętne do  cwału  wierzchowce. Wespazjan  ściskał
nogami spocone bo k i  k on ia, czu jąc, jak  p rzy  każdym oddechu  falu je po tężna p ierś
zwierzęcia. Wierzchowiec pędzi ł  pośród  traw z wyciągn iętą g łową, po łożonymi
uszami i  nap ięty mi mięśn iami widocznymi po d  skó rą mocnej  szy i .

Grupa k i lkudzies ięciu  wo jown ik ów na kon iach  i  w ry dwanach  wyrwała s ię teraz
z k łębowisk a walczących  zaciek le p rzeciwn ików i  zwróci ła p rzeciwko  nowo
przyby łym. Jednak  ich  l iczba n ie by ła wys tarczająca. Wielu  p ad ło  p rzeszy ty ch
pędzącymi z syk iem wąsk imi włóczn iami, co  złamało  już i  tak  ich  n iezby t  zwarty
szyk , s iejąc pop łoch  wśró d  ko n i .

Kiedy  wśród  n iep rzy jació ł  zrob iło  s ię lu źn iej , wierzchowce Batawów ochoczo
rzuci ły  s ię w lu k i  powstałe w chwiejn ej  l in i i  bo jowej  Bry tów, ty lko  k i lka ko n i
sp ło szy ło  s ię w o s tatn im momencie, n iechętnych , by  zderzać s ię z tak imi samymi,
choć mn iejszymi zwierzętami.

Wespazjan  ciął  z uko sa, pozbawiając ręk i  młodziu tk iego  wo jown ik a. Za jed nym
zamach em rozp łatał  mu  k latkę p iers io wą i  Bry t , skowy cząc, zsunął  s ię w rozb ryzgach
k rwi ze s tającego  d ęb a kon ia. Wierzchowce Wesp azjana i  jego  towarzyszy  same



z s ieb ie zwo ln i ły  rap town ie, k ied y  znalazły  s ię w g łęb i  n iep rzy jacielsk iego  szyk u ,
nadając walce charak ter s tatyczny . Wielu  żo łn ierzy  zaczęło  ok ręcać kon ie w miejscu ,
tnąc każd ego  Bry ta, k tó ry  wyk azał  na ty le odwag i , by  s ię n ie co fać, i  z mo rderczą
sk u tecznością oczyszczal i  p rzes trzeń  wokó ł  s ieb ie, zan im ru szy li  d alej  na ko lejny ch
p rzeciwn ików. Wspó łp racu jąc z tu rmą Petu sa i  Ans igara, Wespazjan  wy rąbał  ścieżk ę
na ty ły  Bry tów wciąż zajętych  walką z p rawą sk rajną koho rtą rzymsk iej  l in i i .

Żo łn ierze oddziałów pomocn iczych , k iedy  ty lko  nacisk  ludzi  i  zwierząt  na n ich
zmalał , ryknęli  na całe gard ło  swó j wo jenn y  ok rzyk  i  wznowil i  k rwawy  wys iłek .
Dźgając k rępe ko n ik i  k l ingami w o czy  i  tnąc jeźdźcó w po  no gach , wypchnęli  ich
sp omiędzy  s ieb ie. Stykając s topn iowo  tarcze, odzysk iwali  zwarto ść, po zwalającą
jednos tce ponown ie s tać s ię sku teczną mach iną b o jową, zdeterminowan i  p o mścić
śmierć leżących  pod  ich  nogami towarzyszy .

Mając p rzed  sobą k l ing i  żąd nych  zemsty  żo łn ierzy  jed nos tek  pomocn iczych , a za
so bą naos trzone żelazo  tych  świeżo  p rzyby łych , p rzerażająco  sp rawnych  w zab ijan iu
n iep rzy jació ł , Bry towie zawahali  s ię, po  czym, jakby  za jednoczesną wspó lną zg o d ą,
zrezygno wali  z walk i . Rydwan y  i  konn ica od wróciły  s ię i  p opędziły  ku  swo im
g łównym s i łom, znajdu jącym s ię tuż za wyg iętą we wk lęs ły  łuk  flan ką leg ion u .
Wespazjan  i  Petu s  na czele Batawów rzuci l i  s ię w ch ao tyczny  pościg , s iekąc p lecy
uciekających  i  zady  ich  wierzch owców. Po n ieważ wo jown ikom na rydwanach  udało
s ię rzucić n iewiele o szczepów i  n ie mog li  ods traszyć wrog a, Batawowie o ch o czo
p rzys tąp i l i  do  bezl i to sneg o  zadan ia, p ławiąc s ię we k rwi, b ez kon ieczn o ści
zapędzan ia s ię zby t  daleko  i  zag rożen ia wch łon ięciem p rzez ho rdę p ieszy ch
wo jown ików, k tó rzy  wciąż miel i  og romną ocho tę na złaman ie wo li  Rzymian . Za n imi
szl i  żo łn ierze oddziałów pomocn iczy ch , p rowadzen i  p rzez cen tu rionów i  p opychan i
od  ty łu  d ług imi d rągami p rzez ich  zas tępców, s tarających  s ię wypros tować wyg iętą
l in ię bo jową.

–  Stać! –  zawo łał  Wespazjan , k iedy  uciekający  sk ierowali  s ię za sk rzy d ło
g łównych  s i ł  p ieszy ch  wo jown ików, k tó rzy  zaczęl i  s ię odwracać, by  s tawić czo ło
Batawom.

–  Cofnąć s ię i  zeb rać! –  k rzyknął  Petu s , wiedząc, że w tym s tan ie dezo rgan izacj i
n ie mo gą ryzykować s tarcia z p iecho tą.

Na sygnał  rogu  Batawowie s ię wyco fal i , skup iając s ię wokó ł  jednej  s t rony
żo łn ierzy  odd ziałów pomocn iczych , k tó rzy  zb l iżywszy  s ię do  n iep rzy jaciela
szyb k im truch tem, z tarczą p rzy  tarczy , jeszcze p rzysp ieszy li  i  d zieln ie
wykorzys tu jąc zais tn iałą sy tuację, ob róci l i  s ię i  uderzy l i  we flankę Bry tó w.



Wespazjan  p rzyg ląd ał  s ię, jak  d ek u rio n i , s to  k ro k ów za żo łn ierzami p iech o ty
jed nos tek  p o mocn iczych , u s tawial i  w szy ku  szereg i  Batawó w. IX leg io n  Hispana
wy trzymywał czas  jak iś  atak i  Bry tów, po  czy m wyco fy wał s ię, p o wtó rn ie n acierał
i  tak  wielo k ro tn ie, raz za razem. Nie by ło  to  jak ieś  b ezmy śln e n ap ieran ie samym
ciężarem lud zk iej  masy , by ły  to  fale walk i  wręcz;  p ły n ny  ru ch  do  p rzo du , b ły sk
d ług ich  mieczy  i  zamach  ramio n  z o szczep ami, s tarcie i  co fn ięcie s ię, n iby
p ociągan ie p rąd em p o wro tn y m p rzyb o ju  i  p o nowny  p o su wis ty  ru ch  d o  p rzodu .
Ro zfalo wan ie rzymsk iej  l in i i  bo jowej  po wo d o wało , że w zad ziwiająco  p ły nny
sp o só b  zmien iały  s ię miejsca zetk n ięcia z p rzeciwn ik iem, z wy jątk iem teg o  jednego ,
g dzie o ddziały  p omocn icze p rzyg woździły  i  un ieruchomiły  flan k ę. Tam b o wiem
Bry towie zo s tal i , k u  zad o wo len iu  leg io n is tó w, p rzyciśn ięci  do  tarcz koho rty
s to jącej  na sk raju  p rawej  s tro n y . Niewid oczn e k l in g i  zb ierały  k rwawe żn iwo  śmierci
w p ierwszych  szereg ach  wo jo wn ikó w, k tó rzy  wy li , k iedy  zwo je ich  wnętrzno ści
sp ad ały  z ch lupo tem na zry tą ziemię, po d  p odb ite ćwiek ami bu ty  p rących  do  p rzodu
leg io n is tów.

Osaczen i  co raz b ardziej , s t ło czen i  wo jo wn icy  wp ad li  w p op ło ch  i  ich  wrzask
n ab ierał  co raz wy ższych  to n ów.

Leg io n iści  n ap ieral i , a tarcze k o h o rty  po mo cn iczej  tworzy ły  mu r i  Bry towie, n ie
mo gąc s ię co fn ąć p rzed  mo rd erczymi o s trzami, padal i  g romadn ie. Mimo  to  wciąż tam
tkwil i , jak b y  zmu szen i  wo lą swo ich  b o g ów miel i  s tać i  umierać na świętej  ziemi
o jczy s tej ;  ich  k rzy k i  i  p rzed śmiertn e wo łan ia wzn os i ły  s ię k u  n ieb u  w ho łdzie d la
ich  bós tw, k tó re t rzymały  n ad  n imi p ieczę, ale o s tateczn ie n ie mo g ły  ich  o ch ro n ić.

A p o tem po jawił  s ię n owy  dźwięk :  n isk i  jęk  ro zp aczy . Wesp azjan  spo jrzał  w lewo
i n a szczy cie wzn ies ien ia zobaczy ł  g ro mad zący ch  s ię jeźdźcó w. Ich  l iczb a ro s ła,
p ok ry wając całą d łu g ość g rzb ietu  wzg ó rza, a malały  nadzieje Bry tów, k tó rzy  dob rze
wied ziel i , że za tą d ru g ą większą jed n os tką kon n icy  n a p ewno  zjawi s ię k o lejny
leg io n  Rzymian , a ich  t ręb acze zwias to wać b ęd ą śmierć wo jo wn ikó w.

Czu jąc n aras tającą bezradno ść p rzeciwn ik ó w, leg ion iści  wzno wil i  n atarcie
i  po n ag lan i  p rzez cen tu rio n ów, n ie o d rywali  s ię o d  n iep rzy jaciela na całej  d ługo ści
l in i i , walcząc n a własn y ch  warunk ach  i  zwiększając l iczbę zab ity ch . Bry to wie
zepchn ięci  do  ty łu  i  po n o szący  s traszl iwe s traty  zachwial i  s ię. Po  czy m, k ied y  ten
d rug i  od d ział  jazdy , jak i  teg o  dn ia p o jawił  s ię n a wzgó rzu , ru szy ł  n a n ich , załamali
s ię i  rzu ci l i  d o  ucieczk i;  lo s  s ię od wró cił .

Umy kali  p rzed  b ezl i to sny mi k l ing ami leg ion is tó w i  p o zo s tawiając za so b ą
n iezl iczony ch  zab itych  i  rann y ch , b ieg l i  n a wsch ód  co  s i ł  w nog ach .



Wespazjan  zwró ci ł  s ię do  Petu sa.

–  Do łącz do  teg o  świeżeg o  od d ziału  i  ścig ajcie ich  p rzez jakąś  milę, s tarając s ię
zab ić, i lu  s ię d a.

–  Z p rzy jemn ością, leg acie. Nie ru szysz z n ami?
–  Nie, Petu s ie. Po szuk am b rata, a p o tem zmierzy my  s ię z Ko rwin u sem. Jeś l i  po

two im powro cie o k aże s ię, że po n ieś l iśmy  po rażk ę, mu s isz zawiad o mić Plaucju sza.

Wespazjan  p o sp ieszy ł  za szeregami wiwatu jący ch  k o h o rt , p ędem minął
p o łu d n iową b ramę o b ozu  i  p rzejechawszy  wzd łuż v ia Prin cipal is , wp ad ł  do
p reto rium. Przy wiązał  ko n ia i  p rzeszed ł  p rzez n ies trzeżo n e wejście.

–  Nie sp ieszy łeś  s ię, b racie –  odezwał  s ię z g łęb i  n amio tu  Sab inu s .

–  Zatrzy mał mn ie tak i  d rob iazg  jak  p o kon an ie armii  Bry tów. Gdzie wartown icy ?

–  Nie ch ciel i  wsp ó łp raco wać, więc mus iel iśmy  z Magnusem uwo ln ić ich  od  b ro n i .
Nic im n ie b ęd zie p oza b ó lem g ło wy .

–  Znaleźl iście co ś?
–  Jak  n ajbardziej , jes t  w części  syp ialn ej , razem z Mag n u sem.

Wespazjan  zob aczy ł  p rzy jaciela s ied zącego  o bok  jak iejś  rozciągn iętej  n a łóżku
p o s taci . Kied y  wzro k  mu  s ię p rzy zwyczai ł  do  p ó łmro k u , dos trzeg ł  d łu g ie s iwe włosy
i  zwisające czarne wąsy .

–  Wery k a! Co  o n  tu  ro b i?

–  Nie jes t  tu  z własnej  wo li  –  p o in fo rmo wał legata Mag n us  –  b y ł  n iep rzy to mny
i związan y , k ied y  g o  zn aleźl iśmy . Do p iero  zaczął  d ochod zić d o  s ieb ie.

Stary  k ró l  o two rzy ł  powo li  o czy , z wielk im trudem sk up ił  je n a Wesp azjan ie
i  p owiedział :

–  Przyb y li  tu taj , żeb y  s ię p odd ać.
–  Kto?

–  Katu welaun o wie i  Try n owan towie. Przyby li  d zis iaj  rano , a Ko rwin u s  u s tawił
leg ion  w szy k u  p rzed  obo zem. Ich  p rzy wód cy  wys tąp i l i  z g ałązk ą p o k o ju , żeby
p o ro zmawiać, a ja t łumaczy łem. Po wied ziel i , że p rzy b y li  zło ży ć b ro ń ;  od  śmierci
To god u mnusa n ie mają ju ż na wschod zie wo d za, k tó ry  o d parłb y  n ajazd , i  d latego
p o dpo rząd k u ją s ię Rzy mo wi. Ko rwin us  d rwił  z n ich , że są s łab i , i  po wiedział , że ch ce
zd o b yć Kamu lod u n um, a n ie d o s tać je w p rezen cie. Po tem kazał  p rzy wód có w s tracić
n a oczach  ich  własn y ch  lu dzi . Pro tes to wałem, a k ied y  Bry towie zaatakowali ,
u jrzawszy , co  zro b ił  Ko rwinus , i  p o rzuciwszy  wszelką my ś l  o  po d dan iu  s ię, u d erzy ł
mn ie, p ozbawiając p rzy tomn o ści . Ty le wiem.



–  No  có ż, o dn ió s ł  to  swo je zwycięs two , i  n a d o datek  b ardzo  k rwawe. Dro g a do
Kamulo d unu m s to i  o tworem.

Wery k a u n ió s ł  s ię na ło k ciu  z g o rzk im wy razem twarzy .

–  Ju ż teg o  ranka by ła o twarta b ez ro zlewu  k rwi.
–  Czy  wciąż b ęd ą sk ło nn i  s ię p o d dać?

–  Tak , ju ż n ap rawd ę zo s tal i  po b ici , ale u razę za to , co  s ię s tało , zach owają i  wielu
wo jo wn ików u d a s ię na zach ó d , by  do łączyć do  Karatak u sa. Rzym czeka p rzeciwko
n iemu  d łu g a i  ciężk a wo jn a.

–  Spod ziewaliśmy  s ię ciężk ich  walk . –  Sab in u s  wzruszy ł  ramio nami. –  Kilk a
ty s ięcy  wo jown ik ó w więcej  n ie zrob i  wielk iej  ró żn icy .

–  Chod zi  o  co ś  in neg o  –  wtrąci ł  Wesp azjan . –  Rozejdą s ię wieści , że n ie
p rzy jmu jemy  kap itu lacj i . Te p lemion a b ęd ą p rzek o nane, że n ie mają wyb o ru  i  mu szą
walczy ć n a śmierć i  ży cie. Korwin u s  p o zb awił  właśn ie ży cia wielu  Rzymian .

–  Kied y  znajd ą s ię ci  s t rażn icy , masz o b ed rzeć ich  ze sk ó ry , primus pilus –  wark nął
k to ś  u  wejścia do  n amio tu .

–  Tak  jes t , legacie.
–  A teraz k iel ich  wina d la u czczen ia po rządn ej  p o rannej  ro b o ty , co  wy  na to ,

p an o wie?

–  Z p rzy jemn ością, leg acie –  o d powiedziel i  jed nocześn ie t rzej  mężczyźn i .

Bracia po p atrzy l i  na s ieb ie.

–  Czas  na p o g awędk ę z Ko rwin u sem –  szepnął  Wespazjan . –  Mag n u s ie, zo s tań
tu taj . Wy jdź, gdy  d o jd zie do  walk i .

Magn u s  sk in ął  g ło wą, a b racia p rzeszl i  d o  g łó wn ej  części  n amio tu .

–  Kmio t! I rogacz! –  wykrzy k n ął  rozwścieczo ny  Ko rwinus . –  Jak  śmiecie
n iep ro szen i  wch odzić do  mo jeg o  p reto riu m?!

–  A jak  ty  śmiesz lek ceważy ć cesarsk ie ro zk azy?! –  rzu ci ł  Wesp azjan , s tając z n im
twarzą w twarz. –  I n ie p rzy jmować k ap itu lacj i  d wó ch  p lemio n , k ied y  s ię z własnej
wo li  pod d ają?!

No zd rza Ko rwin usa rozdęły  s ię gn iewn ie;  jego  trzej  o ficerowie zeszty wn iel i
i  p o ło ży li  d ło n ie na ręko jeściach  mieczy .

–  Jak i  to  by łby  zaszczy t  i  jak a ch wała p rzy jąć ich  k ap itu lację, k iedy  mó j leg ion
jeszcze d o tąd  n ie walczy ł? Ale ty  tego  n ie zrozumiesz, b o  p rzecież pocho d zisz
z n ęd zn ej  famil i i , k tó ra n ig dy  n ie p rag nęła chwały , b o  n ie doch rap ała s ię żad nych
zaszczy tó w.



–  Gdy  ty  ty mczasem u ważasz za rzecz hon o rową k rad zież chwały , k tó rą cesarz
zarezerwo wał d la s ieb ie?

–  Cesarz jes t  g łu p cem!

–  Kimk o lwiek  b y  b y ł , jes t  ró wn ież two im szwag rem, a lu dzie z jego  o to czen ia
d o sk o nale wiedzą, jak  zamierzasz wy k o rzys tać swo ją pozycję i  co  p lan u jesz p ocząć
ze sk radzion ą mu  chwałą.

Ciemn e o czy  Korwin u sa zwęziły  s ię.

–  To  ty lk o  p rzyp u szczen ia. Nik t  n ie może u dowodn ić, że n ie działałem
w najlep szym in teres ie Klau d iu sza.

–  Tak  by ło by  rzeczy wiście, g d yby  Plau cju sz n ie ży ł , ale on  ży je. –  Wespazjan
z p rzy jemno ścią o b serwo wał zaskoczen ie Korwin u sa, k tó re p atry cju sz u s i łował
u k ryć. –  Kiedy  s ię tak  defin i ty wn ie żeg n ałeś , p rzek o nany , że go  wid zisz o s tatn i  raz,
n ie wiedziałeś , że twó j  p rzy jaciel  Geta leży  zaledwie p ięćd zies iąt  k rokó w o d  teg o
miejsca. Zwab ił  Plau cju sza w śmierteln ą p u łapk ę, po święcając własną jazd ę, ale wódz
p rzeży ł . Geta zamord o wałb y  go  w jak iś  in n y  sp osób , g dyb y  n ie zo s tał  p o ważn ie
ran n y  i  o d es łan y  d o  Ru tu p iów. Nie d o wiemy  s ię już, jak  by  to  wy g lądało . Pewne jes t
n ato mias t  jed no :  n ie masz p rawa ko rzy s tać z pełn o mocn ictwa cesarza, d ającego  ci
d o wó d ztwo  całej  armii  w wy padku  śmierci  Plaucju sza. Nie jes teś  tu  wo d zem, d lateg o
wiado mo , że pop ełn i łeś  zd radę, a Plau cju sz p rzys łał  n as , byśmy  cię areszto wali .

Ko rwin us  p ró b ował wy ciąg nąć miecz z po ch wy . Wesp azjan  lewą rękę zacisn ął  mu
n a n ad g ars tku , p rawą zaś  b ły skawiczn ie wy ciąg n ął  szty let  zza pasa i  p rzy tk nął
czubek  o s trza do  pod b ród k a Korwin u sa. Legat  odchy li ł  g ło wę, a jeg o  trzej
o ficerowie, k tó rym n ik t  n ie p rzeszkadzał , wyciągn ęli  miecze, celu jąc n imi w gard ło
Wesp azjana.

–  Na waszy m miejscu  rozważy łb ym swo ją sy tu ację, p an owie –  p o radzi ł  im
Sab inus , p o d ch odząc b l iżej . Zza jeg o  p lecó w wy łon ił  s ię Magn u s  z wyciągn iętym
mieczem. Z zewnątrz dob ieg ał  rad o sn y  zg iełk  wracająceg o  d o  ob o zu  zwy cięsk ieg o
leg ionu . –  Wib ian u s ie, miło  mi widzieć, że wciąż jes teś  n ajwy ższym rangą
cen tu rio n em, n ato mias t  to b ie, Lau rencju szu , jak  sąd zę, po zo s tało  zaled wie k i lka
mies ięcy  s łużby  i  Dziewiątemu  b ęd zie wkró tce p o trzebny  no wy  p refek t  o bozu . –
Przen ió s ł  spo jrzen ie na najmłodszeg o  z tej  t ró jk i . –  Scewo lo , jes tem p rzekon an y , że
o d czu wasz lo jalno ść wzg lęd em Ko rwinusa za awans  na wy ższeg o  rangą try bun a,
rad zi łby m ci  jed n ak  zap o mnieć o  ty m n a chwilę i  p o s łuchać.

Mło d y  try bun  zerk n ął  n erwo wo  n a Sab inu sa, po  czy m pon o wn ie wb ił  wzro k
w Wespazjan a. Tak  jak  jego  ko led zy  wciąż mocno  zacisk ał  d ło ń  na mieczu .



–  Wk ró tce p rzyb ęd zie tu  Plau cju sz z jed n y m p rzy najmn iej  leg ion em –  ciąg n ął
Sab in us . –  Wy  trzej  macie d o  wy boru :  sp ró bować nas  zab ić i  mieć u dział  w sp isk u
swo jego  leg ata alb o  p rzekazać n am Korwin usa. Wyb ierzcie p ierwszą możliwo ść,
a okaże s ię, że p ro wadzicie swó j leg ion  p rzeciwko  k rajano m, p o n ieważ Plau cju sz n ie
będzie miał  wy b o ru  i  u ży je s i ły , b y  rozkazy  cesarza zo s tały  wy kon an e. Wy b ierzcie tę
d ru gą, a o trzymacie podzięk o wan ie o d  wd zięcznego  cesarza.

Scewo la p rzy cisn ął  mo cn iej  o s trze miecza d o  gard ła Wesp azjan a.

–  Dlaczeg o  miałb y m ci  zau fać? –  spy tał .
–  Ty  n ie masz p owo du , jednakże wy , Wib ianu s ie i  Lau ren cju szu , znacie mn ie

i  wiecie, jak  dumn y  jes tem z Dziewiąteg o  leg io nu  Hispana, mo jeg o  p ierwszeg o
leg ionu , k ied y  zaczynałem jak o  try b u n , i  k tó rym d o wo d ziłem jako  leg at . Sąd zicie, że
chciałb y m, b y  ten  leg io n  s ię zhańb ił? Obaj  s łuży liście k i lk a lat  po d  mo im
do wó d ztwem; czy  k ied y k o lwiek  zrob iłem coś , co  p o zwalało b y  wam wątp ić w mo je
s ło wo? To  wszy s tk o  zaaranżował Narcy z, by  zd emaskować Ko rwinu sa jak o  zd rajcę,
ale awan so wał mn ie też n a legata Czternas teg o , żeb y  znalazł  s ię k to ś , k o mu  mo żecie
zau fać i  d ać s ię p rzek o n ać. Wiecie bo wiem, jak  b ardzo  leży  mi na sercu  do b ro  wasze
i  teg o  leg ionu . Wierzcie mi, wasz nowy  leg at  ok łamał was  i  n arazi ł  na
n ieb ezp ieczeńs two  wasze ży cie.

Wib ian us  i  Lau rencju sz sp o jrzel i  so b ie w oczy  i  po  chwil i  o baj  ledwo
do s trzeg aln ie sk in ęl i  g ło wami. Ich  miecze po wo li  odd al i ły  s ię o d  g ard ła Wesp azjana
i  wymierzy ły  w Ko rwinusa.

Twarz Scewo li  zas ty g ła w maskę n iezd ecyd o wan ia, a na p o k ry te p y łem b itewn y m
czo ło  wys tąp i ły  k ro p le po tu .

–  Są p ewn ie tu taj , wo dzu ! –  zawo łał  Petu s , wpad łszy  nag le do  n amio tu .

Ręka zask o czo n eg o  mło dego  tryb u n a d rg n ęła, Wespazjan  co fn ął  g ło wę, a z
ró wn eg o  rozcięcia n a jeg o  szy i  pociek ła k rew.

–  Co  ja, n a Jo wisza, p owiem cesarzowi i  Narcyzowi? –  ry knął  Plau cju sz, wp adając
za Petu sem d o  ś ro dka namio tu . –  Powiedziałeś , że powstrzymasz teg o
zd rad zieck ieg o  zas rańca, zan im n arob i  zb y t  wiele szk ó d .

Wesp azjan  spo g lądał  p rzerażony  na zak rwawio n ą k l ing ę. Try b un  ro zwarł  d ło ń
i  miecz ze s tuko tem upad ł  n a d rewn ianą pod łogę. Widoczne zza ramien ia Ko rwinu sa
oczy  Scewo li  zaszły  mg łą, a z u s t  zaczęła sączy ć s ię k rew. Wib ian u s  i  Lau rencju sz
trzy mali  zn ieru ch o miałeg o  i  szty wn eg o  Ko rwinusa p rzyciśn ięty mi mu  do  g ard ła
czu bkami mieczy . Scewo la o su nął  s ię na p od ło gę. W jego  k arku  tk wił  szty let .

Wesp azjan  p o macał  ranę na szy i  i  ku  swo jej  wielk iej  u ldze s twierd zi ł , że jes t



po wierzcho wna. Przesunął  ręk ę n iżej , wy jął  miecz Ko rwin u sa z po ch wy  i  o d rzu ci ł  na
bo k .

–  Przy k ro  mi, wo d zu , p rzyby liśmy  za p óźno .

–  Jasn e, że za p ó źn o . –  Plau cju sz pod szed ł  do  Ko rwinusa i  bez chwil i  wah an ia
rąbn ął  g o  p ięścią międ zy  o czy , miażd żąc mu  no s  i  posy łając leg ata n a ciało  Scewo li .
–  Ulży ło  mi –  o świadczy ł . Spog ląd ał  teraz z n ab rzmiałymi z wściek ło ści  ży łami na
szy i  n a Wib ian u sa i  Lau rencju sza. –  Zab ierzcie tę k u pę g n o ju  sp rzed  mo ich  oczu
i  t rzy majcie pod  s trażą, aż p rzy jedzie cesarz i  skaże g o  n a śmierć.

–  Tak  jes t  –  o dpo wied ziel i  obaj , s tając na b aczn o ść.

–  Któ ry  z was  zab i ł  t ry bun a?

–  Ja, wo d zu ! –  rzu ci ł  Wib ianus .

–  Uważaj  s ię za o sk arżo n eg o , primus pilus.

–  Tak  jes t .

–  Oskarżen ie wy co fane. A teraz wy noście s ię s tąd .
Mężczyźn i  zasalu to wali  i  ru szy li  d o  wy jścia, wlo k ąc z sobą Ko rwinu sa.

Wespazjan  sk in ął  g łową, d zięk u jąc cen tu rio nowi za in terwencję.

Plau cju sz sk ierował  złowrog ie sp o jrzen ie na b raci .

–  Wid ziałem, co  s ię wyd arzy ło . By łem z jazd ą na wzg ó rzu . Wyg ląd a n a to , że są
po k o nan i . Ju tro  najp ewn iej  p o p ro szą o  pod an ie warun k ów k ap itu lacj i .

–  Chciel i  s ię p odd ać dzis iaj  ran o , ale Ko rwinus  kazał  zamo rdo wać ich
wy słann ik ó w –  o świad czy ł  Weryk a, k tó ry  właśn ie p rzy k u ś tyk ał .

Plau cju sz patrzy ł  ws trząśn ięty  na s tareg o  k ró la, p o  czy m o p ad ł  ciężko  na
sk ładany  s to łek  i  o tarł  po t  z czo ła.

–  Niezły  b u rdel  s ię zrob ił , i  to  wcale n ie z winy  Narcyza. Ciekawe, co  zrob i
Klaud iu sz, k iedy  tu  d o trze, p oza sk azan iem Ko rwin u sa i  wkro czen iem do  zajęteg o
ju ż mias ta?

–  To  mo że go  n ie zajmu jmy  –  zasu g erował  Wespazjan . –  Jeś l i  s ię ju tro  pod d a, to
p rzecież n ie oznacza, że mu s imy  naty chmias t  tam wk roczy ć.

Plau cju sz milczał  p rzez ch wilę, p o  czy m u śmiech n ął  s ię szero k o .

–  Oczy wiście, ten  g łup iec n ig d y  n ie b y ł  n a wo jn ie, n ie zo rien tu je s ię, w czy m
rzecz. Mog lib y śmy  p rzeb rać k i lk u  jeń có w, jak  to  zrob ił  Kalig u la, k ied y  u d awał, że
po d b ija German ię, zab ić ich , k ied y  wmaszeru jemy  do  mias ta, a p o tem Klau d iu sz
p rzy jąłby  k ap itu lację i  miał  p o czucie, że do k onał  jak iegoś  chwalebnego  czy n u . On
będzie zad owo lon y , Narcyz n ie b ęd zie miał  p owodu  d o  n arzek ań , a co  b ard ziej



is to tne, ja sam b ęd ę wo ln y  o d  po d ejrzeń . Zawiad o mię go , żeb y  naty ch mias t  wy ruszał
z Rzymu .

–  A co  rob imy , zan im p rzy b ęd zie?

–  Z tych  Bry tów, k tó rzy  już p rzeszl i  n a n aszą s tro n ę, p ch n ę wy s łań có w d o
wszys tk ich  p lemio n , żeb y  s ię u p ewn ić, k tó rzy  wodzowie sk ło n n i  są zło ży ć p rzys ięgę
na wierno ść temu  g łu p co wi. Sab inu s ie, p o trzebu ję jeńców n a triumfaln y  wjazd
Klau d iu sza do  Kamu lodu n u m; weź swó j leg io n  n a mies iąc n a zachó d , żeb y  od czu li
tam naszą o b ecn o ść, a po tem wró ć tu  z jeń cami. Dziewiąty  ty mczasem zo s tan ie tu taj ,
żeb y m mó g ł mieć na n ieg o  o ko . Dwunas ty  zo s tawiłem, żeb y  zbu d ował mo s t  p rzez
Tamezis  i  ch ron ił  po łudn io wy  b rzeg  p rzed  Karatak usem. Dru g i  jes t  na p rzeciwleg ły m
brzegu , skąd  b ęd zie mó g ł  wyru szy ć n a p o łu d n ie. W tej  sy tu acj i , Wespazjan ie, to b ie,
a n ie Ko rwinu sowi, p rzypadn ie teraz zab ran ie Wery k i  z po wro tem d o  jego  s to l icy .
Po tem zajmiesz wy sp ę Wek tis , żeb y  n ie s tano wiła zag ro żen ia d la two ich  ty łów,
k ied y  w n as tęp nym sezon ie b ęd ziesz s ię p o su wał wzd łu ż wy brzeża n a zachó d . Jeś l i
s ię da, do k onaj  teg o  d rogą u k ładów z k ró lem... mus imy  oszczędzać żo łn ierzy . Jeś l i
jedn ak  p ertrak tacje zawiodą, zas to su j  s i łę. Sp o dziewam s ię, że Klau d iu sz p rzy b ęd zie
k ró tko  po  wrześn iowych  k alendach . Chcę, b y ś  d o  teg o  czasu  tu  wró ci ł , zająwszy
Wek tis , o sadziwszy  Wery kę na jeg o  tron ie i  zapewn iwszy  swo jemu  leg ion o wi ro lę
g łó wn ej  s i ły  w p o łu d n io wej  Bry tan i i .



Rozdział dwudziesty

Mó j  k rewn y  u s tąp i  –  zapewn ił  Wespazjana Weryka –  a k iedy  to  zrob i , będzie

wobec Rzymu  całk owicie lo jalny .

Wespazjan  zacisnął  d łon ie na balu s tradzie t ri remy , smaganej  wiatrem na
wzburzony m kanale oddzielającym wysepkę Wek tis  od  lądu .

–  Tak  sąd zisz? Przez cały  mies iąc pertrak towan ia n ie wykazał  ku  temu
najmn iejszy ch  sk łonności .

–  Kiedy  ty lko  będzie pewien , że hono r na tym n ie ucierp i , zaakcep tu je Rzym.

–  I żeby  jego  h ono r n ie ucierp iał , mus i  zg inąć wielu  mo ich  ludzi?

–  Tak  b y ło  tu  zawsze. –  Weryka wzruszy ł  ramionami i  o tarł  z twarzy  k ropelk i
s łonej  wod y . –  I za jego  hono r zg in ie o  wiele więcej  wo jown ików n iż leg ion is tów.

–  Nie wątp ię. Więc po  co  w ogó le to  rob ić? Dlaczego  po  p ro s tu  n ie skap itu lował ,
k iedy  wys łałem do  n iego  pos łów, p roponu jąc dob re warunk i?

–  Bo  tak  mu  nak azałem.
Wespazjan  spo jrzał  na s tarca z n iedowierzan iem.

–  Co  zrob iłeś?

–  To , co  u ważałem za naj lep sze d la wszys tk ich , sko ro  zamierzam uczyn ić
Kog idubn usa swo im nas tępcą. Mo i ludzie p rzelal i  k rew, walcząc za Karatakusa p rzy
p rzep rawie p rzez Afon  Kan tiów; Kog idubnusa i  jego  wo jown ików tam n ie by ło
z po wodu  wzajemnej  n ienawiści . Gdyby  poddał  s ię Rzymowi bez walk i , mó j  lud
n igdy  by  g o  n ie u zn ał .

–  Cieb ie uznal i , a p rzecież wróci łeś  z nami.

–  To  p rawd a, ale zrob il i  to  n iezby t  chętn ie. Teraz, k iedy  Karatakus  pon ió s ł  k lęskę
i  uciek ł  na zach ód , kon federacja Atrebatów i  Regnów n ie jes t  już pod  jego
panowan iem. Znowu  p rzy jęl i  mn ie jako  p rawowitego  k ró la, Karatakusa uznal i  za
uzu rpato ra. Ale wcale im s ię n ie podoba, że p rzyby łem z Rzymianami zamias t
wspó ln ie z n imi s tan ąć p rzeciwko  Rzymowi.

–  Zatem, aby  u trzymać swo ją pozycję, uczyn isz z b ratanka bohatera, po  czym
uznasz go  za n as tępcę i  n ieważn i  ci  wszyscy , k tó rzy  p rzy  okazj i  zg iną.

–  Owszem, mo żesz tak  to  u jąć. Najważn iejsze jednak , by  mo je k ró les two  by ło



t rwałe, a k ied y  u mrę, co  nas tąp i  n iebawem, by  miało  s i lnego  dziedzica,
p o p ierająceg o  Rzy m. Nie chciałbyś  chyba, by  Atrebatowie i  Regnowie s ię
zb un to wali , p rzerywając wasze l in ie zaopatrzen ia, k iedy  będziecie szl i  na zachód ,
p rawd a?

–  An o  n ie.

–  A d o czek asz s ię tego , jeś l i  tej  b i twy  n ie będzie. Obaj  mo i synowie n ie ży ją,
leg acie, a n atu raln y m sukceso rem jes t  mó j jedyny  wnuk , k tó remu  dano  mo je imię,
ale on  ma zaled wie k i lkanaście lat . Jes t  zby t  młody , a poza tym p rzez o s tatn ie t rzy
lata mieszk ał  ze mną w Rzymie, więc n ie zna mo jego  ludu  i  mó j lud  go  n ie
zaak cep tu je.

–  Nie ma n ic p rzeciwko  temu , że zo s tan ie pomin ięty , a kuzyn  będzie k ró lem?

–  Jeszcze mu  teg o  n ie powiedziałem, mam jednak  nadzieję, że zrozumie. Myślę, że
b ędzie ch ciał  zro b ić karierę w Rzymie. Razem ze mną o trzymał tam obywatels two ,
wp isan o  g o  d o  s tan u  ekwitów i  mówi już b ieg le po  łacin ie. W tej  chwil i  s łuży  jako
n ajn iższy  s to p n iem trybun  w sztab ie Plaucju sza, może s ię na n iego  natknąłeś?
Przy jął  łaciń sk ie imiona Tyberiu sz Klaud iu sz Alienus .

–  Alien u s? Owszem, spo tkałem go . Rzeczywiście jes t  młody .

–  I najwy raźn iej  n ie dość s i lny , by  zachować jedność wśród  mo jego  ludu  pod
rzy msk im p an o wan iem.

–  A Ko g id u b nu s  będzie dość s i lny , jeś l i  po trafi  pokazać, że p rzeciwstawił  s ię
Rzy mo wi?

–  Tak . Ta mała b i twa i  n iewielk ie s traty  w ludziach  to  chyba n iewygórowana cena,
n ie sąd zisz?

Wesp azjan  p o p atrzy ł  na s tu  p ięćdzies ięciu  żo łn ierzy  p ierwszej  cen tu ri i
u szczu p lo n ej  l iczb o wo  p ierwszej  koho rty , k lęczących  na pok ładzie i  wpatru jących
s ię z lęk iem w b rzeg  od leg łej  o  n iecałą milę wysepk i , b ron ionej , co  dało  s ię do jrzeć
n awet w n ik ły m świet le b rzasku , p rzez znaczne s i ły . Za leg ion is tami, ściskając łuk i ,
k lęczało  szesn as tu  Hamiów z sy ry jsk ich  oddziałów pos i łkowych , k tó rych
Wesp azjan  p rzy d ziel i ł  do  każdego  ok rętu . Ilu  z tych  ludzi  w ciągu  godziny  pożegna
s ię z ży ciem, b y  u trzymać k ró les two  Weryk i? Po  namyśle s twierdzi ł , że rzeczywiście,
n ieważn e, i lu  zg in ie teraz, jeś l i  ty lko  cel  zo s tan ie o s iągn ięty  i  wyb rany  p rzez Werykę
su kceso r u leg n ie p o tędze Rzymu , samemu  jej  doświadczywszy . W rezu ltacie umocn i
to  ty lk o  p o zy cję Rzymu  w Bry tan i i .

Wery k a ma rację, myś lał  Wespazjan :  n ie powitano  go  en tuzjas tyczn ie. W ciągu
mies iąca p o  areszto wan iu  Korwinusa Wespazjan  p rowadził  swó j  leg ion  na po łudn ie,



etap ami, p rzez rdzenne ziemie Atrebató w. Wszy s tk ie fo rty  na wzgó rzach , wszy s tk ie
o s ied la czy  wio sk i , do  k tó ry ch  do tarl i , o twierały  wro ta i  p o ddawały  s ię Rzymo wi.
Wo jo wn icy  odk ładal i  b ro ń , jedn ak  Wespazjan  p o zwalał  ją im zab rać, do p iero  k iedy
u znali  Weryk ę za swo jego  k ró la, k tó ry  miał  rządzić n imi w imien iu  cesarza, b a, k tó ry
n awet n o s i ł  imio na cesarza:  Ty beriu sz Klaud iu sz Weryk a, i  k tó remu  p o dczas  pob y tu
w Rzy mie Klau d iu sz p rzy znał  rzy msk ie ob y watels two . Akcep tacja jed nakże n ie by ła
n aty ch mias to wa i  Weryka zmuszo ny  b y ł  p ro wad zić d ług ie n egocjacje ze s tarszy zn ą
k ażd ej  o sad y , zan im u dzielono  zg ody  na p rzy jęcie z po wro tem dawnego  k ró la.
Zawarte p o rozumien ia ob o wiązkowo  ko ńczono  cało nocną po p ijawą, co  odb ijało  s ię
n a zd ro wiu  s tarego  Weryk i , a rank ami wo jo wn ikó w zg łaszających  s ię, b y  odeb rać
miecze, by ło  zawsze mn iej  n iż tych , k tó rzy  je wieczo rem złoży li . Wo jo wn ik ów,
k tó ry ch  schwy tan o , k iedy  p rzemykali  s ię na zach ó d , d o  Karatakusa, o des łano
w łań cuch ach  d o  Plaucju sza, by  wy ko rzys tał  ich  p rzy  p lanowanej  po zo ro wanej
zwy cięsk iej  b i twie Klau d iu sza, ale znaczn a ich  l iczb a do tarła do  ro sn ący ch  s i ł
b u tn ego  wo d za Bry tó w.

Przy b y cie Wery k i  do  g łównego  o środk a jeg o  władzy , Reg n um –  po rtu
w n atu ralnej  zatoce, n ieco  na wsch ó d  od  Wek tis  –  miało  b ardziej  u roczys ty
ch arak ter, b o  wital i  g o  tam jego  po b raty mcy . Nato mias t  p rzy jęcie leg ionu  Augusta n ie
b y ło  ju ż tak ie ciep łe, tak  że zaró wn o  Wespazjan , jak  i  Weryk a mu s iel i  łagod zić
s to su n k i  po między  dwiema s tro nami po dczas  tego  mies iąca, k ied y  leg io n iści
b u d o wali  s tały  o b óz, a żeg larze mo dern izowali  p o rt . W tym właśn ie czas ie
Wesp azjan  ro zp oczął  n eg ocjacje z Ko g id ubn usem, k ró lem Wek tis , o  po ko jowe
p o d d an ie k ró les twa, jed n ak  jego  in icjatywy  zawsze koń czy ły  s ię fiask iem, mimo  że
p ro p o n o wał h ono rowe waru nk i , a n a kanale ob o k  s tacjon o wała po kaźna flo ty l la
rzy msk a.

Do p iero  teraz, k iedy  zmu szo ny  by ł  użyć ty ch  ok rętów do  wzięcia tego , czego
zażąd ał  Rzym, u świad omił  sob ie, d laczeg o  n ie chcian o  teg o  odd ać do b ro wo ln ie.
Zerk n ął  n a p rzeb ieg łeg o  s tareg o  k ró la.

–  Dlaczego  mi n ie p o wiedziałeś , że po radzi łeś  Kog idu b nuso wi, b y  s ię n ie
p o d d awał bez walk i? Straci łem p rawie mies iąc n a n eg ocjacje z n im.

–  Mu siałem pok azać mo jemu  lu d owi, że jes teś  g o to wy  rozmawiać o  pok o ju .
Gd y b y m ci  o  ty m powied ział  n a samy m po czątk u , zaatako wałb yś  nas  bezzwłoczn ie
i  Rzy m sp rawiłb y  wrażen ie po rywczego  ag reso ra. –  Wery ka zwróci ł  na Wesp azjan a
łzawiące oczy . –  Musisz zrozumieć, mło dy  człowieku , że jeś l i  Rzym ma tu  zos tać, ale
n ie ch ce mieć na s tale u wiązan ych  k i lk u  leg ionó w d o  u trzyman ia tu tejszy ch  p lemion



w ry zach , to  mus i  pano wać p rzy  szero k iej  zgo dzie tego  lu du , a żeb y  to  uzysk ać, mus i
b yć p os trzeg an y  jako  po tężn y . A p oza ty m, g dyb y m ci  po wiedział , móg łby ś  kazać
mn ie zab ić.

–  By łoby  to  b ardzo  n iemądre p o sun ięcie.

–  Cieszę s ię, że to  ro zu miesz.
–  Szy ku jcie s ię, mo i  p iękn is ie! –  ryk nął  primus pilus Tacju sz. –  Nie b ęd zie b o lało ...

p rzyn ajmn iej  n ie za bardzo .

Żo łn ierze o parl i  tarcze o  p ok ład  i  p rzy k ucnęli  za n imi. Żeg larze ru szy li  b ieg iem,
żeb y  spu ścić z dzio bu  dwa d rewn iane ru chome pomo sty , zwane k ruk ami. Rozleg ł  s ię
g łu ch y  łomo t, k iedy  p ocisk i  z p roc, wyrzu can e z p laży  od leg łej  zaledwie o  s to
k ro k ów, zaczęły  u derzać w k ad łu b . Ch wilę po tem znajo my  wido k  chmary  t ło czących
s ię, wy mazan ych  g l in ą wo jown ików, wrzeszczących  i  wymachu jących  b ron ią, p rzy
ak omp an iamencie k arnyk só w, p rzyp rawił  Wesp azjan a o  d reszcze. Lewa d łoń ,
w k tó rej  t rzymał u ch wy t tarczy , mu  zwilgo tn iała. Od mówił  w myślach  mo d li twę do
swo jego  bó s twa op iekuń czeg o , b y  n ie p ozwo li ło  mu  p aść tego  dn ia w b i twie, k tó ra
n a k ró tk ą metę b y ła całkowicie zbędn a, ale jej  d ługo falo we imp likacje p o l i ty czn e
teraz dosk o nale ro zumiał .

Us ły szał  p rzy  uch u  świs t  i  też p rzyk lęk nął , k ry jąc s ię za tarczą.

–  Lep iej  zejd ź p od  p ok ład , Wery ko .

Kró l  sk inął  g łową i  odszed ł  w s tron ę ru fy  wyp ros to wan y , n ie zwracając u wag i  n a
latające wokó ł  kamien ie i  o łów.

Czterd zieści  ok rętów rzy msk iej  flo ty  s to jących  w jed nej  l in i i , z lu ką po między
rzędami wio seł  n ie szerszą n iż p ięć k rok ó w, miało  jed nocześn ie ud erzyć n a p lażę. Za
n imi, n a p rawej  flance, czekało  sześć s tatk ó w rezerwo wy ch , z k onn icą Petu sa n a
p ok ładach .

Na rozkaz trierarch y  wciągn ięto  wios ła i  Wespazjan  ju ż wied ział , że za chwilę
zn ajdą s ię n a p laży . Z ok rzy k iem bó lu  jed en  z żeg larzy  zatoczy ł  s ię i  p ad ł  tu ż p rzy
p omo ście, ch wy tając s ię za s trzaskane ramię. Ry k  trierarch y  po s łał  do  p rzod u  dwóch
inn y ch  n a jego  miejsce. Ty lk o  jed en  zdo łał  do b iec d o  dzio bu ;  jeg o  ko lega p ad ł  n a
p ok ład , z sączącą s ię z u s t  k rwią i  czo łem zg ru cho tan ym wyrzucony m z wielką s i łą
p ocisk iem.

Chmu ra po cisków z każdą chwilą gęs tn iała. Z o s try m s tuk o tem o db ijały  s ię od
tarcz, balu s trady  i  masztu . Sk u len i  za o b i ty mi sk ó rą d rewn ianymi tarczami żo łn ierze
p ierwszej  k o ho rty  zacisk al i  zęby , o b sypy wan i  ty m n ieu s tanny m g rad em. Wo k ó ł
n ich  pocisk i  to czy ły  s ię w tę i  z po wro tem po  rozko ły sany m po k ład zie.



Wespazjano wi zad zwon iło  w uszach , k iedy  jego  tarczą rzuci ło  do  ty łu . Ok rąg ły
k amień , wielko ści  p o ło wy  p ięści , od b iwszy  s ię od  n iej , t rafi ł  jednego  z leg ion is tów
w n ogę, łamiąc mu  kość pod udzia. Mężczy zna wrzasnął  i  p rawą rękę p rzy łoży ł  do
rany , mimo  b ó lu  n ie opuszczając tarczy , bo  to  ozn aczałoby  śmierć.

Po cisk i  p rzes tały  sp ad ać, k iedy  o k ręty  po dp łynęły  do  p laży , un iemożliwiając
p ro carzo m celo wan ie po d  tak im kątem, mog li  za to  użyć mio tan ej  ręczn ie b ron i .
Oszczep y  i  włóczn ie poszybo wały  w powietrze, a leg ion iści  pod n ieś l i  i  po łączy li
tarcze, o s łan iając s ię jedn y m wsp ó ln ym dachem. Mimo  to  d wóch  z n ich  zos tało
p rzeszy ty ch  i  pad ło  n a pok ład .

Z ch rzęs tem d rewna trącego  o  k amyk i t ri rema wb iła s ię w p lażę, zwaln iając
g wałto wn ie. Ud erzen ie rzu ci ło  do  p rzodu  wieloma leg ion is tami, p rzez co  och ronny
d ach  tarcz s ię ro zsyp ał . Przy n io s ło  to  katas tro faln e sk u tk i . Jak ich ś  d zies ięciu  n ie
zd o łało  zareag o wać na wrzask  Tacju sza, że mają s ię po d n ieść i  ru szyć nap rzó d ,
a k iedy  z k lek o tem b loczkó w i  p isk iem zawiasów pomo sty  o padały  łu k iem na
k amien ie, jeden  z n ich  zmiażd ży ł  leg ion is tę, k tó ry  n ie móg ł  s ię o dsunąć z powodu
n ap ierający ch  z ty łu  ko legów. Kiedy  żo łn ierze b ieg l i  n a dzió b , do  o szczep ów
p ono wn ie do łączy ły  po cisk i  z p ro c, bo  p rocarze miel i  znów cele wido czn e jak  na
d ło n i . Wespazjan  p odn ió s ł  tarczę, o d b ijając w bo k  ciężką włó czn ię, i  wyciągnąwszy
miecz, wdarł  s ię do  trzeciego  szeregu  swo ich  żo łn ierzy , k tó rzy  mio tając o szczep ami,
zaczęl i  p rawy m po mo stem opu szczać o k ręt . Narażona n a pocisk i  pędzące od  p rzodu
i  o s tre g ro ty  o szczep ó w spadające ze świs tem z g ó ry , p ierwsza koho rta zb iegała po
d rg ający ch  deskach . Żo łn ierze p ierwszego  szeregu  trzy mali  tarcze p rzed  so bą,
a p ozos tal i , p o  wyrzucen iu  pila, u tworzy li  o s łonę od  gó ry . Wszy scy  by li  świadomi,
że im wcześn iej  zetrą s ię z n iep rzy jacielem, ty m szy bciej  o s łabn ie ten  g rad  po cisków,
b o  b l isko ść p rawie un iemo żliwi ich  d alsze mio tan ie.

Pęd zi l i  więc w dó ł , wpros t  na n iep rzy jació ł  o taczających  koń ce pomostów
g łębo k ich  n a d zies ięciu  wo jo wn ików.

–  Za mn ą! –  k rzyknął  Wespazjan  p rzez ramię do  żo łn ierzy  czwartego  i  p iątego
szereg u , k ied y  p ierwsi  leg ion iści  runęl i  gwałtown ie na Bry tów.

Zesko czy ł  z b oku  pomostu , pociągając za so bą swo ich  ludzi  p ro s to  na s to jących
n iżej  wo jown ików. Ud erzy ł  tarczą i  wyb iwszy  miecz z n ieos łon iętej  ręk i
wy k rzywio nego  mężczyzny , masak ru jąc mu  gu zem twarz, powali ł  g o  na kamien ie.
Sam u p ad ł  na n iep rzy tomnego  wo jown ik a i  s tu rlał  s ię na bok , nasuwając tarczę na
twarz, k iedy  zob aczy ł  wycelowany  w s ieb ie g roźny  g ro t  włóczn i . Ramię mu  zad rgało ,
k iedy  żelazo  zag łęb i ło  s ię w l i tym d rewn ie. Tymczasem dwó ch  leg ion is tów, k tó rzy



po szl i  w jeg o  ś lady , zdo łało  ju ż odzyskać równowagę. Nacisk  n a tarczę Wespazjan a
zelżał  i  jed nocześn ie tuż p rzy  g łowie poczu ł  smród  świeżych  eksk remen tów. Ko pnął
w gó rę tarczę, ob róci ł  s ię i  uk ląk ł  w chwil i , k iedy  Bry t , ściskając wciąż włó czn ię,
pad ł  z wrzask iem na twarz, a z jeg o  ro zch las tanego  b rzucha wy p ad ły  cu ch nące
trzewia. Nie t racąc czasu  na sp rawdzan ie, k to  go  zab ił , Wespazjan , s tanął  na nog i .
Pchn ął  p rzed  s ieb ie tarczę z wciąż tkwiącą w n iej  włóczn ią i  jej  d rzewcem trafi ł  w bark
ko lejnego  wo jo wn ika, k tó ry  p ró b ował wy p ełn ić po wstałą lukę. Uderzen ie uwo ln i ło
włóczn ię, k tó ra pad ła wo jown ikowi po d  n og i . Bry t  po tknął  s ię o  n ią i  t rafi ł  twarzą
w zaciśn iętą na ręko jeści  miecza p ięść Wespazjana. Ze zmiażdżo n ą szczęk ą
i  wyb itymi zębami o sunął  s ię do  ty łu . Wesp azjan  zrob ił  k rok  do  p rzodu ,
p rzeszywając b ły sk awiczn ie jeg o  o ds ło n ięte gard ło , po  czy m do łączy ł  do
towarzysza, k tó ry  p rawdopodo bn ie u ratował  mu  życie w tamtej  walce wręcz. Za ich
p lecami co raz większa l iczb a leg ion is tów wpadała na p lażę, s tale p oszerzając
rzymsk ą l in ię b o jo wą. A p o tem nas tąp i ła chwila, na k tó rą Wespazjan  czek ał :  w czo le
wo jo wn ika, k tó rego  miał  p rzed  sobą, po jawiła s ię nag le p ierzas ta s trzała. Hamio wie
uży li  łuków, s iejąc g rozę wśród  wo jown ików i  powo d u jąc wyco fywan ie s ię ty ch
mniej  odpo rnych , dzięk i  czemu  zmn iejszy ł  s ię n ieco  nacisk  na rzymsk ie tarcze.

Ch o ć n ie widział , co  s ię d zieje poza jeg o  najb l iższym o toczen iem, wywijając
mieczem, Wespazjan  miał  nadzieję, że tak ie same gwałtowne sceny  rozg rywają s ię
p rzed  każdym z jeg o  ok rętó w: sko ro  Hamio wie s trzelal i  teraz z dziobu , o znaczało  to ,
że już wszyscy  leg ion iści  opuści l i  pok ład .

Czu jąc z ty łu  wciąż naras tający  nacisk , wy rwał  s ię z ciżby  i  dał  nu ra w bok ,
po zwalając, b y  nas tęp ny  z rzędu  żo łn ierz zajął  jego  miejsce. Przepchnął  s ię d o  ty łu
i  p omo stem wszed ł  na p ok ład . Popatrzy wszy  w lewo  i  w p rawo  wzd łuż p laży ,
s twierd zi ł , że większość ok rętów po zb y ła s ię ład unku  bo jowego , a w k i lku  miejscach
cen tu rie z sąs iadu jących  s tatk ów po łączy ły  s ię, two rząc zaczątk i  d łu g iego
wsp ó ln ego  fron tu . Wszyscy  Bry towie skup il i  s ię p rzy  zary tych  dzio bami w p lażę
ok rętach , czas  więc by ło  p rzejąć in icjatywę.

–  Podn ieść flag ę sygnałową! –  zawo łał  do  trierarchy .

Żeg larze, tupocąc b o symi s topami po  p ok ład zie, szybko  wciągnęli  na g łówn y
maszt  dużą kwad ratową czarną flagę. Po  k i lku  chwilach  odpowied ziały  na to  ok ręty
rezerwowe, b io rąc k u rs  n a bok  p rawej  flank i . Mod ląc s ię w du ch u , żeby  Petu s  by ł
w s tan ie sp ro wadzić szyb k o  i  bez p rzeszkód  swo ją konn icę, Wespazjan  wcisn ął  s ię
po między  d wóch  Hamió w n a dziob ie, by  móc ś led zić walkę toczącą s ię p rzed  jego
ok rętem. Dzięk i  wcześn iejszemu  wsparciu  łuczn ików p ierwsza cen tu ria zdo łała



odepchnąć wroga o  k i lk a k rokó w. By  temu  p rzeciwdziałać, Bry towie wyco fal i
p ro carzy  do  ty łu , za swo ją l in ię, i  rozpoczęl i  p o jed ynek  z Hamiami, z k tó rych  dwóch
wkró tce pad ło  na pok ład . Pierwsza cen tu ria, pozb awio na og ran iczo n ego , ale jednak
bard zo  is to tn ego  wsparcia łuczn ików, z wielk im tru dem dąży ła do  po łączen ia
z d rug ą cen tu rią po  swo jej  lewej  s tron ie i  z szó s tą po  p rawej;  walcząc w izo lacj i ,
ryzy k owali , że poch łon ie ich  fala n iep rzy jacielsk ich  wo jown ików.

Wespazjan  od wrócił  s ię i  ry knął  do  trierarchy :

–  Daj  mi tu  ze d wudzies tu  wio ś larzy  i  n iech  każdy  p rzyn ies ie ty le o szczepów, i le
ty lko  zdo ła u d źwignąć! –  po  czym pociąg nął  za ramię n ajb l iższeg o  z Hamió w. –  Do
ty łu ! –  rzuci ł .

Łu czn icy  co fn ęl i  s ię pod  g łówny  maszt , zn ikając z o czu  p rocarzom, pon ieważ
ok ręt  tkwił  po d  kątem. Przy s łan i  p rzez kap itan a człon k owie zało g i  ro zb il i  s to jącą
pod  masztem sk rzyn ię z b ron ią. Każdy  wyciągnął  z n iej  p o  k i lka o szczepów.

–  Na mó j rozkaz –  zawo łał  do  n ich  Wespazjan , p rzek rzyku jąc zg iełk  b i tewny  –
b ieg n ijcie na dziób  i  ciskajcie o szczepy  w Bry tów po  lewej  s tron ie! Łu czn icy  pó jdą
z wami i  zajmą s ię p rocarzami. Zrozumiano?

Czło n kowie tej  nap rędce u two rzon ej  jedno s tk i  k iwali  nerwo wo  g ło wami
i  mamro tal i  po twierd zająco , a pewn i s ieb ie Hamio wie od  razu  umieści l i  s t rzały  na
cięciwach , go towi do  u tworzen ia o s ło ny .

Wespazjan  chwycił  dwa o szczep y .

–  Teraz! –  k rzykn ął .

Po pędził  w g ó rę nachy lonego  p ok ładu , a pozos tal i  za n im. Do tarłszy  na d ziób ,
cisnął  p ierwszy  o szczep  w Bry tów ataku jących  Tacju sza i  natychmias t  pos łał  za n im
dru g i . Hamiowie równo cześn ie z towarzyszącymi mu  mężczyznami wy puści l i  ró j
s trzał  w s tronę p rocarzy , k tó rzy  komp letn ie zaskoczen i , zareagowali  dop iero  wtedy ,
k ied y  szybcy  łuczn icy  wys trzel i l i  d rugą po rcję pocisków, powalając oko ło
dzies ięciu , a mio tane jeden  za d ru g im oszczepy  sku teczn ie p rzerzedzały  ciżbę
wo jown ikó w. Pro carze natomias t  t rafi l i  dwóch  wioś larzy , k tó rzy  pad li  na pok ład
z g łowami b roczącymi k rwią. Ty lko  ci  dwaj  n ie zd ąży li  rzu cić wszys tk ich  swo ich
pocisk ów, reszta wyk onała zad an ie do  końca i  to  wys tarczy ło . Bry towie u s tąp i l i
z powo d u  poważnych  s trat , a Tacju sz rozkazał  swo im leg io n is tom nacierać. Kiedy
Wespazjan  wy co fywał swo ich  lud zi  pod  maszt , by  uzup ełn i l i  b roń , zauważy ł , że
najd alej  wysun ięta lewa s tro n a p ierwszej  cen tu ri i  łączy  s ię z sąs iedn ią d rug ą.

–  Zrob imy  to  jeszcze raz –  p owiedział , k iedy  jego  ludzie zab ral i  ze sk rzyn i  resztę
oszczep ó w –  ale tym razem celu jemy  w ich  p rawy  sk raj .



Wyciąg n ął  miecz i  popędził  p rzed  s ieb ie. Nie zatrzymał s ię jednak  n a d ziob ie,
ty lko  b ieg ł  dalej  pomostem, zeskoczy ł  z jego  p rawej  s trony  i  ru szy ł  za p lecami
leg io n is tów, podczas  g d y  z ok rętu  sypały  s ię o szczep y . Kiedy  d o tarł  d o  żo łn ierzy
os tatn iego  rzędu , s to jących  po  uda w czerwo nej  od  k rwi wodzie i  s tarający ch  s ię ze
wszys tk ich  s i ł  n ie dop uścić do  o sk rzyd len ia cen tu ri i , ominął  ich  z ch lupo tem
i wrzeszcząc n iezro zu miale, zdziel i ł  tarczą w b ok  p ierwszego  Bry ta, na k tó rego  s ię
natknął , u suwając go  sp rzed  zn ajdu jącego  s ię nap rzeciwk o  leg ion is ty . Ruszy ł  do
ko lejnego  p rzeciwn ika i  zatrzymał s ię rap town ie, k iedy  tu ż nad  jeg o  ramien iem
przeleciał  o szczep  i  wb ił  s ię w p ierś  wo jo wn ika, k tó ry  runął  do  ty łu  z rozłożonymi
ramionami i  wy razem p rzerażen ia zas tyg łym w martwy ch  już oczach .

Pok rzep ien i  ak cją legata i  wsparciem z ok rętu  leg ion iści  naparl i  n a n iep rzy jació ł ,
s twierd zając jedn o cześn ie, że nacisk  wo jo wn ików znaczn ie s ię zmn iejszy ł . Starając
s ię zachować równowagę na zd radziecko  ś l isk ich  leżący ch  n a dn ie kamien iach ,
posuwali  s ię do  p rzod u , po d czas  g dy  opó r Bry tó w, k tó rych  ty lne szereg i
zasypywano  o szczepami, zaczął  wyraźn ie s łabnąć. Wespazjan  wb ił  czubek  miecza
w czy jeś  n ieos łon ięte udo  i  jego  ramię zb roczy ła k rew z rozciętej  arteri i  wo jown ika.
Do tarł  już do  b rzegu  i  wtedy  d wóch  leg ion is tó w z ty lnego  szeregu  minęło  go , by
do łączyć do  l in i i  i  ją wyd łużyć. Nadep tu jąc na t rzymającego  s ię za u do  rannego
wo jown ika, p o derżn ęl i  mu  gard ło . Waląc tarczami i  dźgając czu bkami k l ing , pozby li
s ię o s tatn ich  k i lk u  Bry tów odd zielających  ich  od  p iątej  cen tu ri i .

Wreszcie l in ia bo jowa zos tała scalona.
Wesp azjan  co fnął  s ię i  z t rud em łap iąc powietrze, szalo nym spo jrzen iem

zap rawionego  w bo ju  żo łn ierza ro zejrzał  s ię wzd łuż p laży . Lin ia rzymska ciągnęła s ię
n iep rzerwan ie w ob ie s trony , wszys tk ie koho rty  do tarły  szczęś l iwie, po łączy ły  s ię,
a teraz walczy ły  w szyku  g łębok im na co  najmn iej  czterech  lud zi  z o s łab io nym
znaczn ie n iep rzy jacielem. Jednakże dzies iątk i , a może nawet  setk i  martwych
Rzy mian  leżało  na p łyciźn ie o raz na k amien is tej  p laży  i  leg at  wiedział , że Dru g i
leg io n  Augusta b ęd zie po trzebował świeżego  zaciągu  rek ru tów, zan im najb l iższej
wiosny  ru szy  na zachód .

Przez b i tewną wrzawę p rzedarł  s ię dźwięk , k tó reg o  n ie s ły szano , odkąd  zadano
p ierwsze cio sy  w tej  walce. Sto  k ro k ów za Bry tami g rupa wo jown ików dęła w te
swo je dziwne p ro s te rog i , karnyk sy , natrętn ie p owtarzając tę samą nu tę. Bry to wie
zaczęl i  s ię wyco fywać. Wespazjan  odetchnął  z u lgą. To  b rzmien ie ro gów mo g ło
oznaczać ty lko  jedno :  Kog idubnu s  uznał , że u ratował  swó j hono r. Legat  rozejrzał  s ię
wo kó ł , szu k ając wzrok iem trębacza, i  zawo łał :



–  Zap rzes tać walk i!

Cztery  g łębok ie d źwięk i  zo s tały  pod jęte p rzez t rębaczy  sąs iedn ich  k oho rt
i  wkró tce żo łn ierze obu  armii  zaczęl i  ods tęp ować od  s ieb ie, wyczerpan i  z u lg ą
p rzy jmowali  kon iec tej  ud ręk i . Tu  i  ówdzie, tam, gdzie żądza k rwi p rzeważy ła nad
in s tynk tem samozachowawczym, n ie p rzerywan o  walk  i  kończy ła je dop iero  śmierć
albo  in terwen cja towarzyszy .

Wreszcie wszys tko  ucich ło , ro g i  zamilk ły , a na p laży  zapanował up io rny  spokó j ,
zak łócany  ty lk o  jękami ran n ych , p lu sk iem fal  i  sk rzyp ien iem o k rętowych  kad łubów.

Kiedy  Bry towie, co fając s ię, zrównali  s ię ze swo imi t rębaczami, nap rzeciw
leg ionu  Augusta pozo s tał  ty lko  jeden  człowiek .

Wespazjan  wsu nął  miecz d o  poch wy  i  ru szy ł  do  p rzodu .

–  Utrzymaj szyk , Tacju szu  –  powiedział  i  k lepnął  po  ramien iu  zb ryzganego  k rwią
cen tu riona, p rzech odząc po między  rzędami swo ich  żo łn ierzy . –  I powiedz Weryce, by
d o  mn ie do łączy ł .

Dysząc ciężk o , Tacju sz sk in ął  ty lko  g ło wą.

Kamien ie ch rzęści ły  Wespazjan owi pod  nogami, k iedy  zb l iżał  s ię do  s to jącego
samo tn ie mężczyzny . Ko g id ubnus  s tał  n ieco  wyżej , ale i  tak  n ietru dno  by ło  od  razu
zau ważyć, że mężczyzna jes t  og romny , co  najmn iej  o  g łowę wyższy  od  n iego . Na
p o tężn ej  szy i  miał  zło ty  torques, n aszy jn ik  cel tyck i  g rubo ści  kciuka. Równ ie g rub e
sreb rne ob ręcze op asy wały  wy p uk łe b icepsy , jakby  u trzymu jąc je p rzed  wyrwan iem
się sp od  skó ry .

Wespazjan  s tanął  p ięć k roków od  n iego  i  czekał  bez s łowa.
Mężczyzna u śmiechnął  s ię ze zrozumien iem, pochy li ł  g łowę i  podszed ł .

–  Jes tem Kog idubnu s , k ró l  Wek tis  –  o świad czy ł .

–  Ty tu s  Flawiusz Wesp azjan , leg at  Drug iego  Augusta –  odparł  Wespazjan  i  ku  jego
zd umien iu  mężczyzna, zamias t  zło ży ć poko rny  u k łon , wyciągnął  rękę jak  do  kogo ś
równego . Legat  n ie u jął  jej , ty lko  ruchem g łowy  wskazał  sko rupę zaschn iętej  na n iej
k rwi. –  Twó j hono r kosztu je bard zo  dużo  k rwi, Kog idubnus ie –  powiedział .

Kró l  s tarł  n ieco  k rwi z ramien ia.

–  Dziś  p ierwszy  raz rzymska k rew sp lamiła mo ją skó rę, ale n ie jes t  to  o s tatn i  raz,
k iedy  k rew Bry tów sp lami two ją, legacie. Wyciągn ij  do  mn ie rękę w p rzy jaźn i ,
a p rzys ięgam na Kamulosa, boga wo jny , że ten  dzis iejszy  dzień  b ęd zie też o s tatn im,
w k tó rym rozlałem rzymską k rew.

Wespazjan  spo jrzał  w jasnozielo n e oczy  k ró la. Płon ęły  dumą, ale n ie by ło  w n ich



n ienawiści  czy  żądzy  zemsty . Weryka miał  rację, pomy ślał , ten  człowiek  będzie
p rzy jacielem Rzymu , a o fiara z własn ych  ludzi , jak ą dziś  złoży ł , miała o  tym
świad czyć. Uścisnął  mocno  wyciągn iętą d łoń ;  oddano  mu  jeszcze mo cn iejszy
u ścisk .

–  Zatrzymaj miecz, Kog id ubnus ie.

–  I mo ją ko ronę? Czy  masz do ść władzy , by  mi to  ob iecać?
–  Nie. Nie b ęd ę cię ok łamywał;  ta decyzja leży  w ges t i i  cesarza, ja natomias t

mogę...

Przerwał  mu  p rzen ik l iwy  dźwięk  rogu  konn icy  dochodzący  zza p leców Bry tów.
Wespazjan  zwróci ł  g łowę w tamtą s tronę. W od leg ło ści  pó ł  mil i , n a pagó rk u , po
p rawej  s tron ie l in i i  Bry tów, p o ły sku jąc w świet le ciep łego  p o ran nego  s łońca,
p o jawiła s ię u s tawion a w szyku  bo jowym ala Batawów Petu sa.

Kog idubnus  zwo ln i ł  u ścisk .

–  Czy  na tym po lega hono r Rzymian , by  atakować od  ty łu  poddających  s ię
n iep rzy jació ł?

Bry towie w ty lnych  szeregach  zaczęl i  zwracać s ię p rzodem do  noweg o  zag rożen ia,
p omrukami wy rażając ob rzydzen ie do  tak ieg o  zd radzieck iego  pos tępowan ia.

–  Zau faj  mi i  p ó jdź ze mną, Kog idubnus ie –  pop ros i ł  Wespazjan , p atrząc w oczy
g ó ru jącemu  nad  n im k ró lowi. –  On i  n ie wiedzą, że s ię poddaliście. Zapewne
zak ładają, że doszło  d o  sy tuacj i  patowej  i  że ich  in terwencja będzie miała decydu jące
znaczen ie. Możemy  do  teg o  n ie d opuścić... ale mus imy  szybko  ob iec two ich  ludzi .

Kog idubnus  p rzy trzymał p rzez mo men t spo jrzen ie Wespazjan a.

–  Nie, szybciej  b ęd zie p rzedos tać s ię między  n imi. –  Odwrócił  s ię i  ru szy ł
w s tronę swo ich .

Wespazjan  d ał  znak  Tacju szowi, by  pozos tał  na miejscu , a sam p ognał  za k ró lem,
z t rud em za n im nadążając.

Kiedy  Kog idubn us  zb l iży ł  s ię d o  p ierwszych  szeregów swo ich  wo jo wn ików,
zwo ln i ł  k roku . Wespazjan  chciał  g o  wyp rzedzić, ale k ró l  zacisnął  masywną d łoń  na
jego  ramien iu .

–  Przejdziemy  powo li , legacie, razem.

Wespazjan  podn ió s ł  wzrok ;  odd ział  Petu sa ru szy ł  już do  p rzodu .
–  Nie zdążymy  –  powiedział .

–  Mo i ludzie n ie od łoży li  jeszcze b ron i . Wielu  chętn ie by  cię zab i ło , więc t rzy maj
s ię b l isko  mn ie.



Nie mając innego  wy jścia, Wesp azjan  wszed ł  z k ró lem w ciżbę naznaczonych
n iedawną walką wo jown ików. Podążal i  ku  p rawej  s tron ie ich  szyku . Mężczyźn i
rozs tępowali  s ię n iechętn ie, u s ta p od  d ług imi wąsami miel i  p onu ro  zaciśn ięte, oczy
gn iewne. Zwieral i  szereg i  za Wespazjanem i  szl i  tu ż za n im, gó ru jący  wzros tem
i s t łoczen i , a jego  spowijał  odó r ich  po tu  i  ciep ło  ich  odd echów. Trzymał g łowę
wyso ko , n ie patrzy ł  na bok i , n ie pozwalał  dać s ię zas traszyć ich  imponu jącym
sy lwetkom. Kog idubn us  mówił  u sp okajająco  w ich  język u , cały  czas  ściskając
mo cno  ramię Wespazjana, dając do  zrozumien ia, że Rzymian in  znajdu je s ię pod  jego
och roną. Co raz g ło śn iejsze o s trzegawcze ok rzyk i  dochod zące z ty łów świadczy ły
o  zb l iżan iu  s ię jazdy  Petu sa, jednak  legat  n ie by ł  w s tan ie n iczeg o  do jrzeć ponad
g łowami wy so k ich  mężczyzn .

Do tarl i  wreszcie do  wo jown ik ów, k tó rzy  zdąży li  już u s tawić s ię p rzodem do
ataku jących  Batawów, i  wtedy  k ró l  p rzysp ieszy ł  k roku , gwałtown ie s ię p rzepychając
i  podn ies ionym g ło sem wzy wając do  zejścia im z d rog i . Nag le s to jący  p rzed  n imi
wo jown icy  sk ierowali  włóczn ie do  p rzodu  i  p rzyk lęk l i  na jedn o  k o lano . Serce
Wespazjana gwałto wn ie p rzysp ieszy ło ;  ludzie Petu sa nacieral i  w pełny m pędzie
i  by l i  już ty lko  w od leg ło ści  rzu tu  o szczepem. Kog id ubnus  ryknął  jak iś  rozkaz do
swo ich  lud zi  i  p chnął  Wespazjan a do  p rzo du . Wołając n a całe gard ło , legat  wyb ieg ł
z t łumu , t rzymając wysoko  w gó rze o twartą d łoń  p rawej  ręk i .

Jednak  włó czn ie poszybowały  już w powietrze.
Chmura ponad  trzy s tu  pocisk ów frunęła w jeg o  s tronę, a za n imi sunęła ściana

rozpędzonych  ko n i . Zatrzymał s ię rap to wn ie, wciąż wrzeszcząc do  Petu sa, i  po dn ió s ł
tarczę. Trzy  mo rderczo  o s tre czubk i  g ro tów po jawiły  s ię w d rewn ie tuż p rzed  jego
oczyma; od  s i ły  u derzen ia ug ięły  mu  s ię no g i  i  p ad ł  na ko lana, wyg inając d o  ty łu
p rawą rękę, by  s ię n ią pod ep rzeć, bo  tkwiące w tarczy  włóczn ie pociąg nęły  ją na bok ,
całkowicie go  ods łan iając.

Patrzy ł  z p rzerażen iem na kon ie. Nie by ło  n ic, ty lko  kon ie:  k are, gn iade,
kasztan owate, s iwe. Zwierzęta o  szalonych  oczach , sp ien ion ych  pyskach ,
z obnażo nymi zębami, sp oconymi bokami, po trząsały  łbem, wyrzucały  p rzed  s ieb ie
p rzedn ie nog i . Widział  same kon ie. Nag le do  jego  świadomości  do tarły  dźwięk i:
rżen ie i  p arsk an ie;  k rzyk i  lu dzi  w językach , k tó re rozumiał , i  w tak ich , k tó ry ch  n ie
rozumiał ;  tęten t  kopy t , b rzęk  metalu . Mieszan ina dźwięk ów, tak  dezo rien tu jąca, jak
te o b razy , k tó re miał  p rzed  oczyma: ko n ie s tające dęba, kon ie wymachu jące
w powietrzu  p rzedn imi nogami, wszędzie ko n ie... ale żadne go  n ie t ratowały .

Nag le u świadomił  so b ie, że widzi  ich  b rzuchy , one s tawały  dęba;  n ie pędzi ły



p rzed  s ieb ie.

A po tem, p o  dwa, po  trzy , opadały  p rzedn imi kopy tami n a ziemię, parskały ,
tańczy ły , wyrzucając nog i . Teraz dop iero  zob aczy ł  jeźd źców, b rodatych ,
w ko lczugach  i  hełmach , z oczami równ ie szalonymi jak  oczy  ich  wierzchowców,
k iedy  z n iepoko jem spog lądal i  gd zieś  za n ieg o .

–  Stać! –  zawo łał  Wespazjan  ch rap l iwym g ło sem, jakby  n ie móg ł  uwierzyć, że
rzeczywiście s ię zatrzymali .

–  Zatrzymaliśmy  s ię, leg acie, i  to  do ść rap town ie.

Wespazjan  zamrugał  k i lk ak ro tn ie, w końcu  skup ił  spo jrzen ie na Petu s ie, k tó ry
patrzy ł  na n iego  z g rzb ietu  narowis tego  wierzchowca.

–  A sko ro  ci  barbarzy ńcy  –  ciągnął  Petu s  –  n ie p róbu ją nas  rozs iekać, rozumiem,
że s ię poddali , i  d latego  ty , raczej  n iemąd rze, s tanąłeś  nam d rodze.

–  I d latego  n ie pozwo li łem swo im ludziom odpowiedzieć na spadające włóczn ie
–  o świad czy ł  Kog idubnus , podchodząc do  n ich  –  mimo  że co  najmn iej
k i lkudzies ięciu  wo jown ik ów od  n ich  pad ło . Zg inęłoby  jednak  znaczn ie więcej ,
gd yby  n ie legat . –  Stał , gó ru jąc nad  Wespazjanem, i  p rzyg lądał  mu  s ię p rzez chwilę
ze zdezo rien towaną miną, jakby  n ie by ł  pewien , co  tak ieg o  wid zi  w trawie.
Wyciągnął  rękę i  p omó g ł legatowi ws tać.

–  Zab ierz swo ich  ludzi  z powro tem nad  b rzeg  rzek i , Petu s ie –  powiedział
Wespazjan , wciąż jeszcze pod  wrażen iem teg o  p rzerażającego  doświadczen ia. Czu jąc
ciężar włóczn i  tkwiący ch  w tarczy , od rzu ci ł  ją i  wzd rygnął  s ię. Sterczały  w n iej
cztery , a n ie t rzy  g ro ty ;  jed en  z n ich  by ł  zak rwawiony . Wykręci ł  ramię i  zobaczy ł , że
trafiono  go  tuż pod  łokciem. Poczu ł  nag le gwałtowny  bó l  i  p rzycisnął  d ło ń  do
k rwawiącego  miejsca.

Kog id ubnus  odsunął  jego  d łoń  i  ob ejrzał  ranę.
–  Nie jes t  g łęb oka i  dob rze będzie s ię go ić... od n ies iona w hono rowej sp rawie. To

by ł  dzielny  czyn  i  u ratował  wiele lud zk ich  is tn ień , zarówno  Rzymian , jak  i  Bry tów.
Co  p rawd a to  n ie ty  masz p rawo  p rzyznawać mi ko ronę, legacie, ale wo lałbym p rzy jąć
ją z two jej  ręk i  n iż z ręk i  cesarza, k tó ry  wysy ła lud zi , by  g inęl i  za n iego , a sam
przes iadu je w pałacu .

Spo między  szeregów wo jown ików wy łon ił  s ię Weryka.

–  W tej  sp rawie n ie masz wyboru . Ty lko  cesarz ma władzę, b y  p rzy zn ać ci  two je
k ró les two . Nies tety  jeg o  ciało  jes t  zdefo rmowan e i  n ie może walczyć.

–  W tak im razie Rzym ma n iewłaściwego  cesarza. Bo  co  to  za cesarz, k tó ry  n ie
może p op ro wadzić swo ich  ludzi  do  b i twy?



–  Cesarz ma władzę, k tó rej  ty  i  ja mus imy  s ię teraz podpo rządkować. Jes t  właśn ie
w d rodze tu taj , żeb y  wprowadzić armię do  Kamulodunum. Kiedy  s ię tam udamy
i złożymy  mu  pok łon , będziemy  s ię zachowywać tak , jakby  to  on  o sob iście od n ió s ł
najwspan ialsze zwycięs two , i  b ędziemy  g o  wychwalać jako  najważn iejszego
człowiek a na ziemi, choć jes t  ty lko  ś l in iącym s ię g łupcem.

–  I temu  człowiekowi mam s łużyć, a n ie wo jown ikowi, k tó ry  mn ie p okonał ,
a po tem u ratował  życie wielu  mo im ludziom?

–  Tak , Kog idubnus ie, wszyscy  musimy  mu  s łużyć –  p owiedział  Wespazjan .



Rozdział dwudziesty pierwszy

Wespazjan  s tał  n a ru fie t ri remy , obok  trierarchy , k tó ry  wprowadzał  ok ręt  do  po rtu

Regnum, s to l icy  Weryk i . Zlany  po tem w p romien iach  s łońca późnego  s ierpn ia,
p rażącego  z bezch murnego  n ieba, s łuchał  pomruku  g rzmo tów i  obserwował zygzak i
b ły skawic nad  o d leg łym o  p ięć mil  pasmem wzgórz, dziwiąc s ię dziwacznej
pogodzie, jak a n ękała tę pó łnocną wyspę.

–  Taran is , b óg  g romowładny , częs to  odwiedza po łudn iowe wzgó rza, by  czuwać
nad  nami –  po in fo rmował go  Weryka, zaciskając d łoń  na zło tym wis io rku
w kształcie ko ła z dwiema p rzecinającymi s ię o s iami. –  Będzie mu  trzeba złożyć
o fiarę.

–  Jak iego  rodzaju?

–  Cóż, zazwyczaj  decydu ją o  tym d ru idzi , a on i  najchętn iej  spal i l iby  żywcem
dziewicę w bal i i . Pon ieważ jednak  wyn ieś l i  s ię na zachód , p rzek linając mn ie jako
b luźn iercę za wsp ieran ie Rzymu , więc teraz sam muszę pod jąć decyzję.

–  My  u ważamy  sk ładan ie o fiar z ludzi  za od rażające.

–  Trzy  lata, jak ie spędzi łem w Rzymie, pozwo li ły  mi to  sob ie u świadomić
i  d latego  wyb io rę rydwan  i  dwó jkę kon i . Zamierzam odzwyczaić swó j lud  od
sk rajnych  p rak tyk  d ru idów.

–  A k im właściwie są owi d ru idzi?

Weryka wydał  g łębok ie, p rzeciąg łe wes tchn ien ie.
–  To  członkowie wars twy  kap łańsk iej , wo ln i  od  podatków i  s łużby  wo jskowej.

Uważają s ię za jedynych  znających  wo lę i  życzen ia bogów, tak  że ludzie bo ją s ię ich
i  zarazem p o d ziwiają. Nie lękają s ię śmierci , pon ieważ uważają, że dusza ży je nadal
i  p rzenos i  s ię do  innego  ciała;  to  właśn ie powodu je, że są tacy  n iebezp ieczn i .
Dobrze, że s ię ich  pozby łem, bo  wtrącają s ię we wszys tko  jak  kob iety  i  sp isku ją jak
młods i  synowie. Jes tem pewien , że wrócą i  sp róbu ją odzyskać dawną władzę nad
moim lud em, a p ierwsze, co  będą chciel i  zrob ić, to  mn ie zab ić. Nie należą do  żadnego
p lemien ia i  n ie są lo jaln i  wobec n ikogo , ty lko  wobec s ieb ie o raz wobec bogów
naszych  o jcó w i  tej  ziemi.

–  Są inn i  od  was?



–  Tak . Zan im mó j lud  p rzyby ł  na tę wyspę, bardowie twierdzą, że by ło  to  jak ieś
d wad zieścia p ięć po ko leń  temu , mieszkal i  tu  inn i  ludzie i  czci l i  innych  bogów. To
o n i  w zamierzch ły ch  czasach  zbudowali  na ich  cześć og romne kamienne k ręg i .
Dru id zi  p o święci l i  te miejsca naszym bogom, jednak  obecność i  moc n iek tó rych
b o g ó w tej  wy spy  wymagały  o fiar. –  Weryka spochmurn iał  i  ściszy ł  g ło s . –  Dru idzi
wzięl i  n a s ieb ie tę odpowiedzialność i  odk ry l i  mroczne tajemn ice o raz ry tuały .
Zach o wu ją tę wied zę d la s ieb ie i  b ardzo  dob rze, ale to , czego  s ię dowiedziałem,
n apawa mn ie p rzerażen iem.

Wesp azjan a zmro ził  zauważalny  lęk  s tarego  k ró la.

–  Co  cię tak  n iep oko i? –  zapy tał .
Wery k a sp o jrzał  mu  z powagą p ro s to  w oczy .

–  Niek tó rzy  z tych  bogów pos iadają p rawdziwą moc, czys tą moc, k tó rej  n ie
mo żn a wy k o rzy s tać do  n iczego , co  dob re.

Wesp azjan  sk rzy wił  s ię.

–  I jes t  o n a w ręk ach  kap łanów?

–  W ręk ach  fanatycznych  kap łanów.

–  Mo je d o świad czen ia z kap łanami n ie by ły  dob re.
–  Nik t  n ie ma d ob rych  doświadczeń  z kap łanami, chyba że sam jes t  kap łanem.

Rad zę wam, b y ście ich  wyb il i  do  nog i , w p rzeciwnym bowiem razie Rzym n igdy  n ie
u trzy ma tej  ziemi. Dru idzi  zawsze będą mog li  podbu rzyć ludzi , budząc w n ich  lęk
p rzed  b o g ami. Wiedzą, że pod  rzymsk im panowan iem n ie ma tu  d la n ich  miejsca,
i  d lateg o  n ie mają n ic do  s tracen ia, pozos tając waszymi najbardziej  zaciek łymi
wrogami.

Wesp azjan  sp o jrzał  na Kog idubnusa, k tó ry  wsparty  o  barierkę obserwował, jak
o k ręt  zb l iża s ię d o  n owo  wybudowanego  d rewn ianego  po rtowego  mo lo .

–  Czy  twó j  mło d y  k rewny  zgodziłby  s ię z tobą w tej  sp rawie?

–  Zap y taj  g o  o  to  sam, ale owszem, zgodziłby  s ię. Tak  jak  i  ja rozumie, że jeś l i
ch cemy  wp ro wad zić nasz lud  w dzis iejszy  świat , żeby  móg ł ko rzys tać z jego
d o b ro d ziejs tw, to  mus imy  patrzeć w p rzyszło ść, podczas  gdy  d ru idzi  spog lądają
jed y n ie w p rzeszło ść.

Wesp azjan  zas tanawiał  s ię nad  s łowami Bry ta, podczas  gdy  ok ręt  p łynął  co raz
wo ln iej . Jeg o  d o świadczen ia z Ro tokesem, ob łudnym track im kap łanem, i  z Ahmose,
k łamliwy m k ap łan em Amona, a także z wyrachowanym Żydem Pawłem, uzu rpu jącym
so b ie p rawo  d o  p rzewodzen ia sekcie, k tó rej  członków sam wcześn iej  p rześ ladował



i  wo k ó ł  k tó rej  zaczął  tworzy ć d ziwaczn ą wiarę opartą n a o d ku p ien iu  i  jak imś
teo retyczny m ży ciu  p o  śmierci , u świadomiły  mu  ju ż wcześn iej , że rel ig ia pos iad a
n iezwyk łą mo c po rywan ia lu dzi  do  walk i  i  że bard zo  łatwo  jes t  tej  mocy  używać
p o n ad  miarę.

–  Z czeg o  wy n ik a, że nasz marsz na zach ód  n ie będzie łatwy .

–  Nie b ęd zie, b o  d ru id zi  s ię wam p rzeciwstawią. Zn ajdziecie jed nak  tam ludzi
tak ich  jak  ja, k tó rzy  n ie p rzepad ają za n imi i  wo lel ib y  raczej  być po ddany mi Rzymu
n iż k ap łanó w.

–  Mam n ad zieję, że mając wy b ór, wszyscy  wo lel iby  Rzy m od  k ap łanó w.

Wery k a u śmiechn ął  s ię.

–  Zn ając ich  u miłowan ie wład zy , sądzę, że dzień , w k tó rym d ru id zi  to  sob ie
u świado mią, b ędzie dn iem, w k tó ry m zaczną sp isk o wać, by  p rzejąć wład zę nad
Rzy mem.

Wesp azjana p rzeszed ł  d reszcz na taką myś l , a tymczasem tri rema p rzy b ijała
łag o d n ie p rzy  ak omp an iamencie g ło śn ych  żeg larsk ich  ro zk azó w i  s tuko cie
rzu can y ch  l in .

–  Lep iej  s ię p osp iesz, pan ie! –  zawo łał  Magn us .

Wesp azjan  zob aczy ł  wch o dząceg o  po  pomo ście p rzy jaciela.
–  Dlaczego ? Co  s ię s tało?

–  Wy g ląd a n a to , że cesarzowi sp ieszno  d o  od n ies ien ia swo jego  zwy cięs twa.
Sab in us  p rzys łał  wiad omo ść, że te Klau d iu szo we p os i łk i  właśn ie do tarły  do  mos tu
n a Tamezis  i  p rzyg o to wu ją s ię n a jeg o  p rzyb y cie. On  sam p rzep rowadza teraz
in sp ek cję Gezo riak um, p o tem u daje s ię do  Ru tup iów, a jeszcze pó źn iej  zamierza
p o żeg lo wać w gó rę rzek i . Przy  mo ście zjawi s ię za d wa dn i .

Wesp azjan  i  Sab inu s  s tanęl i  n a b aczno ść, k ied y  zab rzmiały  fan fary  n a cesarsk iej
k win k weremie;  na p ok ład zie w o lśn iewający ch , ozd o b io nych  pu rpu rowym szlak iem
to g ach  s tało  p rzeszło  s tu  senato rów. Udeko rowany  pu rpu rą s tatek , z cesarsk im
n amio tem n a ru fie, zacumo wał p rzy  p omo ście, p o  po łud n io wej  s tro n ie no wo
zb ud o wan eg o  d rewn ianego  mostu  łączącego  b rzeg i  Tamezis . Plau cju sz un ió s ł  ręk ę
w salu cie, s to jąc u  s tó p  o puszczoneg o  trapu . Fan fary  umilk ły  i  poza k rzy k iem mew
śmig ający ch  w po ruszanym lekk im wietrzyk iem p o wietrzu  n ic n ie zak łócało  p ełnej
o czek iwan ia ciszy . Dwie k oho rty  g ward ii  p reto riań sk iej  i  cztery  koh o rty  z Ósmego
leg io n u  o raz ich  jed n os tk i  p omo cn icze z Decy musem Waleriu szem Azjaty k iem n a
czele s tały  w szy ku  wzd łu ż b rzegu  rzek i .



Po  s to sown ie d łu g iej , g o dnej  cesarza zwło ce pod n ies io no  po ły  namio tu
i  w wejściu  po jawiła s ię sy lwetk a mężczy zn y .

–  Imperato r! –  ro zleg ł  s ię czy jś  g ło s  z szeregów p reto rianó w.

Okrzy k  pod jęty  p rzez wszy s tk ich  o b ecn ych  poszyb ował w n ieb o , p ło sząc mewy ,
jako  że wyspa Bri tann ia p ierwszy  raz by ła świadk iem tak ieg o  po witan ia.

–  Jeszcze n ie widział  na oczy  żad nego  Bry ta, a już g o  wy chwalają jako  zwycięzcę
–  szep nął  Sab inu s  d o  ucha Wesp azjanowi.

–  A ci , k tó rzy  to  rob ią, n ie b ral i  udziału  w żadnej  b i twie –  zauważy ł  Wespazjan ,
p o  czym d o łączy ł  z b ratem do  owacji .

Sk an do wan ie p rzyb ierało  na s i le i  wreszcie Klau d iu sz, z wień cem lau rowym
zwy cięzcy  n a g łowie, o dziany  w pełn y  cesarsk i  s t ró j  wo jsk owy  –  pu rpu rowy  p łaszcz,
ink rus to wan y  zło tem pancerz z b rązu  i  tak ież n ago len n ice –  i  p rzep asany  pu rpu rową
szarfą, z bog ato  zdob ion y m hełmem zwieńczon y m pu rpu rowym p ió ro p uszem p od
lewą p achą –  wyku ś tykał  z namio tu . Kied y  p ozd rawiał  t łu m, z emocji  dyg o tała mu
g ło wa i  p od ryg iwało  p rawe ramię:  is tn a paro d ia cesarza.

Wesp azjan  cieszy ł  s ię, że mo że k rzy czeć, w p rzeciwn ym bowiem razie n ie
p owstrzy małb y  wy buch u  śmiechu , wid ząc o sob ę b ęd ącą zap rzeczen iem żo łn ierza
w tak im wo jsko wy m s tro ju . Zerkn ął  n a Sab inu sa i  k ied y  ich  o czy  s ię spo tkały ,
wied ział , że b rat  sn u je pod obn e my ś li . Przynajmn iej  raz w id ealnej  zgo d zie obaj
feto wali  swo jego  cesarza.

Po tem z namio tu  wy łon il i  s ię Narcy z i  Pal las  i  p o sp ieszy li  za Klau d iu szem,
zan im zdąży ł  samod zieln ie zejść po  trap ie. Ujęl i  swo jeg o  pana po d  łokcie
i  pop rowadzil i  w d ó ł , na p omo st . Au lus  Plau cju sz en erg iczny m ruchem op uści ł  ręk ę
i  wy pro s towany , z u n ies io ną g ło wą, ry czał  jak  wszyscy  inn i . Klau d iu sz po dszed ł  do
n iego  i  z wielką ceremo n ią, ś l in iąc s ię ob ficie, o b jął  g o  i  u cało wał .

Sk an do wan ie zmien iło  s ię w o wacje, k iedy  cesarz p rzez d łu gą ch wilę t rzymał
wo dza w ramio nach , a po tem zwró cił  s ię d o  żo łn ierzy . Ges tem p o p ro s i ł  o  ciszę,
p od czas  g dy  Plaucju sz cały  czas  t rzy mał oczy  wb ite w p rzes trzeń  p rzed  so b ą, s tarając
s ię n ie my ś leć o  ś l in ie na po liczkach .

–  Ż-ż-żo łn ierze Rzymu  –  zaczął  Klaud iu sz, k iedy  ucich ły  ok rzy k i . –  Mó j m-m-
mężn y  wód z p op ros i ł  swo jego  c-c-cesarza o  pomo c i  rad y  n iezb ęd ne do  pok o nan ia
Bry tó w. –  Zamilk ł  i  g es tem wskazał  sen ato rów. –  Sen at  Rzy mu  b łag ał  mn ie, bym
rozważy ł  jego  wezwan ie, ozn ajmiając, że Plaucju sz d -d -do tarł  już b ardzo  d aleko , ale
n -n -natk nął  s ię n a g wałtowny  opó r, tak i , jak i  ty lk o  ja, wasz cesarz, po trafię p oko nać.

Wszy scy  sen ato rowie po k iwali  z powagą g łowami, p rzyb ierając teatralne miny ,



mające wy razić ich  wielką u lg ę. Podczas  g dy  Klau d iu sz męczy ł  s ię dalej , Wesp azjan
p rzesuwał p o  n ich  wzrok iem i  ku  swemu  wielk iemu  zadowo len iu  dos trzeg ł
k o rp u len tną sy lwetk ę wu ja. Kied y  ich  spo jrzen ia s ię spo tkały , Gaju sz wzru szy ł
ramio nami i  z p rzesadną k oncen tracją ws łuch iwał  s ię d alej  w s łowa cesarza.

–  Pó jdźcie zatem za mną, żo łn ierze Rzymu , p -p -pó jdźcie za mną, a pop rowadzę
was  d o  wspan iałego  zwycięs twa, tak iego , k tó re p rzyszłe poko len ia zapamiętają jako
triumf waszego  cesarza Klaud iu sza n ad  b arbarzyńsk imi ho rdami. Przyb y łem, widzę
i  z-z-zwyciężę!

Klaud iu sz zwróci ł  s ię do  Narcy za, Pal lasa i  senato rów, k tó rzy  jak  jeden  mąż
śmial i  s ię u p rzejmie z tej  patetycznej  parafrazy ;  Wespazjan  zauważy ł , że jego  wu j ma
minę, jakb y  u zn ał  te s łowa za najb ardziej  t rafn ą kwes t ię, jaką w życiu  u s ły szał .
Leg io n iści  pon own ie zaczęl i  wiwatować na cześć cesarza, zamias t  ud awać radość
z marnego  Klau d iu szowego  d o wcipu .

Wesp azjan  i  Sab inus  do łączy li  do  owacji ;  jedyn ie Plaucju sz milczał , s to jąc bez
ruchu , z n ab rzmiałym wściek ło ścią kark iem, wpatrzony  w k winkweremę.

Wesp azjan  pod ąży ł  za jego  wzro k iem. U wejścia do  n amio tu  zobaczy ł  p os tać
o ty łego  Sencju sza Satu rn inu sa, co  n iespecjaln ie go  zask o czy ło . Zdziwiła go
n atomias t  ob ecno ść s to jącego  za n im mężczy zny :  Gety . Trąci ł  łokciem Sab inusa
i  wsk azał  n amio t .

–  Jak , na Marsa, ten  tu  s ię do s tał?

–  Aha! To  tu taj  jes t  ten  suk inko t  –  mrukn ął  Sab inus . –  Po win ien em by ł  s ię
d omy ślić. Wk ró tce p o  tym, jak  ru szy łeś  na po łudn ie, Plaucju sz po s łał  po  n ieg o , a on
s ię n ie po jawił , p rawdę mówiąc, ro zp ły n ął  s ię. Musiał  u s ły szeć, że Plau cju sz
aresztował  Ko rwin u sa, i  n ieczys te su mien ie p odpowiedziało  mu , że jego  samego
czeka po dob ny  lo s .

–  Uciek ł  więc d o  cesarza, by  mó c jak o  p ierwszy  p rzeds tawić mu  swo ją wers ję
wy d arzeń .

–  I jes tem pewien , że by ła to  bard zo  hero iczn a wers ja.
–  A to  d rań !

–  Tak , ale d rań  ro zsądn y .

Narcyz wsk azał  ręką t rębaczy  i  p onown ie zag rzmiały  fan fary , uciszając o wacje.

Klaud iu sz szed ł  wzd łuż p omo stu  w s tro nę d wóch  b raci , a za n im podążal i  Narcyz
i  Pal las .

–  Och ! Mo i wiern i  F-F-Flawiusze, k tó rzy  zwróci l i  n am Kozio rożca leg ionu



Dziewiętnas teg o .
Bracia sk łon il i  g ło wy .

–  Princeps ie!
–  Przyćmił  was  o s tatn io  P-P-Pu b liu sz Gab in iu sz, k tó ry  zwró ci ł  mi o rła

Siedemnas tego . Ale to  n ieis to tne, wasz wyczyn  by ł  b ardzo  uży teczny ;  pozwó lcie, że
cesarz was  u ściska.

Wespazjan  s tarał  s ię n ie sk rzywić, k iedy  zos tał  p rzygarn ięty  do  cesarsk iej  p iers i
i  o b darzo n y  wilgo tnymi pocałunkami w oba po liczk i .

–  Czy  podążycie za mną, k iedy  będę p rzepędzał  n iep rzy jació ł  z ich  fo rtec? –
spy tał  Klaud iu sz, k iedy  już w tak i  sam sp osób  u hono rował Sab in usa.

–  Tak , p rinceps ie.

–  Nieźle s ię z-z-zabawimy . –  Klau d iu sz wy k onał  gwałtown y  d rgający  ruch  i  s ię
co fnął . Wdzięcznym spo jrzen iem omió tł  obu  b raci  od  s tó p  do  g łów i  nag le
zmarszczy ł  b rwi. –  A to  co  tak iego?

Wespazjan  podąży ł  za jeg o  wzrok iem i  po łoży ł  d ło ń  na ręk o jeści  miecza.
–  To  mó j miecz, p rinceps ie.

–  Znam tę b roń .

–  Tak , ten  miecz n ależał  do  two jego  d ziadk a, Marka An ton iu sza.

Klaud iu sz wb ił  badawczy  wzrok  w Wespazjana.

–  A p o tem n ależał  do  mo jego  o jca, nas tępn ie zaś  do  mo jego  b rata, German ik a.

–  Zgadza s ię, p rinceps ie.
–  Wiem, że s ię z-z-zgadza! Zn am h is to rię swo jej  rodziny . Wiem równ ież, że k iedy

German ik  umarł , Ag rypp ina chciała go  d ać swo jemu  najs tarszemu  syn owi, ale mo ja
matk a An ton ia s ię sp rzeciwiła, mówiąc, że to  ona podejmie s to sowną decyzję, ale
o s tateczn ie tego  n ie zrob iła. Po  jej  śmierci  szukałem go  i  n igdzie n ie zn alazłem.
Sp y tałem P-P-Pallasa, ale powiedział , że n ic na ten  temat  n ie wie.

Wespazjan  zerknął  pon ad  ramien iem Klaud iu sza na g reck iego  wyzwo leńca. Jego
zazwy czaj  o bo jętna twarz zd rad zała p ewne o znak i  zan iepoko jen ia.

–  Jak że więc to  s ię s tało , że ty  wszed łeś  w jego  pos iadan ie? –  zap y tał  cesarz.

Pal las  pochwy cił  spo jrzen ie Wespazjan a i  del ik atn ie p ok ręci ł  g łową.

Wespazjan  p rzełkn ął  ś l inę.

–  Dał  mi go  Kaligu la, p rinceps ie.
–  Cz-cz-czyżby? A sk ąd  on  go  wziął?

–  Nie wiem, p rinceps ie. Wido czn ie dos tał  od  An ton ii .



–  Wątp ię. W mo jej  ro dzin ie wszy scy  wied ziel i , że An ton ia zamierzała dać go
temu , k to  w jej  mn ieman iu  b ęd zie naj lep szym cesarzem. Czy  p rzypad k iem n ie d ała
go  tob ie, Wespazjan ie?

–  Nie, p rin cep s ie. Jak  p owiedziałem, dał  mi go  Kaligu la.

Klau d iu sz, pod rygu jąc, p rzyg lądał  mu  s ię baczn ie, a z kącika jego  u s t  ciek ła
ś l ina.

–  No  cóż, n ie miał  do  tego  p rawa –  o znajmił  po  chwil i . Wy ciągnął  t rzęsącą s ię
rękę. –  Zatem, sk o ro  p rzyby łem tu , żeby  p ro wadzić wo jn ę, s łu szn ie b ędzie czyn ić to
z rodzinnym mieczem w d łon i . Odd aj  mi g o .

Bez wah an ia Wesp azjan  odp iął  pochwę i  pod ał  miecz Klaud iu szowi.

–  Dzięku ję, legacie. Wolałby m n ie myś leć, że dała ci  go  mo ja matka. Nie masz
w so b ie k -k -k rwi Cezarów.

–  Nie mam, p rinceps ie.

–  Już d -d -dob rze. Nie mówmy o  t-t -tym więcej . –  Cesarz wy jął  miecz z po ch wy
i p rzy jrzał  s ię o s trzu , p rzesuwając palcem po  wy ry tym n a n im imien iu  swo jego
dziadk a. –  Szlachetna k l inga wraca tam, gdzie jej  miejsce. –  Komiczn ie teatralnym
ges tem pod n ió s ł  miecz nad  g łowę i  zwró ci ł  s ię do  żo łn ierzy . –  Z tym mieczem mo ich
p rzo d ków pop rowad zę was  na wo jn ę.

Przy  akompan iamencie o k rzyk ów Ave Caesar pokuś tykał  do  czek ającej  p rzy
moście zap rzężonej  w cztery  b iałe kon ie kwadry g i .

–  Czyżb y  nasz p an  złapał  cię na b u jd zie, ko lego? –  spy tał  Narcyz Pal lasa.

–  W żadnym razie, mó j d rog i  Narcyzie. Na p ewno  by ło  tak , jak  p o wiedział
Wespazjan . Prawda, Wespazjan ie?

–  Tak  właśn ie by ło .

Narcyz spo jrzał  n a Pal lasa, lekko  unosząc b rwi.

–  Mam nadzieję. Wiesz, jak i  jes t  p rzewrażl iwiony , jeś l i  chod zi  o  ewen tualne
sp isk i . Nie ch ciel ib yśmy , by  Klaud iu sz pomyślał , że twó j  p ro tegowany  sk rywa
jak ieś  n iereal is tyczne amb icje. –  Sk in ąwszy  b raciom up rzejmie g ło wą, po d ąży ł  za
swo im panem.

–  Nie dopu ść n igdy , b y  p rawda u jrzała świat ło  dzienne, Wespazjan ie –  o s trzeg ł
go  Pal las . –  Messal ina, ch cąc odwrócić uwag ę od  s ieb ie, k aże Klaud iu szowi wszęd zie
widzieć zag ro żen ia. Zaczął  s ię z tego  p owod u  zachowy wać irracjonaln ie, już odby ły
s ię p ierwsze egzekucje.

–  O co  w tym wszy s tk im chodziło? –  spy tał  Sab inus , k iedy  Pal las  s ię od d ali ł .



–  Tu , b racie, ch odziło  o  to , że ludzie zby t  wielką wagę p rzywiązu ją do  zwyk łego
pod arunk u .

–  Czy li  d os tałeś  go  od  An ton ii , chociaż twierdzi ła, że da g o  temu , k to  jej  zdan iem
będzie naj lep szym cesarzem?

–  Tak .
–  W tak im razie mo że miała rację?

–  Jaką rację? W naszych  ży łach  n ie p łyn ie k rew cezarów.

–  Krew cezarów? Jak  d ługo  ona jeszcze p rzetrwa?

Kiedy  Klaud iu sz zaczął  p rowadzić armię p rzez mos t  na d rug i  b rzeg , Wespazjan ,
patrząc, jak  ów po tomek  Gaju sza Ju l iu sza Cezara k roczy  ś ladami tamtego  wielk iego
człowieka, pomyślał , że w widoczny  sposób  o s łab ł  ten  ró d . Jak  d ług o  jeszcze
p rzetrwa? A k ied y  wygaśn ie, jak i  g o  zas tąp i?

I znowu  w jego  g łowie po jawiła s ię ta n iedo rzeczna myś l , k tó rą za każdym razem
starał  s ię o d pędzić.

–  Dlaczego  n ie? –  mrukn ął  do  s ieb ie. –  Zais te, d laczego  n ie?

–  Dro dzy  ch łopcy  –  zag rzmiał  Gaju sz Wespazju sz Po llo , k iedy  sen ato rowie zeszl i
już z pok ładu  –  co  za u lga wid zieć was  cały ch  i  zd rowy ch . –  Ob jął  ramien iem
każdego  z b raci , o dp rowad ził  na bok  i  zn iży ł  g ło s . –  Niech  bo g om b ęd ą d zięk i , że ta
ok ropn o ść do b iega koń ca. Co  za ud ręka s łu chać g lędzen ia tego  ś l in iącego  s ię
g łupca o  tym, jak  poważn a mus i  być sy tuacja, sko ro  Plaucju sz u waża za k on ieczn e
wezwać go  na po moc.

Wesp azjan  zmarszczy ł  b rwi i  wydął  z n iedo wierzan iem warg i .

–  Chcesz, wu ju , powiedzieć, że on  nap rawdę wierzy  w tę farsę?
–  Czy  wierzy? Jes t  ab so lu tn ie p rzekonany , że jedy n ie on  może u ratować to  całe

p rzeds ięwzięcie p rzed  k lęsk ą go rszą o d  tamtej  w Les ie Teu tob u rsk im. W kó łko
powtarzał , jak ie to  szczęście d la Rzymu , że ma cesarza, k tó ry  p rzeczy tał  wszelk ie
dzieła i  no tatk i  do tyczące h is to ri i  wo jskowo ści , jak ie nap isan o , i  po s iada pełn ą
wiedzę o  s trateg i i  i  tak tyce wo jenn ej .

–  To  d latego  p rzy wiózł  z so bą po łowę senatu , żeby  p rzed  s tadem poch lebców
wy kazać s ię wo jskową sp rawno ścią?

–  Nie b ądź tak im h ipok ry tą, d rog i  ch łopcze. Widziałem, jak  sam z og romn ą
sp rawnością p rak tyku jesz tę p rzed łu żającą życie sztukę poch lebs twa. Nie,
a p rzyn ajmn iej  n ie by ł  to  g łó wny  powó d . Jes teśmy  tu taj , by  móg ł mieć nas  na oku .
Niepewn ość Klau d iu sza oznacza, że lu dzi , k tó rym n ie u fa chce mieć jak  najb l iżej



s ieb ie.

–  W tak im razie, d laczego  ak u rat  ty  tu taj  jes teś? Zawsze en tuzjas tyczn ie
p op ierałeś  każdego , k to  by ł  u  władzy .

Gaju sz ro ześmiał  s ię, ale w jego  g ło s ie n ie by ło  weso ło ści .
–  Wiem, ale ty m razem ob aj  do wo dzicie leg ionami. Jes tem tu  p o  to , by  wam

p rzyp omn ieć, że wasze rodziny  w Rzymie są na łasce Klaud iu sza, gd ybyście
p rzyp ad k iem wpad li  na p omy sł  n ies to sownego  użycia waszych  leg ionów.

–  Przecież Narcy z...

–  Dro g i  ch łop cze, to  n ie ma n ic wspó lnego  z Narcyzem. To  do tyczy  wy łączn ie
Klau d iu sza, k tó ry  ro zkoszu je s ię władzą i  k rwią i  żeby  zaspoko ić swo ją p arano ję,
rob i  uży tek  z obyd wu . W p ierwszych  dwóch  latach  panowan ia skazał  na śmierć
więk szą l iczbę sen ato rów i  ekwitów n iż Kalig u la.

–  Sko ro  tak  s ię martwi o  swo ją p ozycję, to  po  co  wy jeżd żał  z Rzymu?

–  Zgo da, to  ryzyko wne p rzed s ięwzięcie, ale k ażdy  senato r, k tó ry  tam zo s tał , ma
tu taj , pod  o k iem Klaud iu sza, jak iegoś  k rewn ego . Poza tym jako  nominalnego
zarządcę Rzymu  p ozos tawił  Lucju sza Witel iu sza, k tó ry  by ł  jego  wspó łkonsu lem
p rzez p ierwszą po łowę ro ku , choć w p rak tyce decyzje będzie podejmował Kall is to s ,
b o  jes t  jed ynym w mieście, k tó ry  wie, jak  d ziała ta og romna b iu rok racja, s two rzon a
p rzez n ieg o  z ko legami wyzwo leńcami. Klaud iu sz czu je, że mo że u fać Witel iu szowi,
p on ieważ jes t  on  u lub ieńcem Messal iny . Zatem Wenus  jed yn ie wie, co  zdo lna jes t
zrob ić ta mała d ziwka, k iedy  jej  małżonek  wybrał  s ię tak  daleko , a Witel iu sz
p rzymkn ie n a wszys tko  oko .

–  To  ona jes t  aż taka ok ropna? –  zain teresował  s ię Sab in us . –  Narcyz wspominał ,
że jes t  d ość chętna, najog lęd n iej  rzecz u jmu jąc.

–  Do ść chętna? Toż to  żeńska wers ja Kaligu l i . Każdy , k to  jej  n ie zechce, zo s tan ie
o skarżon y  o  zd radę. Wp ędziła swo jego  małżonka w taką ob ses ję na p unkcie sen atu
sp isku jącego  p rzeciwko  n iemu , że p rawie w każd ym p rzypadku  tak i  człowiek  zos taje
sk azan y . –  Machnął  ręką w s tron ę p rzechodzących  senato rów. –  Obciągała fiu ta
k ażd emu  z tych  mężczy zn  po n iżej  p ięćdzies iątk i . A Klaud iu sz n iczego  n ie widzi .
Mo g ę ty lko  dziękować bog o m, że już n ie jes tem w kwiecie wieku , w p rzeciwn ym
b owiem razie b y łb ym narażo ny  n a o b rzyd liwe umizg i  tej  harp i i . Miejcie s ię n a
b aczn ości  po  p owrocie do  Rzymu , bo  złap ie was  w swo je s ieci ;  a jeś l i  b ędziecie
rozsądn i , to  p o s taracie s ię jak  najd łużej  t rzymać z dala od  Rzymu .

Wespazjan  rzuci ł  b ratu  p y tające sp o jrzen ie, k tó ry  wiedząc, w czym rzecz, sk inął
p rzyzwalająco  g łową.



–  Myślę, że Narcyz ma wo bec n iej  pewn e p lany ...

Dłoń  Gaju sza po wędrowała z ramien ia Wespazjana do  senato rsk ich  u s t ,
zak rywając je z zaskaku jącą szybko ścią.

–  Nie ch cę n ic wiedzieć! Pragnę p rzeżyć te k i lka lat , jak ie mi pozos tały , w b łog iej
n ieświadomości  cesarsk iej  po l i tyk i , p on ieważ chcę umrzeć w ło żu , a n ie w kąp iel i
czerwon ej  od  mo jej  własnej  k rwi. Jedynym powodem, d la k tó reg o  b io rę ud ział
w pos iedzen iach  senatu , jes t  n ieznośna sy tuacja w domu .

–  Flawia?

–  Tak , ona i  wasza matk a w żaden  sposób  n ie mogą s ię po rozumieć i  chcą, bym to
ja ro związy wał ich  małos tk owe kob iece sp rzeczk i . Nies tety  n ie mam dość
k o respo ndencji , k tó ra t rzymałaby  mn ie w gab inecie p rzez cały  wieczó r, i  d latego
cod zienn ie, p rzez god zinę czy  dwie, zmuszony  jes tem s tawiać im czo ło .

Sab inus  wy buchnął  śmiech em, k iedy  wszyscy  trzej  p rzy g ląd al i  s ię, jak  o s tatn ie
jedno s tk i  armii  p rzechodzą p rzez mos t .

–  Wy g ląd a na to , b racie, że d la zacho wan ia zd rowia p sych icznego  wu ja mus isz
wziąć na s ieb ie wydatk i  związane z u trzyman iem do mu .

–  Dzięk i , Sab inus ie, ale sam podejmę decyzję do tyczącą tego , g dzie ma
zamieszkać mo ja ro dzina.

Gaju sz spo jrzał  na n iego  zaskaku jąco  su rowo .
–  Nie, Wespazjan ie, mus isz d ać Flawii  d om, bo  jeś l i  n ie będzie miała do

terro ryzowan ia swo ich  własnych  domowników, u czyn i  mo je życie koszmarem.

Mówił  poważn ie, śmierteln ie poważn ie. Wespazjan  n igdy  wcześn iej  n ie s ły szał
u  n iego  tak iego  tonu .

–  Uczyn ię to  natychmias t  po  powrocie do  Rzy mu , wu ju . Przy rzekam.

–  Nie, d rog i  ch łopcze, ja zrob ię to  za cieb ie naty ch mias t  po  po wrocie do  Rzy mu ,
ta sy tuacja n ie może trwać an i  chwil i  d łużej .

–  A co  mam zrob ić w sp rawie p ien ięd zy ?

–  Dowod zisz leg ion em, podpo rządkowu jąc sob ie nową p ro wincję. Niewo ln icy
i  g rab ież, d rog i  ch łopcze.

–  Pewn ie masz rację, wu ju .

–  Na pewno  mam. A teraz chodźmy  i  po patrzmy , bo  nasz wspan iały  cesarz-wódz
właśn ie pokazu je wszys tk im, jak  to  s ię rob i .

–  P-p -panowie, ta armia to  jedyne, co  s to i  pomiędzy  nami i  K-K-Kamu lodunum –
o świadczy ł  Klaud iu sz, n iepewną ręką wskazu jąc k iepsko  uzb ro joną g romadę



obdartych  jeńców us tawionych  wzd łuż p rzeciwleg łego  b rzegu  s trumien ia. –  Jak
sądzisz, Plaucju szu , i lu  ich  tam jes t?

Wódz po patrzy ł  na p rzeciwn ikó w.

–  Co  najmn iej  dzies ięć ty s ięcy , p rinceps ie –  odparł , podwajając fak tyczn ą l iczbę.
Klaud iu sz pod ryg iwał  z podn iecen ia.

–  Wyśmien icie. Zmiażdżę ich  w g odzinę. Plaucju szu , jak  b rzmiały  mo je rozkazy
b itewne?

Plau cju sz zerkn ął  dysk retn ie na obecnych  o ficerów.

–  Jak  sądzę, życzy łeś  sob ie, by  koho rty  p reto rianów s tanęły  w cen trum, cztery
koho rty  Ósmego  i  cały  Czternas ty  zajęły  p rawe sk rzyd ło , Dwu dzies ty  lewe,
a Dziewiąty  zn alazł  s ię z ty łu  jako  rezerwa.

–  Leg io n  mo jego  sz-sz-szwagra w rezerwie? Tak  n ie może by ć. Korwinus  mus i
zająć miejsce na p rawym sk rzyd le, w miejscu  ho no rowym. Rezerwą będzie
Czternas ty .

–  Korwinus  już n ie d owodzi  Dziewiątym, p rinceps ie, czeka, aż go  o sądzisz za
n iewykon an ie ro zkazów.

–  Niewykonan ie jak ich  rozkazów? Pierwszy  raz o  ty m s ły szę. Dlaczego  mi o  tym
n ie powiedziałeś , Narcy zie?

Narcyz odch rząknął .

–  Nic o  tym n ie wied ziałem, p rinceps ie.

–  Two im obowiązk iem jes t  wiedzieć o  wszys tk im i  s tale mn ie in fo rmo wać.
Plaucju szu , d laczego  mu  n ie powiedziałeś?

Zagadn ięty  ob rzuci ł  wyzwo leńca jad owitym spo jrzen iem.

–  Ee... wys łałem s to sowną wiadomość, ale mus iała s ię gdzieś  zawieru szyć.
–  W is tocie, najpewn iej  tak  s ię s tało , b o  jes tem p rzekonany , że gdyby  Narcyz

o  tym wiedział , k azałby  uwo ln ić mo jego  szwagra, n iezależn ie od  tego , co  zrob ił .

–  Ale on  p ró bował zająć Kamulodu num bez cieb ie, p rinceps ie, n ie zo s tawiając ci
n ic do  zdobycia.

–  To  sp rawa bard zo  poważna, p rinceps ie –  wtrąci ł  Narcyz z rzadko  widywanym
u  n iego  wyrazem twarzy  człowieka n iezwyk le po ruszonego  sy tuacją. –  Dlaczego
chciał  sk raść two je zwycięs two? Czyżby  p ró bował po s tawić s ię ponad  tob ą?

Klaud iu sz zach icho tał .

–  Nie, on  n ie jes t  tak i  jak  ci  zawis tn i  senato rowie, k tó rzy  bez u s tanku  sp isku ją,
on  n ależy  do  rod ziny . Po  p ro s tu  zachował s ię impu lsywn ie, tak  jak  mo ja ukochana



małżonka. Widać wyraźn ie, że są rodzeńs twem. No  cóż, n ieważne, n ie udało  mu  s ię
i  ja wciąż mam p rzed  sobą armię, k tó rą muszę pob ić, i  mias to , k tó re muszę zdobyć,
w p rzeciwnym bowiem razie n ie pos łano  by  po  mn ie, p rawda, Narcyzie?

Narcyzowi na chwilę o deb rało  mo wę.

Pomimo  n iewątp l iwej  p rzy jemności , jaką o dczu wał, wid ząc d rgan ie kącika u s t
Narcyza, k iedy  wyzwo len iec u świadomił  so b ie, że aby  p og rąży ć Korwinu sa, mus i
p rzyznać s ię Klaud iu szowi, że ta b i twa to  farsa, a mias to  już s ię po ddało , Wespazjana
p rzeszed ł  d reszcz.

–  Ten  id io ta puści  g o  wo ln o  –  szepnął  do  ucha Sab inu so wi.

Sab inus  zag ryzł  wargę.

–  I n ie sądzę, by  nasz udział  w aresztowan iu  Korwinusa pozos tał  n iezauważony .

–  Słucham, Narcyzie? –  naleg ał  Klaud iu sz. –  Czy  Ko rwin us  sk rad ł  mi mo je
zwycięs two?

–  Wyg ląda na to , że n ie, p rinceps ie.

–  Zatem d laczego  członek  cesarsk iej  rodzin y  jes t  wciąż p rzetrzymy wany? Każ go
natychmias t  tu  sp rowadzić, Plaucju szu . Dziewiąty  zajmie p rawe sk rzyd ło , a b rat
mo jej  Messal iny  będzie n im dowod zić i  d ziel ić ze mną chwałę. Reszta panów uda s ię
teraz na swo je s tan owiska, bo  n ie mo gę s ię już d oczekać początku  b i twy .

Bez leg ion u , k tó rym móg łby  dowodzić, Wespazjan  tkwił  bezczynn ie na czele jazdy
Petu sa, k tó ra s tanowiła jego  esko rtę w d rodze z wybrzeża, i  razem z Magnusem
ob serwował rozg rywającą s ię farsę. Na p rawo  od  n ich  na k rzesełkach  s iedziel i
senato rowie, og lądając wyd arzen ia zupełn ie jak  na wyścigach  w Circus  Max imus .

–  Wyn ika z tego , że p rzesadna p rzeb ieg ło ść może nam n ie wy jść na zd ro wie –
zauważy ł  Magnus , k ied y  patrzy l i , jak  czo łowe koho rty  Dziewiątego  leg ionu  Hispana
ru szają p rzez s trumień  i  zb l iżają s ię do  rzekomej armii  Bry tów –  jak  zresztą n igdy
n iko mu .

–  Z wy jątk iem Korwin usa –  p rzypomniał  mu  Wespazjan , k iedy  rozleg ły  s ię
p ierwsze k rzyk i  ran nych . –  W o czach  Klau d iu sza wy jdzie z tego  jako  sk rzywdzo ny
bo hater.

–  I zechce cię dop aść.

Wespazjan  wzruszy ł  ramionami.

–  Będziemy  daleko  od  s ieb ie. Kiedy  ty lko  Klaud iu sz od jedzie, ru szę na po łudn ie,
do  Drug iego  leg ionu , a Dziewiąty  zos tan ie tu taj , po  czy m, w nas tępnym sezon ie, u da
s ię wschodn im wybrzeżem na pó łnoc.



–  Tak  będzie, jeś l i  Plaucju sz zachowa dowództwo .

–  Ależ zachowa –  zapewn ił  ich  Pal las , k tó ry  pod jechał  do  n ich  z ty łu , n ie po  raz
p ierwszy  zaskaku jąc Wespazjana. –  Jes tem pewien , że Klau d iu sz ch ciałby  s ię go
w tej  chwil i  pozbyć, ale k iedy  Narcyz i  ja mu  to  wy tłumaczymy , bardzo  szybko
zrozumie, że mianowan ie innego  dowódcy  wy magałoby  p o tem wyrażen ia pub liczn ie
wdzięczności  w Rzymie dwom o so bom, a p rzecież lep iej  zacho wać uznan ie d la
jedn ej , n ie sądzicie? Po  ty m wszy s tk im tu taj  Klaud iu sz mo że powrócić t riumfaln ie,
a k iedy  Plaucju sz wróci , za jak ieś  cztery  lata, Klaud iu sz będzie móg ł  okazać ludo wi,
jak i  to  z n iego  wielkoduszny  cesarz, bo  p rzyznaje p rawo  do  owacji  komuś , k to  n ie
jes t  człon k iem ro dzin y  cesarsk iej . Z o czywis ty ch  po wodów n ie jes t  to  co ś , co
k toko lwiek  chciałby  rob ić dwukro tn ie.

Wespazjan  p ok ręci ł  ze smu tk iem g łową.
–  Czy  ty  n igdy  n ie zap rzes tan iesz k nowań , Pal las ie?

–  A n iby  jak  inaczej  wyzwo len iec może sp rawować władzę? Bez Klaud iu sza
jes tem n iczym. Mój lo s  jes t  zależny  od  tego , czy  po zos tan ie cesarzem, a tą b i twą
zapewn il iśmy  mu  to  na n ajb l iższą p rzyszło ść.

–  Kosztem życia k i lku  ty s ięcy  jeńców –  b u rknął  Magnus , podczas  gdy  koho rty
p reto rianów spychały  co raz d alej  do  ty łu  ś rodek  bo jowej  l in i i  Bry tó w.

–  Powiedziano  mi, że dos tal i  wybó r:  uk rzyżowan ie albo  sp rób owan ie szczęścia
z b ron ią w ręku . A w sumie to  n iewielka cena za to , b y  senato rowie mo g li  być
świadkami, jak  cesarz p rowad zi  leg iony  do  bo ju , i  to  już n ie najmłodszy  cesarz.

–  No  tak ! To  wasze ko lejne zmartwien ie –  powiedział  Wespazjan  –  śmierć
Klaud iu sza. Przecież chyba zwiążecie s ię z jego  sy nem?

–  To  b y łob y  n iemąd re po su n ięcie, bo  ch łop iec ma zaledwie d wa lata i  tak  szyb ko ,
jak  ty lk o  zdo łamy  to  zaaran żować, s t raci  matkę. Jeś l i  Klau d iu szo wi p rzy  jego
s łabym zd ro wiu  d op isze szczęście, to  poży je jeszcze jak ieś  dzies ięć lat , ale i  tak
umrze, n im jego  syn  o s iągn ie wiek  męsk i . Kto  zatem w tej  sy tuacj i  będzie regen tem?
Nie ma żadnych  oczywis tych  kand ydatów, ta l in ia rodu  już p rawie zan ik ła.
Senato ro wie n igdy  n ie wyrażą zg ody , by  rządzi ło  n imi dziecko , i  zn owu  po jawią s ię
wśród  n ich  ciągo ty  repub likańsk ie, co  p rzeciwstawi ich  gward ii  p reto riań sk iej ,
dop rowadzając do  chaosu . Obawiam s ię, że ch łopca czeka lo s  Tyberiu sza Gemellu sa.
Nigdy  n ie zo s tan ie cesarzem, a zab i je go  ten , k tó ry  b ędzie panował p o  Klaud iu szu .

–  A ty  zapewne wiesz, k to  n im będzie.

Pal las  un ió s ł  znacząco  b rew.

–  Jeś l i  Klaud iu sz poży je jeszcze d zies ięć lat , to  o wszem, wiem, a ty  dob rze byś



uczyn ił , id ąc za mo im p rzyk ładem po  powrocie do  Rzymu , p on ieważ zamierzam
w tym wyścigu  pos tawić na zwycięsk i  rydwan . Mówię ci  to  jako  p rzy jaciel :  k ied y
Messal ina umrze, sp rawdź, z k im po d trzymuję znajomość, a zro zu miesz.

–  Jes teś  jak  zawsze tajemn iczy , Pal las ie.

–  Nauczy łem s ię od  mo jej  n ieży jącej  pan i , An ton ii , że n ie należy  wy jawiać
swo ich  p lanów –  odparł . Od  s trony  rzymsk ich  szyków d ob ieg ły  g ło śne wiwaty ,
k tó re wkró tce zmien iły  s ię w skandowane s ło wo  „im-pe-ra-to r”. –  No  cóż, to  poszło
szybk o , chodźcie, panowie, po winn iśmy  być p rzy  naszym wspan iałym cesarzu ,
k iedy  wkracza jako  zwycięzca do  Kamulod unum.

Leg ion iści  Czternas tego  leg ion u  Gemina s tal i  sztywno  na baczno ść wzd łuż pok ry tej
s twardn iałym o d  s łońca b ło tem g łównej  u l icy , odg radzając mieszkańcó w, k ied y
Klaud iu sz wkraczał  do  ich  mias ta.

Ch oć n iezby t  duże jak  na rzymsk ie no rmy , Kamulodunu m by ło  największym
mias tem na po łudn iu  wyspy  i  szczy ci ło  s ię n awet  pewną l iczbą wzn ies io nych  z ceg ły
bud ynków uży teczn ości  pub licznej . Kilka ty s ięcy  ludzi  mieszkało  p rzeważn ie
całymi rodzinami w ok rąg łych  chatach  i  pod obn ie jak  w germańsk im Matt ium,
z wy jątk iem g łównej  u l icy  i  targ u , n ie widać by ło  ś lad ów jak iego ko lwiek
p lanowan ia p rzes trzennego .

Otoczone so l idną p al isadą, ciągnącą s ię p rawie na milę i  t rzy  razy  wyższą o d
mężczyzny  p rzeciętnego  wzros tu , ch ron ione od  s trony  pó łnocnej  żeg lo wną rzek ą –
tworzącą luk ratywny  szlak  p rowadzący  na Morze Pó łnocne i  nad  Ren  –  by łob y
bardzo  trudn ym mias tem do  zdobycia i  Wespazjan , jadący  za Klaud iu szem, o dczu wał
pewną u lgę, że n ie mus iał  p rzep rowadzić tak iej  operacj i .

Miejscowi patrzy l i  on iemial i , k iedy  Klaud iu sz wjeżdżał  do  mias ta, rydwan  ich
nowego  pana ciągnęły  dwie po tężne bes t ie, jak ich  n igdy  wcześn iej  tu  n ie widziano .
Okry te pu rpu rową tkan iną, og ro mne, po ruszające s ię ociężale, z wielk imi u szami,
d ług imi, ko ły szącymi s ię t rąbami i  g roźnymi k łami w zło tych  pochwach , s łon ie
zrob iły  większe wrażen ie n a ludności  Kamulodunum n iż pokaz mil i tarnej  p o tęg i ,
zap rezen to wany  w nas tępn ej  ko lejności .

Leg ion iści  Czternas tego  Gemina p onown ie pozd rawial i  cesarza, k iedy  ich  mijał ,
i  sk an dowan iem zag łu szal i  o k rzy k i  zdumien ia na widok  kon tras tu  po między  tymi
wsp an iałymi zwierzętami i  pok racznym mężczyzną, k tó rego  po jazd  ciągnęły . Żadna
ilo ść pu rpu ry  czy  zło ta n ie mog ła nadać Klaud iu szowi cesarsk ieg o  d os to jeńs twa.
Stał  n iepewn ie w rydwan ie, k tó ry  po dskak iwał  na wybo is tej  u l icy , jedną ręką



t rzymał s ię ku rczowo  jego  boku , d rugą u n ió s ł  o twartą d ło n ią do  p rzod u , p rzy jmu jąc
owacje i  s tarając s ię b ezsku teczn ie ko n tro lować t ik i  męczące jego  n iekształ tne ciało .

Tuż za cesarsk im rydwanem jechal i  Narcyz z Pal lasem, pomiędzy  Au lu sem
Plaucju szem i  Sencju szem Satu rn inusem, k tó rzy  k ip iel i  z ob u rzen ia, że w miejscu
pub liczny m towarzyszą im wyzwo leńcy . Wespazjan  i  pozos tal i  legaci  podążal i  za
n imi w lodowatym milczen iu . Dalej , z ponu rą go dnością, szl i  senato rowie, n ie
zwracając uwag i  na spo jrzen ia i  zachowan ie mieszkańców, k tó rzy  palcami
pokazywali  sob ie wzajemn ie ich  s tro je, jako  że większo ść z n ich  p ierwszy  raz
w ży ciu  widziała tog ę. Na k ońcu  maszerowały  koh o rty  p reto rianów, a za n imi
p ierwsze koho rty  Dwudzies teg o  i  Dziewiątego  Hispana.

Wespazjan  zerknął  w lewo , na Korwinusa. Miał  tak i  sam zado wo lony  wyraz
twarzy  jak  dwa dn i  wcześn iej , po  pozo rowanym zwycięs twie Klaud iu sza.

–  Martwisz s ię, co , kmiocie? –  rzuci ł  szyderczo  Korwinus , dos trzeg łszy
spo jrzen ie Wespazjana.

–  Dlaczego  miałbym s ię martwić? Db ałem jedyn ie o  in teresy  cesarza.

–  In teresy  cesarza? Gówno  p rawda. Od  k iedy  to  Narcyz jes t  cesarzem? Doskonale
wiem, co  rob iłeś , i  wiem dok ładn ie, jak  cię powstrzy mać o d  wtrącan ia s ię, k iedy
nas tępn ym razem n asze d rog i  s ię p rzetną.

–  Na szczęście n ie nadejd zie to  szybko , Korwinu s ie, bo  ty  będziesz na pó łnocy ,
a ja na po łudn iu .

–  My lisz s ię, kmiocie, bo  wyb ieram s ię do  Rzymu . Os iągnąłem w tej  k ampan ii  to ,
na czym mi zależało , a pon ieważ n ie mam n ajmn iejszej  ocho ty  dalej  dowodzić
Dziewiątym, k iedy  n ie mogę zau fać mo im o ficerom, p rzep rowad ziłem cichą
pogawędk ę ze swo im szwagrem, a ściś le mówiąc, dwie po gawędk i . Zg odził  s ię,
żeb ym wrócił  d o  Rzymu , p i lnował jego  sp raw w sen acie i  t rzy mał s ię b l isko  ro dzin y .
A sko ro  o  rodzin ie mo wa, w tej  d rug iej  pogawęd ce z Klaud iu szem poczyn iłem pewną
suges t ię... jako  zatro skany  wu j, rozumiesz... do ty czącą p rzyszłej  po myślności  jego
syna. Na p ewno  uznasz to  za bard zo  zabawne.

–  Niczego , co  ty  rob isz, n ie uważam za zabawne.
–  Zobaczymy , kmiocie, zobaczymy .

Wespazjan  odwrócił  s ię i  pod jechał  do  Sab in usa. Znajdu jący  s ię na p rzedzie
ryd wan  d o tarł  do  rynku , równ ież obs tawioneg o  leg ion is tami. Ko rn acy  sk ierowali
swo ich  og romnych  podop iecznych  na jedną s tronę. Na d rug im ko ńcu  p lacu
jeden as tu  k ró lów i  naczeln ików Bry tów, a wśród  n ich , Weryk a i  Kog idubnus ,
k lęczało  pod dańczo  p rzed  pus tym ku ru lnym k rzes łem; ich  miecze leżały  na ziemi



p rzed  n imi.

Pal las  i  Narcyz zs ied l i  z ko n i  i  po sp ieszy li  do  swo jego  pana. Korn acy  zatrzy mali
s łon ie, wyzwo leńcy  pomog li  cesarzo wi opuścić ry dwan  i  pop rowadzil i  g o  do
k rzes ła.

–  Pro szę ze mną, panowie –  rozkazał  Plaucju sz, sp rawn ie zs iadając z wierzchowca
i  rzucając wod ze n iewo ln ikowi. Po tem zb liży ł  s ię do  Klaud iu sza i  s tanął  za n im,
twarzą do  mężczyzn  mających  złożyć ho łd  u cieleśn ien iu  po tęg i  i  władzy  Rzymu .

Wespazjan  z Sencju szem i  inny mi legatami zajęl i  miejsce ob ok  Plaucju sza;
senato rowie zeb ral i  s ię za n imi, a koho rty  p reto rianów wypełn i ły  resztę ry nku ,
pozos tawiając koho rtom leg ionowym p rowadzącą do  n iego  u l icę.

Zapanowała cisza.

Wespazjan  s tał  n ieruchomo , czekając, aż co ś  s ię wydarzy . W koń cu  Narcyz,
spog lądając na Klaud iu sza, ch rząknął  znacząco .

–  A, t -t -tak  –  wy jąkał  Klau d iu sz, p ro s tu jąc s ię na ty le, na i le by ło  to  możliwe na
tym n iemającym oparcia k rześ le. –  Kto  p rzemawia w imien iu  Bry tów?

Weryk a podn ió s ł  g łowę.

–  Każdy  z obecnych  mówi za s ieb ie i  za swo je p lemię, ale nasze s łowa b rzmią tak
samo : p rzy jmu jemy  Rzym i  oddajemy  pok łon  jego  cesarzowi.

–  Z-z-zb l iżcie s ię i  p rzy jmijcie p rzy jaźń  Rzymu .

Bry towie, wciąż na k o lanach , posuwali  s ię jeden  za d rug im do  p rzodu . Ramio na
miel i  wyciągn ięte p rzed  s ieb ie, a ich  miecze spoczywały  na rozwartych  d łon iach .
Klaud iu sz p ro s i ł  każdego  o  powstan ie i  zatwierdzał  go  na d o tychczasowym
stanowisku  k ró la lub  naczeln ika p lemien ia, teraz już pod leg łych  Rzymowi.

Wespazjan  widział  ws tyd  na ich  twarzach . Ta ceremon ia pub liczn ie upokarzała
tych  dumnych  mężczyzn . Kog idub nus  uchwycił  jego  spo jrzen ie, k ied y  wstawał
p rzed  cesarzem z ko lan , zak łopo tany  widok iem ko ś lawej  fo rmy , jaką p rzyb rała
po tęga Rzymu . Wesp azjan  pochy li ł  s ię od rob inę i  k ró l  Wek tis , z n iedo wierzan iem
kręcąc g łową, wyco fał  s ię ty łem i  wró ci ł  n a swo je miejsce.

Weryk a b y ł  o s tatn im z poddanych  tej  ciężk iej  p rób ie. Kiedy  już okazał  u leg ło ść,
pośród  szeregów p reto rianów po  lewej  s tro n ie nas tąp i ło  jak ieś  po ru szen ie.
Klaud iu sz un ió s ł  s ię z t rud em, wsp omagany  p rzez Pal lasa i  Narcyza, i  ob róci ł
p rzodem do  senato rów. Zb liży ł  s ię do  n iego  cen tu rion  p reto rianów z cesarsk im
orłem.

Klaud iu sz wykrzywił  u s ta w n ierówn ym uśmiechu  i  u jmu jąc d rążek , podn ió s ł



wysoko  leg io nowy  emb lemat, żeby  senato rowie mog li  go  d ob rze widzieć.
–  Patres conscripti, czy  wiecie, co  to  za o rzeł?

Rozleg ł  s ię szmer g ło sów, ale n ik t  n ie odpowiedział  n a jeg o  py tan ie.
–  To  jes t  o -rz-rz-rzeł , k tó rego  żaden  z was  n ie widział  p rzez t rzydzieści  cztery  lata.

Tego  o rła zaled wie t rzy  mies iące temu  p rzekazałem mo im lo jaln ym żo łn ierzo m
z wdzięczności  za t rudy , jak ie by l i  go towi d la mn ie zn ieść, p rzybywając na tę wy sp ę.
To , patres conscripti, jes t  o rzeł  Siedemn as tego  leg ionu . Ja, Klaud iu sz, dźwignąłem tego
os tatn iego  z powalonych  o rłów i  p ro szę, byście wróci l i  ze mną do  Rzy mu  i  umieści l i
go  tam, g dzie jego  miejsce:  w świąty n i  Marsa.

Sen ato rowie p rzy jęl i  s łowa cesarza n iezwyk le en tuzjas tyczn ie.

Wespazjan  spo jrzał  na b rata.

–  A co  my  rob il iśmy , k iedy  Klaud iu sz dzieln ie dźwigał  tego  powalonego  o rła?

–  Walczy liśmy  o  ży cie.

–  Wrócimy  do  Rzymu  razem –  ciągnął  Klaud iu sz –  wp ierw jednak  musimy
zo rgan izować tę nową p rowincję, Bry tan ię, k tó rą zd oby łem d la Rzymu . Tu  będzie jej
s to l ica i  tu taj  wybud u ję świątyn ię na mo ją cześć. Za pomoc w o dn ies ien iu  tego
wielk iego  zwycięs twa mianu ję Au lusa Plaucju sza p ierwszym namies tn ik iem
Bry tan i i  i  p rzyznaję mu  p rawo  do  noszen ia ozdób  triumfalnych . Po d ejd ź,
Plaucju szu , i  raz jeszcze p rzy jmij  cesarsk ie podziękowan ia.

Plaucju sz, wyp ro s towany  i  sztywny , zb l iży ł  s ię do  Klaud iu sza, k tó ry  znowu  go
uścisnął . Tym razem cesarz szepnął  mu  coś  d o  ucha, a wódz, k iedy  s ię odwrócił ,
w sposób  widoczny  k ip iał  z obu rzen ia. Zas tyg ł  na chwilę, po  czym, uno sząc
podb ródek , p rzemówił .

–  Patres conscripti, muszę wam podziękować za p rzekonan ie naszego  cesarza, by
pod jął  s ię tej  d ług iej  wyprawy  i  p rzyszed ł  mi z pomocą. Bez jego  p rzywó dztwa o raz
s trateg icznych  i  tak tycznych  umiejętności  nasza sp rawa b y łab y  p rzeg ran a,
a żo łn ierze zepchn ięci  do  morza.

Sen ato rowie by li  zachwycen i  su ges t ią, że odeg ral i  decydu jącą ro lę w po d b o ju
Bry tan i i , zupełn ie zapomin ając o  tym, że jego  zakończen ie jes t  wciąż b ardzo  od leg łe.

Wespazjan  zauważy ł , jak  Pal las  i  Narcyz wymien iają spo jrzen ia;  świadczy ły  o  ich
og ro mny m zadowo len iu .

–  Zrob ią z Klaud iu sza u lub ieńca ludu , k iedy  te in fo rmacje do trą do  Rzy mu  –
szepnął  do  Sab inusa. –  I senato rowie sko rzys tają z jego  chwały , jako  ci , k tó rzy
ub łagal i  go , żeb y  tu  p rzyby ł .



–  I to  o n i  razem z n im zwrócą Rzymowi o rła. Na myśl  o  ty m ro b i  mi s ię n ied o b rze.

–  Tak , to  p rzerażające. Sko ro  tak ieg o  Klaud iu sza jeg o  wyzwo leńcy  p o trafią
u trzy my wać p rzy  wład zy , to  k to  wie, kog o  jeszcze możemy  d os tać? –  powiedział
Wesp azjan , k rzywiąc s ię z n iesmak iem.

Klau d iu sz od d ał  o rła cen tu rion o wi.
–  Przy zn aję równ ież p rawo  n o szen ia o zd ób  t-t -t riumfaln y ch  K-Ko rwin u so wi,

b ratu  mo jej  uko ch an ej  małżon k i , k tó rego  ro la po d czas  t rwan ia pod b o ju  by ła
n ajważn iejsza.

Wespazjan  pok ręci ł  z n iedowierzan iem g łową.

–  Najważn iejsza? –  mruk n ął .

Ko rwinu s  wy s tąp i ł  d o  p rzodu . Kied y  cesarz go  obejmo wał, wy raz twarzy  leg ata
o dzwiercied lał  s łu żalczą wd zięczność.

–  Jak  mu  s ię u d ało  p rzejść o d  o sk arżen ia o  zd radę d o  o zd ób  triumfaln y ch ? –
wy mamro tał  z wściek ło ścią Sab inu s .

–  Dzięk i  po ch o dzen iu  z właściwego  rodu , b racie. Mag nus  miał  rację:  lud zie
z ro dzin  tak ich  jak  nasza marn u ją ty lk o  swó j czas .

–  Ozd o b y  triumfaln e o trzyma tak że t rzech  legató w leg io nów u zu pełn iający ch .
Jako  p ierwszy  Hozyd iu sz Geta, k tó reg o  męs two  n ad  Afo n  Kan tió w u rato wało  jego
jazd ę p rzed  n iep rzy jacielem. Mimo  że o toczo ny  i  p oważn ie ran ny , p o p ro wadził
swo ich  żo łn ierzy  w bezp ieczn e miejsce.

Au lus  Plaucju sz n ie k ry ł  specjaln ie swo jej  o p in i i  n a temat  p o danej  p rzez
Klau d iu sza wers j i  wy d arzeń , a Geta, wyp u szczo ny  z ob jęć cesarza, n ie uk rywał , że an i
tro ch ę n ie o b ch o dzi  go  o p in ia g łównodo wo d zącego .

–  A teraz mo i wiern i  Flawiu sze –  ciągnął  Klau d iu sz –  ciężk o  p racu jący , u czciwi
i  za sk ro mn ą nag ro d ę ch ętn ie h aru jący  w cien iu  mężów większy ch  od  s ieb ie, n iech
wy stąp ią.

Wespazjan  pod d ał  s ię u ścisk o wi Klau d iu sza i  ko lejn ym wilg o tny m p o całunko m.

–  Dzięk i  ci , p rin cep s ie –  p o wied ział .

Klau d iu sz u jął  g o  za ramiona i  spo jrzał  g łębo k o  w o czy .
–  Mam nadzieję, że po  two im p owrocie d o  Rzy mu  wciąż będę móg ł nazywać cię

mo im lo jalny m Flawiuszem.

–  Zawsze, p rin cep s ie.

–  Mówio n o  mi, że masz malu tką có reczkę i  synk a k i lk a mies ięcy  s tarszego  od
mo jego .



–  Rzeczy wiście, p rinceps ie.

–  Jak  rozumiem, n ie masz własnego  d o mu  i  two ja rod zin a mieszk a u  wu ja,
Gaju sza Wesp azju sza Po llo n a.

–  To  p rawd a –  o d p arł  z wah an iem Wesp azjan , zas tanawiając s ię, d laczego
Klau d iu sz n ag le zain teresował  s ię jeg o  domo wy mi p ro b lemami.

–  To  s ię świetn ie sk ład a. Kied y  wrócę do  Rzymu , dop ilnu ję, by  two ja małżonk a
p rzen io s ła s ię d o  pok o jów p ałaco wy ch . Jes tem p ewien , że u cieszy  ją pos iadan ie
własnego  d o mu , i  jes tem p rzek o n an y , że mo ja uko chana Messal in a b ęd zie
zachwy co na jej  to warzys twem. I oczywiście, n as i  sy n o wie zo s tan ą to warzy szami
zabaw.

Wespazjan owi zrob iło  s ię n ied ob rze, k ied y  Klau d iu sz uwo ln i ł  go  z u ścisku .
To warzy szami zab aw? Dusząc w sob ie n aras tające p rzerażen ie, zach o wał kamienn ą
twarz, k ied y  odd alał  s ię o d  cesarza i  p rzechod ził  obo k  Ko rwinusa, k tó ry  obd arzy ł  go
u śmiech em, szerok im i  n iewinn y m.

Życzen ie Flawii  s ię ziści ło ;  ma własny  d o m, my ś lał  z g o ry czą.

Pod czas  gdy  on  b ęd zie s łuży ł  cesarzowi w Bry tan i i , jego  żo n a i  d zieci  p rzeży ją
alb o  n ie w Rzymie, zależn ie o d  kap ry su  Ko rwinusa i  jeg o  s io s try , cesarzo wej
Messal in y .



Od autora

Nin iejszą p o wieść h is to ryczną oparłem na dziełach  Sweton iu sza, Tacy ta, Kas ju sza

Diona i  Jó zefa Flawiusza.

Najbard ziej  szczegó łowy  op is  zabó js twa Kaligu l i  i  wyn ies ien ia Klaud iu sza do
godności  cesarza znajdu jemy  u  Flawiusza i  t rzymałem s ię wszys tk ich
p rzeds tawionych  p rzez h is to ryka zasadn iczych  fak tów. Dla dob ra narracj i  jednak
ścieśn i łem wydarzen ia w czas ie. Milon ia Cezon ia i  jej  có rka, Ju l ia Druzy lla, zo s tały
zamordowane p rzez Lupusa nas tępnego  dn ia, a n ie, jak  nap isałem, natychmias t  po
śmierci  Kalig u l i ;  g łowę dziewczynk i  rzeczywiście roztrzaskano  o  ścianę. Narady
senatu  i  węd ró wk i pomiędzy  jego  s iedzibą a obozem gward ii  p reto riań sk iej , gdzie
p rzetrzymywan o  Klaud iu sza, t rwały  k i lka dn i . Herod  Agryppa rzeczywiście odeg rał
is to tną ro lę w tym p rzejęciu  władzy , co  t łumaczy , d laczego  żydowsk i  h is to ryk  tak
szczegó łowo  op isał  ten  ep izod .

W sp isek  n a życie Kaligu l i  wp lątanych  by ło  dużo  więcej  o sób , n iż ukazałem, ale
d la up roszczen ia zredukowałem l iczbę sp iskowców. Kall is to s  wspomniany  jes t  p rzez
Kas ju sza Diona, k tó remu  zawdzięczamy  równ ież u roczy  szczegó lik  do tyczący
obcałowywan ia p rzez konsu la Pompon iusza Sekundusa pan to fl i  Kaligu l i  podczas
og lądan ia p rzeds tawien ia. Sweton iu sz p isze, że tego  ranka wys tawiano  farsę
zaty tu łowan ą Laureolus Lu tacju sza Katu lu sa o raz t raged ię Cinyras,
i  w charak tery s tycznym d lań  s ty lu  zwraca uwagę, że tę samą traged ię wys tawiano
w czas ie ig rzy sk , podczas  k tó rych  zab ito  Fi l ipa II Macedońsk iego . Nie mając
dos tępu  d o  żad n ej  z tych  sztuk , s ięgnąłem po  Garnek złota (Aulularia) Plau ta,
p rzełożony  n a an g ielsk i  p rzez E.F. Watl inga, równ ież abso lwen ta szko ły  Chris t’s
Hosp ital .

Udział  Sab inusa w sp isku  jes t  mo im pomysłem, choć Flawiusz wspomina jego
szwagra Klemen sa, na k tó rym, jak  na większości  sp iskowców, dokonano  egzekucji .
Kilku  sp iskowcom pozwo lono  popełn ić samobó js two , wśród  n ich  Kornel iu szowi
Sab inusowi, ja jed nak  pozwo li łem sob ie, d la większego  d ramatycznego  efek tu ,
p rzeds tawić egzeku cję ich  wszys tk ich  razem.

Zak res  wp ływu , jak i  wyzwo leńcy  Klaud iu sza miel i  na swo jego  pana, jes t  kwes t ią
dyskusy jną. W n in iejszej  powieści  zdecydowałem s ię ich  wp ływ podk reś l ić. Fak t , że



wszyscy  o n i , zan im w ten  czy  inny  sposób  rozs tal i  s ię z życiem, do rob il i  s ię fo rtun ,
wsk azu je, że mu s iał  być on  znaczny .

Nie wiemy , k iedy  zmarł  o jciec Wespazjana;  p rawdopodobn ie wcześn iej , n iż
p rzed s tawiłem, ale p rzed łuży łem mu  życie d la dob ra fabu ły , a także aby  mog ła
p o wstać scen a p o żegnan ia.

Pretek s tem d la p owstan ia sceny , w k tó rej  Artebuz wspomina nag robek  swo jego
o jca Bro g d u o sa, jes t  chęć odn ies ien ia s ię do  jednej  z dwóch  zachowanych  ty lko
in sk ry p cj i  w języ k u  no ryck im, języku , k tó rym ten  pochodzący  z Norikum n iewo ln ik
zap ewn e mó wił . Co  zabawne, imię p rawdopodobn ie znaczy  „n iedźwiedzi  pen is”.

Sweto n iu sz twierdzi , że to  dzięk i  wp ływom Narcyza Wespazjan  o trzymał
d o wó d ztwo  II leg io nu  Augusta.

W ty m czas ie p rzyszły  cesarz Galba by ł  namies tn ik iem German ii  Większej , zatem
Wesp azjan  zap ewn e go  spo tkał , k iedy  p rzyby ł  tam w 41  roku . Rzeczywiście w tym
właśn ie ro k u  Galb a odparł  najazd  Chattów.

Sy tu acja, w k tó rej  Wespazjan  p rzejmu je dowództwo  leg ionu  od  Korbu lona, jes t
o czy wiście fik cy jn a, jako  że by ły  konsu l  n ie móg ł  dos tać tak  n isk iego  s tanowiska,
ch oć n ie jes t  całk iem wyk luczone, że Kaligu la móg łby  chcieć go  w ten  sposób
u p o k o rzy ć. W k ażdym razie umieści łem go  tam, żeby  spo tkał  s ię na scen ie
z Lucju szem Petu sem, pon ieważ w rzeczywis to ści  obaj  by l i  późn iej  wodzami na
Wsch o d zie –  ro zsądny  i  rzetelny  Korbu lon  mus iał  ru szyć na pomoc
ek s trawag an ck iemu  Petu sowi. Ich  wzajemna n iechęć n ie sp rzy jała p rowadzen iu  tej
k amp an ii .

Tacy t  i  Kas ju sz Dion  p rzyp isu ją Pub liu szowi Gab in iu szowi zas ługę odzyskan ia
w ro k u  41  zn ajd u jącego  s ię w rękach  Chattów, a s traconego  p rzed  laty  o rła leg ionu
XVII;  u d ział  Wesp azjana i  Sab inusa w tej  operacj i  to  mó j wymysł , podobn ie jak  ro la
Tu melik u sa. Tu sn eldę i  jej  syna Tumelikusa odes łano  do  Rawenny , k iedy  odeg ral i
ju ż swo ją ro lę w triumfie German ika. Tacy t  w Rocznikach twierdzi , że Tumelikusa
wy szk o lo no  n a g lad iato ra, i  ob iecu je p rzeds tawić dalsze jego  lo sy  w s to sownym
miejscu . Śmierć Tu melikusa op isana zos tała zapewne w jednej  z k s iąg  do tyczących
lat  29 – 3 1 , k tó re zag inęły . Nie jes t  wszak  n iemożliwe, że znajdowało  s ię to
w k s ięg ach  d o ty czących  lat  37–47 ;  k tó re równ ież s ię n ie zachowały ;  by łbym wtedy
całk o wicie u sp rawied liwiony , umieszczając go  w swo jej  opowieści .

W ty m czas ie k ró lem Chattów by ł  Adgandes triu sz i  rzeczywiście zap roponował
Ty b eriu szo wi, że o tru je Armin iu sza;  o ferta zo s tała od rzucona. Germańsk ie imię
Armin iu sza mo g ło  by ło  b rzmieć Erminaz, a ja dodałem g ło skę „t”, by  p rzyb liżyć



jeg o  wy mowę d o  wspó łczesnej  n iemczyzn y .
Jeś l i  zaś  cho dzi  o  pod bó j  Bry tan i i , n iewiele o  n im wiemy  ze źródeł

p o d s tawo wy ch , jako  że relacja Tacy ta n ie do trwała do  n aszy ch  czasów, Kas ju sz Dion
n ie p o święca jej  wiele miejsca w Historii rzymskiej, n atomias t  Sweton iu sz w b iog rafi i
Klau d iu sza jes t  w lek ceważący  wręcz spo só b  zwięzły , a w b io g rafi i  Wesp azjan a
p o b ieżn y  i  n iejasn y . Jedy n ym leg ionem, co  d o  k tó rego  możemy  być w miarę pewn i,
że b rał  u dział  w tej  k ampan ii , jes t  II Augusta, pon ieważ wiemy , że Wesp azjan  b y ł
w ty m czas ie jego  legatem, a zarówn o  Sweto n iu sz, jak  i  Kas ju sz Dio n  po twierd zają,
że b rał  o n  udział  w najeźd zie na wysp ę. Dion  wsp o min a jeszcze o becno ść Sab in u sa
i  Gety . Natomias t  Ko rwinu sa, jak o  czwarteg o  legata, do d ałem sam. Świadectwa
arch eo lo g iczn e wsk azu ją na leg ion y  IX, XIV i  XX jak o  wchod zące w sk ład
ek sp edy cji  i  tę wers ję o b ecn ie s ię p rzy jmu je, więc ją wy korzy s tałem, ch o ć n ie jes t  to
w żad n y m razie p ewn ik .

Sama operacja b y ła zak ro jo na na tak ą sk alę, że n ic p odo bnego  s ię n ie zd arzy ło  aż
d o  ląd o wan ia al ian tów w Norman d ii  p od czas  d ru g iej  wo jn y  światowej  –  n ie wątp ię,
że to  s twierd zen ie wywoła lawin ę l is tó w. By  móc docen ić o g ro m p ro b lemó w
lo g is ty czn ych , p o lecam mis trzo wsk ie dzieło  Joh n a Pedd ie’eg o :  Conquest: The Roman
Invasion of Britain. Generał  b rygad y  Ped d ie p odcho dzi  d o  zagad n ien ia zarówno
z wo jsk o weg o , jak  i  h is to rycznego  pun k tu  widzen ia i  swo imi p rak ty czn ymi
wo jsk o wy mi h ip o tezami wyp ełn ia lu k i  w n aszej  wiedzy . Pon ieważ Rzy mian ie miel i
zmy sł  zarówno  wo jsko wy , jak  i  p rak ty czn y , to  ze wszy s tk ieg o , co  czy tałem, ta
d o ty cząca owych  wy darzeń  anal iza wydawała mi s ię najbard ziej  p rzeko n ywająca
i  właśn ie d latego  n a jeg o  dziele o parłem swo ją relację do tyczącą inwazji  i  b i twy  n ad
rzek ą Medway . Wyko rzys tałem też jeg o  bad an ia do tyczące koh o rt  po mocn iczy ch ,
k tó re b y ć może wzięły  ud ział  w p odb o ju , o raz jego  wy liczen ia do ty czące terminu ,
w jak im musiał  n as tąp ić, by  zdążyć z p rzep rawien iem cesarza z po wro tem p rzez kanał
La Man ch e jeszcze p rzed  jes ienną ró wnon o cą. Dzięk u ję ci , Joh n ie.

Fak tem jes t , że żo łn ierze odmó wili  wejścia na po k łady  s tatk ó w, i  Kas ju sz Dion
p isze, że wid ok  wy zwo leńca Narcyza p rób u jącego  p rzemawiać d o  wo lny ch  żo łn ierzy
Rzy mu  w imien iu  cesarza by ł  tak  cu d aczn y , iż wywołał  og romn e rozbawien ie
i  o k rzyk i  „Io  Satu rn al ia!” i  w rezu ltacie d op rowadził  d o  teg o , że sami, z własnej
i  n iep rzy muszon ej  wo li , p o s tan o wil i  pó jść za Plaucju szem. Nieco  tę scen ę
p o d k o lo ro wałem, a tak że sam wy myśli łem wy korzy s tan ie o rła Sied emnas tego
leg io n u  o raz uczyn iłem Cen is  sek retarką Narcyza.

Rzymian ie miel i  d zień  targowy  co  o s iem d n i , ale p on ieważ l iczy l i  d n i  tyg o dn ia



z targo wy m łączn ie, to  ich  ty dzień  l iczy ł  d ziewięć dn i .

Odrzu ci łem teo rię zejścia na ląd  Rzy mian  w Ch ich es ter Harb ou r, ze wzg lędu  n a
b rak  możliwości  wsp arcia ich  marszu  n a pó łnoc, k u  Tamizie, i  tym samym narażen ie
o bu  flanek  ko lumn y  p rzy  pok o ny wan iu  wrog iego  tery to rium. Nie p rzy jąłem równ ież
d ziwaczn ej  ko n cep cji , jak oby  Sencju sz Satu rn inu s  p rzejął  IX leg io n  Hispana w Yo rku ,
a po tem ru szy ł  z n im na p o łu dn ie, b o  p o  p ierwsze, l in ie d os taw p rzez zd rad l iwe
Mo rze Pó łn ocne o kazałyb y  s ię wted y  zb y t  d ług ie i  można b y  uznać ten  pomysł  za
szaleń s two , a po  d rug ie, d wa lata wcześn iej  Satu rn inus  by ł  k on su lem i  mało
p rawdo p odo bne, b y  zos tał  legatem. Od rzuci łem ró wn ież ko ncepcję t rzech  o sob nych
lądowań , bo  dzielen ie s i ł , zan im o p anu je s ię d os tateczn ie du żą po łać wrog iego
tery to rium, wy daje s ię n iemądre. Pon ieważ g łówny m celem by ło  zajęcie
Kamu lod unu m, za o czy wis ty  sp osób  o s iąg n ięcia tego  uznałem ten , jak i
p rzeds tawiłem w po wieści . Dlateg o  te t rzy  od d zieln e wo jsk owe o p eracje, o  jak ich
wsp o min a Kas ju sz Dio n , wo lałem zin terp reto wać jak o  trzy  fale jed nej .

Na miejsce do tarcia d o  ląd u  wy b rałem Richbo rou gh , to  jes t  Ru tup ie, po n ieważ
ma to  d la mn ie s trateg iczny  sen s . Za czasów rzy msk ich  Than et  by ło  wy sp ą i  g łó wn a
część flo ty  p rawdop odo b n ie znalazła s ię w cieśn in ie, k tó rą o b ecn ie tworzy  kanał
Wan tsum. Wsp o mnianą p rzez Kas ju sza Dio na sp ad ającą gwiazd ę, po ruszającą s ię ze
wscho du  n a zachó d , w k ieru nku , w jak im żeg lo wali  Rzymian ie, n iek tó rzy  uważają za
d owód , że do tarl i  do  ląd u  w Ch ich es ter, pon ieważ aby  d os tać s ię d o  Richb o ro u gh
z Bo u lo g ne, t rzeb a żeg lować na pó łno c. Na map ie wsp ó łczesn ej  rzeczywiście tak  to
wy g ląd a, jed n ak  n a map ach  s taroży tnych  p o ło żen ie Wysp  Bry ty jsk ich  jes t
n iejed nakowe! Mapa Pto lemeu sza, do  k tó rej  Kas ju sz Dion  miałby  d os tęp ,
u miejscawia Ch iches ter zdecydo wan ie n a po łud n io wy  zach ód  od  Bou logn e, a n ie
wp ros t  na zachó d , n atomias t  Rich b o ro ug h  (Ru tup ie) po ło żone jes t  tam n a
p ó łn ocny m zach odzie, a n ie n a p ó łn ocy . Dlateg o  więc u znałem ten  k ieru nek  p o db o ju
Bry tan i i  p rzez Rzymian  za najb ardziej  p rawdop o do b ny .

Nie wiemy , jak  w owym czas ie wyg lądało  sch o dzen ie rzy msk iej  armii  ze s tatkó w
n a ląd ;  w swo im tekście Cezar wspo min a ch o rążego , k tó ry  skacze z o rłem z ok rętu
p ro s to  d o  wo dy . Ja u mieści łem n a dzio b ach  s tatk ó w opu szczane po mosty , bo  s to  lat
p óźn iej  tego  ro dzaju  inno wacja by ła możliwa, sko ro  sam corvus ju ż od  k i lku  s tu leci
u żywany  by ł  w b i twach  morsk ich . Po n ieważ n ie ma p o ważn iejszych  do wo dów w tę
czy  w d ru gą s tro nę, p ozwo li łem sob ie wprowadzić pomosty , b y  o p isy wan a in wazja
n asu wała pewn e sk o jarzen ia z operacją w Norman d ii  z rok u  194 4 .

Kas ju sz Dio n  wspo min a beztro sk ę, z jak ą Bry towie o b ozowali  w o k res ie b i twy



n ad  Med way  –  jeś l i  rzeczywiście b y ła to  Medway  –  n ie sp odziewając s ię, że
Rzymian ie po k on ają rzekę b ez bud owan ia mos tu . Pisze też, jak  to  pewna l iczba
żo łn ierzy  germańsk ich  o d działów pomocn iczych , najp rawdopo d obn iej  Batawów,
zn an ych  z umiejętności  p rzep rawian ia s ię p rzez wodę w pełnej  zb ro i , p rzep ły n ęła
rzek ę, zaskaku jąc Bry tów. Przeb ieg  pozos tałej  części  b i twy  n ie jes t  jasny , wiadomo
ty lk o , że t rwała d wa dn i , a Wesp azjan  i  Sab in us  wyróżn il i  s ię po d czas  p rzep rawy
p rzez rzekę. Wspo mn iany  jes t  równ ież Geta, k tó ry  miał  pob ić b arbarzyńców p o  tym,
jak  led wie un iknął  po ch wycen ia p rzez Bry tó w. Cóż, o p isu ję to  całk iem inaczej
i  p rzep raszam za to  jeg o  cień .

Tamiza b y ła wó wczas  o  wiele szersza i  p ły tsza i , jak  czy tamy , es tuarium b lisko
miejsca, w k tó rym uchod ziła Medway , można by ło  p rzechod zić w b ród . Miejsce
p rzep rawy  leg ionó w Au lu sa Plau cju sza jes t  d yskusy jne, ja u lokowałem je w po b liżu
Black friars  Brid g e, dok ładn ie nap rzeciwko  Ludgate Hil l .

Nie mamy  p ewno ści , w jak i  spo só b  Rzymian ie luzowali  p ierwsze szereg i ;
s taroży tne źró d ła n ie po d ają tej  in fo rmacji , bo  zapewn e ich  au to rom rzecz wydawała
s ię zb y t  o czy wis ta. Wybrałem zatem jed n ą z k i lku  mo żliwych  teo ri i .

Nie wiemy  też, co  tak  nap rawd ę zrob ił  Klau d iu sz p o  p rzyb yciu  na wyspę.
Sweton iu sz p isze, że n ie s toczy ł  żadnej  b i twy , natomias t  Kas ju sz Dion  twierdzi , że
o b jął  k omend ę n ad  leg ionami czekający mi b l isko  Tamizy ... ch o ć n ie wiadomo , po
k tó rej  s t ron ie. Po tem h is to ryk  ten  podaje, że Klaud iu sz p rzek roczy ł  s trumień  –  n ie
rzek ę –  zaatako wał, p okonał  barbarzyńców i  opanował Kamu lod u num. Te sp rzeczne
p og lądy  pozwalają n a ró żno rodne in terp retacje ro l i  Klaud iu sza i  d latego  uznałem, że
mam wo ln ą ręk ę w p rzeds tawien iu  teg o  ep izodu .

Zn ajdu jemy  wzmiank i  o  tym, że cesarz sp rowadził  z sobą s łon ie, wy d aje s ię
jednak  mało  p rawdop o dobne, by  uży to  ich  w b i twie, d latego  też zap rząg łem je do
ryd wanu  Klaud iu sza, bo  w Rzy mie to  s ię zdarzało .

Z in sk ry pcj i  w An tioch ii  wiemy , że Pub liu sz An icju sz Maksymus  by ł  pod czas
n ajazdu  p refek tem o b ozu  II leg ionu  Augusta i  że zo s tał  odznaczony  za swo ją s łu żbę.

Trzy małem s ię jedno li tej  meto dy  sygnalizacj i , miano wicie s to su jąc róg  cornu n a
p o lu  b i twy , bucina w obozie i  lituus w wyp ad ku  jazdy , a ign o ru jąc tub ę ze wzg lęd u  na
jej  wspó łczesne ko n o tacje.

Nie wiemy , jaka by ła pozycja Ko g id ubnusa, zan im odziedziczy ł  t ron  po  Wery ce;
n ie ma d owodó w, że by ł  k ró lem Wek tis , ale n ie ma też świadectw to  wyk luczający ch .
Sweton iu sz p isze, że Wespazjan  p odpo rządkował sob ie Wek tis . Nie wiadomo
n atomias t , jak ie po k rewieńs two  łączy ło  Ko g id u bnusa z Weryk ą, jeś l i  w ogó le



takowe is tn iało .
Syn  Wespazjana, Ty tu s , pob ierał  n auk i  razem z synem Klaud iu sza, Bry tan ik iem.

Więcej  na ten  temat  p iszę w ko lejnych  tomach . Jak  do  tego  doszło , jes t  ju ż
całkowicie wy two rem mo jej  wy obraźn i . Jes tem wd zięczny  Joh nowi Grig sby ’emu  za
po moc d o ty czącą języka cel tyck iego  w tamtym ok res ie i  za bardzo  pomysłową teo rię
wy jaśn iającą, w jak i  sposób  możn a wywieść nazwę Ru tup ie z Rhu d d  y r ep is . Sam
po n oszę winę za wszelk ie b łędy  w cel tyck ich  nazwach  i  imionach . Stro n a
in tern etowa Johna:  www.johng rig sby .co .uk .

Jak  zawsze, dzięku ję agen towi Iano wi Dru ry ’emu  z Sh ei l  Land  Associates  za
po moc i  rady  o raz za ob jaśn ien ia do tyczące świata wydawn iczego . Dzięku ję też Gai
Ban ks  i  Virg in i i  Ascion e z działu  zag ran icznych  p raw au to rsk ich . Sarze O’Keefe,
To b y ’emu  Mundy’emu , Madd iemu  Westowi, Co rinn ie Zifk o  i  wszy s tk im
z Corvus /Atlan t ic, wielk ie dzięk i  za tak i  wielk i  wk ład  energ i i  w wydan ie seri i
o  Wespazjan ie. Dzięku ję mo jej  ad iu s tato rce Tamsin  Shelton  za sk rupu latn ość
w po rządkowan iu  tek s tu , w szczegó lno ści  zaś  jeś l i  ch odzi  o  nad u żywan ie p rzeze
mn ie wielk ich  l i ter.

I wreszcie po d zięko wan ia należą s ię mo jemu  wydawcy , Richendzie Todd , k tó ra
po  raz ko lejny  zdo łała wydo być na świat ło  d zienne wszys tk ie te zag ad n ien ia, k tó re
miałem co  p rawda w g łowie, ale k tó rymi zapo mniałem s ię z tob ą, d rog i  czy teln iku ,
po d ziel ić.

Ko lejny  tom o powieści  o  Wespazjan ie nos i  ty tu ł  Masters of Rome.

http://www.johngrigsby.co.uk
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